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Przed dziesięcioma laty 
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KSIĘGA TRZECIA 
Tylko pył będzie tańczył






Umarli powinni odnaleźć mnie w swych snach,
 Łowiąc ryby na brzegach jezior, i w dziwnych domach,
 Gdzie mogły mieszkać zaginione rodziny,
 We wszystkich przyjemnościach kompletności.
 Wędruję przez ich naturalne towarzystwo
 W miękkiej wygodzie zadowolenia.
 Umarli witają mnie ze swobodą płynącą ze znajomości
 I nie przejmują się nieszczęsnym przebudzeniem,
 Które pozostawiło mnie w tej nowej samotności
 Otwierających się oczu i rozchylanych zasłon.
 Kiedy umarli znajdują mnie w swoich snach,
 Widzę, że mieszkają w ukrytych miejscach,
 Niezakotwiczonych w czasie i ponadczasowych jak życzenia.
 Kobieta leżąca przy mnie słyszy moje westchnienie
 Rozlegające się po porannym dzwonie i pyta
 Mnie o nie, gdy leżę po koncercie smutku.
 Ale ja nie chcę mówić o samotności życia,
 O pustych brzegach, gdzie powinno się znaleźć rybaków
 I o domach, w których nigdy nikt nie zamieszka,
 Stojących w koniecznych konfiguracjach,
 By zbudować nam znajome miejsca dla umarłych.
 Pewnego dnia powędruję do jej snów,
 Ale nie mówię o tym, ukrywam to za uśmiechem.
 A ona ujrzy, jak szukam w ciemnych wodach
 Stada pstrągów. Powędrujemy razem
 Przez niezwykłe krajobrazy w wiecznotrwałej chwili,
 Aż wreszcie porzuci mnie dla żywego dnia,
 Ale ponieważ umarli świetnie znają sztukę rybołówstwa,
 Znajdzie swą nagrodę w świetlanej, radosnej nadziei
 I wiecznej, kochającej cierpliwości. Dlatego myślę,
 Że ci bogowie, którzy naprawdę istnieją,
 Są twórcami snów, i to jest ich dar,
 Ta błogosławiona rzeka snu i snów,
 Nad którą możemy z zachwytem witać swych zmarłych.
 Mędrcy i kapłani mają rację, mówiąc,
 Że śmierć jest tylko snem i żyjemy wiecznie
 W snach żywych. Widziałem bowiem
 Swych zmarłych w conocnych podróżach i powiem wam jedno:
 Mają się dobrze.
Pieśń o śnieniu 
Rybak






Rozdział trzynasty
Przybyli późno do pustej krainy i spojrzeli z goryczą na sześć wilków przyglądających się im z horyzontu. Towarzyszyło im stado kóz i dwanaście czarnych owiec. Nie zarejestrowali faktu, że wilki objęły tę ziemię w posiadanie, ponieważ uważali za własność należącą wyłącznie do ludzi koronę, której nikt inny nie ma prawa nosić. Zwierzęta zadowalały się uczestnictwem w walce o byt, w polowaniach i pościgach, beczące kozy i owce miały miękkie gardła, nieostrożność była zaś pospolitą przywarą pośród stad. Zwierzęta nie poznały jeszcze zwyczajów dwunożnych intruzów. Na stadach żerowało wiele stworzeń. Wilki często dzieliły się posiłkiem z wronami i kojotami, a czasami musiały spierać się o smaczną ofiarę z ociężałymi niedźwiedziami.
Kiedy natknąłem się na pasterzy i ich długi dom zbudowany na płaskowyżu nad doliną, znalazłem sześć wilczych czaszek zatkniętych na szpikulce nad głównymi drzwiami. Podczas swych minstrelskich wędrówek wiele się nauczyłem i nie potrzebowałem o nic pytać. W końcu to opowieść typowa dla naszego rodzaju. Żadnych słów nie wymagały również niedźwiedzie futra wiszące na ścianach, a także skóry antylop i poroża łosi. Nie uniosłem brwi na widok stosów kości bhederin w dołach na odpadki ani sępów zabitych przez zatrute mięso pozostawione dla kojotów.
Nocą śpiewałem i opowiadałem historie, by zarobić na utrzymanie. Pieśni o bohaterach i wielkich czynach spodobały się im. Lało się piwo, a gulasz z pręgi był nawet jadalny.
Poeci potrafią zmieniać kształt, przybierać postać mężczyzn, kobiet, dzieci i zwierząt. Niektórzy z nich noszą tajemne znaki, są zaprzysiężonymi członkami kultów dzikiej natury. Owej nocy podzieliłem się z nimi swą trucizną, a rankiem opuściłem martwe domostwo, w którym umilkły nawet psy, i usiadłem na szczycie ze swą piszczałką, by ponownie wezwać dzikie zwierzęta. Bronię ich własności, ponieważ same nie mogą tego robić. Nie bronię się przed zarzutem morderstwa, powstrzymajcie jednak grozę, przyjaciele. Nie istnieje żadne uniwersalne prawo, stanowiące, że życie ludzi jest warte więcej od życia dzikich zwierząt. Skąd przyszło wam do głowy, że jest inaczej?
Wyznania dwustu dwudziestu trzech hrabiów sprawiedliwości

 Welthan Minstrel (vel Szalony Śpiewak)

Przybył do nas podając się za diuka z odległej, pogranicznej twierdzy, położonej tak daleko, że nikomu z nas nawet nie przyszło do głowy, by go podejrzewać. Jego zachowanie, twarde lico i małomówność pasowały do naszych leniwych wyobrażeń na temat takich osób. Żaden z nas nie przeczył, że przybysz ma coś w sobie, jakąś pewność siebie, rzadko oglądaną na dworze. W jego oczach lśniły ognie dzikości, jak wilki szarpiące łańcuchy. Kapłanki wręcz się śliniły na jego widok. Miały się jednak przekonać, że jego nasienie jest nadzwyczaj potężne. I nie pochodzi od Tiste Andii.
Silchas Ruin pogrzebał patykiem w ognisku, by przebudzić płomienie. Skry posypały się w mrok. Rud gapił się na trupią twarz wojownika. Roztańczone cętki pomarańczowego blasku malowały na niej krótkotrwałe plamy życia.
Po pewnym czasie Silchas Ruin usiadł i znowu zaczął mówić:
– Przyciągał do siebie moc, jak magnes żelazne opiłki... wszystko to wydawało się zupełnie... naturalne. Fakt, że pochodził z daleka, podsuwał myśl o neutralności. Spoglądając wstecz, można twierdzić, że Draconus rzeczywiście był neutralny. Był skłonny wykorzystać każdego Tiste Andii dla zaspokojenia swych ambicji. Skąd mieliśmy wiedzieć, że w sercu jego pragnień kryje się miłość?
Rud oderwał spojrzenie od Silchasa Ruina, kierując je na straszliwe nefrytowe szramy, widoczne na nocnym niebie nad prawym barkiem Tiste Andii. Zastanawiał się, co mógłby odpowiedzieć, próbował wymyślić jakiś ironiczny, mądry albo cyniczny komentarz. Cóż jednak wiedział o takiej miłości, o jakiej mówił Silchas Ruin? Cóż w ogóle wiedział o tym świecie, czy o jakimkolwiek innym?
– Był małżonkiem Matki Ciemności. Z czasem zaczął nosić ten tytuł, jakby to była pozycja, którą stracił i poprzysiągł odzyskać. – Białoskóry wojownik prychnął pogardliwie, wbijając wzrok w migotliwe płomienie. – Kim byliśmy, by zaprzeczać temu twierdzeniu? Dzieci Matki przestały już wówczas z nią rozmawiać. Nieważne. Jaki syn nie rzuciłby wyzwania kochankowi matki? Nowemu czy staremu, bez różnicy... – Uniósł wzrok, uśmiechając się półgębkiem do Ruda. – Być może to przynajmniej możesz zrozumieć. W końcu Udinaas nie był pierwszą ani jedyną miłością Menandore.
Chłopak znowu odwrócił wzrok.
– Nie jestem pewien, czy można w tym przypadku mówić o miłości.
– Może i nie. Chcesz jeszcze herbaty, Rudzie Elalle?
– Nie, dziękuję. Jest bardzo mocna.
– To konieczne. Przed nami długa wędrówka.
Rud zmarszczył brwi.
– Nie rozumiem.
– Dzisiejszej nocy ruszymy w drogę. Są pewne rzeczy, które musisz zobaczyć. Nie wystarczy, że zaprowadzę cię to tu, to tam. Nie chcę wiernego psa, który będzie za mną łaził, ale towarzysza stojącego u mego boku. Być świadkiem znaczy zbliżyć się do zrozumienia. Będziesz tego potrzebował, gdy nadejdzie czas, by podjąć decyzję.
– Jaką decyzję?
– Po której stronie się opowiedzieć w nadchodzącej wojnie, między innymi.
– A te inne?
– Gdzie i kiedy stanąć do walki. Matka nie bez powodu wybrała śmiertelnika na twego ojca, Rud. Z takich związków rodzi się nieoczekiwana siła. Potomstwo często dziedziczy najlepsze cechy obojga rodziców.
Rud poderwał się nagle, słysząc trzask pękającego w ogniu kamienia.
– Mówisz, że zaprowadzisz mnie w różne miejsca, Silchasie Ruin, bo nie chcesz, bym stał się tylko wiernym, bezmyślnym psem. Może jednak skończyć się na tym, że nie postanowię stanąć u twego boku. I co wtedy? Co, jeśli stanę w tej wojnie po przeciwnej stronie niż ty?
– W takim razie jeden z nas zginie.
– Ojciec powierzył mnie twojej opiece. Czy tak właśnie zamierzasz złamać jego zaufanie?
Silchas Ruin wyszczerzył zęby w pozbawionym wesołości uśmiechu.
– Rudzie Elalle, ojciec powierzył mi cię nie dlatego, że mi ufa. Za dobrze mnie zna. Możesz to uznać za pierwszą lekcję. Udinaas kocha Imassów z Refugium tak samo jak ty. Jeśli przegramy wojnę, temu królestwu i wszystkim żywym istotom, które je zamieszkują, grozi zagłada...
– Starvald Demelain... ale brama jest zamknięta!
– Żadna pieczęć nie jest niezawodna. Wola i pożądanie są niszczycielskie jak kwas. Hmm, może trafniej byłoby nazwać to, co atakuje bramę, głodem i ambicją. – Podniósł osmalony garnuszek stojący przy ogniu i ponownie napełnił kubek Ruda. – Napij się. Zboczyliśmy ze ścieżki. Mówiłem o starożytnych mocach. Twoich kuzynach, że tak powiem. Na przykład o Eleintach. Czy Draconus był prawdziwym Eleintem? A może kimś innym? Mogę ci tylko powiedzieć, że na pewien czas przybrał postać Tiste Andii. Być może miał to być gorzki żart, drwina z naszej wygórowanej opinii o sobie. Kto wie? Tak czy inaczej, było nieuniknione, że mój brat, Anomander, stanie na drodze Małżonka, kładąc szybki kres szansom zdobycia wiedzy i poznania prawdy. Po dziś dzień – dodał z westchnieniem – zastanawiam się, czy Anomander żałuje, że zabił Draconusa.
Rud znowu się poderwał. W głowie mu się kłębiło.
– Co z Imassami? Ta wojna...
– Już ci mówiłem – warknął Silchas Ruin z widoczną na twarzy irytacją – że wojny nie wybierają ofiar. Wina, niewinność, takie pojęcia nie mają znaczenia. Ujmij swe myśli w karby i słuchaj. Zastanawiałem się, czy Anomander tego żałuje. Ja z pewnością nie. Draconus był zimnym, bezwzględnym skurczybykiem, a po przebudzeniu Ojca Światła, no cóż, ujrzeliśmy prawdziwe oblicze jego gniewnej zazdrości. Małżonek odrzucony, spójrzcie, jak wściekłość wzgardzonych płonie czarnym ogniem w jego oczach! Gdy mówimy o starożytnych czasach, Rudzie Elalle, nasze słowa opowiadają o sprawach znacznie nam bliższych, a wszystkie te uczucia, które wydają nam się nowe, płonące ogniem naszej młodości, okazują się w rzeczywistości niewyobrażalnie starożytne. – Splunął na węgle. – Dlatego właśnie poetom nigdy nie brakuje tematów do opiewania w pieśniach, choć rzadko się zdarza, by któryś się na nich utuczył.
– Będę bronił Refugium – oznajmił Rud, zaciskając pięści.
– Wiemy o tym. Dlatego właśnie tu jesteś.
– To nie ma sensu! Powinienem być tam, stać przed bramą!
– To kolejna lekcja. Twój ojciec może kochać Imassów, ale ciebie kocha bardziej.
Rud zerwał się na nogi.
– Wrócę tam...
– Nie. Siadaj. Masz większą szansę ich uratować, jeśli będziesz mi towarzyszył.
– Jak to?
Silchas Ruin pochylił się, sięgając do ogniska, i wydobył stamtąd dwie garście węgielków. Pokazał je chłopakowi.
– Powiedz mi, co widzisz, Rudzie Elalle. Czy raczej Ryaddzie Eleis. Czy znasz te słowa, twoje prawdziwe imię? Pochodzą z języka Tiste Andii. Wiesz, co znaczą?
– Nie.
Silchas Ruin przyjrzał się trzymanym w złożonych dłoniach węgielkom.
– Właśnie to. Twoje prawdziwe imię, Ryadd Eleis, znaczy „Ręce z Ognia”. Twoja matka zajrzała w duszę syna i wyczytała z niej to, co potrzebowała wiedzieć. Mogła cię kochać, ale również bała się ciebie.
– Zginęła, bo wybrała zdradę.
– Była wierna krwi Eleintów płynącej w jej żyłach. Ty jednak posiadasz również krew ojca, śmiertelnika. Człowieka, którego dobrze poznałem, w takim stopniu, w jakim to w ogóle możliwe, i nauczyłem się go szanować. On pierwszy uświadomił sobie, jakie jest przeznaczenie dziewczynki, zrozumiał stojące przede mną zadanie. Wiedział też, że nie cieszę się krwią mającą splamić moje ręce. Zdecydował, że nie stanie mi na drodze. Nadal nie jestem pewien, co dokładnie wydarzyło się przy bramie. Mówię o walce z Witherem i błędnej decyzji biednego Feara Sengara, który nagle postanowił zastąpić Scabandariego. Niemniej jednak, los Imbryk był od początku przesądzony. Była nasieniem Azath, a nasienie musi paść na żyzną glebę. – Upuścił wystygłe już węgielki z powrotem do ognia. – Jest jeszcze młoda. Potrzebuje czasu. Jeśli nie staniemy na drodze nadchodzącemu chaosowi, nie będzie miała tego czasu i Imassowie zginą. Twój ojciec zginie. Wszyscy zginą. – Wstał i spojrzał na Ruda. – Ruszamy w drogę. Czeka na nas Korabas.
– Kto to jest Korabas?
– Będziemy musieli zmienić postać. Martwa grota Kallora powinna nam wystarczyć. Korabas jest Eleintem, Ryadd. Otataralową Smoczycą. W ludzkiej duszy istnieje chaos. To dar śmiertelników, ale pamiętaj, że może się przeobrazić w twych rękach jak ogień.
– Nawet w rękach kogoś, kogo imię znaczy „Ręce z Ognia”?
Czerwone oczy Tiste Andii straciły nagle wszelki wyraz.
– Moje ostrzeżenie było precyzyjne.
– Co ma nam dać spotkanie z tą Korabas?
Silchas strzepnął popiół z dłoni.
– Uwolnią ją. Nie zdołamy ich powstrzymać. Chcę cię przekonać, że nie powinniśmy nawet próbować.
Rud zauważył, że nadal zaciska pięści.
– Dajesz mi za mało.
– Lepiej za mało niż za dużo, Ryadd.
– Dlatego, że boisz się mnie, tak samo jak matka.
– Tak.
– Ty i twoi bracia, Silchasie Ruin. Który z was był najuczciwszy?
Tiste Andii przechylił głowę, a potem się uśmiechnął.
Po krótkiej chwili w noc uleciały dwa smoki. Jeden lśnił blaskiem polerowanego złota, zapalającym się i gasnącym w mroku jaskrawymi plamami, drugi zaś był biały jak kość, blady jak trup nocą, poza tylko gorejącymi węgielkami oczu.
Wznosiły się coraz wyżej ponad Pustkowia, aż wreszcie zniknęły ze świata.
Pozostawione przez nich małe ognisko otoczone kręgiem kamieni paliło się coraz słabiej, pożerając resztki siebie, aż w końcu nie zostało już nic.

***

Sandalath Drukorlat potrząsnęła nieszczęśnikiem po raz ostatni. Z ust skapnęła mu ślina. Potem cisnęła nim wzdłuż brzegu. Podniósł się, znowu przewrócił, podźwignął po raz drugi i oddalił chwiejnym krokiem.
Withal odchrząknął.
– Najsłodsza, ostatnio zrobiłaś się odrobinę nerwowa.
– Wysil się, mężu. Wymyśl coś, co poprawi mi nastrój.
Spojrzał na bijące o brzeg fale i zlizał sól z ust. Trzy nachty obrzucały chuderlawego uchodźcę muszelkami i martwymi krabami. Niemniej ani jeden pocisk nie trafił w uciekającego mężczyznę.
– Przynajmniej konie już wypoczęły.
– Ich cierpienia dopiero się zaczynają.
– Nie do końca zorientowałem się, co właściwie się wydarzyło, ale, jak rozumiem, Shake’owie zniknęli w jakiejś bramie. Przypuszczam, że ruszymy za nimi?
– A zanim odeszli, jeden z nich wziął i wymordował prawie wszystkie ich czarownice i czarnoksiężników. A to ich właśnie chciałam wypytać!
– Zawsze możemy pojechać do Niebieskiej Róży.
Wyprostowała się z wyraźnym drżeniem. Withal słyszał kiedyś o piorunie, który uderzył z ziemi ku niebu, zamiast na odwrót. Sandalath sprawiała wrażenie gotowej rozjarzyć się i rozszczepić błyskawicą gęste chmury przesłaniające firmament. Albo utorować sobie przemocą drogę przez bezładne obozowisko wyspiarzy pozostawionych tu przez Yan Tovis. Biedni durnie mieszkali w nędznych chatach skleconych z wyrzuconego na brzeg drewna albo w poszarpanych przez wiatr namiotach, ustawionych wzdłuż linii wody wysokiej na podobieństwo przyniesionych przez morze odpadków. Choć poziom wody wciąż się podnosił i wzburzone fale obryzgiwały ich pianą, żadnemu nie chciało się ruszyć.
Co prawda, nie bardzo mieli dokąd pójść. Las, tak daleko jak okiem sięgnąć, przerodził się w wypalone pustkowie pełne zwęglonych pni i popiołu.
Gdy tylko opuścili Letheras, Sandalath otworzyła drogę do groty, którą zwała Rashan. Jechali przez nią w przerażającej ciemności, która szybko przerodziła się w otępiającą monotonię. Potem zaczęła się rozpadać.
Mówiła, że to chaos. Wtręty. Cokolwiek to znaczy. Konie wpadły w szał.
Wrócili do prawdziwego świata na stoku nad tą plażą. Pod końskimi kopytami zachrzęściły popiół i węgielki, a żona Withala zawyła z frustracji.
Od tej pory humor trochę jej się poprawił.
– Czemu się tak uśmiechasz, w imię Kaptura?
Withal potrząsnął głową.
– Uśmiecham się? Nie ja, kochanie.
– Ślepy Gallan – powiedziała.
Ostatnio zdarzało się to jej coraz częściej. Niezrozumiałe wypowiedzi, niewidzialne źródła irytacji, a nawet gorejącej furii.
Powiedz to sobie jasno. Withal. Miesiąc miodowy się skończył.
– Ma zwyczaj zjawiać się w rozmaitych miejscach, jak jakiś przeklęty chwast. Opowiada mistyczne bzdury, żeby zaimponować tubylcom. Nie wolno ufać nostalgicznemu staruszkowi. Staruszce pewnie też. Za każdą opowiadaną przez nich historią czai się jakiś cel, skrywane pragnienie zaszkodzenia teraźniejszości. Robią z przeszłości, ze swojej wersji przeszłości, magiczny napój. „Pociągnijcie łyk, przyjaciele, i wróćcie do dawnych czasów, kiedy wszystko było doskonałe”. Też coś! Gdybym to ja go oślepiła, nie ograniczyłabym się do oczu. Opróżniłabym całą czaszkę!
– Zono, kim jest ten Gallan?
Najeżyła się, wskazując na niego palcem.
– Myślisz, że nie żyłam, zanim cię spotkałam? Och, ulitujcie się nad biednym Gallanem! A jeśli podczas swych wędrówek porzucił cały sznur kobiet, no cóż, bądźcie tak dobre i pocieszcie nieszczęśnika! Zawsze takie są skutki, prawda?
Withal podrapał się po głowie.
Tak to wygląda, kiedy człowiek żeni się ze starszą kobietą. I powiedzmy sobie szczerze, nie musi być Tiste Andii, by miała za sobą sto tysięcy lat historii.
– No dobra – rzekł z namysłem. – I co teraz?
Wskazała na mężczyznę, którego przed chwilą przegnała.
– On nie wie, czy Nimander i reszta towarzyszyli Shake’om. Były ich tysiące. Widział Yan Tovis tylko raz, podczas lądowania, i znajdowała się wtedy trzy tysiące kroków od niego. Ale z drugiej strony, kto inny mógłby otworzyć bramę? I podtrzymywać ją wystarczająco długo, by przeszło przez nią dziesięć tysięcy uchodźców? Tylko krew Andii może otworzyć Drogę, a jedynie królewska krew Andii jest w stanie ją podtrzymywać. Na Otchłań, musieli wykrwawić kogoś ze swoich prawie doszczętnie!
– Sand, dokąd prowadzi ta droga?
– Donikąd. Och, nie trzeba było opuszczać Nimandera i jego krewniaków! Shake’owie nie tylko wysłuchali Ślepego Gallana, ale mu uwierzyli!
Podeszła bliżej, unosząc rękę, jakby chciała uderzyć męża.
Ten cofnął się o krok.
– Och, bogowie, idź po konie, Withal.
Oddalając się, zerknął z dziwną tęsknotą na wciąż czmychającego uchodźcę.

***

Po krótkiej chwili siedzieli już w siodłach. Juczne konie czekały za nimi. Sandalath zamarła w bezruchu, wpatrując się w coś, co widziała tylko ona. Po lewej mieli szum fal, a po prawej smród spalonego lasu. Nachty walczyły o gruby, masywny kawał wyrzuconego na brzeg drewna, zapewne ważący więcej niż wszystkie trzy razem wzięte.
To byłaby niezła maczuga... dla cholernego Toblakai. Wbić w uchwyt klamry, otoczyć sękaty koniec kutą żelazną blachą, nabić go ćwiekami z brązu i może dodać też kilka kolców. Owinąć uchwyt drutem i wbić weń głęboko ciężką przeciwwagę...
– Już się goi, ale skóra jest cienka. – Sandalath nagle wyciągnęła nóż. – Chyba dam radę przeprowadzić nas na drugą stronę.
– To znaczy, że masz królewską krew?
– Zamknij jadaczkę albo zrobię to za ciebie. Mówiłam, że to wielka rana i ledwie się zagoiła. W gruncie rzeczy, wydaje się, że z drugiej strony jest słabsza, a to znaczy, że coś tu nie gra. Czy nie zeszli z Drogi? Z pewnością wiedzieli przynajmniej tyle, że muszą się jej trzymać. Withal, posłuchaj. Przygotuj broń...
– Broń? Jaką broń?
– Błędny wybór. Znajdź inną.
– Słucham?
– Głupota zda się na nic. Weź ten buzdygan, który masz u pasa.
– To młot kowalski.
– A ty jesteś kowalem, więc zapewne umiesz się nim posługiwać.
– Ehe. Pod warunkiem, że ofiara położy głowę na kowadle.
– Czy w ogóle nie potrafisz się bić? Co z ciebie za mąż? Mówiłeś, że Meckrosi ciągle muszą walczyć z piratami i tak dalej... – Przymrużyła powieki. – Chyba że wszystko to były bezczelne kłamstwa, mające zaimponować twojej nowej kobiecie.
– Nie posługiwałem się bronią od dziesięcioleci. Ja tylko robiłem te cholerstwa! Zresztą, po co mi broń? Jeśli chciałaś mieć strażnika osobistego, trzeba to było powiedzieć wcześniej. Zaciągnąłbym się na pierwszy statek odpływający z Letheru!
– Chcesz mnie porzucić? Wiedziałam!
Uniósł rękę, chcąc wyrwać sobie włosy z głowy, ale przypomniał sobie, że i tak ma ich za mało.
Bogowie, życie potrafi być cholernie frustrujące, czyż nie tak?
– Dobra. – Poluzował młot za pasem. – Gotowe.
– Pamiętaj, że pierwszy raz zginęłam, bo nie miałam pojęcia o walce. Nie mam ochoty tego powtarzać...
– Skąd się wzięła ta gadka o walce i śmierci? To tylko brama, tak? Co jest po drugiej stronie, w imię Kaptura?
– Nie wiem, ty idioto! Bądź przygotowany!
– Na co?
– Na wszystko!
Withal wysunął lewą nogę ze strzemienia i zeskoczył na zasłany odpadkami piasek.
Sandalath wlepiła w niego spojrzenie.
– Co ty wyrabiasz?
– Idę się odlać. I może też coś więcej, jeśli się uda. Jeśli czeka nas krwawa bijatyka, nie chcę zapaskudzić portek, gdy będę tkwił w siodle, uciekając przed hordą wrzeszczących demonów. Jeśli czeka mnie śmierć, niech przynajmniej będzie czysta.
– Tylko krew i flaki.
– Tak jest.
– Żałosne. Co to za różnica?
Withal poszedł poszukać odosobnionego miejsca.
– Nie siedź tam za długo! – zawołała za nim.
Ehe, były czasy, gdy nie musiałem się z tym śpieszyć.

***

Wrócił i chciał już dosiąść konia, ale Sandalath zażądała, by najpierw umył ręce w morzu. Zrobił to, podniósł młot, otrzepał go z piasku i wdrapał się na siodło.
– Musisz zrobić coś jeszcze? – zapytała. – Może się ogolić? Wypastować buty?
– To niezły pomysł, ale...
Warknęła ze złością i cięła się w wewnętrzną powierzchnię lewej dłoni. W powietrzu przed nimi pojawiła się otwarta rana, równie czerwona jak ta na skórze Sandalath.
– Ruszajmy! – zawołała, poganiając konia kopniakiem.
Withal podążył za nią z przekleństwem na ustach.
Znaleźli się na skąpanej w oślepiającym blasku równinie. Droga przed nimi lśniła jak tłuczone szkło.
Wierzchowiec Sandalath zakwiczał, ślizgając się w bok po nawierzchni. Kobieta ściągnęła gwałtownie wodze. Koń Withala stęknął. Potem jego łeb gdzieś zniknął, a przednie nogi ugięły się z nieprzyjemnym trzaskiem. 
Kowal dostrzegł bladą, straszliwie długą rękę, przecinającą przestrzeń, gdzie przed chwilą znajdował się koński łeb. Potem widok przesłoniła mu fontanna krwi. Gęsty, gorący płyn chlusnął mu na twarz, szyję i pierś. Oślepiony mężczyzna przeszył młotem pustą przestrzeń, pochylił się i spadł z konia na ostrą powierzchnię. Tkanina jego kamizelki zamieniła się w strzępy. Skórę na piersi spotkał podobny los. Wstrząs wypchnął mu powietrze z płuc. Usłyszał słabe odgłosy odbijającego się kilka razy od nawierzchni młota.
Potem rozległo się kilka ogłuszających ryków oraz głuchy łoskot czegoś masywnego, uderzającego o nagie ciało i łamiącego kości. Drogę, na której leżał Withal, przeszyła wibracja od kolejnych uderzeń. Na plecy chlusnął mu gorący płyn. Otarł krew z oczu, a potem zdołał się podnieść na ręce i kolana, kaszląc i wymiotując.
Potężne łoskoty nie cichły. Wtem obok uklękła Sandalath.
– Withal! Kochanie! Czy jesteś ranny... och, niech mnie Otchłań! Za dużo krwi... tak mi przykro, tak mi przykro, kochany!
– To koń.
– Co?
Splunął, by przeczyścić sobie w ustach.
– Ktoś odrąbał łeb mojemu koniowi. Gołą ręką.
– Co? To końska krew? Cały się nią zalałeś? – Te same dłonie, które przed chwilą głaskały Withala, odepchnęły go brutalnie. – Nie waż się więcej tego robić!
Withal splunął po raz drugi, a potem wstał, wbijając spojrzenie w Sandalath.
– Dość już tego. – Gdy otworzyła usta, chcąc odpowiedzieć, podszedł bliżej i dotknął jej warg brudnym palcem. – Gdybym był innym mężczyzną, zbiłbym cię teraz do nieprzytomności. Nie, daruj mi to zszokowane spojrzenie. Nie jestem tu po to, byś miała komu dać kopa, gdy tylko będziesz w złym nastroju. Odrobina szacunku...
– Nawet nie umiesz walczyć!
– Może to i prawda, ale ty też nie. Ja przynajmniej potrafię produkować różne rzeczy. I coś jeszcze. Potrafię zdecydować, kiedy będę miał dosyć. I coś ci powiem. Ta chwila jest już cholernie blisko. – Odsunął się od niej. – A teraz, co, w imię Kaptura... bogowie na dole!
Ten krzyk wyrwał mu się z ust pod wpływem szoku. Na drodze, tuż za martwym koniem, stały trzy ogromne czarnoskóre demony. Jeden z nich dzierżył maczugę z wyrzuconego przez morze drewna, wyglądającą w jego olbrzymich łapskach jak batuta dyrygenta. Okładał tym narzędziem zmasakrowane, zmiażdżone ciało. Dwa pozostałe demony przyglądały się kolejnym ciosom, jakby chciały ocenić ich efekt. Ze spłaszczonych szczątków ofiary na trakt wypłynęła niebieskawa krew oraz inne, trudniejsze do zidentyfikowania płyny.
– To twoje nachty – oznajmiła cicho Sandalath. – Jaghuci byli notorycznymi dowcipnisiami. Ha, ha. A to był Forkrul Assail. Najwyraźniej Shake’owie wywołali tu pewne poruszenie. W gruncie rzeczy, pewnie wszyscy zginęli, a ten tutaj wracał do punktu wyjścia z zamiarem wyeliminowania tych, którzy zostali z tyłu. Zapewne planował też przejść przez bramę i wymordować wszystkich uchodźców pozostałych na brzegu, który przed chwilą opuściliśmy. Ale nadział się na nas i na twoje Venathy.
Withal otarł krew z oczu.
– Zaczynam, hmm, dostrzegać podobieństwo. Przedtem były zaczarowane?
– W pewnym sensie. Podejrzewam, że to przymus. To jednopochwyceni... albo może d’ivers. Tak czy inaczej, to królestwo wymagało od nich zmiany postaci. Albo może powrotu do oryginalnej, któż może zgadnąć, do jakiego gatunku należeli pierwotnie?
– A co mają z tym wspólnego Jaghuci?
– To oni stworzyli nachtów, o ile dobrze to rozumiem. Mag Obo z Malazu był tego pewien. Oczywiście, jeśli ma rację i rzeczywiście tak było, udało im się dokonać wyczynu, którego nikt po nich nie powtórzył. Okiełznali dzikie moce jednopochwyconych i d’iversów. A teraz, mężu, doprowadź się do porządku i osiodłaj nowego konia. Zapuścimy się tak daleko, jak będzie trzeba, by się upewnić, że Shake’ów wymordowano, a potem wrócimy tą samą drogą, którą tu przybyliśmy. – Przerwała. – Nawet w towarzystwie tych Venathów będzie nam groziło niebezpieczeństwo. Tam, gdzie jest jeden Forkrul Assail, z pewnością będzie ich więcej.
Demony najwyraźniej doszły do wniosku, że wystarczająco już zmasakrowały Forkrul Assaila. Oddaliły się kilka kroków od niego i zgromadziły wokół maczugi, by sprawdzić, jakich uszkodzeń doznała ich jedyna broń.
Bogowie, to nadal są głupie nachty. Tylko większe.
Cóż za okropna myśl.
– Withal.
Znowu na nią spojrzał.
– Przepraszam.
Wzruszył ramionami.
– Wszystko będzie w porządku, Sand, tylko nie oczekuj ode mnie, żebym był kimś, kim nie jestem.
– Może i mnie wkurzali, ale boję się o Nimandera, Aranathę, Desrę i o wszystkich. Bardzo się boję.
Skrzywił się, a potem potrząsnął głową.
– Myślę, że ich nie doceniasz, Sand.
I niech duch Phaed wybaczy nam wszystkim.
– Mam taką nadzieję.
Poszedł zdjąć siodło i zatrzymał się, by poklepać okrwawioną szyję zwierzęcia.
– Szkoda, że nie nadałem ci imienia. Zasługiwałeś przynajmniej na tyle.

***

Jej umysł był wolny. Potrafił się prześlizgiwać między ostrymi kryształami kwarcu pokrywającymi równinę, na powierzchni której nie było nic żywego. Potrafił wnikać pod twardą jak kamień glinę, do miejsc, gdzie diamenty, rubiny i opale kryły się przed okrutnym upałem. Całe bogactwo tej krainy. I głęboko do kruszącego się szpiku żywych kości otoczonych wysychającym mięsem, przycupniętych w gorączce światów, w których wrzała krew. W chwilach poprzedzających koniec, za gorejącymi, błyszczącymi oczyma – ten blask był ostatnim spojrzeniem na otoczenie, na wszystkie wspaniałe widoki – zwiastującymi pożegnanie. Wiedziała już, że nie pojawia się on wyłącznie u starców, choć być może tylko u nich był na miejscu. Nie, tutaj, w tym wychudzonym, pełznącym powoli wężu, oglądało się go w oczach dzieci.
Mogła jednak uciec od takich rzeczy. Mogła wznieść się wysoko i jeszcze wyżej, lecieć na kosmatych grzbietach ciem płaszczowych albo na pierzastych końcówkach skrzydeł sępów. I spoglądać w dół, krążąc nieustannie nad pełznącym, umierającym robakiem daleko w dole, czerwonym, przypalonym sznurkiem falującym w powolnym ruchu. Wątki żywności, węzły obietnicy, niezliczone nici ratunku, spójrz ile kawałków już odpadło i zostało na drodze, niżej, coraz niżej i jeszcze niżej, by rozszarpać stwardniałą skórę i wyszarpnąć blask z oczu.
Jej umysł był wolny. Mógł swobodnie tworzyć piękno za pomocą zastępu cudownych, straszliwych słów. Potrafiła pływać w chłodnym języku utraty, unosić się, by dotykać drogocennych powierzchni, albo zanurzać się w mroczne odmęty, gdzie opadały zdruzgotane myśli, a dno układało się w ogromne, skomplikowane opowieści.
Opowieści o poległych.
W tym miejscu nie było bólu. Jej uwolniona z uwięzi wola nie pamiętała o bolących stawach, muchach obsiadających spękane, krwawiące wargi, poczerniałych, poharatanych stopach. Mogła unosić się swobodnie, a potem śpiewać na głodnych wiatrach. Wygoda była czymś naturalnym, rozsądnym, normalnym stanem rzeczy. Zmartwienia traciły na znaczeniu, przyszłość nie groziła zmianami i łatwo było uwierzyć, że to, co było kiedyś, nie zmieni się nigdy.
Mogła tu być dorosła, podlewać wodą piękne kwiaty, zanurzać palce w wymarzonych fontannach, przegradzać rzeki tamami i pożerać drzewa. Wypełniać jeziora i stawy trującymi odpadkami. Przesycać powietrze gryzącym dymem. Nic się nigdy nie zmieni, a jeśli nawet nadejdą jakieś zmiany, nie dotkną jej dorosłości, całkowicie zaabsorbowanej bezwartościowymi luksusami i ekstrawagancjami. Dorośli znali bardzo sympatyczny świat, nieprawdaż?
A jeśli kościsty wąż złożony z ich dzieci umierał teraz na pokrytym szkłem pustkowiu, to co z tego? Dorosłych to nie obchodziło. Nawet tych, którzy się uskarżali. Ich współczucie miało ostre granice. Nie leżały one zbyt daleko, zaledwie kilka kroków od nich, strzegły ich straże, grube mury i wysokie wieże. Za nimi znajdowały się bolesne poświęcenia, wewnątrz zaś kryły się wymogi praktyki. Dorośli wiedzieli, czego należy strzec i jak daleko sięgać myślą. Niedaleko, a nawet bardzo blisko.
Nawet słowa – zwłaszcza one – nie były zdolne przebić się przez te mury, wedrzeć na te wieże. Odbijały się od upartej głupoty, bezmyślnej głupoty, przerażającej, zapierającej dech w piersiach głupoty. Wobec pozbawionych zrozumienia spojrzeń słowa są bezsilne.
Jej umysł był wolny, mógł się napawać dorosłością, wiedząc, że w rzeczywistości Badalle nigdy jej nie osiągnie. Ten właśnie fakt ją absorbował. Był skromny, nie miał wiele wspólnego z luksusami ani ekstrawagancją, ale należał tylko do niej. Była jego właścicielką.
Zastanawiała się, co mają teraz na własność dorośli. Poza swym śmiercionośnym dziedzictwem, rzecz jasna. Wielkimi wynalazkami ukrytymi pod warstwami piasku i pyłu. Dumnymi pomnikami, których nawet pająki nie potrafiły przemierzyć, pałacami pustymi jak jaskinie, rzeźbami zwiastującymi nieśmiertelność białym, szczerzącym zęby czaszkom, uwieczniającymi wielkie chwile gobelinami służącymi jako żer dla moli. Wszystko to składało się na piękną, radosną spuściznę.
Lecąc wysoko, pośród ciem płaszczowych, sępów, rhinazanów i rojów Odprysków, była wolna. A gdy spojrzała w dół, ujrzała na szklanej równinie wielkie, nieregularne wzory. Starożytne groble, aleje, zagrody – widziała tylko ledwie dostrzegalne ślady. Całe to potłuczone szkło było wszystkim, co pozostało po najcudowniejszym kielichu jakiejś zapomnianej cywilizacji.
Przed głową węża posuwał się maleńki języczek złożony z Rutta i niesionego przezeń dziecka, które zwał Trzymaną.
Mogła obniżyć lot, opaść z góry jak prawda, potrząsnąć maleńką, opatuloną postacią w cienkich jak gałązki ramionach Rutta, otworzyć siłą pełne blasku oczy, ukazać im wspaniałą panoramę wielu warstw zbutwiałej tkaniny, przez które sączyło się słoneczne światło i gorąco płynące falami z piersi chłopaka. To ostatnia wizja, którą zabiera się ze sobą w śmierć. W końcu to właśnie znaczy ten blask.
Słowa zatrzymywały magię tych, którzy przestali oddychać. Ale dorośli odwracali się od nich. Nie mają w głowach miejsca dla kolumny cierpiących, umierających dzieci ani dla bohaterów pośród nich.
– Tak wielu padło – powiedziała Saddicowi, który zapamiętywał wszystko. – Mogłabym ich wyliczyć, mogłabym spisać z ich imion książkę długą na dziesięć tysięcy stron. I ludzie czytaliby ją, ale tylko te fragmenty, które mieściłyby się w zakresie ich prywatnych granic. To znaczy krótkie. Tylko kilka kroków. Zawsze tylko kilka.
Saddic, który zapamiętywał wszystko, skinął głową.
– To byłby jeden długi krzyk grozy, Badalle. Dziesięć tysięcy stron. Nikt go nie usłyszy.
– Masz rację – zgodziła się. – Nikt go nie usłyszy.
– Ale i tak napiszesz tę książkę, prawda?
– Jestem Badalle i wszystko, co mam, to słowa.
– Niech świat się nimi udławi – rzekł Saddic, który zapamiętywał wszystko.
Jej umysł był wolny. Mogła swobodnie wymyślać rozmowy. Układać z ostrych okruchów kwarcu małych chłopców towarzyszących jej niezliczonym wcieleniom. Więzić światło i załamywać je raz po raz, aż wreszcie rozmaite kolory stawały się jednym, tak jasnym, że oślepiał wszystkich i wszystko.
Ostatni kolor na świecie. Patrzcie, jak jasno błyszczy: to właśnie ujrzycie w oczach umierającego dziecka.
– Badalle, twoje luksusy są zbyt ekstrawaganckie. Nie wysłuchają cię, nie zechcą tego wiedzieć.
– I czyż to nie jest dla nich dogodne?
– Badalle, czy nadal czujesz się wolna?
– Saddic, nadal czuję się wolna. Bardziej wolna niż kiedykolwiek dotąd.
– Rutt trzyma Trzymaną i doniesie ją.
– Tak, Saddic.
– Odda Trzymaną w ręce dorosłego.
– Tak, Saddic.
Ostatni kolor na świecie. Spójrz, jak jasno płonie w oczach umierającego dziecka. Popatrz na niego choć raz, zanim się odwrócisz.
– Zrobię to, Badalle, gdy już będę dorosły. Ale nie wcześniej.
– Tak, Saddic. Nie wcześniej.
– Gdy już zostawię to wszystko za sobą.
– Gdy już zostawisz to wszystko za sobą.
– I wolność się skończy, Badalle.
– Tak, Saddic, wtedy wolność się skończy.

***

Kalyth śniło się, że znajduje się w miejscu, do którego jeszcze nie dotarła. Nad głową miała niski pułap szarych, poruszających się ospale chmur, takich, jakie widziała nad równinami Elanów, gdy z północy nadciągał pierwszy śnieg. Wicher zawodził, zimny jak lód, ale suchy niczym zamarznięty grobowiec. W całej tajdze karłowate drzewa wyrastały z wiecznej zmarzliny jak szkieletowe dłonie. Tu i ówdzie widziała leje krasowe. Zginęły w nich dziesiątki jakichś czworonożnych zwierząt, zamarzniętych teraz na kość. Ich skołtunioną sierścią targał wiatr, a zakrzywione rogi i puste oczodoły pokrywała biała warstewka szronu.
W mitach Elanów tak właśnie wyglądała podziemna kraina umarłych. Była ona również odległą przeszłością, miejscem początku, w którym ciepło życia po raz pierwszy zmusiło do odwrotu przenikliwe zimno. Świat zaczął się w mroku, pozbawiony ciepła. Z czasem się przebudził, jak węgielek, który zapłonął na krótką chwilę, by wrócić do tego, czym był przedtem. To oznaczało, że mogła mieć przed oczami przeszłość albo przyszłość, w której życie ustanie.
Nie była tu jednak sama.
Na odległym o sto kroków wzgórzu stało dwudziestu jeźdźców dosiadających wychudłych koni. Spowijały ich czarne peleryny przeciwdeszczowe, a na głowach mieli hełmy. Odnosiła wrażenie, że obserwują ją, czekają na nią. Sparaliżowało ją jednak przerażenie. Stała nieruchomo, jakby nogi miała po kolana w zamarzniętym błocie.
Miała na sobie cienką bluzę, podartą i częściowo zbutwiałą, a ze wszystkich stron atakowało ją zimno, okrutne jak ręka Żniwiarza. W jego nieprzejednanym uścisku nie mogła się poruszyć, nawet gdyby chciała. Spróbuje odegnać nieznajomych siłą woli, będzie na nich krzyczała, przepędzi ich czarami. Wygna z tej krainy. Nie dysponowała jednak podobnymi mocami. Kalyth czuła się tu równie bezużyteczna, jak we własnym świecie. Puste naczynie, pragnące, by wypełnił je hart ducha cechujący bohaterów.
Posępnymi sylwetkami targał wiatr. Zaczął padać śnieg, sypiący się z ciemnych chmur niczym kawałki lodu.
Jeźdźcy się poruszyli. Konie uniosły łby. Wszyscy jednocześnie podążyli w dół zbocza. Zmarznięta ziemia trzaskała pod kopytami wierzchowców.
Kalyth skuliła się, oplatając się ciasno rękoma. Oszronieni jeźdźcy byli coraz bliżej. Dostrzegała już twarze pod serpentynowymi nosalami hełmów – śmiertelnie blade, naznaczone głębokimi, bezkrwawymi szramami o szkarłatnej barwie. Na kolczugi narzucili opończe. Uświadomiła sobie, że to mundury, symbol przynależności do jakiejś cudzoziemskiej armii. Pod plamami zamarzniętej krwi miały kolor szary i barwę fuksji. Zauważyła, że jeden z jeźdźców jest wytatuowany i zdobią go fetysze z pazurów, piór i paciorków. Potężnie zbudowany mężczyzna miał barbarzyński wygląd, być może w ogóle nie był człowiekiem. Była jednak pewna, że pozostali jeźdźcy należą do jej rodzaju.
Ściągnęli przed nią wodze. Spojrzenie Kalyth przyciągnął zwłaszcza jeden mężczyzna. Z jego posiwiałej brody zwisały kryształki lodu, a szare oczy, osadzone głęboko w oczodołach, przypatrywały się jej z uwagą godną ptaka. Zimne, drapieżne spojrzenie wyzute z wszelkiego współczucia.
Gdy przemówił w języku Elanów, z jego ust nie płynęła para oddechu.
– Czas waszego Żniwiarza dobiega końca. Śmierć wyrzeknie się jego twarzy...
– Nigdy nie była zbyt sympatyczna – wtrącił gruby, pucołowaty żołnierz, który zatrzymał się na prawo od niego.
– Dość już tego, Młotek – warknął inny jeździec, jednoręki i zgarbiony ze starości. – Nawet jeszcze nie jesteś jednym z nas. Czekamy, aż świat nas dogoni. Sny i wizje zawsze są obojętne na dziesięć tysięcy bezbłędnych kroków w życiu każdego śmiertelnika, nie wspominając już o milionach kroków, z których nic nie wynikło. Naucz się cierpliwości, uzdrowicielu.
– Kiedy on ustąpi – ciągnął brodaty żołnierz – zajmiemy jego miejsce.
– Na czas wojny – warknął barbarzyński wojownik, zajęty splataniem w warkoczyki wystrzępionej grzywy martwego konia.
– Całe życie to wojna, w której jesteśmy skazani na porażkę – odparł brodacz. – Niech ci się nie zdaje, Biegunek, że czas odpoczynku nadejdzie dla nas szybko.
– On był bogiem! – warknął kolejny żołnierz, obnażając zęby przez czarną jak inkaust, rozwidloną brodę. – My jesteśmy tylko zmasakrowaną kompanią piechoty morskiej!
Biegunek ryknął śmiechem.
– Widzisz, jak wysoko się wspiąłeś, Klatka? Ale za to odzyskałeś głowę. Pamiętam, jak grzebaliśmy cię w Czarnym Psie. Szukaliśmy jej pół nocy, ale nie znaleźliśmy.
– Zeżarła ją żaba – zasugerował inny mężczyzna.
Wszyscy martwi żołnierze się roześmiali, nawet Klatka.
Kalyth zauważyła, że siwobrody uśmiechnął się blado. Ten uśmiech zamienił spojrzenie sokoła w coś, co mogłoby bez trudu pomieścić całe współczucie świata. Pochylił się w siodle, kula zgięła się ze skrzypnięciem zawiasu.
– Ehe, nie jesteśmy bogami. Dlatego nie będziemy próbowali zastąpić tego, kto kryje się pod zbutwiałą szatą. Jesteśmy Podpalaczami Mostów i kazano nam strzec Bramy Kaptura. To nasza ostatnia misja...
– A kiedy dokładnie zgodziliśmy się ją wykonać? – zapytał Młotek, otwierając szeroko oczy.
– To się wydarzy. Tak czy inaczej, chciałem powiedzieć, że jesteśmy Podpalaczami Mostów. Bogowie na dole, jako umarlaki wszyscy zrobiliście się cholernie niesubordynowani. Czemu dziwi was to, że nadal musicie salutować? Wykonywać rozkazy? Maszerować nawet przy najpaskudniejszej pogodzie, jaką można sobie wyobrazić? – Rozejrzał się, ale ironiczny uśmieszek łagodził złowrogi wyraz jego oczu. – Kaptur wie, że tym właśnie się zajmujemy.
Kalyth nie mogła już dłużej wytrzymać.
– Czego ode mnie chcecie?
Spojrzenie szarych oczu ponownie padło na nią.
– Boży Jeźdźcze, z uwagi na sam swój tytuł musisz się teraz zadawać z takimi jak my. Zamiast Kaptura, waszego Żniwiarza. Widzisz nas jako Strażników Bramy, ale jesteśmy też kimś więcej. Jesteśmy, czy raczej staniemy się, nowymi arbitrami, na czas tak długi, jak to będzie konieczne. Są wśród nas pięści, pancerne rękawice służące do twardej przemocy, a także uzdrowiciele i magowie. Skrytobójcy i zwiadowcy, saperzy i konni łucznicy, lansjerzy i tropiciele. Tchórze i odważni, opanowani wojownicy. – Uśmiechnął się półgębkiem. – Znaleźliśmy też najróżniejszych, niespodziewanych sojuszników. We wszystkich swych postaciach, Boży Jeźdźcze, staniemy się czymś więcej niż kiedykolwiek był Żniwiarz. Nie jesteśmy odlegli. Ani obojętni. Rozumiesz, w przeciwieństwie do Kaptura pamiętamy, co to znaczy być żywym. Pamiętamy każdą chwilę tęsknoty, rozpaczliwego pragnienia, bólu, jaki się pojawia, gdy żadne błagania nie dadzą ani chwili zwłoki, żadne próby nie zapewnią momentu łaski. Jesteśmy tu, Boży Jeźdźcze. Gdy nie pozostanie ci już inny wybór, wezwij nas.
Lód skuwający to królestwo rozprysnął się nagle wokół Kalyth. Kobieta zachwiała się, gdy zalało ją ciepło. Błogosławione ciepło... nie, raczej błogosławieństwo ciepła. Wciągnęła powietrze, gapiąc się na bezimiennego żołnierza. Łzy wypełniły jej oczy.
– Nie... nie tak wyobrażałam sobie śmierć.
– To prawda, nie tak. Powiem ci jedno. Jesteśmy Podpalaczami Mostów. Wytrzymamy, ale nie dlatego, że za życia byliśmy więksi od innych, lecz dlatego, że niczym się od nich nie różniliśmy. A teraz odpowiedz mi jako Boży Jeździec, Kalyth z Ampelasa Zakorzenionego. Czy wystarczymy?
A czy cokolwiek może wystarczyć? Nie, to zbyt łatwe. Zastanów się nad odpowiedzią, kobieto. On zasługuje przynajmniej na tyle.
– To naturalne bać się śmierci – rzekła.
– Masz rację.
– I tak właśnie powinno być – mruknął mężczyzna zwany Klatką. – To okropne, spójrz tylko na moją kompanię. Nie mogę się uwolnić od tych brzydkich kundli. Ci, których opuściłaś, czekają na ciebie, kobieto.
– Ale bez osądu – dodał szarooki żołnierz.
Jednoręki mężczyzna pokiwał głową.
– Tylko nie licz na to, że któryś z nich pozbył się swych paskudnych nawyków – poskarżył się. – Na przykład Klatka i jego wieczna gorycz. To wszystko, co znaliśmy. Czy raczej kogo znaliśmy. Tylko to i nic więcej.
Kalyth nie znała tych ludzi, ale już w tej chwili wydawali się jej bliżsi niż ktokolwiek, kogo dotąd spotkała.
– Naprawdę staję się Bożym Jeźdźcem – rzekła zdumiona. I już nie czuję się tak straszliwie... samotna. – Chyba nadal boję się śmierci, ale już nie tak bardzo jak dawniej.
Kiedyś flirtowałam z myślą o samobójstwie, ale zostawiłam to już za sobą na zawsze. Nie czuję się gotowa, by przywitać koniec. Jestem ostatnią z Elanów. Moi pobratymcy na mnie czekają, ale nie dbają o to, czy przybędę teraz, czy za sto lat. To dla nich bez różnicy.
Umarli, moi umarli, okażą mi cierpliwość.
Tak długo, jak będzie to potrzebne. Jak będzie to możliwe.
Żołnierz ujął w ręce wodze.
– Znajdziesz Śmiertelnego Miecza i Tarczę Kowadło, Kalyth. Na zimno, które zabija, musisz odpowiedzieć ogniem. Nadejdzie chwila, gdy będziesz musiała poprowadzić K’Chain Che’Malle, zamiast podążać za nimi jak dotąd. Jesteś dla nich ostatnią nadzieją przetrwania.
– Ale czy oni zasługują na ocalenie?
– Ten osąd nie należy do ciebie.
– Tak... przepraszam. Są tak bardzo... obcy.
– Podobnie jak ty dla nich.
– Oczywiście. Przepraszam.
Ciepło już słabło, śnieg powracał.
Jeźdźcy zawrócili martwe wierzchowce.
Odprowadzała ich wzrokiem, aż zniknęli w białej kurzawie.
Biel. Tak straszliwie pali oczy, tak natarczywie...

***

Kalyth rozchyliła powieki i ujrzała jasne, oślepiające światło słońca.
Mam niezwykłe sny. Ale nadal widzę ich twarze, każdą z nich. Barbarzyńcę o spiłowanych zębach. Skrzywionego Klatkę, którego uwielbiam, bo potrafi śmiać się z siebie. I tego zwanego Młotkiem. Tak, to uzdrowiciel. Łatwo to zauważyć. I jednorękiego.
A również tego o spojrzeniu sokoła, mojego żelaznego proroka, tak jest. Nawet nie poznałam jego imienia. Jest Podpalaczem Mostów... cóż to za dziwna nazwa dla żołnierzy, ale... znakomicie pasuje do tych, którzy strzegą rozpadliny dzielącej żywych od umarłych.
Strażnicy śmierci. Ludzkie twarze zamiast ukrytej w cieniu czaszki Żniwiarza. Ach, cóż za myśl! Cóż za ulga!
Otarła oczy i usiadła. Wspomnienia powróciły wartkim strumieniem. Oddech zamarł w jej piersi. Odwróciła się i zobaczyła K’Chain Che’Malle. Sag’Churoka, Rythoka, Gunth Mach...
– Och. Niech duchy nas błogosławią.
Kor Thuran jednak gdzieś zniknął. Nigdzie nie widziała niewzruszonego, flegmatycznego Łowcy K’ell. Pusta przestrzeń obok Rythoka krzyczała o jego nieobecności. Kor Thuran nie żył.
Wyruszył na zwiady daleko na południe, poza zasięg ich wzroku. Mimo to wszyscy wyczuli nagłe, gwałtowne starcie. Wściekłe warknięcia Łowcy K’ell wypełniły ich czaszki. Jego gniew i zaskoczona wojowniczość. Jego ból. Gdy zaatakowały ją gorzkie wspomnienia, Kalyth zauważyła, że drży.
Zginął. Nawet nie zauważyliśmy, kto go zabił.
A nasz skrzydlaty Zabójca zniknął. Czy to był Gu’Rull? Czy Kor Thuran popełnił jakieś wykroczenie? Czy Łowca chciał od nas uciec i Zabójca go za to ukarał? Nie, Kor Thuran nie uciekł. Walczył i zginął, broniąc naszej flanki.
Ścigają nas wrogowie. Wiedzą, że jesteśmy blisko. Zamierzają nas dopaść.
Potarła twarz i wydała z siebie drżące westchnienie. Echa straszliwej śmierci Łowcy K’ell wciąż wypełniały jej czaszkę. Czuła się wyczerpana z tego powodu.
A dzień dopiero się zaczął.
K’Chain Che’Malle wpatrywali się w nią, czekając nieruchomo. Dziś rano nie będzie ogniska. Gunth Mach niosła ją przez większą część nocy, a Kalyth spała w jej ramionach jak dręczone gorączką dziecko. Zastanawiała się, dlaczego położyli ją na ziemi, dlaczego nie poszli dalej. Wyczuwała ich nerwową niecierpliwość. Pragnęli ruszać w dalszą drogę. Nad ich misją zawisło widmo klęski, bliższe niż kiedykolwiek dotąd. Choć byli ogromni i straszliwi, nagle wydali się jej słabi, niezdolni sprostać zadaniu.
Gdzieś tu są jeszcze groźniejsze istoty. Powaliły Łowcę K’ell w dwadzieścia uderzeń serca.
Gdy jednak wstała, znowu wypełniła ją pewność, dar płynący ze snów. Choć mogły być jedynie wytworem wyobraźni, fałszywym błogosławieństwem, miała wrażenie, że dały jej coś solidnego. Czuła, że słabość opada z jej duszy jak wyschnięta łupina. W jej oczach pojawił się twardszy wyraz. Spojrzała na trzech K’Chain Che’Malle.
– Jeśli nas znajdą, to trudno. Nie zdołamy uciec przed... przed duchami. Nie możemy też liczyć na opiekę Gu’Rulla. Dlatego ruszymy na południe, prosto jak strzelił. Gunth Mach, użycz mi swojego grzbietu. Przed nami długi dzień. Musimy zostawić za sobą wiele, bardzo wiele. – Spojrzała na Rythoka. – Bracie, musimy uczcić pamięć Kora Thurana powodzeniem naszej misji.
Gadzie oczy Łowcy K’ell nadal się w nią wpatrywały, zimne i nieustępliwe.
Sag’Churok i Gunth Mach ostatnio prawie w ogóle się do niej nie odzywali, a gdy już to zrobili, ich głosy wydały się bardziej odległe, trudniejsze do zrozumienia niż przedtem. Nie sądziła, by wina leżała po ich stronie.
Zapadam się w siebie. Świat się zawęża. Ale skąd właściwie o tym wiem? Jaka część mojej jaźni potrafi zmierzyć samą siebie?
Nieważne. Musimy to zrobić.
– Już czas.

***

Sag’Churok przyglądał się, jak Gunth Mach z wysiłkiem nadaje swemu ciału kształt potrzebny, by udźwignąć Bożego Jeźdźca. Biły od niej uderzające do głowy korzenne wonie, ich smużki rozprzestrzeniały się na powietrznych prądach niczym gałęzie. Przyniosły Łowcy K’ell echa ostatnich chwil agonii Kora Thurana.
Gdy myśliwy zmienił się w zwierzynę, pozostało mu jedynie gniewne warknięcie, kilka prymitywnych póz wyrażających groźbę oraz ciało stworzone, by znosić ciosy. Wytrzymać wszystko, nim zamieszkująca je dusza znajdzie szansę, jeśli nie ucieczki, to chociaż zrozumienia. Świadomości, że nawet łowca musi poznać strach. Choćby był najpotężniejszy, najdoskonalszy i najbardziej niezwyciężony, prędzej czy później odnajdą go moce, których nie zdoła pokonać ani nie będzie mógł przed nimi uciec.
Dominacja była iluzją, mogącą zachować spójność tylko przez pewien czas.
Ta lekcja stała się piętnem wypalonym na wspomnieniach ich rasy. Jej gorzki smak przesycał piasek Pustkowi, a dalej na wschodzie, na ogromnej równinie, na której wznosiły się kiedyś wielkie miasta, rozbrzmiewające szeptem setek tysięcy K’Chain Che’Malle, nie zostało teraz nic poza stopionymi, skruszonymi fragmentami. Wiatry nie mogły znaleźć tego, czego tam szukały, i dlatego wędrowały, wiecznie zagubione.
Kor Thuran był młody. Nie popełnił żadnej innej zbrodni. Nie podjął głupich decyzji. Nie padł ofiarą własnej arogancji ani poczucia niezwyciężoności. Po prostu znalazł się w niewłaściwym miejscu o niewłaściwym czasie. A teraz stracili tak wiele. Bez względu na szlachetne słowa Bożego Jeźdźca – jej nagłą, niespodziewaną pewność siebie i determinację – Sag’Churok, Rythok i Gunth Mach wiedzieli, że misja zakończyła się porażką. W gruncie rzeczy, najprawdopodobniej nie przeżyją dzisiejszego dnia.
Sag’Churok odwrócił wzrok od Gunth Mach. Cierpienie transformacji wypływało z niej strumykami oleju skapującego z ciała jak krew.
Gu’Rull zniknął, zapewne nie żył. Wszystkie wysiłki dotknięcia jego myśli zakończyły się niepowodzeniem. Rzecz jasna, Zabójca Shi’gal potrafił osłaniać swój umysł, ale przecież nie miał powodu tego robić. Nie, stracili już dwóch ze swych pięciu obrońców. A mimo to maleńka ludzka kobieta nie dawała za wygraną. Jej miękka twarz zastygła w wyrazie czegoś, co Sag’Churok nauczył się już rozpoznawać jako nieustępliwość. Wbiła wzrok w falujący horyzont na południu, jakby samą siłą woli mogła przywołać do istnienia swych sławetnych Tarczę Kowadło i Śmiertelnego Miecza. To było odważne. To było... niespodziewane. Choć kobieta traciła już dary matrony, zachowała wewnętrzną siłę.
To wszystko i tak zda się na nic. Wkrótce zginą. Ich rozszarpane ciała zostaną rozwłóczone, a wielkie ambicje spełzną na niczym.
Sag’Churok uniósł głowę, wciągnął haust powietrza i poczuł posmak nieprzyjaciela. Blisko. Coraz bliżej. Między jego łuskami spłynęły oleje zagrożenia. Omiótł spojrzeniem horyzont i w końcu zatrzymał je na zachodzie, gdzie zginął Kor Thuran.
Rythok zrobił to samo. Nawet Gunth Mach odwróciła głowę.
Ich nagłe zainteresowanie tamtym kierunkiem nie umknęło uwagi Bożego Jeźdźca. Kobieta obnażyła zęby.
– Strażnicy – odezwała się. – Chyba potrzebujemy waszej pomocy. Nie w jakiejś odległej przyszłości, ale teraz. Co możecie nam przysłać? Kto z was może się oprzeć czemuś, czego moi towarzysze nie pozwalają mi nawet zobaczyć?
Sag’Churok nie rozumiał słów Kalyth. Nie wiedział, do kogo się zwracała. Czy to był obłęd matrony, czy jej własny?
Kobieta podeszła do Gunth Mach sztywnym ze strachu krokiem. Jedyna Córka pomogła jej wsiąść na sękate siodło, utworzone z łusek za jej ramionami.
Sag’Churok spojrzał na Rythoka.
Łowco. Spowolnij ich.
Rythok otworzył paszczę tak szeroko, że aż zatrzeszczała, a potem potarł brzegi kling o siebie ze śpiewnym zgrzytem. Smagnął ogonem – wielkie krople oleju posypały się na ziemię – i popędził na zachód, pochylając głowę w wyrazie agresji.
– Dokąd on biegnie?! – zawołała Kalyth. – Odwołaj go! Sag’Churok...
On i Gunth Mach zerwali się już jednak do ucieczki. Biegli obok siebie, przeszywając powietrze nogami i odbijając się od ziemi szponiastymi stopami. Z każdą chwilą zwiększali prędkość, aż ziemia pod nimi zmieniła się w zamazaną plamę. Gnali na południe.
Kalyth krzyknęła przeraźliwie. Maska determinacji spadła z jej twarzy, odsłaniając nagą prawdę zrozumienia i grozy. Kobieta okładała maleńkimi piąstkami szyję i barki Gunth Mach. Przez chwilę wydawało się, że może zeskoczyć z grzbietu Jedynej Córki. Ta biegła jednak za szybko. Groźba połamania kości, a nawet skręcenia karku wystarczyła, by powstrzymać ten impuls. Kalyth znowu złapała się mocno szyi Gunth Mach.
Pokonali już około mili, gdy ich czaszki wypełnił gwałtowny syk Rythoka, palący kwas nagłej, gwałtownej walki. Ostrza uderzały w cel, ziemia drżała od wstrząsów jak od uderzeń piorunów. Rozległo się straszliwe skwierczenie i nagle z Łowcy K’ell popłynęła krew. Rythok wydał z siebie przeszywający krzyk, zachwiał się, przeszył go palący ból, po którym nadeszła pełna zdumienia rozpacz. Nogi się pod nim załamały.
Gdy uderzył o ziemię, pękły żebra. Kiedy ślizgał się po ziemi, ostre kamienie rozdzierały miękką skórę brzucha.
Ale Rythok nie dał za wygraną. Śmierć będzie musiała zaczekać.
Przetoczył się, obrócił, uderzył klingą za siebie. Ostrze przebiło pancerz i wbiło się głęboko w ciało.
Trysnęły flegma i krew, paląc oczy Rythoka jak ogień. Nagle pojawił się obraz, bezlitosny w swej wyrazistości. Z góry opadło ostrze ogromnego topora, wypełniając pole widzenia Łowcy po lewej stronie.
Eksplodowała biel.
Gdy nadeszła śmierć, dwoje uciekających K’Chain Che’Malle zachwiało się na nogach. Po krótkiej chwili oboje odzyskali równowagę dzięki sile woli. Błyszczeli z żałoby, cuchnęli bojowymi olejami.
Kalyth płakała, wydzielając własny olej, rzadki i słony, jedyny na jaki było ją stać.
Zawstydziła Sag’Churoka. Czy jego skóra zrobiła się śliska ze smutku, gdy zabił Czerwoną Maskę? Nie. Była gorzka z rozczarowania, tak jest, o tym wiedział. Silniejszy był jednak lodowaty uścisk nieprzejednanego osądu. On i Gunth Mach widzieli, jak ludzie mordują się nawzajem. Ogień bitwy otaczał ich ze wszystkich stron. Nie ulegało wątpliwości, że ludzkie życie ma niską wartość, nawet dla samych ludzi. Gdy na świecie kłębi się sto milionów orthenów, jaki jest sens przejmować się śmiercią kilkudziesięciu tysięcy?
A mimo to, ta wątła, obca istota opłakiwała Rythoka.
Za chwilę zawróci. Zrobi to samo, co Rythok. Ale nie do końca. Próby zabijania przeciwnika niewiele dadzą. Lepiej go okaleczyć. Zrani tylu, ilu zdoła, i w ten sposób zmniejszy liczbę nieprzyjaciół ścigających Gunth Mach i Bożego Jeźdźca.
Wykorzysta umiejętności, których Rythok jeszcze nie opanował i teraz już nie opanuje. Może i nie był Żołnierzem Ve’Gath, ale potrafi ich zaskoczyć.
– Gunth Mach.
– Tak, ukochany.
Sag’Churok potarł ostrzem o ostrze.
– Nie! – krzyknęła Kalyth. – Nie waż się nas opuszczać! Zabraniam ci!
– Boży Jeźdźcze, udam się tam, gdzie Rythok zawiódł. Moje życie kupi wam cały dzień, może nawet dwa. To będzie musiało wam wystarczyć.
– Stój! Modliłam się! Nie rozumiesz? Obiecali, że mi odpowiedzą!
– Nie wiem, o kim mówisz, Boży Jeźdźcze. Uważnie wysłuchaj moich słów. Gniazdo Acyl zginie. Matrona jest skazana, podobnie jak wszyscy, którzy zostali w Zakorzenionym. Gunth Mach niesie w sobie moje nasienie. Zostanie nową matrona. Znajdź Tarczę Kowadło i Śmiertelnego Miecza. We trójkę staniecie się jej Strażnikami J’an do czasu, gdy wyda na świat własnych. Wtedy Gunth Mach was uwolni. To nie wasza wojna. Nie wasz koniec, tylko nasz.
– Stój!
Sag’Churok chciał już przemówić do niej po raz drugi, choć stawało się to coraz trudniejsze. Opowie o podziwie, jakim ją darzy. O swej wierze w nią i zdumieniu tym, że człowiek potrafi w nim wzbudzić takie uczucia. To były marne drobiazgi, zbyt słabe, by można je uznać za dary, ale zrobi to...
W oddali pojawiły się jakieś sylwetki. To nie był nieprzyjaciel. Ani potomstwo matron. Sag’Churok uświadomił sobie, że to również nie są ludzie.
Przybysze zatrzymali się, wyciągając broń.
Było ich czternastu. Zbliżając się do nich, Sag’Churok i Gunth Mach dostrzegali coraz więcej szczegółów. Istoty były smukłe, choć ich tułowie i kończyny pokrywały poczerniałe, sękate zbroje. Na głowach miały niezwykłe hełmy o opadających poniżej podbródków policzkach i wystrzępionych nakarczkach z czarnej kolczugi. Grube, podarte i brudne płaszcze obszyte srebrnym futrem miały ongiś intensywnie żółty kolor.
Sag’Churok zauważył, że siedmiu obcych trzyma w zakutych w pancerne rękawice dłoniach długie miecze o wąskich klingach ze szmelcowanej na niebiesko stali oraz koszowych rękojeściach z półksiężycowatymi osłonami palców. Mieli też zdobne puklerze. Zauważył dwóch wojowników z cięższymi, jednosiecznymi toporami oraz okrągłymi, tarczami podbitymi cętkowanymi skórami. Trzej mieli okute żelazem włócznie o szerokich grotach. A dwaj następni, stojący za towarzyszami, przygotowywali do użycia proce.
Ziemię i skałę wokół czekających na niewysokim wzniesieniu istot pokrywała warstewka połyskliwego szronu.
Niedowierzanie uderzyło Sag’Churoka z siłą młota.
To było niemożliwe. Bezprecedensowe. Niewiarygodne.
Czego od nas chcą? Są wrogami czy sojusznikami? Niemożliwe, nie mogą być sojusznikami.
Poza tym, wszyscy wiedzą, że Jaghuci zawsze stoją sami.
– Tam! – zawołała Kalyth, wyciągając rękę. – Modliłam się! Tam są! Biegnijcie do nich, szybko! Strażnicy Bramy!
– Boży Jeźdźcze, wysłuchaj mnie. Oni nam nie pomogą. Nie zrobią nic.
– Mylisz się!
– Boży Jeźdźcze, to Jaghuci. Oni nigdy...
Niemożliwe.
Gunth Mach zmieniła kierunek, biegnąc prosto na czekających wojowników. Sag’Churok podążył za jej przykładem, nadal wstrząśnięty, zbity z tropu, niezdolny zrozumieć...
Nagle oboje z Gunth Mach poczuli smród bijący od Jaghutów, unoszący się z otaczającego ich pierścienia zamarzniętej ziemi.
– Boży Jeźdźcze, uważaj! To martwiaki!
– Wiem, kim są – warknęła Kalyth. – Stój, Gunth Mach. Przestań się cofać, zatrzymaj się tutaj.
Zsunęła się z grzbietu Jedynej Córki.
– Boży Jeźdźcze, nie mamy czasu!
– Mamy! Powiedz, ilu nas ściga? Ilu?
– Cała kasta. Pięćdziesięciu. Teraz czterdziestu dziewięciu. Czterech ma kep’rahy, czarodziejską broń. Dowodzi nimi korona, poruszają się jak jedna całość.
Spojrzała na północny zachód.
– Jak daleko?
– Twoje oczy wkrótce ich odnajdą. Mają... wierzchowce.
– Jakie?
Sag’Churok przesłałby jej obraz, ale zanadto się już oddaliła. Z każdą chwilą zamykała się przed nimi coraz bardziej.
– To sztuczne nogi, stworzone, by dorównać naszym. Są niestrudzone.
Kalyth przetrawiła tę informację, a potem spojrzała na Jaghutów.
– Strażnicy. Spodziewałam się ujrzeć... znajome twarze.
Jeden z wojowników uzbrojonych we włócznie podszedł bliżej.
– Kaptur nie chciałby nas widzieć.
– Gdyby chciał – oznajmiła kobieta z mieczem, stojąca obok niego – mógłby nas wezwać.
– Tego by nie zrobił – sprzeciwił się pierwszy Jaghut – bo wiedział, że zapewne go nie posłuchamy.
– Kaptur nadużył naszej dobrej woli podczas pierwszego przykucia – stwierdziła kobieta. Jej kły błyszczały od szronu. – wiedział, że lepiej będzie, jeśli przy następnym przykuciu odwróci się do nas plecami. – Wskazała na Bożego Jeźdźca zakutym w żelazo palcem. – Zamiast tego, wykorzystał was, dziecko Imassów. I zrobił z jednego z was swego najgorszego wroga. Nie żałujemy go.
– Nie czujemy współczucia – dodał włócznik.
– Ani sympatii – uzupełnił jeden z procarzy.
– Zostanie sam – wychrypiała kobieta. – Samotny Jaghut.
Sag’Churok odwrócił się, spoglądając na błysk metalu na horyzoncie. Nie zostało im wiele czasu.
– Obracasz się w dziwnym towarzystwie, ludzka kobieto – ciągnęła Jaghutka. – Od tych K’Chain Che’Malle nie nauczysz się nic wartościowego. Ich przekleństwem jest powtarzanie wciąż tych samych błędów, aż w końcu zniszczą siebie i wszystkich pozostałych. Nie mają dla ciebie darów.
– Mam wrażenie, że ludzie nauczyli się już wszystkiego, czego mogliby się od nich nauczyć, nawet jeśli o tym nie wiedzą – stwierdziła Kalyth z Elanów.
Chrapliwy śmiech czternastu nieumarłych Jaghutów był dźwiękiem mrożącym krew w żyłach.
– Uciekajcie – polecił włócznik. – Ci, którzy was ścigają, będą mieli zaszczyt spotkać ostatnich żołnierzy jedynej armii, jaką kiedykolwiek stworzyli Jaghuci.
– Ostatnich, którzy zginęli – warknął inny wojownik.
– Gdybyś spotkała Kaptura – ciągnęła Jaghutka – przypomnij mu, że jego żołnierze nigdy nie dali za wygraną. Nie skapitulowaliśmy nawet w chwili zdrady.
Znowu rozległ się śmiech.
Pobladła, drżąca Kalyth wróciła do Gunth Mach.
– Ruszajmy. Zostawimy im to zadanie.
Sag’Churok zawahał się.
– Jest ich za mało, Boży Jeźdźcze. Zostanę z nimi.
Ku Łowcy K’ell zwróciło się czternaście par zimnych, martwych oczu.
– Jest nas wystarczająco wielu – zapewniła z uśmiechem Jaghutka. – Kep’rahy nigdy nie były zbyt wielką groźbą dla Omtose Phellack. Możesz jednak zostać. Lubimy mieć widzów. Ponieważ jesteśmy aroganckim ludem. – Upiorny uśmiech stał się jeszcze szerszy. – Prawie tak samo aroganckim jak K’Chain Che’Malle.
– Chyba go zawstydziliśmy – zauważył włócznik.
Kobieta wzruszyła ramionami.
– Wraz ze zmierzchem gatunku zjawia się pokora, jak u staruszki, która właśnie sobie przypomniała, że nadal jest dziewicą. Za późno, by cokolwiek zmienić. To mi nie imponuje.
Spróbowała splunąć, ale bezskutecznie. Zaklęła pod nosem.
– Sag’Churok – odezwała się siedząca na grzbiecie Jedynej Córki Kalyth. – Nie zgiń tu. Rozumiesz? Nadal cię potrzebuję. Patrz, jeśli musisz. Zobacz, co będzie do zobaczenia, a potem wróć do nas.
– Zgoda, Kalyth z Elanów.
Łowca K’ell odprowadzał spojrzeniem swą ukochaną, niosącą na grzbiecie ludzką kobietę.
Jaghuccy wojownicy ustawili się w wachlarz na szczycie wzgórza, ze stukiem i chrzęstem poobtłukiwanych zbroi. Lodowate powietrze wokół nich nagle wypełniły iskry.
– Dumni żołnierze, nie obawiajcie się, że spróbują was ominąć – odezwał się Sag’Churok. – Oni nie omijają niczego, jeśli wierzą, że mogą to zabić albo zniszczyć.
– Widzieliśmy wasze szaleństwo już niezliczenie wiele razy – odparła Jaghutka. – Niczym nas nie zaskoczą. – Zwróciła się ku towarzyszom: – Czyż Sui Etkar nie jest godnym wodzem?
– Jest – odpowiedział jej chór ochrypłych głosów.
– A co powiedział, zanim wysłał nas tutaj?
– Wyobraźcie sobie, że to T’lan Imassowie – odrzekło chórem trzynastu Jaghutów.
Ostatni ocalali żołnierze jedynej armii Jaghutów, którzy wcale nie ocaleli, roześmiali się po raz kolejny. Ich śmiech przywitał kastę i nie cichł przez całą gwałtowną, oszałamiającą bitwę, która się po chwili zaczęła.
Sag’Churok przyglądał się jej z odległości stu kroków. Olej pokrywający mu skórę zgęstniał od mroźnych powiewów Omtose Phellack. Starożytna Grota Lodu zadrżała pod uderzeniami kep’rahów, a gdy przeszła do kontrataku, ciała eksplodowały, sypiąc na wszystkie strony zamarzniętymi fragmentami.
Pośrodku tego chaosu żelazo starło się z żelazem, przemawiając w najstarszym z języków.
Sag’Churok patrzył. I słuchał. A gdy już zobaczył i usłyszał wystarczająco wiele, wykonał polecenie Bożego Jeźdźca. Zostawił bitwę za sobą. Wiedział już, jak się zakończy, i poczuł się jeszcze głębiej zawstydzony.
Jaghuci. Choć dzieliliśmy z wami świat, nigdy nie uważaliśmy was za wrogów. T’lan Imassowie nie potrafili zrozumieć, że niektóre ludy są zbyt szlachetne, by stać się czyimkolwiek rywalami. Ale z drugiej strony, może to właśnie tej szlachetności tak nienawidzili.
Sui Etkar, ty, który nimi dowodzisz... jakiego rodzaju istotą jesteś? I skąd wiedziałeś? Chciałbym, żebyś mógł mi odpowiedzieć na to pytanie. Skąd wiedziałeś, co powiedzieć swym żołnierzom?
Sag’Churok nigdy nie zapomni tego śmiechu. Jego brzmienie wyryło się w jego skórze, zapadło w fale duszy, tańczyło lekką stopą na uderzających do głowy aromatach jego ulgi i zachwytu. Tak mądra wesołość, słodka i ironiczna zarazem. Cóż za okrutny, zapierający dech w piersiach dźwięk.
Słyszałem śmiech umarłych.
Wiedział, że ten śmiech będzie mu towarzyszył przez resztę życia. Będzie dodawał mu sił. Podtrzymywał go na duchu.
Teraz rozumiem, Kalyth z Elanów, skąd wziął się dziś ten błysk w twoich oczach.
Za jego plecami trzęsła się ziemia. Pieśń śmiechu nie milkła.

***

Z bagiennych płycizn wyrastały obrzmiałe pnie segmentowanych drzew, rozdęte tak mocno, że Pędrak myślał, iż w każdej chwili mogą pęknąć. Uwalniając... właściwie co? Nie miał pojęcia, ale biorąc pod uwagę wszystkie straszliwe stworzenia, jakie widzieli do tej pory – na szczęście z daleka – najprawdopodobniej będzie to coś okropnego, co będzie go prześladowało w koszmarach aż po kres życia. Zabił komara wgryzającego się w jego kolano i pochylił się niżej, ukryty za krzakami.
Bzyczenie owadów, leniwy plusk wody uderzającej o podmokły brzeg oraz głęboki, powolny oddech czegoś olbrzymiego. Każdy wydech był przenikliwym gwizdem, który ciągnął się i ciągnął.
Pędrak zlizał pot z warg.
– To coś wielkiego – wyszeptał.
Klęcząca obok Sinn znalazła czarną pijawkę i pozwoliła się jej przyssać oboma końcami do czubków palców. Potem rozpostarła je, rozciągając śliskie stworzenie, które z każdą chwilą stawało się grubsze.
– To jaszczur – stwierdziła.
– Smok.
– Smoki nie oddychają. Przynajmniej nie tak jak my. Dlatego właśnie mogą podróżować między światami. Nie, to jaszczur.
– Zgubiliśmy drogę...
– Nigdy nie było żadnej drogi, Pędrak – przerwała mu Sinn. – Był szlak i nadal na nim jesteśmy.
– Wolałem pustynię.
– Czasy się zmieniają – odparła z uśmiechem. – To był żart – dodała.
– Nie rozumiem go.
Skrzywiła się.
– Czas się nie zmienia, Pędrak. Tylko rzeczy zmieniają się z jego upływem.
– O co ci chodzi?
– O ten szlak, oczywiście. To tak, jakbyśmy wędrowali ścieżką czyjegoś życia. To życie musiało być długie. – Machnęła wolną ręką. – To, co widzimy, nadało kształt wszystkiemu, co znajduje się na końcu szlaku. Stamtąd właśnie zaczęliśmy.
– To znaczy, że cofamy się w czasie?
– Nie. To byłby niewłaściwy kierunek, prawda?
– Zdejmuj to paskudztwo z palców, nim wyssie z ciebie całą krew.
Uniosła rękę i oderwała pijawkę, co nie było takie łatwe, jak pragnąłby chłopiec. Rany na końcu palców dziewczynki krwawiły obficie. Pędrak odrzucił stworzenie na bok.
– Myślisz, że ją zwęszy? – zapytała Sinn.
– Kto?
– Jaszczur. Moją krew.
– Bogowie na dole!
W jej oczach pojawił się błysk.
– Podoba ci się to miejsce? Od powietrza czujemy się jak pijani, prawda? Wróciliśmy do czasów, gdy wszystko było jeszcze surowe. Nie miało ustalonej postaci. Ale może wcale tak nie jest. Może to my pochodzimy z surowych czasów. Myślę jednak, że tu absolutnie nic by się nie zmieniło, choćbyśmy nawet czekali dziesięć tysięcy lat. Za dawnych lat czas płynął wolniej.
– Przecież mówiłaś...
– Dobra, zmiany zachodziły wolniej. Zresztą nic żywego i tak by tego nie zauważyło. Żywe istoty znają to, co znają, a to się nigdy nie zmienia.
Łatwiej z nią było wytrzymać, kiedy nic nie mówiła.
Pędrak zachował jednak tę myśl dla siebie. W bagnie coś się poruszyło. Chłopiec otworzył szeroko oczy, uświadomiwszy sobie, że poziom wody podniósł się o całą piędź. Czymkolwiek było tajemnicze stworzenie, wypierało jej mnóstwo.
– Nadchodzi – odezwał się.
– Którym migoczącym okiem jesteśmy? – zapytała dziewczynka.
– Sinn, musimy stąd zwiewać...
– Jeśli nawet nas tu nie ma – ciągnęła – to skąd przybyliśmy, jeśli nie z jakiegoś miejsca, które rzeczywiście tu jest? Nie możesz po prostu odpowiedzieć: „Przeszliśmy przez bramę”? W ten sposób pytanie po prostu wróci na nowo.
Oddech ucichł.
– Nadchodzi!
– Można hodować konie i obserwować jak się zmieniają. Mają coraz dłuższe nogi, a nawet inny chód. Albo zrobić z pustynnego wilka psa myśliwskiego. To nie trwa tak długo, jak ci się zdaje. Czy nas również ktoś wyhodował, byśmy stali się tym, kim jesteśmy?
– Jeśli tak, to jednemu z nas powinien dać więcej rozumu – wysyczał Pędrak i pociągnął dziewczynkę, podnosząc ją na nogi.
Roześmiała się, gdy rzucili się do ucieczki.
Woda za nimi eksplodowała, olbrzymie szczęki zamknęły się na pustym powietrzu. Słyszeli głośny oddech oraz drżenie ziemi.
Pędrak nie oglądał się za siebie. Słyszał monstrualne trzaski i szelest produkowany przez olbrzymiego jaszczura przedzierającego się przez chaszcze. Potwór był coraz bliżej.
Wtem Sinn wyrwała się z uścisku chłopca.
Zahamował gwałtownie, ślizgając się po wilgotnej glinie. Odwrócił się i ujrzał przez chwilę zwróconą do niego plecami dziewczynkę, patrzącą na gada wielkiego jak quońska galera. Z wydłużonych szczęk sterczały kły długie niczym sztylety. Paszcza otwierała się coraz szerzej.
Eksplodował ogień. Płomienie oślepiły chłopca. Zatoczył się, gdy uderzyła weń lita ściana gorąca. Padł na kolana. Padał deszcz, nie, to był grad, nie, kawałki mięsa, skóry i kości. Zamrugał, wciągnął powietrze i uniósł powoli głowę.
Na ziemi przed Sinn pojawił się buchający parą krater.
Pędrak wstał i podszedł chwiejnym krokiem do dziewczynki. Dół miał co najmniej dwadzieścia kroków średnicy i był głęboki na wzrost mężczyzny. Do niecki wlewała się z bulgotem mętna woda. Na dnie miotał się kawałek jaszczurczego ogona. Chłopcu zaschło w ustach.
– Spodobało ci się to, Sinn?
– Nic z tego nie jest rzeczywiste, Pędrak.
– Dla mnie wyglądało całkiem realnie!
Prychnęła pogardliwie.
– To tylko wspomnienia.
– Czyje?
– Może moje. – Wzruszyła ramionami. – Albo twoje. Coś ukrytego tak głęboko w nas, że nigdy byśmy się o tym nie dowiedzieli, gdybyśmy tu nie dotarli.
– To nie ma sensu.
Sinn uniosła ręce. Ta, z której przed chwilą płynęła krew, wyglądała na przypaloną.
– Moja krew płonie – wyszeptała dziewczynka.

***

Szli brzegiem bagna, obserwowani przez stado pokrytych łuskami zwierząt o długich szyjach i spłaszczonych pyskach. Były większe od największych bhederin, ale miały takie same tępe, krowie spojrzenia. Wokół ich ozdobionych kostnymi płytami grzbietów krążyły maleńkie skrzydlate jaszczurki, żywiące się wszami i kleszczami.
Za bagnem teren zaczynał się wznosić. Rosły tam drzewa o wężowatych liściach, marmurkowanych pniach i pierzastych koronach. Wokół niezwykłego lasu nie biegła żadna widoczna droga, zapuścili się więc między drzewa. W wilgotnym cieniu wokół pni krążyły ćmy o opalizujących skrzydłach. Po miękkiej, wilgotnej ziemi łaziło mnóstwo ropuch tak wielkich, że mogłyby połknąć pięść dorosłego mężczyzny. Nie miały ochoty schodzić im z drogi, więc Pędrak musiał omijać je ostrożnie. Sinn wolała kopać je bosymi stopami, śmiejąc się przy każdym głuchym odgłosie.
Wyszli na płaski teren i las zrobił się gęstszy. Półmrok spadł na nich niczym całun.
– To był błąd – mruknął Pędrak.
– Co było błędem?
– Wszystko. Dom Azath, portal. Keneb na pewno okropnie się o nas martwi. Nie postąpiliśmy uczciwie, odchodząc bez ostrzeżenia. Gdybym wiedział, że będziemy potrzebowali tyle czasu, żeby znaleźć to, czego szukasz, pewnie bym się nie zgodził. – Zerknął na idącą obok dziewczynkę. – Wiedziałaś o tym od początku, prawda?
– Jesteśmy na szlaku i nie możemy teraz z niego zejść. Poza tym potrzebuję sojusznika. Kogoś, kto będzie strzegł moich pleców.
– Czym mam cię bronić? Tym głupim nożem kuchennym, który mam za pasem?
Skrzywiła się.
– Powiedz mi prawdę. Skąd do nas przybyłeś?
– Byłem znajdą z Łańcucha Psów. Uratował mnie historyk imperialny Duiker. Pod bramami Arenu przekazał mnie Kenebowi.
– Naprawdę pamiętasz to wszystko?
– Oczywiście.
Jej oczy nagle nabrały ostrzejszego wyrazu.
– A czy pamiętasz, jak szedłeś z Łańcuchem Psów?
Skinął głową.
– Chodziłem albo biegałem. Byłem przerażony, głodny i spragniony. Widziałem śmierć bardzo wielu ludzi. Pamiętam nawet, że raz zobaczyłem Coltaine’a, chociaż jedyne, co teraz widzę, gdy o nim pomyślę, to wronie pióra. Przynajmniej nie oglądałem jego śmierci.
– Z jakiego miasta pochodzisz?
– Tego nie pamiętam. – Wzruszył ramionami. – Wszystko, co było przed Łańcuchem... zniknęło, jakby nigdy nie istniało.
– Bo nie istniało.
– Słucham?
– To Łańcuch Psów cię stworzył, Pędrak. Zbudował cię z ziemi, patyków i kamieni, a potem wypełnił wszystkim, co się wydarzyło. Bohaterami, którzy walczyli, a potem ginęli, ludźmi, którzy kogoś kochali, a później go tracili, tymi, którzy umierali z głodu i pragnienia. Którym serca pękły z przerażenia. Którzy utonęli. Którzy połknęli strzałę albo miecz. Których nadziano na włócznie. Z tego wszystkiego ulepił twoją duszę.
– To śmieszne. Tam było mnóstwo sierot. Niektóre przeżyły, a inne nie. To wszystko.
– Ile lat miałeś wtedy? Trzy? Cztery? Nikt nie pamięta zbyt wiele z tak wczesnego dzieciństwa. Może tylko garść scen. Nic więcej. Ty pamiętasz Łańcuch Psów, Pędrak, ponieważ jesteś jego dzieckiem.
– Miałem rodziców. Prawdziwego ojca i matkę!
– Ale ich nie pamiętasz.
– Bo zginęli jeszcze przed początkiem Łańcucha!
– Skąd wiesz?
– Stąd, że to, co mówisz, nie ma sensu!
– Pędrak, wiem o tym, bo jesteś taki sam jak ja.
– Co? Miałaś prawdziwą rodzinę. Masz nawet brata!
– On na mnie patrzy i nie wie, kogo, czy może co, widzi. Powiem ci, kto mnie stworzył. Skrytobójca imieniem Kalam. Znalazł mnie, gdy ukrywałam się z bandytami, którzy udawali buntowników. Wyrzeźbił kształt mojej duszy. A potem stworzono mnie po raz drugi. Dodano coś do tego, co już istniało. W Y’Ghatanie, gdzie odnalazłam ogień i wzięłam go w siebie. On teraz płonie w moim wnętrzu jak prywatne słońce. A jeszcze później była kapitan Faradan Sort. Wiedziała, że wiem, że oni żyją. Wiedziałam o tym dlatego, że ogień nie zgasł. Cały czas płonął i płonął pod miastem. Czułam to.
Przerwała nagle, zaczerpując spazmatycznie tchu. Jej oczy miały szalony wyraz, jak u użądlonego przez osę kota. 
Pędrak gapił się na dziewczynkę, nie wiedząc, czy ma ochotę ją uściskać, czy uderzyć.
– Urodziła cię żywa matka, tak samo jak mnie.
– To dlaczego tak bardzo różnimy się od innych?! – krzyknęła, płosząc ćmy. Wszystkie dźwięki wokół ucichły.
– Nie wiem – odparł cicho. – Może... może rzeczywiście coś znalazłaś w Y’Ghatanie. Ale mnie nic takiego nigdy nie spotkało...
– W Malazie uciekłeś ze statku i poszedłeś szukać nachtów. Dlaczego?
– Nie wiem!
Odskoczyła od niego i uciekła w las. Po chwili stracił ją z oczu.
– Sinn? Co ty robisz? Dokąd biegniesz?
Półmrok się rozproszył. W odległości pięćdziesięciu kroków rozbłysła kula gorejących płomieni. Potoczyła się prosto na Pędraka. Drzewa na jej drodze rozpadały się z hukiem.
Chłopiec otworzył usta, by krzyknąć, ale nie wydobył się z nich żaden dźwięk.
Kula ognia była coraz bliżej, ogromna i gorąca...
Pędrak skinął dłonią. Ziemia uniosła się nagle, zagradzając ogniowi drogę. Bariera z korzeni, gleby i błota piętrzyła się coraz wyżej, drzewa padały na boki. Ze zrytej ziemi wysunęło się tysiąc brązowych, powyginanych kończyn. Kipiąca ściana pochłonęła kulę ognia, przygniotła ją jak obcas wyduszający życie ze zbłąkanego węgielka. Ziemią wstrząsnął grom. Fala opadła, kończyny zniknęły, nie zostawiając po sobie nic poza zrytym, osiadającym kopcem. Buchające z niego kłęby pary rozpraszały się powoli. Wróciła ciemność.
Zobaczył, że Sinn idzie spokojnie ku niemu, przechodząc nad zwalonymi drzewami i strzepując brud z tuniki.
Zatrzymała się tuż przed nim.
– To nie ma znaczenia, Pędrak – rzekła. – My dwoje jesteśmy inni.
Ruszyła w drogę. Po chwili powlókł się za nią.
Nigdy nie kłóć się z dziewczynami.

***

Spotkał dziś dwóch nieznajomych. Jeden był poza jego zasięgiem, a drugiego zdążył już świetnie poznać. Taxilanin i Rautos zdołali oderwać metalową płytę, odsłaniając chaotyczną plątaninę metalowych zwojów, rurek i owiniętych drutem kabli. Taxilanin mruknął coś o tym, że musi odnaleźć zawiasowe zaklęcia, niezbędne, by przywołać czarodziejską moc, która obudzi mózg miasta. Potem zaczął grzebać w instalacji. Rautos stał tuż za nim. Na czole perlił mu się pot. Wygłaszał litanię ostrzeżeń, bez wyjątku ignorowanych przez taxilanina.
Ostatni jakiś czas temu zastawił pułapkę na jaszczurkoszczury – ortheny – i poszedł teraz sprawdzić, czy coś się złapało. Towarzyszyła mu Asane.
Na szczycie rampy, w długim, ale płytkim przedsionku, Nappet i Sheb znaleźli zamknięte drzwi. Walili w nie teraz młotami o żelaznych głowicach. Każde uderzenie niosło się echem jak dźwięk udręczonego dzwonu. Ich uszy zapewne ucierpiały bardziej niż drzwi, ale ponieważ nie mieli sobie nic do powiedzenia, nie sposób było tego określić.
Oddech badała samo gniazdo, opustoszałe domostwo matrony. Nie znalazła nic ciekawego, choć nic nie wiedziała o tym, że śladowe posmaki wniknęły do jej płuc i zbierały się w maleńkich kropelkach na odsłoniętej skórze. Prześladowały ją niejasne wizje dotyczące wydawania na świat dzieci, obrazy kolejnych porodów, następujące jedna po drugiej w kaskadowym koszmarze. To, co zaczęło się jako lekka irytacja, szybko przeradzało się w gniew o nieokreślonych przyczynach.
Oddech mieszkała wewnątrz Płytek od chwili, gdy je zrobiła, nadal jednak nie potrafiła odnaleźć w nich znaczenia. A teraz znowu wnikał w nią świat zewnętrzny, powodując dezorientację.
Był jeszcze robotnik K’Chain Che’Malle. Wspinał się coraz wyżej, z każdą chwilą zbliżając się do nieszczęsnych ludzi.
Duch unosił się między swymi kuzynami. Prześladował go ich narastający lęk. Jego towarzysze słabli. Grupa rozpadała się w jakiś fundamentalny, niewysłowiony sposób. Nie tylko duch zastanawiał się nad ich celem. Każdy z nich – być może z wyjątkiem taxilanina – robił to samo. Nadciągał kryzys. Duch wyczuwał narastające wrzenie. Nie będą gotowi na spotkanie z Sulkitem. Mogą go zabić, a wtedy wszystko będzie stracone.
Przypomniał sobie, jak stał – jeden raz? Tysiąc razy? – na pokładzie statku, spoglądając na otaczającą go ze wszystkich stron gładką jak szkło powierzchnię morza. W powietrzu unosiła się dziwna aura, światło przybierało niesamowity, gorączkowy charakter. Po pokładzie łazili anonimowi, bladzi jak pyłki marynarze. Składano krwawe ofiary pradawnemu bogu. Przyprowadzone z ładowni kozy beczały rozpaczliwie, zanurzone w wodzie morskiej noże błyskały i na tafli pojawiały się nieregularne plamy czerwieni. Wszędzie wokół narastał strach. Słyszał własny śmiech, rozbrzmiewający w odpowiedzi na to wszystko. Okrutny jak rechot demona. Wszyscy spoglądali na niego, otwierając szeroko oczy. Odkryli w swym gronie potwora i to on nim był.
Przywoływałem sztormy, prawda? Tylko po to, by ujrzeć przemoc, otulić się nią jak najcieplejszym płaszczem. Nawet krzyki tonących śmiertelników nie psuły jego wesołości.
Czy to moje wspomnienia? Jakąż bestią musiałem być!
Krew była... smaczna. Ofiara? Ci głupcy po prostu karmili moją moc.
Pamiętam jedno plemię, trupy stygnące pod futrami i kocami, plamy złości na moich rękach. Pamiętam pustą dziurę, w której się znalazłem, otchłań mojej zbrodni. Było za późno, by wyć z rozpaczy nad jej głębokością, dusznością i wewnętrzną martwotą.
Zdradziła mnie żona. Wszyscy śmiali się ze mnie za plecami. I z tego powodu musieli zginąć. Tak właśnie się stało. Potem uciekłem z tego miejsca, z domu, który zniszczyłem w ciągu jednej nocy. Są jednak dziury, z których nie można wyjść. Ciągle uciekałem, a każdej nocy, gdy leżałem wyczerpany, znowu wpadałem w ten sam dół i patrzyłem na plamę światła na górze, zmniejszającą się z każdą chwilą. Aż wreszcie zgasła.
Obecnie w moich oczach ludzie dostrzegają tylko martwotę. Czarne, gładkie ściany. I wiedzą, że gdy na nich spojrzę, nie widzę nic, co wzbudziłoby we mnie jakiekolwiek uczucia.
Nadal chodzę samotnie po pustej równinie, a konstrukcja, do której się zbliżam, z każdą chwilą staje się większa. Zbudowany z kamienia i zakrzepłej krwi twór, pragnący znowu się przebudzić.
I mnie odnaleźć.

***

Asane wróciła do komnaty, w której taxilanin i Rautos przycupnęli pod otwartą ścianą. Zdyszana, przestraszona staruszka wzięła się z trudem w garść, gdy spojrzał na nią Rautos.
– Asane? Co się stało? Gdzie Ostatni?
– Demon! Jeden z nich żyje! Znalazł nas!
Słyszeli na rampie kroki, szuranie skórzanych podeszew i coś jeszcze – stukot pazurów, szelest muskającego posadzkę ogona.
Asane cofnęła się pod przeciwległą ścianę.
– Taxilaninie! – wysyczał Rautos. – Zawołaj Nappeta i Sheba!
Szybko!
– Co się stało? – zapytał taxilanin, oglądając się przez ramię.
Pojawił się Ostatni. Miał lekko oszołomioną minę, ale nic mu się nie stało. U jego pasa wisiały dwa martwe ortheny. Po chwili przyszedł K’Chain Che’Malle. Był chudy, nie wyższy od człowieka. Miał cienkie kończyny, a jego ogon poruszał się nieprzewidywalnie, jak obdarzony niezależną wolą.
Duch wyczuwał strach Asane i Rautosa, ale taxilanina, który wyprostował się powoli, wypełniały zachwyt i ciekawość. Potem pojawił się... entuzjazm. Mężczyzna podszedł bliżej.
Robotnik przyglądał się komnacie, jakby czegoś w niej szukał. Uniósł głowę, słysząc nieustanny stukot dobiegający z góry. Po chwili rozległy się triumfalne krzyki Nappeta i Sheba. Drzwi ustąpiły, ale bariera nie padła pod ciosami ich młotów. Sulkit po prostu je otworzył. Po chwili duch zadał sobie pytanie, skąd o tym wie.
Z bocznego korytarza wyszła Oddech.
– Niebieskie Żelazo – wyszeptała, gapiąc się na istotę. – To jak... punkt oparcia. Taxilaninie, zajmij się nim. Potrzebujemy go.
– Wiem – odparł mężczyzna, oblizując suche wargi. – Rautos, idź do Sheba i Nappeta. Zajmij ich czymś na górze. Nie chcę, żeby wpadli tu z mieczami w rękach. Wytłumacz im...
– Co mam im wytłumaczyć?
– Że znaleźliśmy sojusznika.
Rautos otworzył szeroko oczy. Otarł pot z twarzy. Po chwili cofnął się, odwrócił i ruszył po rampie.
– Rozumiesz mnie? – zapytał istotę taxilanin. – Nic tu nie działa. Musimy wszystko naprawić. Potrzebujemy twojej pomocy. Nie, raczej na odwrót. Chcielibyśmy ci pomóc przywrócić to wszystko do życia.
Cisza. K’Chain Che’Malle ignorował wszystkich w komnacie, jego mackowate palce wiły się jak trawa morska. W szerokiej paszczy błyszczały kły. Po chwili robotnik zamrugał. Raz, a potem drugi i trzeci. Każda powieka poruszała się niezależnie. Następnie pokuśtykał w miejsce, gdzie pracował taxilanin, uniósł pokrywę i wstawił ją zręcznie na miejsce. Wyprostował się, odwrócił i wbił spojrzenie w ducha.
On mnie widzi.
Ta świadomość oszołomiła ducha. Natychmiast coś poczuł – moje ciało! – a jego ręce przeszył dotkliwy ból. Poczuł smak własnego potu, palące zmęczenie mięśni. Potem to wszystko zniknęło.
– Pomóż mi! – krzyknął.
Gadzie powieki Sulkita znowu się poruszyły. Robotnik ruszył przed siebie, przeciął szybko pokój i zniknął na rampie prowadzącej w dół, do nakrytego kopułą pomieszczenia, gdzie mieścił się umysł miasta.
Taxilanin parsknął ochrypłym śmiechem.
– Za nim! – zawołał i popędził za K’Chain Che’Malle. Oddech biegła tuż za nim.
Gdy wszyscy troje zniknęli, Asane podbiegła do Ostatniego, który wziął ją w ramiona.
Wrócili Rautos, Sheb i Nappet.
– Otworzyliśmy drzwi – pochwalił się Sheb, przemawiając stanowczo za głośno. – Po prostu odsunęły się na bok. Prowadzą na balkon. Bogowie, ależ wysoko jesteśmy!
– Mniejsza z tym – warknął Nappet. – Widzieliśmy kogoś, daleko na równinie. Idzie do nas. Chyba spotkaliśmy kolejnego wędrowca.
– Może on będzie wiedział – dodał Rautos.
– Co ma wiedzieć? – zapytał Sheb, obnażając zęby.
Rautos odpowiedział bezradnym gestem.
Nappet rozglądał się wkoło, dźwigając młot w obu rękach.
– Gdzie jest ten pierdolony demon?
– On jest zupełnie nieszkodliwy – oznajmił Ostatni.
– Tym gorzej dla niego.
– Nie rób mu krzywdy, Nappet.
Mężczyzna z młotem podszedł do niego.
– Tylko spójrzcie na głupiego kmiotka. Znalazłeś sobie nową pieszczoszkę, tak? Wygląda dość marnie. Oddech jest znacznie ładniejsza.
– Demon nawet nie ma broni – sprzeciwił się Ostatni.
– To znaczy, że jest głupi. Na jego miejscu wziąłbym sobie największy topór, jaki zdołałbym tu znaleźć. Najpierw zabiłbym ciebie i tę staruchę, którą ściskasz. A potem grubego, głupiego Rautosa, który ciągle zadaje bezsensowne pytania.
– Najpierw zabiłby ciebie, Nappet – sprzeciwił się ze śmiechem Sheb.
– Dlatego że jestem tu najgroźniejszy. Ehe, na pewno by spróbował. Ale wcześniej rozwaliłbym mu czaszkę.
– Nie najgroźniejszy, tylko najgłupszy – poprawił go Sheb. – Zabiłby cię z litości.
– Chodźmy przygotować posiłek – powiedział Ostatni do Asane, nadal osłaniając ją muskularnym ramieniem. – Przykro mi, Nappet, dla ciebie nie wystarczy.
– Spróbuj mnie powstrzymać... – warknął Nappet, podchodząc bliżej.
Ostatni odwrócił się i zdzielił go pięścią w twarz, łamiąc nos. Uderzony zatoczył się do tyłu. Zęby posypały się na podłogę. Młot wypadł mu z rąk. Po chwili mężczyzna przewrócił się, a potem zwinął w kłębek, osłaniając krwawiące lico.
Wszyscy gapili się na Ostatniego.
Sheb roześmiał się, ale ten śmiech zabrzmiał słabo.
– Chodźmy – powiedział Ostatni do Asane.
Wyszli z komnaty.
– Wracam na balkon – oznajmił po chwili Sheb.
Rautos podszedł do swego plecaka i wygrzebał z niego trochę szmat oraz manierkę. Następnie przyklęknął z głośnym stęknięciem obok leżącego.
– Zobaczę, co się da zrobić, Nappet.

***

Zdrada mogła być martwa, zamienić się w stertę wystygłych popiołów, a potem znowu rozgorzeć jasnym płomieniem. Co skłaniało mnie do tych rzezi? To byli moi pobratymcy. Towarzysze. Ci, których kochałem. Jak mogłem im to zrobić? Żona chciała mnie zranić. Dlaczego? Co takiego zrobiłem? Siostra Gorima? To było nic. Nie miało znaczenia. Nie było warte takich krzyków. Powinna była to zrozumieć.
Zraniła mnie dotkliwie, ale nigdy nie zapomnę wyrazu jej oczu i twarzy w chwili, gdy ją zabijałem. Nigdy nie zrozumiem, dlaczego to ona wyglądała na zdradzoną, nie ja. Ta sprawa z siostrą Gorima, to nie miało z nią nic wspólnego. Nie chodziło mi o to, by ją zranić. To się po prostu zdarzyło. Ale to, co ona zrobiła, było jak nóż wbity w moje serce.
Musiała wiedzieć, że nie jestem mężczyzną, który przymknie oczy na coś takiego. Mam swoją dumę. Dlatego wszyscy musieli umrzeć. Wszyscy, którzy wiedzieli i śmiali się ze mnie za plecami. Musiałem udzielić im nauczki, ale gdy wszyscy zginęli, nie było nikogo, kto mógłby na niej skorzystać. Zostałem tylko ja, i to nie miało sensu, bo wtedy to by była inna nauczka. Mam rację?
Na równinie czeka smok. Nawet nie mruga. Raz to zrobił i wtedy wszystko zniknęło. Wszystko i wszyscy. To już się nie powtórzy.
Ten, kto mrugnie, traci ów czas na zawsze. Nie może nawet być pewien, jak długo trwało mrugnięcie. Chwilę czy tysiąc lat. Nie wiemy, czy świat, który ujrzymy później, jest tym samym, który widzieliśmy przedtem. Nie możemy tego wiedzieć. Myślimy, że tak jest. Powtarzamy to sobie, przekonujemy samych siebie, że to tylko kontynuacja tego, co znaliśmy przedtem. Że wszystko jest na swoim miejscu. To właśnie sobie wmawiamy. W ten sposób umysł uspokaja sam siebie. Stara się zachować zdrowe zmysły.
Jeśli się jednak zastanowić – i wszyscy o tym wiedzą – zdarza się, że wszystko, co uważaliśmy za realne, zmienia się nagle w czasie jednego mrugnięcia. Kiedy nadchodzą złe wieści. Miażdżąca duszę groza albo żałoba. Jak długo trwało mrugnięcie?
Bogowie na dole, pierdoloną wieczność.






Rozdział czternasty
Zawróćcie tę mroczną, szaloną szarżę,
 Wszyscy, których niegdyś znałem, uwięzieni jak ćmy,
 W nieruchomej pajęczynie lat młodości,
 Wznieście się ze świeżej, białej piany morskiej,
 By napotkać mą pędzącą ku morzu postać,
 Przywitajcie wyciem mój szalony pęd i równie szalone,
 Gorejące oczy – ale ja usłyszę zew,
 Opowiadający, jak kiedyś wyglądało życie i podobny żar
 Słyszalny w zgrzytliwych głosach szarańczy
 W wysokiej trawie na drodze dziecka.
 Gdy lato trwało wiecznie
 Dni nie miały końca, a ja bawiłem się
 W dzikusa i wojownika, heroiczny gwóźdź,
 Na którym zawisły chybotliwe losy światów
 Niebieskich jak nowo narodzone żelazo, a te słone wiatry
 Miały się dopiero zrodzić i wbić niszczycielskie zęby
 W mój stwardniały kręgosłup i zesztywniałe żebra
 Zdolne podźwignąć złoty ciężar
 Tysiąca przeznaczeń.
 Gdzie teraz jesteście, moje niepomarszczone twarze
 Z tych bogatych w westchnienia letnich miesięcy,
 Gdy dzicy bogowie władali nieoswojonym
 Światem? Puste skorupy obracają się na
 Sznurkach ze znużonego jedwabiu, który
 Zaginął gdzieś z tyłu.
 A wszyscy biegnący ze mną w ślepej panice,
 Szarży, której nie potrafimy powstrzymać,
 A morze czeka na nas ze swą
 Obietnicą rozpuszczenia, rozpadu
 Dni młodości, połamanych gwoździ, zapadających się
 Żeber – dawne letnie miesiące oddalają się z każdą chwilą
 I znikają na zawsze.
Lament złamanego gwoździa

 Rybak

Ktoś krzyczał z bólu, ale przecież wódz wojenny Gall przywykł do takich głosów. Oczy szczypały go od wiszącego w powietrzu dymu. Zawrócił konia na polnej drodze i wypuścił z ust strumień przekleństw. Z położonej w dolinie wioski wyłoniły się co najmniej trzy sekcje. Jeźdźcy wznosili wysoko lance, powiewając makabrycznymi trofeami.
– Niech Coltaine zmiażdży tych głupców pod obcasem! Jarabb, jedź do ich dowódcy. Ma sformować oddział i ponownie ruszyć na zwiad na południe. Żadnych ataków! Powiedz durniowi, że jeśli znowu złamie rozkaz, zabiorę mu wszystkie łupy, a do tego żony i córki.
Jarabb przyjrzał mu się z uwagą.
– To Shelemasa, wodzu wojenny.
– Świetnie. W takim razie zabiorę jej męża i synów. Zrobię z nich niewolników i sprzedam D’rasom. Na złamany nos Bulta, musi zapanować nad swoimi wojownikami!
– Oni tylko wykonują jej rozkazy – sprzeciwił się Jarabb. – Jest gorsza od wściekłej wilczycy.
– Przestań mi się odgryzać – warknął Gall. Miał ochotę wyjąć nogę ze strzemienia i kopnąć Jarabba w pierś. Zbytnio się ostatnio spoufalił, zrobił się zbyt pewny siebie. Za dużo przeklętych przez Kaptura słów i znaczących spojrzeń. Gdy już policzy się z Shelemasą, odeśle szczeniaka, nie zważając na jego skomlenie i urażone spojrzenia.
Jarabb spróbował się uśmiechnąć, ale mina zaraz mu się zwarzyła na widok zasępionego spojrzenia Galla. Po chwili młody wojownik pogonił kopniakiem konia i popędził w stronę pokrzykujących jeźdźców. 
Nad obłokami dymu niebo było bezchmurne. Na intensywnie niebieskim sklepieniu płonęło złowrogie, palące słońce. Stada ptaków o długich ogonach krążyły bezładnie w powietrzu, bojąc się lądować na ziemi, gdzie krążyli khundrylscy wojownicy. Po zniszczonych polach łaziła tłusta, długa na palec szarańcza.
Traktem wracała już pierwsza grupa zwiadowców. Gall z zadowoleniem zauważył, że jadą zdyscyplinowanym galopem, trzymając lance pionowo. Kto nimi dowodził? Gall zauważył skórzaną pętlę zwisającą z broni i zorientował się, że to Vedith, który na początku kampanii rozbił miejski garnizon. Poniósł wówczas poważne straty, ale przecież trudno się było temu dziwić. Był młody i głupio brawurowy, ale zasługiwał na uwagę. Z pewnością potrafił narzucić swym wojownikom dyscyplinę.
Gdy jeźdźcy byli jeszcze dość daleko, Gall zatrzymał ich gestem. Vedith podjechał do niego i ściągnął wodze.
– Wodzu wojenny. Sześć mil stąd czeka na nas bolkandyjska armia. Dziesięć tysięcy ludzi, dwa pełne legiony, i do tego trzykrotnie liczniejsze tabory. Wyrąbali wszystkie drzewa w promieniu trzech mil. Idę o zakład, że obozują tam już trzy albo cztery dni.
– Głupi Bolkandyjczycy. Co za pożytek z armii, która pełznie jak bhederin z odciętymi nogami? Moglibyśmy ich ominąć i ruszyć prosto na stolicę. Mógłbym ściągnąć z tronu tego ich króla, uwalić się jak pijany na jego miejscu i na tym byłby koniec. – Prychnął pogardliwie. – Wodzowie i komendanci nic nie rozumieją. Wydaje im się, że o wszystkim rozstrzygają bitwy, jak pięści w zaułku. Coltaine wiedział lepiej. Rozumiał, że wojna jest tylko środkiem, nie celem. Celem nie jest rzeź, ale osiągnięcie dominacji w rokowaniach, które nastąpią później.
Z północy zbliżał się kolejny jeździec. Kopyta konia dosiadanego przez kobietę wzbijały w powietrze grudy zoranej ziemi. Zające czmychały przed nią przez stratowane zboże. Gall przyglądał się jej przez chwilę, a potem przesunął się w siodle, by spojrzeć na południe. Tak jest, cwałem nadciągał stamtąd kolejny jeździec. Dosiadający spienionego konia zwiadowca krzyczał głośno, przebijając się przez tłum wrzeszczących ludzi Shelemasy. Wódz wojenny chrząknął.
Vedith również zauważył jeźdźców.
– Oskrzydlili nas – stwierdził.
– I co z tego? – zapytał Gall, jeszcze uważniej przyglądając się młodemu, bystremu wojownikowi.
Mężczyzna wzruszył ramionami.
– Wodzu wojenny, nawet gdyby od tyłu zbliżała się czwarta grupa, i tak zdołalibyśmy się prześliznąć przez luki. W końcu oni mają tylko piechotę.
– Jak scynk między szponami jastrzębia. Nie mają nic, czym mogliby nas złapać choćby za ogon. Vedith, powierzam ci tysiąc jeźdźców, tak jest, całe dwadzieścia sekcji. Zajmij się północną armią. Ciągle maszerują i będą zmęczeni jak psy, a płuca wypełni im pył. Zapewne ustawili się w kolumnę. Nie daj im czasu. Zaatakuj i ucieknij, zostawiając za sobą chaos, a potem zajmij się taborami. Zabierz wszystko, co zdołasz unieść, a resztę spal. Nie strać kontroli nad swoimi wojownikami. Odetnij nieprzyjacielowi palce u nóg i zwiewaj. Zrozumiano?
Vedith skinął głową, uśmiechając się szeroko.
– Chcę wysłuchać, co ma do powiedzenia ten zwiadowca – stwierdził po chwili.
– Oczywiście.
Gall zobaczył, że Jarabb dotarł do Shelemasy i oboje gnają teraz ku nadjeżdżającemu z południa zwiadowcy. Wódz wojenny splunął, by usunąć gorycz z ust.
– Na oczy Duikera, cóż za paskudna kabała. Nikt nigdy niczego się nie uczy, tak?
– Wodzu wojenny?
– Czy Bolkandyjczycy by się ucieszyli, gdybyśmy potraktowali ich tak samo paskudnie, jak oni nas? Z pewnością nie. Jak więc usprawiedliwiają przed sobą podobne nadużycia?
– Sądzili, że ujdą im na sucho.
Gall pokiwał głową.
– Dostrzegasz błąd w tym rozumowaniu, wojowniku?
– To nietrudne, wodzu wojenny.
– A czy zauważyłeś, że właśnie ci, którzy uważają się za tak sprytnych, są z reguły najgłupsi? – Przesunął się w siodle i pierdnął głośno. – Bogowie na dole, tutejsze przyprawy wywołują tajfun w moich kiszkach.
Przybyła kobieta, która ruszyła na zwiad na północ. Jej spocone czoło i przedramiona pokrywała warstewka pyłu.
– Wodzu wojenny!
Gall rzucił jej bukłak.
– Ilu i jak daleko od nas?
Wypiła kilka łyków.
– Około dwóch tysięcy – zaczęła, przekrzykując głośny oddech wierzchowca. – Połowa z nich to pospolite ruszenie. Mają lekkie zbroje i marny ekwipunek. Sześć mil stąd. Posuwają się kolumną na zbyt wąskim trakcie.
– Tabory?
Rozciągnęła w uśmiechu pokryte kurzem usta.
– Nie umieścili ich w środku kolumny i nie strzegą ich z flank, wodzu wojenny. Tylna straż składa się z około trzystu mieszanej piechoty. Wyglądają na tych, którzy mają najgorsze pęcherze na nogach.
– Widzieli cię?
– Nie, wodzu wojenny. Nie sądzę. Ich konni zwiadowcy trzymają się blisko, na płaskich polach przy trakcie. Wiedzą, że po okolicy krążą nasze sekcje, i nie chcą się na nie nadziać.
– Bardzo dobrze. Zmień konia i przygotuj się do poprowadzenia Veditha i jego skrzydła przeciwko nim.
Skierowała spojrzenie ciemnych oczu na młodego wojownika, poddając go nieskrywanej ocenie.
– Coś jest nie w porządku? – zapytał Gall.
– Nie, wodzu wojenny.
– Ale jest młody, prawda?
Kobieta wzruszyła ramionami.
– Możesz ruszać w drogę – rzekł Gall.
Rzuciła mu z powrotem bukłak i się oddaliła.
Gall i Vedith czekali na jeźdźców nadciągających z południa.
Młody wojownik przesunął się, by złagodzić ból w plecach.
– Wodzu wojenny, kto poprowadzi atak na południowe skrzydło zasadzki? – zapytał.
– Shelemasa.
Vedith uniósł brwi.
– Muszę jej dać szansę naprawienia reputacji. Czyżbyś kwestionował moją szczodrość?
– Nigdy bym nie śmiał...
– A powinieneś, Vedith. Jeśli Malazańczycy czegoś nas nauczyli, to z pewnością właśnie tego. Czy trzymamy w rękach młot kowalski, czy miecz, wszystko to tylko praca. Odpowiedzialność spoczywa na wszystkich, a zwycięża ta strona, po której więcej ludzi robi użytek z mózgów.
– Chyba że dojdzie do zdrady.
Gall skrzywił się.
– Nawet wtedy, Vedith, wrony...
– ...udzielają odpowiedzi – dokończył młodszy mężczyzna. Obaj jednocześnie nakreślili znak czarnego skrzydła, oddając bezgłośnie cześć imieniu Coltaine’a, jego czynom i jego nieustępliwej walce przeciwko najgorszemu, co mogą uczynić ludzie.
Po chwili Gall zawrócił konia w stronę wracającego z południa zwiadowcy oraz dwóch pędzących za nim wojowników.
– Na gówno Głupiego Psa, popatrz na tych dwóch.
– Mogę już się oddalić, wodzu wojenny?
– Tak. Zbierz swoje sekcje. – Znowu się pochylił, by puścić wiatry. – Bogowie na dole.

***

Nadal obolała po tyradzie wodza wojennego Shelemasa pędziła na czele swego skrzydła. Z tyłu dobiegały krzyki dowodzących sekcjami sierżantów, nakazujących wojownikom trzymać szyk. Grunt stawał się coraz bardziej nierówny. Przez kamieniste wzgórza biegły głębokie bruzdy, a w stokach wielu z nich wydrążono wielkie wykopy. Bolkandyjczycy wydobywali tu coś z ziemi, choć Shelemasa nie miała pojęcia co. Jeźdźcy mijali głębokie doły o stromych ścianach, częściowo wypełnione mętną wodą, w której zakwitły algi. Wąskie brzegi gęsto porastały trzciny i sitowie. Nad zarośniętymi zielskiem rowami stały wciągarki, z których zwisały kubły. Ich drewniane szkielety były poszarzałe, przekrzywione i obrośnięte pnączami. Nad pięknymi, karmazynowymi kwiatami tych pnączy krążyły kolibry, w powietrzu roiło się od opalizujących, sześcioskrzydłych owadów.
Nienawidziła tej krainy. Jaskrawe kolory kojarzyły się jej z trucizną. Na Khundryl Odhan to najjaskrawsze węże i jaszczurki były najbardziej śmiercionośne. Nie dalej jak wczoraj widziała czarnego niczym gagat pająka o purpurowych oczach, wielkiego jak jej cholerna stopa. Stwór pożerał zająca. Nekeh obudziła się i zobaczyła, że skórę z nogi, od biodra aż po kostkę, całkowicie zdarły jej wielkie, bursztynowe mrówki. Nic nie poczuła, a teraz leżała w malignie, jadąc w taborze z łupami. Shelemasa słyszała też o kimś, kto powąchał kwiat, a potem nos mu zgnił i odpadł. Nie, musieli jak najprędzej stąd uciekać. Maszerowanie z Łowcami Kości było w porządku, ale przyboczna nie była Coltaine’em, prawda? Nie była też Bultem ani nawet Duikerem.
Shelemasa słyszała, że piechota morska zdrowo oberwała podczas inwazji. Jak pustynny kot wrzucony do dołu z głodnymi wilkami, jeśli wierzyć opowieściom. Nic dziwnego, że Malazańczycy tak długo siedzieli w stolicy. Przyboczna miała pecha Młynka i tyle. Shelemasa nie chciała mieć z tym nic wspólnego.
Zostawiali już kopalnie za sobą. Na południu teren stawał się płaski, przechodził w obszar zalewowy, upstrzony bambusowymi gajami o regularnych kształtach, otoczonymi przez wypełnione wodą rowy oraz biegnące na nasypach drogi. Dalej ciągnął się kolejny zwarty szereg wzgórz. Na ich płaskich szczytach wzniesiono reduty o kamiennych murach. Między tymi fortyfikacjami bolkandyjska armia ustawiała się w ewidentnie zdezorganizowany szyk. Nieprzyjaciel spodziewał się, że stanie się jednym ze skrzydeł zamykającej się pułapki, przybędzie na pole bitwy, gdy Khundryle zetrą się już twarzą w twarz z głównymi siłami. Miał zamiar uderzyć na ich odsłoniętą flankę.
Shelemasa dostrzegała jednak, że trudno będzie wykurzyć Bolkandyjczyków spośród wzgórz, zwłaszcza że ich flank strzegły forty. Co gorsza, przeciwnik miał co najmniej dwukrotną przewagę liczebną.
Zwolniła, a potem zatrzymała konia na skraju plantacji bambusów. Czekała na swoich oficerów.
Pierwszy zjawił się Jarabb, który otrzymał opieprz niemal równie bolesny jak Shelemasa.
– Naczelniczko, nie damy rady ich stamtąd przegonić, prawda?
Cholerny kurier awansowany na oficera.
– Kiedy ostatnio brałeś udział w bitwie?
Jarabb się wzdrygnął.
– Gdybyś był moim synem, już dawno wywlokłabym cię z chat dla kobiet – ciągnęła. – Nie obchodzi mnie, co nosisz pod zbroją, Jarabb, ale wpadłeś w oko Gallowi i ten fakt ci się nie przysłużył. Jesteśmy na wojnie, ty mizdrząca się, rozpieszczona małpo. – Odwróciła się ku sześciu kapitanom podskrzydeł, którzy już się zbliżyli. – Hanab! – zawołała do jednego z nich, weterana noszącego na głowie hełm z brązu ukształtowany na podobieństwo stylizowanej wroniej głowy. – Powiedz mi, co widzisz?
– To stara granica – odparł mężczyzna. – Ale forty wyburzono wszędzie poza tymi telami. Dopóki nieprzyjacielska armia na nich siedzi, będzie unieruchomiona jak kłykieć pod dywanem. Wystarczy, jeśli nie pozwolimy im stamtąd zejść.
Shelemasa zerknęła na kolejnego kapitana, wysokiego, zgarbionego mężczyznę o lisiej twarzy.
– A jak mamy to zrobić, Kastra?
Zapytany zamrugał z namysłem.
– Wystraszymy ich tak mocno, że całe wzgórza zrobią się brązowe.
– Przywołajcie konnych łuczników – rozkazała kobieta. – Niech wjadą na te zbocza i zaczną ostrzeliwać durniów. Spędzimy cały dzień na nękaniu ich i powiększaniu liczby rannych, aż wszystkie te forty zmienią się w szpitale. Gdy nadejdzie noc, wyślemy sekcje w stronę taborów i może też kilka pod forty, żeby je podpaliły. Widzę, że w środku są kryte strzechą. – Popatrzyła na swych oficerów. – Czy komuś tu wystarczy naszpikowanie idiotów strzałami?
Jarabb odchrząknął.
– Wódz wojenny chce, żebyśmy powstrzymali groźbę na czas wystarczająco długi, by przestała być groźbą, naczelniczko.
– Połowa ich żołnierzy to pospolite ruszenie – zauważył Hanab. – Harcownicy. Rzucenie ich przeciwko lekkiej konnicy równałoby się samobójstwu. Spójrzcie, jak są ustawieni – dodał z szyderczym uśmieszkiem. – W pięciu szeregach przed ich drogocenną ciężką piechotą.
– Ehe, mają powstrzymywać nasze strzały – zgodziła się Shelemasa.
Kastra prychnął pogardliwie.
– Ich ciężcy nie chcą sobie pobrudzić tych pięknych zbroi.
– Jeśli zadamy harcownikom wystarczająco wielkie straty, pójdą w rozsypkę – zapowiedział Hanab. – Wtedy będziemy mogli ostrzeliwać ciężkich, jak długo zechcemy. 
Shelemasa spojrzała na Jarabba.
– Trzymaj się blisko mnie. Kiedy wrócimy do wodza wojennego, przyniesiesz mu głowę bolkandyjskiego dowódcy nadzianą na włócznię.
Jarabb zdołał rozciągnąć usta w bladym uśmieszku.
– Patrzcie! Tam!
Hanab wyciągnął rękę.
Z rowu na drogę wylazł żółty wij w czarne paski, szeroki na dłoń mężczyzny i długi jak miecz. Przeszedł na drugą stronę i zniknął w bambusowym gąszczu.
Shelemasa splunęła.
– Niech Kaptur weźmie tę dziurę i w nią nasra. – Przerwała na chwilę. – Ale najpierw musimy stąd odjechać – dodała.

***

Vedith prowadził tysiąc wojowników i nie chciał stracić żadnego z nich. Nadal prześladowały go wspomnienia ataku na garnizon. Tak, to było wspaniałe zwycięstwo, ale została mu ledwie garstka towarzyszy, z którymi mógł się dzielić triumfem, każdą jego przerażającą chwilą. Nawet teraz, gdyby spojrzał w oczy któregoś z tych wojowników, ujrzałby w nich zwierciadlane odbicie własnego lekkiego niedowierzania oraz poczucia winy.
Tylko wrony mogły decydować, kto przeżyje, a kto zginie. Modlitwy nie miały znaczenia, czyny i przysięgi, honor i godność, wszystko to ważyło na szalach losu nie więcej niż pyłek kurzu. Miał nawet wątpliwości co do odwagi. Nieraz tracił przyjaciół, w jednej chwili byli elementem jego życia, a w następnej już ich nie było. Zostały po nich jedynie wspomnienia o krótkich momentach, do tej pory pozbawionych większego znaczenia.
Vedith nie miał pojęcia, co o tym wszystkim sądzić. Niemniej wiedział jedno. Wojownik z samej swej natury wiódł samotne życie i ta samotność z czasem się pogłębiała, gdy uświadamiał sobie, że lepiej się nie angażować, nie zżywać zbytnio z towarzyszami. Tak, nadal oddałby życie za każdego z nich, nawet jeśli nie znał ich twarzy. Jeśli jednak zginą, po prostu ruszy w dalszą drogę, a w jego oczach pojawi się tylko najbledszy ślad utraconych światów.
Wiódł tysiąc wojowników. Wyśle ich do walki i niektórzy zginą. Nienawidził tej świadomości, buntował się przeciwko niej, ale wiedział, że się nie zawaha. Dowódca był nieporównanie bardziej samotny od innych wojowników. Czuł zagęszczającą się wokół izolację, twardą jak zbroja, zimną jak żelazo.
Gall. Przyboczna Tavore. Coltaine z Klanu Wron. Nawet ten bolkandyjski głupiec prowadzący swych niczego niepodejrzewających żołnierzy ku popołudniu koszmarnej grozy.
Wszyscy dzielimy ten los, a jego smak jest gorzki jak krew na języku.
Zastanawiał się, czy bolkandyjski król żałuje teraz, że sprowokował tę wojnę. Zadawał sobie pytanie, czy skurwysyn w ogóle się przejmuje śmiercią swych poddanych. A może bolała go tylko utrata dochodów ze spustoszonych gospodarstw rolnych, pożarte zwierzęta gospodarskie i skradzione skarby? A co się stanie z następną grupą cudzoziemców, którzy rozbiją obozy na jego granicach? Czy potraktuje ich inaczej? Czy jego następca zapamięta nauki wypisane w ciele i kości?
Sznur Psów padł pod bramami Arenu. Dziesięć tysięcy ludzi Pormquala zatańczyło na drzewach. Buntowniczą armię Leomana zniszczono w Y’Ghatanie. Było oczywiste – nie mogło istnieć nic oczywistszego – że choć świat udzielał wielu lekcji, nikomu nie chciało się ich zapamiętywać. Każdy nowy głupiec i tyran wyłaniający się z tłumu po prostu powtarzał całe fiasko, przekonany, że jest inny, sprytniejszy od swych poprzedników.
Do chwili, gdy ziemia znowu napiła się do syta.
Widział już pędzącego ku niemu zwiadowcę.
Zaraz się zacznie. Nagle każdy oddech wypełniający płuca wydał mu się słodszy od poprzedniego. Wszystko, na co kierował spojrzenie, pulsowało życiem. Przez głowę przemknęła mu myśl, że nigdy nie widział takich kolorów ani tekstur. Otaczający go świat wyglądał jak odnowiony, ale czy nie było już za późno? Czy nie zostało mu tylko parę chwil, by radować się owym pięknem?
Koniec dnia przyniesie odpowiedź na to pytanie.
Vedith przygotował się do poprowadzenia swej pierwszej armii do boju. W owej chwili znienawidził wodza wojennego Galla, który zmusił go do tego. Nie chciał dowodzić tysiącem wojowników. Nie chciał czuć ciężaru ich spojrzeń, miażdżącej świadomości, że wszyscy w niego wierzą.
Gdyby tylko miał odwagę, by uciec.
Ale jej nie miał.
Gall dokonał trafnego wyboru.

***

Tysiące parasoli, dziesiątki tysięcy machających wachlarzami niewolników, nic z tego nie mogłoby osuszyć potu na twarzy kanclerza Ravy. Czuł się, jakby topił się w kotle historii, który, niestety, sam stworzył. Ta świadomość parzyła go raz po raz, jak świeża porcja węgielków. Drżał skulony pod przepoconym jedwabiem, gdy lektyka, w której niesiono go w dół po stromej, wydeptanej przez kozy ścieżce, przechylała się niebezpiecznie.
Wszystko pokrywała warstewka pyłu, tłumiąca blask złoconych ozdób i intensywne kolory pluszowych obić. Smak kurzu mieszał się w jego ustach ze smakiem potu. Nawet sikał pyłem i jeszcze gorszymi rzeczami.
– Nie tam, ty głupia kobieto – warknął.
D’raska niewolnica odsunęła się, pochylając głowę.
Nic nie przebudzi go na dole, nie dzisiaj. Zdawał sobie sprawę, że kobieta rozpaczliwie pragnie go zadowolić, ale ta świadomość zwiększała tylko jego irytację. Co się stało z porządnym, staromodnym uczuciem? Ale nie, o tym zapomniał już dawno, gdy tylko sobie uświadomił, że choć bardzo go pragnie, nie jest skłonny odwzajemnić się wszystkim, czego się wymagało w tego rodzaju związku. Wiernością, czułością, hojnością i tak dalej. Wszystkimi odrażającymi elementami składającymi się na żałosny idiotyzm zwany wzajemnością. Nienawidził pojęcia oczekiwań. Nie tych, które kierował pod adresem innych, mających spełniać jego życzenia, ale tych, którymi inni próbowali spętać jego. Niektórzy ludzie byli przerażająco bezczelni.
Unikanie takich pułapek było najcenniejszą umiejętnością, jaką można było w życiu opanować. Był kanclerzem królestwa, rzekomo miał służyć królowi i (bogowie brońcie!) królowej, przede wszystkim jednak służył samemu królestwu, niezliczonym źródłom jego bogactwa i dobrobytu, nie wspominając już o ciemnych, śmierdzących masach mieszkańców o krabich gębach. Rzecz jasna, zdawał sobie sprawę, że w rzeczywistości wszystkie takie pojęcia miały taką samą wagę, jak urodziny małego dziecka. Sam bachor i tak nie będzie pamiętał wysiłków włożonych w przygotowanie uroczystości, a potem ktoś musi posprzątać bałagan.
Mniejsza z tym, że Felash spiła wszystkie niewolnice podejrzanie mocnym ponczem, drzwi komnaty były zamknięte, a on – kanclerz Bolkando! – został uwięziony w środku i nie miał innego wyboru, jak posprzątać bałagan, choćby po to, by mieć gdzie stanąć. I mniejsza też...
Rava skrzywił się. O czym to on myślał? Ach, tak, o braku szczerości, w ostatecznym rozrachunku leżącym w sercu wszystkich politycznych triumfów. Już dawno temu przekonał się, że nawet najbezczelniejsze kłamstwa można wygłaszać bezkarnie, bo nawet w nadzwyczaj nieprawdopodobnym przypadku ich zdemaskowania, po miesiącu czy dwóch uwagę oskarżycieli przyciągnie jakiś inny fakt, godny ich żałosnego oburzenia. Odpowiednio wojownicza mina mogła uciszyć wszelkie wyobrażalne zarzuty. Podobnie jak w bitwach na innych niezliczonych polach, wszystko zależało od pewności siebie.
Ale, niech to szlag, tu i teraz, w starciu z tą monstrualną kobietą, Krughavą, to Ravę opuszczała pewność siebie, nie ją.
Pokonało go barbarzyńskie babsko o guzowatym czole! Skandal!
Ale o czym to myślał? Zatrzymał spojrzenie na niewolnicy, która nadal kucała u jego stóp. Otarła brodę, spuszczając wzrok. Tak jest, miłość. A to okropne stworzenie, Felash, które tak bezczelnie wzgardziło jego awansami, jeszcze za to zapłaci. Będzie za to płaciło przez całe życie, jeśli Ravie uda się osiągnąć cel, a przecież zawsze mu się to udawało. Tak jest, każe jej klęczeć, jak tej niewolnicy, ale najrozkoszniejszą nagrodą będzie dla niego różnica między obiema kobietami. W końcu Felash nie będzie nosiła dostrzegalnych okowów. Dobrowolnie stanie się niewolnicą Ravy i jedynym źródłem przyjemności będzie dla niej spełnianie wszystkich jego pragnień, wszystkich jego zachcianek. To właśnie była prawdziwa miłość.
Z zewnątrz dobiegły jęki ulgi. Lektyka wyprostowała się. Rava wyciągnął chusteczkę i otarł twarz, a potem szarpnął za sznurek dzwonka. Lektyka nareszcie się zatrzymała.
– Otwórzcie te cholerne drzwi! Szybko!
Podciągnął pantalony i zawiązał sznurówki, a potem podniósł się nieco, odpychając na bok niewolnicę.
Na zewnątrz ujrzał mniej więcej to, czego się spodziewał. Zeszli już z przełęczy. Przed nimi rozpościerały się bardziej równe tereny, tu i ówdzie porośnięte liściastym lasem. Między zagajnikami ciągnęły się łąki, służące miejscowym dzikusom jako pastwiska. Ta okolica była strefą buforową między nędznymi plemionami zamieszkującymi pogórze a cywilizowaną ludnością Bolkando, ta strefa kurczyła się jednak, miejscowi odpływali z niej w obie strony, by zamieszkać w miastach lub dołączyć do górskich bandytów. Rava zdawał sobie sprawę, że z czasem królestwo po prostu wchłonie ten region. Będą musieli wybudować forty i placówki pograniczne, a także utrzymywać garnizony i patrole powstrzymujące pomalowanych na niebiesko dzikusów. Wszystko to pochłonie jeszcze więcej środków z jego skarbca. Ale z drugiej strony wyrąb tych drzew przyniesie dochody, przynajmniej na początku, a potem zbierze się tu jakieś plony, choćby nawet gleba była kiepska.
Podobne myśli pocieszały kanclerza, uspokajały świat pod jego obolałymi stopami. Ponownie otarł pot z twarzy i rozejrzał się w poszukiwaniu zdobywcy Avalta z jego świtą gońców, sług i tak zwanych doradców. Armia była nieszczęsną koniecznością, pomimo wszystkich swych nieuniknionych wad. Jeśli dać człowiekowi miecz i oddać mu pod rozkazy kilka tysięcy zbrojnych, prędzej czy później sztych tego miecza zacznie się zwracać w kierunku karków osób takich jak Rava. Kanclerz ponownie się skrzywił, powtarzając sobie, że musi trzymać Avalta blisko siebie za pomocą pajęczyny obopólnie korzystnych interesów, którą tak bardzo starał się utkać.
Z przełęczy schodziła kolumna Gwardii Bolkandyjskiej. Żołnierze rozłazili się na łąki po obu stronach traktu. Woły porykiwały, pragnąc dosięgnąć bujnej trawy. Gdzieś wśród ciżby kwiczały świnie. Rava czuł odór ludzkiego potu oraz zwierzęcego łajna i moczu. Smród był gorszy niż w obozie d’raskich kupców.
Po chwili kanclerzowi udało się wypatrzyć proporzec Avalta, jakieś dwieście kroków z przodu. Przywołał jednego ze swych sług i wskazał mu kołyszący się sztandar.
– Chcę porozmawiać ze zdobywcą. Przyprowadź go tu.
Staruszek zniknął w tłumie.
Ludzie byli zmęczeni i rozpaczliwie pragnęli rozbić obóz, choć minęły dopiero dwie trzecie dnia. O ile kanclerz się nie mylił, Avalt zatrzymał całą kolumnę. Wyciągnął szyję, ale nie zdołał wypatrzyć zgubańskich legionów. Maszerowały gdzieś z przodu, bezmózgie jak kamienie młyńskie. Trzeba było jednak zastawić tę zasadzkę. Jaka armia byłaby zdolna walczyć po tak forsownym marszu? I to w pełnych zbrojach, pomijając tylko tarcze, jeśli wierzyć raportom. Śmieszne.
Minęło trochę czasu, nim zauważył poruszenie w tłumie na drodze. Ludzie pośpiesznie rozstępowali się na boki. Po chwili pojawił się zdobywca. Mina Avalta była niezwykle zasępiona, a spojrzenie, jakim przeszył Ravę, kiedy się zbliżył, przyprawiło kanclerza o szok.
Otworzył usta, chcąc przemówić, ale Avalt nie dopuścił go do głosu.
– Wydaje ci się, że istnieję tylko po to, by biegać na twoje posyłki, kanclerzu? – wychrypiał. – Być może tego nie zauważyłeś, ale cała moja armia się rozpada. Nawet oficerowie dezerterują, na dwadzieścia kutasów Bellata! Czego chcesz? Usłyszeć kolejny zestaw uspokajających banałów?
Rava przymrużył powieki.
– Ostrożnie, zdobywco. Możesz być pewien, że nie wezwałem cię bez powodu. Muszę się zapoznać z sytuacją, ponieważ, jak widzisz, moi tragarze nie są w stanie nadążyć za twoją strażą przednią. Co więcej, zatrzymałeś całą armię i chcę się dowiedzieć dlaczego.
Avalt zamrugał, jakby nie wierzył własnym uszom.
– Nie słyszałeś, co mówiłem, Rava? Połowa moich legionów ledwie trzyma się na nogach. Buty im się rozlatują, a wyściółka napierśników wrzyna się w ciało. Producentom nie chciało się zmiękczyć skóry. Posłania butwieją, gdy tylko zamokną. Połowa prowiantu się zepsuła i zabrakło nam soli. Gdyby tego wszystkiego było mało, mogę dodać jeszcze jeden fakt: Zgubańczycy wyprzedzają nas o piętnaście mil, a z armii, która miała na nich czekać, został jeden kurier, który mnie poinformował, że przed trzema dniami Khundryle z Wypalonych Łez byli już tylko dwadzieścia mil od stolicy. Powiedz mi – warknął ze złością – ile jeszcze założeń, które lekkomyślnie przyjęliśmy w ostatnich tygodniach, okaże się fatalne w skutkach? – Wskazał zakutym w żelazo palcem na lektykę. – Właź do środka, kanclerzu, i nie przeszkadzaj mi w wykonywaniu zadań...
– Zadań, z którymi najwyraźniej sobie nie radzisz, zdobywco – odciął się Rava.
– Mam złożyć rezygnację? Proszę bardzo. Przejmij dowództwo, jeśli chcesz, kanclerzu. Ja wrócę w góry i dołączę do tamtejszych bandytów. Oni przynajmniej nie udają, że świat wygląda tak, jakby tego chcieli.
– Spokojnie, zdobywco. To zrozumiałe, że jesteś przemęczony. Nie pragnę przejmować twych obowiązków. W końcu nie jestem wojskowym. W związku z tym nie przyjmuję twej rezygnacji. Doprowadź armię do porządku, Avalt. Nie musisz się z tym śpieszyć. Jeśli oddziały, które tu zostawiliśmy, odeszły, niewątpliwie uczyniły to po to, by stawić czoło Khundrylom. Owa groźba z pewnością już minęła. Tak czy inaczej, nie możemy wpłynąć na wynik owego starcia, czyż nie tak?
– Mam wrażenie, że ostatnio próbowaliśmy wpływać na zbyt wiele spraw. Nie sądzisz, kanclerzu?
– Wracaj do swych oddziałów, zdobywco. Porozmawiamy, gdy już bezpiecznie wrócimy do pałacu.
Tam będziemy mogli skorygować twoje błędne wyobrażenia na temat tego, który z nas służy któremu.
Avalt gapił się na niego przez chwilę wystarczająco długą, by okazać brak szacunku, a potem wrócił tą samą drogą, którą przyszedł.
Rava odprowadzał wzrokiem znikającego w tłumie zdobywcę. Potem przywołał skinieniem sługę, który nierozsądnie stanął podczas rozmowy w odległości zaledwie sześciu kroków.
– Znajdź nam miejsce na obóz. Rozbij namiot, ten mniejszy. Dzisiejszej nocy zadowolę się minimalną świtą. Nie więcej niż dwadzieścia osób. I znajdź mi w taborach dwie nowe kobiety. Tylko nie d’raskie. Mam już dość ich niedbałych względów. Pośpiesz się. I przynieś mi trochę wina!
Sługa pokiwał głową i oddalił się biegiem. Rava rozejrzał się wokół i wypatrzył jednego ze swych skrytobójców. Mężczyzna patrzył na niego. Kanclerz wskazał spojrzeniem na sługę. Skrytobójca skinął głową.
Widzisz, co zrobiłeś, zdobywco? Zabiłeś biednego staruszka. Wyślę ci jego zasoloną głowę, żebyśmy się dobrze rozumieli.

***

Tarcza Kowadło Tanakalian wszedł do namiotu i ściągnął rękawice.
– Przyjrzałem się im osobiście, Śmiertelny Mieczu. Rzeczywiście są wykończeni. Wątpię, by jutro w ogóle byli zdolni do marszu. O walce nie ma nawet co mówić przez tydzień albo i dwa.
Krughava siedziała na obozowym łóżku. Skupiła się na oliwieniu miecza i nie odrywała od niego spojrzenia.
– Poszło łatwiej, niż się spodziewałam. Na skrzyni stoi woda. Nalej sobie.
Tanakalian podszedł do pokrytego plamami soli kufra.
– Mam też więcej wieści – oznajmił. – Pojmaliśmy bolkandyjskiego zwiadowcę, wracającego od resztek armii, która miała na nas czekać. Wygląda na to, że wódz wojenny Gall postąpił zgodnie z naszymi przewidywaniami, Śmiertelny Mieczu. Zapewne jest już w zasięgu wzroku od stolicy królestwa.
Kobieta chrząknęła.
– Czy więc zaczekamy na kanclerza, by go poinformować o zmianie sytuacji, czy też utrzymamy dotychczasowe tempo? Wódz Khundryli z pewnością pragnąłby oblegać stolicę, ale ma do dyspozycji wyłącznie konnych wojowników. Musimy przyjąć założenie, że nic nie zrobi do naszego przybycia. A to wydarzy się najwcześniej za trzy dni.
Tanakalian pociągnął głęboki łyk z glinianego dzbana, a potem odstawił naczynie na porysowaną pokrywę skrzyni.
– Spodziewasz się walki, Śmiertelny Mieczu?
Krughava skrzywiła się.
– Choć jest bardzo mało prawdopodobne, by sytuacja pogorszyła się aż tak bardzo, musimy się liczyć z każdą możliwością. Dlatego właśnie... – wstała. Wydawało się, że jej sylwetka wypełnia cały namiot – ...będziemy maszerować jeszcze przez pół nocy. Są chwile, gdy zaskoczenie okazuje się bardzo użyteczne. Wolałabym skłonić króla do kapitulacji zastraszeniem. Myśl o utracie choć jednego brata albo siostry w tym bezsensownym konflikcie z Bolkandyjczykami ma dla mnie gorzki smak. Zaprezentujemy jednak królowi Tarkulfowi odpowiednio przyrządzoną mieszankę niecierpliwości z wojowniczością. Jestem pewna, że wódz wojenny tak właśnie by postąpił.
Tanakalian zastanawiał się przez chwilę nad jej słowami.
– W tej niechcianej wojnie z pewnością padli khundrylscy wojownicy, Śmiertelny Mieczu.
– Czasami na szacunek trzeba sobie zasłużyć trudnymi metodami, Tarczo Kowadło.
– Jestem pewien, że Bolkandyjczycy byli zmuszeni zmienić swą pogardliwą opinię o Wypalonych Łzach.
Spojrzała na niego, obnażając zęby.
– Tarczo Kowadło, nadal nie mogą tego przełknąć. Postaram się, by dławili się tym jeszcze przez pewien czas. Powiedz mi, czy przechwyciliśmy zapasy pozostawione przez uciekającą armię?
– Tak, Śmiertelny Mieczu. Ich pośpiech to nasz zysk.
Schowała miecz do pochwy i przypięła do pasa.
– To często się zdarza na wojnie, Tarczo Kowadło. Pokażmy się teraz braciom i siostrom. Dobrze się sprawili i powinniśmy im zademonstrować, że ich szanujemy.
Tanakalian zawahał się jednak.
– Śmiertelny Mieczu, czy zbliżyłaś się już do wyboru nowego Bożego Jeźdźca?
W jej oczach o nieustępliwym wyrazie pojawił się przelotny błysk. Krughava zwróciła się w stronę wyjścia.
– Takie sprawy będą musiały zaczekać, Tarczo Kowadło.
Oboje wyszli na zewnątrz, do cichego, dobrze urządzonego obozu. Ogniska ulokowano w rzędach, między namiotami kompanii, a same namioty rozbito w równych szeregach, w stałej odległości od siebie. W powietrzu unosiła się intensywna woń parzonej herbaty.
Tanakalian szedł krok za Krughavą, nieco na lewo od niej, zastanawiając się nad kłębiącymi się w jego głowie podejrzeniami. Krughava mogła się cieszyć, że została sama. Triumwirat, jakim było dowództwo Szarych Hełmów, miał niekompletną i niezrównoważoną strukturę. W końcu Tanakalian był bardzo młodym Tarczą Kowadłem i nikt nie uważał go za równego Śmiertelnemu Mieczowi. Jego odpowiedzialność miała zasadniczo pasywny charakter, podczas gdy jej funkcja wysuwała się na czoło. Krughava była pięścią i pancerną rękawicą, on zaś mógł jedynie za nią podążać – jak robił to właśnie w tej chwili.
Jak mogłaby się z tego nie cieszyć? Niech opowieści opiewające tę legendarną wyprawę skupią się na osobie Krughavy. Mogła sobie pozwolić na okazanie wspaniałomyślności tym, którym pozwoli stać w swoim cieniu. Górowała nad nimi wszystkimi, i to na jej twarz najpierw padną promienie słońca, oświetlając wszystkie szczegóły jej heroicznej miny.
Nie zapominajmy jednak o słowach wypowiedzianych przed stuleciem przez Tarczę Kowadło Exasa. „Nawet najbardziej gwałtowna maska musi pęknąć pod wpływem żaru”. Dlatego będę cię obserwował, Śmiertelny Mieczu Krughavo, i pozwolę, byś sama stała na podwyższeniu. Czeka na nas historia i wszyscy, których pamiętamy z młodości, patrzą na nas, by się przekonać, co dały ich poświęcenia.
W takiej chwili to Tarcza Kowadło musi się wysunąć na czoło, stanąć sam w palących promieniach słońca i nie wzdrygnąć się przed ich ogniem. Stanę się tyglem osądu i nawet Krughava będzie musiała się cofnąć i zaczekać na moją decyzję.
Tego wieczoru nie skąpiła ludziom swego czasu i uwagi, zwracając się do wszystkich braci i sióstr jak do równych sobie, ale Tanakalian dostrzegał w tym zimne wyrachowanie. Widział, jak Śmiertelny Miecz splata wszystkie wątki swego osobistego eposu, dostrzegał nitki, które ciągnęła za sobą, przechodząc od jednej grupki żołnierzy do drugiej. Potrzeba było tysiąca par oczu, by utkać bohatera, tysiąca języków, by zaśpiewać pieśń o odwadze. Krótko mówiąc, niezbędny jest wykalkulowany dar, szansa bycia świadkiem, by wypełnić szczegółami wszystkie sceny ogromnego gobelinu, jakim było życie Krughavy, Śmiertelnego Miecza zgubańskich Szarych Hełmów.
A on szedł krok za nią, odgrywając swoją rolę.
Dlatego że wszyscy jesteśmy twórcami swych prywatnych gobelinów. Niestety, tylko najbardziej szaleni spośród nas używają wyłącznie złotej nici. Pozostali nie boją się prawdy i korzystają z pełnej palety. Posługują się ciemnymi motkami, cieniami, docierają do miejsc, gdzie nigdy nie sięga światło i gdzie kryje się wszystko co niegodne.
To naprawdę tragiczne, jak niewielu jest wśród nas tych, którzy nie boją się prawdy.
Podejrzewał, że w każdym tłumie, choćby największym i najgęstszym, mógłby, gdyby wytężył wzrok, dostrzec wokół jedynie złote ognie, gorejące tak jasnym blaskiem samooszukiwania się i niepohamowanego ego, że wypaliłyby mu oczy, pozostawiając tylko puste oczodoły.
Czy jednak którykolwiek z was zechce wysłuchać moich ostrzeżeń? Jestem Tarczą Kowadłem. Kiedyś nad takimi jak ja wisiała klątwa nakazująca im obejmować wszystkich. Kłamstwa razem z prawdą. Ja jednak nie będę taki jak ci, którzy byli przede mną. Wezmę w siebie wasz ból, tak jest, ból każdego z was, ale, czyniąc to, wciągnę was do swego tygla, aż ogień oczyści wasze dusze. Rozważcie, proszę, tę prawdę: Jeśli porównać żelazo, srebro, brąz i złoto, okaże się, że to złoto topi się najszybciej.
Krughava szła przed nim, dzieląc się z ludźmi śmiechem i żartami, drwiła z nich i pozwalała drwić z siebie, jak robili to wszyscy kochani przez żołnierzy dowódcy. Krok po kroku, kształtowała własną legendę.
A on podążał za nią, uśmiechając się, darząc wszystkich szczodrze swymi spojrzeniami, z pozoru całkowicie spokojny i zadowolony z tego, że może się dzielić zyskami z jej pobłażliwości.
Niektóre maski pękały w promieniach słońca. Jego maska nie była jednak gwałtowna ani twarda. W gruncie rzeczy, mógł jej nadać dowolny kształt. Była miękka jak glina, gładka i przezroczysta jak tłoczony olej najwyższej jakości. Niektóre maski faktycznie pękały, ale jego maska nie zawiedzie, ponieważ Tanakalian rozumiał prawdziwy sens słów dawno nieżyjącego Tarczy Kowadła.
To nie żar jest przyczyną pęknięcia maski, lecz twarz, która się pod nią kryje. Maska pęka, gdy przestaje do niej pasować.
Dobrze zapamiętaj ten dzień, Tanakalian. Jesteś świadkiem stworzenia iluzji, nadania kształtu czasowi bohaterów. Przyszłe pokolenia będą śpiewać zbudowane tu kłamstwa, a w ich oczach zapłonie ogień tak jasny, że przegna wszelkie wątpliwości. Będą demonstrować maski przeszłości z dramatycznym ferworem, a potem opłakiwać swój współczesny upadek.
To właśnie jest broń historii, zrodzona ze splątanych korzeni. Oto kłamstwa, które są naszym życiem, a będą wszystkim, co przekażemy dzieciom, by one z kolei powtórzyły je następnym pokoleniom. Będą przechodziły z rąk do rąk tak długo, aż wreszcie wygładzą się wszelkie kanty niedowierzania.
W owym kłamstwie Krughava kroczy pośród braci i sióstr, wiążąc ich swą miłością z losem, który ich czeka. W owym kłamstwie ta chwila historii jest czysta, uwięziona w języku bohaterów. Nie ma tu żadnych powodów do zwątpienia.
W końcu my, bohaterowie, wiemy, kiedy trzeba wdziać maski. Wiemy, kiedy spoglądają na nas ci, którzy się jeszcze nie narodzili.
Wszyscy pokażcie im swoje kłamstwa.
Tarcza Kowadło Tanakalian uśmiechał się, ukrywając przed braćmi i siostrami cały cynizm kryjący się za tą miną. Jego czas jeszcze nie nadszedł. Ale wkrótce nadejdzie.

***

Wódz wojenny Gall zarzucił na plecy płaszcz z czarnych piór, a potem włożył na głowę wroni hełm. Poprawił za ciężki tulwar wiszący u lewego biodra i podszedł do konia. Nadciągał zmierzch i owady krążyły w ciemniejącym powietrzu jak chmury skrzydlatego pyłu. Gall kaszlnął i wypluł garść flegmy, nim wdrapał się na siodło.
– Dlaczego na wojnie zawsze jest pełno dymu?
Dwoje młodych Kurierów Łez stojących obok wymieniło zdziwione spojrzenia.
– W dodatku to nie jest zwyczajny dym – ciągnął wódz wojenny, poganiając konia kopniakiem, by przejechał między dwojgiem kurierów. – Nie, to ten cuchnący. Ubrania. Włosy. Siedzi na języku jak smoła, wżera się w gardło. Przeklęte przez Upadek paskudztwo i tyle.
Gall wjechał na ścieżkę w towarzystwie dwojga wojowników.
– Yelk, mówisz, że są wśród nich Barghastowie? – zapytał.
Zwiadowca jadący po lewej skinął głową.
– Dwa, może trzy legiony, wodzu wojenny. Bronią lewej flanki.
Gall chrząknął.
– Nigdy jeszcze z nimi nie walczyłem. W Siedmiu Miastach nie zostało ich zbyt wielu. Mieszkali daleko na północ i na wschód od naszych terenów, o ile sobie przypominam. Czy wyglądają groźnie?
– Wyglądają na niezdyscyplinowanych – odparł Yelk. – Są bardziej przysadziści niż się spodziewałem, a zbroje mają chyba zrobione z żółwich skorup. Włosy przycinają sobie w pionowe czuby, a twarze malują na biało. Robią wrażenie na wpół szalonych.
Gall zerknął na zwiadowcę.
– Czy wiecie, dlaczego was dwoje jedzie ze mną na rokowania, zamiast moich oficerów?
Yelk skinął głową.
– Można nas poświęcić, wodzu wojenny.
– Podobnie jak mnie.
– W tym punkcie jesteśmy innego zdania, wodzu wojenny.
– Słyszę to z radością. Co zrobicie ty i Ganap, jeśli Bolkandyjczycy nasrają na flagę rozejmu?
– Zasłonimy cię własnymi ciałami przed ich bronią, wodzu wojenny. Będziemy się bronić tak długo, aż zdążysz uciec.
– A co, jeśli nie zdołacie ocalić mi życia?
– Zabijemy ich dowódcę.
– Strzałami?
– Nożami.
– Świetnie – ucieszył się Gall. – Młodzi są szybcy. A wy jesteście szybsi niż większość. Dlatego właśnie zostaliście Kurierami Łez. Może pomyślą, że jesteście moimi dziećmi, co? – dodał.
Szlak prowadził do stóp zbocza, a potem wił się ku górze, aż wreszcie dotarł do szerokiego, brukowanego traktu. W miejscu ich zetknięcia zbudowano trzy kwadratowe, przysadziste spichrze. Ku niebu buchały z nich potężne słupy czarnego dymu. Cóż za marnotrawstwo. Miejscowi woleli spalić plony niż oddać je Khundrylom. Tego rodzaju szkodnictwo irytowało Galla. Można by pomyśleć, że wojna usprawiedliwia wszystko. Przypomniał sobie historię usłyszaną od Malazańczyków – chyba od pięści Keneba – o kompanii gwardii królewskiej z miasta Bloor na Quon Tali. Otoczeni na placu gwardziści użyli dzieci jako tarcz osłaniających ich przed cesarskimi łucznikami. Twarz Dassema Ultora pociemniała z oburzenia. Rozkazał wystrzelić z broni oblężniczej sieci zamiast bełtów i gdy tylko wszyscy żołnierze byli już zaplątani i leżeli na ziemi, Pierwszy Miecz rozkazał żołnierzom uwolnić dzieci. Spośród wszystkich wrogów imperium w czasach, gdy armią dowodził Dassem Ultor, tylko tych gwardzistów wbito na pale, by konali długo w straszliwych cierpieniach. Są uczynki, których nie można usprawiedliwić. Gall kazałby najpierw obedrzeć skurwysynów ze skóry.
Niszczenie zdatnej do spożycia żywności nie było aż tak wielką niegodziwością, ale zdaniem wodza wojennego motywy kryjące się za tym gestem nie różniły się zbytnio od tych, które kierowały bloorskimi gwardzistami. Gdyby nie zbrodnie, które zapoczątkowały wojnę, Khundryle zapłaciliby złotem za to zboże. Kiedy koronę zagarniała głupota, zawsze wszystko się rozpadało. Wojna prowadziła do ostatecznego upadku dobrych manier, a także zwykłej logiki.
Na drugim końcu równiny, nieco ponad pół mili od nich, na niskich wzgórzach rozwinęli szyki Bolkandyjczycy. Pośrodku, gdzie biegł trakt, stał legion złożony z około trzech tysięcy ciężkiej piechoty. Czarne zbroje żołnierzy błyszczały od złota, podobnie jak powierzchnie prostokątnych tarcz. Pośrodku oddziału wznosił się lasek sztandarów.
– Ganap, podobno masz najbystrzejszy wzrok ze wszystkich Kurierów Łez. Powiedz mi, co widzisz na tych chorągwiach.
Kobieta poświęciła chwilę na wyplucie zwitka rdzawego liścia wypełniającego jej policzek. Potem splunęła brązową śliną.
– Widzę koronę – oznajmiła.
Gall skinął głową.
– Ehe.
Jak już zauważył Yelk, lewe skrzydło przydzielono Barghastom. Ich szyki były nierówne, niektórzy najemnicy siedzieli na ziemi, zdjąwszy hełmy i odłożywszy tarcze. Wszystkie wysokie sztandary wzniesione nad kompaniami ozdobiono ludzkimi czaszkami oraz warkoczami z włosów.
Po prawej stronie szczyt i zbocze wzgórza przeszywały okopy. Było widać sterczące z nich piki. Gall doszedł do wniosku, że zapewne rozmieszczono tam regularnych żołnierzy. Niezbyt zdyscyplinowanych i kiepsko wyszkolonych, ale wystarczająco liczebnych, by powstrzymać atakującego nieprzyjaciela do chwili, gdy środek i lewe skrzydło przyjdą im z odsieczą po załamaniu się szarży Khundryli.
Za wszystkimi tymi oddziałami, a także dalej na skrzydłach, czekali łucznicy i harcownicy.
– Yelk, powiedz mi, jak byś zaatakował to, co widzisz przed nami.
– W ogóle bym nie atakował, wodzu wojenny.
Gall spojrzał na niego z błyskiem w oczach.
– Mów dalej. Czy uciekłbyś z podwiniętym ogonem? Skapitulował? Narobił w portki i poprosił o pokój? Godził się na kolejne ustępstwa, aż wreszcie wszystkim żyjącym Khundrylom założono by na nogi kajdany?
– Rozwinąłbym nasze skrzydła i stałbym naprzeciwko nieprzyjaciela przez większą część dnia, wodzu wojenny.
– A potem?
– Z nastaniem zmierzchu wycofalibyśmy się z pola bitwy. Zaczekalibyśmy, aż słońce zajdzie na dobre, a potem podzielili na dwie grupy i ominęli nieprzyjacielską armię. Zaatakowalibyśmy przed świtem, od tyłu, przynosząc ze sobą płonące strzały i obłęd. Spalilibyśmy ich tabory, rozproszyli łuczników, a potem zaczęlibyśmy nękać tylne szeregi legionów. Atakowalibyśmy falami, w odstępie połowy dzwonu. W południe już by nas tu nie było.
– A okrwawiony nieprzyjaciel mógłby się doczołgać z powrotem do miasta.
– Podczas odwrotu nękalibyśmy go nieustannie.
– I zużylibyście wszystkie strzały?
– Tak. Jakbyśmy mieli ich miliony, wodzu wojenny. Nieskończony zapas. A gdy już schowaliby się za miejską bramą, byliby gotowi błagać o pokój.
– Khundryle zaiste są dziećmi Coltaine’a! Ha! Dobra robota, Yelk! A teraz jedźmy się spotkać z tym bolkandyjskim królem i oceńmy stopień niezadowolenia w jego oczach.

***

Sześciu niewolników przyniosło broń i zbroję. Złoty filigran na czarnych żelaznych łuskach błyszczał jak strumyczki słonecznego blasku. Na misie hełmu w taki sam sposób przedstawiono wijące się węże z rozwartymi paszczami, a wydłużony nakarczek wykonano z polerowanego srebra. Zawiasowe policzki można było przesunąć do przodu, by zatrzask połączył je w całość z żelaznym nosalem. Naramienniki zdobił Królewski Herb Bolkando, nagolennice zaś zrobiono z czarnych żelaznych łusek. Szeroki, prosty miecz o stępionym sztychu spoczywał w pięknie wykonanej, lakierowanej pochwie, kłócącej się z funkcjonalnością samej broni.
Wszystko to rozłożono starannie na grubym dywanie barwy fuksji rozwiniętym na trakcie. Po trzech stronach dywanu czekali klęczący niewolnicy.
Królowa Abrastal podeszła do dywanu z czwartej strony i spojrzała na rozłożone na nim żelastwo.
– To śmieszne – stwierdziła po chwili. – Dajcie mi hełm, pas z mieczem i te rękawice. Gdybym włożyła wszystko, nie mogłabym się ruszyć, nie wspominając już o walce. Poza tym – dodała, spoglądając na kadrę pobladłych doradców – nie wydaje się prawdopodobne, by planowali zdradę. Mężczyzna, który zapewne jest ich wodzem, i dwoje dzieciaków... przeciwko dziesięciu moim strażnikom. Musieliby mieć skłonności samobójcze, a do tej pory tego nie zdradzali, prawda?
Hethry, jej trzecia córka, podeszła bliżej.
– To twoje życie jest ważne, matko...
– Och, nie pierdziel. Gdybyś mogła przebrać się za Khundrylkę, by wbić mi nóż w plecy, byłoby ich czworo, nie troje. Idź się pobawić z bratem. Tylko nie opowiadaj mi, co z nim wyprawiałaś. Chciałabym dla odmiany zachować posiłek w żołądku. – Rozpostarła ramiona i niewolnicy włożyli jej rękawice. Następny niewolnik zapiął pas na jej szerokich, masywnych biodrach. Czwarty czekał cierpliwie, ściskając hełm w urękawicznionych dłoniach.
Hethry oddaliła się, obrzucając matkę kilkoma jadowitymi spojrzeniami. Królowa spojrzała na wodza Gilków.
– Przyjechałeś sprawdzić, czy przedstawią ci korzystniejszą ofertę, Spax?
Barghast uśmiechnął się, odsłaniając spiłowane zęby.
– Khundryle zapewne dysponują teraz większą częścią twego skarbca niż ty, Płomiennowłosa. Ale nie, Gilkowie są wierni danemu słowu.
Abrastal chrząknęła.
– Przypuszczam, że ten, którego zwiecie Toolem, zlałby się ze śmiechu, słysząc te słowa.
Z szerokiej, płaskiej twarzy Gilka zniknęły wszelkie ślady wesołości.
– Gdybyś nie była królową, kazałbym cię za to okulawić, kobieto.
Podeszła bliżej i klepnęła wojownika w ramię skryte pod pancerzem z żółwich skorup.
– Zobaczmy znowu te spiczaste zęby. Chodź ze mną, Spax. Opowiesz mi o tym okulawieniu. Jeśli jest aż tak paskudne, jak podejrzewam, może zaadaptuję ten zwyczaj dla niektórych moich córek. Szczerze mówiąc, dla większości.
Wyrwała hełm z rąk niewolnika i ruszyła przed siebie. Strażnicy zerwali się do biegu, otaczając królową i Spaksa.
– Twoje córki powinno się wybiczować – przyznał Barghast. – Przynajmniej te, które poznałem.
– Nawet Spultathę? Zostawiałeś ślady na jej udach przez trzy noce z rzędu. To dla niej rekord. Chyba spodobały jej się twoje barbarzyńskie sposoby.
– Zwłaszcza ją. Płomiennowłosa. Jest krnąbrna i wymagająca. Każdy Barghast z innego plemienia umarłby już z wyczerpania. – Zaśmiał się ochryple. – Lubię cię i dlatego z pewnością nie chciałbym, żeby cię okulawiono.
– Ale rana zwana Toolem nadal krwawi, tak?
Skinął głową.
– Rozczarowanie jest jak rak, królowo.
– Opowiedz mi o tym – zażądała, myśląc o swym mężu i o kilku innych sprawach.
– Okulawienie polega na odrąbaniu stóp. Tej, którą w ten sposób okaleczono, nie wolno odmówić żadnemu mężczyźnie, kobiecie ani nawet psu obozowemu.
– Rozumiem. Jeśli jeszcze raz użyjesz tego słowa w jednym zdaniu z moim imieniem, Spax, urżnę ci kutasa i rzucę go swojemu ulubionemu szczurowi trupojadowi.
Uśmiechnął się.
– Widzisz te zęby?
– Tak lepiej.
Troje Khundryli czekało na drodze, nadal siedząc w siodłach. Gdy jednak Bolkandyjczycy się zbliżyli, noszący płaszcz z piór wódz zeskoczył na ziemię i postąpił trzy kroki naprzód, zostawiając wierzchowca. Po paru chwilach dwoje jego towarzyszy zrobiło to samo.
– No proszę – mruknęła Abrastal. – Pokaż mi bolkandyjskiego konia, który będzie spokojnie stał w miejscu, gdy jeździec puści wodze.
– Konni wojownicy – poskarżył się Spax. – Są bardziej zżyci ze swoimi wierzchowcami niż z żonami albo mężami i z dziećmi. To strasznie irytujący przeciwnik, królowo. Pamiętam, jak kiedyś Rhivijczycy...
– Nie teraz, Spax. Trzymaj się z tyłu razem z moimi żołnierzami. Patrz. Słuchaj. I nic nie mów.
Gilk wzruszył ramionami.
– Jak sobie życzysz, Płomiennowłosa.
Mimo woli Abrastal była zmuszona przyznać, że pierwsze wrażenie, jakie wywarł na niej Gall, wódz wojenny Wypalonych Łez, było niepokojące. Miał bystre, głodne oczy drapieżnego ptaka. Wyglądał na blisko sześćdziesiąt lat, ale nadal był zbudowany jak kowal. Jego wychudłe policzki zdobiły tatuaże w kształcie czarnych łez, znikające w upstrzonej siwizną brodzie. Wielka peleryna z wronich piór była zbyt obszerna, by ciągnąć się za nim. Rozpościerała się na boki, przez co Gall wyglądał, jakby ciągle wychodził z jaskini. Łuski pokrytej czarnymi plamami łuskowej koszuli miały na piersi kształt łez, na ramionach zaś wydłużały się, przechodząc w wielowarstwowe pióra.
Dwoje jego strażników mogło mieć około dwudziestki, ale w ich ciemnych oczach widniał ten sam drapieżny błysk. Abrastal nagle nawiedziła wizja dzielenia łoża z młodymi mężczyznami. Pod jej wypukłym brzuchem poruszyło się coś rozkosznego. Młodzieńcy byli najlepsi. Jeszcze nie nabrali samolubnych nawyków i tak dalej, byli skłonni poddać się jej dominacji, jej wypracowanym metodom nauki, które wielu ludzi zapewne nazwałoby zepsuciem. No cóż, jej kochankowie nigdy się nie skarżyli.
Królowa zamrugała, wyrywając się z rozmarzenia. Ponownie skupiła spojrzenie na wodzu wojennym. Dowiedziała się co nieco o kulcie wyznawanym przez Khundryli. Nieprzyjaciel ujrzany na polu bitwy wzbudził w nich zachwyt, który następnie przerodził się w cześć. Trudno jej było uwierzyć w tak niezwykłą, tak... obcą myśl. Kimkolwiek był dowódca, który po śmierci znalazł czcicieli wśród wrogów, musiał się cechować niezwykłymi cnotami. Nie dało się zaprzeczyć, że Bolkandyjczycy fatalnie nie docenili Khundryli.
– Wodzu wojenny Gall – rzekła, gdy wojownik zatrzymał się dwa kroki przed nią. – Jestem Abrastal, dowódca Legionu Evertine i królowa Bolkando.
Gdy Gall powiódł wzrokiem po zakutych w ciężkie zbroje strażnikach z legionu, w jego oczach pojawił się błysk rozbawienia.
– To są żołnierze, którymi dowodzisz, Wasza Wysokość? Te... kołki namiotowe? Czy nie wyrwą się z ziemi, gdy uderzy w nich khundrylskie tornado? – Chrząknął. – Jestem pewien, że się nie wyrwą, nawet jeśli namiot, który zwiecie królestwem, zostanie rozerwany na strzępy za ich plecami. – Wzruszył ramionami. – Postaramy się o nich nie potknąć, kiedy będziemy odjeżdżali. Nieważne. Cieszy mnie, że pierwszy z tytułów, jakie wymieniłaś, to tytuł dowódcy. Dopiero potem dodałaś, że jesteś również królową. Mam więc rozumieć, że to będą rokowania między dwojgiem dowódców?
– Nie do końca – odparła Abrastal.
– A czy to, co dzisiaj powiesz, będzie wiążące dla całego królestwa, w tym również dla twojego męża, króla?
– Tak.
Skinął głową.
– To dobrze.
– Chciałabym usłyszeć listę waszych skarg, wodzu wojenny.
Uniósł kosmate brwi.
– A po co? Czy będziemy się użerać o interpretację każdego kolejnego punktu? Wasi kupcy dopuścili się wymuszenia wobec Khundryli i nie ulega wątpliwości, że mieli w tym poparcie armii. Wbiliśmy im ich pogardę dla nas głęboko w tyłki i teraz tylko dzień marszu dzieli nas od waszej stolicy. A ty próbujesz zagrodzić nam drogę. Będziemy walczyć czy raczej pragniesz pokoju?
Abrastal przyjrzała mu się z uwagą.
– To miasto ma mury i fortyfikacje, wodzu wojenny. Twoi konni wojownicy go nie zdobędą. Cóż ci więc pozostanie? Plądrować okolicę, aż w końcu zabraknie wam łupów?
– Łatwiej mi będzie wyżywić wojowników niż wam miasto wypełnione dziesiątkami tysięcy uchodźców.
– Masz zamiar wziąć nas głodem?
Gall wzruszył ramionami.
– Wasza Wysokość, Bolkando przegrało tę wojnę. Gdybyśmy tego pragnęli, moglibyśmy po prostu przejąć władzę. Wrzucić cię razem z całą dynastią do najbliższej studni i zatkać otwór.
– Ojej, jasno okazujesz swe pochodzenie, wodzu wojenny – odparła ze śmiechem Abrastal. – Nim opowiem ci, jak straszliwie skomplikowana jest logistyka władania królestwem, którego obywatele traktują spiskowanie jak religię, muszę cię zaznajomić z kilkoma innymi szczegółami. Tak, wasi szybcy wojownicy sprawili nam mnóstwo kłopotów, ale bynajmniej nie jesteśmy pokonani. Mój Legion Evertine, tak jest, on należy do mnie, nie do króla czy królestwa, nigdy nie poniósł porażki. Nigdy nie cofnął się na polu bitwy nawet o krok. Proszę bardzo, rzucaj swoich wojowników na naszą żelazną ścianę. Ułożymy ich trupy w sterty wysokie na dwa piętra. Nie sądzę, byś miał szansę na zwycięstwo. Niestety, jeśli stoczymy tu bitwę, czeka was zagłada, wodzu wojenny. Khundryle z Wypalonych Łez przestaną istnieć. Zostanie tylko kilka tysięcy dziwacznie wytatuowanych niewolników.
Po chwili Gall zebrał flegmę w ustach, odwrócił się i splunął.
– Wasza Wysokość – zaczął, ocierając usta – my tu sobie rozmawiamy, a tymczasem moi wojownicy redukują wasze formacje oskrzydlające do żałosnych kikutów. Nawet jeśli zewrzemy szyki z waszą armią, nie pozostaniemy w zwarciu tak długo, by zdążyły przybyć posiłki, jakie zdołacie zwołać. – Machnął naznaczoną bliznami dłonią w lekceważącym geście. – Te groźby zdadzą się na nic. Ile dni dzieli nas od przybycia Zgubańczyków? Oni rozwalą twój legion na kawałki i przetopią zbroje, żeby wydobyć z nich to świecące złoto. A jeszcze nie wspomniałem o najgorszym, co was czeka. O Łowcach Kości. Wśród mojego ludu trwają niekończące się spory o to, która z dwóch armii była najlepszą w historii. Widzę z twojej twarzy, że myślisz, że w swej zarozumiałości uważamy się za jednego z tych kandydatów. Mylisz się. Mówimy o Wickanach Coltaine’a i o piechocie morskiej Imperium Malazańskiego. – Odsłonił zęby w bezlitosnym uśmiechu. – Na szczęście dla was wśród Łowców Kości nie ma już Wickan, ale, niestety, mają mnóstwo piechoty morskiej.
Zapadła długa cisza. Wreszcie Abrastal westchnęła.
– Jak brzmią wasze żądania?
– Zebraliśmy już pod dostatkiem łupów, Wasza Wysokość. Jesteśmy gotowi sprzedać wam to wszystko za prowiant, wodę, zwierzęta i paszę. Ale, z uwagi na poniesione przez nas koszty pod postacią zabitych i okaleczonych wojowników, jesteśmy skłonni zapłacić najwyżej jedną trzecią prawdziwej wartości tych zapasów. Gdy już osiągniemy ten cel i połączymy się z Szarymi Hełmami, opuścimy wasze królestwo. Na zawsze.
– I to wszystko?
Gall skrzywił się.
– Nie chcemy podbić Bolkando. Nigdy tego nie chcieliśmy.
Wiedziała, że powinna się poczuć urażona, ale czas na takie luksusy nadejdzie później.
– Wodzu wojenny, zrozum, że niegodziwe postępki kupców, które doprowadziły do wojny, były złamaniem oficjalnej polityki króla...
– Dopilnowaliśmy, by ci złodzieje zginęli pierwsi, Wasza Wysokość.
– Ci, których zabiliście, byli tylko czubkiem zatrutego noża.
Odwróciła się w bok i skinęła głową do jednego ze swych strażników. Oficer podszedł bliżej, razem z czterema żołnierzami ze swej drużyny, dźwigającymi wspólnie skórzaną torbę, tak wielką, że mogłaby pomieścić khundrylskie tipi. Położyli ją na ziemi, rozwiązali węzły na rogach i rozłożyli skórę na ziemi. W środku było sześć ciał. Nie zostało z nich zbyt wiele.
– Oto główni winowajcy – oznajmiła Abrastal. – Byli przekonani, że w stolicy nic im nie zagrozi. Jak widzisz, to tylko skóry. Nasi oprawcy znają się na swej robocie. W ten właśnie sposób przyznajemy, że potraktowaliśmy was niesprawiedliwie. Możesz je sobie zabrać, jeśli chcesz.
Gall przeszył ją spojrzeniem drapieżnego ptaka.
– Kusi mnie – zaczął niespiesznie – by złamać zapewnienia o naszym braku zainteresowania podbojem tego królestwa, choćby tylko z uwagi na współczucie dla twoich poddanych, Wasza Wysokość.
– Wymierzamy sprawiedliwość w swój własny sposób – warknęła Abrastal. – Jestem szczerze zdziwiona twoją wrażliwością, wodzu wojenny. Słyszałam wiele opowieści o pomysłowości dzikusów, gdy chodzi o wynajdowanie okrutnych tortur...
– Nas takie opowieści nie dotyczą – przerwał jej Gall głosem twardym jak żelazo. Jednakże po krótkiej chwili złagodniał nagle. – Chyba że ktoś bardzo nas rozgniewa. Tak czy inaczej, źle mnie zrozumiałaś, Wasza Wysokość. Fakt, że twoje królestwo jest ojczyzną obywateli wszelkiego autoramentu, którzy nie znają umiarkowania, nie, jeszcze gorzej, którzy w stosunkach z cudzoziemcami w ogóle nie przejmują się tym, że reprezentują swój lud i swoje królestwo, ten fakt mówi mi, że nienawidzicie samych siebie.
– Nienawidzimy samych siebie. Rozumiem. A co byś zrobił, gdybyś to ty był królem Bolkando, wodzu wojenny?
– Uczyniłbym kłamstwo najcięższą ze wszystkich zbrodni.
– Ciekawy pomysł. Niestety, z reguły największymi kłamcami są ci, którzy zajmują pozycje na szczycie. W końcu to pozwala im się na nim utrzymać.
– Ach, więc mam nie wierzyć w ani jedno twoje słowo?
– Możesz mi wierzyć, ponieważ nie przychodzą mi do głowy żadne kłamstwa, które mogłyby mi w czymś pomóc.
– Dlatego że mój miecz wisi nad twoim gardłem.
– W rzeczy samej. Kłamstw, o których mówiłam, elita używa po to, by odróżnić się od reszty, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.
– Rozumiem. – Popatrzył na nią ze zdwojonym zainteresowaniem. – Wasza Wysokość, ta rozmowa okazała się nadzwyczaj frapująca. Muszę cię jednak zapytać o jedno. Dlaczego ty tu jesteś, a nie twój mąż, król?
– Mój Legion Evertine pełni funkcję arbitra w sporach o władzę nad królestwem i jego ludnością w takim samym stopniu, jak stawia czoło zewnętrznym zagrożeniom.
Gall skinął głową.
– To znaczy, że jego obecność w tym miejscu służy dwóm celom.
– I sygnał, jaki przekazuje moim rywalom w pałacu jest ważniejszym z nich. Nie powinieneś czuć się tym urażony. – Uśmiechnęła się. – Chyba że naprawdę pragniesz podbić królestwo.
– Mąż pokłada w tobie wielką wiarę, Wasza Wysokość.
Nie ma wyboru.
– Nie bez powodu, wodzu wojenny.
– Zgadzasz się na nasze żądania?
– Tak, wodzu wojenny. Z pewnymi modyfikacjami.
Przymrużył powieki.
– Wymień je.
– Damy wam dwukrotnie więcej wody, i to za darmo. Podwoimy również ilość paszy dla zwierząt, ponieważ wiemy o Pustkowiach znacznie więcej od was i nie chcemy uczynić was kłamcami, gdy zapewniacie, że nigdy nie wrócicie do Bolkando. – Przerwała, przechylając głowę. – Za Pustkowiami znajdziecie kilkanaście królestw Kolanse. Wodzu wojenny, nie sądzę, byś posłuchał mojej rady, ale i tak ci jej udzielę. Nie znajdziecie tam nic wartościowego. Szczerze mówiąc, znajdziecie coś niewyobrażalnie potwornego.
– Możesz mi powiedzieć coś więcej, Wasza Wysokość?
– Jeśli sobie życzysz.
– A czy mogę prosić, byś zaczekała z tym do czasu, gdy zjawią się tu Śmiertelny Miecz Krughava i przyboczna Tavore?
– Obie osoby, które wymieniłeś, są kobietami, tak?
– Tak.
– Czy nie poczujesz się... osamotniony podczas tej rozmowy?
– Poczuję się, ale z innych powodów niż sądzisz, Wasza Wysokość.
– Z niecierpliwością oczekuję tego pamiętnego spotkania, wodzu wojenny.
Gall pokłonił się jej po raz pierwszy.
– Królowo Abrastal, cieszę się, że mogłem cię poznać.
– Nie wątpię w to i nie żałuję ci tej radości. Czy zawarliśmy pokój?
– Tak.
Zerknęła na sześć zdartych skór.
– A co z nimi?
– Och, zabierzemy je – odparł Gall. – Moi wojownicy będą chcieli je zobaczyć. To złagodzi ich gniew. A w przypadku niektórych również żałobę po poległych towarzyszach.
Pokłonił się po raz drugi, a potem odwrócił.
– Wodzu wojenny! – zawołała Abrastal.
Odwrócił się.
– Kiedy mówiłeś o opiniach swoich ludzi – zaczęła królowa po chwili wahania – o tej piechocie morskiej Malazańczyków... Czy w twoich słowach była prawda?
Wyprostował się.
– Wasza Wysokość, choć wielki Coltaine z Klanu Wron miał wielu Wickan, prowadził również piechotę morską. Razem przeprowadzili trzydzieści tysięcy uchodźców przez jedną trzecią kontynentu, a każdy krok tej podróży był wojną.
– Czyżbym błędnie cię zrozumiała, wodzu wojenny? Czy Coltaine nie przegrał? Czy nie zginął? I wszyscy jego ludzie razem z nim?
Oczy wojownika stały się nagle stare.
– Zginął. Wszyscy zginęli. I Wickanie, i piechota morska.
– W takim razie nie rozumiem...
– Zginęli, Wasza Wysokość, ale najpierw doprowadzili wszystkich uchodźców w bezpieczne miejsce. Zginęli, ale zwyciężyli.
Nie miała już nic więcej do powiedzenia. Gall skinął głową i wrócił do konia. Dwoje jego młodych strażników przejechało obok Abrastal, by zabrać pozbawionych mięsa i kości kupców. Królowa spojrzała w oczy chłopakowi i mrugnęła znacząco. Bolkandyjczyk na jego miejscu otworzyłby szeroko oczy z wrażenia, on jednak wyszczerzył zęby w uśmiechu.
W Abrastal znowu przebudziło się mroczne pożądanie.
Spax podszedł nagle do niej. Odprowadzał spojrzeniem Galla, który dosiadł konia, a następnie znieruchomiał, zapewne czekając na dwoje młodzieńców oraz legionistów.
– Świetnie pamiętam malazańską piechotę morską – mruknął.
– I?
– Gall mówił prawdę. Świat nigdy nie widział bardziej upartej zgrai.
– Będą potrzebowali uporu – stwierdziła Abrastal, myśląc o Kolanse.
– Płomiennowłosa, czy odprowadzisz ich do granicy?
– Kogo?
– Wszystkich. Khundryli, Zgubańczyków i Łowców Kości.
– Nawet nie wiedziałam, że Łowcy Kości mają wejść na nasze terytorium.
– Może teraz tego nie zrobią, skoro już nie muszą.
– Legion Evertine odprowadzi Khundryli i Zgubańczyków. Wygląda jednak na to, że planuje się jakieś spotkanie co najmniej dwojga z trojga dowódców. Gall, zdaje się, sądzi, że odbędzie się ono wkrótce. Chciałabym z nimi porozmawiać. W związku z tym ty i twoi Gilkowie zostajecie niniejszym przydzieleni do mnie, a jeśli będziemy musieli pomaszerować do granicy, zrobimy to.
Spax odsłonił spiłowane zęby.
– Możesz wystąpić z prośbą do wodza wojennego, królowo.
– Myślę, że już mnie zaprosił...
– Nie mówię o spotkaniu. – Wskazał podbródkiem. – Chodziło mi o szczeniaka.
Skrzywiła się ze złością.
Wódz Gilków wybuchnął chrząkliwym śmiechem.
– Kazałaś mi patrzeć uważnie, Płomiennowłosa.
Abrastal odwróciła się i ruszyła z powrotem do swego legionu.
– Rava zapłaci za to wszystko.
– Już zapłacił, jak rozumiem.
– Za mało. Będę nim potrząsała, aż zrobi się stary i siwy, straci zęby i bokobrody.
– Gall gardzi twoim ludem.
– Ja również, Spax.
Barghast znowu się roześmiał.
– Nie ciesz się tak bardzo – skarciła go Abrastal. – Zginęły dziś setki, może tysiące bolkandyjskich żołnierzy. Naprawdę rozważałam użycie twoich Gilków w operacji oskrzydlającej. Gdybym to zrobiła, nie byłbyś teraz tak zadowolony z siebie.
– Cały czas maszerowalibyśmy naprzód, Płomiennowłosa.
– Naszpikowani strzałami.
– Tak, z pewnością zostawilibyśmy za sobą ślad z poległych. Ale w końcu dotarlibyśmy na miejsce, gotowi wywrzeć zemstę.
Abrastal rozważyła te słowa i doszła do wniosku, że Spax nie jest po prostu zwykłym samochwałą.
Trzeba było zwrócić uwagę na to, co spotkało Imperium Letheryjskie. Drodzy Bolkandyjczycy, świat za waszymi granicami jest naprawdę bardzo wielki. Im prędzej wyślemy jego przedstawicieli w dalszą drogę, tym prędzej będziemy mogli wrócić do orgii wzajemnego podgryzania się i wbijania noży w plecy.
– Dostrzegam w twoich oczach nostalgię, Płomiennowłosa.
– Postaraj się nie widzieć za dużo, Spax.
Roześmiał się po raz trzeci. Miała ochotę zdzielić go pięścią w tę brzydką gębę.

***

Zniecierpliwiony Gall zostawił dwoje Kurierów Łez z podarowanymi skórami i pojechał do obozu. Królowa była wspaniałą kobietą. Długie gęste włosy barwy płomieni. Inteligentne oczy, tak ciemnobrązowe, że prawie czarne. Tak opanowana, że mogłaby stawić czoło Krughavie w walce na obelgi o jakiegoś szczęściarza.
Z chęcią obejrzałbym ten pojedynek. Obie są tak solidnie zbudowane, że nie byłbym pewien, czy jestem w łóżku z kobietą, czy z mężczyzną.
Ta myśl dodała mu wigoru. Przesunął się w siodle.
Na jaja Buka, zapomnij o tym, ty stary durniu.
Podejrzewał, że nie uwolnią się zbyt szybko od Abrastal i jej Legionu Evertine. Królowa odprowadzi ich aż do granicy, może nawet dalej. Nie spodziewał się jednak zdrady. Khundryle wystarczająco już nastraszyli tych durniów, by nauczyć ich uczciwości. Zastraszonej, nadgorliwej uczciwości, której widok sprawiał Gallowi wielką radość. Czasami wojna przynosi oczekiwane rezultaty. W końcu zawsze lepiej – i korzystniej – było mieć do czynienia z pokonanym wrogiem.
Gall był zadowolony z przebiegu negocjacji, choć nadal towarzyszył mu lekki niepokój, jakby szczur jurtowy obgryzał mu palce u nóg.
Kolanse. Co wiesz na ten temat, przyboczna? Czego nie chcesz nam powiedzieć?
Jęczysz jak starzec drżący z zimna pod futrem, Gall. Khundryle, zgubańskie Szare Hełmy i Łowcy Kości. Żadna armia nie oprze się takiej kombinacji. Bolkando jest małe. Abrastal włada miniaturowym, pozbawionym znaczenia królestwem. Jedyne imperium, jakie znała, rozbiła malazańska piechota morska.
Nie mamy powodów do obaw. Niemniej dobrze by było usłyszeć, co wie królowa.
Na skraju obozowiska czekała na niego kadra złożona z dowódców skrzydeł i podskrzydeł. Podjechał bliżej i łypnął na nich spode łba.
– Wygląda na to, że jednak chcą zachować swoje królestwo. Wyślijcie wiadomość o zawieszeniu broni. Odwołajcie wszystkie sekcje.
– A co ze skrzydłami atakującymi flanki nieprzyjaciela? – zapytał jeden z wojowników.
– Za późno, żeby można było coś zrobić w tej sprawie, ale wyślij kurierów na wypadek, gdyby walki jeszcze trwały. Każ im wycofać się do głównego obozu. I żadnego plądrowania po drodze!
– Wodzu wojenny – odezwał się inny wojownik. – Przybyła twoja żona. Czeka na ciebie w namiocie.
Gall chrząknął i popędził konia kopniakiem.
Znalazł ją leżącą na pryczy, nagą i tak grubą, jak to tylko możliwe dla kobiety w zaawansowanej ciąży.
– Żono – rzekł, zerkając na nią i zdejmując pelerynę.
Popatrzyła nań spod opadających powiek.
– Mężu. Jak idzie zabijanie?
– Na razie się skończyło.
– Och. To dla ciebie bardzo smutna wiadomość.
– Powinienem był już dawno utopić cię w rzece.
– Wolałbyś, żeby straszył cię mój duch, zamiast oglądać to aż nazbyt materialne ciało?
– Rzeczywiście byś mnie straszyła?
– Nie za długo. Znudziłoby mi się.
Gall zaczął zdejmować zbroję.
– Nadal nie chcesz mi powiedzieć, czyje to dziecko?
– A czy to ważne?
– A więc w zasadzie może być moje.
Zamrugała. Jej spojrzenie nagle nabrało ostrzejszego wyrazu.
– Gallu Inshikalan, masz pięćdziesiąt sześć lat. Od czterech i pół dziesięciolecia odgniatasz sobie jaja na końskim grzbiecie. Żaden khundrylski mężczyzna w twoim wieku nie może zapłodnić kobiety.
Gall westchnął.
– Na tym właśnie polega problem. Wszyscy o tym wiedzą.
– Czujesz się upokorzony, mężu? Nie wiedziałam, że to jeszcze możliwe.
Upokorzenie. No cóż, choć tego nie pragnął, sam nieraz upokorzył tę kobietę, która przez większą część życia była jego żoną. Miał piętnaście lat. Ona dziesięć. W owych czasach nie było im wolno leżeć ze sobą, nawet po ślubie, dopóki nie zaczęła krwawić. Pamiętał, jak kobiety świętowały, gdy dla jego żony w końcu nadszedł ten dzień. Odprowadziły gdzieś bladą dziewczynkę na całą noc, by zapoznać ją z sekretnymi prawdami. O zmierzchu była przerażonym dzieckiem, a o świcie przyszła do niego z wyrazem tak głębokiej wiedzy w oczach, że ogarnęła go niepewność. Nie wiadomo dlaczego poczuł się głupio. Od tego dnia fakt, że jest od niej pięć lat starszy, utracił znaczenie. Wydawało się wręcz, że to ona ma więcej lat. Była mądrzejsza, bardziej pewna siebie i pod każdym względem silniejsza.
Czcił tę prawdę przez wszystkie lata, gdy byli razem. Z nagłym rumieńcem uświadomił sobie, że to wcale się nie zmieniło.
Stał, spoglądając z góry na żonę. Nie potrafił odnaleźć słów, by jej to powiedzieć. A także wiele innych rzeczy.
W jej oczach pojawiło się coś...
Z zewnątrz dobiegł krzyk.
Odwróciła wzrok.
– Wzywają wodza wojennego.
Chwila minęła. Drzwi się zamknęły. Odwrócił się i wyszedł z namiotu. Stała przed nim kurierka, którą wysłał z Vedithem. Pokrywały ją zakrzepła krew, kurz i posoka. Śmierdziała jak padlina. Gall zmarszczył brwi.
– Tak szybko?
– Rozbiliśmy ich, wodzu wojenny. Ale Vedith zginął.
– Przejęłaś dowództwo?
– Tak.
Odwrócił wzrok, próbując przypomnieć sobie jej imię. Kobieta mówiła dalej.
– Wodzu wojenny, Vedith poprowadził pierwszą szarżę. Nasz szyk był bezbłędny. Koń Veditha wpadł nogą w dziurę i się przewrócił. Jeździec zleciał z grzbietu i upadł tak pechowo, że złamał sobie kark. Zobaczyliśmy, że jego ciało zwiotczało i natychmiast wszystko zrozumieliśmy.
Gall pokiwał głową. Takie rzeczy się zdarzały. Niespodziankom nie sposób było zapobiec. Ruch kopyt, cienie na nierównym gruncie, oczy konia, dziura, wszystko to zbiegło się w fatalnym połączeniu. Zbyt wiele podobnych wypadków mogło wpędzić człowieka w obłęd, wywołać niepowstrzymany szał. Przypadek był okrutny i bezlitosny.
– Wodzu wojenny – podjęła po chwili kobieta. – Vedith doskonale zaplanował cały atak. Każda sekcja wykonała zadanie, choć wszyscy wiedzieli, że poległ. Zrobiliśmy to dla niego, by uczcić jego pamięć. Rozbiliśmy nieprzyjaciela. Padło tysiąc czterystu Bolkandyjczyków. Reszta porzuciła broń i uciekła. Straciliśmy dziewiętnastu zabitych i pięćdziesięciu jeden rannych.
Ponownie na nią spojrzał.
– Dziękuję, Rafala. To skrzydło należy do ciebie.
– Nazwiemy je Skrzydłem Veditha.
Skinął głową.
– Zajmij się rannymi.
Gall wrócił do namiotu. Stanął w wejściu, nie wiedząc, co począć dalej, dokąd pójść. Nie był pewien, co tu właściwie robi.
– Słyszałam – rzekła cicho jego żona. – Vedith z pewnością był dobrym wojownikiem, dobrym dowódcą.
– Był młody – rzekł Gall, jakby to coś zmieniało, jakby, mówiąc to, mógł coś zmienić.
– Kuzynka Malaka Tharat ma syna imieniem Vedith.
– Już nie ma.
– Bawił się kiedyś z naszym Kythem Anarem.
– Tak – odezwał się nagle Gall, spoglądając na nią z błyskiem w oczach. – Masz rację. Jak mogłem o tym zapomnieć?
– To było piętnaście lat temu, mężu. Kyth nie dożył siódmych urodzin, a my umówiliśmy się, że pochowamy swe wspomnienia o nim. O naszym cudownym pierwszym synu.
– Nic takiego nie powiedziałem! I ty również nie!
– To prawda. Nie musieliśmy tego mówić. Umówiliśmy się? Raczej złożyliśmy śluby krwi. – Westchnęła. – Wojownicy umierają. I dzieci też...
– Przestań!
Usiadła. Jęknęła z wysiłku. Zobaczyła, że Gall nie może powstrzymać łez, i wyciągnęła do niego rękę.
– Chodź tutaj, mężu.
On jednak nie był w stanie się ruszyć z miejsca. Nogi wrosły mu w ziemię jak zakorzenione drzewa.
– W każdej chwili na świecie rodzi się z płaczem coś nowego – zaczęła. – Otwiera ledwie widzące oczy. A coś innego z niego odchodzi.
– To ja powierzyłem mu dowództwo. Zrobiłem to osobiście.
– To brzemię wodza wojennego, mężu.
Stłumił łkanie.
– Czuję się taki samotny.
Podeszła bliżej i ujęła go za rękę.
– Wszyscy musimy stawić czoło tej prawdzie – rzekła. – Miałam od tego czasu siedmioro dzieci i, tak, większość z nich jest twoja. Zastanawiałeś się czasem, dlaczego nie mogę przestać? Dlaczego kobiety raz po raz narażają się na takie cierpienia? Wysłuchaj uważnie tej tajemnicy, Gall. Nosić dziecko oznacza nie być samotnym. A jego utrata powoduje samotność tak dotkliwą, że żaden mężczyzna nigdy jej nie zazna... oprócz władcy, dowódcy wojowników, wodza wojennego.
Przekonał się, że znowu może spojrzeć jej w oczy.
– Przypomniałaś mi o czymś – wychrypiał.
Zrozumiała go.
– Ty również mi o czymś przypomniałeś, Gall. Ostatnio zapominamy za łatwo i zbyt często.
Tak. Uścisnął jej stwardniałą dłoń i jego samotność zmniejszyła się nieco. Potem przesunął rękę swoją i żony ku jej wypukłemu brzuchowi.
– Co czeka to dziecko?
– Tego nie możemy wiedzieć, mężu.
– Dziś wieczorem zwołamy wszystkie nasze dzieci – oznajmił. – Zjemy kolację jak jedna rodzina. Co ty na to?
Roześmiała się.
– Prawie widzę ich twarze. Pełne oszołomienia i niepewności. Co sobie o tym pomyślą?
Gall wzruszył ramionami. Poczuł, że jego mięśnie rozluźniły się nagle, ucisk w piersi zniknął w mgnieniu oka.
– Wezwiemy je nie dla nich, ale dla nas dwojga, Hanavat.
– Dziś wieczorem Vedith znowu będzie się bawił z naszym synem – rzekła, kiwając głową. – Słyszę ich krzyki i śmiech. Mają przed sobą bezkresne niebo.
Po raz pierwszy od wielu lat Gall objął żonę ze szczerą czułością.






Rozdział piętnasty
Ludzie nie znają winy,
 której nie mogą zaprzeczyć, przed którą nie zdołają uciec.
 Oślepią bogów i sfałszują ich szalki,
 skrępują je łańcuchami i pociągną w dół,
 jak prawdy, których nienawidzimy.
 Dziwimy się kościom obcych
 i zastanawiamy się nad światem,
 w którym tańczyli wolni od nas,
 w szczęśliwie odległej przeszłości.
 Teraz jesteśmy inni, ale każda wzmianka
 o mężczyznach i kobietach, jakimi byliśmy wtedy,
 wabi wirujące tornada duchów naszych ofiar.
 A do tego nie wolno dopuścić,
 ponieważ cenimy spokój i fałszywe zadowolenie.
 Jakaż okrutna broń natury i czasu
 powaliła tych wszystkich obcych tak dawno temu,
 gdy byliśmy świadkami.
 Nieszczęsnymi, choć zadowolonymi z siebie?
 Uchyliliśmy się przed włóczniami pecha,
 a oni byli zbyt niezgrabni, zbyt ociężali
 i znacznie od nas gorsi. Ich kości
 można znaleźć w górskich jaskiniach i nadrzecznej glinie,
 w szczelinach białych pająków nad
 białymi plażami, w kamiennych schronieniach
 w lesie i we wszelkich miejscach leżących pomiędzy.
 Jest ich tak wiele, że zapewniamy, iż
 jeden zabójca nie może być winien,
 z pewnością były to liczne bronie natury,
 a płochliwy wyraz naszych oczu,
 gdy odwracamy wzrok, i może cichy szept
 słyszalny dla czułego ucha,
 cień ukryty za śmiercią ich wszystkich, ależ
 to byliśmy my, milczący o swej winie,
 niezasłużeni odbiorcy samotnego daru,
 który nie pozostawił nam nic poza
 kośćmi obcych toczącymi się
 w dół pod ciosami naszych argumentów.
 Spoczywają w milczeniu, ale nadal
 są niepożądane, ponieważ przemawiają
 tak, jak potrafią mówić tylko kości, a my
 wciąż nie chcemy ich słuchać. Pokaż mi kości
 obcych, a pogrążę się w smutku.
Niepożądany lament

 Gedesp, Pierwsze Imperium

Widział inną przeszłość. Jej bieg zapoczątkowały decyzje inne niż te, które podjęli. Dostrzegał swojskość uwięzioną w niezwykłości. Kulili się przy ogniskach, gdy zawodził wicher, a w mroku krążyły nowe stworzenia. Jego i jego rodzaj prześladowały niewykorzystane szanse. Nieustępliwy rywal wślizgiwał się niczym wąż do omszałych katedr lasów iglastych, skradał się wzdłuż cienistych strumieni. Życie wypełniało im znajdowanie dawno zabitej zwierzyny, spoglądanie ze zdziwieniem na połamane kamienne narzędzia, niepodobne do niczego, co widzieli przedtem. Uświadomił sobie, że wszystko to jest zapisem powolnej porażki, której w jego własnej przeszłości uniknęli.
Dzięki Rytuałowi Tellann. Uwięzieniu żywych dusz w martwych ciałach, zamknięciu iskier wewnątrz wyschniętych oczu.
Tutaj, w tym innym miejscu, innej przeszłości, nie odprawili rytuału. Lód, w jego królestwie będący zabawką Jaghutów, tu tworzył nieoczekiwane bariery. Świat kurczył się wokół nich. Rzecz jasna, przedtem również stawiali czoło podobnym wyzwaniom. Cierpieli, wielu z nich umierało, ale w końcu zdołali przetrwać. Tym razem jednak było inaczej.
Tym razem zjawili się obcy.
Nie wiedział, dlaczego mu to pokazano. Czy ta absurdalnie szczegółowa fałszywa historia miała stać się dla niego torturą? Była na to zbyt wymyślna, zbyt przekombinowana. Miał realne rany, które można było otworzyć. Tak jest, wizja drwiła z Toola, ale na skalę szerszą niż jego osobiste klęski. Pokazywano mu wrodzoną słabość jego rodzaju. Czuł to, co czuli ostatni z nich w owym gorzkim, innym świecie, niejasną świadomość nadchodzącego końca. Końca rodzin, przyjaciół, dzieci. Końca wszystkiego.
Końca jedynej rzeczy, której nigdy dotąd nie kwestionowaliśmy. Kontynuacji. Powtarzamy sobie, że każdy z nas musi umrzeć, ale nasz rodzaj będzie żył. To właśnie jest głęboko ukryty korzeń karmiący naszą wolę życia. Jeśli go przeciąć, wola zniknie. Wykrwawi się i umrzemy.
Ktoś chciał, by Tool zapłakał po raz ostatni. Nie nad sobą, ale nad swoim gatunkiem.
Kiedy wypłynęła ostatnia słona łza Imassów? Czy dla ziemi, na którą skapnęła, jej smak różnił się od smaku poprzednich? Czy była bardziej gorzka? A może słodsza? Czy parzyła glebę jak kwas?
Widział tę ostatnią łzę, jej śmiertelny upadek przeciągał się w nieskończoność. Podróż tak powolna, że nie sposób zmierzyć czasu jej trwania. Zdawał sobie jednak sprawę, że to tylko wytwór wyobraźni. Ten, który umarł ostatni, miał suche oczy. Onos Toolan widział ową chwilę w tej fałszywej przeszłości. Nieszczęsny wojownik leżał, związany i krwawiący, czekając na cios kościanego noża z krzemiennymi ząbkami, trzymanego przez obcego. Oni również byli głodni i zdesperowani, ci obcy. Zabiją ostatniego żyjącego Imassa i zjedzą go. Zostawią jego rozłupane kości w tej jaskini, a potem uciekną stąd, ogarnięci nagłym, przesądnym przerażeniem, nie zostawiając po sobie żadnych śladów, by nie odnalazły ich duchy tych, których skrzywdzili.
W tamtym drugim świecie kres rodzajowi Toola położył cios noża.
Ktoś wył. Nagły gniew groził rozerwaniem ciała.
Dzieci Imassów, które wcale nie były dziećmi, ale i tak stały się spadkobiercami, zalały świat ze smakiem krwi poprzedników na językach. Kolejny gatunek zwierzyny wytępiony przez ich polowania. Nie pozostało po nich nic poza niejasnym niepokojem ukrytym w głębi duszy, piętnem grzechu, przerażeniem pierwszą zbrodnią.
Syn pożera ojca. To serce tysiąca mitów, tysiąca ledwie zapamiętanych opowieści.
Odarto go z empatii. Wycie, które słyszał, pochodziło z jego własnego gardła. Gniew okładał go pięściami od wewnątrz niczym demon pragnący się wyrwać na wolność.
Zapłacą...
Nie. Onos Toolan wlókł się chwiejnie naprzód. Zamarznięte mchy i porosty skrzypiały pod jego owiniętymi w niewyprawioną skórę stopami. Odejdzie od tego okrutnego, niosącego potępienie losu. Wróci do swego świata, do pośmiertnego raju, gdzie rytuały były przekleństwem i zarazem zbawieniem. Nie zawróci. Był ślepy jak zwierzę zapędzone na szczyt urwiska. To jednak nie miało znaczenia. Śmierć, która na niego czekała, była lepsza od tej śmierci...
Ujrzał przed sobą jeźdźca. Skulona, zakapturzona postać dosiadała chudego, siwego wierzchowca. Z pyska zwierzęcia nie buchała para oddechu. Onos Toolan zauważył refleksyjny rhivijski łuk ściskany w kościstej dłoni i uświadomił sobie, że zna tego mężczyznę.
Tego spadkobiercę.
Zatrzymał się w odległości dwudziestu kroków od niego.
– Nie możesz tu przebywać.
Tamten uniósł nieco głowę. W ciemności pod kapturem błysnęło jedyne oko.
– Ty również nie, stary przyjacielu. A przecież tu jesteśmy.
– Zejdź mi z drogi, Tocu Młodszy. Pozwól mi przejść. Zasłużyłem na to, co tam na mnie czeka. Wracam do tego, co należy do mnie. Znowu ujrzę stada, wielkie ay i ranagi, okrale i agkory. Spotkam kuzynów i będę biegał w cieniu tenagów o potężnych ciosach. Będę kołysał na kolanie roześmianego brzdąca. Pokażę dzieciom ich przyszłość, opowiem im, że wszystko, czym jesteśmy, będzie trwało bez końca, albowiem w tym miejscu odnajdę wieczność spełnionych życzeń. Toc, przyjacielu, nie odbieraj mi tego. Ty i twój rodzaj zabraliście mi już wszystko inne.
– Nie mogę cię przepuścić, Tool.
Imass zacisnął poobtłukiwane, naznaczone bliznami pięści.
– Na miłość, która jest między nami, Tocu Młodszy, nie rób tego.
W drugiej dłoni Toca pojawiła się strzała. Wyposażony w zadziory pocisk znalazł się na cięciwie i – szybciej niż Tool był w stanie to zarejestrować – wbił się w ziemię u jego stóp.
– Nie żyję – oznajmił Tool. – Nic nie możesz mi zrobić.
– Ja również nie żyję – odparł Toc głosem zimnym jak głos nieznajomego. – Podetnę nogi pod tobą i te rany będą prawdziwe. Zostawię cię leżącego, krwawiącego, cierpiącego straszliwy ból.
Tool postąpił krok naprzód.
– Dlaczego?
– Gniew płonie w tobie jasnym ogniem, nieprawdaż?
– Niech to Otchłań, skończyłem już z walką! Skończyłem z tym wszystkim.
– Czuję na języku smak krwi Imassów, Onosie Toolan.
– Chcesz, żebym z tobą walczył? Zrobię to. Myślisz, że twoje nędzne strzały powstrzymają Imassa? Złamałem kiedyś kark samcowi ranaga. Wypruto mi wnętrzności. Pokiereszował mnie okral. Gdy mój rodzaj polował, powalaliśmy zwierzynę gołymi rękami. Płaciliśmy za ten triumf połamanymi kośćmi i bólem.
W ziemię wbiła się druga strzała.
– Toc, dlaczego to robisz?
– Nie mogę ci pozwolić przejść.
– Dałem ci imię Imassów. Czy nie zrozumiałeś, jak wielki to zaszczyt? Nie wiedziałeś, że nikt z twego rodzaju nie otrzymał przedtem takiego daru? Nazwałem cię przyjacielem. Kiedy zginąłeś, płakałem.
– Widzę teraz w twym ciele wszystko, co przedtem widziałem w kościach.
– Widziałeś to ciało już przedtem, Tocu Młodszy.
– Nie...
– Nie poznałeś mnie. Pod murami Czarnego Koralu. Znalazłem cię, ale nawet twoja twarz była inna. Obaj się zmieniliśmy. Gdybym mógł się cofnąć... – Zawahał się. – Gdybym mógł się cofnąć do tamtej chwili – podjął – nie pozwoliłbym ci przejść obojętnie obok. Pokazałbym ci się.
– To nie ma znaczenia.
Coś pękło w Onosie Toolanie. Imass odwrócił wzrok.
– Masz rację. Może rzeczywiście nie ma.
– Widziałeś, jak zginąłem na awl’dańskiej równinie.
Tool zatoczył się do tyłu, jak uderzony.
– Nie wiedziałem...
– Ja też nie, Tool. Tak oto prawdy zatoczyły pełen krąg, z całą elegancją klątwy. Nie poznałeś mnie na równinie. Los często zamyka się w pętlę. – Toc przerwał na chwilę. Z jego ust wyrwał się gorzki, syczący śmiech. – Pamiętasz, jak spotkaliśmy się u stóp Morn? Spójrz na nas teraz. Ja jestem wyschniętym trupem, a ty... – Zadrżał, jak uderzony niewidzialnym ciosem, ale zaraz odzyskał równowagę. – Po co oddałem życie na równinie, Onosie Toolan? Pamiętasz?
Tool nie był w stanie znieść goryczy wypełniającej mu usta. Chciał krzyczeć, pragnął wydłubać sobie oczy.
– Po to, by uratować dzieci.
– Czy możesz zrobić to samo?
Straszliwe słowa Toca wbijały się głębiej niż strzały.
– Wiesz, że nie mogę – wychrypiał Tool.
– Chyba raczej nie chcesz.
– To nie moje dzieci!
– Odnalazłeś gniew Imassów. Gniew, przed którym uciekli za pomocą rytuału, Tool. Widziałeś tę prawdę w innych przeszłościach. A teraz pragniesz uciec przed tym wszystkim. Naprawdę wierzysz, Onosie Toolan, że w ten sposób odnajdziesz pokój? Okłamując samego siebie? Zarazisz świat za moimi plecami, do którego tak bardzo pragniesz dotrzeć, kłamstwami, jakie sobie powtarzasz. Śmiech dzieci będzie brzmiał dla ciebie pusto, a wyraz oczu wszystkich zwierząt zaświadczy, że widzą cię takim, jakim jesteś naprawdę.
Trzecia strzała wbiła się w jego lewy bark. Tool obrócił się wkoło, ale nie padł na ziemię. Wyprostował się, złapał za drzewce, złamał je i wyciągnął z ciała koniec z pierzyskiem. Odłamany grot spadł na ziemię za jego plecami, razem z kawałkiem drewna długim na szerokość dłoni.
– Czego... czego ode mnie chcesz?
– Nie możesz przejść.
– Czego ode mnie chcesz?
– Niczego, Tool. Niczego.
Nałożył na cięciwę kolejną strzałę.
– Zabij mnie więc.
– Nie mogę tego zrobić – odparł Toc. – Obaj już nie żyjemy. Mogę cię jednak powstrzymać. Zawróć, Onosie Toolan. Wracaj.
– Do czego?
Toc Młodszy zawahał się, jakby po raz pierwszy podczas tego gorzkiego spotkania opuściła go pewność siebie.
– Jesteśmy winni bardzo wielu przeszłości – zaczął powoli. – Czy kiedykolwiek odpowiemy za którąś z nich? Rozumiesz, czekam, aż los zamknie się w pętlę. Czekam na trujące piękno.
– Chcesz, żebym wybaczył waszemu rodzajowi, Tocu Młodszy?
– Kiedyś, w mieście Mott, poszedłem na targowisko i ujrzałem tam niezliczone szeregi klatek z małpami szkwałowymi, mieszkańcami bagien. Zajrzałem im w oczy, Tool, i zobaczyłem ich cierpienie, ich tęsknotę. Zobaczyłem straszliwą zbrodnię, jakiej dopuszczały się, żyjąc. Bez względu na to wszystko rozumiałem, że są za mało inteligentne, by odmówić przebaczenia. Wy, Imassowie, macie inteligencję. Nie wybaczcie nam więc. Nie wybaczcie nam nigdy!
– Mam stać się bronią twej nienawiści do samego siebie?
– Chciałbym to wiedzieć.
W tych trzech słowach Tool usłyszał swego uwięzionego przyjaciela, usiłującego odzyskać wolność.
– Po Rytuale wybraliście niewłaściwego nieprzyjaciela dla swej wiecznej zemsty – podjął Toc. – Nie sądzisz, że postąpilibyście sprawiedliwiej, wypowiadając wojnę ludziom? Być może pewnego dnia Srebrna Lisica uświadomi to sobie i poprowadzi swe armie martwiaków przeciwko nowemu wrogowi. – Wzruszył ramionami. – Gdybym wierzył w sprawiedliwość... gdybym mógł uwierzyć, że potrafi pojąć, że tylko wy, T’lan Imassowie, jesteście w stanie wymierzyć niezbędną karę za te małpy szkwałowe, za wszystkie tak zwane pomniejsze gatunki, które wciąż padają ofiarą naszych chciwych żądz.
On przemawia słowami umarłych. Jego serce jest zimne. Jego oko widzi wyraźnie i nie odwraca się. Jest... udręczony.
– Czy tego właśnie się spodziewałeś, kiedy zginąłeś? – zapytał Tool. – Co z Bramą Kaptura?
Odsłonił zęby.
– Jest zamknięta.
– Jak to możliwe?
Kolejna strzała przeszyła mu prawą rzepkę. Tool ryknął z bólu i zwalił się na ziemię. Wił się w straszliwym cierpieniu, nogę wypełniał mu ogień. Ból... miał tak wiele kolejnych warstw. Rana, zamordowanie przyjaźni, śmierć miłości, historia ulatująca na wietrze jak popiół.
Usłyszał zbliżający się powoli odgłos kopyt.
Tool usunął mruganiem łzy z oczu i spojrzał w okropną, na wpół zgniłą twarz dawnego przyjaciela.
– Onosie Toolan, ja jestem zamkiem w tych drzwiach.
Ból był porażający. Tool nie mógł nic powiedzieć. Oczy szczypały go od potu, bardziej gorzkiego od łez.
Mój przyjaciel. Jedyne, co mi pozostało. Zamordowałeś to.
– Wracaj – zażądał Toc z niezmierzonym znużeniem w głosie.
– Nie... nie mogę iść.
– Gdy zawrócisz, ból złagodnieje. Będzie coraz lżejszy, w miarę jak będziesz się oddalał... ode mnie.
Tool wyrwał okrwawionymi dłońmi strzałę z kolana. Omal nie zemdlał z bólu. Leżał na ziemi, dysząc ciężko.
– Znajdź swoje dzieci, Onosie Toolan. Nie dzieci krwi. Dzieci ducha.
Nie ma już żadnych, ty skurwysynu. Sam powiedziałeś, że twój rodzaj wszystkie wymordował.
Z oczu płynęły mu łzy. Podniósł się ciężko i zwrócił w stronę, z której przyszedł. Ku pofałdowanym, kamienistym wzgórzom i przesłoniętemu szarymi chmurami niebu.
Odebrałeś mi wszystko...
– Jeszcze ze sobą nie skończyliśmy! – zawołał Toc za jego plecami.
Muszę się wyrzec miłości. Zamiast niej wybieram nienawiść.
Toc nie odezwał się już ani słowem.
Tool ruszył w drogę, powłócząc zranioną nogą.

***

Toc Młodszy, który ongiś był Anasterem, Pierwszym Dzieckiem Martwego Nasienia, który kiedyś był malazańskim żołnierzem, jednookim synem zaginionego ojca, siedział na koniu martwiaku, spoglądając na złamanego wojownika, kuśtykającego ku odległym wzgórzom.
Gdy Tool wreszcie wdrapał się na szczyt wzniesienia, a potem zniknął za nim, Toc opuścił wzrok, przesuwając spojrzenie jedynego oka po plamach krwi na uschniętej trawie, błyszczących strzałach – jednej złamanej, a drugiej nie – a także tych, które sterczały z na wpół zmarzniętej ziemi. Tool zrobił je własnoręcznie, dawno temu na odległej równinie.
Nagle pochylił się, zgiął się wpół jak dziecko ugodzone nożem w brzuch. Po chwili zaczął łkać rozpaczliwie. Całe jego ciało dygotało, kości skrzypiały w martwych panewkach. Płakał bez łez, nie wychodziło z niego nic poza dźwiękami wydobywającymi się z wyschniętego gardła.
– Zmuszenie cię do czegoś takiego nie sprawiło mi przyjemności, Heroldzie – rozległ się głos dobiegający z miejsca odległego zaledwie o kilka kroków.
Toc Młodszy wyprostował się z jękiem w siodle i wbił spojrzenie w prastarą rzucającą kości stojącą w miejscu, gdzie przed chwilą był Tool. Obnażył matowe, suche zęby.
– Twoja dłoń była zimniejsza niż dotyk Kaptura, czarownico. Myślisz, że jest zadowolony, że ukradłaś jego Herolda? Wykorzystałaś go stosownie do swej woli? To nie pozostanie bez odpowiedzi...
– Nie mam powodu bać się Kaptura...
– Ale masz powód bać się mnie, Olar Ethil!
– Jak zamierzasz mnie odnaleźć, Martwy Jeźdźcze? Stoję przed tobą, ale wcale mnie tu nie ma. Nie, w świecie żywych śpię pod jasnymi gwiazdami, skulona pod futrem...
– Nie potrzebujesz snu.
Roześmiała się.
– I czujnie strzeże mnie młody wojownik. Świetnie go znasz, tak? Ścigasz go nocami, wnikasz za jego oczy. Tak, gdy uświadomiłam sobie tę prawdę, stał się dla mnie ścieżką wiodącą do ciebie. Przemówiłeś też do mnie, błagając o jego życie, i przyjęłam go pod swoją opiekę. I wszystko to doprowadziło do tego, co wydarzyło się tutaj.
– A ja już przestałem wierzyć w zło – mruknął Toc. – Ilu jeszcze nieszczęśników zamierzasz wykorzystać?
– Tylu, ilu będę musiała, Heroldzie.
– Znajdę cię. Gdy już inne moje zadania zostaną wykonane. Przysięgam, że cię znajdę.
– I co ci to da? Onos Toolan na zawsze zerwał z tobą. I, co ważniejsze, z całym twoim rodzajem. – Przerwała na chwilę. – Nie wiem, co to za bzdury powiedziałeś na końcu – warknęła cicho. – Kiedy kazałeś Toolowi znaleźć jego dzieci. Potrzebuję go do innych zadań.
– Próbowałem się od ciebie uwolnić, rzucająca kości. Zobaczył... usłyszał...
– Ale nic nie zrozumiał. Onos Toolan cię teraz nienawidzi. Zastanów się nad tym. Pomyśl, jak głęboka była jego miłość, i dowiedz się, że dla Imassów nienawiść jest jeszcze głębsza. Zapytaj Jaghutów! Stało się i nic już tego nie odwróci. Oddal się od tego, Heroldzie. Uwalniam cię.
– Nie mogę się doczekać naszego następnego spotkania, Olar Ethil – rzekł Toc, biorąc w ręce wodze.

***

Nurt otworzył nagle oczy. Na niebie tańczyły zamazane plamy gwiazd, zabarwione lekko szmaragdowym odcieniem. Zaczerpnął głęboko tchu, nadal kuląc się pod futrem.
Z ciemności dobiegł szeleszczący głos Olar Ethil.
– Czy cię złapał?
Nie śpieszył się z odpowiedzią. Nie tym razem. Nadal czuł suchy, stęchły odór śmierci i słyszał tętent kopyt.
– Minęła mniej niż połowa nocy – ciągnęła czarownica. – Śpij. Nie pozwolę, by cię odnalazł.
Usiadł.
– A czemu miałabyś to robić, Olar Ethil? Zresztą – dodał – moje sny należą do mnie.
Jego uszu dobiegł chrapliwy śmiech.
– Czy widzisz jego jedyne oko? Jak lśni w ciemności niczym gwiazda? Słyszysz wycie wilków, niosące się echem w dziurze po drugim, które utracił? Czego chcą od niego te zwierzęta? Być może powie ci to, gdy w końcu cię doścignie.
Nurt przełknął jedną odpowiedź, wybierając następną.
– Ucieknę mu. Zawsze uciekam.
Chrząknęła.
– I bardzo dobrze. On jest pełen kłamstw. Wykorzystałby cię. Umarli zawsze tak postępują ze śmiertelnikami.
Nurt obnażył zęby w ciemnościach nocy.
– Tak jak ty?
– Ehe, jak ja. Nie mam powodu temu zaprzeczać. Wysłuchaj mnie jednak uważnie. Muszę cię na pewien czas opuścić. Nadal zmierzaj na południe. Obudziłam starożytne źródła. Twój koń je odnajdzie. Niedługo wrócę.
– Czego ode mnie chcesz, Olar Ethil? Jestem nikim. Mój lud zginął. Wędruję bez celu, nie dbam o to, czy będę żył, czy nie. Nie będę też ci służył. Nic, co możesz powiedzieć, nie zmusi mnie do tego.
– Masz mnie za tyrana? Nie jestem nim. Jestem rzucającą kości. Wiesz, co to znaczy?
– Nie. Czarownica?
– Tak, to wystarczy na początek. Powiedz mi, wiesz, co to są jednopochwyceni? A d’iversowie?
– Nie.
– A co wiesz o pradawnych bogach?
– Nic.
Usłyszał coś, co brzmiało jak warknięcie.
– Jak wasz rodzaj może żyć, tak głęboko pogrążony w ignorancji? – zapytała po chwili. – Czym jest dla ciebie historia, wojowniku z Awl’danu? Kupą kłamstw mającą zapewnić wam chwałę? Dlaczego tak bardzo boicie się prawdy? Mroczniejszych chwil z waszej przeszłości? Twojej, twojego plemienia i całej ludzkości? Tysiące moich pobratymców odmówiło przyłączenia się do Rytuału Tellann. Co się im przydarzyło? Ależ wy. Gdziekolwiek by się ukrywali, wszędzie zdołaliście ich znaleźć. Och, w rzadkich przypadkach dochodziło do skrzyżowania się, odstręczającego zmieszania krwi, ale większość tego typu spotkań kończyła się rzezią. Nasze twarze wydawały się wam niezwykłe, a zarazem znajome. Co przerażało was bardziej? Gdy nas zabijaliście, gdy odkrawaliście mięso od naszych kości?
– Gadasz od rzeczy – skwitował Nurt. – Mówisz, że jesteś Imassem, jakbym powinien wiedzieć, co to znaczy. Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi. Ludy wymierają. Znikają ze świata. Zawsze tak było i zawsze będzie.
– Jesteś głupcem. Z mojej krwi wywodzą się wszystkie strumienie jednopochwyconych i d’iversów. A ta krew była tylko w połowie krwią Imassów. Może nawet mniej. Jestem stara ponad twe wyobrażenie, wojowniku. Starsza niż ten świat. Żyłam w ciemności. Kroczyłam w najczystszym świetle. Rzucałam klątwy na cień. Moje ręce były łupanym kamieniem, moje oczy roznieciły pierwsze ogniska dostarczające ciepła, rozłożyłam nogi przed pierwszym śmiertelnym dzieckiem. Znano mnie pod tak wieloma imionami, że większość z nich zapomniałam.
Wstała. Zbutwiałe futro zwisało z jej przysadzistej postaci, sterczące włosy otaczały zmumifikowaną twarz niczym aureola szaleństwa. Podeszła do młodzieńca i zatrzymała się obok niego.
Nurta przeszył nagły dreszcz. Nie mógł się ruszyć. Trudno mu było zaczerpnąć tchu.
– Niektóre części mojej jaźni śpią, udręczone przez chorobę – ciągnęła. – Inne wyrażają swą wściekłość w furii letnich burz. Jestem pijącą wody płodowe. I krew. Jestem deszczem łez i olejem cierpienia. Nie skłamałam, śmiertelniku, mówiąc, że duchy, którym oddajesz cześć, są moimi dziećmi. Jestem przynoszącą dary ziemi. Jestem okrutną siewczynią niedostatku, siejącą męczarnie. Tak wiele imion... Eran’ishal, Matka Eres’ali. To był mój pierwszy, najbardziej sentymentalny wybór. – Wzdrygnęła się. – Dla Forkrul Assailów byłam ‘Rath Evain. Dla Jaghutów Kamienną Dziwką. Miałam twarz w ciemności, syna w cieniu i bękarta w świetle. Zwano mnie Matką Pod Górą, Ayalą Alalle, opiekującą się Ogrodami Księżyca i przez całą wieczność czekającą na swego kochanka. Jestem Pożogą, Śpiącą Boginią, w której snach życie kwitnie bez końca, nawet gdy te sny przeradzają się w koszmary. Rozproszono mnie aż po granicę Otchłani, posiadam więcej twarzy niż którykolwiek z pradawnych. – Machnęła kościstą, zmumifikowaną dłonią, a potem podwinęła powoli palce. – A on chce mnie dopaść! – Uniosła głowę ku niebu. – Weź swe sługi na łańcuch, Kapturze! – Ponownie wlepiła spojrzenie w Nurta. – Powiedz mi, śmiertelniku! Czy cię doścignął?
Młodzieniec gapił się na nią. Na staruchę kipiącą jadem i gniewem. Jej martwy oddech cuchnął kryjącymi się wśród skał wężami. Onyksy oczu błyszczały w parodii życia.
– Być może – zaczął – kiedyś rzeczywiście byłaś tym wszystkim, Olar Ethil. Ale już tym nie jesteś. Wszystko ci uciekło, tak? Rozproszyło się z wiatrem, gdy wyrzekłaś się życia, gdy postanowiłaś zostać wysuszonym szkieletem...
Wyciągnęła nagle rękę i zacisnęła dłoń na szyi chłopaka. Uniosła go, jakby ważył mniej niż orthen, i cisnęła nim w bok. Nurt runął ciężko na bark. Wstrząs wybił mu powietrze z płuc, niemalże go oślepiając. Młodzieniec nie był w stanie się ruszyć.
Stanęła nad nim. Pieńki jej próchniczych zębów błyszczały jak kawałki ciemnego kwarcu.
– Jestem obiecaną! Kamienna Dziwka obudzi się raz jeszcze, przynosząc ze sobą wiatry zarazy i pożerającą wszystko szarańczę, pożary i burze pyłu oraz piasku! A wy zwrócicie się przeciwko sobie, rozszarpując ciało zębami i paznokciami! Wybierzecie zło, w pełni świadomi tego, co czynicie. Nadchodzę, śmiertelniku. Ziemia przebudziła się do sądu! Padniecie na kolana, prosząc i błagając, i to stanie się żałosnym epitafium waszego rodzaju, człowieku, albowiem nie dam wam nic, nie okażę nawet najmniejszego śladu zmiłowania. – Dyszała ciężko, bezużytecznie wydmuchując nieogrzane powietrze. Drżała ze straszliwego gniewu. – Czy do ciebie przemówił?
Nurt usiadł.
– Nie – wydyszał przez zaciśnięte zęby. Uniósł rękę, dotykając obrzmiałego, posiniaczonego gardła.
– To dobrze. – Olar Ethil się odwróciła. – Zaśnij więc. Obudzisz się sam, ale niech ci się nie zdaje, że się ode mnie uwolniłeś. – Przerwała na chwilę. – Strzeż się go. On jest pełen kłamstw.
Nurt pochylił się, spoglądając na wilgotną od rosy ziemię między swymi krzywymi nogami. Zamknął oczy.
Zrobię, o co mnie prosisz. Kiedy nadejdzie czas, zrobię, o co mnie prosisz.

***

Obudziła się, słysząc wycie wilków. Setoc usiadła powoli, przeczesała dłonią skołtunione włosy i otuliła się ciaśniej posłaniem. Nadszedł już przedświt, ale jego poświatę niemal całkowicie stłumiła szmaragdowa łuna. Gdy echa wycia umilkły, dziewczynka uniosła głowę. Czyżby obudziło ją coś innego? Nie miała pewności. Otaczała ich nocna cisza. Zerknęła na leżącego bez ruchu Cafala. Narzucone przez nią tempo doszczętnie go wyczerpało. Od początku ich podróży, co noc zapadał w głęboki sen, gdy tylko skończyli skromny, wieczorny posiłek.
Przyjrzała się uważniej jego twarzy. Stała się wychudzona, postarzała ze zmęczenia. Wiedziała, że Cafal nie osiągnął jeszcze trzydziestki, ale wyglądał na starszego o parę dziesięcioleci. Spał jak zabity, wyczuwała jednak, że dręczą go niespokojne sny. Rozpaczliwie pragnął wrócić do plemienia.
„Wydarzy się coś strasznego”. Biegnąc, powtarzał te słowa raz po raz w litanii strachu przerywanej udręczonymi oddechami.
Nagle poczuła w chłodnym, suchym powietrzu zapach stęchlizny. Przed jej oczyma zatańczyły wizje niezwykłej żyzności, jakby patyna teraźniejszości zeszła z krajobrazu, odsłaniając odległą przeszłość.
Oaza, naturalny ogród pełen kolorów i życia. Wśród palmowych liści siedziały ptaki o tęczowym upierzeniu. Wszędzie biegały małpy o pyszczkach brudnych od soczystych owoców. Maleńki, kompletny świat, nietknięty przez jej rodzaj.
Gdy Setoc zobaczyła zbliżającą się szarą chmurę, zawładnęła nią niewytłumaczalna rozpacz. Wciągnęła głośno powietrze. Zobaczyła pył opadający z nieba jak deszcz, pokrywający matową patyną liście, owoce i czysty ongiś staw. Wszystko zaczęło umierać.
Po paru chwilach nie zostało nic poza poczerniałą zgnilizną skapującą z palmowych pni. Pokryte sączącymi wrzodami małpy traciły sierść, zwijały się w kłębek i umierały. Ptaki próbowały uciekać, ale spadały na szarą ziemię, machały z drżeniem skrzydłami, a potem nieruchomiały.
Oaza wyschła. Wszystko, co z niej pozostało, uniósł wiatr. Później piasek zasypał źródło i ono również wyschło.
Setoc zalała się łzami.
Co to sprawiło? Jakaś siła natury? Może któraś z gór wybuchła, przesłaniając niebo trującymi popiołami? A może to był gorzki oddech boga? Albo jakieś nieszczęsne miasto spłonęło, wypełniając powietrze kwasowymi alchemicznymi wyziewami? Czy ta profanacja była przypadkiem, czy też ktoś dopuścił się jej celowo? Nie znała odpowiedzi na te pytania. Nie miała nic poza okrutną żałobą.
Wtem spod smutku wyłoniło się upiorne, okrutne podejrzenie.
To... to była broń. Ale kto prowadzi wojnę przeciwko wszystkiemu, co żyje? Przeciwko samej Ziemi? Co można by na tym zyskać? A może to była po prostu... głupota?
Setoc otrząsnęła się. Nie lubiła takich myśli.
Czy ten gniew, który czuję, należy do wilków? Bestii przycupniętych na zapomnianych tronach? Nie, nie tylko do nich. To gniew wszystkich niezamierzonych ofiar. Furia niewinnych. Boga, którego twarz nie jest twarzą człowieka, lecz samego życia.
Nadchodzi...
Setoc ujrzała w mroku niewyraźne sylwetki. Krążyły wokół niej, zbliżając się z każdą chwilą, ciekawe jak wszystkie wilki, lecz jednocześnie ostrożne. Dawne wspomnienia pozostawiły blizny na ich duszach. Wiedziały, co obecność dwunożnych intruzów znaczy dla nich i dla ich rodzaju.
Poczuły zapach jej łez. Ich dziecko cierpiało, więc wilki z każdą chwilą zacieśniały swą spiralę. Przynosiły swe ciepło, dotykalną prawdę swego istnienia, gotowe pokazać kły każdemu niebezpieczeństwu. Gotowe oddać za nią życie, jeśli okaże się to konieczne.
A ona wiedziała, że na to nie zasługuje.
Jak mnie znalazłyście? Po tak długim czasie? Widzę cię, szaronosa matko. Czy byłam ostatnią, która ssała z twoich cycków? Czy wypiłam całą twą siłę, aż zostały ci tylko obolałe kości i słabnące mięśnie? Widzę mgłę w twoich oczach, ale ona nie zdoła przesłonić twej miłości. Ta miłość łamie mi serce.
Wyciągnęła jednak rękę.
I po chwili poczuła, że szeroka głowa unosi jej dłoń.
Ciepłe, znajome wonie zaatakowały nozdrza Setoc. Oczy zaszczypały ją od łez.
– Nie możecie tu zostać – wyszeptała. – Tam, dokąd idę, będą na was polować... zabiją was. Wysłuchajcie mnie. Odnajdźcie ostatnie dzikie miejsca i ukryjcie się tam. Bądźcie wolne, moje słodkie...
Usłyszała, że Cafal się obudził i stęknął głucho. W ich maleńkim obozie tłoczyło się siedem wilków, nieśmiałych jak niezaproszone dzieci.
Matka Setoc podeszła bliżej. Futro muskało od dołu jej wyciągniętą rękę.
– Musisz odejść – wyszeptała dziewczynka. – Proszę.
– Setoc – odezwał się Cafal. – One przynoszą magię.
– Słucham?
– Nie czujesz mocy? Jest strasznie dzika, nieokiełznana, ale, tak, sądzę, że potrafię zrobić z niej użytek. Grota jest tak blisko, że bariera wydaje się cienka jak liść. Posłuchaj, jeśli przez nią pobiegniemy, zapewne...
– Wiem – wychrypiała, wspierając się całym ciężarem na wilczycy, tak bardzo dotykalnej, realnej i pewnej. – Znam dar, który mi przynoszą, Cafal.
– Może zdążymy na czas – mówił z narastającym podnieceniem, zrzucając z siebie koce. – Może uratujemy...
– Cafal, to nie jest dla ciebie. Czy nic nie rozumiesz? To nie dla ciebie!
Spojrzał spokojnie w jej oczy – niebo wreszcie zaczęło jaśnieć – i skinął głową.
– Dokąd cię zaprowadzą? Wiesz to?
Odwróciła się od jego rozpaczy.
– Och, Cafal, naprawdę jesteś durniem. Pewnie, że wrócimy do obozu twojego plemienia. Żadna inna ścieżka nie jest dla nas możliwa. Już nie.
– Nie... nie rozumiem.
– Wiem o tym. Nieważne. Pora ruszać w drogę.

***

Boży Jeździec Kalyth omiotła spojrzeniem horyzont na południu. Blade światło wschodzącego słońca oświetliło wypaloną, bezbarwną pustynię.
– Gdzie są moje ręce z ognia? – wyszeptała i odwróciła się ku swym wyczerpanym towarzyszom. – Rozumiecie, że nie mogę zrobić tego sama, prawda? Żeby prowadzić waszych pobratymców, potrzebuję pomocy własnych. Muszę spojrzeć czasem w oczy nieróżniące się zbytnio od moich. Czuć o świcie, jak budzą się obolali, widzieć ich zaspane twarze, duchy brońcie, muszę słyszeć, jak kaszlą całą noc, a potem odlewają się strumieniem szerokim jak parująca rzeka!
K’Chain Che’Malle gapili się na nią niemrugającymi, gadzimi oczami, pozbawionymi śladu człowieczeństwa.
Skłaniająca Kalyth do błagania frustracja odpłynęła. Kobieta wbiła spojrzenie w Sag’Churoka, zastanawiając się, co widział. Było już oczywiste, że czternastu nieumarłych Jaghutów całkowicie wyeliminowało ścigających. Przynajmniej na razie. Czy w Łowcy K’ell przebudziło się coś nowego? Czy to mógł być... niepokój?
– Chcieliście mieć Bożego Jeźdźca – warknęła. – Jeśli sądziliście, że to będzie łagodna jak łania rodara, na pewno już zrozumieliście, że byliście w błędzie. Wszystko, co mi dano, zamierzam wykorzystać. Jasne?
Choć jednak demonstrowała odwagę, żałowała, że nie potrafi nagiąć tych Jaghutów do swej woli. Gdyby tylko byli teraz z nią.
Oni również nie są ludźmi, ale przynajmniej są... bliżsi. Tak jest, bliżsi.
Prychnęła pogardliwie i znowu spojrzała na południe.
– Nie ma sensu tu czekać, tak? Ruszajmy w drogę.
– Boży Jeźdźcze – wyszeptał w jej umyśle Sag’Churok – zaczyna nam brakować czasu. Nieprzyjaciel się zbliża. Nie, nie poluje na nasza trójkę. Jego celem jest Zakorzeniony, ostatni azyl naszego rodzaju w tym świecie.
– Wszyscy jesteśmy ostatnimi ze swego rodzaju – odparła. – I z pewnością już sobie uświadomiliście, że ani na tym świecie, ani na żadnym innym nie istnieje nic takiego jak azyl.
Świat prędzej czy później was odnajdzie. Prędzej czy później was upoluje.
Ponownie nadszedł czas, by dosiąść Gunth Mach, jakby Jedyna Córka była tylko zwierzęciem pod wierzch. Sag’Churok lazł u jej boku. Promienie słońca odbijały się oślepiającymi spazmami w potężnych metalowych klingach. Małe stworzonka kryjące się w splątanej trawie czmychały w panice. Szli przez obłoki meszek, rozstępujące się przed gadzimi głowami i falującymi klatkami piersiowymi jak fale przed dziobami okrętów.
Dotknięcie wiatru, przypominające pieszczotę nieznajomego, zaskoczyło Kalyth swą niepożądaną poufałością, raz po raz przypominając jej, że nadal żyje i jest częścią mięsa świata, nieustannie opierającego się rozkładowi. Nic z tego nie wydawało się jej realne. Miała wrażenie, że czeka, aż rzeczywistość ją doścignie. Każdy dzień przynosił jej tę samą wiadomość i kobieta codziennie witała ją takim samym bezradnym zdziwieniem i niepewnym zmęczeniem.
Była przekonana, że K’Chain Che’Malle nie czują nic w tym rodzaju. Nie myśleli tak jak ona. Wszystko było dla nich smakiem albo zapachem. Myśli, uczucia, a nawet samo światło słońca. Wszystko unosiło się na morskich prądach. Byt był oceanem. Można było ślizgać się po jego powierzchni, trzymając się płycizn, albo zanurzyć się w głębinę, aż czaszka zatrzeszczy od ciśnienia. Wiedziała, że uważają ją i jej rodzaj za płochliwe istoty, przerażone tajemnicą niezgłębionej otchłani. Stworzenia sparaliżowane strachem, bojące się utonąć w sięgających ledwie kolan prawdach. Ale wasza matrona chce, żebyście wyszli na płycizny, odnaleźli mój świat pełen rozlicznych słabości, i dowiedzieli się, co robimy, by je pokonać. Szukacie nowych strategii życia, tajemnicy naszego sukcesu. Nic nie rozumiecie, prawda? Naszym sekretem jest zagłada. Unicestwiamy wszystkich, aż wreszcie nie zostanie nikt poza nami i wtedy unicestwimy samych siebie. A w końcu my również znikniemy.
Ależ cudowna tajemnica. No cóż, zdradzi ją im, jeśli zdoła. To będzie jej wielka lekcja przetrwania. Tylko ona usłyszy przeraźliwe wycie duchów szturmujących jej duszę.
Jadąc na grzbiecie Gunth Mach, Kalyth poczuła, że swędzą ją dłonie. Zbliżało się przeznaczenie.
Znajdę swe ręce z ognia, a potem wykorzystamy cię Sag’Churok. Ciebie, Gunth Mach i cały wasz rodzaj. Pokażemy wam grozę nowoczesnego świata, do którego tak bardzo pragniecie należeć.
Pomyślała o ich straszliwym nieprzyjacielu, pozbawionych twarzy zabójcach K’Chain Che’Malle. Zastanawiała się nad tą kampanią eksterminacji i zrodziło się w niej podejrzenie, że w swej zasadzie nie różni się ona niczym od wojen, jakie zawsze prowadzili ludzie.
Jest taka sama, ale jednocześnie inna. Jest... naiwna.
Na myśl o tym, co się wydarzy, czego przyczyną się stanie, Kalyth przeszyło głębokie, przyprawiające o mdłości ukłucie. 
Ukłucie litości.

***

Pamięć przechowywano w nieprzerwanej linii, od każdej matki do każdej córki, tworząc ciągłą historię doświadczenia. Gunth Mach nosiła w umyśle życie niezliczonych pokoleń, zestaw kolejnych scenerii przedstawiających niepowstrzymany upadek, rozkład, klęskę ich cywilizacji. Nie mogła tego znieść. Wiedza była niemilknącym krzykiem w jej duszy.
Każda matrona prędzej czy później popadała w obłęd. Żadna córka po zajęciu miejsca matki nie opierała się temu potopowi zbyt długo. Samcy K’Chain Che’Malle nie rozumieli tego. Ich jaźń była odrębną całością, a jej prostym posmakom brakowało subtelności. Ich niezachwiana lojalność opierała się na ignorancji.
Gunth Mach próbowała zmienić ten stan rzeczy, zbliżyć się do Sag’Churoka, zdradzając w ten sposób tradycję nienaruszalnej izolacji matron. Nie dbała jednak o to. Nic z tego, co robili do tej pory, nie okazało się skuteczne.
Przypomniała sobie połowę kontynentu, której powierzchnię wyrównano, a następnie uczyniono gładką jak zamarznięte jezioro. Wznieśli tam miasta o skali absurdalnej nawet dla oczu K’Chain Che’Malle, zupełnie jakby wspaniałość i obłęd były tym samym. Kopuły tak ogromne, że pochłaniały całe wyspy, kręte wieże przypominające kolce na grzbiecie dhenrabiego. Budynki, których wnętrze stanowiło jedno pomieszczenie, tak gigantyczne, że pod sufitem tworzyły się chmury. Żyły w nich tysiące ptaków, nieświadomych, że bytują w klatce. Pamiętała całe łańcuchy górskie, zachowane, jakby były dziełami sztuki. Przynajmniej do czasu, gdy uświadomiono sobie ich wartość jako kamieniołomów, źródła surowca do budowy latających fortec. Gdy nadeszły wojny domowe, z gór pozostały tylko kikuty. Pamiętała swych pobratymców wyruszających, by założyć nowe kolonie. Maszerowali w kolumnach szerokich na trzy mile, a długich na sześćdziesiąt. Stała, chwiejąc się pod własnym ciężarem, i przyglądała się, jak pięćdziesiąt legionów Ve’Gathów – każdy złożony z pięciu tysięcy Żołnierzy – wyrusza na wojnę z Tartheno Tel Akai. Była też obecna, gdy wracały zdziesiątkowane, pozostawiając za sobą ślad z poległych przecinający cały kontynent.
Przypominała sobie bóle porodowe Nah’ruk, a potem palący ból ich zdrady. Płonące miasta i wysokie na trzy ciała zwały trupów zaściełające ogromne pola bitew. Chaos i przerażenie w gniazdach, krzyki rozpaczliwych narodzin. I chytrą drwinę fal, gdy konająca matrona składała jaja do morza w szalonej nadziei, że w ten sposób powstanie coś nowego. Hybryda cnót wolna od wszelkich skaz.
Było tego znacznie więcej... ucieczka przez ciemność i oślepiający dym... błysk szponów Zabójcy. Nagły, zimny osąd. Życie odpływające z ciała, błogosławiona ulga, która nastała potem. Okrutne, gorzkie posmaki budzące się w córce. Nic nie ulegało zapomnieniu. Nic nigdy nie ulegało zapomnieniu.
K’Chain Che’Malle mieli swoją boginię. Nieśmiertelną i wszechwiedzącą, jak przystało podobnym istotom. Tą boginią była matrona, mahybe wiecznego oleju. W dawnych czasach ów olej miał taką moc i objętość, że potrzebne były setki świętych naczyń.
Teraz zostało tylko jedno.
Pamiętała dumę i moc tego, co było kiedyś. A także bezsensowne wojny, toczone, by udowodnić tę dumę i moc, aż wreszcie nic z nich nie pozostało. Miasta zniknęły. Połowa świata przerodziła się w pustkowia.
Gunth Mach wiedziała, że Gu’Rull żyje. Zdawała też sobie sprawę, że Zabójca Shi’gal jest jej sędzią. Po tej podróży nadejdzie chwila przekazania władzy, gdy Acyl w końcu ulegnie śmierci. Czy Gunth Mach jest godną następczynią? O tym zdecyduje Shi’gal. Nawet atak nieprzyjaciela na Zakorzenionego, rzeź w komorach i korytarzach, nie mogłyby mieć wpływu na takie sprawy. Gunth Mach przepychałaby się przez ogarnięty paniką tłum, szukając jakiejś kryjówki, a trzej Zabójcy ścigaliby ją nieustępliwie.
Wola życia była najsłodszym ze wszystkich posmaków.
Niosła na grzbiecie Bożego Jeźdźca, kobietę, która prawie nic nie ważyła. Czuła napięcie w jej wątłych mięśniach i kruchych kościach. Nawet orthen odsłania zęby w ostatnich chwilach życia.
Nie sposób było zaakceptować niepowodzenia w tej misji, Gunth Mach była jednak przekonana, że jest ono nieuniknione.
Będzie ostatnią matroną, z chwilą jej śmierci umrze bogini K’Chain Che’Malle. Olej wsiąknie w ziemię i wszelka pamięć zaginie.
Tak będzie lepiej.

***

Na duchy kamienia, co tu się stało?
Berło Irkullas zsiadł z konia, spoglądając z przerażeniem na zasypane pole bitwy. Wyglądało to tak, jakby sama ziemia uniosła się, by pochłonąć walczących – zarówno Barghastów, jak i Akrynnai. Zmiażdżone ciała, połamane kończyny, twarze odarte ze skóry, jak podczas burzy piaskowej. Inne ciała były rozdęte, a skóra popękana, jakby nieszczęśni żołnierze ugotowali się od środka.
Wrony i sępy wypełniały powietrze sfrustrowaną kakofonią, łażąc wkoło i oskubując z mięsa wszystko, co nie zostało pochowane. Wojownicy Akrynnai zeszli do zasypanej doliny, by wydobyć spod ziemi ciała rodaków.
Irkullas wiedział, że gdzieś tam leżą również zwłoki jego córki. Ta myśl budziła ucisk w jego żołądku, przyprawiający o mdłości węzeł, z którego sączyła się trucizna, osłabiająca kończyny i ściskająca gardło. Bał się myśli o śnie pod koniec dnia, podstępnego powrotu bólu i rozpaczy. Będzie leżał, marznąc pod futrami, dręczony bólem w piersi i atakami mdłości, a każdy jego oddech będzie wysilony, bliski paniki.
Na ich małej wojnie zjawiło się coś niespodziewanego, coś nieznanego. Jakby duchy ziemi dostały nagłych konwulsji z gniewu i być może również obrzydzenia.
Domagają się pokoju. Tak jest, to właśnie powiedziały mi duchy tą... tą okropnością. Mają już dość bezsensownego przelewu krwi.
Musimy zawrzeć pokój z Barghastami.
Czuł się stary i zmęczony.
Wczoraj zemsta wydawała mu się czymś czystym i radosnym. Sprawiedliwie wymierzona kara była jak świeżo naostrzony nóż. Cztery poważne bitwy i cztery kolejne zwycięstwa. Klany Barghastów rozproszyły się, zmuszone do ucieczki. W gruncie rzeczy, pozostał tylko jeden. Największy ze wszystkich i mieszkający najdalej na południu. Senanowie. Władał nim mężczyzna zwany Onosem Toolanem. W stronę obozu wodza wojennego zmierzały trzy armie Akrynnai.
Nasze wozy skrzypią pod ciężarem barghasckiej broni i zbroi. Kufrów wypełnionych cudzoziemskimi monetami. Stert niezwykłych futer. Błyskotek, klejnotów, tkanych dywanów, naczyń z tykw oraz prymitywnych garnków ulepionych z ledwie wypalonej gliny. Zdobyliśmy wszystko, co posiadali Barghastowie. Usunęliśmy tylko ciała właścicieli, pomijając około dwudziestu złamanych jeńców.
Jesteśmy wędrownym muzeum ludu, który wkrótce stanie się wymarły.
A mimo to będę prosił o pokój.
Usłyszawszy o tym, oficerowie zasępią się za jego plecami, uznają go za starca o złamanym sercu i będą mieli rację. Wykonają jego rozkazy, ale zrobią to po raz ostatni. Po powrocie do domu wszyscy uznają berło Irkullasa za „władcę w okresie siwego zmierzchu”. Człowieka, który nie widzi już światła przyszłości i czeka tylko na śmierć.
Ale śmierć przychodzi do każdego z nas. Podobnie jak wszystko, czego się boimy.
Gafalk, który towarzyszył grupie zwiadowców, podjechał bliżej, ściągając wodze obok konia berła. Wojownik zsunął się na ziemię i stanął przed Irkullasem.
– Berło, zbadaliśmy zachodni skraj doliny, czy raczej to, co z niego zostało. Stary Yara – ciągnął, mówiąc o rzeczniku barghasckich jeńców – twierdzi, że kiedyś walczyli koło miejsca zwanego Jednookim Kotem. Te kratery przypominają mu coś, co zwie pociskami Moranthów, ale najwyraźniej nie zrzucano ich z nieba, jak robią to sami Moranthowie. Kratery wyglądały jak te, które powstają, gdy pocisków używa się na sposób Malazańczyków. Oni zagrzebują je w ziemi i powodują, że wszystkie wybuchają jednocześnie, unosząc powierzchnię w górę. To coś w rodzaju granatów. Nazywał je wstrząsaczami...
– Wiemy, że w Letherze stacjonuje malazańska armia – zauważył Irkullas, po chwili zastanowienia potrząsnął jednak głową. – Powiedz mi, dlaczego mieliby tu przybyć i włączyć się w wojnę, której nie wywołali? Zabijać i Barghastów, i Akrynnai...
– Barghastowie byli ongiś wrogami Malazańczyków, berło. Tak mówi Yara.
– Ale czy nasi zwiadowcy zauważyli jakiekolwiek ślady ich sił? Czy z tego miejsca odchodzą jakieś ślady? Nie. Czyżby Malazańczycy byli duchami?
Wojownik rozłożył ręce.
– Co więc stoi za tym atakiem, berło?
Gniew bogów.
– Czary.
W oczach Gafalka pojawił się nagły błysk.
– Letheryjczycy...
– Mogą się ucieszyć, jeśli Akrynnai i Barghastowie zniszczą się nawzajem.
– Podobno po starciu z Malazańczykami zostało im bardzo niewielu magów, berło. A ich nowy ceda to staruszek, który piastuje również stanowisko kanclerza. Z pewnością nie poprowadziłby armii...
Irkullas potrząsnął już jednak głową, odrzucając własną sugestię.
– Nawet letheryjski ceda nie zdołałby ukryć całej armii. Słusznie okazujesz niedowierzanie, Gafalk.
Ich rozmowa mogła jedynie krążyć wkoło, pożerając własny ogon. Irkullas okrążył wojownika i ponownie spojrzał na spustoszoną dolinę.
– Wykopcie tylu naszych wojowników, ilu zdołacie. O zmierzchu zaprzestaniemy wszelkich wysiłków. Reszta niech zostanie w ziemi. Odpędzimy ciemności nocy, paląc na stosie naszych poległych. A ja będę przy nich czuwał.
– Tak jest, berło.
Wojownik wrócił do konia.
Będę przy nich czuwał. Tak.
Nie zaśnie przez całą noc. Pozwoli, by jasne płomienie przegnały chorobę z jego duszy.
Doszedł do wniosku, że najlepiej by było, gdyby nie przeżył drogi powrotnej. Jakiś wuj albo kuzyn – w każdym razie ktoś inny – będzie mógł bawić się w niedźwiedzia z wnukami zamiast niego. A najlepiej by było, gdyby już nie zasnął do chwili śmierci.
Tylko jedna, ostatnia bitwa. Atak na obóz Senanów. Zabiję wszystkich, a potem sam padnę. Wykrwawię się w czerwone błoto. Po śmierci będę mógł zawrzeć pokój... z ich duchami. Raczej nie będzie warto kontynuować tej cholernej wojny na pokrytych popiołem równinach śmierci. To by była głupota.
Droga córko, przysięgam, że nie będziesz zbyt długo wędrować sama. Odnajdę twojego ducha i będę cię bronił. To będzie pokuta za moje niepowodzenie i dowód miłości.
Rozejrzał się wkoło, jakby mógł zobaczyć w gęstniejącym mroku jej unoszące się w powietrzu widmo o usmarowanej ziemią twarzy i pełnych niedowierzania oczach. Nie, oczach pełnych cierpliwości uwolnionych na zawsze.
Uwolnionych od... od tego wszystkiego. Tam nie ma narastających w ciele chorób, wicia się z bólu, trwożnego wzdrygania się na syreni zew każdego ucisku albo ukłucia.
Duchy kamienia, ześlijcie mi pokój!

***

Armia Marala Eba dwukrotnie zwiększyła liczebność. Niedobitki ze zniszczonych obozów napływały ze wszystkich stron. Na ich twarzach malował się wstyd wywołany tym, że żyją, podczas gdy ich żony, mężowie i dzieci zginęli pod ciosami żelaznych oręży zdradzieckich Akrynnai. Wielu uchodźców nie miało żadnej broni ani zbroi. To świadczyło, że ponieśli klęskę i uciekli jak ostatni tchórze. Zdarzało się, że zimne wody spływały nagle podczas bitwy na wojowników, nawet barghasckich, a ich prąd przeradzał się w oszalały potop, w którym tonęły nakazy rozumu, a niepowstrzymane pragnienie ucieczki kazało zapomnieć o honorze i obowiązku. Twarze ocalałych z zimnych wód były szare, obrzękłe i śmierdziały poczuciem winy.
Wieści o klęskach nauczyły jednak Marala Eba rozsądku, nie próbował więc sprawiedliwie osądzić uchodźców o nerwowych spojrzeniach. Zdawał sobie sprawę, że będzie potrzebował każdego dostępnego wojownika. Niemniej Bakal rozumiał, że wojownicy, którzy raz utonęli w panice, są wewnętrznie złamani. Co gorsza, gdy tylko bitwa będzie zmierzała ku rozstrzygnięciu, przerażenie powróci. Może to stać się przyczyną klęski, jeśli panika zarazi wszystkich.
Nie mieli żadnych wieści od Senanów. Wyglądało na to, że armia Akrynnai nie zaatakowała jeszcze obozu klanu Bakala. Wkrótce Maral Eb zagarnie dla siebie dowództwo nad armią Senanów i poprowadzi ich wszystkich przeciwko podstępnemu berłu Irkullasowi.
Z ust tłumu wojowników wyrywały się tysiące przekleństw. Było już oczywiste, że Akrynnai planowali wojnę od dłuższego czasu, używając swych tak zwanych kupców jako szpiegów. Czekali na najlepszy moment, by dopuścić się zdrady. W przeciwnym razie, jak berło zdołałby tak szybko zgromadzić podobnie wielkie siły? Każdy z uchodźców zapewniał, że nieprzyjaciel ma dziesiątki tysięcy wojowników.
Bakal nie wierzył w ani jedno ich słowo. To była wojna, której nie chciał Onos Toolan. Niewłaściwa wojna. Maral Eb wszędzie chodził w towarzystwie obu braci, całą trójkę otaczał tłum napuszonych idiotów, a każdy z nich szukał słów, które najbardziej się spodobają nowemu wodzowi wojennemu i jego krwiożerczym braciszkom o nieprzeniknionym spojrzeniu. Argumenty odbijające strzały winy w innym kierunku. Onos Toolan już nie żył, przestał więc być użytecznym celem, choć nadal utrzymywały się mroczne pozostałości, garście gówna czekające na każdego rywala, który mógłby się pojawić wśród Senanów. Teraz głównymi winnymi byli Akrynnai – Irkullas i jego kłamliwi, szpiegujący handlarze koni.
Nim dotrą do obozu, we wszystkich rozgorzeje sprawiedliwa furia niewinnych ofiar.
– To wszystko, czego potrzebuje – powiedział mu Strahl podczas południowego postoju. – Kłamstwa przestają być fałszywe, gdy uwierzy w nie wystarczająco wielu, Bakal. Przeradzają się w wieczne prawdy i biada głupcowi, który ośmieli się na nie naszczać. Rozerwą go na strzępy.
Słowa Strahla były rozsądne, brzmiały dźwięcznie jak młot celnie uderzający w kowadło. Niesmak gryzł Bakala od wewnątrz, nie mogąc znaleźć drogi ujścia. Owo cierpienie walczyło o pierwszeństwo z bólem ledwie zagojonego łokcia i w rezultacie wojownik kroczył sztywno i niezgrabnie. Nic jednak nie mogło się równać ze wstydem i nienawiścią do samego siebie, zaciskającymi się wokół jego duszy na podobieństwo pięści.
Morderca Onosa Toolana. Uderzył tak mocno, że złamał sobie rękę. Spójrzcie na niego, przyjaciele. Oto prawdziwy Barghast z klanów Białych Twarzy!
Słyszał to wszystko z ust sługusów Marala Eba. Jednakże wlokący się za Bakalem wojownicy Senanów wcale nie byli triumfującymi zabójcami Onosa Toolana, których udawali. Byli milczący i ponurzy jak gnaciarki na pogrzebie.
Wszyscy jesteśmy współwinni tej zbrodni. Zmusił nas, byśmy go zabili, żeby uratować nam życie. Uczynił nas tchórzami. Mnie uczynił tchórzem.
Bakal czuł się jak starzec. Za każdym razem, gdy spoglądał na trzech barczystych mężczyzn idących na przodzie kolumny jak padlinożerne ptaki, miał wrażenie, że do kotła wrzucono kolejny rozgrzany do białości kamień. Wkrótce woda się zagotuje i po chwili stary, osmalony kocioł będzie pusty. Tyle bezużytecznej pary.
Co zrobisz z moim ludem, Maralu Eb? Dokąd uciekniemy, gdy Irkullas znowu nas rozbije?
Musi się zastanowić. Znaleźć jakąś drogę wyjścia. Czy on i jego wojownicy zdołają przekonać resztę klanu do odrzucenia Marala Eba? Do odmowy udziału w tej samobójczej wojnie? Bakal zazgrzytał zębami. Powoli do niego docierało, jak ciężkie brzemiona dźwigał Onos Toolan. Zaczynał sobie uświadamiać, że nic nie da się zrobić.
Prawdziwą wojnę toczymy przeciwko głupocie. Jak mogłem tego nie rozumieć? Och, na to pytanie łatwo odpowiedzieć. Zaliczałem się do najgłupszych z całej zgrai. A mimo to, Onosie Toolan, stanąłeś przede mną i spojrzałeś mi w oczy. Dałeś mi to, na co nie zasługiwałem.
I spójrz teraz na mnie. Chwytają mnie mdłości na sam widok Marala Eba. Jego rumieńca triumfu, radosnego uśmieszku, zapijaczonych oczu. Mam ochotę narzygać mu w twarz. Gdybym miał cokolwiek w żołądku, zapewne nie potrafiłbym się powstrzymać.
Onosie Toolan, szkoda, że nas nie zabiłeś. Wszystkich wojowników, których prowadziłeś. Trzeba było skończyć z nami, ze wszystkim głupcami. Ty jednak zostawiłeś nas z doskonałym obrazem naszego idiotyzmu. Maralem Ebem. Na takiego właśnie przywódcę zasługujemy.
Uwierzyliśmy niewłaściwemu wodzowi i on teraz zabije nas wszystkich.
Bakal cały czas obnażał zęby, aż wreszcie wyschły na wietrze jak rozgrzane na słońcu kamienie. Nic nie zrobi. Sprzeciwi się nawet Strahlowi i jego towarzyszom. Sprawiedliwość zostanie wymierzona. Cały ocean sprawiedliwości, który napoi spragnioną ziemię. Pod warunkiem, że Bakal nic nie zrobi i nic nie powie.
Prowadź nas, Maralu Eb. Stałeś się sztandarem prawdy głoszonej przez Toola. Wcieleniem jego ostrzeżenia, którego nie chcieliśmy wysłuchać. Wojowniku Imassów, będziesz jednak miał swoją zemstę.
– Widziałem podobne uśmiechy, przyjacielu, u wojowników, których zaraz miałem zabić – odezwał się idący u jego boku Strahl. – Tych odważnych, którzy potrafili ze spokojem spojrzeć śmierci w oczy. Widziałem ich... szaloną pogardę, jakby chcieli mi powiedzieć: „Zrób, co musisz zrobić. Nie możesz mnie dotknąć. Mojego ciała i życia, tak, ale nie mojej duszy. Uderz, wojowniku! To ty jesteś ofiarą ostatniego żartu!”. – Jego śmiech zabrzmiał jak ciche warknięcie. – Dlatego że nie zrozumiem tego żartu, dopóki nie znajdę się na ich miejscu i nie spojrzę w oczy własnej śmierci.
– W takim razie będziesz musiał zaczekać – odparł Bakal.
Ale już niedługo. A gdy nadejdzie czas, ja również zaśmieję się z tego wspaniałego żartu.

***

Choć owa pozycja powinna należeć do Stolmena, to jego żona szła na czele kolumny Gadrów. To Sekarze Podłej zwiadowcy składali meldunki podczas długiego marszu do obozowiska Senanów, odległego teraz o niespełna półtorej mili.
Na twarzy jej męża, idącego trzy kroki z tyłu, malował się grymas niezadowolenia. Nie świadczył on jednak o wywołanej ową zniewagą furii. Źródłami jego gniewu były dezorientacja i strach, typowe dolegliwości niezbyt inteligentnych, nierozumiejących sytuacji osób. Wydarzenia toczyły się za szybko. Ukrywano przed nim szczegóły o zasadniczym znaczeniu. Nic nie pojmował i dlatego się bał. Miał do tego prawo. Sekara zaczynała sobie uświadamiać, że jego użyteczność wkrótce się skończy. Och, sprawowanie rządów za jego pośrednictwem miałoby swoje zalety, jeśli rzeczywiście nadarzy się okazja jej przejęcia, lepszy jednak będzie mąż, który zrozumie, że jego władza jest czysto tytularna. O ile w ogóle będzie potrzebowała męża. W przeszłości nieraz się zdarzało, że pozycja wodza wojennego przypadała kobiecie, choć, prawdę mówiąc, owe kobiety zawsze były wojowniczkami, doświadczonymi w prowadzeniu wojny.
Rzecz jasna, Sekara stoczyła wiele bitew na swój szczególny sposób. Prowadziła oblężenia w namiotach i jurtach. Pod osłoną nocy przelewała krew pod futrami. Wbijała noże – w przenośni i w rzeczywistości – w serca dziesiątków kochanków. Bez cienia litości zastawiała bezbłędnie zaplanowane pułapki i stawiała czoło z pozoru znacznie silniejszym przeciwnikom. Lista jej triumfów nie miała końca. Niewielu jednak pochwaliłoby jej poczynania. Większość wierzyła w przestarzałe pojęcia odwagi i chwały. To właśnie było dla Sekary najpoważniejszą przeszkodą na drodze do władzy.
Nie, na razie będzie potrzebowała mężczyzny służącego jej jako figurant. Co prawda, nikt i tak nie da się nabrać, ale dopóki pozory zostaną zachowane, nie będą mieli nic przeciwko temu. Stało przed nią wiele wyzwań. Stolmen nie był gotowy do przejęcia pozycji wodza wojennego Białych Twarzy. Z pewnością nie podczas okrutnej wojny. Nie, w tej chwili najważniejsze było zapewnienie przetrwania Barghastów. Będą potrzebowali zdolnego dowódcy. Kogoś, kto zna się na taktyce i tak dalej. Kogoś pełnego ambicji, pragnącego jak najszybciej wysunąć się na czoło, kto przybędzie do tego celu zdyszany i podekscytowany, tak jest, jak najszybciej, by nie miał czasu nauczyć się ostrożności, nie zdążył się zorientować, że poparcie dla niego jest słabe, a na jego pierwszy błąd czekają sprytnie zastawione pułapki.
Sekara od dawna zastanawiała się nad potencjalnymi kandydatami. Musiała też przyznać, że nie jest do końca zadowolona ze swego ostatecznego wyboru. Kości zostały już jednak rzucone. Kiedy był sam, owej zimnej nocy ich pierwszego potajemnego spotkania po burzliwej naradzie wodzów, Maral Eb robił wrażenie idealnego pretendenta. Pogarda dla Onosa Toolana przerodziła się w nim w nienawiść, a Sekara zręcznie ją rozniecała, aż wreszcie ogarnął go gorączkowy obłęd. Nie było w tym nic trudnego. Zapał, z jakim przyłączył się do jej spisku, wydał się wówczas Sekarze niemal komiczny. Był jak szczenię, gotowe polizać wszystko, co mu podsunęła.
Był wtedy sam. Być może na tym właśnie polegał jej błąd. Nie poświęciła ani jednej myśli dwóm braciom Marala Eba.
Trzema trudniej było kierować niż jednym. W gruncie rzeczy, było to niemal niemożliwe. Sekara wiedziała, że jeśli po zakończeniu wojny skonsolidują swą dominację, jej szansa umknie na zawsze. Zdawała sobie sprawę, że Maral Eb z pewnością każe ją zamordować, by zamknąć jej usta. Za dużo wiedziała.
No cóż, jego bracia po prostu będą musieli zginąć. Podczas bitwy zabiją ich zbłąkane strzały. Słyszała, że to zdarza się bardzo często. Albo zaszkodzi im nieodpowiednio przygotowany posiłek, nagła gorączka połączona ze straszliwymi konwulsjami, od których pęknie serce. Albo nieudana schadzka miłosna, jakiś rozjuszony rywal. Oskarżenie o gwałt, hańbiący proces i wyrok kastracji. Możliwości były niezliczone.
Rzecz jasna, te zachwycające plany będą musiały zaczekać. Najpierw trzeba rozbić Akrynnai, a przynajmniej ich odeprzeć. Czekała ich jeszcze jedna bitwa. Berło Irkullas będzie miał przeciwko sobie połączone siły Senanów, Barahnów i Gadrów.
Przed trzema dniami skontaktowali się z nią dwaj zwiadowcy Barahnów, przynoszący zdumiewającą wiadomość o zamordowaniu Onosa Toolana. Gadrowie wymaszerowali już wcześniej. Sekara upewniła się, że jej klan – nieliczny, izolowany i mieszkający niebezpiecznie blisko ziem Akrynnai – uniknie spotkania z tysiącami rozjuszonych akryńskich konnych wojowników. Gdy tylko dotarły do nich wieści o wybuchu wojny, Stolmen ogłosił, że zwijają obóz, by wycofać się pośpiesznie na bezpieczne ziemie Senanów.
Od tej pory zwiadowcy Gadrów dwukrotnie wypatrzyli w oddali obserwujących ich jeźdźców, ale nie wydarzyło się nic więcej. Sekara dowiedziała się jednak od nieustannie napływających uchodźców z innych klanów, że stoczono już kilka bitew i Barghastowie ponieśli same klęski. Nagła powściągliwość zwycięskich Akrynnai budziła jej niepokój. Być może oni również pragnęli rozstrzygającego starcia i nie mieli nic przeciwko temu, by Gadrowie doprowadzili ich spokojnym truchtem na jego miejsce.
Stolmen skarżył się, że jego wojownicy są zmęczeni, ledwie zdolni do walki. Ich nerwy były napięte jak postronki od nieustannej czujności i przyprawiającego o mdłości poczucia bezbronności. W końcu byli nielicznym klanem. Z taktycznego punktu widzenia berło postępował bez sensu, pozwalając im dotrzeć do Senanów. Hordy Akrynnai już dawno powinny były ich roznieść.
No cóż, to już było zmartwienie Marala Eba. Sekara dziś rano wysłała do obozu Senanów swych agentów. Onos Toolan zginął, ale jego żona żyła, podobnie jak dzieci, te z jego i te nie z jego krwi. Sekara w końcu mogła wywrzeć długo odwlekaną zemstę.
Zapadał już zmrok. Choć Sekara poganiała swój klan z nieubłaganą niecierpliwością, nie dotrą na miejsce przed północą.
A wtedy przelana krew będzie równie zimna, jak ziemia, którą zbroczyła.

***

Stavi się skrzywiła.
– On ma sekretne imię – oznajmiła. – Imię Imassów.
Storii ściągnęła brwi, spoglądając na zaślinionego brzdąca bawiącego się na ziemi. Odwróciła się na kamieniu, na którym siedziała.
– Ale nie możemy go poznać, tak? Przecież on też go nie zna. Jak mógłby je znać? Nie umie mówić.
– Nieprawda! Słyszałam, jak mówił!
– Potrafi powiedzieć „blalablalablala”. Nic więcej. To nie brzmi jak język Imassów.
Stavi pociągnęła się za skołtunione włosy, nie zwracając uwagi na krążące wokół jej głowy meszki.
– Słyszałam, jak ojciec mówił...
Storii uniosła nagle głowę. Jej oczy były pełne wyrzutu.
– Kiedy? Wykradasz się, żeby być z nim beze mnie! Wiedziałam!
– Przykucnęłaś wtedy nad dziurą – wyjaśniła z uśmiechem Stavi. – Poza tym nie mówił do mnie, tylko do siebie. Może się modlił...
– Ojciec nigdy się nie modli.
– Do kogo mógł mówić, jeśli nie do jakiegoś boga Imassów, który ma pięć głów?
– Naprawdę? A do której głowy?
– Co?
– Do której głowy mówił?
– Skąd mam wiedzieć? Do tej, która słuchała. Miała uszy naszypułkach i poruszała nimi. A potem wysunęła jedno oko i połknęła je...
Storii zerwała się na nogi.
– Żeby wyjrzeć z własnej dziury!
– Bo tylko tak bogowie potrafią celować.
Storii zaniosła się śmiechem.
Upaprany berbeć uniósł głowę, otwierając szeroko oczy.
– Blalablalablala! – powiedział z uśmiechem.
– Tak ma na imię ten bóg!
– Ale która głowa? – nie ustępowała Stavi.
– Ta z kupą w uszach, oczywiście. Posłuchaj, jeśli poznamy jego sekretne imię, będziemy mogły go przekląć na wieki.
– To właśnie mówiłam. Ale jakie klątwy?
– Dobre. Będzie mógł chodzić tylko na rękach. Każde zdanie będzie musiał zaczynać od „blalablalablala”. Nawet kiedy będzie stary. Kiedy będzie miał dwadzieścia lat albo więcej.
– To znaczy bardzo stary. Zupełnie siwy. Wymyślmy jeszcze trochę klątw.

***

Syn Onosa Toolana i Hetan siedział sam na ziemi, rysując palcem kręte wzory w miękkim piasku. Jeden z nich składał się z czterech zygzaków i chłopczyk raz po raz próbował nakreślić je prawidłowo. Z kamieni wychodziły cienie. One również były elementem wzoru.
Imassowie nie znali pisma. Głęboko w nich skrywało się coś znacznie starożytniejszego. Było płynem. Było plamą na skórze. Było magią cieni, których nic nie rzucało. Nic realnego. Było darem dysharmonii, oszustwem nienaturalnych elementów, które zakradły się do naturalnego świata. Było przyczyną poszukującą skutku. Gdy słońce zniknęło z nieba, zastępował je ogień, który był twórcą cieni, odsłaniającym tajemnice.
Dziecko miało sekretne imię, wypisane w ulotnych, nieuchwytnych grach światła i ciemności. Mogło się pojawiać i znikać razem z tańcem płomieni albo, jak teraz, w chwili śmierci słońca, gdy powietrze ciemniało, jakby wypełniał je gruboziarnisty pył.
Absi Kire. Imię nadane przez ojca wypełnionego nieoczekiwaną nadzieją, długo po śmierci pełnej nadziei młodości. Imię poszukujące wiary, gdy wiara zniknęła już z jego świata. Imię brzmiące jak szept wiatru dmącego z Jaskini Robaka. Absi Kire. Jego tchnienie było suche, drażniło oczy, które zapomniały, jak się zamknąć. Zrodzone z miłości, było krzykiem desperacji.
Wzory w piasku, szybko znikające w bezkształtnym mroku.
Absi Kire.
Obietnica Jesieni.

***

Storii uniosła rączkę, przerywając listę klątw tak długą, że dziewczynce zabrakło tchu. Przechyliła głowę.
– Jakieś wieści – stwierdziła.
Stavi pokiwała głową, wyciągnęła ręce i uniosła chłopczyka. Wyrywał się jej, wyginając nieco wydłużoną główkę do tyłu i wciskając ją w jej pierś. Dmuchnęła na nią, poruszając włosy na jej czubku i chłopczyk natychmiast się uspokoił.
– Podekscytowane głosy.
– Ale nie radosne.
– Nie – zgodziła się Stavi, spoglądając w stronę obozu, widocznego tuż za łukiem wyniosłości skalnych. Za zasłoną dymu zapłonęły ogniska.
– Powinnyśmy wracać.

***

Hetan zaklęła pod nosem. Dziewczynki znowu wykradły przyrodniego brata i nikt nie widział ich ucieczki. Gdy tylko traciła je z oczu, otwierała się otchłanna czeluść jej samotności, i kobieta czuła, że spada w nią bez końca. Tak wiele ciemności i tak mało nadziei, że upadek skończy się trzaskiem łamanych kości i nagłym błogosławieństwem zapomnienia.
Bez dzieci była niczym. Siedziała nieruchomo, wędrując we wnętrzu swej głowy. Oczy miała pozbawione wyrazu i chwiała się jak kopnięty przez konia pies. Węszyła i drapała ściany, ale nigdzie nie było drogi ucieczki. Bez dzieci jej przyszłość znikała jak ćma, która wpadła do ognia. Mrugała, by usunąć pył z oczu. Splatała mocno dłonie, drapiąc kciukami strupy i sączące rany pozostałe po poprzednim ataku na miękkiej skórze wokół paznokci.
Siedziała nieruchomo, pogrążona w wiecznym odwrocie.
Jeszcze jedna miseczka rdzawego liścia? Durhang? Żywiczny pączek d’bayangu? Wszystko to kosztowałoby zbyt wiele wysiłku. Jeśli uda się jej całkowicie znieruchomieć, czas zniknie.
Dopóki dziewczynki nie sprowadzą go z powrotem. Bliźniaczki będą się uśmiechały fałszywie, ale w ich oczach dostrzeże płochliwy niepokój. A chłopczyk będzie się wyrywał z objęć siostry, wyciągając rączki do Hetan. Na widok jego niezwykle wielkich, szerokich dłoni z jej piersi wyrwie się wycie, dobiegające z owej czarnej jamy z jasnym płomieniem, niczym spadły z nieba kamień wracający do domu.
Wzięłaby chłopczyka w dławiące objęcia, zapłonęłyby w niej iskry desperacji, pobudzające ją do życia.
Na końcu tych pulchnych paluszków znajdowały się sznurki kierujące jej ruchami.
Hetan nie przestawała wyć.
Od strony wejścia do namiotu dobiegł odgłos ciężkich kroków. Usłyszała głosy, kilka krzyków. Do obozu dotarł kurier. Dostarczono wiadomość, która brzmiała „nie żyje”.

***

Jak wyobraźnia mogła liczyć na to, że dorówna cudom rzeczywistości? Ze wszystkich stron otaczał ich spustoszony, martwy krajobraz, który jednak znikał razem z dogasającym światłem dnia. Transformacja nie była jednak tylko skutkiem ciemności. Pojawiły się kopuły ze spękanej skały macierzystej, obciągnięte skórą z mchu i porostów. Sięgające im łydek drzewka miały grube, powyginane pnie oraz gałęzie pokryte pozostałościami jesiennych liści, przypominającymi poczerniałe warstwy zdartej skóry. Zimny arktyczny wiatr dmący z północnego zachodu zapowiadał rychłe nadejście zimy.
Cafal i Setoc biegli przez ten nowy świat. Lodowate powietrze parzyło im płuca, było jednak bogatsze i słodsze niż wszystko, czym oddychali w swoim królestwie, w swoim czasie.
Jak opisać odgłos wydawany przez sto tysięcy wilków biegnących przez krainę? Ów dźwięk wypełniał czaszkę Cafala, bezkresny jak ocean. Miękkie łapy wybijały rytm inny niż rozszczepione kopyta. Szelest futra na ocierających się o siebie barkach brzmiał jak gorączkowy szept. Ciepło bijące od ciał było gęste jak mgła, zwierzęca woń tłumiła wszystko – zapach świata nieznającego miast, kuźni, pieców na węgiel drzewny, pól bitew, okopów wypełnionych odchodami, nieznającego ludzkiego potu i perfum, dymu rdzawego liścia i durhangu, pyłu szalonego zniszczenia.
Wilki. Z czasów, nim ludzie wypowiedzieli im wojnę, nim zaczęła się trwająca tysiąclecia rzeź. Nim kraina stała się pusta.
Prawie je widział. Zwierzęta wypełniały każdy jego zmysł oprócz wzroku. Fala duchów niosła go razem z Setoc.
Wszystko, co zniszczono, wróciło. Cała historia szukała nowego domu.
Wśród jego ludu wilki go nie znajdą. Nie rozumiał, dlaczego Setoc prowadzi je do Barghastów. Słyszał jej śpiew, ale słowa pochodziły z jakiegoś innego języka. Ton piosenki był dziwnie niepokojący, jakby łączyły się w niej dwie przeciwstawne siły. Ciekawość i ostrożność, seks i przerażenie. Niemal widział błysk zwierzęcych oczu, obserwujących z oddali pierwszą grupę ludzi. Czy ci dwunożni nieznajomi przynosili ze sobą przyjaźń? Współpracę? Uznanie wzajemnego braterstwa? Na wszystkie te pytania odpowiedź brzmiała „tak”. Nie była to jednak zbudowana na pokoju rodzina, lecz coś pełnego podstępu, zdrady, złej woli i okrucieństwa.
Wilki były niewinne. Nie miały szans.
Uciekajcie przed Barghastami. Błagam, uciekajcie...
Te słowa nie brzmiały jednak przekonująco nawet dla samego Cafala. Potrzebował wilków. Potrzebował szybkości, którą mu dawały. Zapadła noc. Wiatr się wzmagał, targając płomieniami ognisk i pochodni w obozie Senanów. Niesiony nim deszcz smagał boleśnie skórę, a horyzont rozjaśniały błyskawice.
Błysk oczu, żelazo przeszywające ciemność...
Bogowie pokazywali mu, co się wydarzy.
A on nie dotrze tam na czas. Wszyscy wiedzieli, że barghasccy bogowie to skurwysyny.

***

Sathand Gril opuścił krąg światła targanych wiatrem ognisk. Serce waliło mu z niecierpliwości. Obserwował ucieczkę dzieci między spustoszone wzgórza na północny wschód od obozu, gdy słońce wisiało jeszcze na szerokość dłoni nad horyzontem. Szpiegowanie małych potworów już od tygodni było jego wyłącznym obowiązkiem. Czekał na tę chwilę, na tę nagrodę.
Zabił psa należącego do chłopaka i teraz zrobi to samo z nim. Wbije mu nóż w brzuch, zasłaniając usta dłonią, by stłumić wrzaski. Potem rozwali czaszkę i zmasakruje twarz wielkim kamieniem, bo nikt nie lubił widoku buzi martwego dziecka, zwłaszcza wykrzywionej w grymasie bólu. Nie miał ochoty patrzeć na półzamknięte oczy, które nic nie widzą, które z odejściem duszy utraciły wszelki wyraz. Nie, zmasakruje ciało, a potem ciśnie je do parowu.
Bliźniaczki czekał znacznie gorszy los. Połamie im nogi, a potem zwiąże ręce. Skrwawi obie, ale nie okrutnie, bo Sathand nie był z tych, którzy pragnęli gwałcić, nie kobiety i dzieci. Da im jednak swe nasienie, by zaniosły je do bogów.
Ta noc mordu należała do Barghastów. Naprawią wyrządzone im krzywdy. Położą kres rodowi uzurpatora i wymażą hańbę Hetan. Onos Toolan nie należał do klanów Białych Twarzy. Nawet nie był Barghastem.
Nieważne. Nadeszły wieści. Onos Toolan nie żył. Zamordował go Bakal. Wbił nóż w serce wodza wojennego z tak wielką siłą, że złamał sobie rękę. Nadchodziła walka o władzę. Sathand Gril wiedział, że Sekara zdecydowała się poprzeć wodza Barahnów, Marala Eba. On jednak – podobnie jak wielu innych Senanów – uważał, że najlepszym kandydatem będzie Bakal. To jego poprze. Popłynie jeszcze wiele krwi, nim wszystko się rozstrzygnie. Większość zgadzała się z tą opinią.
Sekara Podła. Jej mąż, ten idiota Stolmen. Maral Eb i jego krwiożerczy bracia. Nowy wódz wojenny będzie Senanem. Żaden inny klan nie był równie potężny, nawet Barahnowie.
Będą musieli zrobić to szybko. Maszerowała już na nich przeklęta armia Akrynnai.
Sathand Gril szedł cicho przez ciemność. Bachory powinny już wracać do obozu. Nawet one nie były aż takie głupie, by po zapadnięciu ciemności siedzieć na pustkowiach, gdzie grasowały wygłodniałe wilki i akryńscy maruderzy. Gdzie więc się podziały?
W obozie ktoś krzyknął.
Zaczęło się.

***

Do namiotu weszły trzy kobiety. Hetan znała je wszystkie. Patrzyła, jak zbliżają się do niej, i nagle wszystko stało się całkowicie jasne i zrozumiałe. Tajemnice rozproszyły się jak zasłony dymu na wietrze.
Zaraz do ciebie dołączę, mężu.
Sięgnęła po nóż, ale przekonała się, że ma u pasa pustą pochwę. Zerknęła na płaski kamień, na którym leżały resztki jej ostatniego posiłku. Zostawiła nóż obok nich. Skoczyła po broń.
Ale nie zdążyła na czas. Jej głowa odskoczyła do tyłu po ciosie kolanem w szczękę. W powietrze trysnęła krew. Napastniczki złapały ją za nadgarstki i obaliły na ziemię.
Na twarz Hetan posypały się ciosy pięści. Za jej oczyma eksplodowały błyski. Ogłuszona kobieta nagle stała się za słaba, by walczyć. Przetoczyły ją na brzuch i związały ręce z tyłu rzemieniami. Jedna z nich złapała Hetan za włosy i uniosła jej głowę.
Poczuła na policzku cuchnący oddech Balamit.
– To byłoby zbyt łatwe wyjście, kurwo. Nic z tego. Hetan będzie okulawiona. Co to w końcu za różnica? Mogłabyś się parzyć z psem, gdyby tylko umiał całować! Obyś żyła sto lat!
Rzuciły ją na plecy, a potem uniosły od tyłu. Jayviss wbiła głęboko paznokcie w jej pachy.
Hega, krzepka, zawsze przygnębiona Hega, uderzyła toporkiem.
Hetan krzyknęła, gdy odrąbała jej przednią połowę prawej stopy.
Noga podskoczyła ku górze, tryskając krwią. Kobieta próbowała wyrwać drugą, ale cios żelazną kulą toporka w rzepkę pozbawił ją czucia. Ostrze uderzyło znowu.
Zalała ją czarna fala bólu. Balamit zachichotała.
Hetan zemdlała.

***

Krin, którego bratanica wyszła za wojownika Gadrów i wkrótce miała urodzić dziecko, przyglądał się, jak suki Sekary wywlekają Hetan z namiotu. Kurwa była nieprzytomna. Za kikutami jej stóp ciągnęły się wilgotne ślady, lśniące jasnym blaskiem, gdy tylko błyskawice rozświetlały noc.
Zaciągnęły ją do najbliższego ogniska. Mała Yedin przygotowała łopatkę, kiedy wyjęła narzędzie z węgli, było rozgrzane do białości. Mięso zaskwierczało, gdy przystawiła metal do lewej stopy Hetan. Ciało kobiety szarpnęło się nagle, jej oczy otworzyły się pod wpływem szoku. Powietrze przeszył drugi krzyk.
Dziewięcioletnia Yedin wybałuszyła szeroko oczy. Jedna z suk warknęła gniewnie i dziewczynka przypaliła drugą stopę Hetan.
Krin podbiegł do kobiet. Łypnął na nie spode łba, widząc, że głowa Hetan opadła bezwładnie, a oczy wpatrują się w pustkę.
– Ocuć ją, Hega. Jestem pierwszy.
Jego siostra uśmiechnęła się, nadal unosząc zakrwawiony toporek.
– Twój syn?
Krin odwrócił z niesmakiem wzrok. Chłopak był o połowę młodszy od niej. Potem skinął krótko głową.
– Dzisiejsza noc będzie w sam raz – stwierdził.
– Dar wdowy! – zawołała radośnie Hega.
Jayviss przyniosła tykwę z wodą i wylała jej zawartość na posiniaczoną twarz Hetan.
Kobieta zakrztusiła się i zaczęła kasłać.
Krin podszedł bliżej. Z zachwytem zauważył, że zebrał się spory tłum i mężczyźni kłócą się o miejsce w kolejce.
– Nie rozwiązujcie jej rąk – polecił. – Nie przy pierwszym tuzinie. Potem będzie już wszystko jedno.
To była prawda. Żadna barghascka kobieta nie opierała się dłużej. Po kilku dniach wystarczy jedno spojrzenie, by opadła na ręce i kolana, unosząc tyłek ku górze.
– Może lepiej po dwóch tuzinach – sprzeciwił się ktoś w tłumie. – W końcu Hetan była wojowniczką.
Hega podeszła do leżącej i kopnęła ją w żebra.
– Co znaczy wojowniczka bez broni? – warknęła wdowa. Z jej ust tryskała ślina. – Już po pięciu będzie oblizywała wargi. Zobaczycie!
Krin nie skomentował tego ani słowem. Pozostali również nie. Wojownicy znali swą dawną towarzyszkę. Hega była idiotką, jeśli wierzyła, że Hetan tak łatwo da się złamać.
Pamiętam cię, Hega. Byłaś moją siostrą, za grubą, by walczyć. I kto oblizywał wargi pięć razy dziennie? Och, widzimy, gdzie żyje twoja nienawiść. Bogowie, czy oddałem własnego syna temu babsku? No cóż, to tylko jedna noc. Dam mu własny nóż i pozwolę go użyć. Nikt nie będzie po tobie płakał, Hega. I nikt już nie spróbuje wykorzystać mojego chłopaka.
Wiatr zawodził przeraźliwie. Owej pamiętnej nocy odnalazła ich burza. Słyszał padający w oddali deszcz. Linki namiotowe drżały z brzękiem. Namioty z niewyprawionych skór łopotały głośno. Do obozu napływali barghasccy wojownicy, jakby wezwały ich szalone werble. Krin dowiedział się, że przybył Maral Eb, razem z wojownikami Senanów, których zabrał ze sobą Tool. Był wśród nich Bakal. Zabójca, wyzwoliciel wszystkich Barghastów. Któż mógłby zapomnieć tę noc?
I któż mógłby zapomnieć, że to Krin, pierworodny syn stryja Humbralla Taura, pierwszy wyruchał Hetan?
Stwardniał mu na tę myśl. Krin stanął nad leżącą kobietą, czekając, aż jej oszalałe oczy zatrzymają się na jego twarzy. Zadrżała, ale potem spojrzała mu w oczy. Krin uśmiechnął się. Ujrzał szok, a potem ból zrodzony ze świadomości zdrady. Skinął głową.
– Sojusznicy, Hetan? Straciłaś wszystkich, kiedy wzięłaś go sobie za męża. Kiedy poparłaś szaleństwo swego ojca.
– Gdzie są twoje dzieci, Hetan? – odezwała się Hega. – Mam ci powiedzieć? Nie żyją! Leżą zimne w ciemności...
Krin zdzielił ją na odlew w twarz.
– Twój czas z nią minął, wdowo. Wynoś się stąd! Ukryj się w swojej chacie!
Hega otarła krew z ust. W jej oczach pojawił się błysk. Obróciła się wkoło, krzycząc:
– Bavalcie, synu Krina! Dziś w nocy będziesz mój!
Krin omal nie rzucił nożem w przepychającą się przez tłum kobietę.
Pchnij ją nożem, synu, na długo przed tym, nim owinie się wokół ciebie, nim wpadniesz w jej pajęczą sieć.
Gdy gapie zrozumieli znaczenie słów Hegi, rozległ się śmiech. Krina zabolała pogarda, jaką w nim usłyszał. Spojrzał na leżącą. Hetan nadal wlepiała weń nieruchome spojrzenie.
Zalał go wstyd, kradnąc mu twardość szybko jak pocałunek matki.
– Nie myśl, że będziesz mogła patrzeć – warknął. Przykucnął i obrócił ją na brzuch. Gdy ściągnął z niej skórzany strój, podniecenie wróciło, obudzone raczej przez gniew niż przez cokolwiek innego. Och, a także przez triumf. Wielu mężczyzn Senanów spoglądało na nią z pożądaniem i kłócili się teraz o swoją kolej.
Ale ja jestem pierwszy. Sprawię, że zapomnisz o Onosie Toolanie. Przypomnę ci o męskości Barghastów.
Uklęknął i rozepchnął jej nogi kolanami.
– Unieś się dla mnie, kurwo. Pokaż wszystkim, że pogodziłaś się z losem.

***

Ból był jak odległy ryk. Czaszkę Hetan wypełniło teraz coś zimnego i twardego, co wbijało się w jej oczy jak włócznie. Widok każdej twarzy, którą ujrzała od chwili odzyskania przytomności, przeszywał ją jak błyskawica, spływał od oczu do mózgu, by go podpalić. Twarze – i wszystko, co ujawniał ich wyraz – wypaliły się w jej duszy.
W dzieciństwie bawiła się z młodszą siostrą Hegi. Były sobie bardzo bliskie. Teraz jednak ta kobieta stała gdzieś w tłumie, odcięta od wszystkich, a jej oczy nic nie wyrażały. Jayviss dała jej w prezencie ślubnym piękną derkę. Hetan pamiętała radosny, pełen dumy uśmiech, jakim przywitała jej podziękowania. Balamit, córka gnaciarki, była jej opiekunką w Noc Pierwszej Krwi, gdy Hetan miała tylko dwanaście lat. Siedziała przy niej długo po zapadnięciu zmroku, trzymając ją za rękę, aż dziecko, które stało się kobietą, wreszcie zasnęło.
Yedin często bawiła się z bliźniaczkami...
Mężu, zdradziłam cię! Swym cierpieniem, żałosnym użalaniem się nad sobą... Wiedziałam, wiedziałam, co się stanie, jak mogłabym nie wiedzieć? Moje dzieci... opuściłam je.
Zabili je, mężu. Zabili nasze dzieci!
– Unieś się dla mnie, kurwo.
Krin, śmiałam się z tego, że mnie pragnąłeś, z twojej niezdrowej żądzy. Czy duch mojego ojca czeka na ciebie, Krin? Czy widzi, czego ode mnie żądasz?
Czy rozumie mój wstyd?
Krin teraz mnie ukarze. Jest tylko pierwszym z wielu, ale bez względu na to, ilu ich będzie, kara zawsze okaże się niewystarczająca.
Teraz... teraz rozumiem umysł okulawionej kobiety. Rozumiem.
Uniosła się dla niego.

***

Bachory zauważyły go wcześniej, nim je wypatrzył. Ujrzały też masywny nóż w jego dłoni.
Nikt nie mógłby zaprzeczyć, że bliźniaczki były sprytnymi, wrednymi stworzeniami, na sposób nowo narodzonych węży, gdy więc odwróciły się i rzuciły do ucieczki, Sathand Gril nie był zaskoczony. Niemniej jedna z nich dźwigała dziecko, które zaczęło krzyczeć.
Och, mogłyby uciszyć chłopczyka w jedyny możliwy sposób – zatkać mu usta i nos dłonią. Dzięki temu Sathand nie musiałby brudzić sobie rąk jego krwią. Czekał na to, kiedy je ścigał, krzyki jednak nie milkły.
Prędzej czy później dogoni uciekinierki. Z pewnością wiedziały, że już po nich. No cóż, jeśli chciały się bawić, to proszę bardzo. Pozwoli im na ostatni dziecinny gest, nim zakończy ich dzieciństwo. Czy będą piszczały, gdy je złapie? To ciekawe pytanie. Jeśli nie natychmiast, to później z pewnością tak.
Od strony krańca otwierającego się przed nim jaru o skalnych ścianach dobiegły jakieś stuki. Sathand ruszył w tamtą stronę. Tak jest, to była jedna z nich. Próbowała się wdrapać na osypisko, trzymając chłopczyka.
Kamień uderzył Sathanda w bark. Mało brakowało, by go zabił. Mężczyzna zawył z bólu. Potknął się. Ujrzał kącikiem oka drugą bliźniaczkę, stojącą na szczycie ściany po lewej stronie.
– Ty śmierdząca gówniaro! – warknął. – Zapłacisz mi za to!
To już nie była zabawa. Odpłaci im z nawiązką za swój ból. Sprawi, że pożałują tych głupich zagrań.
Dźwigająca chłopczyka dziewczynka zrezygnowała z prób wdrapania się na osypisko z piasku i żwiru. Pobiegła w prawo, znikając w skalnej szczelinie. Po krótkiej chwili druga dziewczynka pognała za siostrą.
Wszystko to była zmyłka. Pułapka. Zdawało się im, że są bardzo sprytne, tak?
Furia wypełniła mu umysł. Rzucił się w pościg.

***

– Cafal! Wstawaj! – wołała Setoc, ciągnąc go za ramiona.
Było już za późno. Zobaczył wszystko, co było do zobaczenia. Przeklęty przez własnych bogów. Gdyby tylko mógł zacisnąć dłonie na ich szyjach, jednej po drugiej, i zadusić wszystkich. Poprzysiągł sobie, że zrobiłby to, gdyby tylko miał szansę.
Jego ukochana siostra. Krzyknął, gdy uderzył toporek. Osunął się na kolana, gdy podszedł do niej Krin, a teraz próbował wydrapać sobie oczy. Żadne zadane im obrażenia nie mogły jednak powstrzymać dręczących go wizji. Krew mieszała się ze łzami. Nie przestanie wbijać w nie palców, aż wreszcie na zawsze przestanie widzieć świat. Najwyraźniej jednak ślepota mu się wymykała.
Przyglądał się, jak Krin gwałci jego siostrę. Słyszał okrzyki setek wojowników. Zagrzewających go do czynu. Widział, jak na chwilę pojawił się Bakal. Twarz miał zapadniętą, a oczy mu błyszczały. Lico pobladło mu z przerażenia. Wielki zabójca Onosa Toolana odwrócił się i uciekł, jakby dotknęła go widmowa dłoń wodza wojennego. To jednak był tylko gwałt na okulawionej kobiecie. W gruncie rzeczy, nikt nie nazywał tego gwałtem. Po prostu jej używali.
A Sathand Gril, u którego boku Cafal przed laty polował, ścigał teraz inną zwierzynę. Stavi, Storii oraz Absiego, który szarpał się w ramionach Stavi, jakby w pełni sobie uświadamiał, że nowy świat, który odnalazł, rozsypuje się wokół niego i śmierć go zabierze, nim chłopczyk zdąży poczuć jego smak. Dlatego właśnie był oburzony, wściekły, zbuntowany. Zbity z tropu. Przerażony. Zbyt wiele. Żadne serce nie mogłoby wytrzymać takich wizji. Setoc ciągnęła go za ramię, starała się odsunąć jego dłonie od twarzy.
– Musimy ruszać w drogę. Wilki...
– Niech Kaptur weźmie wilki!
– Nie zrobi tego, ty durniu! On nie, ale ktoś inny tak! Musimy się śpieszyć, Cafal...
Machnął ręką jak szaleniec i uderzył ją w skroń. Kiedy dziewczynka padała, jej głowa obróciła się gwałtownie. Ten widok go przeraził. Cafal zakrzyknął głośno i poczołgał się ku niej.
Wilki przestały być duchami. Krew zalewała mu oczy, skapując na ziemię jak parodia łez.
– Setoc!
Była jeszcze dzieckiem, tak małym i drobnym...
Wilki wyły, ich chór go ogłuszył, obalił twarzą w dół na zamarzniętą ziemię.
Bogowie, moja głowa! Przestańcie! Błagam, przestańcie!
Jeśli nawet krzyczał, nie słyszał własnego głosu. Zwierzęta napierały ze wszystkich stron. Pragnęły go dorwać.
Pragnęły jego krwi.
Gdzieś zabrzmiał róg myśliwego.
Cafal zerwał się na nogi i rzucił do ucieczki. Ucieczki ze świata.

***

Gdy jej siostra przeszła obok chłopca, Stavi przycisnęła go mocniej do piersi. Storii wyszła pierwsza ze szczeliny, chwytając się kęp spłowiałej trawy, by wdrapać się na zbocze. Pasmo skalistych wzgórz było wąską wyspą zerodowanego wapienia na płaskiej przestrzeni, na której nie było się gdzie skryć. Stavi wgramoliła się na górę, dysząc ciężko. Chłopczyk okładał piąstkami jej twarz.
Wiedziała już, że wszyscy troje zginą. Ich życie, z całą swą swobodną radością i całkowitym bezpieczeństwem, skończyło się nagle. Tęskniła za dniem wczorajszym, za uspokajającą obecnością przybranego ojca. Pragnęła jeszcze raz ujrzeć jego twarz, szeroką i ogorzałą, o przesadnych, nadmiernie wydatnych rysach. Jego łagodne oczy zawsze spoglądały na dzieci tylko z miłością. Gniew na bliźniaczki wydawał się niemożliwy. Nawet dezaprobata ulatniała się w jedno uderzenie serca. Kształtowały go jak nadrzeczną glinę, zawsze jednak wiedziały, że pod warstwą tej gliny kryje się żelazo, coś bardzo potężnego. Był prawdą, zdecydowaną i niezłomną. Mogły go kształtować, ponieważ znały tę prawdę.
Gdzie był teraz? Co się stało z ich matką? Dlaczego Sathand Gril na nich polował? Dlaczego ich zabije?
Storii biegła pierwsza, gnając przed siebie jak zając szukający kryjówki. Tu jednak nie znajdzie żadnej. Na równinę padał upiorny blask przeszywających niebo Szram. Okrutny wiatr smagał twarze dzieci, a niebo na północy przesłoniły burzowe chmury. Widok paniki, której uległa siostra, wbił się w serce Stavi niczym nóż. Cały świat zmienił się w spustoszone pustkowie, takie samo, jak wzgórza za ich plecami, jak okrutny błysk w oczach Sathanda. Mogła uderzyć go tym kamieniem w głowę – powinna była tak postąpić – ale przeraziła ją myśl, że zrobi mu tak wielką krzywdę. Jakąś częścią jaźni pragnęła uwierzyć, że jeśli złamie mu bark, Sathand da za wygraną i wróci do obozu. Teraz jednak zrozpaczona dziewczynka uświadomiła sobie, że wiara, iż wszystko da się tak łatwo naprawić, była po prostu śmieszna. Popełniła błąd, który będzie kosztował życie ich wszystkich.
Usłyszała, że Sathand wygramolił się ze szczeliny. Krzyknęła i rzuciła się do ucieczki. Biegła ile sił w nogach. Chłopczyk natychmiast się uspokoił. Oplótł mocno ramiona wokół szyi Stavi, zaciskając rączki na jej włosach.
On również rozumiał. Znieruchomiał jak łania w wysokiej trawie, niespełna dziesięć kroków od polującego kota. Otwierał szeroko oczy, a jego gorący oddech muskał jej szyję.
Po policzkach dziewczynki spływały łzy. Trzymał się jej przekonany, że będzie umiała go obronić, że uratuje mu życie. Wiedziała jednak, że nie zdoła tego zrobić. Była za mała. Nie potrafiła walczyć.
Zobaczyła, że Storii obejrzała się przez ramię, a potem się zachwiała...
Ciężkie kroki Sathanda były coraz bliżej.
– Uciekaj! – wrzasnęła do niej Stavi. – Uciekaj!
Storii pochyliła się jednak i uniosła kamień, a potem podbiegła do niej.
Dzielna siostra, odważna siostra. Głupia siostra.
A więc zginą razem.
Stavi potknęła się, padła na kolana, ocierając je o trawę. Pod wpływem palącego bólu popłynęły jej łzy, wszystko zamazało się jej przed oczyma. Chłopczyk wyrwał się jej z uścisku. Mógł teraz uciekać tak szybko, jak tylko poniosą go krótkie nóżki.
Nie zrobił tego jednak. Zatrzymał się, spoglądając na nadbiegającego wojownika. To nie był nieznajomy, prawda? To był kuzyn. A w cieniu kuzyna można było znaleźć bezpieczeństwo.
– Nie tym razem – wyszeptała Stavi.

***

Sathand przygotował trzymany w ręce nóż. Zwolnił. Pościg dobiegł końca. Nie mieli już gdzie uciekać.
Czuł w barku pulsujący ból, a od strony obojczyka dobiegały ostre, przeszywające ukłucia. Nie mógł nawet unieść ręki. Dziewczynka złamała mu kość.
Gniew dogasał już jednak w wojowniku.
Nie wybrały sobie rodziców. Nikt ich nie wybiera. Po prostu miały pecha. Ale tak już jest urządzony świat. Bachory tych, którzy rządzą, dziedziczą nie tylko władzę, ale również to, co zdarza się z chwilą jej utraty. Gdy nadchodzi noc krwi i płynie strumień ambicji, czarnej jak inkaust z szarańczy.
Zauważył, że jedna z dziewczynek trzyma w ręce kamień, i skinął głową, zadowolony z niej. Była tylko półkrwi Barghastką, ale ta krew przebudziła się w niej teraz. Będzie musiał zabić ją najpierw.
– Co się stało? – zapytała dziewczynka stojąca obok chłopczyka. – Sathand?
Obnażył zęby. Odpowiednio dobrane słowa mogą pozbawić dzieci woli walki.
– Jesteście sierotami – oznajmił. – Wasi ro...
Kamień przeszył powietrze, odbijając się od jego głowy tuż nad lewym okiem. Zaskoczony Sathand zaklął z bólu, a potem potrząsnął głową. Krew zalała mu oko, oślepiając go.
– Niech was duchy straszą! – zawołał ze śmiechem. – W żadnej bitwie nie odniosłem tylu ran. Ale... jedno oko mi wystarczy. I jedna zdrowa ręka.
Ruszył w ich stronę.
Chłopczyk otwierał oczy coraz szerzej, nic nie rozumiejąc. Nagle uśmiechnął się i wyciągnął rączki.
Sathand się zawahał.
Tak, brałem cię na ręce i podrzucałem do góry. I łaskotałem, aż piszczałeś ze śmiechu. Ale to już się skończyło.
Uniósł nóż.
Bliźniaczki wpatrywała się weń nieruchomo. Czy będą broniły chłopca? Podejrzewał, że tak. Zębami i pazurami.
Jesteśmy tym, kim jesteśmy.
– Jestem z was dumny – rzekł. – Dumny z was wszystkich. Ale tak musi się stać.
Chłopczyk zakrzyknął głośno, jakby z radości.
Coś uderzyło Sathanda w plecy. Zachwiał się. Nóż wypadł mu z ręki. Popatrzył na niego z zasępioną miną. Dlaczego wypuścił broń? Dlaczego siły z niego odpływały? Osunął się na kolana. Skierował zdrowe oko na chłopczyka. Wreszcie mógł spojrzeć mu prosto w oczy.
Nie, on nie patrzy na mnie. Przygląda się czemuś, co jest z tyłu.
Ogarnęła go dezorientacja, czaszkę wypełniał głośny hałas. Wojownik się odwrócił.
Druga strzała ugodziła go w sam środek czoła, przebijając kość i grzęznąc w mózgu.
Nie zdążył zobaczyć, skąd nadleciała.

***

Pod Stavi ugięły się kolana. Jej siostra podbiegła do Absiego i uniosła go w ramionach. Chłopczyk pisnął z zachwytu.
Widziała w zielonkawym półmroku sylwetkę dosiadającego konia wojownika. Dzieliło go od nich jakieś sześćdziesiąt kroków. Coś w tej scenie wydawało się nierzeczywiste. Prześledziła tę myśl do źródła i gwałtownie wciągnęła powietrze.
Ta strzała. Sathand się odwracał. Był w ruchu. A mimo to... sześćdziesiąt kroków! Przy takim wietrze!
Spojrzała na zwłoki wojownika, przyglądając się uważnie strzale.
Widziałam już takie...
Podczołgała się z jękiem bliżej i zacisnęła dłoń na drzewcu.
– Ojciec ją zrobił.
Jeździec zbliżał się swobodnym galopem.
– To nie jest ojciec – odezwała się jej siostra.
– Ehe, ale popatrz na strzały!
Storii postawiła chłopca na ziemi.
– Widzę je. Widzę je, Stavi.
Gdy wojownik się zbliżył, zobaczyły, że z nim i z jego koniem coś jest nie w porządku. Zwierzę było za chude, skóra z niego odpadała, długie, pokryte plamami zęby błyszczały w mroku, a zamiast oczu miało puste dziury.
Jeździec nie prezentował się lepiej. Trzymał jednak rogowy łuk, a z kołczanu sterczało kilkanaście strzał zrobionych przez Onosa Toolana. Na głowie miał kaptur skrywający to, co zostało z twarzy. Tkanina w ogóle się nie poruszała na porywistym wietrze. Pozwolił wierzchowcowi zwolnić do stępa i zatrzymał go lekkim szarpnięciem wodzy w odległości dziesięciu kroków.
Przyglądał się im przez pewien czas. Stavi zauważyła przelotny błysk jedynego oka.
– Chłopiec, tak – stwierdził, mówiąc w języku Daru z malazańskim akcentem. – Ale nie wy dwie.
Stavi przeszył dreszcz. Poczuła, że bliźniaczka ujęła jej dłoń.
– Być może źle to zabrzmiało – podjął po chwili nieznajomy. – Chciałem powiedzieć, że widzę go w chłopcu, ale nie w was.
– Znałeś go – oskarżyła go Storii, wskazując na kołczan. – On zrobił te strzały! Ukradłeś je!
– Zrobił je, tak, jako dar dla mnie. Ale to było dawno. Jeszcze przed waszymi narodzinami.
– Toc Młodszy – wyszeptała Stavi.
– Opowiadał wam o mnie?
Nie miało znaczenia, że wojownik jest martwiakiem. Dziewczynki podbiegły i uściskały jego wyschnięte uda. Może i wzdrygnął się nieco przed ich dotykiem, ale potem wyciągnął ręce. Zawahał się i położył je na ich głowach.
Obie rozpłakały się z ulgi.
Syn Onosa Toolana nie ruszył się z miejsca. Przyglądał się temu, a z jego twarzy nie znikał uśmiech.

***

Setoc rozchyliła powieki. Gdy tylko poruszyła głową, jej czaszkę przeszył oślepiający ból. Jęknęła. Noc była jasna, na świat padała znajoma zielona poświata. Wyczuwała otaczające ją wilki. Nie były już materialnymi zwierzętami, z powrotem zmieniły się w duchy. Ulotne, niedotykalne, pełne zadumy.
Dął zimny wiatr, na północy widziała błyskawice. Drżąca z zimna, dręczona mdłościami Setoc dźwignęła się z wysiłkiem na kolana. Mroczna równina zawirowała wokół niej. Dziewczyna próbowała sobie przypomnieć, co się stało. Czy upadła?
– Cafal?
Jakby w odpowiedzi, uderzył piorun.
Zamrugała, ukucnęła i rozejrzała się wokół zaspanymi oczyma. Znajdowała się pośrodku kręgu zagrzebanych do połowy w ziemi głazów. Nefrytowa łuna bijąca z południa dodawała do ich srebrzystego blasku nutę zieleni. Erozja dawno już wygładziła wyryte w kamieniu wzory, pozostawiając tylko płytkie rowki. Była tu jednak moc. Stara. Stara jak ta równina. Jej smutny szept unosił się nad pustą krainą na owiewającej wyblakłe głazy wichurze.
Wilcze duchy krążyły powoli wokół pierścienia głazów, jakby przyciągał je jego żałobny tren.
Nigdzie nie widziała Cafala. Czyżby zaginął w królestwie Twierdzy Bestii? Jeśli tak, już go nie odnajdzie. Z każdą chwilą opadał w otchłań stuleci ku odległym czasom, gdy po Ziemi nie chodził ani jeden człowiek i nie istniała krwawa linia dzieląca myśliwych od ofiar. Wszyscy byli zwierzętami. Prędzej czy później dopadnie go jakiś drapieżnik o bystrym spojrzeniu. Umrze w samotności, tak głębokiej, że podejrzewała, iż przywita śmierć z radością.
Nawet połączona siła woli setek tysięcy wilków mogła co najwyżej musnąć ogromną moc zaginionej Twierdzy.
Setoc skuliła się, dręczona zimnem i bólem głowy.
Nadeszła ulewa, gwałtowna jak rój szerszeni.

***

Targany wiatrem i smagany deszczem Cafal zdołał dotrzeć na skraj obozu. Zalewane strugami padającej z nieba wody ogniska ledwie się paliły, ale nawet w ich bladym świetle dostrzegał liczne namioty oraz mniejsze, prowizoryczne obozowiska Barahnów, rozbite na skraju. Między rzędami namiotów biegali pochylający głowy w deszczu ludzie. Tu i ówdzie dostrzegał bezładnie rozmieszczonych wartowników. Wiele placówek opuszczono.
Gdy błyskawica rozświetliła tę scenę, miał wrażenie, że wypaliła się ona w jego oczach.
Gdzieś tam była jego siostra. Gwałcona raz po raz. Wojownicy, których znała przez całe życie, zostawiali w niej krwawe ślady, niecierpliwie pragnąc złamać tę ongiś dumną, piękną i potężną kobietę. Cafal i Tool często rozmawiali o wyjęciu spod prawa zwyczaju okulawiania, ale zbyt wielu sprzeciwiało się odrzuceniu tradycji, nawet tak okrutnych.
Nie mógł zmienić tego, co już się stało, ale był w stanie ją wykraść, ocalić przed miesiącami, może nawet latami grozy, które ją czekały.
Przykucnął, przyglądając się obozowi Barghastów.

***

Opatulona futrami Balamit wracała do swej jurty. Cóż za noc! Zbyt wiele lat musiała się kłaniać tej dziwce. Schodzić jej z drogi i spuszczać wzrok przed żoną wodza wojennego. No cóż, kurwa płaciła teraz za to monetą własnej duszy.
Raz jeszcze wspomniała pamiętną chwilę, gdy uderzył toporek Hegi. Całym ciałem Hetan targnęły konwulsje bólu i szoku, jej rozdzierający krzyk przeszył powietrze niczym nóż. Niektórzy zachowywali się tak, jakby przywileje im się należały, a wszyscy inni byli niższymi istotami. Uważali swą dominację za prawo natury. Ale w naturze istniały też inne prawa, tak? Zjednoczona wataha potrafiła obalić najpotężniejszego wilka.
Uśmiechnęła się. Na jej twarz padały lodowate krople deszczu. Nie tylko zwykła wataha. Tysiąc takich, jak ona! Poniżone, mroczne sylwetki składające się na tłum ignorowanych i pogardzanych. Takiej właśnie lekcji udzielał świat, czyż nie tak? A najsłodsza ze wszystkich prawd brzmiała tak, że to jeszcze nie koniec.
Maral Eb był głupcem, kolejnym zarozumiałym skurwysynem przekonanym, że kupi koronę za własne pierdnięcia. Bakal byłby znacznie lepszym kandydatem. Po pierwsze, był Senanem, a żaden Barahn nie mógł się mierzyć z wojownikami z jej plemienia. Tylko pomyśleć, że wsunęli nogę w strzemię, choć nawet nie mieli nic wspólnego z zabójstwem Onosa Toolana. To było...
W przejściu między dwiema przykrytymi brezentem kupami gnoju pojawiła się potężna sylwetka. Mężczyzna potrącił ją tak mocno, że aż się zachwiała. Balamit wysyczała przekleństwo. W tej samej chwili wyciągnął rękę, by ją podtrzymać. Potem zacisnął dłoń i przyciągnął kobietę do siebie. Między jej żebra wbił się nóż, przecinając serce.
Balamit zamrugała w nagłej ciemności. Nogi ugięły się pod nią. Zwaliła się w błoto.
Zabójca zostawił ją tam, nie oglądając się za siebie.

***

Jayviss w końcu wstała ze swego miejsca przy ognisku. Deszcz ugasił już ostatnie płomienie. Kiedy robiło się zimno, kości bolały ją paskudnie. Ta niesprawiedliwość wypełniała ją goryczą. W końcu miała dopiero czterdzieści parę lat. Teraz jednak stała się jedną z potężnych i mogła zażądać rytuału uzdrowienia, który oczyści jej stawy ze zgnilizny. Nie będzie musiała płacić za niego ani grosza.
Sekara jej to obiecała, a ona wiedziała, że sojuszników należy faworyzować.
Życie znowu stanie się dobre, jak w latach jej młodości. Będzie miała tylu mężczyzn, ilu tylko zapragnie. Weźmie sobie najwspanialsze futra, żeby nie marznąć w nocy. Może nawet kupi sobie d’raskiego niewolnika albo i dwóch, by nacierali jej skórę olejkami i znowu stała się miękka. Słyszała, że można usunąć rozstępy i przywrócić jędrność obwisłym piersiom. Będzie też mogła pozbyć się zmarszczek, nawet tego głębokiego marsa między brwiami, dziedzictwa życia pełnego niesprawiedliwości i gniewu.
Gdy ostatnie węgielki zgasły u jej stóp, odwróciła się.
Stało przed nią dwóch wojowników. Barahnów. Jednym z nich był Kashat, brat Marala Eba. Drugiego nie znała.
– Czego chcecie? – zapytała nagle przerażona Jayviss.
– Tylko tego – odparł Kashat i zamachnął się ręką.
Ujrzała błysk ostrza. Gardło ją zaswędziało i na piersi wylało się ciepło.
Ból w kościach ustąpił. Po chwili mars między brwiami również się rozluźnił i jej całowana przez deszcz twarz mogła niemal wydawać się młoda.

***

Mała Yedin klęczała przy ciele Hegi, gapiąc się na kałużę krwi, która nie przestawała parować, mimo że padały na nią krople deszczu. Koszmar nie chciał się skończyć. Dziewczynka nadal czuła żar żelaznej łopatki, którą przyżegła stopy Hetan. Pulsował on w jej ramionach niczym gorączka, ale nie mógł dotrzeć do niezdrowego chłodu otaczającego serce.
Zrobiła coś strasznego. Hega ją do tego zmusiła, bo ona zawsze umiała zmuszać ludzi do różnych rzeczy. Zwłaszcza dzieci. Wystarczyło, że zademonstrowała im ten groźny błysk w oczach. Nie potrzebowała niczego więcej. Hetan nigdy nie była zła dla Yedin. Zawsze była miła, łagodna, skłonna do wesołych żartów. Stavi i Storii też. Zawsze potrafiły ją rozśmieszyć swymi wygłupami, swymi szalonymi pomysłami i planami.
Otaczający ją świat stał się nagle mroczny i niezrozumiały. I proszę, ktoś wziął i zabił Hegę. Niebezpieczny błysk w oczach nie wystarczył, by ją uratować. Ale przecież nic nie mogło wystarczyć.
To, co ci mężczyźni zrobili Hetan...
Czyjaś ręka złapała ją za kołnierz i uniosła.
Yedin ujrzała twarz nieznajomego.
– Nie będzie pamiętała zbyt wiele, Sagal – dobiegł z boku głos drugiego mężczyzny.
– To jeden z bachorów Hegi.
– Wszystko jedno...
Sagal postawił ją na ziemi. Zachwiała się na drżących nogach. Objął głowę Yedin potężnymi łapskami. Zobaczyła, że w jego oczach przebudziła się ciemność, coś niebezpiecznego...
Skręcił jej kark i cisnął ciało na zwłoki Hegi.
– Znajdź Befkę. Musimy dziś wykończyć jeszcze ją. To robota dla ciebie.
– A co z Sekarą i Stolmenem?
Sagal wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Tym zajmę się ja i Kashat. Najlepsze zostawiliśmy na sam koniec. Idź już, Corit. 
Wojownik skinął głową.
– Potem też wezmę Hetan.
– Jest tego warta. Świetnie się miota w błocie.

***

Strahl wyszedł i Bakal został sam w namiocie. Wiedział, że jego żona dziś nie wróci. Przyznawał przed sobą, że nie przejąłby się zbytnio, gdyby nie wróciła w ogóle. To zdumiewające, że po tak wielu latach małżeństwa mogły się zdarzać podobne niespodzianki. Motek zasad rozerwał się tej nocy, nici unosiły się na czarnym wichrze. W duszach obudziły się tysiące możliwości. Dawno zapomniane wendety wyłoniły się na powierzchnię i błysnęły noże. Wojownik mógł spojrzeć w oczy przyjaciela i zobaczyć obcego, zerknąć w oczy żony i dostrzec płomień niegodziwych pożądań.
Pragnęła innego mężczyzny, ale mąż stał jej na drodze. Ów mężczyzna również jej pożądał, ale przeszkadzała mu jego małżonka. Gdy żona spojrzała na Bakala, uśmieszek na jej twarzy wydawał się żywym stworzeniem, z radością zadającym ból. O ile Bakal potrafił jeszcze go czuć, a ze zdziwieniem przekonał się, że tak nie jest. Gdy tylko uświadomiła sobie ten fakt, na jej obliczu pojawiła się nienawiść.
Kiedy wychodziła, trzymała w ręce nóż. Ona i jej kochanek zamordują dziś kobietę.
Czy zamierzał ich powstrzymać?
Jeszcze nie zdecydował. W jego sercu nie było gniewu. Nie tliło się w nim nic gotowego w każdej chwili rozgorzeć jasnym płomieniem. Nawet myślenie sprawiało mu zbyt wielki wysiłek.
„Krew spływa w dół”. Tak brzmiało starożytne barghasckie przysłowie. Gdy władca padnie ofiarą morderstwa, tysiąc noży opuszcza pochwy. Słabych ogarnia krwiożerczy szał.
Mamy swą noc obłędu. Maszeruje na nas nieprzyjaciel, a my oddajemy się bezsensownej rzezi, zabijając swoich.
Słyszał słabe krzyki, przebijające się przez zawodzenie wiatru.
Nie. Nie pozwolę na to.
Wstał i rozejrzał się wokół, szukając kolczugi z monet. Jeśli będzie już za późno, by uratować kobietę, zabije żonę i jej kochanka. Doszedł do wniosku, że w tym czynie nie będzie obłędu.

***

– Znajdź go! – błagała Sekara. – Jego bracia krążą po obozie, zabijając naszych sojuszników! Maral Eb został sam...
– Niemożliwe – sprzeciwił się Stolmen. – Dzisiejszej nocy to byłoby szaleństwo.
Przeszyła go wściekłym spojrzeniem. W zbroi wydawał się ogromny. W zakutej w stal dłoni trzymał haczykowaty nóż, a na jego flegmatycznej twarzy malował się wyraz przygnębienia.
– Powiedz mu, że chcesz pomówić o sojuszu klanu Gadrów z Barahnami – zażądała. – Znajdź jakiś powód. Gdy już poderżniesz mu gardło...
– Jego bracia wytropią mnie i zabiją. Posłuchaj, kobieto, mówiłaś mi, że chcesz, żeby Maral Eb dowodził wojownikami...
– Nie spodziewałam się, że ruszy do ataku już dzisiejszej nocy! Hega nie żyje! Jayviss nigdzie nie można znaleźć! Balamit też nie! Nie rozumiesz, co się dzieje?
– Chyba raczej ty nie rozumiesz. Jeśli one wszystkie nie żyją, my jesteśmy następni.
– Nie odważy się nas tknąć! Mam setkę zabójców i szpiegów w każdym klanie! Nadal nas potrzebuje...
– Jeśli spróbuję go zabić, na pewno zmieni zdanie.
– Nie ograniczaj się do próbowania, mężu. Zrób to i upewnij się, że się udało. Jego głupich braci zostaw mnie.
Deszcz tłukł mocno o grube skóry, narzucone na rusztowanie z młodych drzewek tworzące sufit jurty. W pobliżu ktoś krzyknął. Twarz Stolmena przybrała popielaty kolor.
Duchy na dole, dziś nawet nie potrzebuje farby.
– Czy muszę sama to zrobić? Czy jesteś dla mnie cokolwiek wart?
– Sekara, stoję tu, gotowy oddać życie w twojej obronie. Kiedy noc się skończy, obłęd minie. Musimy tylko ocalić życie...
– Nie interesuje mnie proste ocalenie życia!
Wbił w nią spojrzenie, jakby widział ją po raz pierwszy w życiu. Coś w tym spojrzeniu, tak niezwykłym na jego twarzy, wywołało u niej cień niepokoju. Podeszła bliżej i położyła ręce na jego napierśniku.
– Rozumiem, mężu. Bądź pewien, że cenię to, co robisz. Po prostu nie sądzę, by to było konieczne. Proszę, zrób to dla mnie. Znajdź Marala Eba, a jeśli się przekonasz, że otaczają go strażnicy, po prostu wróć tutaj. Będziemy wiedzieli, że boi się o własne życie. W ten sposób zadamy mu pierwszy cios, nawet nie unosząc ręki.
Zwrócił się z westchnieniem w stronę wyjścia.
Gdy odsunął połę i wyszedł na dwór, do środka wtargnął zimny wiatr.
Sekara cofnęła się przed chłodem.
Po chwili usłyszała głuchy łoskot. Coś stoczyło się po ścianie namiotu i spadło na ziemię.
Sekara zamarła w bezruchu, z rękami uniesionymi do ust. Serce podeszło jej do gardła.
Pierwszy do jurty wszedł Sagal. Jego brat, Kashat, szedł za nim. W jednej ręce trzymał tulwar. Klingę zbroczyła zmieszana z wodą krew.
– Sekaro Podła, to okrutna noc – oznajmił z uśmiechem Sagal.
– Cieszę się, że on nie żyje – odparła, wskazując na ociekającą broń. – Był bezużytecznym brzemieniem, krępującym moje ambicje.
– Ehe, ambicje – mruknął Kashat, rozglądając się wkoło. – Widzę, że nieźle ci się żyje.
– Mam bardzo wielu przyjaciół.
– Wiemy – potwierdził Sagal. – Z niektórymi spotkaliśmy się dziś w nocy.
– Maral Eb mnie potrzebuje. Potrzebuje tego, co wiem. Moich szpiegów i skrytobójców. Jako wdowa nie jestem zagrożeniem dla żadnego z was. Wasz brat będzie wodzem wojennym, a ja dopilnuję, by nikt mu nie zagroził.
Sagal wzruszył ramionami.
– Zastanowimy się nad tym.
Skinęła głową, oblizując wargi.
– Powiedzcie Maralowi Ebowi, że jutro do niego przyjdę. Mamy wiele spraw do omówienia. Pojawią się rywale. Co z Bakalem? Pomyśleliście o nim? Mogę was zaprowadzić do jego jurty. Tylko pójdę po płaszcz...
– To nie będzie potrzebne – stwierdził Sagal. – Bakal nie stanowi już zagrożenia. To wielka szkoda, że zabójca Onosa Toolana zginął tak nagle. – Spojrzał na Kashata. – Udławił się czymś, tak?
– Czymś – potwierdził Kashat.
– Będą też inni – rzekła Sekara. – Inni, których ja znam, a wy nic o nich nie wiecie. Wśród Senanów i nawet w moim ludzie.
– Tak, tak, sprzedasz wszystkich, kobieto.
– Służę wodzowi wojennemu.
– Przekonamy się.
Sagal odwrócił się i opuścił jurtę. Kashat zatrzymał się jeszcze, by wytrzeć tulwar z krwi jej męża o bezcenną chorągiew zawieszoną na tyczce namiotowej. Przystanął w wyjściu, uśmiechnął do Sekary, a potem ruszył za bratem.
Zachwiała się, cofnęła o krok i usiadła na kufrze podróżnym. Dopadły ją dreszcze, wnikające aż do kości. Dygotała. Próbowała przełknąć ślinę, ale w ustach i w gardle zupełnie jej zaschło. Splotła ręce na kolanach, lecz same się rozłączyły. Nie mogła w nich nic utrzymać.
Wiatr targał skórzanymi ścianami, zimne powietrze wnikało do środka przez niezasuniętą porządnie połę. Powinna wstać i ją poprawić, ale siedziała tylko, walcząc ze swymi podstępnymi dłońmi.
– Stolmen – wyszeptała. – Mężu. Opuściłeś mnie. Porzuciłeś. Mało... – Wciągnęła spazmatycznie powietrze. – Mało brakowało, a zginęłabym!
Spojrzała na miejsce, gdzie przed chwilą stał, tak wielki i godny zaufania. Potem popatrzyła na chorągiew, zbrukaną straszliwą, wilgotną plamą. Lubiła dotykać tego jedwabiu. Przesuwać go w dłoniach, jak strumień bogactwa, który nigdy ich nie zmoczył. Ale z tym już koniec. Czułaby jego zakrzepłą krew, jej pył splamiłby jej palce.
– Powinien był to przewidzieć. Naprawdę powinien.

***

Bakal zdążył zapiąć pas z bronią, borykając się w pozycji siedzącej ze sprzączką, gdy do środka wpadło dwóch wojowników Barahnów. Wyszarpnął z pochwy zakrzywiony nóż i sparował cięcie opadającego tulwara. Jego lżejsza broń złamała się tuż nad rękojeścią.
Skoczył naprzód i wbił kikut noża w gardło przeciwnika. Krew trysnęła mu na rękę.
Drugi napastnik okrążył piecyk.
Bakal cofnął się od tonącego we własnej krwi Barahna. Nie miał czym się bronić.
Żono, chyba wygrałaś...
Wtem za unoszącym tulwar do dekapitującego cięcia wojownikiem pojawił się jakiś cień. W szyję Barahna z obu stron wbiły się zakrzywione noże. Gdy krople krwi spadły na węgielki, od strony piecyka dobiegły syki i trzaski. Wojownik zatoczył się na bok runął na okuty blachą kufer i padł za nim na ziemię. Z miejsca, gdzie stał, Bakal widział tylko jedną drżącą stopę. Dyszał ciężko. Rękę przeszywał mu ból. Spojrzał na przybysza.
– Cafal.
– Widziałem to we śnie – oznajmił kapłan. – Twoją rękę, twój nóż wbity w jego serce...
– A czy widziałeś też, kto zadał ten cios, Cafal?
Krzepki kapłan oklapł, odsuwając się niezgrabnie od wejścia. Opuścił wzrok, spoglądając na trzymaną w rękach broń.
– Przyszedłem po nią.
– Nie dzisiaj.
Cafal ponownie uniósł noże i ruszył w stronę Bakala. Ten jednak powstrzymał go, unosząc rękę.
– Pomogę ci, ale nie dzisiejszej nocy. Straciła przytomność. Zgwałciły ją dwa tuziny mężczyzn, może więcej. Gdyby nie przestali, umarłaby, a do tego nie dopuszczą. Pilnują jej kobiety, Cafal. Siedzą przy niej, chichocząc jak szpaki. Wiesz, o czym mówię. Dopóki jej ciało się nie zagoi, nie wejdziesz do tej chaty. Rozerwałyby cię na strzępy. Moja... moja żona najpierw poszła tam, ale później odciągnęły ją inne... zadania. Chciała to zobaczyć, przyłączyć się. Ona... śmiała się ze mnie. Z mojego przerażenia, Cafal. Śmiała się.
Oblicze kapłana naznaczyły szramy. Bakal uświadomił sobie, że Cafal przeorał sobie twarz paznokciami.
– Widziałeś to – wyszeptał, otwierając szeroko oczy. – W snach.
– Widziałem.
– Cafal...
– Ale to jeszcze nie koniec. Oni o tym nie wiedzą. Nikt z nich nie wie. Nasi bogowie wyją. Z przerażenia. – Wlepił w Bakala spojrzenie szalonych oczu. – Naprawdę myśleli, że to im ujdzie na sucho? Czy zapomnieli, kim był? Skąd przyszedł? Weźmie ich w ręce i zmiażdży! – Obnażył zęby. – A ja będę się temu przyglądał. Słyszysz? Będę się temu przyglądał i nic nie zrobię, Bakal.
– Twoja siostra...
Poderwał się nagle, jakby wojownik go spoliczkował.
– Tak, zaczekam...
– Nie możesz się ukrywać tutaj, Cafal. Przyjdą po mnie kolejni skrytobójcy Marala Eba...
– Noc już się prawie skończyła – odparł kapłan. – Fala szaleństwa opada. Znajdź swoich sojuszników i otocz się nimi.
– Wróć za trzy dni – poprosił Bakal. – Pomogę ci. Wydostaniemy ją i odprowadzimy... gdzieś. Ale... Cafal, musisz zrozumieć...
Kapłan się wzdrygnął.
– Będzie już za późno – mruknął z przygnębieniem w głosie. – Tak, wiem o tym. Wiem.
– Odejdź przed świtem – dodał Bakal. Poszedł po jedną ze swych starszych broni, a potem zatrzymał się, spoglądając na dwa leżące na ziemi trupy. – Mam jeszcze coś do zrobienia. Tylko jedno. – Skierował spojrzenie czarnych oczu na kapłana. – Chyba obłęd jeszcze nie wygasł.

***

Jeździec wyłonił się z mroku. Przed nim na koniu siedziało dziecko. Po obu stronach wierzchowca szły dwie słaniające się na nogach ze zmęczenia dziewczynki.
Przerzedzony ogon burzy umknął już na południe, zabierając ze sobą deszcz. Setoc przyglądała się nieznajomym. Wiedziała, że jeździec jest ożywieńcem, nieumarłym żołnierzem Żniwiarza. Siedziała jednak pośrodku kamiennego kręgu i nie miała powodu do obaw. Starożytna moc głazów oprze się głodowi krwi. Uświadomiła sobie, że ustawiono je właśnie w tym celu. Miały powstrzymywać nieustanne pragnienie pradawnych bogów. Były azylem i zawsze nim pozostaną.
Jeździec ściągnął wodze tuż przed głazami. Wiedziała, że musiał to zrobić.
Setoc wstała, spoglądając na dziewczynki. Wdziały na siebie barghasckie stroje, ale z pewnością były mieszanej krwi. Bliźniaczki. Oczy miały zmętniałe od szoku, który słabł już, ustępując miejsca spokojowi. Zauważyła, że chłopczyk uśmiecha się do niej.
Ożywieniec uniósł go jedną ręką. Dziecko uczepiło się jej jak bolkandyjska małpa. Postawił ostrożnie chłopczyka na ziemi.
– Weź je – powiedział ożywieniec do Setoc. W jego nieumarłych oczach pojawił się błysk. Jedno było ludzkie i przesłonięte zmarszczkami śmierci, drugie zaś gorzało bursztynowym blaskiem. Oko wilka.
Setoc westchnęła z wrażenia.
– Nie jesteś sługą Żniwiarza!
– To skutek mojej wady – odparł.
– A co nią jest?
– Przeklęto mnie... niezdecydowaniem. Weź je, rozbijcie obóz wewnątrz kręgu i czekajcie.
– Na co?
Ożywieniec wziął w ręce wodze i zawrócił wierzchowca.
– Na koniec tej wojny, Boży Jeźdźcze. – Zawahał się. – Kiedy wrócę, ruszymy w drogę – dodał.
Odprowadzała go wzrokiem, gdy oddalał się na zachód, jakby uciekał przed wschodzącym słońcem. Dziewczynki podeszły do chłopca i każda ujęła go za jedną rączkę. Zbliżyły się ostrożnie do Setoc.
– Jesteście dziećmi Hetan? – zapytała z westchnieniem.
Skinęły głowami.
– Jestem przyjaciółką waszego wujka Cafala. Nie – dodała ze znużeniem w głosie – nie wiem, gdzie się podział. Być może wróci – pocieszyła je, myśląc o ostatnich słowach ożywieńca. – Podejdźcie bliżej. Rozpalę ognisko. Zjecie coś, a potem odpoczniecie.
Gdy tylko dzieci weszły do kręgu, chłopczyk wyrwał się siostrom, podszedł do południowo-zachodniego końca pierścienia i wpatrzył się w z pozoru pusty horyzont. Z jego ust wydobywał się dziwny, rytmiczny bełkot, brzmiący niemal jak piosenka.
Setoc zadrżała, usłyszawszy ten dźwięk. Spojrzała na bliźniaczki i zobaczyła, że znalazły jej posłanie, położyły się na nim i zasnęły smacznie.
To musiała być długa podróż.

***

Padlinożercy pochłonęli już ostatni kawałek mięsa. Szakale obgryzły kości, ale nawet ich potężne szczęki nie zdołały ich rozgnieść w wystarczającym stopniu, by odłamki dały się połknąć. Nie mogły też przeżuć końców, jak miały w zwyczaju. Na koniec porzuciły fragmenty, porozrzucane bezładnie w zdeptanej trawie. Żeru było pod dostatkiem, nie tylko w tym miejscu, lecz również w wielu innych na całej równinie. Nadeszła pora pełnych brzuchów i oblazłych muchami pysków.
Po kilku dniach wszyscy padlinożercy się oddalili, pozostawiając scenę słońcu, wiatrowi i gwiazdom. Źdźbła trawy uwolniły się od zakrzepłej krwi, korzenie wzmocniły się w użyźnionej glebie, a owady łaziły wkoło, pożerając wszystko, co tylko mogły, jakby były zębami ziemi.
Nocą, gdy na wschodzie i na południu szalała burza, gdy cudzoziemscy bogowie wyli, a duchy wilków gnały przez niewidoczny krajobraz niczym potop, gdy ogniska palone przez armie migotały słabym blaskiem, a szakale biegały to w tę i we tę, ponieważ odór rozlanej krwi wabił je ze wszystkich stron, w zasypanej ziemią dolinie, z jej luźno rozrzuconymi głazami, kośćmi i stosami spalonych szczątków, tu i ówdzie coś zaczęło się poruszać. Fragmenty łączyły się ze sobą. Powstawały żebra, paliczki, kości nóg, kręgi. Przesuwały się ku sobie, jakby zawierały przyciągane magnesem żelazo.
Wiatr, który zrodził się na południowym wschodzie, dął teraz nad całą krainą. Brzmiąca jak sto tysięcy głosów wichura nasilała się z każdą chwilą. Trawy kołysały się jak szalone. Pył wzbił się w górę, tańcząc w powietrzu.
Szramy widoczne na nadal bezchmurnym niebie pulsowały i migotały, jakby przesłaniały je fale gorąca.
Kości łączyły się ze stukiem. Spod masy głazów i gleby wyłaniały się gnijące kawałki ciał. Ścięgna pełzały jak węże, więzadła wiły się niczym robaki. Wygrzebywały się z ziemi i zmierzały ku stosom kości, układającym się powoli w znajomy kształt szkieletu. Te kości nie należały jednak do Akrynnai ani Barghastów. Były grubsze i miały wydatne grzebienie, do których przyczepiały się ongiś potężne mięśnie. Zmiażdżona czaszka złożyła się w całość, powgniataną i osmaloną. Leżała nieruchomo, dotykając ziemi górnymi zębami, aż wreszcie żuchwa dotarła na miejsce i wsunęła się pod spód, przechylając ją do tyłu, by stawy mogły się połączyć.
Ciało, wysuszona skóra i kępki brudnych włosów. Więzadła objęły długie kości, łącząc je w kończyny. Zwinięte mięśnie znajdowały ścięgna, które naciągały się, by je wyprostować. Pojawiła się górna kończyna, kości ręki skupiły się na końcu nadgarstka.
Gnijące mięso połączyło kręgi w zakrzywiony słup. Żebra wsunęły się w zagłębienia po bokach mostka i uniosły go z ziemi.
Nad horyzontem na południowym wschodzie nadal świeciły szramy. Wiatr już dogasał. Na trawie leżało ciało. Fragmenty skóry połączyły się, otaczając je szczelnie, każda spoina zamknęła się jak blizna. Kosmyki włosów zakorzeniły się w skórze skalpu.
Gdy wiatr ucichł na dobre, z oddali dobiegł śpiew starej kobiety o słabym, ochrypłym głosie. W muzyce tej pieśni kryły się mocno zaciśnięte pięści, mięśnie napinające się do straszliwej przemocy, twarze odporne na żar słońca i litość żyjących. Głos rzucał czar, czerpiąc moc z najgłębszych zasobów ziemi.
Niebo na wschodzie zaczęło jaśnieć. Zbliżał się świt.
Z ziemi powstał T’lan Imass. Podszedł powolnym, niepewnym krokiem do wypalonego w ogniu krzemiennego miecza leżącego przy pozostawionym przez Barghastów stosie. Wyciągnął rękę, ujął rękojeść w wielką, zmumifikowaną dłoń i uniósł oręż.
Onos T’oolan zwrócił się na południowy wschód i ruszył w drogę.
Szedł zabić cały lud.






Rozdział szesnasty
Siewco słów z głodnego cienia,
 Nasiona, które zostawiasz za sobą, piją słońce
 I z ich łupin wyrastają korzenie.
 Sam stworzyłeś to pustkowie,
 Zielony chaos zbyt rzeczywisty, by go tolerować.
 Twoje słowa zacierają ścieżki i oślepiają szlak
 Gęstwą pni, a przyszłość ginie
 Pośród możliwości, które przywołałeś,
 W ich głodnym cieniu. Siewco słów,
 Wysłuchaj prawdy, którą stworzą, albowiem wszystko,
 Czego potrzebują, to deszcz łez i światło dnia.
Wygoda cieni (proste słowa)

 Bevela Delik

Darem profanacji było milczenie. Błogosławiony ongiś głaz, wielki jak wóz, pękł na kawałki. Nieopodal znajdował się lej krasowy, u podstawy którego biło źródło, usiłujące wykarmić mały staw wypełniony czarną wodą. Pośród kamieni koryta wyschniętego strumienia biegnącego do stawu leżały kości gazeli i gryzoni, świadczące o tym, że woda była trująca.
Ową ciszę wypełniały prawdy – w większości o naturze tak straszliwej, że Sechul Lath drżał. Zgarbił się, oplatając tułów rękoma, i wpatrzył się we wschodzące słońce. Kilmandaros posuwała się przez rumowisko, jakby z zadowoleniem oglądała własne dzieło sprzed tysiącleci. Errastas podniósł garść kamyków i rzucał je kolejno do stawu. Wszystkie znikały bezdźwięcznie, nie pozostawiając fal na powierzchni. To najwyraźniej bawiło Zbłąkanego – jeśli wierzyć blademu uśmieszkowi widocznemu na jego twarzy.
Sechul Lath wiedział jednak, że w przypadku pradawnego boga słynącego z podstępnego zachowania nie wolno dać się zwieść pozorom. Może kontemplował z satysfakcją fakt, że jego wezwania okazały się nieodparte, a może planował zmiażdżenie gardła jakiegoś nuworyszowskiego boga. Albo kogoś, kto mniej na to zasługiwał. W końcu był Zbłąkanym. Jego świątynią była zdrada, a ołtarzem szyderczy pech. W tej świątyni, na tym ołtarzu, składał w ofierze dusze śmiertelników, kierując się wyłącznie kaprysem. I być może również nudą. Ten luksus zapewniała mu moc, którą tak kochał i tak bardzo pragnął odzyskać.
Ale to już skończone. Czy tego nie rozumiesz? Nasz czas minął. Nie możemy znowu grać w tę samą grę. Dzieci odziedziczyły ten świat i wszystkie inne, które ongiś terroryzowaliśmy. Zmarnotrawiliśmy wszystko, co należało do nas, wierząc we własną wszechmoc. Ten świat... Errastasie, nie możesz odzyskać czegoś, co już nie istnieje.
Powiedziałeś, że odzyskasz swój tron. A tysiąc twarzy tych, którzy do niego pretendują, każda z nich kolejno rozpromieniająca się krótkotrwałą radością, by zaraz potem zgasnąć... wszystkie one znikną, zleją się w jedną całość. Życie wielu zakończy się w mgnieniu oka. Jeśli zwyciężysz, zdobędziesz swój tron, Errastasie. Będziesz stał za nim, tak jak kiedyś, a twoja obecność zada kłam ambicjom i marzeniom śmiertelników aspirujących do sprawiedliwych rządów. Do pokoju i dobrobytu.
Obrócisz to wszystko w proch. Każde marzenie stanie się pyłem przesypującym się przez ich palce.
Ale, pradawny boże, ludzie cię przerośli. Nie jesteś już im niezbędny. Sami potrafią obracać w proch własne marzenia. Nie potrzebują do tego niczyjej pomocy.
– To właśnie powinniśmy uczynić – oznajmił, spoglądając na Errastasa.
Zbłąkany uniósł brwi. W jego jedynym oku pojawił się błysk.
– To znaczy co? – zapytał.
– Stanąć przed naszymi dziećmi, młodszymi bogami, i powiedzieć im prawdę.
– A jak ona brzmi?
– Że wszystko, co uważają za swoją własność, można odnaleźć w duszy śmiertelników. Ci bogowie nie są potrzebni, Errastasie. Podobnie jak my, nie służą żadnemu celowi. Absolutnie żadnemu. Podobnie jak my, są pozbawieni znaczenia.
Dłonie Zbłąkanego zadrżały. Bóg wyrzucił kamyki.
– Czy nie usłyszę od ciebie nic oprócz narzekania, Kłykieć? Jeszcze nie zaczęliśmy wojny, a ty już skapitulowałeś.
– To prawda – przyznał Sechul Lath. – Jest jednak coś, czego w pełni nie rozumiesz. Istnieje więcej niż jeden rodzaj kapitulacji.
– Zaiste – warknął Zbłąkany. – Ale wszystkie mają tę samą twarz. Twarz tchórza!
Kłykieć obrzucił go rozbawionym spojrzeniem.
Errastas zacisnął pięść.
– Co cię tak śmieszy? – wychrypiał cicho.
– To, że zgodnie z twoją definicją, ten, kto kapituluje przed własnymi złudzeniami, jest takim samym tchórzem jak inni.
Kilmandaros wyprostowała się. Przybrała ciało Tel Akai. Nadal znacznie ich przerastała, ale już nie tak bardzo jak przedtem. Bez śladu wesołości uśmiechnęła się do Zbłąkanego.
– Nie próbuj z nim swych gierek, Errastasie. Ani w kości, ani w słowa. Zawiąże ci mózg w supeł i tylko rozboli cię od tego głowa.
Errastas łypnął na nią spode łba.
– Masz mnie za przygłupa?
Uśmiech zniknął z jej twarzy.
– Najwyraźniej ty masz taką opinię o mnie.
– Jeśli myślisz pięściami zamiast głową, nie skarż się, że inni uważają cię za ograniczoną.
– Ale ja skarżę się również pięściami – przypomniała mu. – A gdy już to robię, nawet ty nie masz innego wyboru, jak mnie wysłuchać, Errastasie. Lepiej uważaj, bo mam ochotę się poskarżyć. Stoimy tu całą noc, podczas gdy w eterze poza tym miejscem coś się przebudziło do życia. Moje nerwy płoną, nawet tutaj, gdzie wszystko jest tylko martwą ruiną. Mówiłeś, że wezwałeś pozostałych. Gdzie oni są?
– Nadejdą – odparł Errastas.
– Ilu?
– Wystarczająco wielu.
Kłykieć poderwał się nagle.
– Kto ci się sprzeciwia?
– To nie sprzeciw! Raczej... czy muszę wam to tłumaczyć?
– To by pomogło – zauważył Sechul Lath.
– Nie sprzeciwiają mi się z wyboru. Draconus... w Dragnipurze zapewne nic nie słyszy. Grizzin Farl chyba nie żyje. Jego cielesna postać przestała istnieć. – Zawahał się. – Tylko Ardata zdołała mi się wymknąć – dodał z grymasem niezadowolenia. – Ale przecież z niej nigdy nie było wielkiego pożytku, prawda?
– To gdzie...
– Jedną widzę – przerwała mu Kilmandaros, wskazując na północ. – Na smak krwi, mądrze zrobiła, przybierając tę postać. Och, ale czuję bijący od niej odór Eleinta!
– Opanuj się – warknął Errastas. – Nie żyje już od zbyt dawna, byś mogła coś poczuć.
– Powiedziałam...
– To tylko wytwór wyobraźni, nic więcej. Córka Tiam nie przeżyła śmierci matki. Stworzenie, które widzisz, zaakceptowało Rytuał Tellann. Jest czymś mniej niż ongiś.
– Czymś mniej, ale sądzę, że również czymś więcej – wtrącił Kłykieć.
Errastas prychnął pogardliwie, nie zauważając drwiny ukrytej w słowach Sechula Latha.
Kilmandaros dygotała z furii.
– To była ona – wysyczała. – Ostatniej nocy. Ten śpiew. Obudziła starożytną moc! Olar Ethil!
Sechul Lath zauważył, że na twarzy Zbłąkanego pojawił się nagły niepokój. Sprawy już wymykały mu się spod kontroli.
– Ja też to poczułem – rozległ się za nimi czyjś głos.
Odwrócili się i zobaczyli stojącego obok leja Maela. Przybrał ciało i twarz staruszka. Załzawione oczy, którymi spoglądał na Errastasa, miały zimny wyraz.
– Wszystko już się rozsypuje, Zbłąkany. Na wojnie zawsze tak jest. Wszyscy gracze przestają panować nad biegiem wypadków. „Chaos przejmuje miecz”.
To również Errastas zbył lekceważącym prychnięciem.
– Cytujesz Anomandera Rake’a? Doprawdy, Maelu. Poza tym, to było proroctwo. Inne znaczenia pojawiły się później.
– Tak – mruknął bóg morza. – Chodziło mi o to proroctwo...
Sechul Lath czekał, aż Mael powie coś więcej, ten jednak umilkł, przyglądając się z uwagą Olar Ethil. Już dawno wybrała dla siebie ciało kobiety Imassów o szerokich biodrach i wielkich piersiach. Kłykieć uświadomił sobie, że kiedy ją ostatnio widział, była jeszcze śmiertelniczką. Pamiętał dziwne nakrycie głowy, jakie wówczas nosiła. Wyglądało zupełnie jak pleciony koszyk, pozbawiony otworów na oczy i usta. Była matroną wszystkich rzucających kości, matką całej rasy.
Ale nawet matki mają swoje tajemnice.
Nie nosiła już maski. Nie zostało z niej zbyt wiele. Jej zmumifikowane ciało składało się właściwie tylko z kości i ścięgien. Była T’lan Imassem. Z jej ramion zwisały pasy z wężowej skóry. Przytroczyła do nich rozmaite tajemnicze przedmioty: kamyki z dziurkami w środku, nieoszlifowane okruchy drogich kamieni, kościane rurki, mogące być gwizdkami albo pułapkami na klątwy, duszołapki z wydrążonego poroża, pęk maleńkich, martwych ptaszków. Za pas ze sznurka zatknęła ociosany obsydianowy nóż.
Jej uśmiech nie wyglądał przyjemnie. Za duże zęby miały barwę ciemnego bursztynu. W pustych oczodołach nie było śladu błysku.
– Jak to szło? – zapytał Sechul. – Kochanka i dziecko matki? Jak właściwie zdołałaś spłodzić samą siebie, Olar Ethil?
– Eleint! – warknęła Kilmandaros.
– Wędrowałam przez królestwo ogni narodzin – zaczęła Olar Ethil. – Żeglowałam po martwym niebie Klątwy Kallora. Widziałam wszystko, co powinnam zobaczyć. – Obróciła głowę z głośnym trzaskiem i zgrzytem, spoglądając na Zbłąkanego. – Ciebie nigdzie nie mogłam znaleźć. Ukryłeś się za swym żałosnym tronem, cały czas próbując dowieść, że władza jest złudzeniem. Świat dawno już przyswoił sobie tę lekcję, choć z samej swej natury nigdy nie wyciągnie z niej wniosku. Marnujesz tylko czas, Errastasie.
Sechul Lath zdumiał się, że jej słowa są tak bliskie jego myślom.
Daj sobie spokój, Olar Ethil. On cię nie wysłucha.
Potem zwróciła się w stronę Maela.
– Twoje córki wyrwały się na swobodę.
Staruszek wzruszył ramionami.
– Córki zawsze to robią. A przynajmniej powinny. W przeciwnym razie poczułbym się rozczarowany. Tylko zły ojciec nie próbowałby ich do tego skłonić. Jestem pewien, że Zbłąkany z chęcią przyzna mi rację, gdy tylko odzyska resztki rozsądku. Kiedy ta czarownica ukradła ci oko, czy na zewnątrz wylało się coś jeszcze?
Olar Ethil zachichotała.
Errastas się wyprostował.
– Wezwałem was. Nie byliście w stanie mi się oprzeć!
– Przynajmniej nie musiałem się za tobą uganiać – odparł Mael. – Musisz odpowiedzieć za wiele spraw, Zbłąkany. Niszczysz życie śmiertelników z taką radością...
– Zawsze to robiłem! Jakie zresztą masz prawo mnie oskarżać, Maelu? Ilu śmiertelników utopiłeś? Setki milionów. A wszystko po to, by karmić swą moc. Nie, starcze, nie będziesz mi czynił wyrzutów.
– Czego właściwie chcesz? – zapytał staruszek. – Chyba nie wierzysz, że naprawdę możemy wygrać tę wojnę, co?
– Nie zwracałeś uwagi na wydarzenia – odparł Errastas. – Bogowie zbierają się na wojnę przeciwko Upadłemu. Nie chcą się dzielić tym światem...
– Ty najwyraźniej również nie.
– Nigdy nie odmawialiśmy żadnemu Ascendentowi miejsca w naszym panteonie, Maelu.
– Naprawdę?
Zbłąkany obnażył zęby.
– Czy kiedykolwiek groziło nam, że zabraknie krwi śmiertelników? To nasze dzieci nas zdradziły, odwracając się od tego źródła mocy i zgadzając się na propozycję K’rula. W ten sposób pozbawiły nas miejsca, które prawnie się nam należy.
– A gdzie on jest? – zapytał Sechul. – Nasz brat K’rul? I Siostra Zimnych Nocy? A co z Wilkami, które władały tym królestwem, nim jeszcze zjawili się ludzie? Errastasie, czyżbyś prywatnie zdecydował, że ich nie zaprosisz?
– K’rul zasługuje na los, jaki spotka bogów. Jego zdrada była najokrutniejsza ze wszystkich. – Zbłąkany machnął lekceważąco ręką. – A z Wilkami nigdy nie można się było dogadać. Dawno już przestałem próbować. Zostawmy im Tron Bestii. To odpowiednie miejsce dla nich.
– Co więcej, nie dręczy ich ambicja – zauważył z przekąsem Mael. – To bardzo korzystne dla ciebie.
– Dla nas.
Mael zbył poprawkę Zbłąkanego wzruszeniem ramion.
Olar Ethil znowu zachichotała.
– Nikt z was nic nie rozumie – oznajmiła. – Zbyt długo ukrywaliście się przed światem. Rozmaite istoty wracają. Budzą się. Głupi ludzie niczego jeszcze nie zauważyli. – Przerwała, upewniwszy się, że przyciągnęła uwagę wszystkich. Z jej ust wyrwało się coś przypominającego chrapliwy oddech. – Kallor to rozumiał. Uświadomił sobie, kim naprawdę była Srebrna Lisica. Kim jest. Czy naprawdę wierzyliście, że czas T’lan Imassów się skończył? Choć młodość doprowadziła ją do popełnienia błędu, jakim było uwolnienie Pierwszego Miecza, wybaczyłam jej. A nawet postarałam się, żeby wrócił. A co z Jaghutami? Wyrastają wszędzie jak trujące grzyby! Myśl, że nie potrafią ze sobą współdziałać, była wielce pocieszająca. Jak wiele kłamstw. A gdybym wam powiedziała, że na Pustkowiach, zaledwie przed kilkoma dniami, czternastu Jaghutów wycięło w pień setkę Nah’ruk? Gdybym wam powiedziała, że pięć tysięcy ludzi z domieszką krwi Tiste Andii przeszło Drogą Gallana? Że mężczyzna, w którego żyłach płynie królewska krew Andii, wkroczył do martwego Kharkanas? A przedtem również pokonał Drogę Gallana? Że na tym krwawym szlaku polują Tiste Liosan? I... – obróciła głowę z głośnym skrzypnięciem, spoglądając na Kilmandaros – ...coś znacznie gorszego. Nie, wszyscy jesteście ślepi. Okaleczony Bóg! On nic nie znaczy. Jego sojusznicy wśród bogów poszli w rozsypkę i pierzchają na wszystkie strony. Wśród śmiertelników jego kult niszczy korupcja, a jego wyznawcami są wynędzniali i zagubieni. Kaminsod nie ma armii, która stanęłaby w jego obronie. Fragmenty jego ciała są rozrzucone po kilku kontynentach. Właściwie jest już trupem. – Wskazała kościstym palcem na Zbłąkanego. – Nawet Talia Smoków ma nowego Władcę. Powiem ci jedno, Errastasie. Nie możesz się z nim mierzyć. Nie wystarczysz.
Umilkła i wokół było słychać tylko zawodzenie wiatru.
Nikt się nie odzywał. Nawet Errastas sprawiał wrażenie oszołomionego.
Olar Ethil podeszła ze stukotem kości do roztrzaskanego głazu.
– Kilmandaros, jesteś krową – podjęła. – Nieszczęsną, bezmózgą krową. Imassowie stworzyli ten azyl jako akt miłości, miejsce, do którego żadne z nas nie zdoła dotrzeć, by zatruć ich dusze.
Kilmandaros zacisnęła pięści, gapiąc się na nią bez wyrazu.
– Nic mnie to nie obchodzi.
– Mogę zniszczyć młodych bogów – odezwał się nagle Errastas. – Każdego z nich bez wyjątku.
– A czy powiedziałeś Kilmandaros o swej sekretnej zabójczyni? – zapytała Olar Ethil. – Och, tak, wiem, że tam byłeś. Wiem, co uczyniłeś. I co zamierzasz uczynić.
Sechul Lath zmarszczył brwi. Zgubił wątek. Wciąż jeszcze nie odzyskał równowagi po jej poprzednich słowach. Sekretna zabójczyni?
– Opowiedz jej o Eleincie – zażądała Olar Ethil.
– Gdy już zabójczyni odzyska wolność i zrobi to, co musi zrobić, Kilmandaros otrzyma dar – wyjaśnił z uśmiechem Errastas.
– Zabije zabójczynię.
– I dzięki temu tylko my pozostaniemy w grze. Olar Ethil, wszyscy ci, o których mówiłaś, nie mają znaczenia. Jaghutów, żywych czy nieumarłych, jest za mało, by stanowili poważne zagrożenie. Pył T’lan Imassów przekroczył ocean i zbliża się już do brzegów Assail, a wszyscy wiemy, co tam na nich czeka. A Kharkanas jest martwe, jak sama powiedziałaś. Co z tego, że wrócił tam ktoś z królewskiej krwi Andii? Matka Ciemność odwróciła się od swych dzieci. Jeśli zaś chodzi o Tiste Liosan, nie mają przywódcy. Czy ktoś z nas naprawdę wierzy, że Osserc do nich wróci?
Sechul Lath oplótł się ciaśniej rękoma. Nie chciał patrzeć na Kilmandaros. Ani Olar Ethil, ani Errastas nie wspomnieli o Forkrul Assailach. Czyżby nic nie wiedzieli? Czyżby wiedza, którą posiadał Sechul – a także Kilmandaros – rzeczywiście była tajemnicą?
Olar Ethil, nie możemy ci zaufać. Errastas nie powinien był cię tu zapraszać. Jesteś gorsza od K’rula. Groźniejsza dla nas niż Draconus albo Chodzący po Krawędzi. Jesteś Eleintem i jednocześnie T’lan Imassem, a my nigdy nie potrafiliśmy zapanować ani nad jednymi, ani nad drugimi.
– Władca Talii ma sojuszniczkę – oznajmił Mael. – Nawet ty, Olar Ethil, najwyraźniej nic o niej nie wiesz. Ona jest kłykciem jeszcze bardziej nieprzewidywalnym od wszystkich, które zwykł rzucać Sechul Lath. – Skierował zimne spojrzenie na Zbłąkanego. – Chcesz pożreć nasze dzieci. – Już samo to pragnienie świadczy, że straciłeś kontakt z rzeczywistością, że, podobnie jak my wszyscy tutaj, jesteś tylko wyczerpaną siłą z dawnych epok. Zbłąkany, nasze dzieci dorosły. Czy rozumiesz, co z tego wynika?
– Co to za głupoty...
– To, że mogą już mieć własne dzieci – odezwał się Sechul Lath, który nagle wszystko zrozumiał.
Otchłani na dole!
Errastas zamrugał, ale zaraz wziął się w garść i machnął lekceważąco ręką.
– Gdy już policzymy się z ich rodzicami, łatwo będzie je zmiażdżyć, nie sądzisz?
– Zmiażdżyć? Tak jak nas zmiażdżono?
Zbłąkany przeszył Maela wściekłym spojrzeniem.
Sechul Lath zachichotał.
– Rozumiem, co chcesz nam powiedzieć, Maelu. Jeśli zabijemy bogów, po prostu otworzymy drogę dla ich dzieci.
– To śmiesznie – sprzeciwił się Errastas. – Nie wyczułem żadnych... wnuków. Absolutnie żadnych.
– Kaptur wzywa umarłych – odezwała się Olar Ethil, jakby słowa Maela skierowały ją na jakąś ścieżkę, którą tylko ona widziała. – Czternastu nieumarłych Jaghutów... oni nie należą do niego. Nie panuje nad nimi. Wezwał ich Ascendent, który jeszcze przed kilku laty był śmiertelnikiem. – Spojrzała na Maela. – Widziałam umarłych. Maszerują nie jak bezmyślny tłum, ale jak armia. Wygląda na to, że świat po martwej stronie Bramy Kaptura nagle się zmienił.
Mael skinął głową.
– Nasuwa się pytanie, co kombinuje Kaptur? Był kiedyś Jaghutem. Odkąd to Jaghuci powierzają zadania podwładnym? Olar Ethil, kim jest ten nowy Ascendent?
– Dwukrotnie przywołano go do świata czci. Najpierw zrobiło to plemię, które nazwało go Sui Etkarem. Dawcą mądrości, zbawcą. A drugi raz jako dowódcę kompanii żołnierzy. Ascendencję obiecała im pieśń utkana przez chodzącego z duchami Tanno. Tak jest, cała kompania osiągnęła ją po śmierci.
– Żołnierze? – Errastas zmarszczył brwi. – Zostali Ascendentami?
Był wyraźnie zbity z tropu. Ta myśl go przestraszyła.
– A jakie imię nosił wśród tych żołnierzy? – zapytał Mael.
– Sójeczka. Był Malazańczykiem.
– Malazańczykiem. – Mael skinął głową. – Podobnie jak Władca Talii. I jego nieprzewidywalna, niepoznawalna sojuszniczka, przyboczna Tavore, która wiedzie malazańską armię na wschód, przez pustkowia. Prowadzi ją do Kolanse – dodał, spoglądając na Sechula Latha.
Skurwysyn wie! Przejrzał naszą grę!
Trudno mu było nie zdradzić wszystkiego spojrzeniem na Kilmandaros. Na widok chłodnej wiedzy w oczach Maela przeszył go dreszcz.
Olar Ethil zachichotała po raz trzeci. Z tego daru nikt się nie ucieszył.
Errastas nie był głupcem. Gdy spojrzał na Sechula Latha, w jego oczach błyszczała podejrzliwość.
– No cóż – zaczął cicho – wszystkie te noce spędzone na rzucaniu kości z Kilmandaros... przypuszczam, że znaleźliście mnóstwo tematów do rozmów. Musieliście jakoś zabijać czas. Może stworzyliście jakieś plany, co, Setch? Widzę teraz, że byłem głupi, uważając, że czujesz się usatysfakcjonowany powolnym więdnięciem, że zostawiłeś już to wszystko za sobą. Widzę, że mnie wykorzystałeś. – Rozciągnął usta w groźnym uśmiechu. – Korzystając ze swych nadzwyczajnych talentów.
– To spotkanie było przedwczesne – wycedził Mael. – Zbłąkany, uważaj się za wygnanego z Letheras. – Jeśli wyczuję twoją obecność, dopadnę cię i utopię równie łatwo, jak ty utopiłeś Piórkową Wiedźmę.
Podszedł do źródła, wszedł do leja i zniknął im z oczu.
Olar Ethil pogroziła palcem Kilmandaros, a potem ruszyła na północ. Odrażająca kolekcja kości i ścięgien oddalała się powoli. Troje pozostałych pradawnych bogów odprowadzało ją wzrokiem. W odległości około pięćdziesięciu kroków porzuciła postać T’lan Imassa, zmieniając się w smoka. Potem odleciała, wzbijając chmury pyłu.
Z ust Kilmandaros wyrwało się ciche warknięcie.
Sechul Lath potarł z westchnieniem twarz.
– Chodzi o moc, którą pragniesz wykrwawić, Errastasie – wyjaśnił. – Wygląda na to, że od początku zmierzaliśmy do podobnych celów.
– Uprzedziliście mnie.
Sechul wzruszył ramionami.
– Nie spodziewaliśmy się, że nagle się zjawisz u naszych drzwi.
– Nie lubię, gdy ktoś mnie wykorzystuje, Setch. Czy nie dostrzegasz wartości w naszym sojuszu?
– Nieodwracalnie zmieniłeś wymaganą strategię. Jak zauważył Mael, choć być może z innych powodów, to spotkanie było przedwczesne. Teraz wrogowie wiedzą o naszych planach. – Znowu westchnął. – Gdybyś się powstrzymał, siedział cicho, po prostu ukradlibyśmy z Matką tę całą moc, nim zdążyliby się zorientować.
– I podzielilibyście się nią tylko we dwoje.
– Łupy przypadają zwycięzcom. – Ale nie byłoby mowy o tej szalonej uzurpacji, próbie powrotu do tego, co było niegdyś. – Śmiem jednak twierdzić, że gdybyś przyszedł nas błagać, okazalibyśmy hojność... z uwagi na pamięć o dawnych czasach.
– Rozumiem.
Kilmandaros spojrzała na niego.
– Naprawdę, Władco Twierdz? Wezwałeś nas tutaj tylko po to, by się przekonać, że jesteś z nas najsłabszy i najmniej wiesz. Zmusiłeś nas wszystkich, Sechula, Maela i Olar Ethil, do pokazania ci, gdzie twoje miejsce, uświadomienia ci, że z nas wszystkich tylko ty oddawałeś się użalaniu nad sobą i marnowałeś czas na nieróbstwie. Być może Mael uważał, że nasze czasy już się skończyły, ale w takim razie dlaczego postarał się, by jego kult odżył? Dlaczego jego jhistalski kapłan wkrótce zagarnie tron najpotężniejszego imperium, jakie widział ten świat od czasów Kallora i Dessimbelackisa? Kto z nas okazał się dziś głupcem?
Errastas odwrócił się od nich z warknięciem.
Sechul spojrzał na matkę.
– Mam wrażenie, że Mael nas ostrzegał. Przed przyboczną Tavore i tymi okropnymi Malazańczykami.
– I przed dziećmi bogów. Tak wiele ostrzeżeń, Sechul. Od Olar Ethil również. Jaghuci, T’lan Imassowie, Tiste Andii. Też coś!
– Koniec z subtelnością – zgodził się Sechul Lath. – Errastasie, wróć do nas. Musimy omówić wiele spraw. Chodź z nami teraz, opowiem ci o ścieżce, którą już przygotowaliśmy. O tym, jak blisko już jesteśmy spełnienia wszystkich naszych pragnień. A ty w zamian opowiesz nam, jak zamierzasz uwolnić otataralowego Eleinta. Podobne wymiany są sercem wszelkich sojuszy, czyż nie tak?
Jego biednego przyjaciela upokorzono. No cóż, nauczki mają swoją wartość. Pod warunkiem, że udziela się ich komuś innemu.
– Musimy odbudować most, Errastasie – odezwała się Kilmandaros. – Upewnijmy się, że będzie mocny, odporny na ogień i wszelkie groźby. Powiedz mi, jak mogę zabić otataralowego Eleinta. W zamian za tę obietnicę jestem gotowa stanąć u twego boku.
W końcu do nich wrócił. Wiedzieli, że to zrobi.

***

– Nigdy nie palili mostu, który zostawili za sobą, dopóki nie zbudowali drugiego z przodu. Nadszedł jednak dzień, gdy zabrakło im mostów. Nie mieli dokąd pójść. Droga się skończyła.
Mątwa wyciągnął rękę i ktoś wsunął mu w nią gliniany dzbanek. Wychylił kolejny łyk, nie chcąc patrzeć na młodych żołnierzy, z którymi siedział wokół piecyka. Woda pluskała nieustannie pod płaskim dnem kadłuba, stanowczo za blisko jak na jego gust, Pomyślał, że to głupie. Służył w piechocie morskiej, ale nie cierpiał wody. Rzeki, jeziora, morza i deszcz, wszystkiego tego nie znosił w takim samym stopniu.
– Czarny Koral – powiedział ktoś cichym, przepojonym szacunkiem głosem.
– Opowieści wciąż się szerzą, jak dziesięć tysięcy żyłek rozgałęziającym się w dłoni – zauważył skwaszonym tonem Mątwa. – Nie ma żadnej malazańskiej armii, która by ich nie znała. Sznur Psów i Upadek. Trakt Areński. Czarny Pies. Pale. I... Czarny Koral, gdzie zginęli Podpalacze Mostów.
– Nie wszyscy zginęli – sprzeciwił się ten sam żołnierz. Było za ciemno, by zobaczyć, kto to jest, a Mątwa nie poznawał głosu. Wzruszył ramionami.
– Wielki mag Szybki Ben, Martwy Płot... ale on zginął. Dlatego właśnie nazywamy go martwym. Może jeszcze garstka innych. Ale Podpalacze Mostów przestali istnieć i tak właśnie opisze to historia. Zniszczono ich w Czarnym Koralu, pod koniec wojny panniońskiej. Garstka tych, którzy wypełzli z ruin... no cóż, znikną jak ostatnie smużki dymu z dogasającego ogniska. – Pociągnął kolejny łyk. – Zawsze tak się dzieje.
– Mówią, że zrzucili ich do miasta Czarni Moranthowie – dodał inny żołnierz. – I że potem zdobyli pałac, ruszyli od razu na samo serce Pannion Domin. Czy Sójeczka już wtedy nie żył? Czy ktoś to wie? Dlaczego nimi nie dowodził? Gdyby tam był, może nie...
– To głupie myślenie – przerwał mu Mątwa, kręcąc głową. Słyszał ciche odgłosy kołysania się sąsiednich barek. Na całej cholernej rzece było ich mnóstwo. Letheryjskie załogi trudziły się dzień i noc, by uniknąć kolizji oraz zaplątania lin. Łowcy Kości oraz eskorta dowodzona przez komendanta Brysa – blisko dwadzieścia tysięcy żołnierzy, a do tego czeladź i zwierzęta juczne, a wszyscy płynęli rzeką na południe. Lepsze to niż marsz. Lepsze, ale zarazem gorsze, bo przypominało mu o dawnych desantach, o piechocie morskiej zasypywanej gradem strzał i pocisków z proc, o tonących żołnierzach, trawionych ogniem barkach, krzykach płonących mężczyzn i kobiet. Tym razem jednak nie będą lądować pod ostrzałem nieprzyjaciela. To była spokojna podróż w towarzystwie sojuszników. Wszystko było tak bardzo cywilizowane i łagodne, że Mątwa miał do cna zszargane nerwy. – Tak po prostu się złożyło. Podejmuje się takie czy inne decyzje, a o wszystkim i tak rozstrzygają los i przypadek. Pamiętajcie o tym, gdy przyjdzie kolej na nas.
– O nas nikt nie zaśpiewa pieśni – zmartwił się niewidoczny żołnierz. – Nie jesteśmy Podpalaczami Mostów. Ani Szarymi Mieczami. Ani Siódmą Armią Coltaine’a. Tak powiedziała przyboczna.
– Otwórz ostatni dzbanek – poradził ktoś.
Mątwa osuszył do końca ten, który trzymał w dłoni. Trzy szybkie łyki i wyrzucił puste naczynie za burtę.
– Łowcy Kości – zaczął. – Czy to był pomysł Skrzypka? Może i tak. Nie przypominam sobie tego zbyt dokładnie.
Pamiętam tylko desperację. Pamiętam przyboczną. I ciche ulice oraz nieobsadzone mury Arenu. Pamiętam, że byliśmy złamani, a teraz zadaję sobie pytanie, czy cokolwiek się zmieniło.
– Historię tworzy to, co się zachowało. Ale to nie cała opowieść. Całej nikt nigdy nie pozna. Pomyślcie tylko o wszystkich zapomnianych historiach. Nie tylko o królestwach i imperiach, lecz również o osobistych dziejach każdego z nas. Wszystkich, którzy kiedykolwiek żyli. – W zasięgu ręki Mątwy pojawił się nowy dzbanek brzoskwiniowego rumu i saper natychmiast go chwycił. – Czego właściwie pragniecie? Chwały Podpalaczy Mostów? A po co? Wszyscy zginęli. Wielkiej sprawy, za którą warto walczyć i ginąć? Pokażcie mi taką.
Uniósł wreszcie wzrok i spojrzał na półokrąg lśniących w blasku węgielków twarzy. Wszyscy byli bardzo młodzi, a w tej chwili również straszliwie przygnębieni.
– Samo pokazanie nie wystarczy, Mątwa – dobiegł z tyłu czyjś głos. – Musisz jeszcze zobaczyć i zrozumieć. Stoję tu i słucham, ale słyszę tylko rum, przemawiający przez żołnierza, który myśli, że jest u kresu swej drogi.
Mątwa pociągnął kolejny łyk.
– To tylko gadanie, sierżancie Gesler. Nic więcej.
– Niedobre gadanie – sprzeciwił się Gesler, wpychając się między siedzących. Żołnierze odsunęli się na boki, by zrobić mu miejsce. Spoczął naprzeciwko sapera. – Oni chcieli usłyszeć opowieści, Mątwa. Nie listę powodów, by wyskoczyć za burtę. O takie powody jest bardzo łatwo i świetnie o tym wiesz.
– Mówiąc otwarcie, sierżancie, tak właśnie to wyglądało.
– Wiem o tym. To nie jest oficjalny opieprz. To zadanie dla twojego sierżanta. Gdyby tu był, na pewno dobrałby ci się już do skóry. My po prostu rozmawiamy jak dwóch starych żołnierzy.
Mątwa skinął głową.
– W porządku. Chciałem im tylko powiedzieć...
– Wiem. Słyszałem. Chwała drogo kosztuje.
– No właśnie.
– I nie jest warta swej ceny.
– Ehe.
– I tu właśnie się mylisz, Mątwa.
Mogli rozmawiać otwarcie, ale saper nie był głupi.
– Skoro tak mówisz.
– Wszystkie te decyzje, na które się skarżyłeś, decyzje prowadzące nas w miejsce, którego nie można uniknąć. Z którego żaden z nas nie ucieknie. Mówisz, że nie warto, Mątwa, ale to również jest decyzja, Mątwa. Sam ją podjąłeś. Może pragniesz towarzystwa i nie ma w tym nic więcej. Osobiście jednak uważam, że stanowisz dla nas obciążenie. Nie chodzi o to, że nie jesteś dobrym żołnierzem. Jesteś. Wiem z całą pewnością, że gdy żelazo zacznie śpiewać, plecy nie będą mnie swędziały, jeśli zajmiesz pozycję za nimi. Kłopot w tym, że ciągle szczasz na węgle, a potem skarżysz się na smród.
– Jestem saperem, któremu została tylko garść pocisków, Gesler. Kiedy ich zabraknie, wrócę w szeregi kuszników, a nie ładuję już tak szybko, jak kiedyś.
– Już mówiłem, że to nie twoje umiejętności mnie niepokoją. Może i ładujesz wolniej, ale strzelasz celnie. Nie próbuj mi wmówić, że jest inaczej.
Mątwa skinął z niechęcią głową. Sam się prosił o ten nieoficjalny opieprz. Zwyczaj mówienia otwarcie przyszpilił go do desek pokładu jak zardzewiały gwóźdź. Na oczach bandy szczeniaków.
– Saperzy istnieli na długo przed pojawieniem się pocisków – ciągnął Gesler. – W gruncie rzeczy, nasi saperzy będą potrzebowali weteranów takich jak ty, ludzi, którzy pamiętają tamte czasy. – Przerwał na chwilę. – Chciałbym cię o coś zapytać, Mątwa.
– Gadaj.
– Wymień mi jedyną rzecz, od której może zgnić armia.
– Mnóstwo czasu i nic do roboty.
– Nic do roboty poza gadaniem. Dlaczego ludzie, którzy mają najmniej sensownych rzeczy do powiedzenia, zawsze najwięcej strzępią ozory?
– Dlatego, że gówno pod nimi wciąż się zbiera, sierżancie – odezwał się ten sam żołnierz co przedtem. – I wcale go nie chce ubywać.
Rozległ się śmiech. Mątwa usłyszał w nim ulgę. Twarz mu płonęła, ale powodem mógł być tylko rum albo węgielki. Albo i jedno, i drugie. Może po prostu się upił.
– Ciągle gadacie tylko o szczaniu i gównie – mruknął i podniósł się z wysiłkiem. Zachwiał się, ale zdołał odzyskać równowagę. Potem odwrócił się i powlókł w stronę rufy.
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– Ten, kto się odezwał... to ty, Opak? – zapytał Gesler, gdy saper się oddalił.
– Ehe, sierżancie. Przechodziłem obok i usłyszałem jego gadanie.
– Idź za nim. Przypilnuj, żeby nie wypadł za burtę.
– Tak jest, sierżancie. I, hmm, dziękuję. Udało mu się zdołować nawet mnie.
Gesler potarł skórę twarzy. Robiła wrażenie luźnej i obwisłej. Dawno straciła resztki jędrności. Doszedł do wniosku, że starość to nic przyjemnego.
– Trzeba nim zdrowo potrząsnąć – mruknął pod nosem. – Tak jak nami wszystkimi. Dajcie ten dzbanek. Zaschło mi w gardle.
Nie poznawał żadnej z twarzy siedzących przy piecyku żołnierzy. To byli młodzi piechociarze, którzy ledwie zdążyli zaznać walki. Widzieli szturm piechoty morskiej na Y’Ghatan i bitwę w porcie w Malazie. Widzieli, jak piechota morska rusza dokonać inwazji na Lether. Sporo się napatrzyli. Żadne marsze, musztra ani gry wojenne nie mogły obudzić w młodym żołnierzu pragnienia chwały skuteczniej niż całe to patrzenie.
Wiedział, jak spoglądają na piechotę morską. Słyszał, jak wymieniają między sobą imiona jej żołnierzy, tworząc nowe legendy. Rzezigardzioł, Trupismród, Hellian, Masan Gilani, Okruch, Jętka i cała reszta. Wiedział też, że otaczają sierżanta Skrzypka czymś bliskim czci.
Bogowie brońcie, by stało mu się coś złego.
Może Mątwa miał trochę racji, próbując wybić im z głowy chwałę i legendy. Może nie bez powodu starał się umniejszyć ich romantyczne wyobrażenia.
Nie pokładajcie nadziei w żadnej wierze. Nawet legendy giną.
Gesler zadrżał i pociągnął łyk rumu.
Miał gówniany smak.

***

Flaszka oddalił się w mrok. Wysłuchał słów Mątwy. Widział, jak Gesler zajął z ponurą miną miejsce sapera, przygotowując się do całonocnego picia.
Cała armia wylegiwała się na otwartych pokładach. Żołnierze byli znudzeni i rozleniwieni. Po krótkiej drodze na wschód z Letheras przeszli na drugi brzeg Letheru i pomaszerowali przez bogate ziemie na południe, w końcu docierając do rzeki znanej jako Gress. Przez całą cholerną drogę nie brakowało im żywności, trunków ani kurew. Posuwali się naprzód powoli, nie męcząc się zbytnio. Mila za milą ciągłych sprzeczek i paskudnego kaca. Nikt nie miał pojęcia, dokąd idą i co tam na nich czeka.
W szeregach krążył żart, że po dotarciu do miasta Gress, leżącego nad morzem u ujścia rzeki, cała armia po prostu skręci na zachód, wróci do Letheras, a potem zacznie drugi krąg. I trzeci, i czwarty. Nikogo to szczególnie nie śmieszyło, ale to był jeden z tych żartów, które nigdy nie znikają. Gdy już przestanie pasować do sytuacji, ludzie po prostu zmienią go nieco i zaczną powtarzać od nowa. Był jak dyzenteria.
Na południe od gór Niebieskiej Róży, tuż za kataraktami na Gress, czekały na nich czterdzieści dwie barki. Wszystkie były nowe, zbudowano je specjalnie w celu przetransportowania armii w dół rzeki. Gdy już dotrą na miejsce i wyładują żołnierzy razem z zapasami, rozmontuje się je i przewiezie lądem do rzeki o nazwie Kryn Zachodni. Tam złoży się je na nowo i wyśle wodą do Połaci Zachodniego Hiacyntu, a potem do D’rhasilhani, dokąd sprzedano drewno. Letheryjczycy mieli głowę do takich spraw. Jeśli można było na czymś zarobić raz, to czemu nie zrobić tego dwa razy? Flaszka przypuszczał, że to cecha godna podziwu. Być może. Potrafił sobie wyobrazić, że podobne skłonności mogą się przerodzić w gorączkę, stać się trucizną dla duszy.
Podszedł do najbliższego wolnego miejsca przy relingu i wpatrzył się w rozświetloną nefrytowym blaskiem wodę. Brzeg zasłaniała mu sylwetka drugiej barki. W powietrzu roiło się od nietoperzy. Wypatrzył na pokładzie sąsiedniego statku człowieka robiącego to samo, co on. Zastanawiał się, czy to ktoś, kogo zna. Drużyny rozproszono. Być może ktoś wpadł na rewelacyjny pomysł, że w ten sposób żołnierzy połączą nowe więzy przyjaźni. Albo ktoś jeszcze bystrzejszy uświadomił sobie, że żołnierze potrzebują odpoczynku od oglądania wciąż tych samych paskudnych gęb. Zmieszajmy drużyny, bo inaczej ludzie się pozabijają. Kaptur wiedział, że Flaszka nie tęsknił za Korykiem, czy nawet Śmieszką. Miał jednak cholernego pecha, że znalazł się na tej samej barce, co Mątwa.
Ten facet był chodzącą duchową zarazą, niewiele lepszą niż pięść Blistig. Ale z drugiej strony, w każdej armii można znaleźć takich skwaszonych żołnierzy o kamiennym spojrzeniu, otwierających usta tylko po to, by utyskiwać. Kiedyś podziwiał takich ludzi, tych, którzy widzieli już wszystko i nic dotąd im nie zaimponowało. Którzy patrzyli na twarz rekruta, jakby widzieli śmiertelną maskę. Teraz jednak uświadomił sobie, że nimi gardzi.
Być może jednak był niesprawiedliwy. Nikt nie pragnąłby zaznać cierpień i grozy, które doprowadziły ich w to zimne, martwe miejsce. On i inni młodzi żołnierze mieli do czynienia z przekleństwem ocalonych, piętnem weteranów, sączącym jak zakażona rana. To ich kalało. Plugawiło. Zabijało marzenia.
On nie był jednym z nich i nie pragnął przyłączyć się do ich szeregów. Nie potrafił też sobie wyobrazić armii złożonej wyłącznie z takich wypaczonych, naznaczonych bliznami indywiduów.
Tacy jednak byli Podpalacze Mostów. Taka była armia Coltaine’a, przynajmniej pod koniec. Zastęp Jednorękiego. Kamień Szarej Grzywy. Pierwszy Miecz Dassema. Wszyscy mieli martwe spojrzenia.
Zadrżał, mocniej otulając się przeciwdeszczową peleryną. Łowcy Kości byli kolejną armią, która zmierzała w tym kierunku. Jeśli wcześniej sama nie rozerwie się na strzępy.
Chwileczkę, Flaszka. Zapomniałeś o Skrzypku. On jest zupełnie inny niż reszta. Nadal mu zależy... prawda?
Już samo to pytanie zaniepokoiło Flaszkę. Sierżant ostatnio coraz bardziej oddalał się od nich. Czy chodziło o różnicę pokoleń? Być może. Brzemię dowództwa? Również niewykluczone. W Podpalaczach Mostów nie miał więcej obowiązków niż inni żołnierze. Co więcej, był saperem, a ta formacja słynęła z tego, że stanowi wielkie zagrożenie zarówno dla nieprzyjaciela, jak i dla towarzyszy broni. Był nie tylko regularnym żołnierzem, ale w dodatku nieodpowiedzialnym. Teraz jednak został sierżantem, a także kimś znacznie więcej. Interpretatorem Talii Smoków. Legendarnym niedobitkiem Podpalaczy Mostów. Był żelaznym palikiem, wbitym głęboko w ziemię. Był niewzruszony, podobnie jak wszyscy, którzy się go trzymali.
Trzymamy się mocno. Ale nie przybocznej. Nie Szybkiego Bena czy pięści Keneba. Trzymamy się Skrzypka. Cholernego sierżanta.
Na oddech Kaptura. To nie zabrzmiało dobrze. Nie powinienem tak o tym myśleć. Skrzypek zasługuje na coś lepszego. Na to, by oddano mu jego życie.
Nic dziwnego, że uciekł, gdy przyboczna zażądała odczytu.
Czarna woda spływała w dół, nie zważając na zamęt w jego myślach. Niosła ku odległemu morzu wszystko, co tylko mogła. Była zimna od wspomnień śniegu i lodu z wysokich gór, spowalniał ją ił zrodzony ze zrytej ziemi oraz skruszonych kamieni. W mule na dnie żyły ogromne żółwie. W rzecznym nurcie unosiły się pijące krew węgorze – niewiele więcej niż szczęki i ogon – poszukujące miękkich brzuchów wielkich karpi i sumów. Wokół zaokrąglonych kamieni i przy żwirowych brzegach w wodzie tworzyły się gęste chmury iłu. W mule spoczywały amfory z palonej gliny, fragmenty skorodowanego metalu – narzędzi, armatury, broni – a także gładkie kości niezliczonych zwierząt, porośnięte warstewką przypominających futro wodorostów. Dno rzeki było bardzo zatłoczone. Odwijało się przed nimi niczym zwój z zapisem historii, sięgający aż do morza.
Flaszka uwolnił już umysł, pozwalając mu wędrować swobodnie. Przeskakiwał od jednej iskierki do drugiej, poznając niezliczone stworzenia bytujące pod powierzchnią rzeki. Przeszło mu to już w nawyk. Gdziekolwiek się znalazł, zawsze wypuszczał witki, rozpościerające się na wszystkie strony jak korzenie, by poszerzyć zakres jego świadomości. Bez tego czułby się zagubiony, ale podobna wrażliwość nie zawsze była darem. Gdy tylko zaczął sobie uświadamiać, że wszystko łączy się w jedną, ogromną całość, zaraz zjawiły się też podejrzenia, że każda forma życia posiada własny krąg, zamknięty i niemal całkowicie ślepy na wszystko, co leży poza nim. Bez względu na skalę tych kręgów, pretensje żyjących w nich istot, a nawet ich przekonania, wszystko to wędrowało samotnie, całkowicie nieświadome otaczającego je wszechświata.
Umysł nie potrafił osiągnąć nic więcej. Nie zbudowano go z myślą o głębi. Gdy tylko dotknął cudowności, cofał się trwożnie, nie mogąc znaleźć punktu zaczepienia.
Świetnie sobie radzimy z wiórami sypiącymi się po uderzeniu siekiery, kołkami, które wbijamy w drewno, nasionami sypanymi na ziemię, smakiem ale w ustach, dotykiem miłości i pożądania na czubkach palców. Pocieszenie nie kryje się w tajemnicy nieznanego i niepoznawalnego. Znajdujemy je w domu, w którym mieszkamy, pośród znajomych twarzy, w naszej przeszłości i w przyszłości, której pragniemy.
We wszystkim co dotykalne. Co możemy ująć w rękę. Nawet jeśli tęsknimy za czymś innym.
Czyżby definicja religii była aż tak prosta? Tęsknota za czymś innym? Karmienie tego pragnienia wiarą, naśladowanie pożądań za pomocą rytuałów?
Chcemy, żeby to istniało, a więc to istnieje. To, czego szukamy, staje się rzeczywistością. Wierząc, stwarzamy, a stwarzając, znajdujemy.
Czy jednak przeciwstawna teza nie jest równie prawdziwa? Że to, co odrzucamy, znika. Że „prawda” rodzi się z tego, czego szukamy. Że tworzymy, by uwierzyć. Że znajdujemy tylko to, co stworzyliśmy.
Że cudowność nie istnieje poza nami?
Swą wiarą stwarzamy bogów. I w ten sposób możemy ich zniszczyć. Jedną myślą. Chwilową odmową, ulotnym odrzuceniem.
Czy tak wygląda prawdziwe oblicze nadchodzącej wojny?
Ta myśl przeszyła go dreszczem. Flaszka wycofał swe zmysły, uciekł od obojętnych iskierek krążących w rzecznych głębinach. Potrzebował czegoś... bliższego. Czegoś ludzkiego. Potrzebował swoich szczurów siedzących w ładowni.

***

Trupismród kaszlnął, a potem wrzucił do koryta dwie monety.
– Nie dostaniesz swojej klatki, Rzezigardzioł. Widzisz, że czwórka wraca do mnie? – Uniósł wzrok i skrzywił się. – Co się stało? Rzucaj kości, durniu.
– Chyba żartujesz. Ebron?
– Ehe. Rzucił urok na koryto.
Rzezigardzioł pochylił się.
– Masz problem, Trupismród. Ty też posłuchaj, Ebron, bo jesteś magiem i tak dalej...
– Hej! Przed chwilą ci powiedziałem...
– Ehe, byłeś tak uprzejmy. Ale i tak posłuchaj. Trupismród, może i da się bezpiecznie czarować kości i tak dalej, kiedy twoi przeciwnicy to kompletne głupki, inni magicy albo i jedno, i drugie. Ale ja jestem Rzezigardzioł, tak? Utrzymuję się z zabijania ludzi na sposoby, jakie zwyczajnemu, zdrowemu na umyśle żołnierzowi nawet nie przyszłyby do głowy. Wyrażam się jasno? Jeśli wy wykorzystujecie w grze swoje talenty, ja mogę zrobić to samo.
– Bogowie na dole, nie musisz się aż tak wkurzać – obruszył się Trupismród.
– Oszukiwałeś.
– I co z tego?
– Pomagałeś sobie czarami!
– Jestem już zbyt wolny na inne sposoby. Może byłem zdesperowany.
– Może? Ebron, musisz to przyznać, oszukiwał czysto. Tego należy się spodziewać. Ale na użycie magii nie można się zgodzić. Za takie rzeczy dostaje się nożem. Gdybym nie był tak cholernie wyrozumiały, a do tego wystarczająco trzeźwy, by zrozumieć, że zabójstwo uzdrowiciela drużyny zapewne nie jest dobrym pomysłem, twoja krew płynęłaby już między deskami.
– On ma sporo racji, Trupismród. Pomyślałem sobie, że przyłączę się do tej gry, bo jest czysta...
Trupismród przerwał mu pogardliwym prychnięciem.
– Kiedy tylko usiadłeś, rzuciłeś sieć na całe pole, Ebron. Ja tylko za nią pociągałem.
Rzezigardzioł wytrzeszczył oczy, a potem uniósł wygładzoną kość.
– Widzisz ją, Ebron? Skoro tak chętnie rzucasz na wszystko czary, zobaczmy, jak sobie poradzisz ze zjedzeniem tej kości. I następnej. A może zjadłbyś wszystkie?
– Nie ma mowy.
Rzezigardzioł skoczył na niego nad polem, narysowanym kredą na pokładzie. Ebron wrzasnął przeraźliwie.
Zrobiło się paskudnie. Szczur Flaszki miał szczęście, że udało mu się uciec bez szkody.

***

Czaszkośmierć skulił się pod kocami, wpatrując się z przygnębieniem w nieruchomą Hellian. Kobieta zapadła w pijacki sen w połowie aktu miłosnego. Zapewne zdarzyło się to nie po raz pierwszy. Obok siedział inny żołnierz, gapiący się na księcia z Siedmiu Miast.
Młodzieniec pragnął pocieszenia oraz innych rzeczy i nie był dzisiejszej nocy skazany na niepowodzenie. Wkrótce wyśliźnie się z łóżka. Całe szczęście, że Hellian była zazdrosna tylko o rum i inne podobne rzeczy. Nieraz widział, jak wpatrywała się w dzbanek trzymany przez kogoś innego z zajadłą pasją porzuconej kochanki. Mogła być pijaczką, ale z pewnością nie była głupia, gdy chodziło o skonfliktowane pragnienia Czaszkośmierci.
Nie, prawdziwym głupcem w tym układzie był ten, kto siedział obok. Sierżant Urb. Jego miłość do śpiącej kobiety lśniła jak wody źródła, tryskającego nieprzerwanie z macierzystej skały jego dziecinnej wiary. Wiary w przekonanie, że pewnego dnia jej myśli przejaśnią się na tyle, że ujrzy tego, kto przed nią stoi. Że pokusa alkoholu nagle nabierze dla niej kwaśnego smaku.
Urb był idiotą. Ale przecież na świecie nie brakowało idiotów. Ich zasoby były niewyczerpane.
Gdy Czaszkośmierć wreszcie się poruszył, Flaszka wycofał się z umysłu szczura. Podglądanie ludzi uprawiających seks było niezdrowe. Zresztą czy babcia nie wbijała mu do głowy, że jego talenty mogą prowadzić do śmiertelnie groźnych perwersji? Och, z całą pewnością wbijała.

***

Skanarow podeszła bliżej i zatrzymała się obok opartego o reling kapitana Ruthana Gudda.
– Woda jest ciemna – mruknęła.
– Jest noc.
– Lubisz wszystko upraszczać, prawda?
– Dlatego że wszystko naprawdę jest proste, Skanarow. Komplikacje, które utrudniają nam życie, rodzą się tylko w naszych głowach.
– Naprawdę? Ale przez to nie stają się mniej realne, prawda?
Wzruszył ramionami.
– Masz do mnie jakąś sprawę?
– Wiele spraw, Ruthanie Gudd.
Zerknął na nią, najwyraźniej zdziwiony, że stanęła tak blisko. Niemal dorównywała mu wzrostem, a jej ciemne, kańskie oczy błyszczały żywo. Odwrócił wzrok.
– A dlaczego uważasz, że mogę ci pomóc w którejś z nich?
Uśmiechnęła się. To był piękny uśmiech, choć kapitan nie zwracał na niego uwagi.
– Kto cię awansował? – zapytał.
– Totalny szaleniec.
– Gdzie?
Skrzywił się, przeczesując palcami brodę.
– Po co właściwie chcesz to wiedzieć?
– No wiesz, Milutek miał rację. Musimy ze sobą współpracować. Chcę się dowiedzieć o tobie czegoś więcej, Ruthanie Gudd.
– Nie warto.
– Ukrywasz się przed nami, kapitanie – stwierdziła, opierając się o reling. – Ale to nic nie szkodzi. Umiem rozwiązywać zagadki. Znalazłeś się na pierwszej liście oficerów Czternastej Armii. To znaczy, że byłeś w Malazie, miałeś patent oficerski i czekałeś na przydział. Które armie dotarły na brzeg wyspy Malaz zbyt przerzedzone, by opłacało się je utrzymywać w całości? Ósma i Trzynasta. Obie wracały z Korelu. Ósma dotarła na miejsce mniej więcej w tym samym czasie, gdy odpływała Czternasta, ale biorąc pod uwagę powolne tempo pracy wojskowych gryzipiórków, nie wydaje się prawdopodobne, byś w niej służył. Zresztą Faradan Sort przybyła wraz z nią, a ona ciebie nie zna. Pytałam ją o to. Zostaje Trzynasta. A to brzmi... ciekawie. Służyłeś pod rozkazami Szarej Grzywy...
– Obawiam się, że wszystko pokręciłaś – przerwał jej mężczyzna. – Przeniesiono mnie z floty Noka, Skanarow. Nawet nie byłem w piechocie morskiej...
– A na którym okręcie służyłeś?
– Na Dhenrabim.
– On zatonął w Zatoce Ciosu...
– Ehe...
– Około osiemdziesięciu lat temu.
Przyglądał się jej przez dłuższą chwilę.
– Tak szczegółowa pamięć graniczy z obsesją. Nie sądzisz?
– A co z patologicznymi kłamstwami, kapitanie?
– To był pierwszy Dhenrabi. Drugi uderzył w Mur z prędkością pięciu węzłów. Z dwustu siedemdziesięciu dwóch ludzi na pokładzie ocalało pięciu. Dorwała nas Gwardia Sztormowa.
– Stałeś na Murze?
– Nie. Oddano mnie Malazańczykom w ramach wymiany jeńców.
– I trafiłeś do Trzynastej Armii?
– Wróciłem prosto do floty, Skanarow. Udało nam się przechwycić cztery kobylańskie triremy przewożące ochotników na Mur. Ehe, trudno sobie wyobrazić, że ktoś mógłby się zgłosić na ochotnika do takiej służby. Tak czy inaczej, Gwardia Sztormowa rozpaczliwie potrzebowała świeżej krwi. Możesz zapomnieć o swych podejrzeniach, kapitanie. Moja historia jest nudna, nie ma w niej wielkich wydarzeń i bohaterskich czynów. Niektórych tajemnic nie warto zgłębiać, Skanarow.
– Muszę przyznać, że wszystko to brzmi bardzo przekonująco.
– Ale?
Znowu uśmiechnęła się do niego promiennie. Tym razem to zauważył.
– Nadal myślę, że jesteś kłamcą.
Odepchnął się od relingu.
– Zauważyłem, że na tych barkach jest pełno szczurów.
– Moglibyśmy na nie zapolować.
Ruthan Gudd zatrzymał się i znowu przeczesał brodę, a potem wzruszył ramionami.
– Myślę, że nie warto się trudzić.
Ruszył przed siebie. Kanka zawahała się, a potem podążyła zanim.

***

– Bogowie na dole – mruknął Flaszka. – Każdy dziś sobie kogoś znajduje.
Poczuł gdzieś w głębi świetnie znane ukłucie. Nie należał do mężczyzn, za którymi uganiają się kobiety. Znał takich, którzy przetaczali się z jednego łóżka do drugiego, a każde z nich było miękkie i ciepłe. On nie był aż tak fartowny. Odwiedzająca go nocami istota drwiła z prawd jego życia. Kryła się w tym głęboka ironia.
Zresztą nie pojawiła się już od miesiąca. Może się nim znudziła. Albo dostała już od niego wszystko, czego potrzebowała, cokolwiek mogło to być. Przy kilku ostatnich okazjach jej desperacja była przerażająca. Nieludzkie oczy wypełniał strach. Flaszka budził się, czując smród płonącej na sawannie trawy, oczy szczypały go od dymu, a pod czaszką niósł się echem tętent uciekających stad. Porażające poczucie dyslokacji przyprawiało go o mdłości. Leżał pod wytartymi kocami, dygocząc jak dręczone gorączką dziecko.
Od miesiąca miał spokój, dlaczego jednak jej nieobecność budziła w nim złowrogie przeczucia?
Barka płynąca obok wysunęła się naprzód, gnana jakimiś kaprysami prądu. Widział teraz wschodni brzeg rzeki. Niska, pełna głazów skarpa, trzciny, a za nimi pagórkowate równiny rozświetlone zielonym blaskiem widocznych na niebie nefrytowych szram. Stepy były puste, choć przecież powinno się na nich roić od zwierząt.
Ten kontynent wydawał się starszy od Quon Tali, a nawet od Siedmiu Miast. Ludzie zbyt długo już karmili się tą ziemią.
Na zachodnim brzegu wąskie pasma pól uprawnych dotykały jednym końcem rzeki, drugim zaś, odległym o milę, sięgały przecinających okolicę dróg. Bez tych gospodarstw Letheryjczycy zginęliby z głodu. Flaszkę niepokoił jednak kiepski stan wielu budynków, rozpadające się stodoły i otoczone zielskiem silosy. Nigdzie nie ocalał ani jeden zagajnik. Nawet pniaki wyrwano ze zubożałej gleby. Olchy i osiki osłaniające przed wiatrem domostwa prawie w ogóle nie miały liści. Nie były uschnięte, ale być może padły ofiarą choroby. Szerokie połacie gleby tworzyły błotniste wyspy położone tuż za rowami odwadniającymi. Grunt po tej stronie rzeki był zdradziecki. Żyzna gleba spływała do morza.
Lepiej było patrzeć na opustoszały wschodni brzeg.
Ktoś krążył po pokładzie jak po klatce. Odkąd Flaszka stanął na relingu, już dwukrotnie słyszał za sobą kroki. Tym razem odgłos ucichł na wprost za jego plecami, a potem się zbliżył.
Kobieta o skórze czarnej jak noc zatrzymała się na lewo od niego i wsparła dłonie o reling.
Flaszka rozpaczliwie próbował przypomnieć sobie jej imię. Po chwili dał za wygraną.
– Jesteś jedną z tych dwóch kobiet, tak? – zapytał z westchnieniem. – Badan Gruk myślał, że się utopiłyście.
Zwróciła ku niemu wzrok.
– Jestem sierżant Sinter.
– Ta, która ma piękną siostrę. Hmm, nie chciałem powiedzieć, że ty nie jesteś...
– Ehe, ta, która ma piękną siostrę. Nazywa się Całuśnica. To imię samo w sobie jest znaczącym mrugnięciem. Czasami to imię znajduje człowieka, a nie na odwrót. Tak właśnie było z moją siostrą.
– Jak rozumiem, nie zawsze tak się nazywała?
– Jesteś Flaszka. Mag Skrzypka. Ten, o którym nie chce mówić. Dlaczego?
– Dlaczego nie chce o mnie mówić? Skąd mam wiedzieć? Zresztą to nie mój interes, o czym gadają między sobą sierżanci. Jeśli interesuje cię, dlaczego Skrzypek o czymś mówi albo nie mówi, zapytaj jego.
– Zrobiłabym to, ale nie ma go na tej barce.
– To pech.
– Ehe, ale za to ty jesteś. Kiedy Skrzypek wylicza swoje, hmm, atuty, mogłoby się wydawać, że w ogóle nie istniejesz. Zastanawiam się, czy chodzi o to, że nam nie ufa? A może nie ufa tobie? Dwie możliwości, dwa kierunki. Chyba że przychodzi ci na myśl coś jeszcze?
– Nigdy nie miałem innego sierżanta niż Skrzypek. Gdyby mi nie ufał, już dawno by się mnie pozbył, nie sądzisz?
– A więc to nam nie ufa.
– Nie sądzę, by zaufanie miało z tym coś wspólnego, sierżancie.
– Jesteś przyciętym kłykciem, tak?
– Obawiam się, że nie za dobrym. Ale Skrzypek innego nie ma. Przynajmniej nie w drużynie.
Sinter ścięła krótko włosy. Zapewne chciała się uwolnić od wszy i tak dalej. Kilka miesięcy spędzonych w cuchnącej celi wystarczało, by nabawić się obsesji na punkcie higieny. Przesunęła palcami po pokrywającej skalp szczecinie i Flaszka ze zdumieniem zauważył, że jej profil jest niemal... idealny.
– Wiesz co? – odezwał się, czując ucisk w gardle. – Kiedy pierwszy raz cię zobaczyłem, wziąłem cię za tę drugą siostrę.
Umilkł, czekając na rezultat.
– No proszę – żachnęła się po chwili. – Idę o zakład, że długo nad tym myślałeś. Czujesz się samotny, tak?
Próbował wymyślić coś, co nie zabrzmiałoby żałośnie. Nic nie przyszło mu do głowy.
Sinter znowu oparła się o reling.
– Pierwsze grupy dalhońskich łupieżców, w czasach na długo przed podbojem, zawsze miały mnóstwo kłopotów – zaczęła z westchnieniem. – Szczerze mówiąc, te wyprawy były bliskie samobójstwa. Rozumiesz, kobiety za nic nie chciały zrezygnować z szansy przyłączenia się do nich, więc wszystkie grupy były mieszane. Ale małżeństwa i zaręczyny stały się powodem komplikacji. Mężowie i żony nie zawsze wyruszali z tymi samymi grupami, zdarzało się nawet, że jedno z małżonków zostawało w wiosce. A podczas wyprawy, po tygodniu albo dwóch... no cóż, walka i żądza ssą z jednego cycka, tak? Dlatego, by wioski nie niszczyły wendety, szały zazdrości i tak dalej, postanowiono, że każdy, kto wyrusza na wyprawę łupieżczą, czy to mężczyzna, czy kobieta, uwalnia się na jej czas od takich więzów, jak małżeństwo albo zaręczyny.
– Aha. To pewnie rozsądne rozwiązanie.
– To zależy. Nim ktokolwiek zdążył się zorientować, kilkanaście grup wojowników wyruszyło jednocześnie i w wiosce nie został prawie nikt. Gdybyś miał do wyboru życie zgodne z zasadami, nawet dogodnymi, albo uwolnienie się na pewien czas od wszelkich zasad, to co byś wybrał? Co gorsza, gdy inne plemiona się o tym dowiedziały, wprowadziły takie same zasady i wszystkie te oddziały zaczęły na siebie wpadać. Wkrótce mieliśmy na głowach pierwszą wojnę na pełną skalę. Po co być nieszczęsnym rolnikiem albo pasterzem z tylko jedną żoną albo mężem, kiedy można zostać wojownikiem i co noc grzmocić się z kim innym? Mało brakowało, by cała dalhońska konfederacja rozpadła się z tego powodu.
– A co ją ocaliło?
– Dwie rzeczy. Wyczerpanie... hmm, no tak, trzy rzeczy, jeśli się nad tym zastanowić. Wyczerpanie to pierwsza. Drugą był nieprzyjemny fakt, że nic nie tworzy się samo, nawet to, za co nie płaci się pieniędzmi. Na koniec, poza groźbą głodu, były też te wszystkie bachory pojawiające się dziewięć miesięcy później. Krótko mówiąc, eksplozja demograficzna.
Flaszka zmarszczył brwi.
– Sinter, no wiesz, mogłaś po prostu powiedzieć „nie”. Już nieraz słyszałem to słowo.
– Kiedy zaciągnęłam się do malazańskiej piechoty morskiej, zostawiłam dalhońskie życie za sobą.
– Czy celowo próbujesz zamieszać mi w głowie?
– Nie. Mówię tylko, że działają na mnie przeciwstawne impulsy. Jeden facet już się za mną ugania, ale on kiepsko pływa i nie wiadomo, na której jest teraz barce. Nie myśl też, że coś mu obiecałam. A na rufie, gdzie jest najweselej, siedzi taki żołnierz, ciężki piechociarz, zbudowany jak marmurowy posąg. No wiesz, jeden z tych, które znajduje się na kańskim wybrzeżu podczas odpływu. Wygląda jak bóg, ale nie ma na sobie wodorostów...
– W porządku, sierżancie, rozumiem, do czego zmierzasz, czy raczej do kogo wracasz. Nie zdołam mu dorównać, a jeśli jest chętny...
– Jest, ale jeśli zacznę się z nim grzmocić, sprawy mogą się skomplikować. No wiesz, mogę się zrobić zaborcza.
– A w moim przypadku raczej ci to nie grozi.
– Tylko myślałam na głos.
Flaszka wbił wzrok w ciemne fale rzeki, zastanawiając się, jak szybko by utonął, gdyby nie próbował się opierać.
– Och – wyszeptała. – To pewnie nie zabrzmiało zbyt pochlebnie, co?
– Celnie to ujęłaś, sierżancie.
– W porządku, jest coś więcej.
– Więcej czego?
Zawsze można podciąć sobie żyły, zanim się skoczy do wody. To skróci chwile paniki.
– Potrafię wyczuwać różne rzeczy. Czasem też ludzkie uczucia. Ciekawość. Nauczyłam się, że opłaca się ją zaspokajać, kiedy jest okazja. Dlatego myślę sobie, że może dobrze by było lepiej cię poznać. Jesteś kimś więcej niż się wydaje na pierwszy rzut oka. Dlatego właśnie Skrzypek nie chce o tobie mówić.
– To wielka wspaniałomyślność, sierżancie. Powiedz mi, może tak w najbliższych dniach zjedlibyśmy razem jakiś posiłek i na tym poprzestali? Przynajmniej na razie.
– Spieprzyłam sprawę, tak? No cóż, mamy mnóstwo czasu. Do zobaczenia, Flaszka.
Jad paralta, może nawet cała fiolka, a potem nóż w serce, podcięcie żył i skok do wody. Utonięcie? To nic takiego. Słuchał oddalających się kroków, zastanawiając się, czy Sinter zatrzyma się w którymś momencie, by zetrzeć z podeszew to, co z niego zostało.
Niektóre kobiety po prostu są poza zasięgiem. Tak wygląda prawda. Są takie, które mężczyzna może zdobyć, i takie, na które może tylko patrzeć. Co więcej, wszystkie potrafią w mgnieniu oka obliczyć, czy podejść do mężczyzny, minąć go, czy też uciec przed nim, jeśli zaistnieje taka potrzeba.
Cholerne małpy postępowały tak samo. Podobnie jak papugi albo węże. Świat był pełen dobranych i niedobranych par, póz i podstępów, nieustannego demonstrowania własnej atrakcyjności.
To cud, że nawet najwięksi nieudacznicy jakoś się rozmnażają.

***

Przyboczna zatrzymała się na zadaszonym, otoczonym ścianami z tkaniny, obszarze pokładu, razem ze swym sztabem, złożonym z jednej osoby, Lostary Yil, oraz ich niekoniecznie pożądanym gościem, byłym kapłanem Banascharem. Dach zapewniał osłonę przed owadami, chłód za dnia, a także ciepło nocą, gdy nad wodą unosiła się mgła. Jeden przedział służył jako ruchoma kwatera główna, choć prawdę mówiąc, podczas rzecznej podróży administracja nie była zbyt potrzebna. Do blatu jedynego stołu przytwierdzono szpilkami mapy – choć tylko bardzo pobieżne – Pustkowi oraz kilka skrawków, na których zaznaczono rozmaite terytoria Kolanse. Te ostatnie mapy przedstawiały głównie linie brzegowe, stworzyli je piloci na potrzeby kupców. Między Pustkowiami a tymi brzegami ciągnęły się rozległe, nieznane tereny.
Banaschar studiował te mapy tylko wtedy, gdy w przedziale nie było nikogo innego. Nie był zainteresowany towarzystwem. Rozmowy go nużyły, a często też wprawiały w przygnębienie. Dostrzegał narastającą niecierpliwość przybocznej, błysk w jej oczach mogący znamionować desperację. Spieszyło się jej i były kapłan sądził, że wie dlaczego, współczucie było jednak zbyt intensywną emocją, by potrafił się na nie zdobyć. Nawet współczucie dla niej i dla ślepo podążających za nią Łowców Kości. Lostara Yil mogła się okazać bardziej interesująca. Z pewnością fizycznie, ale przecież i tak nie miał u niej szans. Przyciągał go do niej cień udręki widoczny na jej twarzy, plamy zastarzałego poczucia winy, gorzki posmak żalu i głębokiej rozpaczy. Rzecz jasna, podobne pragnienia zmuszały go do uważniejszego przyjrzenia się własnym perwersjom – pociągowi do rozkładu, atrakcyjności upadku. Powtarzał wtedy sobie, że poznanie samego siebie również ma wartość. Sztuka polegała na tym, by ją ocenić. Stos złotych monet? Trzy stosy? Garść klejnotów? Brudny worek pełen łajna? Tak jest, niezbyt spokojne spojrzenie tych niemrugających oczu z pewnością było coś warte.
Na szczęście, Lostara nie interesowała się nim zbytnio. Czyniło to jego skrywane pragnienia nieszkodliwymi płodami wyobraźni, iluzją maskującą żałosną rzeczywistość. Szczegóły czyniły rozkład nudnym, podobnie jak wspaniałe zdrowie i wigor musiały sprawić, że realista – taki jak on – udławi się ironią. W końcu śmierć nigdy nie grała uczciwie. Trudno było się dopatrzyć moralnego przesłania w tym, kto przeżył, a kto zginął. Często myślał o butelce, po którą zwykł sięgać, powtarzając sobie: „No cóż, przynajmniej wiem, co mnie zabije. A co z tym wzorem zdrowego życia powalonym przez pieprzyk na plecach, którego nawet nie widział? Albo z tym młodym, wspaniałym olbrzymem, który potknął się o własny miecz podczas pierwszej bitwy i wykrwawił z przeciętej tętnicy w odległości trzydziestu kroków od nieprzyjaciela? Z idiotą, który spadł ze schodów? Nie mówcie mi o przypadku. Jeśli nie wierzycie, przyjrzyjcie się Mytu Ogarów.
Ona jednak nie pragnęła jego towarzystwa, więc ta rozmowa będzie musiała zaczekać. Czuł się rozczarowany i trochę zdziwiony ową niechęcią. Był wykształconym człowiekiem, prawda? A także erudytą, przynajmniej wtedy, gdy był trzeźwy, a czasami również gdy był pijany. Potrafił się śmiać równie serdecznie, jak każdy suspendowany kapłan bez przyszłości. Jeśli zaś chodzi o rozkład, który go toczył, nie posunął się on jeszcze tak daleko, by Banaschar utracił związany z nim łotrzykowski urok.
Pewnie mógłby się przejść po pokładzie, ale wtedy musiałby pozwolić, by miazmaty życia otoczyły go z cuchnącą uporczywością mogącą się zrodzić tylko z nadmiaru spoconych, niemytych ciał. Nie wspominając już o urywkach żałosnych rozmów, jakie atakowały jego uszy, gdy szedł między leżącymi, cuchnącymi postaciami. Nie istniało nic brzydszego od odpoczywających żołnierzy. Nic bardziej banalnego, zdegenerowanego i prawdziwego. Komu potrzeba było przypominać, że ludzie w większości są głupi i leniwi?
Nie, od chwili zniknięcia Telorast i Serwatki – minął już prawie miesiąc – najchętniej spędzał czas nad tymi mapami. Szczególnie wabiły go białe plamy. Powinny karmić jego wyobraźnię, a nawet ciekawość, ale nie dlatego stały się jego obsesją. Wolne od znaków fragmenty pergaminu albo niewyprawionej skóry były jak puste obietnice. Koniec pytań, porażka pogoni za wiedzą. Były jak zapomniane marzenia, ambicje rzucone na stos tak dawno temu, że nie pozostała po nich ani jedna drobina popiołu.
Gorąco pragnął, by podobne białe plamy pojawiły się na mapach historii jego życia, przyszpilonych do wklęsłego blatu z kości, jakim było wnętrze czaszki, ściany więzienia duszy.
Tam są twoje porażki. Zrodzone z braku znaczenia, tajemnic i prawdy. Tam są góry znikające we mgle, by już nigdy nie wrócić. Tam są rzeki wsiąkające w piaski, a tam piaski, które nie znają spoczynku. I niebo, które patrzy na ziemię i nic nie widzi. Tak jest, oto świat, który za sobą zostawiłem. Nigdy nie byłem zbyt dobrym kartografem ani badaczem czynów.
Niech wszystkie twarze wyblakną, niech piasek zdrapie zdrady życia. Mocz te mapy tak długo, aż woda zmyje wszelkie ślady inkaustu.
W końcu zadaniem kapłanów jest udzielanie rozgrzeszenia. Najpierw rozgrzeszę samego siebie.
Na tym polega urok rozkładu.
Nie przestawał się wpatrywać w białe plamy na mapach.

***

Rzeka była obietnicą. Mogła zabrać nóż z ręki Lostary Yil. Nagły błysk, a potem zniknie na zawsze. Ił pochłonie wszystko, zakonserwowanie i rozkład były w nim jednym i tym samym. Ciężka broń oprze się nurtowi. To było w niej ważne, dlatego trudno było ją nosić. Niektóre przedmioty potrafiły stawiać opór. Niektóre przedmioty miały tak wielki ciężar, że zdobywały niezależną wolę.
Mogłaby skoczyć do rzeki w ślad za bronią, wiedziała jednak, że prąd ją uniesie. Nikt nie mógł stać się nożem, nikt nie mógł zostać na stałe w jednym miejscu, bez względu na to, jak bardzo się starał.
Ostatnio często myślała o Czerwonych Mieczach, o twarzach i życiu, które ongiś znała. Było dla niej oczywiste, że przeszłość się nie porusza. Poczucie, że się oddala, było tylko złudzeniem. Wiry ciągnęły Lostarę w tył, a wszystkie te ukryte wspomnienia były gotowe zahaczyć ją jak niewidoczne pod wodą pnie.
Nóż w dłoni, tak radziła mądrość. Lepiej nie oddawać go zmąconym wodom.
Czerwone Miecze. Zastanawiała się, czy ta doborowa kompania fanatyków nadal służy cesarzowej. Kto mógł przejąć dowództwo? No cóż, kandydatów nie brakowało. Było ich wystarczająco wielu, by zapewnić, że walka o władzę okaże się krwawa. Nóż w dłoni był odpowiedzią na wiele spraw. Irytacja, jaką budził w przybocznej, graniczyła z obsesją. Tavore tego nie rozumiała. O broń trzeba dbać. Ostrzyć ją, oliwić, szybko wyciągać z pochwy. Tym nożem Lostara może przeciąć wszelkie więzy, jeśli tylko zechce.
Niedawno zjadły z przyboczną kolację. Po opuszczeniu Letheras stało się to dla nich rytuałem. Jedzenie i wino, ale bardzo niewiele rozmów. Lostara próbowała skłonić przyboczną do otworzenia się, starała się lepiej ją poznać, ale wszystkie te wysiłki skończyły się niepowodzeniem. Przez długi czas była przekonana, że dowodząca Łowcami Kości kobieta po prostu nie potrafi okazywać słabości. Że to skaza jej charakteru, której nie sposób zmienić, podobnie jak koloru oczu. Ostatnio jednak doszła do wniosku, że przybocznej dolega coś innego. Tavore zachowywała się jak wdowa, która uczyniła z żałoby sposób życia, zestaw zrytualizowanych nawyków. Nauczyła się odwracać od światła dnia. Na gest zaproszenia odpowiadała wymamrotanymi żalami. Z jej twarzy nigdy nie znikała maska smutku.
Wdowa nie powinna dowodzić armią. Myśl, że przyboczna Tavore poprowadzi ich na wojnę, budziła w Lostarze niepokój i strach. Noszenie maski wdowy równało się odrzuceniu życia, rozsypaniu popiołów na drogę przed sobą, uczynieniu przyszłości podobnie szarą jak przeszłość. To było tak, jakby ich wszystkich czekał stos i na samej granicy morderczych płomieni Lostara zobaczyła, że Tavore maszeruje przed siebie, śmiało i zdecydowanie. A armia po prostu za nią podąży.
Dwie kobiety siedziały naprzeciwko siebie, milczące i uwięzione w prywatnych światach niewypowiedzianych myśli. Wody nigdy się ze sobą nie mieszały, a prądy w tym drugim świecie pozostawały obce i odpychające. Te kolacje nie niosły pocieszenia. W gruncie rzeczy przysparzały tylko cierpień.
Szybko stamtąd uciekła. Jak co wieczór wycofała się do przedziału o jedwabnych ścianach, służącego jej jako sypialnia. Tam ostrzyła i oliwiła nóż, próbując usunąć czerwoną plamę. Samotność była niemile widzianym stanem, ale nawet to, co niemile widziane, mogło przejść w nawyk.
Usłyszała kroki Banaschara, zmierzającego do swej świątyni map. Dzisiejszej nocy były miarowe, co znaczyło, że jest w miarę trzeźwy. Niestety, zdarzało się to rzadko. Szkoda. A może nie? Czasami – gdy nie pił – groza widoczna w jego oczach wywierała przytłaczające wrażenie. Jak się czuł, oddając cześć Robakowi Jesieni, tej bladej dziwce rozkładu? Coś takiego przyciągało tylko szczególne osoby. Tych, dla których upadlające przerażenie równało się stawieniu czoła koszmarowi. Albo na odwrót: tych, którzy pragnęli nieuniknionego rozkładu ciała i marzeń, cieszyli się myślą o niezliczonych padlinożercach czekających na nich u kresu życia.
Ale Robak go odrzucił. D’rek objęła wszystkich kochanków poza jednym Banascharem. Co to dla niego oznaczało? Pożeracze będą musieli zaczekać. Koszmar nie był jeszcze gotowy spojrzeć mu w oczy. Odmówiono mu prawa pokłonu przed nieuniknionym i kazano odejść.
Zaczął więc gnić od środka. Wylewał ofiary na ołtarz własnej duszy. To nie była profanacja, lecz oddawanie czci.
Ostrze noża zgrzytało o osełkę, miarowo jak bijące serce. Obie strony tworzyły kontrapunkt, gdy Lostara odwracała broń w bezbłędnym rytmie.
Pozostali mieszkańcy tego domu z tkanin odprawiali rytuały, ona zaś poświęcała się przygotowaniom, jak przystało żołnierce.

***

Chmura siedział oparty plecami o nadburcie barki. Na południowym niebie majaczyły nefrytowe szramy, jaskrawe i złowrogie. Dla jego oczu wyglądało to tak, jakby niebo szło po niego, by wywrzeć osobistą, prywatną zemstę. Próbował sobie wyobrazić winę zasługującą na karę o takiej skali. Ten mieszek z monetami, który kiedyś zwędził pijanemu szlachcicowi w Falarze? Kupił sobie za te pieniądze porządny nóż. Ile lat wtedy miał? Dziesięć? Dwanaście?
A może ta pijana kobieta, którą obmacał? Przyjaciółka jego ciotki, co najmniej dwukrotnie starsza od niego. Jej cycki wydawały się strasznie wielkie w jego dłoniach, ciężkie i trudne do utrzymania. Jęknęła, kiedy uszczypnął jej sutki, a potem poruszyła nogami, rozkładając je. Co piętnastoletni chłopak mógł zrobić w takiej sytuacji? No cóż, odpowiedź była oczywista. Wsadził do środka jeden palec, a potem kilka następnych.
W pewnej chwili otworzyła oczy i zmarszczyła brwi, jakby próbowała go rozpoznać. Potem westchnęła, jak robią to matki, gdy syn zada im krępujące pytanie. Następnie ujęła jego rękę, z tymi wszystkimi wścibskimi palcami. Spodziewał się, że ją odepchnie, ale ona wsadziła sobie do środka całą dłoń. Nigdy by się nie spodziewał, że to możliwe.
Pijane kobiety nadal fascynowały Chmurę, ale nigdy nie próbował się do nich dobierać. Bał się, że usłyszy to westchnienie i znowu zamieni się w nerwowego, oblizującego wargi piętnastolatka. Poczucie winy, tak jest, to była straszna rzecz. Cały świat się przechylał, a potem odzyskiwał równowagę, gotowy go zmiażdżyć. Jeśli zrobił coś złego, odpychał świat od siebie, tak? Jeśli robił to wystarczająco długo, w końcu tracił równowagę i padał na ziemię. Później mógł już tylko czekać na nagły cień, na ogromny kształt przesłaniający niebo. Zmiażdżenie było w jego opinii synonimem sprawiedliwości. Tak jest, wszystko z czasem wraca do człowieka.
Kiedyś wrzucił siostrę do stawu. Ale przecież ona robiła mu to przez lata, aż do tego dnia, gdy sobie uświadomił, że stał się większy i silniejszy od niej. Wychodząc z wody, syczała i spluwała, a na jej twarzy malowało się oburzenie. Chmura uśmiechnął się na to wspomnienie. Własnoręcznie wymierzył sprawiedliwość. W tym przypadku nie miał powodu czuć się winny.
Rzecz jasna, zabił wielu ludzi, ale tylko dlatego, że zrobiliby mu to samo, gdyby tylko im pozwolił. To się nie liczyło. W końcu na tym polegało zajęcie żołnierza. Nawet jeśli zawsze podejmował prawidłowe decyzje, pozwalające mu zachować życie, mogło go wykończyć tysiąc innych rzeczy, na które nie miał wpływu. Nieprzyjacielem był nie tylko ten, którego widział przed sobą, lecz również niepewny grunt pod nogami, zbłąkana strzała, oślepiający blask słońca, nagły podmuch wiejący piaskiem w oczy, niespodziewany kurcz mięśni albo złamany miecz. Żołnierz za każdym razem mierzył się z całym światem pełnym wrogów. Sam fakt ujścia z życiem był tak chwalebny, że budził zazdrość bogów. Poczucie winy mogło się zjawiać, ale dopiero później, jak echo zapomnianego smaku. Było słabe, nie do końca rzeczywiste, a zatrzymywanie się nad nim na dłużej równało się folgowaniu sobie, jak dotykanie językiem chwiejącego się zęba.
Gapił się na firmament na południu. Niebiański sędzia był obojętny na wszystko poza karą, którą wymierzy. Na ziemię opadało pięć nefrytowych mieczy, ostrych jak szlifowane klejnoty.
Rzecz jasna, nie wszystkie były wymierzone w niego. Tak mu się tylko zdawało, w tę parną noc, gdy na rzece roiło się od błyszczących ślepiów cholernych krokodyli. One również chciały go dorwać. Słyszał od ludzi z załogi, że potrafią przewrócić łódź, a potem rzucić się stadem na nieszczęsne ofiary, rozszarpując je na strzępy. Zadrżał.
– Ktoś rzucił na ciebie urok, adiutancie.
Chmura uniósł wzrok.
– Jestem kapralem, wielki magu.
– Ehe, a ja jestem magiem drużyny.
– Byłeś kiedyś magiem drużyny, tak samo jak ja byłem adiutantem, ale teraz jesteś wielkim magiem, a ja kapralem.
Ciasno otulony peleryną Szybki Ben wzruszył ramionami.
– Z początku myślałem, że ta twoja poświata bierze się tylko ze Szram, ale potem zauważyłem, że migocze. Jakbyś miał pod skórą płomienie, Chmura.
– Masz zwidy. Idź straszyć kogoś innego.
– Gdzie Gesler?
– Skąd mam wiedzieć? Na innej barce.
– Na Pustkowiach szaleje ogień.
Chmura poderwał się nagle i łypnął spode łba na Szybkiego Bena.
– Co takiego?
– Słucham?
– Co mówiłeś? O ogniu?
– Tym pod twoją skórą?
– Nie, na Pustkowiach.
– Nie mam pojęcia, adiutancie.
Szybki Ben odwrócił się z dziwnie upiorną miną, i odszedł.
Chmura odprowadzał go wzrokiem, przygryzając dolną wargę. Na porastających jej brzeg włoskach zachował się smak gulaszu. Zaburczało mu w brzuchu.

***

Nie figurowali na oficjalnych listach, co znaczyło, że żaden usmarowany inkaustem gryzipiórek nie miał okazji rozproszyć ich przed podróżą. Sierżant Jutrzenka po trzykroć błogosławił za to Zbłąkanego. Leżał na stosie zapasowych posłań, czując się jak pijany od całej tej wolności. I od nagle odnalezionego braterstwa. Już zdążył pokochać wszystkich żołnierzy z tej jednostki. Myśl, że są kontynuacją sławnej malazańskiej kompanii, sprawiała, że czuł się dumny i pragnął dowieść własnej wartości. Wiedział też, że nie jest w tym osamotniony.
Martwy Płot był zdaniem Jutrzenki idealnym dowódcą. Kipiał entuzjazmem i niewyczerpaną energią. Zapewne cieszył się z powrotu z martwego miejsca, do którego umarli trafiali po śmierci. Droga była długa. Tak powiedział swoim żołnierzom, przygotowując ich do marszu ku rzece: „Wydaje się wam, że to trudne? Spróbujcie się przejść pełną kości równiną ciągnącą się aż po horyzont. Wyobraźcie sobie, że ścigają was Deragoth (czymkolwiek były, brzmiało to groźnie) i skradają się za wami źli T’lan Imassowie!”.
Jutrzenka nie był również pewien, kim są T’lan Imassowie, ale Płot powiedział, że są źli, więc sierżant cieszył się, że nigdy żadnego nie spotkał.
„Śmierć, drodzy żołnierze, to tylko kolejna grota. Czy ktoś z was wie, co to są groty? Bogowie, równie dobrze moglibyście mieszkać w chatach ulepionych z błota! Groty, przyjaciele, są jak szereg dzbanków stojących na półce za barem. Można wybrać któryś z nich, wyciągnąć zatyczkę i pić. To właśnie robią magowie. Jeśli ktoś wypije za dużo, trunek go zabije. Ale jeśli wypije w sam raz, może to wykorzystać do rzucania czarów. To jest paliwo. Każdy dzbanek jest inny. Inaczej smakuje i produkuje inny rodzaj magii. Niektórzy, jak nasz wielki mag, potrafią pić ze wszystkich, ale to dlatego, że, jak on, są szaleni”.
Jutrzenka zastanawiał się, gdzie jest ten bar. Chętnie spróbowałby zawartości niektórych dzbanków. Bał się jednak zapytać. Zapewne, żeby tam wejść, potrzebne było specjalne pozwolenie. Oczywiście, picie zawsze wpędzało go w kłopoty, więc może lepiej, że ten bar grot znajdował się w jakimś mieście w dalekim Malazie. Poza tym, na pewno roiło się w nim od magów, a Jutrzenka się ich bał. Zwłaszcza wielkiego maga Szybkiego Bena, który sprawiał wrażenie, że z jakiegoś powodu jest zły na Martwego Plota. Zły? Raczej totalnie wściekły. Ale ich dowódca zbywał to śmiechem. Nic nie mogło zepsuć mu nastroju na dłuższy czas.
Kapral Dwudzbankowa podeszła do Jutrzenki i usiadła na beli z głośnym westchnieniem.
– Co za mordęga! Można by pomyśleć że ci żołnierze nigdy nie dotknęli porządnej kobiety.
– To znaczy, że miałaś udaną noc? – zapytał sierżant.
– Sakiewkę mam wypchaną, Jutrzenka, i cieknie mi ze wszystkich stron.
Straciła nieco na wadze, podobnie jak jej przyjaciółka, Słodkiesadło. Marsz omal nie zabił obu kobiet. Nadal jednak były grube. Wydawało się, że mogłyby pochłonąć mężczyznę w całości i wielu z nich najwyraźniej to odpowiadało. Jutrzenka wolałby zobaczyć więcej prawdziwego ciała pod całym tym tłuszczem. Jeszcze kilka miesięcy marszu i będą w sam raz.
– Zacznę też brać forsę od tych, którzy chcą popatrzeć. Czemu to miałoby być za darmo?
– Masz rację, Dwudzbankowa. Nic nie powinno być za darmo. Tym właśnie Letheryjczycy różnią się od Malazańczyków. My dostrzegamy tę prawdę i godzimy się z nią, a oni ciągle się skarżą.
– Najgorsi są ci, którzy proponują mi małżeństwo. Nie chodzi im o to, żebym przestała pracować, chcą się tylko ze mną ożenić. Trzeba przyznać, że są otwarci. Malazańczycy tolerują prawie wszystko. Nic dziwnego, że podbili pół świata.
Z drugiej strony podeszła do nich Słodkiesadło.
– Na zwiędłego fiuta Zbłąkanego, ledwie mogę chodzić!
– Daj dupsku odpocząć, słodziutka – zasugerowała Dwudzbankowa, wskazując na belę leżącą blisko lampy.
– Gdzie jest Nososmark? – zapytała Słodkiesadło. – Słyszałam, że ma pogadać z szefem o wypróbowaniu tych nowych przycisków...
– Pocisków – poprawiła ją Dwudzbankowa.
– Ehe, pocisków. No wiesz, co właściwie mam robić z tym mieczem, który mi dali? Pamiętam, jak, kiedy byłam mała, założyli mi obrożę i kazali oczyścić podwórze z zielska. Jak tylko zobaczyłam maczety, zaraz obrzygałam naczelniczkę zakładu. Od ostrych krawędzi robi mi się niedobrze. Mam za dużo tego, co za łatwo jest skaleczyć, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.
– Dopóki nie zejdziemy z barek, nie możemy nic zrobić z pociskami Bavedicta – oznajmił Jutrzenka. – A nawet wtedy będziemy musieli się z tym kryć. Szef nie chce, żeby ktoś się o nich dowiedział.
– Ale dlaczego? – zdziwiła się Słodkiesadło.
– Dlatego, kochanie – wycedziła Dwudzbankowa – że są też inni saperzy. Jeśli zobaczą, co wykombinował Bavedict, wszyscy będą chcieli dostać takie pociski. Nim zdążymy się zorientować, zużyją wszystkie proszki i eliksiry, a dla nas nie zostanie nic.
– Chciwe skurwysyny!
– Dlatego pamiętaj trzymać gębę na kłódkę, tak? No wiesz, nawet podczas pracy.
– Słyszę cię, Dzbankowa. Nie ma obawy. Przez te wszystkie oświadczyny nie mogę dojść do słowa.
– Ty też? Dlaczego wszyscy tak bardzo tego pragną?
– Chodzi o dzieci – wyjaśnił Jutrzenka. – Chcą mieć dzieci, i to jak najszybciej.
– A czemu wszyscy mieliby tego chcieć akurat teraz? – zdziwiła się Słodkiesadło.
Jedyna odpowiedź, jaka przychodziła Jutrzence do głowy, brzmiała złowrogo. Zawahał się.
Po chwili z ust Dwudzbankowej wyrwało się głośne westchnienie.
– Na jaja Zbłąkanego! Wszyscy spodziewają się, że zginą.
– To nie jest najzdrowsze podejście – stwierdziła Słodkiesadło. Wyciągnęła pałeczkę rdzawego liścia i przystawiła ją do lampy wiszącej nad jej lewym ramieniem. Gdy tylko koniec zaczął się tlić, rzuciła pałeczkę na rozżarzone węgle i usiadła z powrotem na miejsce.
– Duchy na dole, wszystko mam obolałe.
– Kiedy ostatnio coś piłaś? – zapytała Dwudzbankowa.
– Parę tygodni temu. A ty?
– To samo. To dziwne, jak wszystko się przejaśniło.
– Ehe, dziwne.
Jutrzenka uśmiechnął się pod nosem, słysząc, że Słodkiesadło próbuje mówić jak Malazańczycy.
„Ehe”. To chyba niezłe słowo. Właściwie nie tylko słowo, ale podejście. Ma wiele znaczeń. Nie tylko „tak”, ale również „niech to szlag”, a częściowo nawet „wszyscy musimy znosić ten syf”. To słowo świetnie ich podsumowuje.
On również westchnął, odchylając głowę.
– Ehe – powiedział.
Obie kobiety pokiwały głowami. Wiedział, że to zrobiły. Nie musiał nawet patrzeć.
Stajemy się coraz twardsi. Tak jak zapowiedział Martwy Płot. Ehe, dokładnie tak.
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– Nie masz nic do roboty, żołnierzu. Przejmij opiekę nad tą skrzynką i chodź za mną.
– Mniej więcej wiem, nad czym potrafisz p... przejąć opiekę, starszy sierżancie. N... Nie potrzebujesz mojej pomocy.
Pryszcz odwrócił się błyskawicznie w jego stronę.
– Nieposłuszeństwo? Niesubordynacja? Bunt?
– M... mów tak dalej, starszy sierżancie. Zaraz dojdziemy do k... k... k... królobójstwa.
– No dobra. – Pryszcz podszedł bliżej do masywnie zbudowanego, łypiącego nań spode łba skurczybyka. – Nigdy bym nie pomyślał, że jesteś jednym z tych, którzy lubią pyskować, kapralu. W której drużynie służysz i kto jest twoim sierżantem?
Prawy policzek mężczyzny wypełniało coś obrzydliwego. Malazańczycy przejęli wiele miejscowych, odrażających zwyczajów. Poruszał paskudztwem przez pewien czas, nim wreszcie odpowiedział:
– Ósmy Legion, Dziewiąta K... K... Kompania, Czwarta D... Drużyna. Sierżant S... S... Skrzypek. Kapral T... T... Tarcz, nie do twoich usług, starszy sierżancie.
– Wydaje ci się, że masz kręgosłup, kapralu?
– Kręgosłup? Jestem p... p... pierdolonym drzewem, a ty nie jesteś wiatrem, który mnie obali. Jak w... w... widzisz, próbuję się ocucić. Bo będę miał s... s... służbę. Jeśli szukasz d... durnia, który będzie dźwigał twoje zdefraudowane łupy, znajdź sobie kogoś innego.
– Co trzymasz w gębie?
– To d’raski wynalazek. Nazywa się r... r... rylig. P... p... pomaga się rozbudzić.
Pryszcz spojrzał w błyszczące oczy kaprala, zwrócił uwagę na tiki, przebiegające kaskadą po jego twarzy.
– Jesteś pewien, że powinno się żuć cały zwitek, kapralu?
– M... m... może i m...m... masz trochę r... r... racji, s... s... starszy s... s... sierżancie.
– Wypluj to, kapralu, bo głowa ci eksploduje.
– Nmmogę. Mu... mu... muszzżyć. Tjsdrrogie...
Łeb idioty zaczął pękać jak ziarno na gorącej skale. Pryszcz złapał Tarcza za gardło i wychylił go do połowy za reling.
– Wypluj to, kretynie!
Usłyszał odgłos wymiotowania, a potem ochrypły kaszel. Kolana ugięły się pod kapralem. Pryszcz pociągnął go mocno, by się nie przewrócił. Przez długą chwilę wpatrywał się w oczy Tarcza.
– Kapralu, kiedy następnym razem kupisz coś od tubylców, pamiętaj, żeby ich zapytać, jak powinno się tego używać, jasne?
– N... n... na oddech K... K... Kaptura!
Pryszcz odsunął się. Tarcz się wyprostował. Na każdy odgłos odwracał gwałtownie głowę.
– Idź na tę służbę. Zrobisz dwadzieścia rund na każde dwie twojego partnera. Ale przedtem możesz przenieść dla mnie tę skrzynkę – dodał.
– Tak jest. Nie ma sprawy. Tylko popatrz.
Pryszcz pomyślał, że durni, którzy sami mieszają sobie w głowie, zawsze najłatwiej jest wykorzystać. Może warto by było kupić udziały w handlu tym ryligiem.
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Obok rumpla przy prawej burcie wylegiwało się dwóch półkrwi D’rasów z załogi barki.
– Cały zwitek? – zapytał jeden z nich, wytrzeszczając z niedowierzania oczy.
– Cały – potwierdził drugi. – Wepchnął go sobie do ust i odszedł.
– I gdzie jest teraz?
– Pewnie wybiera wodę z barki blaszanym kubkiem. Przecieki nie mają szans nadążyć.
Obaj ryknęli śmiechem.
Gdy znalazł ich kapral Tarcz, nadal się śmiali. Zaszedł ich od tyłu i złapał za pasy. Wrzasnęli, gdy uniósł ich nad pokład, a potem wrzasnęli znowu, wylatując za burtę. Rozległy się dwa głośne pluski, a potem krzyki.
Nienaturalnie wyostrzony wzrok pozwolił Tarczowi dostrzec szybko się zbliżające ślady torowe kilkunastu krokodyli. Zupełnie zapomniał o tych cholerstwach. Trudno. Później się nad tym zastanowi.
Alarm rozbrzmiewał przez pewien czas. Wielkie mosiężne dzwony wkrótce jednak zwolniły tempo, ich gorączkowy zew przeszedł w coś przypominającego raczej żałobny tren, a po pewnym czasie ucichł.
Życie na rzece było brutalne, tak brutalne jak to tylko możliwe. Wielkie jaszczurki o zębatych paszczach były wystarczająco okropne, ale potem miejscowi zaczęli opowiadać o krowach rzecznych, czekających na nich w dole Gress. Co prawda, Tarcz nie bał się zbytnio krów, nawet jeśli miały wielkie kły i świńskie oczka. Pełniąc służbę, usłyszał wiele sprzecznych opowieści, ale tylko fragmentarycznie, bo krążąc po pokładzie szybko przechodził do następnych urywków, krótkich jak oddechy, szybkich jak stukot jego butów uderzających o pokład. Musiał być czujny, nie mógł sobie pozwolić na zwlekanie, poświęcanie uwagi nieistotnym szczegółom, chodził więc wkoło, trzymając się blisko relingu. To pomagało zachować kondycję, ale szkoda, że nie zabrał kolczugi, przybornika i może również saperki. Od czasu do czasu wskazany też byłby marszobieg, żeby mógł dobrze poznać wszystkie te pojawiające się nagle przed jego oczyma twarze, poznać je od zewnątrz i od środka, dowiedzieć się jak mają na imię ich właściciele, czy lubią wędzone ryby i czy wolą schłodzone piwo, czy porządne, ciepłe jak szczyny ale? Tyle bosych stóp, co się stanie, jeśli ktoś ich teraz zaatakuje? Wszyscy wbiją sobie gwoździe w podeszwy stóp i Tarcz będzie musiał sam ruszyć do szarży, ale to nic nie szkodzi, bo w tej chwili mógłby zabić każdego przeciwnika, nawet nietoperza, no bo przecież one wcale nie są takie szybkie, nie aż tak, jak te małe iskierki przebiegające przez jego mózg, wpadające jednym uchem i wypadające drugim, i tylko popatrz! Maszerowanie na kolanach było łatwe! I całe szczęście, bo wytarł już sobie nogi do kikutów, a teraz pokład uniósł się szybko, by uderzyć go w nos i sprawdzić, czy ktoś jest w domu. Ale czy ktoś tam był...? Tylko nietoperze...
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– Będzie żył? – zapytał Badan Gruk.
– Hę? Pewnikiem tak, fartowny ćwok.
– To dobrze. Niech poleży pod tymi kocami. Nigdy nie widziałem, żeby ktoś tak się pocił. Na pewno przemarznie do kości. Wlewaj mu też wodę do gardła.
– Wiem, co robić! Nie musisz mnie uczyć, sierżancie.
– To świetnie. Tylko pamiętaj, że masz go uzdrowić. Sierżant Skrzypek nie będzie zadowolony, jeśli usłyszy, że jego kapral wziął i umarł pod twoją opieką.
– Skrzypek niech se sra! Nie boję się go!
– Naprawdę? W takim razie jesteś idiotą!
Badan Gruk popatrzył z zasępioną miną na leżącego Tarcza. Czyżby przyplątała się jakaś nowa gorączka? Wyglądała wyjątkowo wrednie, przypominała drżączkę, ale była gorsza. W tym kraju było mnóstwo paskudnych chorób i pasożytów, prawie jak w dżunglach Dal Hon.
Sierżanta dopadła nostalgia. Zostawił Tarcza pod opieką Nepa Bruzdy. Czułby się szczęśliwszy, gdyby płynął na tej samej barce co Sinter albo nawet Całuśnica. Była z nimi kapral Kryza, ale wdała się w grę w kości i koryta z kilkoma ciężkimi i czekał ją nagły wzrost dochodów albo poważne bicie. Tak czy inaczej, narobi sobie wrogów. Kryza taka już była.
Nadal nie wiedział, co sądzić o tej armii, tych Łowcach Kości. Nie potrafił znaleźć nic, żadnego szczegółu, który czyniłby ich tym, kim byli.
Tym, czym jesteśmy. Stałem się teraz jednym z nich.
W historii tych legionów nie znajdzie się wielkiej chwały. Był świadkiem podboju Letheru i cała sprawa była raczej żałosna. Jeśli próchnica zeżre ząb aż po korzeń, nie sztuka go wyciągnąć. Może ta wojna była sprawiedliwa, a może nie. Czy to cokolwiek zmieniało? Żołnierz wykonuje rozkazy i walczy. Nieprzyjaciel nosi tysiąc masek, ale w ostatecznym rozrachunku wszystkie wyglądają tak samo. To po prostu ludzie zdeterminowani stanąć ich oddziałom na drodze. Ta odpowiedź powinna wystarczać. Ale czy wystarczała? Nie był tego pewien.
Otaczali ich cudzoziemcy, nastawieni przyjaźnie albo nie. Wywierało to nacisk na wszystkich malazańskich żołnierzy. Powinien on nadać armii określony kształt, Łowcy Kości mieli jednak w sobie coś, co się temu opierało. Jakieś ukryte siły przeciwstawiały się naciskowi.
Jesteśmy i nie jesteśmy, będziemy i nie będziemy. Czyżby nasz środek był pusty? Czy wszystko zaczyna się od przybocznej i kończy na niej?
Ta myśl wydawała się zbyt uszczypliwa. Ludzie po prostu się niepokoili, martwiła ich niewiedza.
Kim był czekający na nich nieprzyjaciel? Jaką maskę ujrzą tym razem?
Badan Gruk nie pamiętał, by kiedykolwiek znał kogoś, kto świadomie postępował źle. Tacy ludzie z pewnością istnieli – ci, którym było wszystko jedno i zapewne nawet ci, którzy lubili nosić czarną maskę zła. Armie służyły władcom i ci władcy czasami bywali tyranami. Krwiożerczymi skurwysynami. Żołnierze walczyli przeciwko dobrym, przyzwoitym ludziom, kierowani strachem, pragnieniem ocalenia życia, a skoro już o tym mowa, również chciwością. Czy uważali siebie za złych? Jak mogłoby być inaczej?
Ale z drugiej strony, w ilu kampaniach mógł uczestniczyć żołnierz takiej armii, nim zrobi mu się niedobrze? W brzuchu i w głowie. A co się stanie, gdy impet podbojów zacznie słabnąć?
Albo gdy sprawująca tyrańskie rządy cesarzowa zdradzi swych żołnierzy?
Tego tematu nie poruszano zbyt często, Badan Gruk podejrzewał jednak, że to właśnie jest wyszczerbiony odprysk żelaza tkwiący w sercach Łowców Kości. Krwawienie nie chciało ustać.
Zrobiliśmy wszystko, o co nas prosiła. Przyboczna wykonała jej rozkazy. Załatwiła sprawę. Zmiażdżyliśmy bunt, a jego przywódcy zginęli albo uciekli. Siedem Miast znowu znalazło się pod imperialnym butem. W imię ładu i porządku, a także uśmiechniętych kupców. Nic z tego nie miało jednak znaczenia. Wystarczyło, by cesarzowa skinęła palcem, i na nasze głowy przygotowano pale.
Gniew mógł płonąć tylko przez pewien czas, wystarczająco długi, by utorowali sobie krwawą drogę przez Imperium Letheryjskie. Potem jednak wygasł. To „potem” było teraz. Co mogło zająć miejsce gniewu?
Powiedziała, że nie będzie świadków. Że będziemy musieli bić się tylko dla samych siebie i dla nikogo innego. Musimy walczyć o przetrwanie, ale to nie wystarczy, by utrzymać spójność. Równie dobrze może rozerwać nas na strzępy.
Przyboczna trzyma się irracjonalnej wiary w swych żołnierzy, w ich determinację. Jesteśmy kruchą armią, i to z wielu powodów. Trzeba usunąć ten odłamek, zagoić tę ranę.
Zawędrowaliśmy daleko do Imperium Malazańskiego, ale niesiemy ze sobą jego nazwę. Tak właśnie o sobie mówimy. Malazańczycy. Bogowie na dole, nie ma od tego ucieczki, prawda?
Oderwał spojrzenie od czarnego jak inkaust nurtu niosącego ich ku morzu i omiótł wzrokiem skulone sylwetki śpiących towarzyszy broni. Nieruchomi jak trupy, zajmowali wszystkie wolne miejsca na pokładzie.
Badan Gruk stłumił dreszcz i ponownie spojrzał na rzekę. Tam przynajmniej nic nie mogło zbyt długo opierać się prądowi.

***

To było stare marzenie, z czasów tak odległych, że niemal o nim zapomniał. Dziadek – nie miało znaczenia, czy to był prawdziwy dziadek, czy tylko jakiś staruszek, który przyjął tę rolę na czas trwania wspomnienia – zaprowadził go do portu w Malazie. Siedzieli tam przez całe słoneczne popołudnie, łowiąc kołnierzowce i węgorze błękitne.
– Pamiętaj, żeby przynęta była mała, chłopcze. Na dnie tego portu mieszka demon. Czasami robi się głodny albo po prostu wkurzony. Słyszałem o rybakach, których porwał z nabrzeża, więc pamiętaj, żeby przynęta była mała, i miej oko na wodę.
Starzy ludzie żyli dla takich opowieści. Dla straszenia naiwnych dzieciaków, które siedziały obok, machając zwisającymi z pirsu nóżkami, malców pełnych wszelkich nadziei dzieciństwa. Czyż nie o to właśnie chodziło w wędkowaniu?
Skrzypek nie pamiętał, czy coś wtedy złapali. Gdy człowiek wyszedł już z wieku dziecięcego, nadzieje z reguły szybko się rozpraszały. Tak czy inaczej, chcąc uciec przed pstrokatą bandą żołnierzy, zwinął gdzieś porządną linkę i haczyk z grzbietowego kolca suma. Na przynętę użył kawałka solonego mięsa bhederin, a jako błystkę wygiętego pieniążka z otworem w środku, a potem rzucił linkę do wody, by ciągnęła się za barką. Zawsze istniała szansa, że zahaczy coś paskudnego, na przykład jednego z tych krokodyli, ale nie uważał, by to było prawdopodobne. Nie wystawiał jednak nóg nad wodę. Nie o taką przynętę mu chodziło. Po chwili Balsam podszedł do niego i usiadł obok.
– Złapałeś coś? – zapytał.
– Spróbuj zgadnąć – odparł Skrzypek. – Najpóźniej po drugiej próbie powinno ci się udać.
– Bardzo zabawne, Skrzypek. Przedtem widziałem mnóstwo wyskakujących z wody ryb.
– Był zmierzch. Jutro o tej porze zarzucę coś, co wygląda jak mucha. Znalazłeś kogoś ze swojej drużyny?
– Nie. Ani jednego. Czuję się, jakby ktoś odciął mi palce. Naprawdę nie mogę się doczekać, aż zejdziemy na ląd.
– Kiepski z ciebie żołnierz piechoty morskiej, Balsam.
Dalhończyk pokiwał głową.
– A lądowej jeszcze gorszy.
– Chwileczkę, nie powiedziałem...
– Och, ale to prawda. Tracę głowę. Nie wiem, co się dzieje.
– Trzeba tylko wskazać ci właściwy kierunek. Potem już sobie radzisz, Balsam. Szczerze mówiąc, jesteś naprawdę groźny.
– Ehe, walka to dla mnie sposób na uwolnienie się od mgły w głowie. Ty zawsze byłeś farciarzem, Skrzypek. Masz w sobie zimne żelazo. Myślenie szybko i jasno przychodzi ci z łatwością. No wiesz, ja nigdy nie miałem ani zimnego, ani gorącego. Raczej przypominam ołów.
– Nikt z twojej drużyny nigdy się nie skarżył, Balsam. – No wiesz, lubię ich i tak dalej, ale nie powiedziałbym, że to najmądrzejsi ludzie, jakich znam.
– Rzezigardzioł? Trupismród? Mam wrażenie, że są bardzo bystrzy.
– Bystrzy tak, mądrzy nie. Pamiętam z dzieciństwa takiego chłopaka z naszej wioski. Był mniej więcej w tym samym wieku, co ja. Zawsze się uśmiechał, nawet jeśli nie było powodu, i ciągle pakował się w kłopoty. Nie potrafił się powstrzymać przed wścibianiem nosa we wszystkie sprawy. Niektóre starsze chłopaki uwzięły się na niego. Raz widziałem, jak dostał w gębę i stał w miejscu, krwawiąc, i cały czas się głupio uśmiechał. Tak czy inaczej, pewnego dnia wetknął nos w niewłaściwą sprawę. Nikt nie chciał powiedzieć, o co poszło, ale znaleziono go martwego za chatą. Wszystkie kości miał połamane. A na jego zakrwawionej twarzy nadal widniał ten uśmieszek.
– Widziałeś kiedyś małpę w klatce, Balsam? Na pewno tak. Ten uśmieszek wyrażał strach.
– Teraz już o tym wiem, Skrzypek. Nie musisz mi tego mówić. Rzecz w tym, że Rzezigardzioł i Trupismród przypominają mi tego chłopaka, który zawsze wtrącał się w niewłaściwe sprawy. Był wystarczająco bystry, by okazywać ciekawość, ale za głupi, by zachować ostrożność.
Skrzypek chrząknął.
– Zastanawiam się, czy w mojej drużynie jest żołnierz, który pasowałby do tego opisu. Tak sobie myślę, że trudno wśród nich znaleźć kogoś bystrego, może oprócz Flaszki, a on chyba jest wystarczająco mądry, by trzymać głowę nisko. Przynajmniej jak dotąd. Jeśli chodzi o pozostałych, lubią prostotę, a kiedy coś nie jest proste, wkurzają się i rozwalają to na kawałki.
– Masz dobrą drużynę, Skrzypek.
– Może być.
Coś nagle szarpnęło za linkę i Skrzypek zaczął ją wciągać.
– Nie ciągnie za mocno. Nie może być bardzo duża.
Po chwili haczyk się wynurzył i ujrzeli rybę. Była niewiele większa od przynęty, ale za to miała mnóstwo zębów.
Balsam prychnął pogardliwie.
– Popatrz, uśmiecha się!

***

Zrobiło się już późno i Brys Beddict był gotów położyć się spać. Twarz adiutanta zastygła jednak w bezruchu, jakby młodzieniec wysłuchał już gniewnej tyrady.
– Proszę bardzo, wpuść ją.
Adiutant pokłonił się i odsunął z widoczną ulgą. Przy jedwabnej zasłonie wykonał dziarsko w tył zwrot i wyszedł, zmierzając na śródokręcie. Po krótkiej chwili Brys usłyszał ciężkie kroki dobiegające z wyściełanego dywanami korytarza prowadzącego do jego prywatnego przedziału. Wstał z westchnieniem z obozowego krzesła i poprawił płaszcz.
Atri-ceda Aranict odsunęła zasłonę i weszła do środka. Była wysoką kobietą zbliżającą się do czterdziestki, choć głębokie bruzdy wokół ust – przez całe życie żuła rdzawy liść – sprawiały, że wyglądała starzej. Jej proste, brązowe włosy spłowiały na słońcu i opadały swobodnie na piersi. Nosiła źle dopasowany mundur, jakby jeszcze się nie przyzwyczaiła do nowej pozycji. Bugg odkrył ją podczas ostatnich łowów na potencjalnych cedów. Pracowała jako położna dla bogatej rodziny w mieście Trate, które straszliwie ucierpiało na początku inwazji Edur. Największe talenty wykazywała w dziedzinie uzdrawiania, choć Bugg zapewniał Brysa, że nie brak jej potencjału do pozostałych gałęzi magii.
Do tej pory robiła na nim wrażenie wyjątkowo zamkniętej w sobie i niekomunikatywnej kobiety. Dlatego mimo późnej pory przyglądał się jej ze szczerym zainteresowaniem.
– Atri-cedo, cóż to za pilna sprawa?
Wydawało się, że na chwilę zapomniała języka w gębie, jakby nie liczyła na to, że uda się jej uzyskać audiencję. Zerknęła mu w oczy, po czym zawstydziła się jeszcze bardziej. Odchrząknęła.
– Komendancie, najlepiej będzie, jeśli zobaczysz to sam. Czy mogę?
Zdziwiony Brys skinął głową.
– Eksperymentowałam z grotami... malazańską metodą czarów. Jest znacznie bardziej elegancka. – Mówiąc, grzebała w skórzanym mieszku u pasa. Po chwili wyciągnęła rękę i otworzyła dłoń, pokazując odrobinę ziarnistej ziemi. – Widzisz, komendancie?
Brys pochylił się ku niej.
– Czy to ziemia, Aranict?
Z zachwytem zauważył, że zmarszczyła lekko czoło z irytacji.
– Proszę, przyjrzyj się uważniej.
Zrobił to i dostrzegł, że ziemia się osunęła. A potem osunęła się znowu. O nie... ona się ruszała.
– Zaczarowałaś tę garść ziemi? Dobra robota, atri-cedo.
Kobieta prychnęła pogardliwie, a potem wstrzymała oddech.
– Wybacz, komendancie. Najwyraźniej nie wyjaśniłam ci sprawy jak należy...
– Jak dotąd, niczego nie wyjaśniłaś.
– Przepraszam, komendancie. Pomyślałam sobie, że jeśli ci tego nie pokażę, nie będziesz miał powodu mi wierzyć.
– Aranict, jesteś moją atri-cedą. Nie mogłabyś mi dobrze służyć, gdybym w ciebie nie wierzył. Proszę, mów spokojnie. Nie chciałem okazać niecierpliwości. Szczerze mówiąc, ta ruchoma ziemia jest zdumiewająca.
– Nie, komendancie, sama w sobie nie jest. Każdy malazański mag potrafiłby dokonać takiej sztuki skinieniem palca. Rzecz w tym, że to nie ja jestem źródłem tego zjawiska.
– Doprawdy? A kto?
– Nie wiem. Nim weszliśmy na pokład, patrzyłam na brzeg rzeki. Właśnie lęgły się węże wodne i młode odpełzały w trzciny. Interesuję się żywymi stworzeniami. Zauważyłam coś w błocie, w miejscu gdzie przepełzły. Jego fragmenty się poruszały, jak ta ziemia, którą widzisz. Rzecz jasna, podejrzewałam, że pod powierzchnią jest jakiś owad albo mięczak, więc wsadziłam tam rękę...
– Gołą? Czy to było rozsądne?
– Zapewne nie, bo na brzegu roiło się od jeżowców błotnych, ale widziałam, że to jest coś innego. Tak czy inaczej, nic nie znalazłam, komendancie. Ale błoto w moich rękach się kłębiło, jakby było żywe.
Brys ponownie przyjrzał się garści ziemi.
– I to jest ten podejrzany materiał?
– Tak, komendancie. Dlatego właśnie wspomniałam o malazańskich grotach. To się nazywa więź sympatyczna. Dzięki tej garści ziemi mogę odnaleźć inne, podobne.
– Nad rzeką?
Znowu spojrzała mu w oczy i ponownie odwróciła wzrok. Brys uświadomił sobie nagle, że Aranict jest nieśmiała. Ta myśl wywołała w nim falę sympatii, ciepłą jak pieszczota.
– Komendancie, tam właśnie to się zaczęło. Ten rodzaj magii jest dla mnie nowością, ale udało mi się wyczuć miejsca, gdzie objawia się najsilniej. Mówię o tej mocy poruszającej ziemią. W błocie i w piasku jej zasięg jest bardzo duży, ale największe skupisko znajduje się na Pustkowiach.
– Rozumiem. Jak myślisz, co oznaczają te drobne zaburzenia?
– Że coś się dopiero zaczyna, komendancie. Muszę porozmawiać z jakimiś malazańskimi magami. Oni wiedzą na ten temat więcej ode mnie. Potrafią zbadać sprawę dokładniej niż mnie się udało.
– Atri-cedo, dopiero rozpoczęłaś eksplorację malazańskich grot, a mimo to zdołałaś sięgnąć swą wrażliwością aż na Pustkowia. Teraz rozumiem, dlaczego ceda ma o tobie tak wysoką opinię. Rano wsadzimy cię do szalupy i wyślemy na malazańską barkę.
– Może na tę, gdzie można znaleźć Ebrona albo Opaka...
– Magów drużyny? Nie, atri-cedo. Czy tego chcesz, czy nie, jesteś moim ekwiwalentem wielkiego maga. Dlatego odpowiednim dla ciebie partnerem wśród Łowców Kości jest ich wielki mag, Ben Adaephon Delat.
Z jej twarzy odpłynęły wszelkie kolory. Kolana się pod nią ugięły.
Brys musiał ruszać się szybko, by podtrzymać mdlejącą kobietę.
– Granthos! Przyślij uzdrowiciela!
Z zewnętrznego przedziału dobiegła stłumiona odpowiedź.
Ziemia rozsypała się na dywan. Kącikiem oka Brys zauważył jej ruch. Skupiała się w skłębioną kupkę. Miał wrażenie, że niemal dostrzega w niej jakieś kształty. Potem wszystko się rozsypało, by zaraz skupić się na nowo.
Aranict okazała się cięższa niż się tego spodziewał. Spojrzał na jej twarz, na rozchylone wargi, ale szybko odwrócił wzrok.
– Granthos! Gdzie się podziałeś, w imię Zbłąkanego?






Rozdział siedemnasty
Osiągnąłem wiek, w którym już sama młodość staje się pięknem.
Krótki zbiór odrażających myśli (interludium) 
 Szaleństwo Gothosa

Kości rythena leżały na podłożu z błyszczących łusek, jakby w chwili śmierci zwierzę zrzuciło powłokę gadziej skóry, zostawiając ją na twardych kryształach martwej Szklanej Pustyni. Położyło się w tym miejscu, ostatnim gnieździe na ostatnią noc. Jaszczurkowilk zakończył życie z dala od pobratymców, a gwiazdy spoglądające na scenę tej samotnej kapitulacji nie mrugnęły. Ani razu.
Nie nadszedł wiatr, który rozproszyłby łuski, a nieubłagane słońce strawiło toksyczne mięso, pozostawiając tylko kości, które potem wyblakły i wygładziły się w jego gorących promieniach, nabierając złocistego połysku. Smętne szczątki wydawały się z jakiegoś powodu niebezpieczne. Badalle gapiła się na nie przez pewien czas, poruszając się tylko po to, by odpędzić muchy od otaczających jej usta wrzodów. Kości jak złoto. Ten skarb z całą pewnością był przeklęty.
– Chciwość prowadzi do śmierci – wyszeptała, ale głos się jej załamał i słowa zapewne były niezrozumiałe, nawet dla stojącego obok Saddica.
Jej skrzydła zwiędły, wypaliły się do kikutów. Lot był jedynie wspomnieniem, pokrytym warstewką popiołu. Nie znajdowała w sobie nic, co usprawiedliwiłoby jego odkurzenie. Przeszła chwała niknęła w oddali. Za nią i za nimi wszystkimi. Jej upadek jeszcze się jednak nie skończył. Wiedziała, że wkrótce będzie zmuszona się czołgać. A potem będzie się wiła jak wysychający robak, wykonując bezużyteczne ruchy. Na koniec nadejdzie bezruch wyczerpania.
Na pewno widziała kiedyś takiego robaka. Z pewnością uklękła obok niego, jak zwykły czynić dzieci, by uważniej się przyjrzeć jego żałosnym wysiłkom. Wyciągnięty z ciemnego, bezpiecznego świata, być może przez jakiś okrutny dziób, a potem zgubiony podczas lotu, spadł na twardą, nieustępliwą powierzchnię – tak, to była kamienna płyta na krętej ścieżce w ogrodzie. Ranny, ślepy na oślepiające światło słońca, mógł jedynie się modlić do takich bogów, jakich istnienia pragnął, o błogosławieństwo wody, strumienia, który pozwoliłby mu wniknąć z powrotem w miękką glebę, garstkę słodkiej ziemi nagle spadającą z góry albo rękę jakiegoś miłosiernego bożka unoszącą go i przynoszącą zbawienie.
Badalle obserwowała jego walkę, była tego pewna. Nie pamiętała jednak, by zrobiła cokolwiek więcej. Dzieci już w bardzo młodym wieku pojmowały, że niezrobienie niczego oznacza władzę. Że jest wyborem znamionującym wszechmoc, czymś w gruncie rzeczy boskim.
Uświadomiła sobie, że właśnie dlatego bogowie nigdy nie interweniują. To był dowód ich wszechwiedzy. W końcu działanie odkrywało istnienie straszliwych ograniczeń, ujawniało fakt, że pierwsze miejsce zawsze zajmuje przypadek, że jego wpływ nie wykracza poza wolę bogów, którzy mogą jedynie próbować złagodzić konsekwencje, zmienić naturalny bieg wydarzeń. Działanie równało się przyznaniu do omylności.
Takie myśli były skomplikowane, lecz były również czyste. Ostre jak kryształy sterczące z ziemi u jej stóp. To one przechwytywały promienie słońca i rozszczepiały je, co dowodziło, że tęcze nie są mostami na niebie. I nie mają co liczyć na zbawienie. Wąż zamienił się w robaka, wijącego się na rozgrzanej kamiennej płycie.
Dzieci powstrzymywały się od działania. Udawały bogów. Ojcowie postępowali tak samo, nie robiąc nic, gdy dzieci błagały o jedzenie i wodę, a słodka, chłodna ziemia zmieniała się we wspomnienie pokryte warstwą popiołu.
Dziś rano Brayderal oznajmiła, że widziała wysokich nieznajomych stojących w promieniach wschodzącego słońca, przy samym ogonie żebrowanego węża. Ale patrzenie w tamtym kierunku równało się oślepieniu. Mogli jedynie uwierzyć Brayderal albo nie. Badalle postanowiła, że jej nie uwierzy. Żaden z Kwestionatorów ich nie ścigał, nawet Ojcowie już dawno zniknęli, podobnie jak żebrojady i wszyscy pożeracze umarłych i umierających poza Odpryskami, które potrafiły przelecieć długie mile. Żebrowany wąż został sam na Szklanej Pustyni, a bogowie spoglądali na niego z góry i nic nie robili, by w ten sposób pokazać, jak bardzo są potężni.
Ona jednak odpowie im własną mocą. Tak brzmiała rozkoszna prawda. Widziała, jak wiją się na niebie, kurcząc się w promieniach słońca. Postanowiła, że nie będzie się do nich modlić. Nie powie ani słowa. Gdy mknęła po niebie, przepływała blisko tych bogów, świeża i wolna jak pisklę. Widziała głębokie bruzdy wokół ich zaniepokojonych oczu. Widziała ogorzałe ślady ich narastającego strachu i trwogi. Żadne z tych uczuć nie było jednak darem dla czcicieli. Wyraz ich twarzy świadczył, że dbają wyłącznie o siebie. Taka wiedza była ogniem. Pióra od niej płonęły. Runęła w dół po szalonej spirali, ciągnąc za sobą dym. Rozbłyski bólu były przypalającymi jej ciało prawdami. Spadała przez chmury Odprysków, ogłuszona szumem ich skrzydeł. Widziała z góry żebrowanego węża rozciągniętego na błyszczącym morzu, ujrzała z przerażeniem, jak bardzo krótki się stał.
Ponownie pomyślała o bogach, którzy byli teraz wysoko nad nią. Ich twarze nie różniły się zbytnio od jej własnej. Bogowie byli tak samo złamani jak ona, w środku i na zewnątrz. Podobnie jak Badalle, krążyli po pustkowiu i nie mieli dokąd pójść.
Ojcowie nas przepędzili. Nie potrzebowali już dzieci.
Była obecnie przekonana, że ojcowie i matki bogów również ich wygnali na puste niebo. Daleko w dole ludzie wciąż krążyli bez celu i nikt z góry nie potrafił dopatrzyć się sensu w ich ruchach. Ci bogowie, którzy podejmowali takie próby, popadali w obłęd.
– Badalle.
Zamrugała, by oczyścić oczy z przesłaniających je obłoków, ale one zaraz powróciły. Wiedziała już, że nawet bogowie są nimi na wpół oślepieni.
– Rutt.
Jego twarz była obliczem starca, maską zaskorupiałego pyłu poprzeszywaną szczelinami. Ciasno opatulał Trzymaną brudnym kocem. Jego oczy, pozbawione wyrazu od tak dawna, że Badalle myślała, że zawsze takie były, zalśniły nagle, jakby ktoś je polizał.
– Wielu dziś umarło – oznajmiła. – Mamy co jeść.
– Badalle.
Zdmuchnęła muchy.
– Mam wiersz.
On jednak pokręcił głową.
– Nie... nie mogę iść dalej.

Kwestionatorzy nie kwestionują pościgu,
 To kłamstwo, którym żyjemy.
 Teraz prowadza nas
 Ku końcowi,
 Pożerając nasz ogon.
 Ale my jesteśmy cieniami na szkle,
 A słońce ciągnie nas do przodu.
 Kwestionatorzy kwestionują nas pytaniami,
 Ale my jesteśmy pożeraczami
 Odpowiedzi.

Popatrzył na nią.
– A więc miała rację.
– Brayderal miała rację. Ma we krwi nici. Rutt, ona zabije nas wszystkich, jeśli jej pozwolimy.
Odwrócił wzrok. Widziała w jego oczach napływające łzy.
– Nie, Rutt, nie rób tego.
Jego twarz wykrzywiła się w grymasie rozpaczy. Objęła go, gdy osunął się w jej ramiona, i znalazła jakoś siłę, by go podtrzymywać, kiedy łkał.
Teraz on również był złamany. Nie mogli na to pozwolić. Ona nie mogła, ponieważ, jeśli Rutt się załamie, Kwestionatorzy dorwą ich wszystkich.
– Rutt. Bez ciebie Trzymana będzie niczym. Posłuchaj. Poleciałam wysoko. Widziałam, jak świat się zakrzywia. Miałam skrzydła, jak bogowie. I zobaczyłam, Rutt, posłuchaj, zobaczyłam koniec Szklanej Pustyni.
On jednak potrząsnął głową.
– Zobaczyłam też coś jeszcze. Miasto, Rutt. Miasto ze szkła. Jutro je odnajdziemy. Kwestionatorzy do niego nie wejdą. Boją się go. Znają to miasto ze swoich legend, ale przestali już w nie wierzyć i teraz jest dla nich niewidzialne. Możemy przed nimi uciec, Rutt.
– Badalle... – Jego głos tłumiła skóra i kości jej szyi. – Nie dawaj za wygraną. Jeśli teraz to zrobisz, nie zdołam... nie będę...
Dała za wygraną już dawno temu, ale nie zamierzała mu tego mówić.
– Jestem tu, Rutt.
– Nie, nie. Chodziło mi... – Odsunął się, patrząc jej w oczy. – Nie trać zmysłów. Proszę.
– Rutt, nie mogę już latać. Spaliłam sobie skrzydła. Wszystko w porządku.
– Proszę, obiecaj mi, Badalle. Obiecaj!
– Zgoda, ale ty musisz mi obiecać, że się nie poddasz.
Skinął z drżeniem głową. Łatwo było zauważyć, że jego panowanie nad sobą jest kruche jak zwęglona skóra.
Nie stracę zmysłów, Rutt. Nie widzisz? Mam moc nicnierobienia. Władam wszystkimi mocami bogów.
Żebrowany wąż nie umrze. Nie musimy nic robić. Wystarczy, że będziemy iść naprzód. Poleciałam tam, gdzie zachodzi słońce, i mówię ci, Rutt, że maszerujemy prosto w ogień. Piękny, idealny ogień.
– Zobaczysz – rzekła.
Saddic stał obok. Obserwował i zapamiętywał. Jego wrogiem był pył.

***

To, co jest, było. Naniesione wiatrem iluzje zmiany gromadziły się w zagłębieniach na stokach wzgórz, między kamieniami i odsłoniętymi korzeniami od dawna uschniętych drzew. Historia toczy się, jak zawsze, a to co nowe odnajduje stary kształt. Tam, gdzie ongiś piętrzyły się wyniosłe lodowce, teraz czekały blizny w ziemi. Dolinami spływały widmowe rzeki, a wiatr wędrował ścieżkami upału i chłodu, przynosząc zmiany pór roku.
Podobna wiedza była cierpieniem, przypominającym ostrze ze stopionego metalu wbijające się w serce. Narodziny były jedynie powtórzeniem tego, co wydarzyło się przedtem. Nagle ujrzane światło stanowiło powtórkę chwili śmierci. Szaleństwo walki o byt nie miało początku ani końca.
Przebudzenie przyniosło świadomość podobnych faktów. Z ust nieszczęsnej, gnijącej istoty, która wygramoliła się spomiędzy korzeni zwalonej topoli leżącej w poprzek starego zakola rzeki wyrwało się ochrypłe westchnienie. Stworzenie wstało i rozejrzało się wokół. Szare zagłębienia pod jego wałami nadoczodołowymi odbierały niewyraźne obrazy, nadając im sens. Szeroka, płytka dolina, odległe wzgórza porośnięte szałwią i ogniokrzewem. Szaroskrzydłe ptaki latające nad zboczem.
W powietrzu unosił się odór dymu oraz fetor rzezi. Być może spędzono tu stado z urwiska. Może w stosach padliny zalęgły się czerwie i muchy, i to właśnie było źródło tego okropnego, nieustannego brzęczenia. A może to było coś słodszego? Czyżby świat zwyciężył w sporze? Czy była duchem, który powrócił, by drwić z zasłużonej klęski swego ludu? Czy znajdzie w pobliżu gnijące szczątki ostatnich pobratymców? Z pewnością miała taką nadzieję.
Nazywała się Gorzkie Źródło, w języku klanu Brolda Lera Epar. Zasłużyła na to imię straszliwymi zbrodniami, jakie popełniła. Spośród niezliczonych kwiatów porastających pole była jedynym, który wydzielał śmiercionośny zapach. Mężczyźni porzucali swe kobiety, by zagarnąć ją dla siebie. Każdemu pozwalała, by ją zerwał – widząc w jego oczach to, co chciała zobaczyć, a mianowicie, że ceni ją wyżej niż inne kobiety, zwłaszcza niż porzuconą partnerkę, co oznaczało, że jego miłość będzie niezachwiana. Nim wszystko poszło źle, nim się okazało, że to najsłabsza z możliwych więzi. Potem zjawiał się inny mężczyzna z takim samym głodnym ogniem w oczach. Myślała wtedy: „Tym razem będzie inaczej, jestem pewna, że nasza miłość jest potężna”.
Wszyscy się zgadzali, że jest najinteligentniejszą osobą w całym Zgromadzeniu Brolda. Nie zwykła bytować na płyciznach, jej umysł zapuszczał się w mroczne głębiny. Lubiła zgłębiać niebezpieczne strony życia, co świadczyło o klątwie, jaką była iskierka rozumu. Wróżyła nie z pękniętych w ogniu łopatek karibu, ale z odbić twarzy w stawach, źródłach albo wypełnionych wodą tykwach. Świetnie jej znanych twarzy kuzynów. A także tych, którzy byli kimś więcej niż kuzynami. Wiedziała, że wszystkie szczegóły, sprawiające, że wyglądały, jakby się od siebie różniły, są jedynie złudzeniami, mającymi ułatwić szybkie rozpoznawanie. Pod tą powierzchnią wszyscy byli tacy sami. Mieli takie same potrzeby, pragnienia i obawy.
Uważano ją za potężną jasnowidzącą, obdarzoną mocą przez duchy. Prawda jednak wyglądała tak – i wiedziała to z absolutną pewnością – że w jej zdolności przewidywania nie ma żadnej magii. Iskra rozumu nie zapala się spontanicznie pośród mrocznych wód niższych uczuć. I żadna taka iskierka nie pali się w izolacji. Gorzkie Źródło aż za dobrze rozumiała, że owe iskierki rodzą się z ukrytych w duszy ogni, a wszystkie są poświęcone prostym, niezmiennym prawdom. Po jednej na każdą potrzebę. Na każde pragnienie. Na każdą obawę.
Gdy już osiągnęła to objawienie, czytanie przyszłości kuzynów stało się łatwym zadaniem.
Rozum tworzy iluzję złożoności, ale pod tym wszystkim jesteśmy tak samo prości jak bhederin, ay albo ranagi. Parzymy się, szczerzymy zęby i odsłaniamy gardła. Pod czaszką nasze myśli mogą płonąć jasno od miłości albo czernieć od zgnilizny zazdrości. Szukamy towarzystwa, by znaleźć dla siebie miejsce, a jeśli nie jest to miejsce na szczycie, nasze serca zatruwa niezadowolenie.
W towarzystwie jesteśmy zdolni do wszystkiego. Do morderstw i zdrady. W towarzystwie wynajdujemy rytuały gaszące wszystkie iskry, by dać się ponieść mrocznej fali emocji, znowu stać się ślepymi i nieczułymi jak zwierzęta.
Nienawidzono mnie. Oddawano mi cześć. Jestem pewna, że w końcu mnie zamordowano.
Lero Epar, dlaczego znowu się przebudziłaś? Dlaczego wróciłaś?
Byłam pyłem w zagłębieniach. Byłam utraconym wspomnieniem.
Kiedyś dopuściłam się straszliwych uczynków. A teraz stoję tu, gotowa popełnić je znowu.
Była Gorzkim Źródłem z Imassów Brolda, a jej świat pełen lodu i białofutrych zwierząt już nie istniał. Ruszyła w drogę, kołysząc trzymaną w ręce maczugą z rogowca i kości żuchwowej. Ciągnęła za sobą pożółkłe futro białego niedźwiedzia, zwisające z ramion.
Kiedyś była piękna, ale historia z nikim nie obchodzi się łagodnie.

***

Wyłonił się z błota otaczającego wodopój, zrzucając z siebie czarne korzenie, rybie łuski oraz bryły zakrzepłej gliny i ostrego piasku. Otworzył szeroko usta i zawył bezgłośnie. Pamiętał, że biegł prosto na trzech Łowców K’ell, którzy odwrócili głowy, spoglądając na niego. Stali nad trupami jego żony i dwojga dzieci. Ich ciała dołączą do wypatroszonych tusz innych zwierząt, które upolowali. Antylopy i mulaka. Partnerzy zabitych zwierząt nie rzucili wyzwania łowcom. Nie, oni woleli uciec. Ale on, mężczyzna Imassów, rzucił się do ataku z okrzykiem bojowym na ustach, unosząc wysoko włócznię. Z pewnością był szalony. Chciał poświęcić życie nadaremnie.
Łowcy K’ell nie rozumieli takiego zachowania.
Powstrzymali jego szarżę płazami mieczów. Złamali włócznię i zbili go do nieprzytomności. Nie chcieli skażonego szaleństwem mięsa.
Tak zakończyło się jego pierwsze życie. Po powtórnych narodzinach stał się mężczyzną pozbawionym miłości. Jako jeden z pierwszych wkroczył w objęcia Rytuału Tellann. Chciał przegnać wspomnienia z poprzednich okresów życia. Ten dar był wyjątkowo cenny, wręcz doskonały.
Wydostał się z trzęsawiska. Znowu go wezwano, tym razem jednak wyglądało to inaczej. Tym razem wszystko pamiętał.
Kalt Urmanal z T’lan Imassów Orshayna stał po łydki w błocie i odchylał głowę, wyjąc bezgłośnie.
Na wzgórku z wilgotnej gliny, w odległości dwudziestu kroków od niego przykucnęła Rystalle Ev. Rozumiała go, pojmowała, co mu dolega. Ona również po przebudzeniu posiadała wszystko, co uważała za dawno utracone, a gdy spojrzała na Kalta, którego zawsze kochała, nawet w czasach, gdy chodził jak umarły, a jego twarz pokrywała gruba warstwa szarych popiołów żałoby, a także wcześniej, kiedy zazdrość skłoniła ją do nienawiści wobec jego żony. Modliła się wówczas do wszystkich duchów o jej śmierć.
Możliwe, że jego krzyk nigdy nie umilknie. Niewykluczone też, że gdy wszyscy już powstaną i zgromadzą się, nie mogąc uwierzyć w swe zmartwychwstanie, gdy już odnajdą tego, kto tak okrutnie wezwał Orshaynów, będzie musiała zostawić tu Kalta.
Choć jego wycie było bezgłośne, ogłuszało jej umysł. Jeśli nie przestanie, jego obłęd zarazi wszystkich.
Poprzednim razem Orshaynowie chodzili po Ziemi w miejscu bardzo odległym od tego. Zostały z nich tylko trzy rozbite klany. Zaledwie sześciuset dwunastu wojowników i troje uszkodzonych rzucających kości. Uciekli z Wieżyc i obrócili się w pył, a potem wiatry poniosły go na drugi koniec świata, by opadł tam na tereny ciągnące się dziesiątkami mil. Nikt wówczas nie myślał o powrocie do kości i zwiędłych ciał.
Rystalle Ev wiedziała, że ta kraina nie jest obca dla Imassów. Cierpienia Kalta jasno świadczyły o tym, że nie jest również obca K’Chain Che’Malle. Co oni tu robili?
Kalt Urmanal osunął się na kolana. Jego krzyk cichł już, pozostawiając po sobie dźwięczne echo pod jej czaszką. Wyprostowała się, wspierając się ciężko na drzewcu skamieniałej włóczni. Ten powrót był okrutny. Wiedziała, że nie mogłaby dokonać takiego osądu, gdyby nie wróciły wspomnienia czasów cudownej, gwałtownej śmiertelności pełnej straszliwych zbrodni zrodzonych z miłości i pożądania. Czuła własny gniew, wzbierający jak stopiona krew ziemi.
Po drugiej stronie wodopoju wypatrzyła trzy sylwetki zmierzające w ich stronę. Rzucający kości T’lan Imassów Orshayna. Być może wreszcie usłyszą jakieś odpowiedzi.
Brolos Haran zawsze był szerokim w barach mężczyzną, nawet jego kości, widoczne pod rozciągniętą na nich wyschniętą skórą były niezwykle masywne. Klarowne, niemal krystaliczne, niebieskie oczy, którym zawdzięczał imię, rzecz jasna dawno już zniknęły. Zostały tylko skurczone resztki, sękate, poczerniałe i martwe. Rude włosy opadały w strąkach, jak zakrwawione pajęczyny, na brunatne futro z emlavy, które miał na plecach. Podkurczone wargi odsłaniały płaskie, grube zęby barwy surowej miedzi.
Po jego lewej stronie szła szczupła, wysoka Ilm Absinos, spowita w pokrytą szarymi łuskami skórę enkar’ala. Długie czarne włosy związała skórami węży. Ukształtowana również na podobieństwo węża laska wyglądała, jakby się wiła w jej rękach. Lekko utykający krok kobiety był pozostałością po urazie biodra.
Ulag Togtil był szeroki w ramionach jak Brolos Haran i jeszcze wyższy niż Ilm Absinos. Zawsze był obcym w klanach Orshayna. Urodził się jako mieszaniec w pierwszych plemionach Trellów i zawędrował do obozu Kebralle Korish, gdzie wzbudził wielką ciekawość, zwłaszcza wśród kobiet. Zgodnie ze zwyczajem Imassów obcy mogli swobodnie zamieszkać wśród nich i jeśli przyjęli ich sposób życia i nie obudziła się w nich przemoc, z czasem byli uznawani za swoich. Podobnie było z Ulagiem.
Podczas wojen z Zakonem Czerwonej Szarfy okazał się najpotężniejszym ze wszystkich rzucających kości Orshaynów. Jego widok uspokoił Rystalle Ev i dodał jej otuchy, jakby Ulag w pojedynkę mógł przywrócić dawny stan rzeczy.
Nie był w stanie tego dokonać. Został uwięziony w Rytuale, tak samo jak oni wszyscy.
Tu właśnie Ulag odezwał się pierwszy.
– Rystalle Ev, Kalcie Urmanal, mam zaszczyt ujrzeć przynajmniej dwoje członków swego dawnego klanu. – Skinął od niechcenia potężną dłonią. – Od świtu cierpiałem straszliwie pod naporem tej dwójki tancerzy chmur. Ich nieustanna radość okazała się straszliwym brzemieniem.
Rystalle Ev uśmiechnęłaby się, gdyby tylko to było możliwe. Porównanie tych dwóch ponurych osób do tancerzy chmur było tak absurdalne, że mogłaby nawet roześmiać się głośno. Zapomniała już jednak, jak to się robi.
– Ulag, czy znasz prawdę o tym, co się wydarzyło?
– Tego zająca trudno upolować. Zakręca i podskakuje, uchylając się przed każdym kamieniem z procy. Przemyka nad sidłami i porusza nerwowo uchem przy każdym kroku. Długi czas ganiałem za nim w kółko, ale nie zdołałem go schwytać, by poczuć, jak serce mu tłucze, a ciało drży ze strachu.
– Czeka na nas Inistral Ovan – oznajmiła Ilm Absinos. – Wracając, zbierzemy więcej towarzyszy. Nie minęło wiele czasu, odkąd chodziliśmy po raz ostatni. Z pewnością tylko niewielu się zagubiło, może nawet nikt.
Brolos Haran cały czas spoglądał na południe.
– Rytuał jest złamany – odezwał się nagle. – A mimo to nie odzyskaliśmy wolności. Czuję w tym cuchnący oddech Olar Ethil.
– Mówiłeś to już przedtem – warknęła Ilm Absinos. – A choć wciąż przeżuwasz te same słowa, nadal nie przedstawiłeś dowodu.
– Nie wiemy, kto nas wezwał – przyznał z westchnieniem Ulag. – To dziwne, ale nadal pozostajemy zamknięci na tę osobę, jakby dzielił nas od niej mur mocy, który można przebić tylko z drugiej strony. To wzywający zdecyduje. Dopóki tego nie zrobi, możemy jedynie czekać.
– Nikt z was nic nie rozumie – odezwał się po raz pierwszy Kalt Urmanal. – W wodach jest... tłoczno.
Wszyscy odpowiedzieli mu milczeniem.
Kalt warknął, jakby stracił do nich cierpliwość. Nadal klęczał i sprawiał wrażenie niezainteresowanego ruszaniem się z miejsca. Wyciągnął tylko rękę.
– Tam. Zbliża się kolejna.
Rystalle i pozostali odwrócili się we wskazanym kierunku.
Ich nagły niepokój był niemal dotykalny.
Kobieta miała na sobie żółto-białe futro brolda, niedźwiedzia żyjącego pośród śniegu i lodu. Jej włosy były czarne jak smoła, twarz szeroka i płaska, a skórę pokrywały plamy barwy ciemnego bursztynu. Oczy miała skośne. Policzki przebiła sobie pazurami jakiegoś małego zwierzęcia.
Tak, jest T’lan Imassem. Ale... nie z naszego klanu.
Do pleców przytroczyła sobie trzy wyposażone w zadziory harpuny. W ręce trzymała maczugę z kości udowej jakiegoś zwierzęcia, wysadzaną ostrymi fragmentami zielonego ryolitu i białego rogowca.
Zatrzymała się w odległości piętnastu kroków od nich.
Absinos kiwnęła laską.
– Jesteś rzucającą kości, ale cię nie znam. Jak to możliwe? Nasze umysły połączyły się podczas Rytuału. Nasza krew utkała tysiąc tysięcy nici. Rytuał mówi, że jesteś naszą kuzynką, T’lan Imassem. Z jakiego klanu się wywodzisz?
– Jestem Nom Kala...
– Nie znamy tych słów – przerwał jej Brolos Haran.
To wyznanie stało się szokiem dla Orshaynów.
To niemożliwe. Nasz język jest tak samo martwy jak my.
Nom Kala przechyliła głowę.
– Mówicie w starym języku, tajnej mowie rzucających kości. Jestem z T’lan Imassów Brolda...
– Żaden wódz klanu nie przybrał imienia brolda!
Przyglądała się Brolosowi przez pewien czas.
– Żaden wódz klanu nie przybrał imienia brolda – potwierdziła. – Nasze klany w ogóle nie miały wodza. Rządzili nimi rzucający kości. Klany Brolda nie uczestniczyły w Wojnie Ciemności. Urządziliśmy Zgromadzenie i odprawiliśmy Rytuał...
– Co! – Ilm Absinos zachwiała się nagle do przodu, omal się nie przewracając. Musiała się podeprzeć laską. – Drugi Rytuał Tellann?!
– Nie powiodło się nam. Obozowaliśmy pod ścianą lodu sięgającą pod samo niebo. Zaatakowano nas...
– To byli Jaghuci? – zapytał Brolos.
– Nie...
– K’Chain Che’Malle?
Ponownie przechyliła głowę i umilkła.
Wiatr zawodził przeraźliwie.
Wszedł między nich szary lis. Zwierzę kroczyło ostrożnie, unosząc nos ku górze. Po chwili potruchtało nad wodę. Wysunęło różowy języczek i rozległy się odgłosy chłeptania.
Przyglądający się lisowi Kalt Urmanal uniósł dłonie do twarzy, zasłaniając oczy. Rystalle odwróciła się na ten widok.
– Nie – odparła wreszcie Nom Kala. – Czas panowania obu tych ras skończył się dużo wcześniej. – Wielu uważało, że atakujący nas nieprzyjaciel to ludzie. Nasi spadkobiercy i rywale. My, rzucający kości, troje tych, którzy ocaleli, wiedzieliśmy jednak, że to tylko półprawda. Sami siebie atakowaliśmy. Kłamstwami, które sobie powtarzaliśmy, fałszywym pocieszeniem znajdowanym w legendach i opowieściach, w naszej wierze.
– Dlaczego więc spróbowaliście odprawić Rytuał Tellann? – zapytał Ulag.
– Jak mogliście liczyć na sukces, jeśli zostało wam tylko troje rzucających kości? – dodała Ilm Absinos głosem drżącym z oburzenia.
Nom Kala skupiła uwagę na Ulagu.
– Potomku krwi Trellów, twój widok sprawia radość moim oczom. By odpowiedzieć na twoje pytanie: powiadają, że żadne wspomnienie nie może przetrwać Rytuału. Uznaliśmy to za sprawiedliwe. Powiadają też, że Rytuał zsyła przekleństwo nieśmiertelności. W tym również dopatrzyliśmy się sprawiedliwości.
– Z kim więc toczyliście wojnę?
– Z nikim. Skończyliśmy już z wojowaniem, potomku krwi Trellów.
– W takim razie czemu po prostu nie wybraliście śmierci?
– Zerwaliśmy wszelkie więzy łączące nas z duchami. Zbyt długo już je okłamywaliśmy.
Lis uniósł głowę. Nagle otworzył szerzej oczy i postawił uszy. Potem ruszył lekkim truchtem wzdłuż brzegu jeziora, wszedł w gąszcz ogniokrzewów i zniknął w norze.
Ile czasu minęło, nim padło następne słowo? Rystalle nie była tego pewna, ale lis pojawił się znowu, trzymając w pysku świstaka. Przebiegł tak blisko niej, że mogłaby go pogłaskać. Na błotnistym brzegu wylądowało stado maleńkich ptaszków. Gdzieś na płyciznach plusnął karp.
– Duchy umarły razem z nami – wyszeptała Ilm Absinos.
– Jeśli nawet coś umarło dla nas, to jeszcze nie znaczy, że nie żyje – sprzeciwiła się Nom Kala. – Nie mamy takiej mocy.
– Co oznacza twoje imię? – zapytał Ulag.
– Upadek Noża.
– Dlaczego Rytuał się nie udał?
– Spadła na nas ściana lodu. Wszyscy natychmiast zginęliśmy, nie ukończywszy Rytuału. – Znowu przerwała na chwilę. – Potem nie czuliśmy już nic. W związku z tym niepowodzenie Rytuału wydawałoby się logicznym wnioskiem, gdybyśmy nadal byli zdolni do wyciągania wniosków. Wygląda jednak na to, że się myliliśmy.
– Jak dawno temu? – zapytał Ulag. – Wiesz?
Wzruszyła ramionami.
– Jaghutów nie było już od stu pokoleń. K’Chain Che’Malle wywędrowali do krain leżących na wschodzie jeszcze dwieście pokoleń przedtem. Handlowaliśmy z Jheckami, a potem z Krynan Awlami i kolonistami z imperium Dessimbelackisa. Podążaliśmy za lodem aż do jego ostatniej reduty.
– Ilu was powróci, Upadku Noża?
– Dwoje pozostałych rzucających kości również się przebudziło. Zmierzają już ku nam. Lid Ger, Kwaśny Kamień, i Lera Epar, Gorzkie Źródło. Jeśli chodzi o nasz lud, nie potrafimy jeszcze tego określić. Może wszyscy, a może nikt.
– Kto nas wezwał?
Po raz kolejny przechyliła głowę.
– Potomku krwi Trellów, to nasza kraina. Słyszeliśmy jego krzyk. Wy go nie słyszycie? Wezwał nas Pierwszy Miecz. Przynajmniej ta legenda Broldów najwyraźniej nie była kłamstwem.
Ulag zakołysał się jak uderzony.
– Onos T’oolan? Ale... po co?
– Wzywa nas po sztandar zemsty – odparła – i w imię śmierci. Moi nowi przyjaciele, T’lan Imassowie ruszają na wojnę.
Ptaszki wzbiły się do lotu jak namiot zerwany z więzów. Na miękkiej glinie nie zostało nic poza maleńkimi śladami.

***

Gorzkie Źródło szła ku pozostałym T’lan Imassom. Pusta kraina dławiła ją swym uciskiem.
To sprawiedliwe, że wracamy, gdy wszystko odeszło, martwi jak świat, który stworzyliśmy. Ale... czy zostawiłam już zdrady za sobą? Czy przestałam być niewolnicą nadziei? Czy znowu wrócę na stare, wytarte ścieżki?
Życie się skończyło, ale wyciągnięte z niego nauki pozostają. Życie się skończyło, ale pułapka nadal mnie więzi. To właśnie jest znaczenie dziedzictwa. Znaczenie sprawiedliwości.
To, co było, jest.

***

Wiatr dął nieustannie, szarpiąc wystrzępionymi pasmami tkaniny, wytartymi końcami rzemieni, luźnymi kosmykami włosów. Zawodził, jakby próbował odnaleźć głos. Ale martwe stworzenie, które było Tokiem Młodszym, zachowało milczenie, pozostając nieruchome pośród otaczającego je życia.
Setoc usiadła, by dać odpocząć obolałym nogom, i czekała. Dwie dziewczynki i niezwykły chłopczyk zbili się w ciasną grupkę i natychmiast zasnęli.
Zbawca dzieci zaniósł je wiele mil od terytorium Senanów, zmierzając przez pagórkowatą prerię na północny wschód. Wierzchowiec, na którym jechali, nie wydawał normalnych końskich odgłosów. Nie słyszeli chrapliwych oddechów ani parsknięć. Ani razu nie pociągnął za wędzidło ani nie pochylił głowy by poskubać trawę. Jego wystrzępiona skóra pozostała sucha, nie przebiegały też przez nią dreszcze odganiające sfrustrowane gzy, choć sznury mięśni poruszały się miarowo, a kopyta bębniły o twardą ziemię. Teraz znieruchomiał, podobnie jak dosiadający go jeździec.
Potarła twarz. Potrzebowali wody. Potrzebowali jedzenia. Nie wiedziała, gdzie są. Blisko Pustkowi? Być może. Miała wrażenie, że daleko na wschodzie widzi szereg wzgórz lub łańcuch górski, pokryty pyłem skalny grymas ledwie widoczny za falami gorąca. Kołysząc się w siodle za Tokiem, od czasu do czasu zapadała w sen i nawiedzały ją niezwykłe sny, urywkowe wizje nędznego gospodarstwa rolnego, ostry odór stad i krzyki małych chłopców. Miała wrażenie, że poznaje twarz jednego z nich, ale wykrzywiła się ona w skurczu strachu, a potem stwardniała w wyrazie nagłej determinacji. Twarz, która w jednej chwili przeobraziła się w oblicze czekające na śmierć. U kogoś tak młodego nic nie mogłoby być bardziej przerażające. Śniły się jej dzieci, ale nie te, które jej towarzyszyły, ani nawet nie dzieci Barghastów. W niektórych chwilach unosiła się wysoko nad wojownikiem, który jechał konno z dziewczynką z przodu, dziewczynką z tyłu i dziewczynką oraz chłopczykiem w ramionach. Poczuła smród przypalonych piór i ziemia pod nią zmieniła się nagle w morze diamentów przecięte wąską, chwiejącą się linią.
Dręczyła ją gorączka. Do takiego przynajmniej wniosku doszła teraz. W ustach miała suchość, a oczy ją szczypały. Czy to miał być odpoczynek? Coś w jej jaźni opierało się snowi. Potrzebowali wody. Potrzebowali żywności.
Jej wzrok przyciągnęło pobliskie wzniesienie. Wstała z jękiem i ruszyła w jego stronę.
To był grób, niemal całkowicie ukryty w sięgającej kolan trawie. Klinowaty kamień ustawiono na cieńszej płycie, leżącej na usypanym z drobniejszych skalnych odłamków wzgórku. Na boku górnego kamienia wyrzeźbiono wilcze ślepia oraz otwartą paszczę. Pozioma płyta tworzyła żuchwę, wydrapano na niej kły i pozostałe zęby. Po stuleciach oddziaływania na nie deszczu i wiatru były ledwie widoczne. Setoc wyciągnęła drżącą rękę, dotykając otwartą dłonią ciepłego, szorstkiego kamienia.
– Ścigają nas.
Odwróciła się, usłyszawszy wychrypiane słowa. Zobaczyła, że Toc naciąga łuk. Napięta cięciwa grała na wietrze. Podeszła do niego i spojrzała na zachód.
– To Akrynnai – stwierdziła. – Zobaczą nasze barghasckie ubrania i spróbują nas zabić. Ale z drugiej strony – dodała – jeśli do nich podjedziesz, mogą zmienić zdanie.
– A to dlaczego? – zapytał, ponaglając jednocześnie kopniakiem konia.
Zauważyła, że konni wojownicy Akrynnai ustawiają się w wachlarz, wyciągając lance.
Toc ruszył prosto na nich, trzymając w ręce gotowy do strzału łuk.
Kiedy się zbliżył, Akrynnai zawahali się, opuszczając lance. Po paru chwilach rozproszyli się. Ich konie wierzgały gwałtownie. Po paru uderzeniach serca wszyscy już uciekali. Toc zawrócił powoli wierzchowca i podjechał do stojącej Setoc.
– Miałaś rację.
– Ich konie dowiedziały się przed nimi.
Zatrzymał wierzchowca, schował strzałę w kołczanie i zręcznie odwiązał cięciwę.
– Łuk jeszcze ci się przyda – zauważyła Setoc. – Potrzebujemy jedzenia. A także wody.
Sprawiał wrażenie, że przestał jej słuchać. Spojrzał na wschód.
– Co to? – zapytała. – Kolejni łowcy?
– To jej nie wystarczyło – mruknął. – Pewnie, że nie. Ile jest zadań, które jeden wojownik może wykonać skuteczniej niż armia? Niewiele. Ale to mu się nie spodoba. Nigdy mu się nie podobało. W gruncie rzeczy, może wszystkich zawrócić. I co wtedy zrobisz, rzucająca kości? Jeśli ich uwolni?
– Nie wiem, o czym mówisz? Ona? On? Jaka armia?
Odwrócił głowę, kierując wzrok w miejsce położone za jej plecami. Odwróciła się. Chłopczyk podszedł do wilczego grobu.
– Blalalalalala... – śpiewał.
– Mógłby wreszcie przestać – poskarżyła się.
– Nie tylko ty tego pragniesz, Setoc od Wilków.
Zwróciła się ku nieumarłemu wojownikowi, spoglądając w jego jedyne oko.
– Widzę cię teraz, Tocu Anasterze. Masz tylko jedno oko, i to martwe. Ale tej pierwszej nocy ujrzałam...
– Co? Co ujrzałaś? Oko wilka.
Wskazała na mogiłę.
– Przywiozłeś nas tutaj.
– Nie. Zabrałem was stamtąd. Powiedz mi, Setoc, czy zwierzęta są bez winy?
– Bez winy? Jakiej?
– Czy zasługują na swój los?
– Nie.
– A czy to ma znaczenie, na co zasługują?
– Nie.
– Powiedz mi, Setoc, czego pragną Wilki?
Ton jego głosu świadczył o tym, że chodzi mu o boga i boginię. Wiedziała, że istnieją, nawet jeśli nie znała ich imion ani nawet nie była pewna, że je mają.
– Żebyśmy wszyscy odeszli. Zostawili je w spokoju. Je i ich dzieci.
– A czy zrobimy to?
– Nie.
– A dlaczego?
Zastanowiła się nad odpowiedzią.
– Dlatego, Setoc, że żyć znaczy toczyć wojnę. A tak się składa, że nikt nie potrafi tego lepiej od nas.
– Nie wierzę ci! Wilki nie toczą żadnych wojen!
– Wataha znaczy swe terytorium i odpędzi inną watahę, jeśli ta spróbuje na nie wtargnąć. Broni swych praw do ziemi i żyjącej na niej zwierzyny łownej.
– Ale to nie jest wojna!
Wzruszył ramionami.
– Z reguły ogranicza się do groźby wojny, chyba że się okaże, że groźba nie wystarcza. Każde stworzenie walczy o dominację nad pobratymcami i terytorium. Nawet sfora psów ma króla i królową, sprawujących władzę dzięki swej sile i płynącej z niej groźbie, dopóki nie obalą ich rywale. Co z tego wynika? Że wszystkie społeczne istoty znają politykę? Na to wygląda. Setoc, czy Wilki zabiłyby wszystkich ludzi, gdyby mogły?
– Gdyby rozumiały, że albo my, albo oni, to tak! Czemu miałyby tego nie zrobić?
– Ja tylko pytałem – odrzekł Toc. – Znałem kiedyś kobietę, która potrafiła zrównać miasto z ziemią, unosząc jedną, nieskazitelnie piękną brew.
– I robiła to? – zainteresowała się Setoc, ciesząc się, że tym razem to ona ma okazję o coś zapytać.
– Niekiedy. Ale nie każde miasto i nie za każdym razem.
– Dlaczego nie?
Martwiak uśmiechnął się. Na ten widok przeszył ją dreszcz.
– Lubiła od czasu do czasu porządnie się wykąpać.

***

Gdy Toc wyruszył poszukać czegoś do jedzenia, Setoc zaczęła budować palenisko z leżących nieopodal kamieni. Chłopczyk siedział przed kopcem, nie przestając śpiewać. Bliźniaczki się obudziły, ale najwyraźniej nie miały nic do powiedzenia. Oczy zaszły im szkłem. Setoc wiedziała, że to skutek szoku.
– Toc wkrótce wróci – zapewniła. – Posłuchajcie, czy nie możecie go uciszyć? Proszę. Od tego bełkotu przechodzą mnie ciarki. Czyżby stracił rozum? A może oni wszyscy się tak zachowują? Barghasckie dzieci tego nie robią, o ile dobrze pamiętam. Siedzą cicho, tak samo jak wy.
Żadna z dziewczynek nie odpowiedziała. Obie gapiły się tylko na nią.
Wtem chłopczyk wrzasnął wniebogłosy.
Ziemia dwadzieścia kroków za kurhanem eksplodowała. Kamienie posypały się na boki. W górę wzbiły się tumany pyłu.
Spod ziemi coś wylazło.
Bliźniaczki krzyczały przeraźliwie, ale chłopczyk się śmiał. Setoc gapiła się na stworzenie. To był ogromny wilk o długich kończynach, wydłużonej, płaskiej głowie oraz masywnych, pełnych zębów szczękach. Zwierzę wyłoniło się z obłoków pyłu, a potem przystanęło, by otrząsnąć gęstą, skołtunioną sierść. Ten gest uwolnił Setoc od resztek strachu.
Chłopiec zaczął nową pieśń.
– Ay ay ay ayayayayayayay!
W zgarbionym kłębie zwierzę było wyższe niż Setoc. Nie żyło już od bardzo dawna.
Przeniosła spojrzenie na chłopca. To on je wezwał, swą bezsensowną pieśnią.
Czy... czy ja też potrafiłabym to zrobić? Kim on dla mnie jest? Co tu się rodzi?
– On potrzebuje Toca – odezwała się jedna z bliźniaczek. – U swego boku. U boku naszego brata. Jedynego przyjaciela Toola. Muszą być razem.
– A one potrzebują ciebie – dodała druga dziewczynka, spoglądając na Setoc. – Ale my nie mamy nic. Zupełnie nic.
– Nie rozumiem – odparła Setoc, poirytowana irracjonalnym poczuciem winy, które nią zawładnęło, gdy usłyszała te słowa.
– Co się stanie, jeśli uniesiesz jedną ze swych nieskazitelnie pięknych brwi? – zapytała dziewczynka.
– Słucham?
– „Dokądkolwiek pójdziesz, ktoś był tam przed tobą”. Tak mawiał nasz ojciec.
Olbrzymi wilk przystanął obok chłopca. Z jego boków nadal sypał się pył. Setoc nagle nawiedziła wizja, w której rozszarpywał końskie gardło.
Widziała kiedyś takie, ale jako duchy. Duchy żywych stworzeń, nie zgniłą skórę obciągniętą na kościach. Trzymały się na dystans. Nie były mnie pewne. A mimo to... płakałam nad nimi.
Nie potrafię zrównywać miast z ziemią.
A może potrafię?

***

Istoty pojawiły się nagle, otaczając Toca kręgiem. Wyprostował się powoli, przerywając patroszenie antylopy, zabitej strzałą w serce.
– Gdyby królestwo Kaptura było mniejsze, mógłbym znać was wszystkich – poskarżył się. – Niestety, tak nie jest. Czego chcecie?
– Niczego – odparł jeden z nieumarłych Jaghutów.
Trzynastu pozostałych roześmiało się głośno.
– Niczego nie chcemy od ciebie – poprawiła się pierwsza Jaghutka. Toc zauważył, że była kiedyś kobietą, gdy takie różnice miały jeszcze znaczenie.
– W takim razie po co mnie otoczyliście? – zapytał. – Z pewnością nie jesteście głodni?
Znowu się roześmiali, chowając broń do pochew albo wsuwając ją w pętle u pasa. Jaghutka podeszła bliżej.
– To był świetny strzał, Heroldzie. Zwłaszcza że zostało ci tylko jedno oko.
Toc łypnął na pozostałych.
– Przestańcie się śmiać, do Kaptura!
Zarechotali, jeszcze głośniej niż przed chwilą.
– Przywołujesz niewłaściwie imię, Heroldzie – wyjaśniła kobieta. – Nazywam się Varandas. Nie służymy Kapturowi. Wyświadczyliśmy przysługę Sui Etkarowi i teraz możemy robić, co chcemy.
– A co chcecie robić?
Znowu odpowiedział mu chóralny śmiech.
Toc przykucnął, wracając do patroszenia antylopy. Krążyły nad nim bzyczące muchy. Na granicy pola widzenia miał oczy zwierzęcia, nadal widoczne i wpatrzone w pustkę.
Kiedy mnie wezwiesz, Sui Etkar? Myślę, że wkrótce. Wydarzenia zmierzają ku rozstrzygnięciu, ale nic z tego nie dotyczy Wilków. Interesuje je coś innego. Co się wydarzy? Czy zostanę rozerwany na pół?
– Co was tu sprowadza?
– Wędrujemy – odparła Varandas.
– Szukamy czegoś do zabicia – dodał głębokim basem inny Jaghut.
Toc oderwał wzrok od niewidzącego oka antylopy.
– Wybraliście niewłaściwy kontynent. Przebudzili się T’lan Imassowie.
Wesołość nagle opuściła otaczających go Jaghutów. W powietrzu poniósł się chłód.
Toc odłożył nóż i wyciągnął na zewnątrz wnętrzności zabitego zwierzęcia.
– Nigdy z nimi nie walczyliśmy – przyznała Varandas. – Zginęliśmy na długo przed odprawieniem rytuału, który na wieczność zamienił ich w martwiaków.
– K’Chain Nah’ruk, a teraz T’lan Imassowie – zauważył inny Jaghut. – Czy nic nigdy nie odchodzi na zawsze?
Po chwili wszyscy znowu się roześmiali.
Pośród tej wesołości Varandas podeszła do Toca.
– Dlaczego zabiłeś to zwierzę? – zapytała. – Nie możesz go zjeść. Wynika z tego, że polujesz dla innych. Gdzie oni są?
– Niedaleko – odparł. – Ale nie są dla was żadnym zagrożeniem.
– Szkoda.
– Ci Nah’ruk, czy to była przysługa dla Sui Etkara?
– Tak.
– Czego tu szukali?
– Nie czego, tylko kogo. Ale nie pytaj nas o to. Omówiliśmy tę sprawę między sobą i nie potrafimy jej zrozumieć. Świat utracił prostotę.
– Świat nigdy nie był prosty, Jaghutko. Jeśli sądzisz, że jest inaczej, okłamujesz samą siebie.
– Co możesz wiedzieć o pradawnych czasach?
Wzruszył ramionami.
– Znam tylko współczesne czasy, ale czemu pradawne miały by być inne? Nasze wspomnienia kłamią, a my uśmiechamy się i zwiemy to nostalgią. Każde kłamstwo ma jednak jakiś cel, a jednym z tych celów jest zafałszowanie wyobrażenia o przeszłości...
– A jakiemu celowi to z kolei miałoby służyć, Heroldzie?
Wytarł nóż o trawę.
– Dziwię się, że musisz o to pytać.
– Ale pytam.
– Kłamiemy na temat przeszłości, by zawrzeć pokój z teraźniejszością. Gdybyśmy pogodzili się z prawdą o swej historii, nie moglibyśmy odnaleźć pokoju. Sumienie by nam nie pozwoliło. Sumienie i gniew.
– Czy trawi cię gniew, Heroldzie? – zapytała wyraźnie rozbawiona Varandas. Czy widzisz zbyt wyraźnie swym jedynym okiem? Silne uczucia zawsze utrudniają wyraźne postrzeganie. Z pewnością jest to prawdą również w twoim przypadku.
– A co to znaczy?
– Nie usłyszałeś drwiny w moim głosie, gdy mówiłam, że świat utracił prostotę.
– Z pewnością to rozróżnienie umknęło mojej uwagi, przytłoczone ironią przesycającą inne twe słowa. To głupio z mojej strony. Skończyłem już z tym zwierzęciem. – Schował nóż i uniósł antylopę, zarzucając ją sobie na plecy. – Życzyłbym wam szczęścia w poszukiwaniu czegoś do zabicia – dodał – ale przecież go nie potrzebujecie.
– Myślisz, że T’lan Imassowie zechcą rzucić nam wyzwanie, Heroldzie?
Przytroczył zabite zwierzę do końskiego zadu. Zauważył, że oczy oblazły już muchy. Wsunął stopę w strzemię i dosiadł wierzchowca, unosząc wysoko nogę nad antylopą. Potem wziął w ręce wodze.
– Znałem kiedyś T’lan Imassa – oznajmił. – Nauczyłem go żartować.
– Trzeba go było tego uczyć?
– Pewnie raczej mu to przypomniałem. Podejrzewam, że nawet najlepsi z nas mogliby tego potrzebować, gdyby byli martwiakami przez tak długi czas. W każdym razie, jestem przekonany, że T’lan Imassom wasz widok dodałby otuchy, z uwagi na te ciemne zbroje i tak dalej, zanim porąbaliby was na kawałki. Niestety, muszę nieco umniejszyć wasze ego. Oni nie przybyli tu dla was.
– Nah’ruk również nie. Dlaczego... – Varandas uniosła skrytą pod hełmem głowę – ...uważasz, że T’lan Imassom nasz widok dodałby otuchy?
Toc popatrzył na nią, a potem przyjrzał się pozostałym. Ich martwe twarze były spragnione śmiechu. Cholerni Jaghuci. Wzruszył ramionami.
– Nostalgia – rzucił na pożegnanie.

***

Gdy Herold się oddalił, wioząc martwą antylopę na martwym koniu, Varandas zwróciła się ku towarzyszom.
– I co o tym myślisz, Haut?
Wojownik o muskularnych kończynach i grubym głosie poruszył się ze szczękiem zbroi. W powietrze posypał się czerwony pył.
– Kapitanie, uważam, że powinniśmy stąd zmiatać – odparł.
Suvalas prychnął pogardliwie.
– Imassowie byli żałośni. Wątpię, by nawet jako martwiaki zdołali nam sprawić wiele kłopotów. Kapitanie, odszukajmy paru i zniszczmy ich. Zapomniałem już, jak wiele radości daje zabijanie.
Varandas spojrzała na jednego ze swych poruczników.
– Burrugast?
– Nasuwa mi się pewna myśl, kapitanie.
– Mów – rzekła z uśmiechem.
– Jeśli T’lan Imassowie prowadzący wojnę z Jaghutami rzeczywiście byli tak żałośni, jak sugeruje Suvalas, dlaczego nigdzie nie ma już żadnych Jaghutów?
Nikt nie potrafił mu odpowiedzieć. Zapadła długa cisza.
– Powinniśmy stąd zmiatać – powtórzył Haut. A potem się roześmiał.
Inni również ryknęli śmiechem. Nawet Suvalas.
Kapitan Varadas skinęła głową. Tak wiele rzeczy wprawiało ich w zachwyt. Wszystkie te krępujące uczucia, takie jak pokora, dezorientacja i niepokój. Mogli znowu ich zaznać, śmiać się z ich nieodłącznej absurdalności, drwić z instynktu przetrwania – jakby wszyscy jeszcze żyli. Jakby mieli coś do stracenia. Jakby przeszłość zasługiwała na to, by wskrzesić ją w teraźniejszości.
– Jakby – dodała na głos, zwracając się przede wszystkim do siebie – warto było pamiętać stare krzywdy. – Chrząknęła. – Pomaszerujemy na wschód – oznajmiła.
– Dlaczego akurat tam? – zapytał Gedoran.
– Dlatego, że to mi odpowiada, poruczniku. Ruszymy ku narodzinom słońca, wlokąc cienie za sobą, a z przodu mając nowy dzień. – Odchyliła głowę. – Ha, ha, ha, ha, ha!

***

Toc Młodszy ujrzał wychudłą sylwetkę ay już z pewnej odległości. Chłopczyk uczepił się przedniej nogi stojącego zwierzęcia. Gdyby Toc miał żywe serce, zabiłoby mu szybciej. Gdyby potrafił oddychać, jego oddech również by przyśpieszył. Gdyby jego oczy pływały w kałuży łez, jak u żyjących, rozpłakałby się.
Rzecz jasna, to nie był Baaljagg. Kiedy podjechał bliżej, uświadomił sobie, że olbrzymi wilk nie jest nawet żywy. Wezwano go. Nie z królestwa Kaptura, bo dusze takich zwierząt tam nie mieszkały.
Z Twierdzy Bestii, daru Wilków. Ay powrócił do świata śmiertelników, by strzec chłopca. I ich wybranej córki.
Setoc, czy to twoja robota?
Może i miał tylko jedno oko, ale nie był ślepy na kształtujące się wzorce. Nie był też, w suchym pyle swego umysłu, niewrażliwy na ich wypaczone niuanse. Mogłoby się zdawać, że odległe moce losu znajdują upiorną przyjemność w drwieniu ze wszystkiego, co było mu drogie. Ze wspomnień, których trzymał się uporczywie jak tonący ostatniego oddechu wypełniającego mu płuca.
Widzę cię w jego twarzy, Tool. To tak, jakbym mógł cofnąć się do czasów poprzedzających Rytuał Tellann i szeptać niczym duch do tego małego obozu, w którym przyszedłeś na świat, widzieć cię, gdy miałeś kilka lat, ujrzeć, jak kulisz się z zimna, twój oddech zamienia się w parę, a policzki robią się czerwone. Nie myślałem, że taka podróż jest możliwa.
A przecież jest. Wystarczy, że spojrzę na twojego syna, i widzę ciebie.
Jesteśmy złamani, ty i ja. Nie mogłem cię przepuścić. Musiałem odmówić ci tego, czego najbardziej pragnąłeś. Ale czego nie mogłem zrobić dla ciebie, zrobię dla twego syna.
Wiedział, że postępuje jak głupiec, składając podobne przysięgi. Był Heroldem Śmierci. Wkrótce wezwie go Kaptur i będzie musiał rozstać się z chłopcem.
Chyba że Wilki będą chciały, żebym został. Ale nikt nie wie, czego mogą pragnąć. One nie myślą jak my. W ogóle nie panuję nad biegiem wydarzeń.
Wreszcie dotarł do obozu. Setoc rozpaliła małe ognisko. Bliźniaczki nie ruszyły się z miejsca, ale wpatrywały się teraz w Toca, jakby trzymał w ramionach wszystkie ich nadzieje.
Ale ja nie jestem w stanie im pomóc. Moje życie się skończyło, a to, co ze mnie zostało, nie należy do mnie.
Marzę o tym, by móc dotrzymać przysięgi. O tym, by znowu stać się Tokiem Młodszym, który potrafi się uśmiechać i kochać. Który wiedział, co to znaczy pożądać kobiety na zawsze pozostającej poza jego zasięgiem. Bogowie, cóż to za rozkoszne cierpienie! Jaźń zwija się w kłębek pod naporem najsłodszego potopu.
Przypomnij sobie! Kiedyś pisałeś wiersze! Zakradałeś się do każdej swej myśli, każdego uczucia, by je zobaczyć, dotknąć ich i rozebrać je na części, a potem, składając to wszystko z powrotem w całość, poczuć zachwyt. Bojaźń i pokorę wywołane ich złożonością, nagły przypływ współczucia. Niezrozumienie w obliczu okrucieństwa i obojętności.
Przypomnij sobie, co wtedy myślałeś: „Jak to możliwe, że ludzie tak postępują? Jak mogą być tak bezmyślni i bezlitośni? Jak mogą czcić śmierć i nie przejmować się cierpieniem innych?”.
Wbił wzrok w wilka. Baaljagg i nie Baaljagg. Drwiące odbicie, zręcznie wykonany sobowtór.
Loczek.
Spojrzał na Setoc i zobaczył jej wytrzeszczone lekko oczy. Nie miała nic wspólnego z tym wezwaniem.
To był chłopczyk. Oczywiście. Tool zrobił dla mnie strzały. A jego syn znalazł mi towarzysza, tak samo martwego jak ja.
– On się nazywa Baaljagg...
– Balalalalalalalala!

***

Berło Irkullas siedział pochylony, odgrodzony od świata żałobą. Oficerowie błagali go, tłukli w wysokie mury. Nieprzyjaciel jest w zasięgu, nieprzyjaciel ruszył w drogę. Cały lud nagle wymaszerował. Barghasccy zwiadowcy odkryli armię Akrynnai. Ogromne wielogłowe bestie jeżyły sierść, starając się zająć najkorzystniejszą pozycję. Wkrótce pójdą w ruch pazury, kły wbiją się głęboko, a los wypełni paszcze smakiem gorzkim jak żelazo.
W jego duszę głęboko zapadło przekonanie, że rozerwie gardło niewłaściwemu nieprzyjacielowi. Jego sumienia nie kłuły jednak żadne ciernie, nic nie budziło do życia drżącego tańca rozumu. Wkrótce zapłaczą wdowy. Krzyki dzieci pozostaną bez odpowiedzi. Fale rozejdą się wkoło, szerząc tumult, i nic już nie będzie takie jak przedtem.
Były chwile, gdy historia zaciskała się w pięść, łamiąc wszystko, co trzymała w ręce. Czekał na jej miażdżący uścisk z pasją godną kochanka. Jego oficerowie nie potrafili tego zrozumieć. Kiedy wstał i poprosił skinieniem o przyniesienie zbroi, zobaczył w ich oczach ulgę, jakby wojowniczy strumień powrócił wreszcie do wytyczonego koryta. Wiedział jednak, że nie myślą o szkarłatnym morzu, ku któremu teraz zmierzają. Ich ulga brała się z powrotu do znajomych wzorców zachowań poprzedzających straszliwą jatkę. Stawią czoło przelewowi krwi, gdy nadejdzie jego czas. Kiedyś zazdrościł młodym. Teraz, gdy jasne promienie porannego słońca przedzierały się przez kłęby pyłu gromadzące się nad niespokojnymi końmi, spoglądał na nich i na ich broń, błyszczącą jak tysiąc czaszek, i nie czuł nic poza litością.
Wszyscy wielcy wodzowie byli szaleńcami. Gdy stali w samym środku budzącej się machiny, jak on w tej chwili, nie widzieli nic poza mieczami mającymi wyrąbać drogę ku ich przeznaczeniu, jakby przeznaczenie było cnotą, czymś tak czystym i sprawiedliwym, że nie wolno było go kwestionować ani rzucać mu wyzwania. Wielki wódz wysyłał na śmierć tysiąc wojowników i na pokrytej warstewką oleju powierzchni jego sumienia nie pojawiał się nawet najmniejszy wir.
On również był kiedyś wielkim wodzem. Usta miał pełne żelaznych okruchów, a koniuszki jego palców muskały płomienie. Pierś pęczniała mu od niekwestionowanych cnót.
– Jeśli ruszymy w pościg, dogonimy ich o zmierzchu, berło. Myślisz, że zechcą wtedy stanąć do walki? Czy raczej poczekają na świt? Jeśli będziemy szybcy...
– Zacisnę zęby jeszcze ten jeden raz – zapewnił Irkullas. – I nie rozewrę ich, nie będę się przejmował bólem ani płynącą krwią. Zdziwicie się, jak wiele może przełknąć człowiek.
Popatrzyli na niego, nic nie rozumiejąc.
Armia Akrynnai opuściła obóz rozbity minionej nocy. Ruszyła w drogę, dzieląc się na niecierpliwe strumienie płynące za zranionym wrogiem. Ten potop przyśpieszał z każdą chwilą, gnany poczuciem celu.
Poranek utracił blask. Zebrały się osobliwe chmury. Stada ptaków pierzchały na północ. Berło Irkullas siedział w siodle sztywno wyprostowany. Jechał po spoconej dłoni, a pięść zaczynała się już zaciskać.

***

– Zbieraczu czaszek, dokąd ten dureń nas prowadzi?
Bakal zauważył, że Strahl ma zwyczaj się powtarzać, jakby jego pytania były machinami oblężniczymi, ciskającymi kamienie tam, gdzie spodziewał się znaleźć słaby punkt w murze swej ignorancji. Prędzej czy później, za obłokami pyłu i kruszącej się zaprawy, ujrzy pierwszy błysk poszukiwanych odpowiedzi.
Bakal jednak nie miał czasu na takie rzeczy. Jeśli miał jakieś pytania, palił je natychmiast, uśmiechając się przez chmury popiołu. Czekający na nich mur wkrótce runie.
Ku naszemu żalowi.
– Zostawiamy za sobą ślad krwi – dodał Strahl. Bakal wiedział, że wojownik wlepił spojrzenie w plecy Hetan. Okulawiona kobieta kuśtykała niedaleko przed nimi, chwiejąc się na nogach. Rankiem, gdy wojownicy byli jeszcze wypoczęci, a ich oddechy płonęły z niecierpliwości przed bitwą – która mogła nadejść już jutro – któryś z nich od czasu do czasu odciągał ją na pobocze, a inni zagrzewali go do czynu głośnymi okrzykami. Od świtu zdarzyło się to kilkanaście razy. Teraz jednak wszyscy szli już równie powoli jak ona i nikt nie miał sił, by ją wykorzystywać. Żywności mieli pod dostatkiem, ale brakowało im wody. Ta nieszczęsna kraina była starą jędzą o zwiędłych, wyschniętych cyckach. Bakal niemal dostrzegał jej bezzębny uśmiech – przesłonięty falami gorąca unoszącymi się nad pożółkłą trawą horyzont, na którym gdzieniegdzie widziało się guzki skalnych wyniosłości.
Krwawy trop, o którym wspominał Strahl, był świadectwem brutalnego utrwalania władzy wodza wojennego Marala Eba oraz jego dwóch braci, Sagala i Kashata. Oraz wdowy Sakary Podłej. Cóż za miła rodzinka! Odwrócił głowę i splunął. Na samą myśl o nich czuł na języku posmak goryczy.
Doszło do jeszcze dwóch zamachów na jego życie. Gdyby nie Strahl i kilku innych Senanów, którzy postanowili zostać jego strażnikami, byłby teraz trupem, tak samo jak jego żona i jej niedoszły kochanek. Wdowa szła kilka kroków za nim. Gdyby nie Bakal, Estaral zginęłaby z ręki męża. Prawda jednak wyglądała tak, że uratował jej życie tylko przypadkiem. Kierowała nim żądza krwi, choć ocalonej kobiecie powiedział, że jest inaczej. Owa noc burzy była jak gorączka krążąca we krwi całego ludu Barghastów. Odmówiono im podobnej nocy, gdy Onos Toolan przejął władzę po utonięciu Humbralla Taura. Wydobył wówczas swój kamienny miecz na oczach wodzów wszystkich klanów i oznajmił: „Udzielę odpowiedzi na pierwsze popełnione dzisiejszej nocy morderstwo. Powściągnijcie swe pragnienia, swe wyimaginowane potrzeby. Zmiażdżcie ich życie”. Nikt nie poddał próbie jego woli. Okazało się jednak, że powściągnięto zbyt wiele i tym razem wszyscy ulegli obłędowi.
– Nie spoczną, dopóki cię nie załatwią. Wiesz o tym?
– W takim razie lepiej niech się pośpieszą – odparł Bakal. – Jutro czeka nas bitwa z Akrynnai.
Strahl chrząknął.
– Podobno mają też d’raskich wojowników. I legiony Saphijskich Włóczników.
– Miejsce starcia wybierze Maral Eb. To jedno może rozstrzygnąć o wyniku. W przeciwieństwie do nieprzyjaciela, nie mamy szansy na odwrót. Albo zwyciężymy, albo zginiemy.
– Chcą brać niewolników.
– Barghastowie nie klękają przed nikim. Babcie poderżną gardła wnuczkom, a potem wyrwą sobie serca.
– Nasi bogowie zaśpiewają i wezwą nas wszystkich na drugą stronę zasłony.
Bakal wyszczerzył zęby.
– Jeśli są rozsądni, włożą na tę okazję najlepsze zbroje.

***

Idąca trzy kroki za dwoma wojownikami Estaral gapiła się na Bakala, człowieka, który zabił jej męża i ocalił jej życie. Niekiedy odnosiła wrażenie, że kroczy po wąziutkim moście nad bezdenną szczeliną, moście, który chwiał się pod krokami Bakala. Chwilami świat otwierał się nagle przed nią niczym ogromny ocean i machała kończynami w nagłym ataku paniki, uświadomiwszy sobie, że jest wolna. Gdy zostawała sama, do życia budziły się z bólem bliźniacze uczucia strachu i ekscytacji. Na przemian błogosławiła i przeklinała idącego przed nią wojownika. Był tarczą, za którą mogła się skryć, tak jest, ale jednocześnie prześladował ją wspomnieniem owej straszliwej nocy, gdy spojrzała w oczy męża i zobaczyła w nich jedynie pogardę, a potem mroczne pragnienie mordu.
Czy naprawdę była dla niego aż tak bezużyteczna? Aż tak odrażająca? Z pewnością nie zawsze tak na nią patrzył, gdyż w przeciwnym razie nigdy by jej nie poślubił. Pamiętała, że nieraz widziała na jego twarzy uśmiech, co prawda przed wielu laty, ale mogłaby przysiąc, że w jego oczach nie krył się wówczas fałsz. Przyjrzała się czasowi, który minął od tych radosnych chwil, szukając śladów swego niepowodzenia, wypatrując fatalnego progu, który nieświadomie przekroczyła. Wspomnienia kłębiły się jednak w jej głowie, ich wir ją wciągał i wszystko zamazywało się w szalonym tańcu. Mogła skupić spojrzenie wyłącznie na wspomnieniu jego dwóch twarzy: tej uśmiechniętej i tej wykrzywionej w grymasie złości.
Była już za stara, by ktokolwiek jej zapragnął, a nawet gdyby okazało się to nieprawdą, nie ulegało wątpliwości, że nie potrafi utrzymać miłości mężczyzny. Była słaba, głupia i ślepa, a teraz została wdową po mężu, który próbował ją zamordować.
Bakal się nie wahał. Zabił jej mężczyznę, jak ona mogłaby skręcić kark jurtowemu szczurowi. Potem zwrócił się ku swej żonie – stała spokojnie, dopóki nie postąpił pierwszego kroku, a potem padła na kolana, błagając o darowanie życia. To jednak była noc okulawienia Hetan. Bestii miłosierdzia wypruto flaki, a jej okrwawioną skórę ciśnięto na ziemię. Kobieta nie przestawała błagać aż do chwili, gdy poderżnął jej gardło.
Krew spłynęła na ziemię. Widziałam to. Ściekła na ich ciała. Myślałam, że potem zrobi to samo mnie. Byłam świadkiem jego wstydu i gniewu. Wiedział też, że gdybym była lepszą żoną, mój mąż nigdy by nie spojrzał na jego kobietę. Przez swoje niedostatki również byłam winna tej zbrodni. Ja bym nie błagała.
On jednak wytarł nóż i schował go do pochwy. A gdy na nią spojrzał, zauważyła, że furia w jego oczach zgasła. Pojawił się w nich błysk.
– Wolałbym, żebyś tego nie widziała, Estaral.
– Żałujesz, że nie zdążył mnie zabić?
– Nie. Przyszedłem tu, by ich powstrzymać.
– Przecież nic dla ciebie nie znaczę, Bakal – zdziwiła się.
– Znaczysz – sprzeciwił się. – Gdyby nie ty, byłbym zmuszony uznać to, co tu uczyniłem, tylko za krwawą zemstę. Szał zazdrości. Ale, wiesz co? Właściwie o to nie dbałem. Mogła sobie spać, z kim chciała. Ale ani ona, ani twój mąż, nie mieli prawa cię zamordować.
– Jesteś zabójcą Onosa Toolana.
Nadal nie wiedziała, dlaczego to wówczas powiedziała. Czy chciała stwierdzić, że wyłącznie on jest winny tej krwawej nocy?
Wzdrygnął się. Z jego twarzy odpłynęły wszelkie uczucia. Pomyślała wtedy, że żałuje, że ją oszczędził, a nawet może zmienić zdanie. On jednak tylko się odwrócił, a potem wyszedł.
Czy wiedziała, że jej słowa go zranią? Dlaczego miałoby się tak stać? Czyżby nie był dumny ze swego chwalebnego czynu?
Rzecz jasna, Bakal nie zdołał później zostać wodzem wojennym Barghastów. Być może już wtedy widział, że władza wymyka mu się z rąk. Dlatego szła teraz za nim. Połączyła się z nim więzią, pragnąc cofnąć tamte słowa, ale żaden krok nie zbliżał jej do tego celu. Za dnia szła za nim, a nocą czaiła się jak duch tuż za kręgiem światła jego ogniska. Była świadkiem pierwszego zamachu na jego życie. To był wojownik Barahnów, rozpaczliwie pragnący zdobyć wyższy status. Strahl powalił go w odległości pięciu kroków od Bakala. Następnym razem to była wystrzelona z ciemności strzała, która przeleciała mniej niż szerokość dłoni od głowy upatrzonej ofiary. Strahl i trzej inni wojownicy rzucili się w pogoń za skrytobójcą, ale ten zdołał umknąć.
Po powrocie Strahl uskarżał się na uporczywą bliskość Estaral. Nazwał ją oczyma Żniwiarza, zastanawiał się, czy trzyma się blisko, bo chce być świadkiem śmierci Bakala. Najwyraźniej sądził, że znienawidziła go za zabójstwo jej męża. To uczucie jednak nigdy nie przyszło jej do głowy, przynajmniej jeśli chodziło o niego.
Chciała porozmawiać z Bakalem. Pragnęła wszystko mu wytłumaczyć. Gdyby zrozumiała, jakie motywacje kierowały nią owej nocy, mogłoby się jej to udać. Złagodziłaby ranę, być może nawet uleczyła ją całkowicie. Coś ją łączyło z Bakalem, nieprawdaż? Z pewnością to rozumiał, nawet jeśli Strahl nie potrafił tego pojąć.
Teraz jednak mówili o bitwie z Akrynnai, ostatnim starciu, które zadecyduje, kto będzie władał tą krainą. Maral Eb poprowadzi do boju dziesiątki tysięcy barghasckich wojowników. Akrynnai mogli bezkarnie atakować obozy klanów, ale teraz wszyscy Barghastowie z Białych Twarzy zgromadzili się razem. Żadne plemię na świecie nie zdoła pokonać takiej armii. Niemniej Bakal może zginąć w bitwie. W końcu miał dowodzić Senanami, a nie sposób było sobie wyobrazić, że Maral Eb może się okazać aż tak arogancki, by nie umieścić najpotężniejszego klanu pośrodku szyku. Nie, Senanowie staną się klinem, który wbije się głęboko, zadając straszliwe straty.
Wkrótce spróbuje z nim porozmawiać, być może jeszcze tej nocy. Choćby tylko po to, by cofnąć moje słowa. W końcu zabił ich, żeby uratować mi życie. Sam tak powiedział. Mimo że byłam przyczyną tak wielu...
Coś jej umknęło. Bakal odesłał Strahla i podszedł do niej. Poczuła nagłą suchość w ustach.
– Estaral, muszę cię prosić o przysługę.
W jego głosie pobrzmiewała jakaś mroczna nuta. Wystarczy już ofiar. Proszę. Jeśli miała innych kochanków...
– Hetan – wyszeptał. – Jesteś wśród kobiet, które strzegą jej w nocy.
Zamrugała.
– Już niedługo, Bakal – odparła. – Nie jest już zdolna uciekać. W oczach ma pustkę. Jest okulawiona. Ostatniej nocy byłyśmy tam tylko dwie.
– A dzisiejszej będzie jedna.
– Może nawet żadna. Wojownicy będą ją wykorzystywać, zapewne przez całą noc.
– Na gówno bogów, o tym nie pomyślałem!
– Jeśli jej pragniesz...
– Nie. Posłuchaj, o zachodzie słońca, gdy wojownicy zbiorą się na kolację, ty będziesz ją karmiła?
– Pokarm po prostu wypada na zewnątrz – odparła Estaral. – Pozwalamy robić to dzieciom. Świetnie się bawią, wpychając jej jedzenie do ust jak niemowlęciu.
– Nie dzisiaj. Zajmij się tym sama.
– Dlaczego?
Chcę z tobą porozmawiać. Cofnąć swe słowa. Chcę z tobą spać, Bakal, i cofnąć wiele innych rzeczy.
Wpatrywał się w nią. Szybko odwróciła wzrok, bojąc się, że odgadnie jej myśli.
– Nie rozumiem, dlaczego wy, kobiety, tak chętnie okulawiacie swe siostry.
– Nie miałam z tym nic wspólnego.
– Nie o to pytałem.
Nigdy dotąd się nad tym nie zastanawiała. Zawsze tak było.
– Kobiety mają pazury.
– Wiem o tym. Widziałem to już nieraz podczas bitew. Ale okulawienie to coś innego, nieprawdaż?
Nadal nie chciała patrzeć mu w oczy.
– Nic nie rozumiesz. Nie mówiłam o pazurach wojowniczki, ale o tych, które ukrywamy, używając ich tylko przeciwko innym kobietom.
– Ale dlaczego?
– Mówisz jak Onos Toolan. Ciągle pytał o to, co zawsze robiliśmy. Czy nie dlatego właśnie zginął, Bakal? Kwestionował to, czego nie miał prawa kwestionować.
Uniósł prawą rękę. Miała wrażenie, że przygląda się z uwagą swej dłoni.
Tej, w której zwykł trzymać nóż.
– Jego krew mnie zatruła – wyszeptał.
– Gdy zwracamy się przeciwko swoim – zaczęła, próbując ubrać swe myśli w słowa. – To jest tak, jakby woda znalazła dziurę w bukłaku. Ma bardzo duży... ciężar...
– Ciśnienie.
– Tak, to jest to słowo. Zwracamy się przeciwko swoim, żeby złagodzić ciśnienie. Wszyscy kierują spojrzenia na nią, nie na nas. Wszystkie żądze...
Przerwała, tłumiąc westchnienie.
On jednak to zauważył. Nic nie umykało jego uwagi.
– A więc powodem są mężczyźni? Czy to próbujesz mi powiedzieć?
Poczuła przypływ gniewu, jakby ktoś przesunął kostkami dłoni wzdłuż jej kręgosłupa.
– Powiedz mi, Bakal – zaczęła, spoglądając mu prosto w oczy – Ile razy dotknąłeś żony z prawdziwą czułością? Powiedz, jak często śmiałeś się z przyjaciółmi, widząc kobietę wychodzącą z domu z zakrzepłą krwią na ustach i podbitym okiem? „Patrzcie, nocą parzył się dziki wilk!”. Potem śmiejecie głośno. Wydaje ci się, że tego nie słyszymy? Okulawić ją! Weźcie ją wszyscy! Dopóki podnosi się dla was, zostawiacie nas w spokoju!
Idący w pobliżu skierowali wzrok ku Estaral, słysząc jej jadowity ton, nawet jeśli nie rozumieli słów. Wypowiadała je cicho, sycząc jak psi wąż miażdżący w uścisku ciało ofiary. Zauważyła kilka drwiących uśmiechów, usłyszała szmer wypowiadanych cicho żartów. „Połączył ich popełniony mord, a teraz plują na siebie! Nic dziwnego, że ich małżonkowie padli sobie w ramiona!”.
Bakal wytrzymywał spojrzenie Estaral jeszcze przez pewien czas, jakby mógł w ten sposób powstrzymać jej pełne goryczy i furii słowa. Potem znowu spojrzał przed siebie. Z jego ust wyrwało się ochrypłe westchnienie.
– Pamiętam bzdury, jakie wygadywał. Tak przynajmniej myślałem o nich wtedy. Jego opowieści o Imassach. Mówił, że wojownik najlepiej dowodził swej siły, jeśli nigdy nie dotykał żony bez czułości.
– A ty uśmiechałeś się szyderczo.
– Widziałem, jak kobiety robiły to samo.
– A gdybyśmy postąpiły inaczej, Bakal? Gdybyście zobaczyli w naszych oczach coś innego?
Skrzywił się, a porem pokiwał głową.
– Parę nocy dzikiego wilka...
– Wybiłoby nam z głowy takie zdradzieckie pomysły, tak jest. Nie rozumiałeś tego... żaden z was nie rozumiał. Gdybyś go nie zabił, zmieniłby nas wszystkich.
– A co z kobietami takimi jak Sekara Podła?
Podwinęła wargę.
– A co ma być?
Chrząknął.
– Oczywiście. Jej jedynymi kochankami są chciwość i żądza władzy. Pod tym względem nie różni się od mężczyzn.
– Czego chcesz od Hetan?
– Niczego. Nieważne.
– Już mi nie ufasz. Być może nigdy mi nie ufałeś. To była tylko kałuża krwi, w której razem staliśmy.
– Chodzisz za mną. Co noc zatrzymujesz się koło ogniska.
Czuję się samotna. Czy tego nie widzisz?
– Czemu go zamordowałeś? Powiem ci. Dlatego że widziałeś w nim zagrożenie. Z pewnością nim był, nieprawdaż?
– Nie... nie. – Pokręcił głową. – Zamierzam ją wykraść. Chcę położyć temu kres.
– Już za późno. Hetan jest martwa w środku. Od dawna. Zabrałeś jej męża. Odebraliście jej dzieci. A teraz ukradliście... ukradliśmy również jej ciało. Kwiat odcięty od korzenia szybko więdnie.
– Estaral.
Uświadomiła sobie, że ukrywa przed nią jakąś tajemnicę.
Spojrzał jej w oczy.
– Cafal.
Poczuła nagły ucisk w gardle. Czy to była panika? A może obietnica zemsty? Kary? Nawet jeśli to będzie oznaczało jej śmierć?
Och, teraz rozumiem. Upadamy wciąż niżej.
– Jest blisko – mruknął Bakal. – Chce ją odzyskać. Chce, żebym ją wykradł. Estaral, potrzebuję twojej pomocy...
Przyjrzała się jego twarzy.
– Chcesz to zrobić dla niego? Aż tak bardzo go nienawidzisz, Bakal?
Wzdrygnął się, jakby go spoliczkowała.
– On... on jest szamanem, uzdrowicielem...
– Żaden barghascki szaman nigdy nie uzdrowił okulawionej kobiety.
– Żaden nigdy nie próbował!
– Być może rzeczywiście jest tak, jak mówisz, Bakal. Widzę, że nie chcesz zranić Cafala. Pragniesz dać mu to, czego chce.
Skinął krótko głową, jakby nie był w stanie nic powiedzieć.
– Odciągnę ją od dzieci – zapewniła Estaral. – Zaprowadzę na zachodni kraniec obozu. Ale, Bakal, tam będą strażnicy. Jesteśmy w przededniu bitwy...
– Wiem. Wojowników zostaw mnie.
Nie wiedziała, dlaczego to robi. Nie rozumiała też idącego obok mężczyzny. Cóż jednak zmieniłaby ta wiedza? Równie łatwo jest żyć w ignorancji, wyzbyć się oczekiwań, uwolnić od wiary, przekonań, a nawet nadziei.
Hetan okulawiono. Nie różni się od innych kobiet, które spotkał ten sam los. Jej wnętrze odcięto od korzeni i łodyga jest teraz martwa i zmiażdżona. Była kiedyś wielką i dumną wojowniczką o dowcipie ostrym jak cierń. Zawsze była skora do śmiechu, ale nie słyszało się w nim okrucieństwa. Zaiste posiadała bez liku cnót, ale zdały się jej one na nic. Żadna siła woli nie jest w stanie przetrwać okulawienia. Żadna cnota. Na tym polega tajemnica tej najstraszliwszej broni, jaką władają Barghastowie.
Widziała idącą z przodu Hetan, jej skołtunione włosy i utykający krok. Wspierała się na krzywej lasce, jaką pozwalano nosić okulawionym. Córki Humbralla Taura niemal nie sposób było poznać. Czy duch jej ojca widział to z cienia Żniwiarza, czy też odwrócił się od tego widoku?
Nie, on jedzie na duszy swego ostatniego syna. Z pewnością właśnie to tak rozwścieczyło Cafala.
No cóż, zrobi to, by uczcić pamięć ojca Hetan. Kiedy dzień się skończy i Barghastowie urządzą postój. Była zmęczona. I spragniona. Miała nadzieję, że wydarzy się to wkrótce.

***

– Popatrz, bracie – odezwał się Kashat, wyciągając rękę. – Wzniesienia tworzą półokrąg.
– Zbocza nie są zbyt strome – poskarżył się Sagal.
– Rozejrzyj się wkoło – żachnął się Kashat. – Nie znajdziemy nic lepszego. Jest tu mnóstwo zagłębień, ale wszystkie są stare i płytkie. Ten grzbiet otacza największe z nich. Z pewnością sam to widzisz. I do tego jest kamienisty. Jeśli spróbują szarży pod górę, stracą mnóstwo koni.
– Dlatego będą woleli nas oskrzydlić.
– Na obu końcach usypiemy szańce. Schowani za nimi łucznicy powstrzymają jeźdźców próbujących nas otoczyć.
– A za plecami będziemy mieli barykadę z wozów.
– Bronioną przez łuczników i pikinierów, tak jest. Posłuchaj, Sagal, jutro o tej porze będziemy zbierać łupy ze stosów zabitych. Rozbijemy w pył armię Akrynnai, pozbawiając ich wioski obrońców. Pomaszerujemy w sam środek ich terytorium i zagarniemy je dla siebie.
– Koniec wodza wojennego, początek pierwszego króla Barghastów.
Kashat skinął głową.
– A my zostaniemy książętami. Król przydzieli nam prowincje, którymi będziemy władać. Będziemy mieli własne stada. Konie, bhederin i rodary. Niewolnice Akrynnai, tyle ich młodych kobiet, ile tylko zapragniemy. Będziemy mieszkać w zamkach. Pamiętasz, Sagal? Kiedy byliśmy młodzi, pomaszerowaliśmy do Capustanu na naszą pierwszą wojnę i widzieliśmy nad rzeką ruiny wielkich kamiennych twierdz. Obaj zbudujemy sobie takie.
Sagal uśmiechnął się do brata.
– Wróćmy do zastępu. Zobaczymy, czy naszemu wielkiemu królowi poprawił się nastrój od chwili, gdy się rozstaliśmy.
Uśmiechnęli się, wsparli włócznie na ramionach i ruszyli truchtem w stronę straży przedniej kolumny. Przebijające się przez chmury promienie słońca padały na błyszczący las żelaznych grotów, przesycając półmrok złotym blaskiem. Na ciemniejącym niebie po obu ich stronach krążyły sępy. Do zmierzchu zostały dwa obroty naczynia. Czekała ich pracowita noc.

***

Sześciu akryńskich zwiadowców przemknęło między wąskimi, krętymi parowami, wypadając na równinę, gdzie nad pozostawionymi przez Barghastów śmieciami nadal unosiły się obłoki pyłu. Przecięli zryty szlak i pomknęli galopem na południe. Słońce zniknęło przed chwilą z nieba, kryjąc się za ławicą przesłaniających horyzont chmur, ciemnych jak spowite cieniem urwisko. Zapadł półmrok.
Gdy tętent kopyt wreszcie wybrzmiał, z głębszego z dwóch parowów wyłonił się Cafal. Skurwysyny zatrzymali go zbyt długo. W obozie Barghastów z pewnością dymiły już wielkie kotły, buchające ohydnym fetorem mieszaniny sześciu części zwierzęcej krwi z dwiema częściami wody i kwaśnego wina, nieuwędzone mięso nadal zaś cuchnęło rzezią. Drużyny zwiadowców ruszały już w drogę, klnąc, że muszą zadowolić się podczas służby paskami solonego mięsa bhederin i dzielić się jednym bukłakiem ciepłej wody. W obozie Barghastów kipiała aktywność.
Przed chwilą jeden z wojowników Bakala znalazł Cafala i zapoznał go ze szczegółami planu. Zapewne im się nie uda, ale nie dbał już o to. Jeśli zginie, próbując ją wykraść, udręka wreszcie się skończy. Przynajmniej dla niego. To było samolubne pragnienie, ale tylko takie mu pozostały.
Jestem ostatnim z dzieci ojca, ostatnim, które uniknęło śmierci bądź kalectwa. Ojcze, tak bardzo się starałeś zostać wielkim wodzem Białych Twarzy. A teraz zadaję sobie pytanie, gdzie byłbyś teraz ty i twoje dzieci, gdybyś zrezygnował z tego celu, powściągnął swe ambicje. Na odrodzone duchy, czy w ogóle trafilibyśmy na ten przeklęty kontynent?
Wiem z całą pewnością, że Onos Toolan pragnął żyć w pokoju, pochylając głowę przed wiatrami, które ongiś targały jego duszę. Po tak długim czasie znowu stał się żywym mężczyzną z krwi i kości, i co mu uczyniliśmy? Czy przywitaliśmy go z radością? Czy klany Białych Twarzy uznały go za gościa? Czy byliśmy honorowymi gospodarzami, za jakich się podajemy? Ach, cóż za kłamstwa powtarzamy samym sobie. Wszystko, co nas pociesza, w końcu okazuje się fałszem.
Szedł ostrożnie naprzód, posuwając się wydeptanym szlakiem. Widział już przed sobą łunę ognisk, ale nie wypatrzył jeszcze wartowników ani patroli. Szedł z zachodu, i to utrudniało mu zadanie, wkrótce jednak zapadnie ciemność i sylwetki zarysują się na tle blasku. Tak czy inaczej, nie musiał podchodzić zbyt blisko. Bakal zapewniał, że ją przyprowadzi.
W jego umyśle pojawiła się twarz Setoc, a potem straszliwa scena, gdy ciało dziewczynki zatoczyło się po jego uderzeniu. Jej szyja zachwiała się gwałtownie. Czy usłyszał trzask? Nie był tego pewien, ale to, jak upadła, jej bezwładne kończyny... tak jest, towarzyszył temu przyprawiający o mdłości trzask. Dźwięk wbił mu się w czaszkę niczym kolec. Usłyszał go, ale nie chciał przyjąć do wiadomości. Próba odrzucenia zawiodła jednak i straszliwe echo wypełniało mu teraz czaszkę. Zabił ją. Jak będzie mógł żyć z tą świadomością?
Nie będzie mógł.
Hetan. Myśl o Hetan. Ją możesz uratować. Ta sama ręka, która zabiła Setoc, ocali Hetan. Czy to może wystarczyć, Cafal?
Gardził sobą w stopniu porównywalnym jedynie z pogardą, jaką darzył barghasckich bogów. Wiedział, że to oni są winni temu wszystkiemu. Kolejny dar jego ręki. Nienawidzili Onosa Toolana. Nie potrafili przeniknąć do jego obcej krwi, pojąć jego obcych przekonań. Dlatego zatruli serca wszystkich barghasckich wojowników, zwracając ich przeciwko wodzowi wojennemu. Teraz zaś trzymali mocno w rękach swe śmiertelne dzieci i każda obca twarz stała się twarzą wroga, a każda nieznana myśl zagrożeniem dla Barghastów i ich sposobu życia.
Ale bezpieczni przed zmianą są jedynie ci, którzy spoczywają w zapieczętowanych grobach. Utopiliście swój strach w ambicji i spójrzcie, dokąd nas to zaprowadziło. Na samą krawędź zagłady.
Widziałem armię Akrynnai, ale nie przekażę ostrzeżenia. Nie wpadnę do obozu, by błagać Marala Eba o zawarcie pokoju. Nie zrobię nic, by uratować kogokolwiek z nich. Nawet Bakala. On wie, co się wydarzy, nawet jeśli nie zna szczegółów, i nie wzdryga się przed tym.
Pamiętaj o nim, Cafal. Zginie w zgodzie z czystymi cnotami, tak ochoczo przywoływanymi przez tych, którzy nie posiadają żadnej z nich. Wykorzystają go, podobnie jak innych podobnych do niego w ciągu tysiącleci, w tysiącach różnych cywilizacji. On również stanie się krwawym mięsem dla pustych tyranów i ich żałosnych pragnień. Bez niego ogromna kosa historii przeszyłaby tylko powietrze.
Gdybyż tylko taka cnota potrafiła stawić czoło tyranom. Gdybyż broń odwróciła się w ich spoconych dłoniach. Gdybyż cała przelana krew należała do nich.
Ruszaj, Maralu Eb. Wyjdź na równinę i skrzyżuj miecze z Irkullasem. Pozabijajcie się nawzajem, a całej reszcie pozwólcie odejść. Miecze? A po co te formalności? Czy nie wystarczą gołe ręce i zęby? Rozerwijcie się na strzępy! Jak dwa wilki walczące o władzę nad watahą. Ten, który odejdzie, utykając, jako zwycięzca, przyciągnie spojrzenie następnego w hierarchii. I tak to się toczy. Czy całą resztę cokolwiek to obchodzi? Wilki przynajmniej nie każą swym pobratymcom walczyć w swym imieniu. Nie, nasi tyrani są sprytniejsi, nieprawdaż?
Zatrzymał się i przykucnął. Dotarł już w umówione miejsce.
Zza horyzontu na zachodzie wysunęły się nefrytowe szpony. Na równinie za plecami Cafala rozległ się niesamowity, przeszywający krzyk lisa. Nastała noc.
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Estaral złapała jedną z dziewczynek za warkocz i odciągnęła do tyłu. Próbowały wepchnąć do ust Hetan kozie gówno. Policzki i brodę miała zabrudzone.
Dziewczynka wstała, plując z wściekłości. Koleżanki otoczyły ją pierścieniem.
– Mój ojciec każe cię za to okulawić! – zawołała z błyskiem w oczach.
– Bardzo w to wątpię – odparła Estaral. – Jaki mężczyzna zechce posiąść kobietę śmierdzącą gównem? Będziesz miała szczęście, jeśli cię nie wybatoży, Faranda. A teraz zmiatajcie stąd. Znam was wszystkie i jeszcze nie zdecydowałam, czy powiem o tym waszym ojcom.
Dziewczynki czmychnęły.
Estaral uklękła przed Hetan i wzięła w ręce garść trawy, by otrzeć jej usta i brodę.
– Nawet złe zasady przestają obowiązywać – mruknęła. – Upadamy coraz niżej, Hetan. Ciesz się, że nie widzisz, co się stało z twoim ludem.
Te słowa zabrzmiały jednak fałszywie.
Ciesz się? Ma się cieszyć, że odrąbali jej przednie połowy stóp? Że zgwałcili ją tak wiele razy, że nic by nie poczuła, nawet gdyby wszedł w nią cholerny byk bhederin? Nie. A jeśli jutro Akrynnai odrąbią nam wszystkim stopy, a potem nas zgwałcą, kto zapłacze nad Białymi Twarzami?
Nie Cafal.
– Ty również tego nie zrobisz, Hetan. – Odrzuciła na bok brudną trawę i pomogła jej wstać. – Masz laskę, wesprzyj się na niej.
Złapała kobietę za brudną koszulę i poprowadziła przez obóz.
– Nie zatrzymuj jej zbyt długo!
Obejrzała się i zobaczyła wojownika, który przyszedł wykorzystać Hetan. W jego uśmiechu czaiło się coś okrutnego i mrocznego.
– Nakarmiły ją gównem. Muszę ją porządnie oczyścić.
Skrzywił się z niesmakiem.
– Te bachory? Które to były? Porządne lanie...
– Zwiały, nim zdążyłam podejść bliżej. Wypytaj się o to.
Estaral ponownie pociągnęła Hetan za sobą.
Wojownik nie próbował ich ścigać. Oddalił się z przekleństwem. Nie sądziła, by miała spotkać wielu podobnych. Wszyscy tłoczyli się wokół klanowych ognisk, przepychali się do nich głodni, spragnieni i podenerwowani. Podejrzewała, że dojdzie dziś do kilku walk na noże. W noc poprzedzającą bitwę zawsze tak było. Rzecz jasna, był to czysty idiotyzm. Absurd. Jak jednak powiedziałby Onos Toolan, prawdziwym sensem tradycji była... jak on to nazwał? Chyba „celowa głupota”. Nigdy nie słuchałam go zbyt uważnie.
A powinnam. Wszyscy powinniśmy.
Zbliżały się do zachodniego krańca obozu, gdzie wozy ustawiono już w obronną barykadę. Tuż za nimi poganiacze zarzynali bydło. W nocnym powietrzu unosiły się głosy setek przerażonych zwierząt. Zapalono już pierwsze ogniska, w których miały spłonąć wnętrzności. Na razie paliły się w nich zbutwiałe ubrania, wiązki sitowia, oraz gnój, podlane sporą dawką oleju z lamp. Oczy tłoczących się w ciasnych zagrodach zwierząt lśniły strachem w blasku płomieni. Dla bydła nastał czas grozy i chaosu. W powietrzu unosił się odór śmierci.
Omal się nie zatrzymała. Nigdy dotąd nie patrzyła tak na podobne sprawy, nie słyszała ech cierpienia i strachu, atakujących ją teraz ze wszystkich stron. Każda scena, pomalowana jaskrawymi barwami przez łunę ognisk, była jak wizja obłędu.
Oto, co robimy. Przez cały czas. Zwierzętom, które widzą w nas opiekunów. Robimy to i w ogóle się tym nie przejmujemy.
Jesteśmy przekonani, że świetnie opanowaliśmy zdolność myślenia, sądzę jednak, że większość naszych codziennych – i conocnych – uczynków jest całkowicie bezmyślna. Opróżniamy swą jaźń, by znieczulić się na własne okrucieństwo. Pozbawiamy swą twarz wyrazu i mówimy, że mamy potrzeby. Ale pusta jaźń nie ma punktu oparcia, nie ma się czego uchwycić. Dlatego wciąż osuwamy się w dół.
Spadamy.
Kiedy to się skończy?
Wciągnęła Hetan za wóz. Na zachód od nich ciągnęła się równina. W odległości trzydziestu kroków trzech widocznych w dogasającym świetle dnia wojowników kopało okop.
– Usiądź tu. Nie, nie wstawaj. Po prostu siedź.

***

– Posłuchaj, Strahl, zrobiłeś już wystarczająco wiele. Zostaw tę noc mnie.
– Bakal...
– Proszę, stary przyjacielu. To wszystko moja wina. Sam stanąłem przed Onosem Toolanem. Musi istnieć jakaś nadzieja... na równowagę. W mojej duszy. Zostaw to mnie, błagam.
Strahl odwrócił wzrok. Bakal uświadomił sobie, że jego słowa były zbyt szczere, zanadto brutalne. Wojownik poruszył się niespokojnie. Łatwo było zauważyć, że jest zażenowany.
– Idź już, Strahl. Spędź tę noc w objęciach żony. Zapomnij o wszystkim innym. Nic z tego się nie liczy. Znajdź twarze tych, których kochasz. Żony i dzieci.
Mężczyzna zdołał skinąć głową, nie patrząc Bakalowi w oczy. Potem się oddalił.
Bakal odprowadzał go spojrzeniem. Potem sprawdził broń po raz ostatni, i ruszył przez obóz.
Wojowniczy nastrój wciąż się wzmagał. Można to było usłyszeć w ochrypłych głosach. W puszących się wojownikach, wykrzykujących przysięgi wokół ognisk, gorzały coraz silniejsze płomienie. Każdy głośny śmiech łączył się z obnażeniem zębów. W twarz wojny można było patrzeć albo przed nią uciekać, ale obóz przeradzał się takiej nocy w klatkę, więzienie dla nich wszystkich. Tych, których zdradzały niespokojne spojrzenia i drżące dłonie, skryła ciemność. Śmiałe pozy i szaleństwo w oczach maskowały zimne jak lód przerażenie. Strach i podniecenie zacisnęły nawzajem szczęki na swoich gardłach i żadne z nich nie ważyło się zwolnić uścisku.
To był starożytny taniec, rytualne spluwanie w oczy losu, podsycanie mrocznego uzależnienia. Widział wojowników zbyt starych i zgrzybiałych, by mogli robić cokolwiek poza wspieraniem się na krzywych laskach, spoglądał w ich gorejące oczy, słyszał ich ochrypłe krzyki, ale przede wszystkim dostrzegał ich żałobę, jakby byli zmuszeni wyrzec się tego, co kochali najbardziej. Nie było nic dziwnego w tym, że wojownicy modlili się do duchów o przywilej śmierci w bitwie. Myśl o latach bezużytecznej starości mogła zmrozić nawet najodważniejsze serca.
Barghastowie nie byli żołnierzami, takimi jak Malazańczycy albo Karmazynowi Gwardziści. Zawód można było zmienić, znaleźć sobie nową przyszłość. Dla wojowników wojna była wszystkim, jedynym powodem do życia. Czyniła ich bohaterami bądź tchórzami, tylko ona poddawała duszę próbie, której nie można było sprzedać za garść srebra. Łączyła ich więzami silniejszymi niż więzy krwi. Dzięki niej dostrzegali w oczach wszystkich – wrogów i przyjaciół – ściany grobowców. Była najprawdziwszym, najczystszym kultem. Czemuż więc się dziwić, że tak wielu młodzieńców pragnie podobnego życia?
Bakal rozumiał to wszystko. W końcu on również był wojownikiem. Rozumiał, ale jego serce wypełniała gorycz. Nie marzył już o sprowadzeniu synów i córek na taki świat. Owo uzależnienie pochłaniało zbyt wiele, w duszy i w świecie zewnętrznym.
Podobnie jak wielu innych, patrzył w twarz Onosa Toolana i dostrzegł w niej współczucie, tak wyraźnie, że jedyną możliwą odpowiedzią była ucieczka. Imass był wiecznym wojownikiem. W walce towarzyszyło mu błogosławieństwo nieśmiertelności, otrzymał dar niezliczonych bitew i wyrzekł się go dobrowolnie. Jak podobny mężczyzna, nawet narodzony na nowo, mógł odnaleźć w sobie tak wiele człowieczeństwa?
Ja bym nie potrafił. Nawet po tylko trzech dziesięcioleciach wojny... gdybym w tej chwili narodził się na nowo, nie zdołałbym odnaleźć w sobie... właściwie czego? Poobtłukiwanego blaszanego kubka do połowy wypełnionego współczuciem. Jest go za mało, by spryskać choć kilkanaście najbliższych mi osób.
Ale... ale on był potopem, niekończącym się potopem. Jak to możliwe?
Kogo zabiłem? Uciekaj przed tym pytaniem, jeśli musisz, Bakal. Jednej prawdzie nie zdołasz zaprzeczyć: to jego współczucie pokierowało twoją ręką, twoim nożem, demonstrując ci siłę swej woli.
Zwolnił kroku. Rozejrzał się wokół zaspanym wzrokiem.
Zgubiłem drogę. Gdzie jestem? Nie rozumiem. Co to za połamane przedmioty w moich dłoniach? Ciągle spadam. Ryk mnie ogłusza!
– Uratować ją – mruknął. – Tak, muszę ją uratować. Tylko ona na to zasługuje. Niech żyje tysiąc lat i dla wszystkich, którzy ją zobaczą, stanie się dowodem na to, kim byli Barghastowie. Białe Twarze.
Okulawiamy siebie samych i zwiemy to chwałą. Unosimy się na spotkanie zaślinionych starców pragnących napełnić nas swymi gorzkimi truciznami. Starców? Nie, wodzów klanów i wodzów wojennych. Cała ta wspaniała tradycja bezsensownego samozniszczenia wyruchała nas na sucho.
Złorzeczył jednak tylko bezgłośnie. Któż chciałby słuchać takich słów? Spójrzcie tylko, co stało się z tym, kto ostatnio wyciągnął do nich rękę w geście współczucia. Bakal wyobraził sobie, że idzie między gęstymi szeregami barghasckich wojowników, ciągnąc za sobą swe niejasne argumenty niczym wyprute wnętrzności, a z obu stron lecą ku niemu obelgi i plwocina.
Prawdy nudzą przerażony umysł. Czy czujemy się znudzeni? Tak! Gdzie jest krew? Gdzie błysk noży? Daj nam bezmyślny taniec! Naładuj nasze zblazowane serca, płaczliwy niewolniku! Szczać na twoje trudne myśli i złowrogie ostrzeżenia. Podnoś tyłek, durniu. Może w ten sposób odzyskam czucie.
Stój spokojnie, muszę cię okulawić. Zobaczymy, jak teraz będziesz chodzić!
Bakal minął chwiejnie granicę obozu. Zatrzymał się dziesięć kroków za wozami i rozwiązał rzemienie, którymi przytoczył lancę do pleców. Ujął rękojeść w prawą dłoń. Rozerwane mięśnie i ścięgna jeszcze się nie zagoiły. Ból go obudzi.
Przed sobą miał szańce usypane przez wartowników. Zza nasypu z czerwonawej ziemi wysuwały się trzy skryte w hełmach głowy.
Bakal potruchtał ku nim, poruszając się bezgłośnie po trawie.
Cisnął lancą z odległości dwunastu kroków. Żelazny grot wbił się w plecy wojownika po lewej, przyszpilając jego ciało do ściany okopu. Dwoje pozostałych poderwało się nagle, zwracając głowy ku Bakalowi. Ten jednak zdążył już dotrzeć do celu. Skoczył pomiędzy nich, w obu rękach trzymając broń. Kordelas przebił łebkę z brązu, rozpłatał czaszkę kobiety i ugrzązł w niej. Nóż trzymany w lewej ręce wbił się od tyłu w szyję ostatniego z wojowników. Barghast poruszył jednak w ostatniej chwili głową, ratując w ten sposób rdzeń kręgowy. Odwrócił się i uderzył sztyletem w pierś napastnika, tuż pod lewą pachą.
Stojący bardzo blisko przeciwnika w ciasnym okopie Bakal zauważył, że tamten otwiera usta, by podnieść alarm. Ciął nożem na odlew, przecinając mu gardło, w tej samej chwili, w której sztylet uderzył po raz drugi i złamał się między żebrami.
Gardło Bakala wypełniła krew. Zwalił się na konającego wojownika, wykasłując ją w wełniany płaszcz.
Czuł się straszliwie znużony, ale pozostało mu jeszcze kilka rzeczy do zrobienia.
Znajdź ją. Uratuj.
Wyczołgał się z okopu. Miał trudności z oddychaniem. Nagle powróciło utracone na dziesięciolecia wspomnienie chwili, gdy poprzednio był blisko śmierci. Dopadła go topiąca gorączka, wypełniając mu płuca flegmą. Pierś spowijały mu grube kompresy, oczy szczypały go od ostrej woni zmielonej gorczycy. Niewyraźnie dostrzegał bliską twarz matki. Strach w jej oczach przeradzał się w rezygnację.
Ściany grobowców. A co kryje się wewnątrz? Nie zaglądacie tam zbyt często, prawda? Tam właśnie przechowujemy zmarłych krewnych, a także martwe marzenia i obietnice. Nasze martwe osobowości. Mamy ich tak wiele. Kiedy je łupimy, zabieramy tylko to co najlepsze. To, co się do czegoś przyda albo co można sprzedać. A gdy zamkniemy je na nowo, cóż zostaje w środku?
Ciemność. Ach, matko, tylko ona. To mój grobowiec. Jego ściany.
Spróbował się podnieść, ale nadal leżał na ziemi, niemal w zasięgu ręki od okopu.
Matko? Jesteś tu? Ojcze? Desorhan, mój synu, och, mój kochany synu. To ja włożyłem ci miecz do ręki i udawałem, że jestem dumny, choć strach zaciskał czarne szpony na moim sercu. Później, gdy spojrzałem na twą zamarłą w bezruchu twarz, gdy wszyscy wkoło śpiewali o chwale twych odważnych chwil – tak, tylko chwil, one były wszystkim, co miałeś – udawałem, że owa muzyka łagodzi ból mojej duszy. Robiłem to, ponieważ wiedziałem, że tylko tak będę mógł pocieszyć innych, gdy nadejdzie czas, że oni będą stali na moim miejscu, spoglądając na twarze swych najbliższych.
Synu? Czy mnie słyszysz?
Ściany grobowców. Sceny i twarze.
W ciemności nawet nie widać farby.

***

Estaral usiłowała wypatrzyć w mroku odległych wartowników. Czy coś tam się stało? Nie była pewna. W obozie, za szeregiem wozów, rozległ się krzyk dziecka. W tym głosie pobrzmiewało niecierpliwe okrucieństwo. Przeszył ją dreszcz niepokoju. Spojrzała na Hetan. Ta siedziała bez ruchu, wpatrzona w pustkę.
To trwało zbyt długo. Wojownicy wkrótce zaczną szukać swej okulawionej zabawki. Rozejdą się wieści, że widziano, jak Estaral wyprowadza Hetan z obozu. Na zachód, tak jest. Poza krąg światła ognisk.
Wyciągnęła rękę i dźwignęła okulawioną kobietę na nogi. Podniosła laskę, by włożyć ją w ręce tamtej.
– Chodź!
Pociągnęła ją w stronę okopu. Nic się tam nie ruszało. Po tej stronie leżało coś, czego przedtem tam nie było. Estaral poczuła suchość w ustach. Serce podeszło jej do gardła. Poprowadziła Hetan w tamtą stronę.
Jej nozdrza wypełnił odór kału, moczu i krwi. Ten kształt... to było ciało, znieruchomiałe w chwili śmierci.
– Bakal? – wyszeptała.
Nic. W okopie panowała głucha cisza. Estaral przykucnęła przy ciele i przewróciła je na plecy. Ujrzała twarz Bakala. Strużki pienistej krwi na podbródku, mina kogoś, kto zgubił drogę, i wreszcie szeroko otwarte, niewidzące oczy.
Od strony obozu dobiegł kolejny krzyk, tym razem bliższy.
To Faranda. A ta druga to Sekara. Niech duchy nasrają na obie!
Zalała ją fala przerażenia. Przycupnęła jak zając, który nie ma gdzie się skryć.
Hetan osunęła się na kolana.
– Nie! – wysyczała Estaral. – Wstawaj, do cholery!
Ponownie złapała drugą kobietę za koszulę i pociągnęła na równinę, omijając koniec okopu.
Trawa lśniła słabo w nefrytowym blasku. Sto kroków przed nimi teren zaczynał się wznosić, prowadząc ku wzgórzom. Estaral przypomniała sobie, że kolumna ominęła wzniesienia.
– Hetan! Wysłuchaj mnie! Idź do tamtych wzgórz! Widzisz je? Idź tam. Po prostu idź, rozumiesz? Czeka tam na ciebie mężczyzna. Jest niecierpliwy. Rozgniewany. Pośpiesz się albo pożałujesz. Ruszaj się!
Popchnęła ją do przodu.
Hetan zachwiała się, ale zaraz odzyskała równowagę. Przez krótką, straszliwą chwilę po prostu stała w miejscu. Potem pokuśtykała przed siebie.
Estaral obserwowała ją przez kilkanaście uderzeń serca, by się upewnić. Potem odwróciła się i pobiegła do obozu. Może wśliznąć się do niego niepostrzeżenie. Tak, wytarła twarz Hetan, a potem po prostu zostawiła ją obok wozów. Wszyscy widzieli, że oczy tej dziwki były już zupełnie martwe. Uciekła na równinę? To śmieszne, ale jeśli chcecie jej poszukać tam, gdzie czekają Akrynnai, nie mam nic przeciwko temu.
Znalazła cień między dwoma wozami i ukryła się w nim. Na granicy oświetlonego obszaru pojawiły się jakieś sylwetki. Krzyki ustały. Jeśli będzie unikała ognisk, powinno się jej udać wrócić w miejsce, gdzie obozował Strahl i jego towarzysze. Musi go zawiadomić o śmierci Bakala. Kto będzie jutro dowodził Senanami? To będzie musiał być Strahl. Powinien się dowiedzieć, by przygotować swój umysł do przejęcia ciężaru odpowiedzialności za los klanu.
Ruszyła ostrożnie naprzód.
Znalazły ją w odległości trzydziestu kroków. Sześć kobiet prowadzonych przez Sekarę. Faranda kryła się z tyłu. Estaral zobaczyła, że biegną ku niej, i wyciągnęła nóż. Wiedziała, co chcą jej uczynić. Zdawała sobie sprawę, że nie są zainteresowane zadawaniem pytań ani słuchaniem wyjaśnień.
Nie, potraktują mnie tak samo jak Hetan.
Bakal nie żył. Straciła obrońcę. Uświadomiła sobie, że istnieje wiele różnych rodzajów samotności.
Zobaczyły jej broń. W ich oczach zapłonęła chciwa żądza. Tak jest, pragnęły krwi.
– Zabiłam ją! – wrzasnęła Estaral. – Bakal ją wykorzystywał! Zabiłam oboje!
Skoczyła między nadchodzące kobiety.
Błysnęły noże. Estaral zachwiała się na nogach, obróciła i opadła na kolana. Ze wszystkich stron otaczały ją pełne triumfu twarze.
Cóż za jasny głód! Och, jak bardzo żywe się czują!
Wykrwawiała się z czterech, może pięciu ran. Z jej ciała odpływało ciepło.
To takie głupie. Wszystko jest... takie głupie.
Roześmiała się na tę myśl, wydając z siebie ostatnie tchnienie.

***

Potężna ławica chmur na zachodnim horyzoncie zapełniła już połowę nieba, lita i nieprzenikniona jak ściana, wznoszona kamień po kamieniu, aż wreszcie przesłoniła gwiazdy i nefrytowe szramy. Trawa szumiała na wietrze, który dął ze wschodu, jakby burza chciała zaczerpnąć tchu. Nie było jednak błyskawic i Cafal ani razu nie usłyszał grzmotu. Mimo to z każdym spojrzeniem na czarny ogrom narastał w nim lęk.
Gdzie się podział Bakal? I Hetan?
Rękojeść jego krzywego noża zrobiła się śliska od potu. Zaczął dygotać, jakby gwałtownie spadła temperatura.
Mógł ją uratować. Był tego pewien. Zażąda mocy od barghasckich bogów. Poprzysiągł, że zniszczy ich, jeśli mu odmówią.
Nie będzie żadnych gierek ani targów. Wiem, że to wy doprowadziliście do tego wszystkiego swą żądzą krwi. Zapłacicie mi za to.
Cafal bał się chwili, gdy po raz pierwszy ujrzy siostrę, wypaczoną karykaturę kobiety, którą znał przez całe życie. Czy Hetan w ogóle go pozna? Z pewnością tak. Rzuci mu się w ramiona. To będzie koniec udręki i początek nadziei. Będzie się też bała, tak, ale potem Cafal sprawi, że wszystko znowu będzie dobrze. Uciekną na zachód, do Letheru...
Usłyszał za sobą cichy dźwięk i odwrócił się błyskawicznie.
Maczuga uderzyła go w lewą skroń. Zatoczył się w prawo. Spróbował się obrócić i unieść broń, by zagrodzić drogę napastnikowi, ale cios w pierś podrzucił go w górę. Zawirował w powietrzu, broń wypadła mu z rąk. Miał wrażenie, że pięść podążyła za nim i wbiła się głębiej, gdy padł na plecy. Kości pękły z trzaskiem.
Patrzył bez zrozumienia na wznoszące się nad nim drzewce włóczni. Grot wbił się w jego pierś.
Pochyliły się nad nim widmowe sylwetki. Dłonie w pancernych rękawicach zacisnęły się na włóczni i wepchnęły ją głębiej.
Grot wniknął w ziemię.
Cafal próbował cokolwiek zrozumieć, ale wszystko wyślizgiwało mu się z pozbawionych czucia palców. Majaczyły nad nim trzy, teraz już cztery, sylwetki, ale nikt nie odzywał się ani słowem.
Patrzą, jak umieram. Ja robiłem to samo. Dlaczego tak postępujemy? Dlaczego koniec życia tak nas fascynuje?
Chyba dlatego, że widzimy, jak bardzo łatwo położyć mu kres.

***

Wojownik Akrynnai, który przyszpilił Barghasta włócznią, uspokoił się.
– Już po nim – oznajmił, wyszarpując broń.
– Jeśli był zwiadowcą skradającym się do naszego obozu, dlaczego patrzył w przeciwną stronę? – zdziwił się wojownik uzbrojony w maczugę.
– To był Barghast – mruknął trzeci. Pozostali pokiwali głowami. Tych cholernych dzikusów nie sposób było zrozumieć.
– Jutro zabijemy resztę – skwitował pierwszy z nich, wycierając włócznię.

***

Szła przed siebie, wpatrzona w czarną ścianę przesłaniającą niebo. Odniosła wrażenie, że zbliżyła się ona nagle, tylko po to, by zaraz się cofnąć, jakby cały świat pulsował. Wiatr popychał kobietę nieustannie naprzód, jak ręka wsparta o jej plecy. Słyszała miarowy łoskot uderzającej o ziemię laski.
Gdy czterej wojownicy Akrynnai przecięli jej drogę, zwolniła, a potem się zatrzymała, czekając, aż ją wezmą. Nie zrobili tego jednak. Wykonali chroniące przed złem gesty i szybko zniknęli w ciemności. Po pewnym czasie znowu ruszyła chwiejnie naprzód, oddychając chrapliwie. Pęcherze na jej dłoniach popękały i laska zrobiła się śliska.
Szła, aż wreszcie świat utracił siłę. Potem usiadła na wilgotnej trawie obok pokrytego porostami głazu. Wiatr targał jej podartą koszulą. Wpatrywała się w pustkę. Laska wyśliznęła się z jej rąk. Po pewnym czasie kobieta osunęła się na bok, podkulając nogi.
I czekała, aż ciemność pochłonie świat.

***

To było tak, jakby ukradziono cały naturalny porządek nocy. Strahl przyglądał się, jak klany Białych Twarzy wrzucają do ognia wszystko, co chciało się palić, i głośno wzywają swych bogów.
Ujrzyjcie nas! Odnajdźcie! Jesteśmy waszymi dziećmi!
Prowadzono kozy na prowizoryczne ołtarze i podrzynano im gardła. Tryskała krew, spazmatyczne ruchy nóg zabijanych zwierząt przechodziły w słabe drżenie. Psy uciekały przed nagłym, niewyjaśnionym błyskiem kordelasów. Przerażenie i obłęd buchały w górę jak płomienie, dym i popioły z ognisk. Strahl wiedział, że o świcie nie pozostanie przy życiu ani jedna koza.
O ile świt nadejdzie.
Słyszał o śmierci Estaral i o tym, co ponoć uczyniła. Nic z tego nie miało sensu. Bakal nigdy nie wykorzystałby Hetan. Najwyraźniej Estaral wierzyła, że będzie z Bakalem, że zostanie jego żoną, a potem, gdy ujrzała go z Hetan, jej obłęd zabarwił tę scenę jaskrawymi kolorami żądzy. Zamordowała oboje w szale zazdrości.
Strahl przeklinał samego siebie. Trzeba było już dawno przegonić wdowę. Jasno oznajmić, że Bakal nie jest nią zainteresowany. Duchy na dole, gdyby zobaczył w jej oczach choć ślad szaleństwa, zabiłby ją natychmiast.
Zadanie poprowadzenia Senanów podczas jutrzejszej bitwy spadło teraz na niego. Jego najskrytsza ambicja zrealizowała się w chwili, gdy wyrzekł się jej i zgodził stanąć w cieniu Bakala. Zrealizowane pragnienia nigdy jednak nie smakowały tak słodko, jak oczekiwanie na ich spełnienie. W gruncie rzeczy, już zaczynał się dławić.
Bakal mówił z nim o bitwie. Powiedział, co zamierza zrobić. Strahl miał przynajmniej tyle. Gdy Senanowie zbiorą się o świcie, wezwie wodzów klanów i przekaże im słowa Bakala, jakby były jego własnymi. Czy jednak go wysłuchają?
Wkrótce się dowie.

***

Słońce otworzyło swe oko na wschodzie i wyraźnie wzdrygnęło się przed widokiem potężnej ściany ciemnych chmur przesłaniającej połowę nieba. Na ogromnej równinie, na samej granicy terytoriów należących ongiś do Awli, do życia obudziły się dwie armie. Zwierzęce symbole barghasckich klanów uniosły się nad przygniecioną wiatrem trawą jak chwiejne maszty. Popioły z ognisk wirowały w powietrzu, gęste jak śnieg. Z południowego zachodu zbliżał się olbrzymi półksiężyc konnych i pieszych wojowników. Nad falangami saphijskich żołnierzy powiewały proporce, tarcze unoszono dla osłony przed wiatrem, długie włócznie lśniły w blasku wschodzącego słońca. Luki między kolumnami wypełniały kompanie d’raskich harcowników i łuczników, podążających również w luźnym szyku przed głównymi oddziałami. Konni łucznicy posuwali się na czubkach formacji rogów bhederin, wsparci przez cięższych lansjerów. Konie wojowników Akrynnai były podenerwowane. Co chwila któryś z nich stawał dęba albo się płoszył i towarzysze musieli pomagać jeźdźcowi uspokoić zwierzę.
Na szczytach szeregu wzniesień czekali na nich Barghastowie. Wódz wojenny Maral Eb w środku szyku ulokował Senanów, a słabsze klany rozmieścił wokół nich. Własnych Barahnów podzielił między obu braci i ustawił na skrzydłach.
Kiedy dzień się przebudził, półksiężyc zbliżył się do barghasckich pozycji, a potem zakręcił na południe, gdy wrócili zwiadowcy z informacjami o polu bitwy.
Wiatr uspokoił się w jednej chwili. Powietrze wypełnił lodowaty chłód. Był środek lata, a mimo to oddechy zamieniały się w parę, podobna para buchała też z grzbietów tysięcy koni. Wojownicy drżeli – połowa z zimna, a połowa z nagłego strachu.
Czy to była bitwa między bogami? Czy duchy Akrynnai objawią się nagle, jak kły w zaciskających się szczękach? Czy nieumarli boscy przodkowie Białych Twarzy wygrzebią się zaraz z twardej, zmarzniętej ziemi, śpiewając starożytny krwawy tren? Czy śmiertelnikom było przeznaczone kulić się trwożnie, kryć się przed ciosami walczących Ascendentów? Niebo na górze podzieliło się na dwie części – na wschodzie niepewne światło poranka, na zachodzie nieustępliwy mrok nocy. Nikt z nich – Barghastowie, Akrynnai, Saphijczycy ani D’rasowie – nigdy nie widział podobnego nieba. Jego widok ich przerażał.
Trawę pokryła warstewka szronu, błyszczącego również na żelazie i brązie. Wraz frontem burzowym napływało lodowato zimne powietrze. W szeregach obu armii nie słyszało się bojowych pieśni ani okrzyków wyzwania. Trwała nad nimi nienaturalna cisza, nawet gdy obie armie ujrzały się nawzajem.
Na szalonym niebie nie było ani jednego ptaka.
Akrynnai maszerowali ku znienawidzonemu wrogowi, a ten stał spokojnie, czekając na nich.

***

Tysiąc kroków na zachód od barghasckich szyków leżało ciało kobiety, zwinięte na zmarzniętej trawie, wsparte plecami o pokryty porostami głaz. Ostatni odpoczynek, podczas jej ostatniej nocy. Szron pokrył jasną skórę kryształkami przypominającymi diamentowe łuski.
Umarła w samotności, czterdzieści kroków od trupa brata. To jednak była tylko śmierć ciała. Kobieta, którą była Hetan, żona Onosa Toolana, matka Absiego, Stavi i Storii, nie żyła już od pewnego czasu. Po śmierci duszy ciało nieraz chodzi jeszcze samo, czasami przez dni, a czasami przez lata.
Leżała na zamarzniętym gruncie jak doskonały obraz samotnej kapitulacji. Czy niebo nad nią mrugnęło na ten widok? Nie? Ani razu? Kiedy niebo mruga, ile czasu mija między nadejściem ciemności a powrotem światła?
Duchy o skrzydłach wypalonych do czarnych kikutów czekały, by odpowiedzieć jej na te pytania.
Saddic, czy jeszcze żyjesz? Coś mi się przyśniło. To była wizja. Śmierć leżącego na boku jaszczurkowilka groźba kości bielejących na słońcu. Wysłuchaj opowieści o tym śnie, Saddic, i zapamiętaj ją.
Chciwość jest nożem w pochwie ambicji. Gdy podejdziemy za blisko, widzimy jej okrutny błysk. Ale wtedy jest już za późno, by umknąć. Jak już mówiłam, chciwość zaprasza śmierć i śmierć bierze ją dwa razy. To była wizja. Umarła niespełna czterdzieści kroków od brata, a nad jej ciałem dwie armie toczą teraz wojnę na niebie. Zwierzęta, które są braćmi, zacisną zęby na swych gardłach. Nieznane imiona, niezwykłe twarze. Pomalowane na kolor biały, jak u Kwestionatorów. Mężczyzna o smutnym spojrzeniu, zwany berłem Irkullasem.
Cóż za niebo, cóż za niebo!
Chciwość i ambicja, Saddic. Chciwość i zdrada. Chciwość i sprawiedliwość. To są powody głoszone przez los, a każdy z nich jest kłamstwem.
Umarła przed świtem. Trzymałam w dłoniach jej zdruzgotaną duszę. Nadal ją trzymam. Jak Rutt trzyma Trzymaną.
Znałam kiedyś chłopca.
Absi, gdzie jesteś?
Saddic wysłuchał tego wszystkiego.
– Badalle, zimno mi – odezwał się wreszcie. Opowiedz mi jeszcze raz o ogniskach. O wspaniałych ogniskach.
Ale wszystkie już się wypaliły, pozostawiając jedynie popioły. Nadszedł chłód, który był chłodem innego świata.
– Posłuchaj, Saddic. Widziałam drzwi. Otwierały się.






Rozdział osiemnasty
To, czym się żywisz, rozszarpują
 Pazury twej potrzeby,
 Ale potrzeby mieszkają
 W połowie w świetle,
 A w połowie w mroku
 I cnota zwija się w szwie.
 Jeśli żądaniem potrzeby jest życie,
 Cierpienie i śmierć mają cel.
 Jeśli jednak mówimy o pragnieniach i drobnych zachciankach,
 Szew składa się w ciemność
 I żadna cnota nie może się utrzymać.
 Potrzeby i zachcianki tworzą szary świat,
 Ale natura nie uznaje przywilejów.
 I to co sprawiedliwe wkrótce
 Nakarmi się pazurami
 Waszych potrzeb, zgodnie z żądaniami życia.
Cechy charakterystyczne życia

 Saegen

Słaba i wycieńczona Yan Tovis przeszła za bratem przez bramę umarłego miasta Kharkanas. Legendy przekazywane w tajemnicy z pokolenia na pokolenie w jej rodzinie wyryły w duszy Pomroki szczegóły, które ujrzała teraz na własne oczy. Gdy szła przez most, przywitało ją echo jej kroków, znajome i pełne smutku jak płaszcz zmarłej babci. Przechodząc pod wielopiętrowym łukiem, czuła się, jakby wracała do domu. Ale ten dom był zapomnianym miejscem, jakby odziedziczyła nostalgię kogoś innego. Dręczący ją niepokój nasilił się jeszcze, gdy wyszła z chłodnego mroku i ujrzała przed sobą milczącą, martwą panoramę wysokich, naznaczonych plamami sadzy budynków, osmalonych wież i uszkodzonych posągów. Tarasowe ogrody zarosły chwastami. Pełno w nich było powykręcanych drzew, których korzenie przebiły osłaniające ogrody ścianki i zeszły po murach na pełną nierówności kamienną nawierzchnię. Ptaki wiły gniazda na półkach nad upstrzonymi guanem murami. W kątach gniły stosy naniesionych wiatrem liści. Między kamiennymi płytami wyrastały rośliny.
Wyczuwała starożytną magię, jak coś dostrzegalnego na granicy pola widzenia. Miasto przetrwało eony znacznie lepiej niż należałoby się tego spodziewać. Czary nadal opierały się uporczywemu oblężeniu czasu. Kharkanas wyglądało na porzucone przed pokoleniem lub nieco dawniej, choć w rzeczywistości było niezmiernie stare.

Matki będą przytulały dzieci, 
 Dopóki świat się nie rozsypie.

Te słowa napisał poeta z tego właśnie miasta. Yan Tovis świetnie je rozumiała.
Dziecko i dom nigdy się nie zmienią, jeśli matka będzie miała coś do powiedzenia w tej sprawie. Ale wyjaśnienia nadają prawdom trywialny charakter. Poeta pragnie obudzić w słuchaczu wszystko, co jest znane, ale niewypowiedziane. Słowa mają wyczarować brak słów. Ale dzieci dorastają, a włócznie czasu przebijają nawet najgrubsze mury. A czasami przebija się je od wewnątrz.
Zdawała sobie sprawę, że zawsze miała w zwyczaju siać niepewność. Uważała niezdecydowanie za sposób życia. Rzecz jasna, brat stanowił jej dokładne przeciwieństwo. Patrzyli sobie w oczy nad przepaścią, której nie można było przekroczyć. Gdy Yedan Derryg stawiał czoło wyzwaniu, jego wola była straszliwa brutalną siłą miażdżącą życie innych. Kiedy nie stał przed Yan Tovis z dłońmi ociekającymi krwią i oczyma twardymi jak skała, rodziło się w niej przekonanie, że niezdecydowanie jest naturalnym porządkiem życia, stanem umysłu czekającego na posunięcia innych, skazanego na to, by zawsze tylko reagować i nigdy nie przejmować inicjatywy, umysłu, który zachowywał bierność, godząc się z wyrokami losu.
Było im przeznaczone stać razem, łagodząc naciski jak przeciwwagi na dwóch końcach mostu. W tej napiętej równowadze można było odnaleźć mądrość konieczną dla władców. Mogli zapewnić, że ich lud będzie stąpać po pewnej nawierzchni.
Zamordował jej czarownice i czarnoksiężników. Nie musiał nawet jej omijać, by do nich dotrzeć. Nie stanęła mu na drodze. Po prostu zamarła w bezruchu.
Czekałam na nóż losu. Nóż Yedana.
Zapomniałam. I dlatego przegrałam. Muszę go odzyskać. Potrzebuję swego zabójcy czarownic.
Za plecami Pomroki posuwała się straż przednia jej ludu. Pully i Skwish były pulchne i różowe jak młode dziewczęta, ale ich twarze stawały się coraz bardziej zwiotczałe, gdy pozostałości magii przesączały się przez słabe osłony. Dwie kobiety dowodzące kompanią Wachty, Zwięzła i Treściwa, zaczęły już wysyłać drużyny do bocznych ulic w poszukiwaniu kwater dla uchodźców. Ich spokojne, bez pośpiechu wypowiadane rozkazy były jak pilnik kowala, gładzący nierówną krawędź strachu i paniki.
Nadal nie widziała Yedana ani jego konia, ale przed nimi, blisko centrum miasta, wznosił się ogromny gmach, połączenie świątyni, pałacu i twierdzy. Ku mrocznemu niebu sięgało z niego pięć wież. Cytadela. Zbudowano ją na wyspie otoczonej wąwozem, nad którym przeprowadzono tylko jeden most. Można było do niego dotrzeć główną aleją, na której się znajdowali.
Obejrzała się za siebie i odnalazła wzrokiem Treściwą.
– Znajdźcie dla wszystkich jak najlepsze miejsca, ale nie pozwólcie, by zanadto się rozproszyli. Aha, powiedz też czarownicom, że nie będą mogły myśleć jasno, dopóki nie otoczą się ochronnym kręgiem.
Kobieta skinęła głową. Yan ponownie zwróciła się ku sercu miasta i ruszyła w dalszą drogę.
Pojechał do Cytadeli. Z całą pewnością. Jest Yedanem Derrygiem. A to znaczy, że chce na własne oczy zobaczyć miejsce, gdzie przelano tyle krwi.

***

Jakiś potężny wstrząs zdruzgotał marmurowe kolumny po obu stronach Wielkiej Komnaty. Pojawiły się szerokie szczeliny, wiele filarów pochylało się niebezpiecznie, a mozaikę na podłodze pokrywała cienka warstewka białego pyłu. Gdzieniegdzie wilgoć zmieniła go w plamy błota.
Yedan szedł przez ogromną salę, nie zważając na odpadki. Czuł wypełniające go ciepło, jakby za chwilę miał stanąć do walki. W tym miejscu nadal krążyły prądy mocy, gęste od dysharmonijnych emocji. Przerażenia, żałoby, okrutnego gniewu i straszliwego cierpienia. Na tę cytadelę spadł obłęd i cały świat spłynął krwią.
Znalazł za Wielką Komnatą boczny korytarz o wejściu ozdobionym płaskorzeźbami przedstawiającymi kroczące w uroczystym korowodzie wysokie kobiety o skórze czarnej jak noc. Gdy wszedł do środka, obrazy na ścianach po obu stronach przerodziły się w sceny wyobrażające miłość cielesną. W miarę, jak zbliżał się do końca korytarza, stawały się coraz bardziej szczegółowe. Po serii krużganków, których przeznaczenie nie ulegało najmniejszej wątpliwości, Yedan dotarł do nakrytej kopułą komnaty. Terondai – czy tak brzmiała ta nazwa? Któż mógłby odgadnąć, jak upływ czasu wypaczył jej brzmienie? Święte oko w ciemności, świadek wszystkiego.
Tajne legendy mówiły, że były czasy, gdy światło nie odwiedzało tego świata i panowała w nim nieprzenikniona ciemność. Jednakże tylko prawdziwe dzieci Matki mogły żyć w takim świecie, a żadna krew nie pozostaje czysta na zawsze. Co więcej, w Nocy mieszkały też inne istoty. Niektóre z nich miały prawdziwy wzrok, a inne nie.
Światło wniknęło do środka w chwili zranienia Matki, zranienia, na które postanowiła pozwolić, zranienia i narodzin, które z niego wyniknęły.
– Wszystkie dzieci muszą być zdolne widzieć – oznajmiła im. – Dajemy żyjącym światło, ciemność i cień. Prawdy o naszej naturze nie można odnaleźć w nieobecności tego, czym nie jesteśmy. Odejdźcie od ciemności, przejdźcie przez cień i dotrzyjcie do światła. Oto są prawdy bytu. „Bez ziemi nie może być nieba”. Tak brzmiały słowa wypowiedziane przez Azathanai w pyle ich kamieniołomów.
Tajne legendy zapewne były niewiele więcej niż nonsensem. Słowami mającymi nadać sens temu, co już istniało, co powstało przy pomocy istot rozumnych albo bez niej. Skałom, rzekom, płynnym ogniom wydobywającym się spod ziemi i zamarzniętemu deszczowi padającemu z nieba. Podobne bajania nie imponowały mu zbytnio.
Terondai były pokryte popiołem i zeschłymi liśćmi. Po ciałach zabitych zostały jedynie bezkształtne kupki białego pyłu. Yedan nigdzie nie widział broni ani klejnotów. Doszedł do wniosku, że w pewnej chwili komnatę odwiedzili rabusie. Podejrzewał, że to samo zapewne dotyczy całej Cytadeli. To dziwne, że tajne legendy jego rodziny nie wspominały o tych chytrych złodziejach.
Czyż jednak nie byliśmy tu, nie widzieliśmy straszliwego końca? Nie mieliśmy broni, nie toczyliśmy bohaterskich walk, a tylko... co właściwie robiliśmy? Patrzyliśmy? To prowadzi do pytania, kim właściwie byliśmy, w imię Brzegu? Ich cholernymi sługami? Niewolnikami?
Tajne legendy, zdradźcie nam swe sekretne prawdy.
A co z ich starożytnymi pretensjami do królewskiego pochodzenia? Czym właściwie władali? Drewnianą szopą? Ogrodową wyspą na rzece? Tak jest, potrafił recytować zapewnienia, że on i jego siostra nadają się na przywódców, jeśli tego właśnie było potrzeba, żeby nagiąć innych do swej woli. Mieli tytuły, prawda? Pomroka. Wachta. Yan Tovis zrobiła to samo, przybierając tytuł królowej Shake’ów. Brzemię przywilejów. Spójrzcie, jak uginamy się pod jego ciężarem.
Zacisnął zęby i ponownie rozejrzał się po komnacie, tym razem ostrożniej.
– Ty cholerny durniu.
Obejrzał się i zobaczył siostrę.
– Jesteś w świątyni, idioto. Zejdź z tego przeklętego konia.
– Są tu tarasowe ogrody – oznajmił. – Znajdź wśród swoich ludzi jakichś rolników. Niech zaczną je oczyszczać. Innych wyślę nad rzekę. Mamy mnóstwo sieci.
– Chcesz, żebyśmy tu zamieszkali?
– Czemu nie?
Zabrakło jej słów.
Yedan zawrócił konia i spojrzał na siostrę.
– Zaprowadziłaś nas na Drogę Gallana, Pomroka. Drogę Ślepca. Jesteśmy w Królestwie Ciemności. Ale to królestwo nie żyje. Czary zachowały je po śmierci. Jeśli kiedyś było naszym domem, możemy zamieszkać w nim znowu. Czyż nie takie jest nasze przeznaczenie?
– Przeznaczenie? Na jaja Zbłąkanego, dlaczego to słowo brzmi w twoich ustach jak szczęk wyciąganego z pochwy miecza? Yedan, być może kiedyś znaliśmy to miasto. Być może nasza rodzina rzeczywiście się stąd wywodzi i każda opowieść, której się nauczyliśmy, mówi prawdę. Chwała Kharkanas. Ale żadna z nich nie mówi, że władaliśmy tym miastem. Nie my byliśmy panami tego królestwa.
Przyglądał się jej przez pewien czas.
– Mamy stąd odejść?
– Tak.
– Dokąd?
– Pójdziemy do lasu za rzeką i przedostaniemy się na drugą stronę. Yedan, dotarliśmy już bardzo daleko. Powędrujmy do miejsca, gdzie to wszystko się zaczęło. Na Pierwszy Brzeg.
– Nawet nie wiemy, co to znaczy.
– Dowiemy się.
– Ale i tak warto się przyjrzeć rzece. Brakuje nam żywności.
– Oczywiście. A teraz, bracie, przez wzgląd na pamięć o tych, którzy tu zginęli, złaź z tego przeklętego konia!

***

Parę chwil po tym, jak oboje opuścili komnatę, coś zmąciło ciszę panującą tu od tysiącleci. Zeschłe liście zatańczyły, jak uniesione małymi zawirowaniami powietrza. W górę wzniósł się pył, dziwny półmrok, w którym światło robiło wrażenie niepożądanego gościa, zachwiał się nagle.
Komnatę powoli wypełniło coś przypominającego przeciągły, długo wstrzymywany oddech. Jego echa brzmiały jak rozpaczliwe łkanie.

***

Zwięzła podążyła za Treściwą do wylotu zaułka. Obie kobiety trzymały w rękach lampy. Gdy szły wąskim przejściem, na ścianach kołysały się cienie.
Zwięzła zatrzymała się obok przyjaciółki. Spojrzały z góry na leżące ciała.
– Nie żyją? – zapytała Zwięzła.
– Żyją, słodziutka – zapewniła Treściwa. – Obie przebywają w królestwie snów.
– Kiedy to się stało?
– Z pewnością niedawno – odparła Treściwa. – Widziałam, jak tu wchodziły, żeby odprawić jakiś rytuał albo coś w tym rodzaju. Po chwili zajrzałam tu przypadkiem i zauważyłam, że obie pochodnie zgasły. Postanowiłam sprawdzić, co się stało.
Zwięzła przykucnęła, odstawiając lampę na bok. Potem złapała leżącą bliżej czarownicę, odwróciła ją na plecy i przyjrzała się jej twarzy.
– To chyba Pully. Dla mnie wyglądają jak bliźniaczki.
– I wciąż się do siebie upodabniają – potwierdziła Treściwa. – Zauważyłam to.
– Rusza powiekami jak szalona.
– Już ci mówiłam, że przebywa w królestwie snów.
Zwięzła uniosła powiekę.
– Oczy ma wywrócone. Może rytuał zwrócił się przeciwko nim.
– Niewykluczone. Co mamy zrobić?
– Mam ochotę je pochować.
– Przecież żyją.
– Wiem o tym. Ale takie okazje nie trafiają się co dzień.

***

„Tego, co jest złamane, nie sposób naprawić. Złamałaś nas, ale na tym nie koniec. Spójrz, co uczyniłaś”.
Gallan był wówczas przerażony. Nie potrafił znieść nowego świata. Pragnął wrócić do ciemności i osiągnął ten cel, wytapiając sobie oczy. Sandalath mocno ściskała maleńkie rączki synka, spoglądając z góry na szaleńca. Widziała krew na jego twarzy i na podłodze, ale nic z tego do niej nie docierało. To niemożliwe, by coś takiego wydarzyło się na samym progu Terondai. Płakał, dławiąc się czymś raz po raz, ale nie chciał wypluć tego, co miał w ustach. Jego wargi przybrały szkarłatną barwę, a zęby były czerwone jak kawałki cedrowego drewna.
– Mamo, co się stało? – zapytał jej syn.
Świat się zmienia. Gallan, ty głupcze. Tym czynem nie przywrócisz poprzedniego stanu.
– To był wypadek – odparła. – Musimy znaleźć kogoś, kto będzie mógł mu pomóc...
– Ale dlaczego zjada własne oczy?
– Idź i odszukaj jakieś kapłanki. Szybko, Orfantal!
Gallan krztusił się, próbował przełknąć własne gałki oczne, ale zaraz wykasływał je z powrotem do ust. Dziury w jego głowie płakały krwawymi łzami.
Zawsze lubiłeś poetyczne demonstracje, Gallan. To miał być górnolotny symbol, przemyślnie ulokowany u wejścia do świątyni. Chciałeś zaczekać, aż przyjdzie ktoś ważny, i dopiero wtedy przełknąć te cholerstwa. Nawet arcydzieło wymaga precyzyjnego wyboru chwili.
Czy twój czyn przeszyje serce Matki Ciemności, Gallan? Czy raczej wzbudzi jej niesmak?
– Stało się, starcze – rzekła. – Nie ma już powrotu.
Najwyraźniej nie zrozumiał jej, bo roześmiał się w głos.
W jego ustach pojawiło się jedno z oczu. Przez krótką, szaloną chwilę odnosiła wrażenie, że Gallan na nią patrzy.
„Tego, co jest złamane, nie sposób naprawić. Złamałaś nas, ale na tym nie koniec. Spójrz, co uczyniłaś”.
Sandalath syknęła, gdy echo tych słów po raz drugi wypełniło jej wspomnienia. One nie należały do sceny, którą wskrzesiła w pamięci. Ich miejsce było gdzie indziej. Pochodziły od kogoś innego. To właśnie było najbardziej przerażające. Słyszała te słowa i rzeczywiście pochodziły one od niej. Wypowiedział je jej własny głos. Głos kobiety, która wiedziała, co to znaczy być złamaną.
Tak właśnie brzmi gorzka prawda. Rany się nie zagoiły, choć upłynęło tak wiele czasu...
– Śpisz? – zapytał leżący za nią Withal.
Zastanowiła się nad sensem odpowiadania na to pytanie, doszła do wniosku, że go nie ma, i zachowała milczenie.
– Znowu mówisz przez sen – mruknął, przesuwając się pod futrami. – Chciałbym się tylko dowiedzieć, co jest złamane?
Usiadła nagle, jakby użądlił ją skorpion.
– Co?
– A więc jednak nie śpisz...
– Co przed chwilą powiedziałeś?
– Cokolwiek to było, serce podeszło mi do gardła, a ty byłaś gotowa wyrwać mi je z niego. Pewnie mogłabyś zbić mnie do nieprzytomności...
Warknęła, odrzuciła futra i wstała. Trzy Venathy z jakichś niewyjaśnionych powodów zajęły się kopaniem wielkiego dołu nieopodal drogi. Mape stał na dnie, podając ogromne głazy przykucniętemu na krawędzi Rindowi. Ten z kolei przekazywał kamienie Pule’owi, który odrzucał je na bok.
Co one robią, w imię Kaptura? Nieważne.
Potarła twarz.
Mówiłam przez sen? Te słowa? Proszę, tylko nie te.
Oddaliła się kawałek wzdłuż szlaku, pragnąc już ruszać w drogę. Withal jednak potrzebował więcej snu. Ludzie byli niedorzecznie wątli, a ich wszystkie osiągnięcia okazywały się równie nietrwałe. Gdyby nie byli tak cholernie liczni i od czasu do czasu nie dopadał ich atak szalonej kreatywności, z pewnością dawno już by wymarli.
Co ważniejsze, gdyby inne rasy nie uśmiechały się szyderczo, przyglądając się bezczynnie ich żałosnym wysiłkom, gdyby zrozumiały sytuację... no cóż, wspólnymi siłami zdołalibyśmy ich wytępić już przed niezliczonymi wiekami. Tiste Andii, Jaghuci, K’Chain Che’Malle, Forkrul Assailowie. Na bogów, nawet Tiste Edur. Scabandari, wyrżnąłeś niewłaściwych nieprzyjaciół. Nawet ty, Anomander, bawisz się nimi, jakby byli domowymi zwierzątkami. Ale te zwierzątka zwrócą się przeciwko tobie. Prędzej czy później.
Wiedziała, że unika pokrytej łuską bestii podgryzającej korzenie jej umysłu. Zmusza swe myśli do oddalenia się od miejsca wciąż jeszcze lśniącego od krwi jej rodaków. Nic to jednak nie dawało. Słowa padły. Przemoc udzieliła odpowiedzi, a oddechy ustąpiły miejsca wiecznemu bezruchowi. Ta bestia miała wyjątkowo ostre zęby.
Sandalath westchnęła. Kharkanas. Miasto czekało na nią. Było już niedaleko. Jej starożytny dom, prywatna krypta wypełniona bezwartościowymi pamiątkami po życiu młodej kobiety.

Patrz jak ścigam swe marzenia
 W obłokach niesionego wiatrem kurzu.

Prychnęła pogardliwie, odwróciła się i poszła z powrotem do śpiącego męża. Demony – Venathy, które były ongiś sojusznikami Jaghutów i przekazały swą krew Trellom, tworząc naprawdę straszliwą mieszankę – całkowicie zniknęły w wykopanym przez siebie dole. Dlaczego te cholerstwa związały się z Withalem? Mówił, że znalazł je na wyspie, na której więził go Okaleczony Bóg. To sugerowało, że to właśnie on przywołał demony i nałożył na nie przymus. Potem jednak nachty pomogły mu uciec z wyspy, najwyraźniej współdziałając z Maelem.
A teraz... kopią dół.
– No dobra – rzekł Withal. Przetoczył się na plecy i usiadł. – Jesteś gorsza niż komar zamknięty w pokoju. Jeśli tak bardzo ci się śpieszy, ruszajmy w drogę. Odpocznę, jak dotrzemy na miejsce.
– Jesteś wykończony.
Spojrzał na nią.
– To nie chodzenie tak mnie zmęczyło, kochanie.
– Lepiej mi to wyjaśnij.
– Zrobię to, ale nie w tej chwili.
Zobaczyła w jego oczach wyzwanie.
Mogłabym to z niego wydusić, ale to spojrzenie... mnie wzrusza.
– W takim razie zbierz swoje rzeczy, mężu. A tymczasem coś ci wyjaśnię. Idziemy drogą prowadzącą do miasta, w którym się urodziłam. To powoduje napięcie, ale mogłabym sobie z tym poradzić, choćby nawet z niechęcią. Jest jednak coś jeszcze.
Związał posłanie i wsunął je pod pachę.
– Mów.
– Wyobraź sobie jeziorko wypełnione czarną wodą. Niezgłębione, ukryte w jaskini, gdzie nie dociera wiatr i nic nie skapuje z góry. Na tafli od dziesiątków tysięcy lat nie pojawiła się ani jedna zmarszczka. Przez całe życie przychodzisz tam, by klękać przed stawem, ale nic się nigdy nie zmienia.
– W porządku.
– Nadal nie widzę nic, co mogłoby to zmienić, Withal. Ale... gdzieś pod powierzchnią, niewyobrażalnie głęboko... coś się porusza.
– Mam wrażenie, że powinniśmy stąd zwiewać.
– Zapewne masz rację, ale nie potrafię tego zrobić.
– To twoje dawne życie, Sand... mówiłaś, że nie jesteś wojowniczką, nic nie wiesz o broni czy wojnie. Czym więc się zajmowałaś w rodzinnym mieście?
– Były tam frakcje walczące o władzę. – Odwróciła wzrok, spoglądając wzdłuż Drogi. – Konflikt ciągnął się przez pokolenia. Tak jest, pokolenia Tiste Andii. Pewnie trudno ci w to uwierzyć. Można by pomyśleć, że po stuleciach sytuacja się utrwali, i być może rzeczywiście tak się stało na pewien czas. Dość długi czas. Ale potem wszystko się zmieniło. Podczas swego życia nie zaznałam niczego poza zamieszaniem. Sojusze, zdrady, pakty wojskowe, wiarołomstwa. Nie potrafisz sobie wyobrazić, jak bardzo wypaczyło to naszą kulturę i cywilizację.
– Sand.
– Byłam zakładniczką, Withal. Miałam pewną wartość, ale można mnie było poświęcić.
– Ale to nie jest życie! To tylko przerwa w normalnym życiu!
– Wszystko się rozpadało. – Powinnyśmy być nietykalne. Cenne. – To już nie ma znaczenia. Raczej nie wrócę do tego zawodu, prawda?
Wlepił w nią zdumione spojrzenie.
– A zrobiłabyś to? Gdybyś mogła?
– To śmieszne pytanie.
Tego, co jest złamane, nie sposób naprawić. Złamałaś nas, ale na tym nie koniec. Spójrz, co uczyniłaś.
– Sand.
– Pewnie, że nie. Wsiadaj na konia.

***

– Ale czemu zjada własne oczy?
– Kiedyś, dawno temu, synu, nie było nic poza ciemnością. I to nic było wszystkim, Orfantal.
– Ale czemu...
– Jest stary. Zbyt wiele widział.
– Mógł po prostu je zamknąć.
– Tak. Właściwie mógł.
– Mamo?
– Słucham, Orfantal.
– Nie zjadaj swoich oczu.
– Nie bój się. Jestem taka jak większość. Mam oczy, ale i tak nic nie widzę.
Kobieto, nie powiedziałaś nic w tym rodzaju i ciesz się z tego. Tu ma zastosowanie druga zasada. Usta się poruszają, ale nic nie mówią. W ten właśnie sposób dajemy sobie otuchę. W końcu, gdybyśmy powiedzieli sobie wszystko, co mamy do powiedzenia, już dawno pozabijalibyśmy się nawzajem.
Gallan, byłeś poetą. Powinieneś raczej połknąć własny język.

***

Kiedyś sprawił komuś ból. Wiedział, że tak było, i czuł się źle z tego powodu. Nikt nie lubi czuć się źle. Lepiej zastąpić wstyd i poczucie winy czymś skierowanym na zewnątrz. Czymś, co będzie paliło wszystko w jego zasięgu, co spęta jego energię i skieruje ją poza niego samego. Czymś zwanym gniewem. Gdy cały proces dobiegł końca – gdy gniew się wypalił – pozostały tylko popioły. Na zawsze utracił życie, które znał.
Introspekcja była aktem najwyższej odwagi. Jedynie nieliczni potrafili się na nią zdobyć. Ale gdy ktoś miał tylko stos pogruchotanych kości, nie zostawało mu nic innego. Ucieczka z miejsca zbrodni co najwyżej przedłużała cierpienia. Pamięć uczepiła się okropności, jakie za sobą zostawił. Jedyną prawdziwą ucieczkę ofiarował obłęd, a jego nie sposób było po prostu wybrać. Wielka szkoda. Nie, im wyraźniej widzimy wewnętrzny krajobraz, tym zdrowsze mamy zmysły.
Był przekonany, że jego nazwisko brzmiało: Veed. Był kiedyś Gralem. Wojownikiem i mężem. Dopuścił się straszliwych czynów. Na rękach miał krew, a na języku czuł słono-gorzki smak kłamstw. Jego umysł wypełniał odór spalonej tkaniny.
Jestem zabójcą.
To wyznanie stanowiło punkt wyjścia.
I nagle wszystkie te prawdy złożyły się w całość nadającą kształt jego przyszłości. Doprowadziło to do kolejnej myśli.
I znowu zabiję.
Nikt z tych, na których polował, nie miał szans w starciu z nim. Ich nędzne królestwo nie było groźniejsze niż kopiec termitów, dla samych owadów symbolizujący majestat i trwałość, czyniące je gigantami w swym świecie. Veed zaś był butem, okutym brązem szpicem, który rozwala ściany, przynosząc całkowite zniszczenie.
Do tego jestem stworzony.
Jego ścieżka była bezbłędna. Wszedł do zagłębienia, odnalazł wejście, a za nim komnatę pełną gadzich trupów. Roiło się na nich od czerwi i orthenów. Przeszedł przez pomieszczenie i zatrzymał się przy wewnętrznej bramie.
Kryli się gdzieś na górze. Był pewien, że go zauważyli. Obserwowali go z oczu albo paszczy smoka. Nie wiedzieli, kim jest, więc nie mieli powodu się go bać. Wiedział jednak, że z pewnością będą ostrożni. Niektórzy mogą stawiać opór... przypadkowy atak... nie, lepiej będzie, jeśli użyje swego uroku, by ich uspokoić.
Niewykluczone, że nie da się tego zrobić szybko. Teraz to rozumiem. Ale potrafiłem już być cierpliwy, prawda? Wykazałem się prawdziwym talentem do oszukiwania innych.
Puste chaty nie są moim jedynym dziedzictwem.
Schował broń do pochew.
Splunął w dłonie, przygładził nimi włosy i ruszył powoli w górę.

***

Mógłby wyć im prosto w uszy i nic by nie usłyszeli. Mógłby zaciskać niewidzialne dłonie na ich gardłach, a nawet by się nie wzdrygnęli.
Nadchodzi zabójca! Człowiek, który jest na dole, pragnie zamordować was wszystkich! Żeglowałem po wzburzonych wodach jego pragnień.
Jego nieszczęsna rodzina pozostawała jednak głucha i ślepa. Tak jest, widzieli nieznajomego. Zauważyli, że celowo zmierza do gigantycznej kamiennej konstrukcji, którą uznali za swoją. Potem wrócili do codziennych działań, jakby nałożono na nich przymus lekkomyślnej obojętności.
Taxilanin, Rautos i Oddech chodzili wszędzie za Sulkitem, obserwując, jak robotnik K’Chain trudzi się przy niezliczonych mechanizmach. Istota była najwyraźniej odporna na zmęczenie. Wydawało się, że kierujący nią cel ma przewagę nad potrzebami ciała. Nawet taxilanin nie potrafił określić, czy wysiłki Sulkita przynoszą jakiekolwiek skutki. Nic nie obudziło się nagle do życia. Żadne ukryte przekładnie nie poruszyły się z chrzęstem. We wszystkich korytarzach nadal panowała ciemność, a po komnatach krążyły gnieżdżące się w stertach śmieci zwierzątka.
Ostatni i Asane budowali własne gniazdo – w chwilach wolnych od polowania na ortheny albo zbierania wody skapującej z rur. Sheb obserwował pustkowia ze stanowiska, które nazwał Koroną, a Nappet wałęsał się bez celu, mamrocząc pod nosem i przeklinając pecha, który skazał go na tak żałosne towarzystwo.
Wszyscy byli ślepymi głupcami!
Duch, ongiś szczycący się swą wszechwiedzą, uciekł od skupionego na jednym celu umysłu Grala zwanego Veedem i udał się na poszukiwania tych, którzy towarzyszyli Sulkitowi. Czarownica Oddech była adeptką, wrażliwą na magię. Jeśli mógł dotrzeć do któregoś z nich z wiadomością o grożącym im niebezpieczeństwie, tym kimś mogła być jedynie Oddech.
Znalazł ich w okrągłej komnacie za Oczami. Olbrzymie domostwo zmarłej matrony uległo całkowitej transformacji. Sufit i ściany ociekały gorzkim śluzem. Na podłodze pod podwyższeniem utworzyły się lepkie kałuże, a powietrze przesycały ostre opary. Ogromne łoże, dominujące ongiś nad podwyższeniem, sprawiało wrażenie dotkniętego chorobą. Wyglądało jak powykręcane korzenie zwalonego drzewa. Witki zwisały luźno, z ich końców ściekał płyn, a powietrze otaczające zdeformowany koszmar zgęstniało tak bardzo, że obraz zrobił się zamazany, jakby sama rzeczywistość w tym miejscu była nie do końca określona.
Sulkit stał przed podwyższeniem, nieruchomy jak posąg. Po jego łuskach spływały płyny, jakby istota topiła się na ich oczach. Z gardła robotnika K’Chain Che’Malle dobywały się dziwne, gardłowe dźwięki.
– ...budzą się za wszystkimi ścianami – mówił taxilanin. – Jestem tego pewien.
– Ale nie na taką skalę! – zaprotestował Rautos, wskazując na Sulkita. – Bogowie na dole, ledwie mogę oddychać!
– Obaj jesteście głupcami – warknęła Oddech. – To rytuał. Najstarsze ze wszystkich czarów, magia potu, zapachu i łez. Przeciwko temu jesteśmy bezradni jak dzieci! Mówię wam, zabijmy go! Wbijmy mu nóż w plecy, poderżnijmy gardło! Zanim będzie za późno!
– Nie! – sprzeciwił się taxilanin. – Musimy do tego dopuścić. Czuję, że to, czego on pragnie, stanie się dla nas ocaleniem.
– To złudzenia!
Rautos stanął między nimi, ale jego twarz zastygła w wyrazie strachu i niepewności.
– Jest w tym jakiś sens – stwierdził, nie zwracając się do żadnego z nich. – Wszystko, co do tej pory uczynił, prowadziło do tej chwili. Niemal dostrzegam ten plan. Chcę... chcę...
Nie wiedział jednak, czego właściwie chce. Duch wirował jak szalony, unoszony prądami niewysłowionych pragnień Rautosa.
– Znajdziemy odpowiedzi – stwierdził taxilanin.
Tak! – zawołał duch. Przyjdą do was z nożami w obu rękach! I zabiją was wszystkich!

***

Przebywający poniżej piętra Macicy Nappet przystanął obok niezwykłej rury biegnącej wzdłuż korytarza. Podążał za nią już od pewnego czasu, aż wreszcie uświadomił sobie, że od sięgającej mu do pasa osłony z brązu zaczęło promieniować ciepło. Zawahał się. Spływał z niego pot. Czy powinien wrócić tą samą drogą, którą tu przyszedł? Może się roztopić, nim dotrze do schodów wiodących na górę. W półmroku przed sobą nie dostrzegał jednak nic, co sugerowałoby boczne korytarze. Gorące powietrze parzyło mu płuca. Był bliski paniki.
Coś poruszyło się w rurze, przebiegło wzdłuż niej. Z jego ust wyrwał się jęk. Mógł tu zginąć!
– Ruszaj się, ty durniu. Ale w którą stronę? Szybko! Zastanów się!
W końcu skierował się niepewnym krokiem naprzód. Z pewnością znajdzie tam ratunek. Był o tym przekonany.
Usłyszał trzaski. Po powierzchni rury przebiegły iskry. Krzyknął przeraźliwie i poderwał się do biegu. Coraz jaśniejsze błyski oślepiły go. W korytarzu zrodziła się błyskawica. Z rury wystrzeliły srebrzyste korzenie, przeszywając Nappeta. Jego nerwy zapłonęły bólem. Wyrywające się z piersi krzyki rozrywały mu gardło. Machał rozpaczliwie rękami. Między jego palcami przeskakiwały skry. Tuż przed nim rozbrzmiewał ogłuszający huk. Zapłonął tam ogień.
Nie tędy! Pobiegłem w niewłaściwą...
Nagle zapadła ciemność. I cisza.
Nappet zatrzymał się, dysząc głośno. Wciągnął powietrze i wstrzymał oddech.
Z rury dobiegał słaby plusk, który po chwili ucichł.
Z ust Nappeta wydostało się urywane westchnienie.
Powietrze wypełniła jakaś dziwna gorzka woń. Zaszczypało go w oczy. Co się przed chwilą wydarzyło? Był przekonany, że zginie, upieczony jak pies, w którego uderzył piorun. Czuł przepływającą przez niego energię, jakby żyły wypełnił mu kwas. Zadrżał. Pot stygł już na jego skórze.
Usłyszał kroki i odwrócił się. Ktoś się zbliżał. W korytarzu nie zapaliła się ani jedna lampa. Usłyszał zgrzyt żelaza,
– Sheb? To ty? Ostatni? Zapal lampę, cholerny głąbie!
Postać nie odpowiedziała.
Nappet oblizał wargi.
– Kto idzie? Powiedz coś!
Duch patrzył z przerażeniem, jak Veed podchodzi do Nappeta. Jednosieczny toporek uderzył gwałtownie, wbijając się w szyję zaatakowanego. Mężczyzna się zakołysał. Z ust trysnęła ślina. Kości zgrzytnęły, gdy Veed wyszarpnął broń. Z rany popłynęła krew. Nappet uniósł rękę do szyi, przyciskając dłoń do rany. Oczy wciąż miał szeroko otwarte i pełne niedowierzania.
Drugi cios wymierzono z przeciwnej strony. Głowa opadła na bok, na chwilę niewiarygodnie zatrzymała się na lewym ramieniu, a potem stoczyła się po plecach. Zdekapitowane ciało zwaliło się na ziemię.
– Nie ma sensu marnować czasu – mruknął Veed i przykucnął, by wytrzeć broń. Potem wstał i spojrzał na ducha.
– Przestań się wydzierać. Jak ci się zdaje, kto mnie tu wezwał?
Duch wzdrygnął się trwożnie.
N... nie...
– Zaprowadź mnie do pozostałych, Złodzieju Życia.
Duch zawył i uciekł przed zjawą. Musi ich ostrzec!
Veed uśmiechnął się i podążył za nim.

***

Podszedł do małego ogniska i zadeptał ostatnie tlące się grudki, czując, jak obracają się pod obcasem. Potem uniósł wzrok, spoglądając na martwą wiedźmę. Gapił się na jej plecy, jakby bezgłośne oskarżenia mogły ją powalić. Nurt wiedział jednak, że jego pragnienia są słabsze niż deszcz.
– To są wieże z legend mojego ludu. Kły Pustkowi. Ukradłaś gwiazdy, czarownico. Oszukałaś mnie...
Olar Ethil prychnęła pogardliwie, ale się nie odwróciła. Patrzyła na południe. Przynajmniej Nurt myślał, że to południe. Jednakże podobne pewniki – kiedyś uważane przez niego za niewzruszone – okazały się równie podatne na magię nieumarłej kobiety jak kamienie, które zapalała co noc. Jak pęki martwej trawy, z których wyczarowywała płaty krwawego mięsa, albo skała macierzysta, spływająca wodą, gdy Olar Ethil uderzyła w nią kostką dłoni.
Nurt podrapał się po rzadkiej brodzie. Zużył już resztkę oleju używanego przez młodych wojowników Awli do wypalania szczeciny, dopóki nie mogli zapuścić prawdziwej brody. Z pewnością wyglądał głupio, ale nic nie mógł na to poradzić. Zresztą i tak nikogo to nie obchodziło. Nie było tu chichoczących dziewcząt spoglądających nań ukradkiem i schodzących mu z drogi kuszącym, tanecznym krokiem, gdy paradował przez wioskę. Wszystkie dawne zwyczaje zniknęły razem z przyszłościami, jakie mu obiecywały.
Wyobraził sobie letheryjskiego żołnierza stojącego na stercie kości – białej górze będącej wszystkim, co pozostało po całym ludzie Nurta. Widoczna pod hełmem twarz była nieustannie uśmiechniętym obliczem czaszki.
Nurt uświadomił sobie, że znalazł kochankę. Jej imię brzmiało: nienawiść. Letheryjskie szczegóły były niemal pozbawione znaczenia. To mógł być każdy żołnierz, każdy nieznajomy. Dowolny symbol zachłanności i ucisku. Wyciągnięta chciwie ręka, błysk nienasyconego głodu w oczach. Duch, który brał sobie wszystko, co tylko mógł, dzięki swej sile.
Nurt marzył o zniszczeniu. Potężnej, wszechogarniającej katastrofie, po której nie zostanie nic oprócz kości.
Ponownie zerknął na Olar Ethil.
Czego ode mnie chcesz, czarownico? Co jesteś gotowa mi dać? To wiek obietnic, tak? Z pewnością, bo w przeciwnym razie nie miałbym powodu, by istnieć.
– Gdy już odzyskasz głos, przemów do mnie, wojowniku – odezwała się nagle Olar Ethil, wciąż zwrócona do niego plecami.
– A po co? Czy coś odpowiesz?
Usłyszał pozbawiony wszelkiej intonacji chichot.
– Kiedy to zrobię, góry runą. Morza się zagotują. Powietrze wypełnią opary trucizny. Od mojej odpowiedzi ogłuchną niebiosa, wojowniku. – Odwróciła się, powiewając łachmanami. – Czujesz to? Brama się otwiera i droga przywita to, co przez nią przejdzie. I cóż to za droga!
Znowu się roześmiała.
– Moja nienawiść milczy – oznajmił Nurt. – Nie ma nic do powiedzenia.
– Ale ja i tak ją karmiłam.
– Ta gorączka pochodzi od ciebie, czarownico? – zapytał, otwierając szeroko oczy.
– Nie, zawsze tkwiła w twojej duszy, jak żmija czająca się w nocy. Ja tylko obudziłam ten sprawiedliwy gniew.
– Po co?
– Dla zabawy. Osiodłaj konia, wojowniku. Pojedziemy do tych twoich legendarnych wież.
– Te legendy przeżyły lud, który je opowiadał.
Zwróciła głowę ku niemu.
– Jeszcze nie. Jeszcze nie.
Znowu się roześmiała.

***

– Gdzie on jest? – krzyknęła Stavi, unosząc piąstki, jakby chciała ją uderzyć.
Setoc nie dała się zastraszyć.
– Nie wiem – odrzekła. – Dotąd zawsze wracał.
– Ale to już tyle dni! Gdzie on jest? Gdzie Toc?
– On służy nie tylko jednemu panu, Stavi. To cud, że mógł zostać z nami tak długo.
Siostra Stavi sprawiała wrażenie bliskiej łez, ale dotąd się nie odezwała. Chłopczyk siedział wsparty plecami o bok martwego Baaljagga. Wielkie zwierzę leżało na ziemi, jakby spało, opierając pysk między przednimi łapami. Absi bawił się kamykami, nie zważając na niepokój sióstr. Setoc zastanawiała się, czy przypadkiem nie jest słaby na umyśle.
– Skierował nas na wschód, więc pójdziemy w tamtym kierunku – stwierdziła z westchnieniem.
– Ale tam nic nie ma!
– Wiem, Stavi. Nie mam pojęcia, dlaczego chciał, byśmy tam poszli. Nie wytłumaczył mi tego, ale czy chcesz się sprzeciwić jego życzeniom?
Wiedziała, że to nieuczciwa taktyka, mająca nakłonić dzieci do posłuszeństwa.
Była skuteczna, ale – jak wiedzieli wszyscy dorośli – tylko na krótko.
Setoc skinęła dłonią. Ay wstał i potruchtał przed siebie, ona zaś uniosła chłopca i namówiła siostry, by podążyły za nią. Ruszyli w drogę, opuszczając ubożuchny obóz.
Zastanawiała się, czy Toc do nich wróci. Czy miał jakiś cel, opiekując się nimi, czy też była to tylko pozostałość poczucia winy albo odpowiedzialności za dzieci przyjaciela? Zostawił już życie za sobą i nie obchodziły go związane z nim zwyczaje ani żądania, jakie stawiało duszy śmiertelnika. Nie, tego rodzaju istota z pewnością nie kierowała się ludzkimi motywacjami.
Oko, które na nią skierował, należało do wilka. Niemniej nawet wśród tych zwierząt więź łącząca członków watahy była intensywną rywalizacją o dominację. Za błogosławieństwem braterstwa i siostrzaństwa kryły się polityczne machinacje i bezlitosne osądy. Okrucieństwo nie potrzebowało niczego poza okazją. Toc prowadził ich nieliczną watahę i nikt nie rzucał wyzwania jego przewodnictwu. W końcu raczej trudno byłoby zagrozić mu śmiercią, prawda?
W końcu uświadomiła sobie, że nie może mu ufać. I że ulga, którą poczuła, gdy przejął zwierzchnictwo, była reakcją dziecka, stworzenia pragnącego skryć się w cieniu dorosłego, błagać o opiekę, ślepego na możliwość, że prawdziwym zagrożeniem może być opiekujący się nim mężczyzna albo kobieta. Rzecz jasna, bliźniaczki straciły wszystko. Ta pełna desperacji lojalność wobec martwego mężczyzny, ongiś przyjaciela ich ojca, była w tej sytuacji zrozumiała. Stavi i Storii pragnęły jego powrotu. To było oczywiste. Dlatego zaczęły spoglądać na Setoc niemal z wyrzutem, jakby to ona była winna jego odejścia.
To był nonsens, ale nie widziały w Setoc szansy ocalenia. Nie widziały w niej opiekunki. Wolałyby, żeby to ona zniknęła.
Chłopczyk miał swojego olbrzymiego wilka. Ale czy on będzie bronił również i ich? Nie można było na tym polegać.
A ja mam moc, choć nie dostrzegam jeszcze jej kształtu ani nawet celu. Któż nie jest wszechmocny w swych marzeniach? Jeśli we śnie wyrastają mi skrzydła i latam wysoko nad ziemią, to jeszcze nie znaczy, że obudzę się pokryta piórami. W swych snach jesteśmy bogami, ale gdy uwierzymy, że tak samo jest w realnym życiu, to prowadzi do katastrofy.
Szkoda, że nie ma z nami Nurta. Żałuję, że mnie opuścił. Co noc widzę go oczyma duszy. Stoi na stercie kości, a jego oczy kryją się w ciemności pod hełmem.
Nurt, gdzie jesteś?

***

– Wyglądały na bliskie śmierci – zauważył Yedan Derryg.
Jadąca obok brata Yan Tovis skrzywiła się.
– Na pewno coś obudziły. Mówiłam im, żeby zadbały o osłonę. Teraz podejrzewam, że zabiłam obie.
– Może i wyglądają jak rozchichotane dziewczątka, ale wcale nimi nie są. Nikogo nie zabiłaś, Pomroka.
Odwróciła się w siodle i spojrzała na drogę za nimi. Blask lamp i pochodni tworzył promienną plamę pośród budynków na drugim końcu miasta. Światło wyglądało jak rana. Yan znowu popatrzyła przed siebie. Ciemność, ale taka, w której potrafiła widzieć. Wyraźnie postrzegała każdy szczegół, wszystkie tony i odcienie wydawały się dziwnie nieprzejrzyste, niemal dotykalne. Mogłoby się zdawać, że wzrok, który posiadała przez całe swe dotychczasowe życie w innym, odległym teraz świecie, był tylko czymś słabym i kalekim. Mimo to nie uważała owego nowego zmysłu za dar. Czuła narastający za oczami ucisk.
– Zresztą obie jeszcze żyją – dodał Yedan.
Pędzili galopem. Droga wyszła z doliny, zostawiając za sobą zachwaszczone pola i otoczone chaszczami budynki gospodarskie. Na wprost mieli ścianę drzew, skraj lasu zwanego Ashaynem. Jeśli opowieści mówiły prawdę, wszystkie drzewa w tym borze padły ofiarą szalonej aktywności gospodarczej miasta, a wiele mil za powstałym w ten sposób pustkowiem resztę lasów zniszczyły potężne pożary. Puszcza jednak powróciła. Pni ogromnych czarnodrzew nie zdołałoby objąć dwunastu trzymających się za ręce mężczyzn. Pomroka nigdzie nie widziała żadnej drogi ani ścieżki, ale pod koronami drzew nie było podszycia.
Gdy tylko wjechali w cień wyniosłych czarnodrzew, zrobiło się ciemniej. Dostrzegała teraz wśród nich również drzewa innych gatunków, równie potężne. Gładka kora pokrywała je aż do wijących się serpentynowo korzeni. Wysoko na górze jakieś pasożytnicze rośliny tworzyły wyspy pełne mchu, ząbkowanych liści i czarnych kwiatów – ogromne gniazda zwisające na grubych pnączach. Panował tu chłód, pachniało stęchlizną, wilgotnym węglem drzewnym i żywicą.
Pokonali całą milę, a potem jeszcze pół. Kopyta wierzchowców uderzały o ziemię z głuchym łoskotem, kolczugi szeleściły, a zapinki stukały. Sam las jednak milczał.
Nacisk wzmógł się jeszcze bardziej, przechodząc w ból, jakby ktoś wbijał Pomroce kolec w czoło. Od ruchów konia łapały ją mdłości. Westchnęła nagle, pochyliła się i ściągnęła wodze. Uniosła dłoń do twarzy i zorientowała się, że z nosa płynie jej krew.
– Yedan...
– Wiem – warknął. – To nieważne. Wspomnienia wracają. Przed nami coś jest...
– Nie sądzę...
– Mówiłaś, że chcesz zobaczyć Pierwszy Brzeg.
– Nie, jeśli eksploduje mi od tego głowa!
– Odwrót nie jest możliwy – odparł, spluwając w bok. – Twoje dolegliwości nie mają związku z tym, co na nas czeka, Yan.
Co takiego? Zdołała unieść głowę i spojrzała na brata.
Yedan płakał krwawymi łzami. Ponownie splunął. Jego ślina miała jaskrawoczerwony kolor.
– Kharkanas... pusta ciemność... – Spojrzał siostrze w oczy. – Nie jest już pusta.
Wróciła myślą do dwóch nieprzytomnych czarownic pozostawionych w mieście.
Nie przeżyją tego. Nie mają szans. Zaprowadziłam je tak daleko tylko po to, żeby je zabić.
– Muszę wrócić...
– Nie możesz. Jeszcze nie. Jeśli to zrobisz, czeka cię śmierć, Pomroka.
Ponaglił konia kopniakiem.
Po chwili podążyła za nim.
Bogini Ciemności, czy wróciłaś? Czy przebudziłaś się w gniewie? Czy zabijesz wszystkich, których dotkniesz?
Mijała czarne kolumny, jak w katedrze porzuconej w bezczasowym królestwie. Słyszeli teraz jakiś dźwięk, dobiegający tuż zza rozsypującego się czarnego muru przed nimi. Brzmiał jak łoskot fal.
Pierwszy Brzeg.
Tam gdzie był nasz początek...
Między pniami drzew pojawiły się białe błyski...
Brat i siostra wyjechali z lasu. Ich wierzchowce zwolniły, a potem się zatrzymały, gdy wodze utraciły napięcie.
Wytrzeszczali zalane krwią oczy, a ich milczenie było jak rana. Gapili się bez zrozumienia na Pierwszy Brzeg.

***

Chmury na zachodzie poczerniały, łącząc się w nieprzebytą barierę. Ziemię pokrył srebrzysty szron. Trawa chrzęściła i łamała się pod stopami. Ubrany w futro Strahl kulił się z zimna, obserwując nieprzyjacielskie oddziały ustawiające się w szyk na łagodnym stoku doliny naprzeciwko. Dwieście kroków na prawo od niego stał Maral Eb w towarzystwie straży przedniej złożonej z doborowych wojowników Barahnów. Za nimi ulokowano mieszane oddziały czterech pomniejszych klanów. Maral Eb przejął dowództwo nad tymi wojownikami, którzy poznali smak upokarzającej klęski. To była odważna decyzja. Wystarczająco odważna, by w pewnym stopniu złagodzić gniew Strahla. Ale nie do końca.
Oddechy zmieniały się w białą parę. Wojownicy przedeptywali, by odzyskać czucie w stopach. Dmuchali w ściskające broń dłonie. Po stronie nieprzyjaciela wierzchowce konnych łuczników oraz lansjerów wierzgały nerwowo i stawały dęba. Poszarzałe proporce zwisły bezwładnie, a sztandary były sztywne jak deski.
W lodowatym powietrzu unosił się gorzki posmak paniki. Spojrzenia co chwila kierowały się ku przerażającemu niebu – na zachodzie czarna skłębiona ściana, na wschodzie lśniący od kryształków błękit i gorejące białym blaskiem słońce w towarzystwie dwóch złowróżbnych słońc pobocznych. Nad głowami wojowników przebiegała poszarpana linia dzieląca oba obszary. Strahl widział, że czerń zwycięża w bitwie. Jej witki wnikały w jasność poranka niczym korzenie.
Pośrodku nieprzyjacielskiego szyku ustawiły się cztery falangi Saphijczyków wyposażonych w tarcze migdałowe. Długie włócznie zatknęli w obracających się na zawiasach panewkach u bioder. Wokół najeżonych włóczniami czworoboków pojawili się d’rascy harcownicy. Byli wśród nich łucznicy, którzy założyli już strzały na cięciwy. Zbliżali się z każdą chwilą. Konnica Akrynnai trzymała się skrzydeł, starając się zachować szyk, gdy zmierzała stępa naprzód.
Berło Irkullas nie tracił czasu. Nie pozwolił rzucać wyzwań ani nie wygłosił mowy do żołnierzy. Akrynnai chcieli jak najszybciej zacząć bitwę, przystąpić do rzezi, jakby szczęk broni oraz krzyki rannych i konających mogły przywrócić świat do normalności, naprawić obraz nieba, odegnać chłód i ciemność.
Ofiara z krwi ukoi gniew. Czy w to właśnie wierzycie, Akrynnai?
Strahl ruszył się z miejsca, zatrzymując się pięć kroków przed szykiem Senanów. Odwrócił się i przyjrzał twarzom stojących najbliżej wojowników.
Pociemniały od wojowniczości ukrytej pod warstewką strachu. Patrzyli na niego, odwracając co chwila wzrok. Biała farba na twarzach pękała od zimna. Uderzyła go przenikliwość spojrzeń oficerów. Mogłoby się zdawać, że wypatrują w jego twarzy pierwszych oznak niepewności, pierwszych symptomów zwątpienia. Nie dał im nic w tym rodzaju.
Od strony srebrzystego firmamentu dobiegały dziwne trzaski, jakby lody skuwające zamarznięte jezioro pękały podczas odwilży. Z tych niesamowitych dźwięków nic jednak nie wynikało.
Bogowie tłuką pięściami w szkło nieba. Szybę przeszywają szczeliny. Za chwilę się stłucze. Możecie się uchylać, przyjaciele, ale nic to wam nie da.
– Bakal – zaczął Strahl, tak głośno, że zaskoczył patrzących nań wojowników. Widział, że to jedno słowo poniosło się wzdłuż szyków, budząc je do życia. – Przed Bakalem Onos Toolan. A przed nim Humbrall Taur. Przybyliśmy tu, szukając nie przyjaciela. Szukając wojny.
Czekał, widząc na twarzach stojących najbliżej wojowników odbicie prywatnych wojen. Straszliwe bitwy przeciwstawnych pragnień. Poszerzające się plamy wstydu. Pokiwał głową.
– Tu oto stoimy, Senanowie. – Słyszał za plecami łoskot maszerującej piechoty i tętent zbliżającej się ze skrzydeł konnicy. – A ja stoję przed wami i powtarzam słowa tych, którzy byli przede mną.
Uniósł ręce nad głowę, w prawej trzymając tulwar, a w lewej pochwę.
– Nie ten nieprzyjaciel! Nie ta wojna!
Wepchnął broń do pochwy z głośnym stukiem, nie opuszczając rąk.
Błysnęła broń. Żelazo zniknęło. Z tyłu dobiegły warkliwe rozkazy. Oddziały Senanów zawróciły.
A teraz odchodzimy.
Chciałeś tego, Maralu Eb?
To masz.

***

Ktoś coś krzyczał, ale Maral Eb nie odwracał spojrzenia od nadciągającego nieprzyjaciela. Pierwsze strzały przeszyły powietrze, niemal niedostrzegalne w zapadającym mroku. Falangi przygotowywały się do szarży, trzy pierwsze szeregi opuściły włócznie. Konni łucznicy na skrzydłach zbliżali się szybko. Za chwilę wypuszczą pierwsze strzały, a potem zawrócą, zasypując szeregi Barghastów kolejnymi salwami.
Skurwysyny walczyły jak dzieci. Gdy tylko Saphijczycy się zbliżą, wszystko się zmieni...
Krzyki stały się nagle głośniejsze. Ktoś złapał go za bark i odwrócił gwałtownie. Maral Eb spojrzał gniewnie w oczy jednego ze swych osobistych strażników. Mężczyzna wyciągał rękę w bok i krzyczał coś, tryskając śliną. Co on mówił? Cholerny idiota... co...
I wtedy zauważył poszerzającą się lukę pośrodku szyku.
Co? Czy ruszyli do szarży... nie... nic nie widzę... przecież...
– Wycofali się, wodzu wojenny! Senanowie!
– Nie gadaj głupot! – Przepchnął się przez tłum zasłaniających mu widok strażników. Senanowie zniknęli. Najpotężniejszy z klanów Białych Twarzy poszedł w rozsypkę!
– Każcie im zawrócić! – krzyknął. – Każcie im zawrócić!

***

Berło Irkullas ściągnął wodze. Na jego czole pod obręczą hełmu pojawił się głęboki mars. Co się stało w centrum nieprzyjacielskich szyków?
Czy chcecie nas zachęcić do wejścia w tę paszczę? Naprawdę myślicie, że to się uda? Cholerni barbarzyńcy, czy nigdy nie walczyliście przeciwko falangom?
– Kurier! Przekaż dowódcy Saphijczyków, że ma pilnować zwartości szyków. Jeśli Barghastowie chcą spróbować ugryźć ich włócznie, to proszę bardzo. – Odwrócił się i wypatrzył drugiego kuriera. – Niech lansjerzy zbliżą się do centrum i czekają z szarżą na mój rozkaz. Ruszaj!
Kolejny posłaniec, przydzielony do harcowników, podjechał do niego i zasalutował.
– Berło! Centralny klan opuszcza pole bitwy!
– To podstęp...
– Wybacz, berło, ale widzieliśmy, jak ich wódz zwrócił się ku wojownikom i schował broń do pochwy, unosząc ją nad głową. Wszyscy zrobili to samo, a potem zawrócili i odeszli!
Pociągnięcie Zbłąkanego!
– Zagrajcie Saphijczykom sygnał do ataku! Nim skurwysyny zdążą zatkać dziurę! Ruszaj, żołnierzu! Sygnaliści! Do mnie!

***

Sekara Podła przepchnęła się przez tłum, by wyraźniej ujrzeć obraz zdrady. Dowodziła tylną strażą, starcami, młodzieńcami, którzy nigdy jeszcze nie walczyli, ich matkami oraz ośmiuset wojownikami nadal zdrowiejącymi po odniesionych ranach. Ich zadaniem była obrona wozów, gdyby Akrynnai ich okrążyli albo ominęli główne szyki, by zadać cios w brzuch. Centrum szyku zniknęło jednak i nie mieli za sobą nic oprócz nieprzyjaciela.
Zasypała wycofujących się wojowników stekiem przekleństw.
– Tchórze! Zaczekam na was przy bramie! Na każdego z was!
Przebiegła kilka kroków. Ostatnie szeregi Senanów były niemal w zasięgu – nie jej pazurów, to byłoby zbyt ryzykowne, ale potrafiła pluć równie dobrze jak wszystkie kobiety Barghastów...
Ktoś do niej podszedł. Odwróciła się, odsłaniając zęby w grymasie złości.
W twarz uderzyła ją pięść w pancernej rękawicy. Za oczyma kobiety eksplodowało światło. Nogi ugięły się pod nią i osunęła się na ziemię. Usta miała pełne połamanych zębów.
Usłyszała głos Strahla.
– Czekaj sobie przy bramie jak długo zechcesz, Sekara, ale pamiętaj, że twój mąż już tam jest. Czeka na ciebie. Umarli mówią to, czego nie odważyli się powiedzieć za życia. Aha, i nie zapomnij zabrać ze sobą swojego skarbca.
Usłyszała chrzęst trawy pod jego mokasynami, gdy oddalał się w ślad za swym klanem.
Mój mąż? A kiedyż to nie okazywał przede mną strachu?
Splunęła zmieszanym z krwią śluzem.
Staniemy obok siebie, Strahl, by cię przywitać. Rozerwiemy cię na strzępy! Przekleństwo na Senanów! Wybierzcie, co chcecie, ale nie ujrzycie kłów, dopóki nie będzie za późno!
Ziemia się zakołysała. Fala wstrząsu przebiegła przez szeregi Barghastów. W lodowatym powietrzu poniosły się krzyki. Zaczęła się bitwa.
Sekara wstała. Twarz miała już przekrwioną i obrzękłą.
– Wszyscy na drugą stronę wozów! – zawołała. – A potem ustawić się w szyk!
Ruszyli się z miejsc.
Tak jest, utrzymajcie się przez pewien czas. Wystarczająco długi, bym zdążyła uciec. Ciemność, cóż to za błogosławieństwo!
Powlokła się ku wozom.

***

Nadleciała kolejna salwa strzał i Sagal skrył się pod skórzaną tarczą. Dwa pociski wbiły się w łoskotem w trzcinową wyściółkę. Wzdrygnął się, gdy grot skaleczył jego przedramię. Pod naramiennikiem spłynął strumyk ciepłej krwi. Jego brat wybrał najlepsze możliwe miejsce, ale żeby móc sobie skutecznie poradzić z konnymi łucznikami Akrynnai, potrzebowaliby bardziej pofałdowanego terenu. Porządnych wzgórz, mnóstwa skał, wąwozów i parowów.
Tutaj skurwysyny nawet nie musiały się zbliżać – przynajmniej dopóki miały strzały – i Barghastowie ginęli niehonorową śmiercią, nie otrzymawszy szansy skrzyżowania broni z nieprzyjacielem. Śmiercionośni jeźdźcy ponownie przemknęli przed barghasckim szykiem.
Następnym razem Sagal wyprostuje się i poprowadzi wojowników do szarży prosto na nich.
Zobaczymy, jak sobie poradzicie, gdy nagle w wasze szyki wtargną trzy tysiące Białych Twarzy!
Grad strzał przestał się sypać. Sagal zaczekał jeszcze chwilę. Nadal słyszał tętent kopyt, ale dźwięki dziś rano brzmiały dziwnie. Tak jest, wydawał się... cięższy niż przedtem. Pochylił tarczę i wyprostował się. Zamrugał, próbując coś wypatrzyć w upiornym półmroku.
W dolinie coś poruszało się żwawo, całe zbocze drżało...
Zza zasłony łuczników wysunęły się trzy czworoboki lansjerów. Barghastowie nie zdążą zewrzeć szeregów i pochylić pik. Spojrzał z wściekłością na nieprzyjaciela, a potem wyciągnął tulwar.
– Nadchodzą! Nadchodzą!
Wojownicy z klanów Białych Twarzy chrząknęli jak olbrzymia, budząca się bestia. Tysiące lansjerów pobiegło w górę zbocza, pochylając broń. Barghastowie odpowiedzieli im rykiem. Wojownicy Barahnów zaczekali do ostatniej chwili, nim rzucili się w wir walki. Pierwsze szeregi zniknęły, pochylając się pod lancami. Ich masywne tulwary uderzały w przednie nogi wierzchowców. Konie kwiczały, padając na ziemię. Szarża załamała się gwałtownie, wierzchołki czworoboków spłaszczyły się, zmieniając się w szalone wiry.
Zalany posoką wypatroszonego konia Sagal zerwał się na nogi, wyjąc jak demon.
Pora rozpocząć rzeź! Ci durnie zwarli z nami szeregi! Ruszyli do szarży! Mogli czekać przez cały dzień, aż z Barahnów na tym skrzydle zostałyby tylko sterty najeżonego strzałami mięsa. Zdradziła ich niecierpliwość!
Śmiał się, rąbiąc tulwarem wszystkich nieprzyjaciół wkoło. Uderzał w uda, przecinał nadgarstki, odrąbywał nogi koniom.
Czuł, że konnica próbuje się wycofać. Olbrzymia broń ugrzęzła w ciele przeciwnika. Jej ostrze stępiło się i wyszczerbiło. Ryknął donośnie, zagłębiając się w ciżbę wrogów. Czuł, że wojownicy wokół robią to samo. Nie pozwolą im wycofać się tak łatwo. O, nie.
Połowa Wolnych Miast z Genabackis ciskała przeciwko nam swą konnicę, a my rozbiliśmy je wszystkie!

***

Berło Irkullas gapił się na ciężkich lansjerów, usiłujących zerwać kontakt z zewnętrznymi skrzydłami Barghastów. Z każdym oddechem ginęły dziesiątki dzielnych wojowników i świetnie wyszkolonych wierzchowców. Nie mógł jednak nic na to poradzić. Ten krwawy odwrót powinien być maksymalnie powolny, by ściągnąć jak najwięcej nieprzyjacielskich wojowników w dół zbocza. Musi związać walką całe skrzydło, nim rozkaże konnym łucznikom otoczyć Barghastów. Za nimi szybko podążą harcownicy oraz falanga Saphijczyków, które zapewnią odcięcie i izolowanie na zboczu całego skrzydła. Wtedy wyśle główne siły lansjerów i konnych toporników. Oni będą młotem, a Saphijczycy kowadłem.
Zauważył, że na drugim skrzydle nie idzie tak dobrze. Jego dowódca zdążył zewrzeć tarcze i pochylić piki, by powstrzymać szarżę konnicy. Konni łucznicy wrócili do krążenia przed szykami Barghastów i zasypywania ich strzałami. Tego typu walka na wyczerpanie również służyła celom Akrynnai, ale wymagała więcej czasu. Ile strzał zdołają znieść Barghastowie?
Na koniec spojrzał na środek pola bitwy. Zalała go fala zadowolenia, odpędzająca chłód. Saphijskie falangi wbiły się głęboko w lukę, praktycznie przecinając nieprzyjacielski szyk na pół. Po ich drugiej stronie izolowany przeciwnik rozpoczął znaczony krwią odwrót w stronę skrzydła. Barghastowie umieli walczyć, najlepiej ze wszystkich żołnierzy, jakich w życiu widział, tracili jednak zwartość szyku, spychani na bok saphijskimi włóczniami. Jednocześnie kaesanderai – walczący w zwarciu żołnierze uzbrojeni w jalaki – wciskali się w każdą lukę, uderzając swymi krótkimi, zakrzywionymi mieczami.
Pierwsze szeregi falangi wdarły się w szyk tylnej straży. Wozy stanęły w płomieniach, zapewne podpalone przez idących w rozsypkę Barghastów. Falanga zakręcała, by uniemożliwić odwrót dalszemu skrzydłu.
Dla dzikusów nadszedł ostatni dzień. I bardzo dobrze.
Irkullas uniósł wzrok i przyjrzał się niebu. Ten widok go przeraził. Dzień umierał na jego oczach. Poranne niebo przeszywały czarne, poszarpane arterie, przypominające powolne błyskawice. Pozostały tylko niewielkie skrawki błękitu.
Dzień pęka. Rozpada się!
Ujrzał też coś innego: opadającą powoli na nich ciemność.
Co się dzieje? Powietrze... takie chłodne i puste... Zbłąkany, broń nas... co...

***

Kashat wyciągnął rękę do tyłu i wyrwał sobie strzałę z pleców. Ktoś za nim coś krzyknął, ale on nie miał teraz czasu na takie rzeczy.
– Trzymamy się! – zawołał, a potem się zachwiał. Po plecach znowu spłynęła mu krew. Nagle utracił władzę w prawej ręce. Kończyna zwisła bezwładnie. W nodze, o którą uderzała, również szybko tracił czucie.
Duchy na dole, to było tylko draśnięcie. Cholerna strzała nie wbiła się głęboko.
– Trzymamy się!
Krzyk wypełniał mu umysł, ale z ust wydobył się tylko słaby szept.
Nieprzyjaciel przeciął ich armię na dwie części. Berło z pewnością był przekonany, że oznacza to koniec Barghastów. Głupiec mocno się zdziwi. Klany Białych Twarzy od pokoleń walczyły jako niezależne jednostki. Nawet cholerne rodziny potrafiły sobie radzić samodzielnie. Prawdziwa jatka dopiero się zacznie.
Wyprostował się z wysiłkiem.
– Głupia strzała. Głupia, kurew...
Drugi pocisk wbił mu się w lewy policzek, tuż pod kością, docierając do jamy nosowej. Głowa Kashata odskoczyła do tyłu. Krew zalała mu oczy i spłynęła do gardła. Uniósł wolną rękę i wyszarpnął drzewce.
– ...ska strzała!
Z ust wydostał mu się tylko bulgocący bełkot.
Spróbował skryć się za tarczą. Wokół świstały kolejne strzały. Ziemia była mokra od krwi – jego własnej. Kashat wbił wzrok w czarną kałużę. Wypełniającą mu usta posokę połykał tak szybko, jak tylko mógł, ale zaczynał już się krztusić. Brzuch miał ciężki jak worek zboża.
Spróbujcie kolejnej szarży, tchórze. Zaciśniemy zęby na waszych gardłach i wydrzemy z was życie. A potem staniemy na górze z waszych trupów.
W hełm wojownika stojącego tak blisko, że Kashat niemal mógłby go dotknąć, uderzyła strzała. Drzewce rozprysło się, jakby było zrobione z cieniutkiego lodu. Potem hełm zsunął się w dwóch częściach z głowy Barghasta. Wojownik zachwiał się, przez chwilę wpatrywał się w Kashata oszalałymi, pokrytymi warstewką szronu oczyma, a potem zwalił się na ziemię.
Wszędzie wokół strzały eksplodowały w powietrzu. Krzyki wojowników urywały się tak nagle, że duszę Kashata spowiła groza. Kolejny pocisk uderzył w tarczę i rattan pod skórą rozprysł się jak szkło.
Co się dzieje?
Straszliwy ból ustał. Kashat poczuł dziwne ciepło, wprawiające go w uniesienie.
Konie tuż za linią Barghastów padały na ziemię. Cięciwy rozsypywały się w pył. Wielowarstwowe łuczyska pękały, gdy puszczał klej. Widział spadających z koni wojowników Akrynnai o sinych, wykrzywionych w grymasach bólu twarzach. W szeregach nieprzyjaciela zapanował zamęt.
Szarża! Musimy ruszyć do szarży!
Kashat wyprostował się z wysiłkiem. Odrzucił resztki tarczy i ujął miecz w lewą rękę. Uniósł broń i ruszył naprzód, jakby brnął pod śmiercionośny prąd.
Setki wojowników podążyły za nim, poruszając się powoli, jak we śnie.

***

Maral Eb poprowadził gęsty tłum wojowników z różnych klanów do kolejnej szarży na najeżoną włóczniami ścianę Saphijczyków. Widział w ich oczach przerażenie. Nie potrafili uwierzyć w dziką gwałtowność klanów Białych Twarzy. Cały stok pokryły kikuty połamanych włóczni, ale Saphijczycy nadal się trzymali, choć wściekłe ataki prowadzone przez wodza wojennego uderzały w czworobok niczym pancerna pięść.
Z jakiegoś niewyjaśnionego powodu powietrze stało się nagle gęste, stawiało im wielki opór. Zapadała noc. Czy walczyli już tak długo? Tak, to było możliwe, spójrz tylko na leżące wszędzie stosy zabitych! Saphijczycy i Barghastowie, a tam na stokach również stosy zabitych koni i jeźdźców. Czyżby wrócili Senanowie? Z pewnością tak!
Cóż za rzeź!
Gwałtowna szarża uderzyła w ścianę ciał, garbowanej skóry, drewna i żelaza, z głuchym łoskotem, któremu towarzyszył trzask łamanych włóczni. Maral Eb skoczył do ataku, unosząc tulwar. Ujrzał przed sobą śniadą twarz, zamarzniętą maskę załamanej odwagi głupca. Zamachnął się ze śmiechem...
Żelazne ostrze uderzyło w sam środek hełmu ze szpicą.
Miecz, hełm i głowa eksplodowały. Maral Eb zachwiał się, gdy jego niewiarygodnie lekka ręka odskoczyła w bok. Wbił spojrzenie w kikut nadgarstka. Grudki zamarzniętej krwi sypały się z niego jak nasiona. Coś uderzyło go w bark i odbiło się, dwaj spleceni ze sobą wojownicy runęli na ziemię, połączeni impetem zderzenia. Maral Eb gapił się bez zrozumienia na zlepione ciała i korzenie krwi oraz mięśni, widoczne pod rozszczepioną skórą.
Ze wszystkich stron dobiegały go straszliwe jęki, przerywane krótkimi krzykami.
Klęczący wódz wojenny spróbował się podnieść, ale nagolenniki przymarzły mu do ziemi. Rzemienie pękały jak gałązki. Świat przesłoniła czerwonawa mgiełka. Co to było? Czary? Jakieś trujące opary kradnące jego siłę?
Duchy, nie. Ta mgiełka to krew. Krew z rozerwanych ciał, pękniętych gałek ocznych...
Wszystko zrozumiał. Kikut nadgarstka, całkowity brak bólu... nawet oddechy, które wciągał w płuca... chłód, ciemność...

***

Wstrząs obalił go na ziemię. Koń uderzył go przednią nogą, kości pękły tuż nad pęciną, dwie wyszczerbione końcówki przebiły kolczugę i wniknęły w pierś, przyciskając wojownika do ziemi. Potężny rumak runął z kwikiem na bok, zrzucając z siodła martwego jeźdźca. Jego ciało potłukło się jak gliniane naczynie.
Druga noga uderzyła Sagala z boku, odrzucając go o kilka kroków. Znowu wylądował na ziemi. Poczuł, że biodro pękło mu, jak zrobione z wikliny. Zamrugał, przyglądając się, jak zimno zdziera skórę z oślepionego, miotającego się zwierzęcia. Z początku wydało mu się to zabawne, potem jednak zalał go smutek. Nie żałował nieszczęsnego konia – nigdy ich zbytnio nie lubił – ale wszystkich obecnych na stoku wojowników. Pozbawiono ich szansy na walkę, chwałę zasłużonego zwycięstwa albo honor szlachetnej klęski.
Bogowie byli okrutni. Ale przecież Sagal zawsze o tym wiedział.
Wsparł głowę na ziemi, wpatrując się w splamioną czerwienią ciemność. Pojawił się nacisk. Czuł go na piersi i pod czaszką. Stał nad nim Żniwiarz, miażdżący go obcasem. Sagal stęknął, gdy pękły mu żebra. Jego kończyny poruszyły się spazmatycznie.
Kamień z procy trafił zająca. Zwierzę zawirowało w powietrzu. Serce podeszło mi do gardła, gdy szedłem po trawie, lekko jak szept, w miejsce gdzie padło. Stanąłem tam, spoglądając z góry na dyszące stworzenie. Nos splamiły mu kropelki krwi. Miało złamany kręgosłup i jego tylne nogi znieruchomiały, ale przednie drżały jeszcze.
To była moja pierwsza ofiara. Stałem nad zającem jak olbrzym, jak bóg, przyglądając się, jak wypływa z niego życie. Głębia w jego oczach zniknęła i okazało się, że są płaskie.
Matka podeszła do mnie. W jej twarzy nie widziałem radości, która powinna się tam objawić. Nie widziałem dumy. Opowiedziałem jej o płytkości, którą zauważyłem.
Rzekła mi: „Łatwo jest uwierzyć, że studnia życia nie ma dna i że nikt poza duchami nie potrafi sięgnąć wzrokiem do drugiego końca oczu. Do kresu, który jest duszą. Przez całe życie próbujemy w nią zajrzeć, ale przekonujemy się, że gdy dusza opuszcza ciało, zabiera głębię ze sobą. W tym stworzeniu po prostu ujrzałeś prawdę, Sagal. Zobaczysz ją jeszcze wiele razy. W każdym zwierzęciu, które zabijesz. W oczach każdego powalonego wroga”.
Nie władała słowami zbyt biegle. Jej głos był bezbarwny i przesycony okrucieństwem. W gruncie rzeczy, kiepsko sobie radziła z większością spraw, jakby o wszystkim, co ma jakąkolwiek wartość, nie warto było rozmawiać. Zapomniał, co mu powiedziała owego dnia. Nie pamiętał nawet, że to ona uczyła go polowania.
Uświadomił sobie, że nadal jej nie rozumie.
Nieważne. Płytkość szła już po niego.

***

Berło Irkullas odczołgał się od martwego konia, ciągnąc za sobą zesztywniała nogę. Poderżnął zwierzęciu gardło, nie mogąc znieść jego rozpaczliwego kwiczenia. Rzecz jasna, powinien był najpierw zsiąść, zamiast po prostu pochylić się w siodle, ale jego umysł był już wtedy zmęczony, ospały i głupi.
Dlatego musiał się teraz czołgać, a z nogawki sterczał mu koniec złamanej kości udowej. Przynajmniej nic go nie bolało.
„Muśnij wargami błogosławieństwa, które cię spotkały”, jak mówi przysłowie. Nigdy nie mogłem znieść przysłów. I nadal ich nie znoszę, zwłaszcza kiedy się okazuje, że pasują do sytuacji. To jednak przypomina nam, że wędrujemy po starej ścieżce. Wszelkie wrażenie nowości rodzi się tylko z naszej niewiedzy. Spójrzcie, jak wznosimy wysoko nad głowy sztandar swej ignorancji, lśniący jak głębokie objawienie. Ha.
Na polu bitwy zapanował niemal całkowity bezruch. Tysiące wojowników zamarły w paroksyzmach mordu, jakby jakiś szalony artysta chciał namalować gniew i niezmiennie mu towarzyszące bezsensowne zniszczenie. Cofnął się w myślach do wyniosłej wieży, którą wzniósł z własnych przekonań. Każde z nich prowadziło prosto do tej bitwy. Rozpadła się teraz i runęła z hukiem. Miał ochotę się roześmiać, ale trudno mu było zaczerpnąć tchu. Powietrze dławiło go jak zaciśnięty wokół szyi wąż.
Wpadł na kolejnego martwego konia. Spróbował się wspiąć na kruche, pokryte pęcherzami ciało. Pragnął popatrzeć po raz ostatni na tę nieszczęsną panoramę. W całej dolinie panowała nienaturalna ciemność, a straszliwe niebo było ciężarem miażdżącym wszystko w zasięgu wzroku.
Usiadł, krzywiąc się z bólu, i wyciągnął przed siebie sztywną nogę, w której nie miał czucia.
A potem spojrzał na pole bitwy.
Dziesiątki tysięcy ciał, gnijący las bezkształtnych kikutów, a wszystko to pokryte śmiercionośnym szronem. Nic się tu nie poruszało, absolutnie nic. Z nieprzeniknionego bezgwiezdnego nieba sypały się płatki popiołu.
– Zakończcie to więc – wychrypiał. – Wszyscy zginęli, oprócz mnie. Zakończcie to, proszę...
Osunął się na ziemię, nie mogąc już dłużej utrzymać pozycji siedzącej.
Czy ktoś się zbliżał? Zimny zbieracz dusz? Czy słyszał chrzęst butów, zbliżające się kroki, czy jakaś postać wyłaniała się z mroku jego umysłu?
Oczy mam zamknięte. To musi coś znaczyć.
Czy ktoś się zbliżał? Irkullas nie ważył się spojrzeć.

***

Był kiedyś rolnikiem, ale popadł w kłopoty. Wiedział to z całą pewnością. Czy chodziło o długi? Być może, ale dla Ostatniego to słowo nie miało żądła, co sugerowało, że myśl o nich nigdy go nie dręczyła. Zachował bardzo niewiele wspomnień, ale to musiało coś znaczyć.
Pamiętał jednak odór palonych ogni, oczyszczoną, pokrytą popiołem ziemię, powszechne zniszczenia, po których nic nie zostało na swoim miejscu. Konary drzew zwalono na wielkie sterty, każdą gałązkę pokrywał mech. Ociekające wodą korzenie wyciągały się ku niebu. Potężne pnie leżały na ziemi obok wielkich płatów zdartej z nich kory. Pokryte czerwonymi plamami drewno spoczywało obok czarnych kamieni wydartych z cętkowanej gleby.
Podobny chaos mogło wywołać trzęsienie ziemi, ale w tym przypadku tak nie było. Doszło tylko do lekkich drżeń, spowodowanych nie przez poruszenia w głębinach, ale przez padające na ziemię drzewa. Ryki wyciągających z ziemi pniaki wołów, kroki pracowitych ludzi.
Zmiażdżcie wszystko, co widzicie. Tylko w ten sposób będziecie mogli cokolwiek poczuć.
Pamiętał, że zagłębił dłonie w ciepłej, żyznej ziemi. Zamknął oczy – ledwie na chwilę – i poczuł puls życia, jego obietnicy i celu. Zasieją tu zboże i zbiorą plon, który zapewni im dostatnią przyszłość. To było słuszne. To było sprawiedliwe. Ręka, która kształtuje, jest ręką, która zbiera. Powtarzał sobie, że na tym właśnie polega czystość. Westchnął z wyrażającym pewność uśmiechem na ustach i otworzył oczy. Zobaczył dym i unoszącą się tu i ówdzie nad obrazem zniszczenia mgłę. Nie przestając się uśmiechać, oderwał dłonie od ciepłej ziemi.
I zobaczył, że są czerwone od krwi.
Nigdy nie uważał się za szczególnie bystrego. Miał wystarczająco wiele rozumu, by wiedzieć to i niewiele więcej. Świat jednak miał wiele warstw. Prostym ofiarował prostotę, mądrym zaś głębię. Jedynym zasługującym na uznanie dowodem odwagi była akceptacja swego miejsca w tej hierarchii z twardą, niezachwianą szczerością, choćby nawet było to upokarzające.
Gapił się na własne dłonie i zrozumiał, że to nie jego wspomnienie. W gruncie rzeczy, był to wymysł, otwarta, niemal nieudolna próba zwrócenia jego uwagi na coś o głębokim znaczeniu. Celowo pozbawiono ją wszelkiej subtelności, co oznaczało, że sprawa jest bardziej skomplikowana niż mu się z początku zdawało.
Nawet te myśli były obce. Ostatni nie należał do ludzi skłonnych do refleksji.
Serce czuje potrzebę, a umysł znajduje sposób, by ją usprawiedliwić. Mówi: niszczenie prowadzi do tworzenia. Tego nauczył nas świat. Ale zademonstrował nam też coś innego. To, że czasami niszczenie prowadzi do całkowitej zagłady. Wymarcia. Ale z drugiej strony, cóż w tym złego? Jeśli coś zasługuje na całkowitą zagładę, to z pewnością głupota. Umysł nigdy nie jest aż tak sprytny, by oszukać kogokolwiek poza sobą i podobnymi sobie.
Ostatni doszedł do wniosku, że nie boi się sprawiedliwości. Dlatego stał bez ruchu, gdy na drugim końcu korytarza pojawił się zabójca. Krzyki Asane już ucichły. Wiedział, że kobieta nie żyje. Wszystkie jej lęki w końcu się spełniły i kres przyniósł jej ulgę. Spokój.
Morderstwo nosiło nieraz bardzo atrakcyjne maski.
Zabójca spojrzał mu w oczy i w tej ostatniej chwili zrozumieli się nawzajem. Zrozumieli konieczność. Ostatni padł bez słowa.
Miał na rękach krew. To był wystarczający powód. Wymierzono mu sprawiedliwość.
Wybaczycie mi?

***

Sheb nie potrafił sobie przypomnieć, kim był. Zadłużonym, więźniem, człowiekiem gardzącym prawem, tak jest, wszystko to było prawdą, ale gdzie się podziały szczegóły? Wszystko umknęło przed narastającą paniką. Słyszał głos konającej Asane niosący się echem w korytarzu. Wiedział, że morderca ruszył w pościg za nim. Nie było ku temu powodu. W żaden sposób nie zasłużył na ten los.
Pomijając fakt, że całe życie dopuszczał się zdrad. Ale przecież zawsze miał wystarczające motywy. Był tego pewien. Unikanie więzienia? No cóż, któż chciałby utracić wolność? Tylko idiota, a Sheb nie był idiotą. Wykręcenie się od odpowiedzialności? Oczywiście. Okrutnicy nie budzą sympatii. To nad ich ofiarami wszyscy się litują. Lepiej być ofiarą niż okrutnikiem, pod warunkiem, że sam akt należy już do przeszłości, niebezpieczeństwo minęło i nadszedł czas na wyjaśnienia, opowieści o samoobronie i inne usprawiedliwienia. Prawda wyglądała tak, że nic z tego nie miało znaczenia i jeśli człowiek potrafił przekonać sam siebie, to tym lepiej. Mógł spokojnie spać w nocy, a jeszcze spokojniej stawać dumnie na stosach sprawiedliwego oburzenia. Nikt nie okazuje go lepiej niż winni. Sheb świetnie o tym wiedział.
Nikt też nie jest lepszym kłamcą. A to oznaczało, że w żaden sposób na to nie zasłużył. On tylko starał się przetrwać. Musiał jakoś sobie radzić. Musiał żyć, zaspokajać swe wszystkie nawyki, zachcianki i potrzeby. Zabójca nie miał żadnego usprawiedliwienia!
Zdyszany Sheb biegł przez kolejne korytarze, niezwykłe pomieszczenia, spiralne rampy prowadzące w górę i w dół. Powtarzał sobie, że jeśli sam zgubił drogę, nikt z pewnością go tu nie znajdzie.
Zabłądziłem w labiryncie usprawiedliwień. Stój! Ja tego nie pomyślałem. Nigdy czegoś takiego nie powiedziałem. Czyżby mnie znalazł? Czyżby skurwysyn mnie znalazł?
Zgubił gdzieś całą swą broń. Jak to się stało? Z jego ust wyrwało się skomlenie. Popędził przed siebie. Był tam jakiś most, poprowadzony nad ogromną komorą. Najwyraźniej wypełniały ją chmury.
Przez całe życie starałem się trzymać głowę nisko. Nigdy nie chciałem przyciągać uwagi. Łap, co możesz, i zmykaj, a potem czekaj na kolejną okazję. To było proste. Miało sens. Nie powinno się mnie za to zabijać.
Nie miał pojęcia, jak myślenie może być aż tak wyczerpujące. Dowlókł się z wysiłkiem do mostu. Żelazo zgrzytało pod jego butami. Nie mogli go wybudować z cholernego drewna? Chmury okazały się cuchnącymi oparami. Sheb rozkasłał się, wciągnąwszy je do płuc. Oczy go szczypały, a nos wypełniał ogień. Zatrzymał się.
Zaszedł już wystarczająco daleko. Wszystko, co robił, miało powody. To proste.
Ale skrzywdziłeś bardzo wielu, Sheb.
– To nie moja wina, że nie zeszli mi z drogi. Gdyby mieli choć trochę rozumu, zauważyliby, że się zbliżam.
Twój sposób życia skazywał innych na cierpienia, Sheb.
– Nic na to nie poradzę, że nie potrafili lepiej sobie poradzić!
Nie mogli. Nawet nie byli ludźmi.
– Co? – Uniósł wzrok, spoglądając w oczy zabójcy. – Nie, to niesprawiedliwe.
– Masz rację, Sheb. To nie jest sprawiedliwe. Nigdy nie było.
Ostrze uderzyło.

***

Duch wrzasnął. Nagle został uwięziony w komnacie matrony. Mgła skłębiła się gwałtownie. Rautos opadł na kolana i płakał. Oddech rzucała swe płytki, które nie były już płytkami, lecz błyszczącymi monetami, ale każdy osiągnięty wynik kwitowała gniewnym warknięciem i rzucała je znowu. Pomieszczenie wypełniał nieustanny stukot rzucanych pieniążków.
– Nie ma odpowiedzi! – syczała. – Nie ma odpowiedzi! Nie ma odpowiedzi!
Taxilanin przystanął przed ogromnym tronem.
– Sulkit go przeobraził – mruczał pod nosem – i teraz tron czeka. Wszystko czeka. Czegoś tu nie rozumiem.
Sulkit przystanął nieopodal. Jego ciał zmieniło kształt, stało się bardziej wydłużone, ramiona się zgarbiły, pysk zrobił się krótszy i szerszy, a kły błyszczały od oleju. Szare, niemrugające oczy wpatrywały się przed siebie. Nie był już robotnikiem. Zmienił się w Strażnika J’an.
Duch nie był w stanie znieść jego nieludzkiego spojrzenia.
Veed wszedł do komnaty i zatrzymał się nagle. Z klingi jego miecza skapywała posoka, przód wyszywanej ćwiekami kamizelki upstrzyły plamy krwi. Jego twarz była martwa, a oczy były oczami ślepca.
– Cześć, stary przyjacielu – rzekł. – Od kogo mam zacząć?
Duch się wzdrygnął.

***

Rautos patrzył na żonę. Kolejny wieczór spędzili bez słów, ale tym razem powietrze wypełniała aura niepokoju. Kobieta przyjrzała się jego twarzy z niezwykle zrezygnowaną miną.
– Mężu, czy nie znasz litości?
– Litość jest wszystkim, co mi zostało – odparł.
– Rozumiem.
Odwróciła wzrok.
– Skapitulowałaś już dawno – stwierdził. – Nigdy nie potrafiłem tego zrozumieć.
– Nie wszyscy kapitulują z własnej woli, Rautos.
Przyjrzał się jej.
– Ale gdzie znajdowałaś radość, Eskil? Dzień po dniu, noc po nocy, skąd czerpałaś przyjemność życia?
– Ty przestałeś jej szukać już dawno.
– Nie rozumiem.
– Oddawałeś się swym licznym hobby. Tylko dzięki nim twoje oczy stawały się żywe. Ja znajdowałam radość w tobie, mężu. Dopóki się nie oddaliłeś.
Tak, teraz to pamiętał. Jedna noc, tylko jedna.
– Nie powinno się zwalać tak wiele... na kogoś innego – stwierdził ochrypłym głosem.
Wzruszyła ramionami. Ten gest go przeraził.
– Czułeś się przygnieciony, tak? Ależ, Rautos, to po prostu nieprawda. Jak może cię przygnieść coś, czego nawet nie raczyłeś zauważyć?
– Zauważyłem to.
– I dlatego odwróciłeś się ode mnie. A teraz stoisz tu i, jak mówisz, nie masz w sercu nic oprócz litości. Kiedyś mówiłeś, że mnie kochasz.
– Kiedyś cię kochałem.
– Rautosie Hivanar, czym są te przedmioty, które wykopujesz nad brzegiem rzeki?
– Myślę, że to mechanizmy.
– Co cię tak w nich zafascynowało?
– Nie wiem. Nie potrafię pojąć ich przeznaczenia, ich funkcji. Dlaczego o tym rozmawiamy?
– Posłuchaj, Rautos, to tylko fragmenty. Maszyna, czymkolwiek mogła być, rozleciała się na kawałki.
– Idź spać, Eskil.
Posłuchała go. Tak skończyła się ostatnia prawdziwa rozmowa między nimi. Pamiętał, że potem usiadł i ukrył twarz w dłoniach. Na zewnątrz pozostawał milczący i nieruchomy, ale jego wnętrzem targało łkanie. Tak, był zdruzgotany. Wiedział o tym. I ani jeden fragment całości nie miał sensu. Jeśli zaś chodzi o litość, przekonał się, że dla siebie samego również nie ma nic więcej.
Rautos poczuł uderzenie miecza. Nim nadszedł ból, zdołał jeszcze się uśmiechnąć.

***

Veed stanął nad trupem, a potem spojrzał na taxilanina. Patrzył na niego przez pewien czas, nim przeniósł wzrok na Oddech. Klęczała, zbierając monety z podłogi.
– Nie ma rozwiązań. Nie ma odpowiedzi. Powinnam je tu znaleźć! One zawierają wszystko! Każdy o tym wie! Gdzie się podziała magia?
– Chciałaś powiedzieć: iluzje – rzekł z uśmiechem Veed.
– To najlepszy rodzaj! A teraz wody się podnoszą! Nie mogę oddychać!
– W żadnym wypadku nie powinien był cię akceptować, Piórkowa Wiedźmo. Rozumiesz to, prawda? Tak, to wszystko były pomyłki, fragmenty czyjegoś życia, które wciągnął w siebie jak dym i pył, ale ty byłaś najgorsza ze wszystkich. Zbłąkany cię utopił, a potem odszedł od twojej duszy. Nie powinien tak postąpić, ale byłaś zbyt potężna, za bardzo niebezpieczna. Zjadłaś jego cholerne oko.
Uniosła gwałtownie głowę. Na jej twarzy wykwitł szalony uśmiech.
– Pradawna krew! Zdobyłam jego dług!
Veed zerknął na ducha.
– Pragnął zrobić to samo, co w pradawnych czasach zrobił K’rul. Ale Icarium nie jest pradawnym bogiem. – Przeniósł spojrzenie z powrotem na Piórkową Wiedźmę. – Chciał stworzyć własne groty, wystarczająco potężne, by uwięzić go w jednym miejscu, jak pajęczyna. W jednym miejscu i jednym czasie.
– Dług należy do mnie! – wrzasnęła Piórkowa Wiedźma.
– Już nie – zaprzeczył Veed. – Jest teraz własnością Icariuma Złodzieja Życia.
– On jest złamany!
– Tak.
– To nie jego wina!
– Rzeczywiście nie jego i, tak, to nie jest sprawiedliwe. Ale on ma krew na rękach, a jego umysł wypełnia przerażenie. Wygląda na to, że wszyscy musimy mu coś oddać, prawda? A może na odwrót? Ale duch jest tu teraz z nami. Icarium jest z nami. Nadeszła pora, by umrzeć, Piórkowa Wiedźmo i taxilaninie.
– A co z tobą? – zapytał taxilanin.
– Ja też umrę – odparł z uśmiechem Veed.
– Dlaczego? Dlaczego teraz?
– Dlatego że Złodziej Życia znalazł się w miejscu, w którym powinien się znaleźć. Właśnie w tej chwili. I wszyscy musimy zejść mu z drogi. – Veed zwrócił się w stronę ducha. – J’an widzi tylko ciebie, Icariumie. Gniazdo jest gotowe, posmaki zmienione stosownie do twoich... gustów. – Skinął ręką i duch zauważył, że Piórkowa Wiedźma i taxilanin zniknęli. – Nie sądź, że uwolniłeś się od nas całkowicie. Po prostu wróciliśmy do twego wnętrza, stary przyjacielu. Jesteśmy plamami na twojej duszy.
Duch spojrzał na siebie i ujrzał szarozieloną skórę i długopalce, naznaczone bliznami dłonie. Uniósł je i dotknął twarzy, muskając palcami sterczące z dolnej szczęki kły.
– Co muszę zrobić?
Ale Veed również zniknął. Został w komnacie sam.
Strażnik J’an, Sulkit stał, wpatrując się w niego. Czekał.
Icarium spojrzał na tron. To była maszyna, pełna żył, tętnic i gorzkiego oleju. Organizowała czas i tworzyła pewność.
Posmaki zawirowały wokół niego. Całe ogromne miasto z kamienia i żelaza zadrżało.
Przebudziłem się. Nie... urodziłem się na nowo.
Icarium Złodziej Życia ruszył, by zasiąść na swym tronie.

***

Brzeg był nierówną linią, posępnym pasem ciemności objawiającej się na wszelkie naturalne sposoby – porośnięta trawą skarpa opadała ku plaży, niebo nad głowami miało onyksową barwę bezgwiezdnej nocy, ale widniały na nim ciemnoszare chmury, natomiast królestwo, które mieli za plecami, było bezkresną obietnicą czystości. Jednakże sama plaża lśniła. Yan Tovis zsiadła z konia i zeszła na dół. Jej stopy zapadły się w rozjarzony piasek. Opuściła rękę – nie czuła się jeszcze gotowa spojrzeć na to, co leżało za brzegiem – i zaczerpnęła garść. Był chłodny i zaskakująco lekki. Przyjrzała mu się uważniej.
To nie był skruszony koral ani kamień.
– To kości – wyjaśnił stojący kilka kroków na lewo od niej Yedan Derryg. – Widzisz te wyrzucone przez morze przedmioty? Większość to długie kości. A te okrągłe kamienie...
– Tak, wiem – warknęła i odrzuciła garść kostnych okruchów.
– Na górze było łatwiej – ciągnął. – Jesteśmy za blisko...
– Bądź cicho, dobra?
Nagle ogarnął ją buntowniczy nastrój. Nakazała sobie spojrzeć... i zatoczyła się o krok do tyłu. Z jej ust wyrwał się syk.
To rzeczywiście było morze, ale piętrzyło się w górę jak ściana. Jego spienione fale załamywały się przy linii brzegowej. Chrząknęła. To nie była woda. To było światło.
– Wspomnienia wracają – odezwał się Yedan Derryg. – Gdy wyszli ze Światła, ich czystość nas oślepiła. Myśleliśmy, że to błogosławieństwo, choć w rzeczywistości był to atak. Osłaniając oczy, pozwoliliśmy im oddać się ich zdradzieckim sztuczkom.
– Yedan, znam tę historię.
– Ale w innej wersji.
Omal nie westchnęła z ulgi, gdy odwróciła się od olbrzymiej, świetlistej kaskady, spoglądając na brata.
– Nie rozumiem.
– Wachta służy Brzegowi na swój sposób.
– To znaczy, że ja również muszę posiadać nieznaną ci wiedzę. Czy to właśnie chcesz mi powiedzieć, bracie?
– Królowa jest Pomroką, ponieważ nie może być nikim innym. Jej dziedziną jest nastanie nocy. Jest pierwszym obrońcą przed legionami światła, pragnącymi zniszczyć ciemność. Ale my o to nie prosiliśmy. Matka Ciemność uległa i na pamiątkę tej kapitulacji Pomroka przeżywa ją na nowo.
– Raz po raz. Bez końca.
Yedan zacisnął zęby. Na porośniętej brodą twarzy nadal miał plamy krwi. Potem pokręcił głową.
– Nic nie trwa wiecznie, siostro.
– Czy naprawdę brakowało nam finezji, Yedan? Czy byliśmy aż tak ciemni i przesądni?
Uniósł brwi.
W odpowiedzi wskazała na kipiące królestwo za swymi plecami.
– To jest prawdziwa granica Thyrllan. Tylko to i nic więcej. Pierwszy Brzeg jest granicą między Ciemnością i Światłem. Wierzyliśmy, że zrodziliśmy się tutaj, na tym brzegu, ale to nie może być prawda! Ten brzeg niszczy. Czy nie czujesz tego? Jak ci się zdaje, skąd się wzięły te wszystkie kości?
– To nie było darem dla nikogo – odparł Yedan. – Przyjrzyj się tej wodzie, siostro. Przyjrzyj się jej uważnie.
Nie chciała tego zrobić. Widziała już to, co zauważył jej brat.
– To niemożliwe, żeby tonęli. Bez względu na to, jak to wygląda...
– Mylisz się. Powiedz mi, dlaczego jest tak niewielu Liosan? Dlaczego moc Światła jest tak słaba w innych światach?
– Gdyby było inaczej, wszyscy byśmy zginęli. Nigdzie nie byłoby żadnego życia!
Wzruszył ramionami.
– Na to nie potrafię ci odpowiedzieć, siostro. Sądzę jednak, że gdy Matka Ciemność i Ojciec Światło połączyli się ze sobą, związali również swe losy. Dlatego, gdy Matka Ciemność się odwróciła, on uczynił to samo. Nie miał wyboru. Ich losy splotły się ze sobą, przerodziły w zwierciadlane odbicia. Ojciec Światło opuścił swój lud i Liosan po dziś dzień są zagubieni.
Pomroka drżała. Wizja Yedana była monstrualna.
– To niemożliwe. Tiste Andii nie byli uwięzieni. Zdołali się wydostać.
– Tak, znaleźli drogę wyjścia.
– Jak?
– Dzięki nam, oczywiście – odparł, unosząc głowę.
– Co ty gadasz?
– W Pomroce zrodził się Cień.
– Nigdy o tym nie słyszałam! Nie wierzę ci! To, co mówisz, nie ma sensu, Yedan. Cień był bękarcim potomkiem Ciemności i Światła. Żadne z rodziców nie miało nad nim władzy...
– Pomroka, Cień to wszystko, co kiedykolwiek znaliśmy. Jest wszędzie.
– Przecież go zniszczono!
– Tak, strzaskano. Przyjrzyj się tej plaży. To są kości Shake’ów. Zaatakowano nas z obu stron. Nie mieliśmy szans. To cud, że ktokolwiek z nas przeżył. Cień po raz pierwszy strzaskały legiony Andii i Liosan. Czystość nie może tolerować niedoskonałości. Niedoskonałość jest zniewagą dla jej oczu.
Yan Tovis potrząsnęła głową.
– Cień był królestwem Edur. Nie miał nic wspólnego z Shake’ami.
Uśmiechnął się. Nawet nie pamiętała kiedy ostatnio widziała uśmiech na jego twarzy. To był dla niej wstrząs. Potem skinął głową.
– Królestwem naszych bękarcich potomków.
Osunęła się na kolana, uklękła na rozdrobnionych kościach. Słyszała teraz szum morza, a także przebijające się przez niego głosy skazanych na zagładę topielców.
Odwrócił się w tej samej chwili, co ona. Ale jego dzieci nie miały drogi wyjścia. Powstrzymaliśmy je tutaj, ginąc w obronie własnego królestwa.
– W naszych żyłach płynęła królewska krew – wyszeptała.
Brat podszedł do niej i położył rękę na jej ramieniu.
– Scar Bandaris, ostatni książę Edur. Wtedy już pewnie był królem. Ujrzał w nas grzechy nie ojca, lecz matki. Porzucił nas, zabierając ze sobą wszystkich Edur. Kazał nam się bronić, by zapewnić sobie bezpieczną ucieczkę. Powiedział, że zasługujemy na to, albowiem jesteśmy dziećmi matki, a czyż to nie ona była uwodzicielką, a ojciec uwiedzionym? – Umilkł i po chwili chrząknął. – Zastanawiam się, czy ostatni z nas wyruszyli jego śladem z myślą o zemście – podjął. – Czy może po prostu nie mieliśmy dokąd pójść? W końcu Cień przerodził się już wówczas w pole bitwy, na którym ścierały się wszystkie pradawne moce, nie tylko Tiste. Rozerwano go na strzępy, a zbryzgane krwią armie dzieliły między siebie wszystkie łupy, wszystkie terytoria... Jak one się zwały? Aha, groty. Wszystkie światy przerodziły się w wyspy, oddzielone od siebie oceanem chaosu.
Szczypały ją oczy, ale nie wypłynęła z nich ani jedna łza.
– Nie moglibyśmy przeżyć takiego ataku – sprzeciwiła się. – Powiedziałeś, że to był cud, ale ja wiem, jak to się stało, choć do tej pory nie rozumiałam, co to znaczy.
– Wachta dowodził legionami i broniliśmy się aż do chwili, gdy rozkazano nam się wycofać – wyjaśnił Yedan. – Powiadają, że została nas wówczas tylko garstka, sami doborowi oficerowie. To oni byli Wachtą. Otworzono przed nami Drogę, a my tylko nią pomaszerowaliśmy.
– Otworzono ją z powodu Ślepego Gallana.
– Tak.
– Ponieważ... – spojrzała na brata – ...kazano mu nas uratować.
– Gallan był poetą...
– I seneszalem Dworu Magów w Kharkanas.
Poruszał przez chwilę żuchwami, przeżuwając tę myśl. Odwrócił wzrok ku fali roztańczonego światła i poruszającym się w głębinie postaciom o twarzach wykrzywionych w niemym krzyku. Cała cywilizacja uwięziona w wiecznych męczarniach. Yan Tovis nie widziała jednak na jego twarzy żadnych uczuć.
– To znaczy, że dysponował wielką mocą – stwierdził wreszcie.
– Tak.
– Trwała wojna domowa. Kto mógł mu cokolwiek rozkazać?
– Ten, kto posiadał krew T’iam i był księciem Kharkanas.
Otworzył szerzej oczy, ale nie odrywał wzroku od ściany.
– A dlaczego książę Andii miałby zrobić coś takiego? – zapytał.
Potrząsnęła głową.
– Opowieść mówi, że przeszedł pieszo do Ostatniego Brzegu, straszliwie ranny i zbrukany krwią. Ponoć spojrzał na Shake’ów i zobaczył, jak niewielu nas zostało, a potem przyjrzał się otaczającym nas zniszczeniom. Martwym lasom. Wypalonym ruinom domów. W jednej ręce trzymał złamany miecz, miecz Husta. Oręż wypadł mu z dłoni, a on zostawił go tutaj.
– I to wszystko? W takim razie, skąd wiesz, że wydał Gallanowi jakieś rozkazy?
– Kiedy Gallan tu przybył, powiedział o tym Pomroce. Wyrwał już sobie wówczas oczy i towarzyszyła mu kobieta Andii. Trzymała go za ramię, idąc ze zniszczonego lasu. Wyglądał jak ktoś umierający na gorączkę, ale kiedy przemówił, jego głos brzmiał czysto i klarownie jak muzyka. Przekazał Pomroce te słowa:

W Ciemności nie ma żałoby.
 Uleciała pod niebo.
 Opuściła świat pełen popiołów i klęski.
 I ruszyła na poszukiwanie nowych światów, jak przystało żałobie.
 Oto, co nakazał mi skrzydlaty żal:
 Zrób drogę dla niedobitków z Brzegu,
 By poszli ścieżkami smutku,
 I weź w zamian wspomnienie
 O tym nieszczęsnym dniu,
 Takim, jakim ujrzy go przyszłość,
 W chwili narodzin niezliczonych światów,
 W których żałoba czeka na nas wszystkich
 W ciemności duszy.

Pomroka wysunęła się spod dłoni brata i wstała, strzepując z kolan kostny pył.
– Wtedy zapytano go, kim był ten Skrzydlaty Żal? A Gallan rzekł: „Przy życiu została tylko jedna osoba, która ośmieliłaby się mi rozkazywać. Ten, który nie chciał płakać, ale wziął w swoją duszę smutek całego ludu, całego królestwa. Nazywa się Silchas Ruin”.
Yedan omiótł wzrokiem plażę.
– A co się stało z tym złamanym mieczem?
Poderwała się nagle. Jak to możliwe, że po tak długim czasie brat nadal potrafił ją zaskoczyć?
– Kobieta towarzysząca Gallanowi rzuciła go do morza.
Odwrócił raptownie głowę.
– Dlaczego miałaby zrobić coś takiego?
Yan Tovis rozłożyła bezradnie ręce.
– Nie wyjaśniła nam tego. – Yedan ponownie spojrzał na świetlistą ścianę, jakby chciał przebić wzrokiem jej głębie i odnaleźć tam ten cholerny oręż. – To był tylko złamany miecz...
– Miecz Husta. Sama tak powiedziałaś.
– Nawet nie wiem co to znaczy, poza tym, że tak nazywała się broń Silchasa Ruina.
Skrzywił się.
– Do tego czasu powinien się już zagoić – mruknął i wyszedł na plażę, przeszukując spojrzeniem jasny piasek. – Światło z pewnością go odrzuciło.
Wytrzeszczyła oczy ze zdziwienia. Zagoić?
– Yedan?
Obejrzał się na nią.
– Słucham?
– Nie możemy tu żyć.
– Masz rację. Z pewnością nie możemy.
– Ale w Kharkanas coś się dzieje. Nie wiem, czy zdołam tam dotrzeć.
– Kiedy już wróci w pełni, moc powinna osłabnąć – odparł Yedan, odwracając się.
– Wróci? Kto wróci?
– Nie bądź głupia, siostro. Matka Ciemność. Któż inny mógłby zadziałać na nas jak pięść wbijająca się w czaszkę? – odpowiedział i wrócił do przeszukiwania Pierwszego Brzegu.

***

– I co teraz zrobisz, Errastasie? – wyszeptała starucha.
Nurt łypnął na nią spode łba.
– Czy nawet mnie nie słuchasz?
Olar Ethil wyprostowała się, a potem otuliła przegniłymi futrami i skórami.
– Cóż za piękny dywan, cóż za bogata feeria bezwolnych kolorów!
Wyschnięty orzech jej mózgu w końcu pękł.
– Powiedziałem, że te ślady kół są świeże. Zostawiono je nie dalej niż wczoraj.
Olar Ethil uniosła rękę, jakby chciała pomachać nią komuś widocznemu na horyzoncie. Wysunęła zakończony szponiastym paznokciem palec i zaczęła kreślić nim wzory w powietrzu.
– Pójdźcie okrężną drogą, przyjaciele, zwolnijcie kroku. Zaczekajcie, aż on przejdzie i ruszy w dalszą drogę. Nie ma sensu szukać starcia, gdy nie służy to żadnemu celowi. Cóż za ruchliwa równina! Nieważne, jeśli ktokolwiek ma powód, by drżeć, to z pewnością nie ja, ha!
– To był olbrzymi wóz i bardzo obciążony – podjął Nurt. – A choć to również jest ciekawe, uwagę przyciąga fakt, że ślady po prostu są widoczne, jakby wzięły się znikąd. Przyjrzyj się też tym pęknięciom w miejscu gdzie się zaczynają. Wyglądają, jakby to cholerstwo spadło nagle z nieba, razem z końmi. Czy nic z tego nie budzi twojej ciekawości?
– Hę? Och, już niedługo, już niedługo. – Opuściła rękę i wskazała tym samym palcem na Nurta. – Pierwsza świątynia leży w gruzach. Oblężono ją przed dziesięcioleciem i teraz została tylko wypalona skorupa. Nie oszczędzono nikogo. Matrona konała całymi tygodniami. No wiesz, niełatwo jest je zabić. Musimy teraz znaleźć następną.
Nurt warknął gniewnie, dosiadł konia i ujął w ręce wodze.
– Potrafisz szybko biegać, czarownico? Nie? To wielka szkoda.
Ponaglił konia kopniakiem i ruszył za krętym śladem pojazdu. Niech ten kościsty trup rozsypie się w pył za jego plecami. To byłoby najlepsze rozwiązanie wszystkich jego kłopotów. Albo niech sobie tam stoi, gapi się na wszystkie strony świata po kolei i gada od rzeczy do woli. Jakby niebo komukolwiek odpowiadało.
Wóz. Ludzie. Żywi ludzie. Tego właśnie teraz potrzebował. Powrotu do normalności.
Chwileczkę, nie zapominaj, że on spadł z nieba. Co w tym takiego normalnego?
– Nieważne – mruknął. – Przynajmniej są żywi.

***

Sandalath zdołała dotrzeć do mostu, nim osunęła się na ziemię. Withal zaklął, uklęknął u boku żony i uniósł jej głowę, kładąc ją sobie na kolanach. Z jej nosa, uszu oraz kącików oczu płynęła krew, usta zaś lśniły, jak umalowane. Trzy nachty – czy jak tam właściwie zwały się w tym królestwie – zniknęły bez śladu. Najprawdopodobniej uciekły przed tym, co dolegało jego żonie. Withal nie czuł nic. Ten świat był martwy i opustoszały. Od najbliższego porządnego zbiornika wodnego zapewne dzieliło ich wiele mil. Och, jakże gorzko żałował, że nie może po prostu wsiąść z nią na statek i pożeglować jak najdalej od tego szaleństwa.
Wyglądało na to, że jego żona jest umierająca.
Z jej ust sączyła się szkarłatna piana. Sandalath zaczęła coś mamrotać. Pochylił się nad nią. Tak jest, to były jakieś słowa, urywki rozmowy. Wyprostował się z lekceważącym prychnięciem. Kiedy myślała, że jej mąż śpi, ciągle powtarzała w kółko te same słowa, jakby były modlitwą albo jej początkiem.
„Tego, co jest złamane, nie sposób naprawić. Złamałaś nas, ale na tym nie koniec. Spójrz, co uczyniłaś”.
W jej głosie słyszał nutę lamentu, ale tak zupełnie pozbawioną współczucia, że stała się ostra jak sztylet. Tak, to był lament, tyle że przesycony zimną nienawiścią, tworzącą jego lodowate jądro. Skomplikowane, złożone z wielu warstw, chyba że to był tylko płód wyobraźni Withala. Prawda mogła być równie głupia jak dziecinna piosenka zaśpiewana dla zepsutej lalki o głowie obróconej tak nienaturalnie, że idiotyczne oczy znalazły się pod nosem, a usta wyglądały jak rana na czole...
Withal się otrząsnął. Najstarsze wspomnienia mogły być zapachami, smakami lub izolowanymi obrazami, ale rzadko się zdarzało, by zawierały wszystkie te trzy elementy jednocześnie. Tak przynajmniej wyglądało to w jego przypadku. Pod jego czaszką wszystko było upakowane tak gęsto, że najstarsze, najgłębiej wciśnięte elementy się połamały i gdy próbował do nich sięgnąć, znajdował tylko pozbawione sensu odłamki.
Bogowie, ależ był zmęczony. Zaciągnęła go tak daleko tylko po to, by skonać na jego kolanach, porzucić go u bram martwego miasta.
– ...co uczyniłaś.
Oddychała teraz głębiej. Krew przestała płynąć. Withal wytarł jej twarz brudnym mankietem. Westchnęła. Pochylił się nad nią.
– Sand? Słyszysz mnie?
– Niezła poduszka... ale paskudnie cuchnie.
– Nie umrzesz?
– Już się skończyło – zapewniła. Otworzyła oczy, ale tylko na chwilę. Zaczerpnęła nagle tchu i zamknęła je znowu. – Au, ależ mnie boli.
– Mogę przynieść trochę wody z rzeki.
– Tak, zrób to.
Zdjął jej głowę z kolan i ułożył na drodze.
– Bardzo się cieszę, Sand. Swoją drogą, co się skończyło?
– Matka Ciemność wróciła do Kharkanas – odparła z westchnieniem.
– To bardzo miło.
Withal przerzucił bukłaki przez ramię. Schodząc ku zasłanemu odpadkami brzegowi, pozwolił sobie na gwałtowny grymas. Och, cześć, Matko Ciemności, cieszę się, że się zjawiłaś. Ty i cała reszta bogów i bogiń. Znowu chcecie spieprzyć życie tysiącu milionów śmiertelników, tak? Mam dla was pewną propozycję.
– Spływajcie. Lepiej jest, kiedy nie możemy zwalać na was winy za swe błędy. Rozumiesz, Matko Ciemności?
Przykucnął nad czarną wodą i zanurzył w niej pierwszy bukłak, słuchając bulgotania.
– Tak – padła odpowiedź. Głos wypełnił mu czaszkę.
Woda płynęła, pęcherzyki wypływały z zanurzonego bukłaka, aż wreszcie zabrakło w nim powietrza. Withal nie wyjął go jednak, jakby topił okaleczonego psa. Nie był pewien, czy jeszcze kiedykolwiek się poruszy.

***

Nadejście ciemności rozproszyło zamarznięte ciała i kości po całej dolinie, docierając aż za wzgórza na północy, gdzie pochłonęło ostatnie dogasające płomienie na stosach, które ongiś były wozami Barghastów.
Rozległe pole bitwy lśniło od szronu. Ciała wojowników i zwierząt kurczyły się, tracąc resztki wilgoci. Ziemia się wybrzuszała, ku górze wznosiły się długie fałdy twardej jak kamień gliny poruszające ciałami. Żelazo świeciło, buchając parą.
Na niebie nie było żadnych świateł, ale sypiący się z niego popiół coś podświetlało od środka. Nacisk nieustannie wpychał wszystko w ziemię, aż wreszcie konie oraz zakuci w zbroje wojownicy zamienili się w zmiażdżone placki. Wszelki oręż eksplodował, rozgrzane do białości odpryski przeszyły z sykiem powietrze.
Stok skurczył się wyraźnie z głośnym zgrzytem. Pośrodku doliny coś zawirowało – ciemność tak głęboka, że wydawała się dotykalna. 
Wzgórze pękło wpół z ogłuszającym hukiem. Wydawało się, że rozerwało się samo powietrze.
Z wirujących miazmatów wyłoniła się jakaś postać. Najpierw jeden but, a potem drugi opadł na wysuszone ciała, skóry i kości. Ciężkie jak łoskot kamieni kroki oddalały się od rozdarcia.
Mrok kipiał i pulsował. Postać zatrzymała się, unosząc lewą rękę zakutą w stalową rękawicę.
Ciemność przeszyła błyskawica. Grom zabrzmiał jak uderzenie w tysiąc bębnów. Powietrze zawyło i ciemność spłynęła w dół. Wyschnięte pozostałości jeszcze niedawno żywych ciał podniosły się nagle, jak narodzone na nowo, a potem oderwały od ziemi i pomknęły ku niebu jak zbutwiałe jesienne liście.
Wiatr zawodził przeraźliwie, rozerwane wstęgi ciemności mknęły ku centrum, oplatając się wokół siebie, wiążąc się i zapętlając. Zimne powietrze napłynęło do doliny jak woda przelewająca się przez skruszoną tamę. Wszystko, czego dotknęło, zamieniało się w kłębiący się nad ziemią pył.
Wzgórzami zakołysała seria wstrząsów. Zbocza osunęły się, odsłaniając nagą skałę. Po ostatnich pozostałościach rzezi toczyły się głazy. Ciemność nie przestawała spływać w dół, skupiając się w wydłużony odprysk, formujący się na końcu wyciągniętej ręki postaci.
Rozległ się ostatni, donośny trzask, jakby złamał się smoczy kolec. Potem zapadła cisza.
Pojawił się miecz, krwawiący ciemnością, ociekający zimnem.
Na niebie zalśniło późnopopołudniowe słońce.
Przybysz rozejrzał się wkoło. Z nieba zaczęły się sypać wyschłe fragmenty ciał. Po chwili ruszył naprzód, schylając się jeszcze po poobtłukiwaną pochwę. Wsunął do niej miecz.
Dolinę wypełnił gorący wiatr, unoszący ze sobą wstęgi pary.
Przybysz stał przez chwilę, przyglądając się scenie ze wszystkich stron.
– Ach, ukochana. Wybacz.
Znowu ruszył przed siebie, depcząc po trupach.
Wrócił na świat.
Draconus.






KSIĘGA CZWARTA 
Ścieżka, którą zawsze się chodzi






Gdy twa pokuta się skończy,
 Odszukaj mnie.
 Gdy wszyscy odziani w kamień sędziowie
 Odwrócą wzrok,
 Znajdź strumień pod altanami i sznurami
 Pięknych pereł,
 Pośród pofałdowanych świętych wzgórz
 Między wiązami,
 Gdzie zwierzęta i ptaki znajdują schronienie,
 Odszukaj mnie.
 Leżę w trawie, po której nigdy nie kroczą
 Rycerze i królewscy bracia o złamanych sercach.
 Ani jednego korzenia nie rozerwał
 Drżący żal barda.
 Znajdź to, co daje się dobrowolnie.
 Odszukaj mnie
 W śladzie mrocznego lotu zimy
 I weź sobie kwiaty,
 Które wybierzesz.
 Moje kolory czekają na ciebie,
 I tylko na ciebie.
Odszukaj mnie

 Rybak






Rozdział dziewiętnasty
Podczas ucieczki
 Przed niewidocznym wrogiem
 Usłyszałem głuche krzyki grozy
 Nieszczęsnych jeńców.
 Zebraliśmy swe oddechy,
 By zrobić z nich pieśń.
 Niech nasze ostatnie kroki będą tańcem!
 Nim włócznie uderzą
 I miecze błysną,
 Pobiegniemy z pochodniami
 I wypełnimy noc
 Pismem swej żarłoczności.
 Nasze wspaniałe girlandy,
 Śmiały śmiech zagłuszający
 Odgłosy rzezi biednych i kalekich
 Dobiegające ze stajni.
 Splećmy dłonie i wznieśmy je ku niebu!
 Nikt nie usłyszy straszliwych
 Jęków cierpienia
 Ani nie muśnie koniuszkami palców
 Błyszczących od smutku policzków
 Nieruchomych twarzy na dole.
 Uciekajmy z szaloną radością,
 Gdy niewidoczny wróg się zbliża
 Z tyłu i z przodu
 I nikt nie stawi się
 Na ten ostrzegawczy zew,
 Dopóki będziemy w stanie
 Zataczać idealne kręgi.
 Do licha z wyrokami losu,
 Hej, wy, sprytni zabójcy, 
 Jestem z wami!
Niewidoczny wróg

 Eflit Tarn

Kilmandaros podniosła się z ziemi, powolnym, urywanym ruchem, jakby zbito ją pałką. Przechyliła się i splunęła czerwoną flegmą, a potem zerknęła na Errastasa. Leżał skulony w uschniętej trawie, nieruchomy jak martwo urodzone cielę. Obok stał Sechul Lath. Oplótł się ciasno ramionami, a z jego twarzy odpłynęło wszelkie ciepło.
Znowu splunęła.
– To on.
– Wezwanie okazało się sukcesem przekraczającym wszelkie oczekiwania – stwierdził Sechul. – To dziwne, ale Errastas nie sprawia wrażenia zbyt zadowolonego ze swej skuteczności.
Kilmandaros wyprostowała się chwiejnie.
– Kiedy chciał, potrafił być subtelny – zauważyła z irytacją. – Ale wolał się upewnić, że go zauważymy.
– Nie tylko my – dodał Sechul. – Nie ma niczego bardziej brutalnego niż lekceważenie.
– Jak myślisz, czy to był gniew?
Potarł twarz dłońmi.
– Kiedy ostatnio Draconus uległ gniewowi, nic nie uniknęło uszkodzeń, matko. Absolutnie nic. – Zawahał się, a potem potrząsnął głową. – To nie był gniew. Przynajmniej jeszcze nie. Po prostu chciał, żeby wszyscy wiedzieli. Chciał nas przerazić.
Kilmandaros chrząknęła.
– Impertynencki skurczybyk.
Stali na końcu długiego szeregu monolitów, który poprowadził ich wokół szerokiego placu. Przed nimi otwierała się aleja. Dziesiątki mniejszych głazów tworzyły spiralną trasę, zmierzającą do płaskiego ołtarza. Jego powierzchnię pokryły czarne plamy. Rzecz jasna, w rzeczywistym świecie z tego wszystkiego ocalało bardzo niewiele. Kilka zwalonych menhirów, porośnięte kępami trawy wzniesienia i ścieżki wydeptane przez wędrujące bhederin. Errastas prowadził ich coraz bliżej miejsca, w którym sam czas tracił znaczenie. Czuło się tu nacisk chaosu, nieustanną groźbę unicestwienia. Nawet ziemia, po której stąpali, wydawała się porowata, jakby w każdej chwili mogła się rozpaść pod ich ciężarem.
Po budowniczych tego sanktuarium ślad już dawno zaginął, utrzymywał się jednak rezonans, powodujący świąd, którego nie mogła usunąć drapaniem. Owo wrażenie dodatkowo popsuło jej nastrój.
– Czy wróci do zdrowia? – zapytała, łypiąc ze złością na Errastasa. – Czy też będziemy musieli ciągnąć go za nogi?
– To kusząca wizja – przyznał Sechul – ale wkrótce odzyska przytomność. Pod wpływem szoku umysł zaczyna pracować szybciej. – Podszedł do Zbłąkanego. – Wystarczy już tego, Errastasie. Wstawaj. Mamy zadanie do wykonania, a teraz stało się ono jeszcze pilniejsze.
– Zabrała mi oko – wychrypiał leżący na trawie bóg. – Gdybym je miał, mógłbym zobaczyć...
– Tylko to, co chciałbyś zobaczyć – dokończył Sechul. – To już nie ma znaczenia. Nie cofniesz czasu. Nie dowiemy się, co planuje Draconus, dopóki nam tego nie pokaże albo, Otchłani broń, nas nie odnajdzie. – Wzruszył ramionami. – Rzucił rękawicę...
– Rękawicę? – żachnął się Errastas. – Sechul, to była pięść.
– No to mu oddaj – warknął Kłykieć.
– Dobrze go wyszkoliłam, co? – zapytała ze śmiechem Kilmandaros.
Zbłąkany wyprostował się, a potem usiadł i wlepił posępne spojrzenie w ołtarz.
– Nie możemy po prostu go zignorować. Ani tego, co obwieściło nam jego przybycie. Odzyskał wolność. Dragnipura roztrzaskano. Nie było innej drogi wyjścia z niego. A jeśli miecz zniszczono, to znaczy, że...
– Rake nie żyje – dokończyła Kilmandaros.
Na pewien czas zapadła cisza. Bogini widziała na twarzach dwóch towarzyszących jej mężczyzn kaskady zmiennych uczuć, pojawiających się tam, gdy rozważali fakt śmierci Anomandera Rake’a. Niedowierzanie, odrzucenie, zdumienie, satysfakcja i zadowolenie. A na koniec... strach.
– Tak – rzekła. – Wielkie zmiany, straszliwe zmiany.
– Ale jak to mogło się stać? – zapytał Errastas, spoglądając na nią. – Kto mógłby tego dokonać? Czy Osserc wrócił...? Nie, wyczulibyśmy to. – Wstał. – Coś jest nie tak. Czuję to.
Sechul zwrócił się ku niemu.
– Władco Płytek, zademonstruj nam swoją władzę. Musisz jedynie spojrzeć na dłonie i zawartą w nich moc.
– Posłuchaj mojego syna – poradziła Kilmandaros. – Poszukaj prawdy w Twierdzach, Errastasie. Musimy się dowiedzieć, jak wygląda sytuacja. Kto go powalił? Dlaczego? I jak skruszono miecz?
– Jest w tym ironia – zauważył Sechul, uśmiechając się z przekąsem. – Usunięcie Anomandera Rake’a jest jak wyłamanie bramy. Otworzyła się za nią prosta, wolna droga, ale zaraz stanął na niej Draconus. Równie groźny jak Rake, ale znacznie okrutniejszy, nieporównanie bliższy chaosu. Myślę, że jego powrót jest zwiastunem nadchodzącego obłędu. Wytęż swe jedyne oko, Errastasie, i powiedz, czy widzisz przed nami coś poza katastrofą.
Jednakże Zbłąkany potrząsnął głową.
– Mogę wam powiedzieć, kto zniszczył Dragnipura. Wielki wódz. Nikt inny nie mógłby tego dokonać.
Z ust Kilmandaros wyrwał się syczący oddech.
– Brood. Tak, potrafię w to uwierzyć. Broń, którą dzierży. Żadna inna. Ale to tylko dodatkowo zaciemnia sprawę. Rake z pewnością nikomu nie oddałby miecza dobrowolnie, nawet Caladanowi Broodowi. – Popatrzyła na pozostałych. – Czy wszyscy się zgadzamy, że Syn Ciemności nie żyje? Jego zabójca nie wziął sobie Dragnipura. Czy to możliwe, by Brood go zabił?
Sechul Lath prychnął lekceważąco.
– Przez setki lat zastanawiano się, który z nich jest groźniejszy. Czyżbyśmy w końcu otrzymali odpowiedź? To absurd. Czy ktoś z nas potrafi sobie wyobrazić, co mogłoby zwrócić tych dwóch przeciwko sobie? Po wszystkim, przez co razem przeszli?
– Być może przyczyną był sam Dragnipur...
Kilmandaros chrząknęła.
– Myśl jasno, Errastasie. Brood musiał wiedzieć, że zniszczenie miecza uwolni Draconusa i pewnie z tysiąc innych Ascendentów... – zacisnęła pięści – ...a także Eleintów. Nie zrobiłby tego, gdyby miał wybór. Nic nie mogłoby tak dalece zniszczyć starożytnego sojuszu tych dwóch, albowiem było to coś więcej niż sojusz. To była przyjaźń. – Westchnęła ciężko i odwróciła wzrok. – Tak jest, dochodziło między nami do starć, ale nawet ja nie zamordowałabym Anomandera Rake’a, gdyby nadarzyła się taka sposobność. Z pewnością nie. Jego istnienie... miało cel. Można było na nim polegać, gdy ktoś potrzebował niezawodnego ostrza sprawiedliwości. – Przesunęła dłonią przed oczyma. – Mam wrażenie, że świat stał się mniej barwny.
– Mylisz się – zaprzeczył Sechul. – Wrócił Draconus. Tylko posłuchaj, co mówimy. Wciąż krążymy wokół straszliwej prawdy. Errastasie, czy jesteś gotowy tu stać, unieruchomiony strachem jak zając? Nie sądzisz, że Władcy Talii płynie w tej chwili krew z uszu? Uderz szybko, przyjacielu. Nie będzie w stanie cię powstrzymać. Niech się boi, że to my zaplanowaliśmy całą tę sprawę. Przekonaj go, że zdołaliśmy zaaranżować ucieczkę Małżonka z Dragnipura.
Kilmandaros otworzyła szeroko oczy, gapiąc się na syna.
Errastas pokiwał powoli głową.
– Będziemy musieli nadłożyć drogi. Na szczęście, niezbyt wiele. Chodźcie ze mną.
– Ja zostanę tutaj – oznajmiła Kilmandaros. Ujrzawszy na twarzy Zbłąkanego zaskoczenie i podejrzliwość, uniosła zaciśnięte pięści. – Tak blisko Eleinta istnieje niebezpieczeństwo, że stracę panowanie nad sobą. Z pewnością – dodała – nie chcieliście, bym przeszła z wami przez tę ostatnią bramę. Zostawcie mnie tutaj. Wrócicie, kiedy będzie po wszystkim.
Errastas rozejrzał się wkoło, spoglądając na monolity.
– Nie wydaje mi się, żeby to miejsce ci odpowiadało, Kilmandaros.
– Struktura jest słaba. Moja obecność osłabi ją jeszcze bardziej. To mnie cieszy.
– Skąd ta nienawiść do ludzi, Kilmandaros?
Uniosła brwi.
– Doprawdy, Errastasie. Która ze wszystkich ras najszybciej przyznaje sobie prawo do osądzania innych? Wszystkich i wszystkiego? Która uważa, że takie prawo należy tylko do niej? Drwal zapuszcza się głęboko w las, gdzie atakuje go i pożera pręgowany kot. Co mówią inni ludzie? „Kot jest zły i trzeba go ukarać. Musi odpowiedzieć za swą zbrodnię, a cały jego rodzaj zazna naszej nienawiści”. Wkrótce w lesie nie ma już pręgowanych kotów. A ludzie uznają to za sprawiedliwość. Gdybym tylko mogła, Errastasie, zebrałabym wszystkich ludzi na świecie w jednym miejscu i wymierzyłabym im własną sprawiedliwość, zawartą w tych dwóch pięściach.
Errastas uniósł rękę, dotykając pustego oczodołu. Zdołał się blado uśmiechnąć.
– Piękna odpowiedź, Kilmandaros. – Spojrzał na Sechula Latha. – Uzbrój się, przyjacielu. Twierdze stały się dzikie.
– Którą odszukasz najpierw?
– Tę pod jaghuckim kamieniem, rzecz jasna.
Pochłonęła ich zamazana ciemność. Kilmandaros zauważyła, że po odejściu Zbłąkanego starożytna świątynia powoli utraciła efemeryczną kruchość. Opuszczone ruiny znowu stały się dotykalne, przerodziły się w serię przewróconych, połamanych monolitów o poobtłukiwanych powierzchniach, z których zniknęły wizerunki. Podeszła bliżej do ołtarza. Celowo przecięto go na dwoje. Wysilone oddechy i lśniące od potu kończyny, to miejsce sprofanowano z pełną powagi determinacją.
Kilmandaros wiedziała wszystko o profanacji. W końcu to było jej hobby, obsesja, której wabik przyciągał ją raz po raz niczym magnes.
Przed kilkoma tysiącleciami ludzie zebrali się tu, by zbudować świątynię. Ktoś zdołał osiągnąć wspaniałą rangę tyrana, zdolnego zagrozić życiu i duszom. W ten sposób zmusił setki poddanych do spełniania jego woli. Wydobywali z kamieniołomów ogromne głazy i taszczyli je tutaj, a potem ustawiali pionowo jak las cholernych penisów. A kto z trudzących się tu nieszczęśników naprawdę wierzył w słowa tyrana? W głosy bogów na niebie, jęczące suki ziemi, niebiańskie konie ścigające pory roku, wszystkie te budujące tożsamość mity, te absurdalne złudzenia? Starożytni nie byli głupsi od współczesnych ludzi, a ciemnota nigdy nie była dogodnym stanem.
Wybudowali mu więc świątynię. Brygady cyników o bystrych spojrzeniach poświęcały swą pracę chwale bogów, ale to nie bogowie okryli się chwałą, tylko cholerny tyran, który musiał zademonstrować im swą władzę i pragnął wznieść jej wieczny symbol.
Kilmandaros potrafiła zrozumieć zbiorowy gniew, który zniszczył to miejsce. Każdy tyran dociera do skraju tej samej przepaski. Starość odziera go z sił albo widzi puszących się dziedziców i dostrzega głód w ich spojrzeniach. Ową przepaścią była śmierć, przynosząca ze sobą kres wszelkiej chwały. Nawet kamień nie oprze się furii śmiertelników, gdy napędza ją zaniedbanie.
Natura nie dba o sanktuaria ani o święte miejsca. Nie powstrzymuje niszczycielskiego wiatru ani rozpuszczającego wszystko deszczu. Pożera podobne miejsca równie bezlitośnie, jak pałace i mury miejskie, nędzne chaty i olbrzymie akwedukty. Jeśli jednak ktoś wyrzeźbi w kamieniu twarz, ktoś inny z pewnością ją zniszczy, nim stopniowa erozja dopełni dzieła.
Bogini rozumiała ów przymus, gorzką konieczność podważania monumentalnych osiągnięć, czy to uwiecznionych w kamieniu, czy noszących płaszcz poezji. Moc miała tysiąc twarzy i trudno byłoby wśród nich znaleźć piękną. Nie, wszystkie bez wyjątku były brzydkie, a jeśli nawet udało im się stworzyć coś wspaniałego, wspomnienie o twórcy musiało z tego powodu ucierpieć jeszcze bardziej.
– Na każdą duszę sprzątającą pył przypada tysiąc rozsypujących go garściami – usłyszała za plecami czyjś głos.
Kilmandaros nie odwróciła się, ale obnażyła zęby.
– Zaczynałam się już niecierpliwić.
– Od dłuższego czasu nie było tu deszczu. Wilgoć zachowała się tylko przy korzeniach kamieni. Śledziłem twą podróż w porannych mgłach i w wilgotnych oddechach zwierząt. – Po chwili Mael podszedł do niej i spojrzał na sprofanowany ołtarz. – Widzę, że to nie twoja robota. Czujesz się oszukana?
– Nienawidzę zarozumiałości – odparła.
– I dlatego wszystko, co stworzyli śmiertelnicy, muszą rozbić twoje pięści. Tak, ci głupcy naprawdę są bezczelni.
– Czy wiesz, dokąd odeszli, Maelu?
Westchnął.
– Twierdze nie są już takie jak kiedyś. Przyszło ci do głowy, że mogą nie wrócić?
– Errastas jest ich władcą...
– Raczej był. Twierdze nie mają władcy już od dziesiątków tysiącleci, Kilmandaros. Czy wiesz, że sama zmusiłaś Zbłąkanego do odwrotu? Bał się, że spróbujesz zniszczyć jego i jego drogocenne dzieła.
– Miał rację. Rzeczywiście planowałam to zrobić.
– I widzisz, jak wszystko się zmieniło? Jego wezwanie nie przymusiło nikogo z nas. Z pewnością to rozumiesz.
– To nie ma znaczenia...
– Ponieważ zwodzenie go nadal służy waszym celom. A teraz Kłykieć kroczy u jego boku. Czy raczej krok za nim. Kiedy uderzy nóż?
– Mój syn rozumie sztukę subtelności.
– To nie jest sztuka, Kilmandaros. Po prostu jedna z wielu metod służących osiągnięciu naszych celów. Subtelność osiąga swój szczyt, jeśli nawet po fakcie nikt nie zauważył, co uczyniliśmy. Czy Sechul Lath jest do tego zdolny?
– A ty? – odpowiedziała pytaniem.
– Znam tylko kilku takich, którzy to potrafią – odparł z uśmiechem Mael. – Jeden jest śmiertelnikiem, i to mój najlepszy przyjaciel. Drugi nie był śmiertelnikiem, ale i tak już nie żyje. No i jest jeszcze Draconus, oczywiście.
Łypnęła na niego ze złością.
– On? Chyba oszalałeś!
Mael wzruszył ramionami.
– Zastanów się nad tym. Draconus chciał, by coś zrobiono. I teraz najwyraźniej osiągnął ten cel. Choć nawet nie ruszył ręką. Nikt nie zauważył, że miał z tym cokolwiek wspólnego. Tylko jeden mężczyzna zdołał go kiedykolwiek pokonać. Tylko jeden był w stanie posiadać Dragnipura, ale nigdy przed nim nie klęknąć. Jedynie on potrafił zapewnić, że miecz zostanie zniszczony. A także zmusić Matkę Ciemność do powrotu z wygnania. Tylko on mógł spojrzeć w twarz chaosu i nie mrugnąć.
Kilmandaros wypuściła powietrze z głośnym warknięciem.
– A teraz nie żyje.
– A Draconus odzyskał wolność. Złamał klątwę, którą rzucił na niego Kallor. Uwięził Ciemność w niosącym zagładę mieczu. Nie krępują go już łańcuchy. Nie musi uciekać, nie prześladuje go cień straszliwej pomyłki, jaką był Dragnipur.
– I sam to wszystko zaplanował? Nie wierzę w to, Maelu.
– To właśnie próbuję ci powiedzieć, Kilmandaros. Na tym polega prawdziwa subtelność. Czy kiedykolwiek się dowiemy, czy Małżonek rzeczywiście stał za wszystkim, co opisałem? Nie.
– Chyba że sam to przyzna.
– Ale kto by nie przyznał?
– Nienawidzę twoich słów, Maelu. Są niszczycielskie jak fale, które tak kochasz.
– Wszyscy jesteśmy narażeni, Kilmandaros. Niech ci się nie zdaje, że Draconus wybuduje sobie chatę gdzieś w górach i spędzi resztę swych dni na struganiu gwizdków, podczas gdy w jego włosach zagnieżdżą się ptaki. Wie, że tu jesteśmy. Wie, że coś kombinujemy. Albo już się wszystkiego domyślił i w takim przypadku odnajdzie nas, albo już zaczął podważać wszystkie nasze skrywane ambicje.
– Kto zabił Anomandera Rake’a?
– Dessembrae, mieczem wykutym przez samego Rake’a.
To nią wstrząsnęło. Zastanowiła się.
– Zemstą?
– Właśnie tym.
– Ta broń zawsze mnie przerażała – przyznała Kilmandaros. – Nigdy nie potrafiłam pojąć, dlaczego się jej wyrzekł.
– Naprawdę? Ten, kto ją dzierży, musi się cechować czystością pragnień, Kilmandaros, Rake oddał miecz bratu, ponieważ jego serce już było złamane, natomiast Andarist... no cóż, tę opowieść wszyscy znamy.
Kilmandaros zadrżała, gdy dotarły do niej implikacje słów Maela.
– Andarist... – wyszeptała. – Ten... ten... – Zabrakło jej jednak słów, by opisać własne uczucia. Znowu ukryła twarz w dłoniach. – On nie żyje – wyszeptała głosem przechodzącym w łkanie. – Anomander Rake nie żyje!
– Zostaw Dessembrae w spokoju – zażądał Mael nagle ostrzejszym tonem. – On również był w tym ofiarą. Co gorsza, oszukano go i wykorzystano. Cierpi teraz straszliwe męki.
Potrząsnęła głową ze zgrzytem zaciśniętych zębów.
– Nie myślałam o Dessembrae.
– Kilmandaros, wysłuchaj mnie uważnie. Nic z tego, co powiedziałem o Draconusie i jego możliwej odpowiedzialności, nie jest udowodnione. Jeśli będziesz szukała zemsty, jeśli staniesz z nim do konfrontacji, zginiesz. Niewykluczone też, że zginiesz bez powodu, bo Draconus nie jest niczemu winien.
– Sam w to nie wierzysz.
– Chciałem ci tylko przypomnieć o niebezpieczeństwie, jakie dla nas stanowi. Jak długo był uwięziony w Dragnipurze? Jak to na niego wpłynęło? Na jego umysł? Czy zachował zdrowe zmysły? I jeszcze jedno. Dobrze się nad tym zastanów, Kilmandaros. Czy Rake dobrowolnie uwolniłby szalonego Draconusa? Czy kiedykolwiek podjął bezmyślną decyzję? Choć raz?
Przymrużyła powieki.
– Miał w tym jakiś cel.
Mael uśmiechnął się ironicznie.
– Chociaż nie żyje, nadał pokładamy w nim wiarę. Czyż to nie nadzwyczajne?
– Matka Ciemność...
– Już się nie odwraca. A jak jest z Ciemnością, tak i ze...
– Światłem. Bogowie na dole, Maelu, co on na nas ściągnął?
– Idę o zakład, że ostatnie rozliczenie. Koniec wszystkich głupich gierek. Równie dobrze mógłby zamknąć nas wszystkich w jednym pokoju i oznajmić, że nikt z niego nie wyjdzie, dopóki nie rozstrzygniemy wszelkich sporów.
– Skurwysyn!
– Twoja żałoba trwała dość krótko, Kilmandaros.
– Tak! Dlatego, że twoje słowa zabrzmiały przekonująco. Rake myślał w ten sposób, mam rację?
– W przeciwnym razie nie dopuściłby do własnej śmierci. Nie usunąłby się ze sceny. Chodziło o coś więcej, niż położenie kresu uporczywemu rozgoryczeniu Matki Ciemności. Obudził nas wszystkich, pradawnych i dzieci, śmiertelników i nieśmiertelnych.
– Ale po co? – zapytała. – Żebyśmy przelali więcej krwi? Cały ocean?
– Nie, jeśli uda się tego uniknąć – zaprzeczył Mael. – Pytasz po co? Sądzę, że chciał, byśmy się uporali z Okaleczonym Bogiem.
– Z tym żałosnym stworzeniem? Chyba nie mówisz poważnie, Maelu.
– Rana nie przestaje się paskudzić, trucizna się szerzy. Moc obcego boga jest przekleństwem dla nas wszystkich. Musimy naprawić tę sytuację, nim spróbujemy zrobić cokolwiek innego. Nim na zawsze utracimy dar K’rula.
– Errastas miał inne pomysły.
– Podobnie jak ty i Setch. A także Olar Ethil. I Ardata.
– I Draconus również, jak sądzę.
– Nie wiemy, czy Anomander Rake i Draconus rozmawiali ze sobą. Czy wewnątrz Dragnipura zawarli jakąś umowę? „Uwolnię cię, Draconusie, jeżeli...”.
– Nie mogli ze sobą rozmawiać – sprzeciwiła się Kilmandaros. – Rake zginął od Zemsty. Sam tak powiedziałeś.
Mael podszedł do ołtarza i usiadł na jednym ze zwalonych kamieni.
– Ach, tak. Zostało jeszcze wiele do opowiedzenia. O tej sprawie i o wielu innych. Powiedz mi, Kilmandaros, którą Twierdzę wybrał Errastas?
Zamrugała.
– Ależ tę oczywistą. Śmierć.
– W takim razie zacznę od pewnego ciekawego szczegółu. Chciałbym się dowiedzieć, co sądzisz o jego, hmm. Implikacjach. – Uniósł wzrok. W jego oczach pojawił się dziwny błysk. – Nim Rake starł się z Dessembrae, spotkał Kaptura. Spotkał go i zabił. Dragnipurem.
Wytrzeszczyła oczy.
– Wiem o dwóch bogach, którzy byli świadkami tego wydarzenia – ciągnął Mael.
– Którzy? – wychrypiała.
– Tron Cienia i Kotylion.
Och, jakże pragnęła mieć pod ręką wysoki, imponujący monolit, dumny symbol zarozumiałości stojący na drodze jej pięści kreślącej w powietrzu łuk gwałtownego zniszczenia.
– Oni!

***

Mael przyglądał się tupiącej gniewnie i wymachującej kończynami bogini. Podchodziła do jednego zwalonego menhiru po drugim, obracając wszystkie w gruzy. Podrapał się po porośniętym szczeciną podbródku.
Och, naprawdę jesteś bystra, Kilmandaros. Wszystko składa się w całość, czyż nie tak?
Wszystko składa się w całość.
Chciał, by rozważyła implikacje. Nici z subtelności.

***

Cierpienie można było znieść. Gdy krew pozostawała czysta, uwolniona od niesprawiedliwości. Brayderal nie była taka jak reszta. Różniła się od Rutta, od wstrętnej Badalle i wiecznie jej towarzyszącego Saddica. Jedynie ona posiadała dziedzictwo Inkwizytorów, lśniące jasnym blaskiem pod jej niemal przezroczystą skórą. A z nich wszystkich tylko jedna Badalle podejrzewała, jak brzmi prawda.
Jestem dzieckiem Kwestionatorów. Moim zadaniem jest dokończenie ich pracy.
W końcu ujrzała swych kuzynów, którzy podążali z tyłu. Zastanawiała się teraz, dlaczego po prostu nie uderzą na sam środek Chal Managal, by położyć kres żałosnemu życiu uchodźców.
Chcę wrócić do domu. Do Estobanse. Proszę, zabierzcie mnie stąd, nim będzie za późno.
Cierpienie można było znieść. Ale nawet jej nieludzkie ciało odmawiało już posłuszeństwa. Co rano spoglądała na tych, którzy przeżyli kolejną noc, i drżała z niedowierzania. Patrzyła, jak przyciągają bliżej trupy, odzierają mięso z kości, a potem je rozłupują, by chciwie wyssać szpik.
„Dzieci najszybciej ulegają konieczności. Potrafią każdy świat uczynić normalnym. Strzeż się ludzi, córko. Są gotowi na wszystko, by przeżyć”.
Przyjrzawszy się światu Rutta, dostrzegła prawdę w słowach ojca. Niosąc w ramionach Trzymaną, chłopak wzywał silniejsze dzieci, by przypatrzyły się luźnym torbom z ludzkiej skóry, których używali teraz, by łapać w pułapkę Odpryski, gdy tylko rój odnalazł żebrowanego węża. Opróżnione z ciała i kości powłoki rzucano w powietrze, kiedy szarańcza zaczynała opadać. Przyciągały te owady, jak płomienie przyciągają ćmy, a gdy skłębiona masa opadała na ziemię, dzieci ruszały do ataku, wpychając sobie do ust garści insektów. Rutt znalazł sposób, by odwrócić kartę w tej wojnie na wyczerpanie. Teraz to dzieci polowały na łowców ze szklanego pustkowia.
Jego podkomendni zrobili się obecnie twardsi. Wychudli, a ich oczy straciły wyraz. Wiersze Badalle stały się okrutne i gwałtowne. Porzucenie i bezlitosne słońce, upał i kryształowy horyzont uczyniły z nich straszliwą, wyostrzoną broń. Brayderal pragnęła wezwać krzykiem swych pobratymców, widocznych w zamazanej mgiełce za wężem.
Śpieszcie się! Spójrzcie na tych uchodźców! Śpieszcie się! Zanim będzie za późno!
Nie odważyła się jednak wymknąć, nawet ciemną nocą, rozświetlaną jedynie blaskiem nefrytowych włóczni. Wykryliby ją. Badalle postarała się, by zawsze ją obserwowano. Badalle wiedziała.
Musi zginąć. Muszę ją zabić. To powinno być łatwe. Jestem znacznie silniejsza od nich. Mogłabym złamać jej kark. Mogłabym po raz pierwszy w życiu użyć Świętego Głosu i zmusić współbraci do przyjścia mi z pomocą, gdy Rutt, Saddic i cała reszta postanowią mnie zaatakować. Mogłabym zakończyć to wszystko.
Inkwizytorzy trzymali się jednak na dystans. Z pewnością mieli jakiś powód. Gdyby Brayderal zadziałała zbyt pochopnie, zepsułaby wszystko. Musi być cierpliwa.
Kuliła się pod wieloma warstwami szmat, zawsze pamiętając, by stać tak samo jak ludzie, tak bardzo ograniczeni przez swe fizyczne niedoskonałości. Obserwowała Rutta, który szedł na czele węża, był jego wysuniętym językiem, jak powiedziałaby Badalle, nim otworzyłaby usta i wessała muchy, by przeżuć je z widoczną radością.
Widoczne przed nimi miasto robiło wrażenie nierealnego. Wszystkie jego migotliwe linie i kąty raziły oczy Brayderal. Ledwie była w stanie na nie patrzeć, tak silne było poczucie, że coś tu nie jest w porządku. Czy to były ruiny? Miasto tak nie wyglądało. Czy było opustoszałe? Z pewnością tak. Nigdzie nie widziała gospodarstw rolnych, drzew ani rzek. Niebo było czyste, wolne od pyłu i dymu. Skąd więc brało się to przerażenie?
Ludzie nie czuli niczego w tym rodzaju. Spoglądali na odległe wieże i fasady budynków, jakby zapowiadały one nową udrękę – diamenty i rubiny, klejnoty i odpryski – widziała też w ich oczach próbę oceny, jakby zadawali sobie pytanie: „Czy nas zaatakuje? Czy możemy je zjeść? Czy jego potrzeba jest silniejsza od naszej? Czy jakakolwiek potrzeba może być silniejsza?”.
Brayderal obserwowała z coraz większym niesmakiem, jak Rutt zbliża się do drogi biegnącej po niskim nasypie okalającym miasto.
Podjął decyzję. Wejdziemy do środka. A ja nie mogę tego powstrzymać.

***

– Mam wiedzę – wyszeptała Badalle. – Zawsze mam wiedzę. Widzisz ją, Saddic? Ona nienawidzi tego. Boi się tego. Nie jesteśmy tacy słabi, jak jej się zdaje. Saddic, posłuchaj, mamy w żebrowanym wężu więźnia. Jest do nas przykuta, chociaż pod tymi łachmanami udaje wolną. Popatrz na jej postawę. Traci panowanie nad sobą. Budzi się Kwestionator.
„Zabij ją”, błagało spojrzenie Saddica.
Jednakże Badalle pokręciła głową.
– Zabrałaby ze sobą zbyt wielu z nas. A towarzysze by jej pomogli. Pamiętasz rozkazy Kwestionatorów? Głos potrafiący obalać ludzi na kolana? Nie, lepiej zostawmy ją pustyni. I miastu, tak jest, miastu.
Ale czy to rzeczywiście prawda? Mogłabym... mogłabym...
Uciekła przed Kwestionatorami, sprawiła, że stali się przeszłością, a przeszłość na zawsze pozostawała martwa. Nie mogła jej nic zrobić. Okazało się jednak, że nic z tego nie jest prawdą. Przeszłość podążała za nimi i zbliżała się z każdą chwilą.
Przez jej umysł przemykały oderwane fragmenty, wyspy wspomnień otoczone bezdennym morzem strachu. Wysokie, wychudłe postacie, zabójcze słowa, krzyki mordowanych. Kwestionatorzy.
Złapała muchę i przeżuła ją.
– Tajemnicę niesie w ramionach – podjęła. – Trzymana. Trzymana jest tajemnicą. Pewnego dnia wszyscy to zrozumieją. Myślisz, że to ma znaczenie, Saddic? Narodzą się nowe rzeczy, zapłonie życie.
Widziała, że chłopak jej nie rozumie. Jeszcze nie. Był jednak taki sam jak wszyscy. Ich czas nadchodził.
Miasto nas wezwało. Tylko ci, których wybierze, mogą je odnaleźć. Kiedyś po świecie chodzili giganci. Ich oczy więziły światło słońca. Odnaleźli to miasto i uczynili je świątynią. To nie jest miejsce, w którym się mieszka. Stworzono je po to, by istniało samo dla siebie.
Nauczyła się bardzo wiele. Kiedy miała skrzydła i podróżowała po świecie. Kradła myśli, przywłaszczała sobie pojęcia. Szaleństwo było darem. A pamięć przekleństwem. Musi odnaleźć moc. W sobie dostrzegała jedynie zastęp zapętlonych słów. Wiersze nie były mieczami. A może były?
– Pamiętasz świątynie? – zapytała idącego obok chłopca. – Ojców w ceremonialnych szatach, miseczki wypełnione monetami, których nikt nie mógłby zjeść. A na murach klejnoty błyskające jak kropelki krwi. Te świątynie były jak pięści, stworzone po to, by powalić nas na kolana, odebrać nam dusze i przykuć je do światowych obaw. Mieliśmy obedrzeć swego ducha ze skóry, uznać ból i karę za sprawiedliwe. Świątynie mówiły, że jesteśmy skażeni, a potem obiecywały nam uzdrowienie. Wystarczy, że będziemy się modlić i płacić. Monety za rozgrzeszenie i stwardnienia na kolanach, ale za to cóż za wspaniałe szaty! To za nie płaciliśmy.
A porem z północy nadeszli Kwestionatorzy. Chodzili jak połamańcy, a gdy przemówili, dusze pękały niczym skorupki jaj. Kiedy przyszli między nas, mieli białe dłonie, a kiedy odchodzili, zrobiły się czerwone.
W słowach jest moc.
Uniosła rękę i wskazała na miasto.
– Ale ta świątynia jest inna. Nie zbudowano jej dla oddawania czci. Miała stać się dla nas ostrzeżeniem. Pamiętasz miasta, Saddic? Istniały po to, by gromadzić cierpienie pod mieczem zabójcy. Czy raczej pod mieczami. Było ich więcej niż ktokolwiek mógłby zliczyć. Tak wiele mieczy. W rękach kapłanów, Kwestionatorów, firm kupieckich, szlachetnie urodzonych wojowników, łowców niewolników, wierzycieli oraz dystrybutorów żywności i wody. Tak wiele. Miasta są ustami pełnymi ostrych zębów, Saddic.
Złapała w locie kolejną muchę, przeżuła ją i przełknęła.
– Poprowadź ich teraz – poleciła chłopcu. – Idź za Ruttem. I miej oko na Brayderal. Zbliża się niebezpieczeństwo. Nadszedł czas Kwestionatorów. Prowadź ich za Ruttem. Ruszaj!
Zerknął na nią niepewnie, ale uspokoiła go skinieniem dłoni. Potem skierowała się w stronę ogona węża.
Nadchodzili Kwestionatorzy, by rozpocząć ostatnią rzeź.

***

Inkwizytor Surowa spoglądała na ciało brata Oblegacza, jakby po raz pierwszy widziała wychudzoną karykaturę, w jaką przerodził się młody mężczyzna, którego ongiś znała i kochała. Po jej lewej stronie przystanął brat Wprawny. Oddychał szybko i płytko, kulił się i targały nim dreszcze. Kręgosłup i barki miał wykrzywione jak zgrzybiały starzec. To było dziedzictwo straszliwych niedostatków, jakie cierpieli podczas tej podróży. Jego gnijący nos zamienił się w otwartą, oblazłą muchami ranę.
Po prawej miała siostrę Wściekłą. Z jej wychudłej twarzy zostały tylko skóra i kości, a zaczerwienione oczy nabrały suchego, matowego odcienia. Straciła większą część włosów. Błyszcząca grzywa zniknęła wraz z resztkami dawnej urody.
Siostra Pogarda podniosła z ziemi laskę Oblegacza, wspierając się na niej jak kaleka. Stawy łokci, górnych i dolnych nadgarstków miała zaczerwienione i obrzękłe, Surowa wiedziała jednak, że jej towarzyszka zachowała siły. Pogarda była ostatnim sędzią w ich grupie.
Gdy wyruszali przyznać pokój ostatnim z mieszkańców południa – tym dzieciom – było ich dwanaścioro. Trzy z pięciu kobiet żyły jeszcze, ale ocalał tylko jeden z siedmiu mężczyzn. Inkwizytor Surowa brała na siebie odpowiedzialność za ten tragiczny błąd w ocenie. Rzecz jasna, nikt nie mógłby się spodziewać, że tysiące bezradnych dzieci będą mogły maszerować niezliczonymi milami przez tę udręczoną krainę, choć nigdzie nie mogły znaleźć schronienia, a ich ręce były puste. Przetrwały dzikie psy, ostatnich ocalałych dorosłych, którzy zmienili się w kanibali, a także okropne pasożyty, rojące się na ziemi i na niebie. Nie, żaden inkwizytor nie potrafiłby przewidzieć tak straszliwej woli przeżycia.
Kapitulacja była łatwym wyborem. Najprostszą ze wszystkich decyzji. Dawno już powinni byli dać za wygraną.
A my wrócilibyśmy już do domu. Mój towarzysz życia patrzyłby na swą córkę, pełen dumy z jej odwagi i czystości. Postanowiła powędrować z ludzkimi dziećmi, by móc umożliwić swym współbraciom przyznanie pokoju.
A ja nie stałabym teraz nad ciałem martwego syna.
Wszyscy rozumieli – wszyscy zawsze rozumieli – że żaden człowiek nie może się równać z Forkrul Assailami. Każdego dnia dowodzono tego tysiąc razy – a pod koniec, gdy pacyfikacja południowych królestw dotarła do błogosławionego finału – dziesięć tysięcy razy. Nigdy się nie zdarzyło, by wyspowiadani odmówili poddania się, żaden żałosny człowiek nie odważył się rzucić wyzwania niepodważalnej hierarchii.
Ale te dzieci nie chciały zaakceptować sprawiedliwej prawdy. W ignorancji znalazły siłę. Głupota umożliwiła im bunt.
– Miasto – odezwała się złamanym głosem Pogarda. – Nie możemy do tego dopuścić.
Surowa skinęła głową.
– Tak, nasycenie jest pełne. Nie mamy szans zdobyć go szturmem.
– Ma swoje piękno – odezwał się Wprawny. – Rzucenie mu wyzwania równałoby się samobójstwu.
Kobiety odwróciły się na te słowa. Cofnął się o krok.
– Sprzeciwiacie się mi? Czystości mojego wzroku?
Surowa westchnęła, ponownie spoglądając na swego martwego syna.
– Nie możemy. Jest niewzruszone. Świeci.
– A teraz chłopiec z niemowlęciem prowadzi dzieci do niego – dodała siostra Wściekła. – Nie możemy do tego dopuścić.
– Zgadzam się – rzekła Surowa. – Może nie wrócimy z wyprawy, ale wykonamy zadanie. Sędzio, czy zaprowadzisz nas do pokoju?
– Jestem gotowa – odparła Pogarda. Wyprostowała się, unosząc laskę. – Weź ją, inkwizytorze. Już jej nie potrzebuję.
Pragnęła się odwrócić, odrzucić ofertę Pogardy.
To broń mojego syna. Zrobiłam ją własnoręcznie i potem mu oddałam. Nigdy już nie powinnam jej dotykać.
– Uczcij jego pamięć – rzekła Pogarda.
– Zrobię to. – Ujęła w ręce okutą żelazem laskę i spojrzała na towarzyszy. – Zbierzcie resztki sił. Według mojej oceny zostały ich jakieś cztery tysiące. Czeka nas długi dzień rzezi.
– Nie mają broni – zauważyła Wściekła. – Są słabe.
– Tak. Przyznając im pokój, przypomnimy im tę prawdę.
Pogarda ruszyła naprzód. Surowa i dwoje pozostałych podążyli za sędzią. Gdy będą bliżej, rozciągną się w wachlarz, by zrobić miejsce dla przemocy, którą uwolnią.
Ani jeden wyspowiadany nie dotrze do miasta. A chłopiec z niemowlęciem umrze ostatni. Z ręki córki mojego męża. Bo ona żyje, ona ciągle żyje.

***

Dziećmi zawładnęło uczucie przypominające panikę. Brayderal uniosła wzbierająca fala. Zaklęła, próbują się wydostać z tłumu, jednak wyciągnięte, mocno zaciśnięte ręce pchały ją naprzód. Powinna być w stanie oprzeć się im wszystkim, ale przeceniła zasoby swych sił. Ucierpiała bardziej niż się jej zdawało.
Zobaczyła, że szarżę prowadzi Saddic. Pędził za Ruttem, który dotarł już prawie do granicy miasta. Nigdzie nie widziała Badalle. Ten szczegół przeraził Brayderal.
Ona ma coś w sobie. Przeobraziła się, a ja nie wiem, na czym polega ta transformacja. Coś w niej... ożyło.
Współbracia Brayderal w końcu zdali sobie sprawę z niebezpieczeństwa. Nie zwlekali już dłużej.
Tłum popychał ją naprzód, a ona czekała, aż z tyłu rozlegną się pierwsze krzyki.

***

Słowa. Nie mam nic oprócz słów. Tak wiele ich odrzuciłam, ale za to odnalazły mnie inne. Co można zdziałać słowami? Tutaj, w tym twardym, realnym miejscu? Ale przecież wątpliwości również są tylko słowami, niepewną pieśnią wypełniającą mi głowę. Kiedy mówię, węże mnie słuchają. Otwierają szeroko oczy. Co się z nimi dzieje, gdy moje słowa już w nich znikną? To alchemia. Czasami mieszanina pieni się i bąbelkuje, a czasami wrze. W innych zaś chwilach nic się nie dzieje. Eliksir jest martwy, zimny i szary jak błoto. Któż potrafiłby to przewidzieć?
Przemawiam cicho, ale wszystko, co wypowiadam, jest wyciem. Tłukę pięściami w kość, a oni słyszą tylko szepty. Gwałtowne słowa odbijają się od martwych ciał z głuchym łoskotem. Jeśli krew skapuje powoli, ach, wtedy cieszą się jak kory przy strumieniu.
Badalle przyśpieszyła kroku. Miała wrażenie, że wąż rozstępuje się przed nią, jakby swym przejściem rozdzierała go na dwoje. Widziała szkieletowe twarze, błyszczące oczy, kończyny pokryte wyschniętą skórą. Widziała kości udowe żebrojadów – podniesione ze szlaku i trzymane w rękach jak broń. Na cóż jednak się zdadzą przeciwko Kwestionatorom?
Mam tylko słowa i nic poza nimi. I nie pokładam w nich wiary. Słowa nie burzą murów. Nie obracają gór w pył.
Obok niej przepływały twarze. Znała je wszystkie, ale teraz zmieniły się w zamazane plamy, ledwie widoczne za zasłoną łez. Cóż mi pozostaje? Czego jeszcze mogłabym użyć przeciwko nim? To Kwestionatorzy. W ich głosie jest moc. Wyspy w jej umyśle tonęły.
Ja również szukam mocy w swych słowach. Czy nauczyłam się tego od nich? Na to wygląda. Ale czy rzeczywiście tak jest?
Maruderzy. Chudzi i osłabieni. Gdy już ich minęła, została sama na szklanej równinie. Słońce czyniło świat białym, lśniącym oślepiającą czystością. To właśnie była doskonałość, której tak bardzo pragnęli Kwestionatorzy.
Ale to nie oni zniszczyli nasz świat. Przybyli w odpowiedzi na śmierć naszych bogów – naszej wiary – gdy deszcze przestały padać, a cała zieleń uschła i umarła. Przybyli w odpowiedzi na nasze modlitwy. Ocalcie nas! Ocalcie nas przed nami samymi!
Z wywołanej upałem mgiełki wyłoniły się cztery sylwetki. Zbliżały się szybko. Wyglądały jak kołyszące się na wietrze marionetki o wygiętych do tyłu, połamanych kończynach. Krążyły wkoło, a wokół nich wirowała śmierć. Ze wspomnień Badalle wyłoniły się monstrualne obrazy. Tornada mocy. Zobaczyła, że usta się otwierają...
– SKAPITULUJCIE!
Rozkaz wstrząsnął dziewczynką. Dzieci za jej plecami padły na ziemię. Rozległy się krzyki, pełne bezradnego strachu. Czuła, że głos atakuje jej wolę, osłabia kolana. Usłyszała trzask, jakby rzemień pękł nagle. Wyprostowała się. Zobaczyła żebrowanego węża. Jego kręte ciało wyciągało się ku przodowi, jakby z tęsknoty, ale coraz to nowe segmenty zaczynały się wić z gwałtownego bólu. Gdy rozkaz wstrząsnął kośćmi uciekinierów, Badalle odnalazła własny głos.
Słowo ma w sobie moc, ale potrafię na nią odpowiedzieć.

...przed atakiem zachwytu.
 Pokora ściska waszą dłoń...

Odwróciła się, by skryć się wewnątrz swej głowy. Zobaczyła, że energia oddala się w płonących rozbłyskach.
– ZATRZYMAJCIE SIĘ!
Rozkaz uderzył ją z siłą pięści. Wargi pękły, popłynęła krew. Badalle splunęła i postąpiła krok naprzód. Jeden, tylko jeden.

...w najdelikatniejszej ciszy. 
 Obejmijcie podstępne zwątpienie...

Zobaczyła, jak jej słowa ich uderzyły. Zachwiali się na nogach. Byli wreszcie tak blisko, że niemal widziała niedowierzanie, zdumienie i narastający niepokój na ich udręczonych twarzach. Oburzenie.
Tak jest, rozumiała to. Znaczenia ukryte w unikach. Sztuczki maskujące prawdziwe zamiary.
Badalle postąpiła kolejny krok naprzód.

Skapitulujcie przed tymi celami,
 Niespodziewanie wstrząsającymi waszymi kośćmi.
 Zatrzymajcie się w cieniu
 Rzucanym przez jarzmo trwogi...

Poczuła, że jej członki wypełnia ogień. Ujrzała, że z jej dłoni tryska oślepiający żar. Prawda była rzadko spotykaną bronią. Dlatego właśnie była tak śmiertelnie groźna.

Nie dawajcie mi swoich słów,
 Zabiła je nędza
 Waszych pustych cnót.
 SKAPITULUJCIE przed własnymi kłamstwami!
 ZATRZYMAJCIE SIĘ w chwili bezdechu.
 Wasze płuca krzyczą,
 Ale odpowiada im cisza.
 Wasze serca uderzają
 O kruche powierzchnie.
 KRWAWCIE!

Zatoczyli się do tyłu, jak oślepieni. Z rozerwanych stawów i z rozdziawionych ust trysnęły niebieskie płyny. Kościste twarze wykrzywiły się w grymasie cierpienia. Jedna z kobiet padła na ziemię, miotając się i wierzgając. Druga, najbliższa Badalle, osunęła się na kolana. Gdy oba uderzyły o krystaliczną powierzchnię, pojawiły się na niej plamy niebieskawej krwi. Kwestionatorka krzyknęła. Dwoje pozostałych, mężczyzna i kobieta, zachwiali się, jak uderzeni niewidzialnymi pięściami. Potem zaczęli się wycofywać – potykając się, prawie biegnąc.
Ogień wewnątrz Badalle rozjarzył się, a potem zgasł.
Kwestionatorzy zasługiwali na gorszy los, ale nie potrafiła się zdobyć na wymierzenie im tak surowej kary. Dali jej tylko dwa słowa. To nie wystarczało.
Dwa słowa. Bądźcie posłuszni przywilejowi śmierci. Pogódźcie się z losem. Ale... my tego nie zrobimy. Odmawiamy posłuszeństwa. Odmawialiśmy już od bardzo długiego czasu. Wierzymy w odmowę.
Przez długi czas nie odważą się do nas zbliżyć. Ci tutaj mogą już nigdy tego nie zrobić. Zraniłam ich. Odebrałam im słowa, uczyniłam je swoją własnością. Sprawiłam, że moc obróciła się przeciwko nim i zadała im rany. Będzie mi to musiało wystarczyć.
Odwróciła się. Żebrowany wąż znowu ruszył przed siebie, dziwnie bezmyślnie, jakby pędzili go poganiacze, obojętnie jak stado bydła przekraczające... rzekę? Gdzie właściwie widziałam rzekę?
Zamrugała. Zlizała z ust słoną krew. Muchy tańczyły w powietrzu.
– Możemy to wszystko znieść – wyszeptała. – Ale w życiu jest coś więcej niż cierpienie. Musimy to teraz odnaleźć.

***

Ciemność odeszła, ale jednocześnie pozostała jako czysty odprysk, obiecujący unicestwienie. Onos T’oolan wyczuwał gdzieś z przodu jej niepewną, migotliwą obecność. Jego krok, przez tak długi czas miarowy, utracił regularny rytm. Wypełniając go gorzki gniew utracił siłę. Zastąpiło go przygnębienie, które wznosiło się wzbierającą falą, niszcząc wszelkie poczucie celu Sztych jego miecza dotykał ziemi.
Zemsta nic nie znaczyła, nawet jeśli pragnienie jej pochłaniało wszystko. Ten, kto raz wkroczy na ową ścieżkę, może z niej nie zejść aż po kres wieków. Winni ustawią się w kolejce sięgającej poza horyzont. Marsz mściciela nie będzie miał końca. Tak właśnie miały się sprawy z zemstą na Jaghutach. Onos T’oolan nigdy nie był ślepy na fakt jej całkowitej daremności. Czy był tylko automatem i raz wprawiony w ruch nigdy nie będzie mógł zwolnić kroku?
Poczuł z tyłu nagły nacisk.
Zaskoczony i przestraszony Pierwszy Miecz odwrócił się powoli. Sztych kamiennego oręża pozostawił ślad w suchej glebie.
Mógł się sprzeciwić. Mógł odmówić. Te decyzje nie dadzą mu jednak wiedzy, której pragnął. Zmuszono go do powrotu z królestwa śmierci. Przecięto więzy krwi, które sam dla siebie wybrał. Nie był już mężem, ojcem ani bratem. W zamian ofiarowano mu zemstę, ale czy grzebanie w dolinie pełnej trupów mogło mu ją zapewnić? Musiały istnieć inne powody, dla których sprowadzono go z powrotem na ten żałosny świat. Onosowi T’oolanowi odmówiono prawa do należnego kresu i chciał się dowiedzieć dlaczego.
Żaden z około tysiąca zbliżających się doń T’lan Imassów nie dotknął jeszcze jego myśli. Szli spowici w ciszę, jak duchy, kuzyni, którzy obrócili się w nieznajomych.
Czekał.
Tak jest, byli dziećmi Rytuału, ale w przypadku wielu z nich zmysły Pierwszego Miecza mówiły mu coś innego. Kryła się w tym tajemnica. Byli T’lan Imassami, a zarazem...
Wszyscy się zatrzymali, tylko sześcioro rzucających kości nadal szło ku niemu.
Znał troje z nich, Brolos Haran, Ulag Togtil i Ilm Absinos byli rzucającymi kości T’lan Imassów Orshayna. Klany Orshayna nie stawiły się na Zgromadzenie Srebrnej Lisicy. Ten fakt nasuwał podejrzenie, że zginęli. Spotkała ich całkowita zagłada, podobnie jak klany Ifayle’a, Bentracta i Kerluhma. Okazało się jednak, że to nieprawda.
Trójka pozostałych również miała w sobie coś dziwnego. Nosili futra białych niedźwiedzi – te zwierzęta pojawiły się dopiero pod koniec wieku Imassów – a ich twarze były bardziej płaskie i miały delikatniejszą strukturę kostną niż u prawdziwych Imassów. Ich broń była zrobiona głównie z kości, słoniowych kłów albo poroży i wysadzana drobnymi kawałkami rogowca i krzemienia. Jej wygląd zaprzeczał pojęciu finezji. Miała złożoną konstrukcję, ale służyła do zadawania przemocy z niemal prymitywną brutalnością.
– Pierwszy Mieczu – odezwał się rzucający kości Ulag Togtil. – Kto by pomyślał, że pył może być aż tak interesujący?
Z ust Brolosa Harana wyrwał się pełen frustracji syk.
– Uparcie chce przemawiać w naszym imieniu, ale nigdy nie mówi tego, czego oczekujemy. Pozostaje tajemnicą, dlaczego to tolerujemy.
– Chodzę własnymi ścieżkami – odparł ze spokojem Ulag. – I nie sądzę, by Pierwszemu Mieczowi brakowało cierpliwości.
– Cierpliwości nie – warknął Brolos – ale co z tolerancją?
– Kość gnie się, zanim się złamie, Brolosie Haran. A teraz chciałbym powiedzieć Pierwszemu Mieczowi coś jeszcze, nim usłyszymy jego głębokie słowa. Czy mogę?
Brolos Haran odwrócił się w bok, spoglądając na Ilm Absinos. Uniósł rękę w dziwnym geście, którego znaczenie przez chwilę nie było jasne dla Onosa T’oolana, nim zrozumiał, że to bezradność.
– Pierwszy Mieczu – podjął Ulag – nie docieramy do ciebie na sposób Tellann, ponieważ nie chcemy ci niczego narzucać. To prawda, wezwano nas, ale doszliśmy do wniosku, że nie ty to uczyniłeś. W naszych sercach nie ma pragnienia narzucania naszej woli komuś innemu.
– Kim są ci obcy? – zapytał Onos T’oolan.
– To rzeczywiście głębokie pytanie – przyznał Ulag. – Pierwszy Mieczu, to T’lan Imassowie z drugiego Rytuału. Potomkowie tych, którzy chcieli podążyć za Kilavą Onass, gdy ta odrzuciła pierwszy Rytuał. Popełnili jednak błąd, nie upewniwszy się najpierw, czy Kilava pragnie towarzystwa. Ale gdy w lodzie jest tylko jedna dziura, wszyscy muszą jej używać do oddychania.
– Moja siostra nikogo nie zapraszała.
– Niestety. Dlatego sprawy potoczyły się właśnie w ten sposób. Ci troje to rzucający kości T’lan Imassów Brolda. Lid Ger, Lera Epar i Nom Kala. Klany Brolda mają dwa tysiące siedmiuset dwunastu członków. Większość z nich nadal przebywa w pyle unoszącym się za nami. Nas, Orshaynów, jest sześciuset dwunastu. Widzisz nas przed sobą. Jeśli nas potrzebujesz, będziemy ci służyć.

***

Nom Kala przyglądała się Pierwszemu Mieczowi. Była ongiś przekonana, że ów wojownik jest jedynie legendą, mitem. Doszła do wniosku, że lepiej by było, gdyby nim pozostał. Jego kości pokrywała siatka zrostów, jakby porąbano go na drobne kawałki. Niektóre z nich nawet nie należały do niego.
Pierwszy Miecz nie był olbrzymem z opowieści. Nie nosił płaszcza z lodu. Z głowy nie wyrastało mu poroże karibu. Jego oddech nie przyznawał daru ognia. Nie robił też wrażenia wojownika, który opowiadałby o swych czynach przez trzy dni i cztery noce, by umniejszyć przesadnie dumnego bohatera. Zrodziło się w niej podejrzenie, że niewiele z owych starożytnych legend mówiło o mężczyźnie, którego miała przed sobą. Pokonał morze, tańcząc na grzbietach wielorybów? Krzyżował miecze z demonicznymi morsami w ich podwodnych wieżach? Potajemnie uwodził żony, które zostawiono nocą same?
Jak wielu dzieciom z kolejnych pokoleń jej klanu nadano różne warianty imienia Onos, by wyjaśnić niespodziewaną ciążę?
Zaczerpnęła nagle tchu, przyciągając uwagę wszystkich.
Brolos Haran coś mówił – nie miała pojęcia co – i nie był zadowolony, że mu przerwała.
– Nom Kala, co w Upadku Czerwonych Wieżyc tak bardzo cię bawi?
– Nic – odparła – chyba że coś miało być zabawne. Przepraszam, Brolosie Haran. To była niespodziewana myśl. Czy raczej kilka niespodziewanych myśli.
Wszyscy czekali na więcej, ale postanowiła, że nic im nie wyjaśni.
Wiatr szeptał w resztkach jej futra.
– Orshaynowie. Broldowie – zaczął Onos T’oolan. – Wyrzekłem się jaghuckich wojen. Nie pragnę walki. Nie proszę, byście podążyli za mną, szukam bowiem sprawiedliwości. Podobnie jak was, przywołano mnie z pyłu i pragnę do niego powrócić. Najpierw jednak odnajdę tę, która ukarała mnie zmartwychwstaniem. Rzucającą kości T’lan Imassów Logrosa. Olar Ethil.
– Czy masz pewność, że to ona, Pierwszy Mieczu? – zapytał Ulag.
Onos T’oolan uniósł głowę.
– Ulagu Togtil, czyżbyś po tak długim czasie nadal przywiązywał wagę do cnoty pewności?
– My nie walczyliśmy z Jaghutami – odezwała się Nom Kala.
Rzucający kości Orshayna zareagowali na te słowa zimną falą dezaprobaty. Zignorowała ich.
– Ulag, widzę, że wódz wojenny Orshaynów został z waszymi kuzynami. Dlaczego Inistral Ovan nie przyszedł tu z wami?
– Wstydzi się, Pierwszy Mieczu. Straty przy Czerwonych Wieżycach...
– Nom Kala, czy klan Brolda nie ma wodza? – zapytał Onos.
– Jesteśmy tylko my – odrzekła. – Nawet wojna, którą toczyliśmy z ludźmi, nie wymagała wodza. Nie ulegało wątpliwości, że nie zdołamy ich pokonać na polu bitwy. Byli zbyt liczni.
– Jak więc z nimi walczyliście?
– Starając się zachować swe opowieści, swój sposób życia. I ukrywając się, bo w ukryciu mogliśmy przetrwać. To już samo w sobie było zwycięstwem.
– Ale mimo to w końcu przegraliście – wtrąciła Ilm Absinos. – W przeciwnym razie nie odprawilibyście Rytuału Tellann.
– To prawda – przyznała. – Zabrakło nam kryjówek.
– Pierwszy Mieczu, mimo wszystko pragniemy ci towarzyszyć. Podobnie jak ty, chcielibyśmy poznać cel naszego powrotu.
– Jeśli podążycie za mną, spełnicie życzenia Olar Ethil – ostrzegł ich Onos T’oolan.
– To przekonanie może ją skłonić do zapomnienia o ostrożności – odparł Ulag.

***

Stojąca między innymi T’lan Imassami Rystalle Ev patrzyła i słuchała uważnie, wyobrażając sobie świat przesycony poczuciem celu. Dla niej i wszystkich jej pobratymców świat rzeczywiście tak kiedyś wyglądał. Ale to skończyło się już dawno. Być może Pierwszy Miecz mógł związać ich wszystkich ze swoją misją. Być może odpowiedzi umniejszą brzemię rozpaczy. Dadzą im powody, by coś popierać i czemuś się sprzeciwiać.
Pył jednak wabił ich obietnicą zapomnienia. Wyrąbali sobie drogę ku całkowitemu kresowi, a potem wyrównali nawierzchnię. Rystalle gorąco pragnęła wkroczyć na ten szlak.
– Popatrz na miecz, który nosi u pasa – odezwał się stojący obok Kalt Urmanal. – Spójrz, jak jego sztych rani ziemię. Onos T’oolan nie jest tym, kogo udaje. Nigdy nie był. Pamiętam chwilę, gdy widziałem go po raz ostatni. Właśnie zwyciężył wojownika, który rzucił mu wyzwanie. Zademonstrował takie umiejętności, że dziesięć tysięcy porażonych zachwytem Imassów gapiło się na niego bez słowa. A mimo to wyglądał na pokonanego.
– Znużonego – wyszeptała Rystalle.
– Tak, ale nie walką. Rystalle Ev, był znużony jej koniecznością.
Zastanowiła się nad jego słowami, a potem skinęła głową.
– Za tym wojownikiem jestem skłonny podążyć – dodał Kalt.
– Tak.

***

Siedziała na piramidzie z trzech zwiniętych namiotów, kuląc się pod nocnym płaszczem. Drżenie nie chciało ustąpić. Przyglądała się rozżarzonemu czubkowi skręta, tańczącemu blisko jej palców. Atri-ceda Aranict wsłuchiwała się w stłumione dźwięki dobiegające z malazańskiego obozu. Ciche, znużone i niespokojne. Rozumiała to znakomicie. Niektórzy żołnierze wypadli nagle z szyku, chwiejąc się na nogach jak uderzeni. Tracili przytomność albo osuwali się na kolana, spluwając krwią. W szeregach zapanowała panika. Czy to był atak?
Nie w dosłownym sensie.
Ucierpieli wyłącznie magowie. Nieprzyjacielem, ślepym i obojętnym, była moc.
Mdłości już ustępowały. Umysł budził się powoli, jak skacowany hulaka, ospale odgarniający na bok popioły. Aranict wróciła myślami do pierwszego spotkania z wielkim magiem Benem Adaephonem Delatem. Była żałosna. Nie dosyć, że zemdlała na oczach komendanta Brysa Beddicta, to jeszcze ledwie zdołała wrócić do siebie, nim zaprowadzono ją do Szybkiego Bena.
A teraz, po kilku tygodniach, pamiętała zaledwie urywki odbytej wówczas rozmowy. Wyraźnie miał głowę zaprzątniętą czymś innym, ale gdy tylko zobaczył ożywioną ziemię w dłoni Aranict, w jego oczach pojawił się twardy błysk, jakby nagle zmieniły się w onyks.
Zaklął i Aranict świetnie zapamiętała to przekleństwo.
„Na oszalałe jaja Kaptura smażone na ogniu”.
Później dowiedziała się, że Kaptur to bóg śmierci i jeśli któryś z bogów zasługuje na to, by jego imię stało się gorzkim przekleństwem, to z pewnością ten. Wtedy jednak potraktowała słowa wielkiego maga nieco bardziej dosłownie.
Ogień, pomyślała. Tak jest, ogień w ziemi, żar, który trzymam w dłoni.
Otworzyła szeroko oczy, spoglądając na wielkiego maga. Zdumiała ją jego przenikliwość, była wówczas przekonana, że ma do czynienia z geniuszem. Nie było dla niej miejsca w jego towarzystwie. Jej umysł nawet w najlepszych chwilach pełzał powoli, zwłaszcza wczesnym rankiem, nim wypaliła pierwszego skręta. Szybkość myślenia (była przekonana, że stąd właśnie wzięło się jego imię) sama w sobie była czymś magicznym, subtelną postacią czarów, na którą mogła tylko spoglądać z przesądnym zachwytem.
Podobne górnolotne opinie mogły jednak przetrwać jedynie w królestwie tajemnicy i rzadko wytrzymywały próbę znajomości. Wielki mag wystąpił z oficjalną prośbą o przeniesienie Aranict do jego kadry. Od tej pory nieraz słyszała, jak Ben Adaephon Delat przeklina, i doszła do wniosku, że jego szybkość jest nie tyle czarodziejska, ile lekkomyślna.
Och, z pewnością był bardzo zdolny. Miał też jednak w zwyczaju mamrotać do siebie wieloma wyraźnie się od siebie różniącymi głosami, a także bawić się laleczkami i kawałkami sznurka. Jeśli zaś chodzi o towarzystwo, w jakim się obracał...
Zaciągnęła się mocno, spoglądając na zbliżającą się postać. Flaszka zataczał się jak wstawiony, jego tanie, niedopasowane ubranie pokrywał pył, a dziwnie dziecinna twarz wydawała się obrzękła, niemal zapijaczona.
No tak. Kolejna niezrozumiała rozmowa między tymi dwoma. I, aha, on nie lubi, kiedy jestem przy nich obecna. Ja też.
– Oddycha? – zapytał malazański żołnierz, zatrzymując się przed namiotem.
Zerknęła na zasuniętą połę po lewej stronie.
– Kazał mi wyjść – odparła.
– Mnie przyjmie.
– Chce się dowiedzieć, jak się ma Skrzypek.
Flaszka skrzywił się, odwrócił na chwilę wzrok, a potem znowu spojrzał na Aranict, przyglądając się jej z uwagą.
– Masz wrażliwość, atri-cedo. Łyczek rumu ukoi twoje nerwy.
– Już jeden wypiłam.
Skinął głową, jakby to go nie zdziwiło.
– Skrzypek nadal zwraca resztki kolacji. Będzie potrzebował nowego namiotu.
– A przecież nawet nie jest magiem.
– To prawda, nie jest.
– Czy wszyscy Malazańczycy są tacy skryci? – zapytała, przeszywając go dociekliwym spojrzeniem.
– Robimy się coraz gorsi, atri-cedo.
– A to dlaczego?
Uśmiech zniknął bez śladu z jego twarzy, jakby nigdy go tam nie było.
– To proste. Im mniej wiemy, tym mniej mówimy. Spodziewam się, że wkrótce staniemy się armią niemych.
Nie mogę się doczekać tej chwili.
Westchnęła, zgasiła skręta i wstała powoli.
Na niebo na północnym wschodzie wracały gwiazdy.
To zawsze coś. Ale ktoś tam jest. Trzyma broń... bogowie, cóż za broń!
– Na sprężynujące oko Zbłąkanego, on jest wielkim magiem – stwierdziła. – Nie może się ukrywać bez końca.
Flaszka otworzył szeroko oczy.
– Tego przekleństwa nie słyszałem.
– Przed chwilą je wymyśliłam.
– Brzmi dziwnie lekceważąco, jak na Letheryjkę. Szczerze mówiąc, jestem w lekkim szoku.
– Chyba wywieracie na mnie zły wpływ. – Podeszła do namiotu i zastukała w połę kostkami dłoni. – Wchodzimy.
– Dobra! – warknął wielki mag.
W ciasnym wnętrzu było parno. Na niewyprawionych skórach pokrywających ziemię ustawiono krąg z wonnych świeczek. W jego środku siedział ze skrzyżowanymi nogami Szybki Ben. Wielki mag ociekał potem.
– Skurwysyn próbuje do mnie sięgnąć – wychrypiał. – Czy mam ochotę rozmawiać? Nie mam. Co mogę wam powiedzieć? Anomander zabił Kaptura, Dassem zabił Anomandera, Brood zniszczył Dragnipura i Draconus odzyskał wolność. Pożoga drży, brama Starvald Demelain stanęła w płomieniach, a okrutnie wypaczone groty, jakich nigdy dotąd nie widziano, czekają na chwilę przebudzenia. Co nam dadzą? Jest też coś więcej. Wiecie o tym? Nie gapcie się na mnie, tylko słuchajcie. Kto wywołał cały ten cholerny bałagan? Flaszka?
– Przepraszam, słuchałem, a nie myślałem. Skąd mam wiedzieć? Nie, chwileczkę...
– Ehe. Tron Cienia i Kotylion. Czy przyboczna naprawdę wierzy, że sama wybiera własną ścieżkę? Naszą ścieżkę? Odkąd wylądowaliśmy na tym kontynencie, cały czas popycha nas naprzód... pewnie, to wszystko kwestia logistyki. W końcu nie można powiedzieć, że akryńscy kupcy z radością oddają nam wszystko, co mają, prawda? A w miarę marszu na wschód z pewnością będzie coraz gorzej. Nazwa Pustkowia nie wzięła się znikąd.
– Szybki...
– Pewnie, że gadam od rzeczy! Słuchajcie! Tam są T’lan Imassowie! – Nagle wlepił w Aranict szalone spojrzenie. – Pył zatańczy! Kto im rozkazuje? Czego chcą? Wiesz, co mam ochotę zrobić z tym pyłem? Wyrzucić go! Kto pragnie znać prawdę? Nie ja!
– T’lan Imassowie uklękli przed cesarzem – zauważył Flaszka. – On zasiadł na Pierwszym Tronie i nigdy nikomu go nie oddał.
– No właśnie!
– Wrobiono nas. Musimy porozmawiać z Tavore. Natychmiast.
Wielki mag pokręcił głową.
– To nic nie da. Ona już podjęła decyzję.
– Ale jaką? – zapytał Flaszka, podnosząc głos.
– Myśli, że potrafi ich oszukać. Wiedziałeś, że była sławnym ekspertem od biografii Kellanveda, Tancerza i Dassema? Nie wiedziałeś, prawda? Zanim została przyboczną, a nawet zanim odziedziczyła pozycję głowy rodu Paranów, zajmowała się studiami nad historią wojen imperialnych. Podbojów. Interesowała się nie tylko taktyką wojenną, lecz również motywacjami cesarza i jego szalonych towarzyszy. Biografiami ich wszystkich. Crusta, Toca Starszego, Urka, Amerona, admirała Noka, Gburki, a nawet Tayschrenna. Jak ci się zdaje, dlaczego trzyma przy sobie Banaschara? Ten zapijaczony dureń ma być jej emisariuszem na wypadek, gdyby Tayschrenn w końcu postanowił coś zrobić.
Uwagę Flaszki zaprzątnęła jednak pierwsza z wygłoszonych przez Szybkiego Bena rewelacji.
– Oszukać ich? Władców Cienia? Na czym ma polegać to oszustwo?
Szybki Ben obnażył zęby, które w migotliwym blasku świec błyszczały jak złoto.
– Nie odważę się wam tego powiedzieć.
– Nie ufasz nam? Nie wierzysz, że potrafimy dochować tajemnicy?
– Ehe. Czemu miałbym wam ufać? – Wskazał długim palcem na Flaszkę. – Ty pierwszy zwiałbyś stąd w cholerę.
– Jeśli jest tak źle, dlaczego nadal tu siedzisz?
– Dlatego że powrót Draconusa wszystko zmienił, a tylko ja tu potrafię się mu oprzeć.
Flaszka wytrzeszczył oczy.
– Ty? – wychrypiał.
– Ale niech ci się nawet przez chwilę nie zdaje, że robię to dla Tronu Cienia i Kotyliona. Albo nawet dla Tavore. Zmienił go czas spędzony wewnątrz Dragnipura. Przedtem nigdy nie był taki subtelny. Wyobraź sobie, uprzejme zaproszenie do rozmowy. Ma nas za idiotów? Ale chwileczkę... – Zamachał rękami. – To byłoby subtelne tylko wtedy, gdyby nie było takie oczywiste! Dlaczego o tym nie pomyśleliśmy?
– Dlatego że to nie ma sensu, ty cholerny durniu!
Wielki mag nie zareagował na wybuch Flaszki.
– Nie, on naprawdę chce rozmawiać! To dopiero jest subtelność! No cóż, potrafimy mu dorównać. Rozmawiać? Wykluczone! Zobaczymy, co on na to. Tak jest!
Aranict przesunęła dłońmi po gęstych włosach, a potem sięgnęła do torby u pasa po skręta. Przykucnęła, by zapalić go od jednej ze świec Szybkiego Bena. W tej samej chwili zerknęła na wielkiego maga i zobaczyła, że gapi się na nią z zamarłą w bezruchu twarzą.
Flaszka roześmiał się ochryple.
– Nie jest już taka nieśmiała, co? Świetnie. Wreszcie poznamy prawdziwą atri-cedę, jak tego pragnął Brys.
Aranict przyjrzała się Szybkiemu Benowi przez zasłonę skłębionego dymu. Powoli postawiła świecę z powrotem w kałuży stopionego wosku na skórze.
Brys? Czy to o niego tu chodzi?
Wielki mag obrzucił Flaszkę wzgardliwym spojrzeniem.
– To ignorancja, nie brawura.
– Brawura zwykle bierze się z ignorancji – odgryzł się młodzieniec.
– Masz słuszność – przyznał Szybki Ben. – I to również prawda – dodał z westchnieniem – że przydałoby się nam trochę więcej niewzruszoności.
Aranict prychnęła pogardliwie.
– Niewzruszoności? O nią trudno mnie oskarżać.
– Może i tak – przyznał Szybki Ben. – Ale w takim przypadku potrafisz znakomicie udawać. Ta świeca, którą wyjęłaś z ochronnego kręgu, otworzyła drogę Draconusowi. Wyczuł to natychmiast. Ale...
– Nie wykorzystał okazji – dodał Flaszka. – Nie wykorzystał.
– To subtelność.
– Ha, ha. Masz więcej racji niż ci się zdaje, Flaszka. Rzecz w tym, że zmusiła nas do rozważenia palącej kwestii, tak?
– Nieświadomie.
Szybki Ben spojrzał na nią z zamyśloną miną.
Wzruszyła ramionami.
– Musiałam od czegoś odpalić.
Ta odpowiedź najwyraźniej usatysfakcjonowała obu mężczyzn, choć na różne sposoby. Aranict postanowiła na tym poprzestać. Po co wyjaśniać, że nie miała pojęcia, o czym mówią? Żadne z wymienionych przez Szybkiego Bena imion – nawet Draconus – nic dla niej nie znaczyło. No, powiedzmy, prawie nic.
Draconus. To ten, który zjawił się spowity w ciemność, stworzył bramę, która ukradła pół nieba, który dzierży w dłoni broń z ciemności i zimna, z najczarniejszego lodu.
A Szybki Ben zamierza stanąć mu na drodze.
Na zmiażdżone jaja Zbłąkanego, zaciągnęłam się tylko dlatego, że pożądam Brysa Beddicta. Ja i tysiąc innych kobiet.
– Atri-cedo, wasz komendant, Brys... – zaczął Szybki Ben.
Poderwała się z zawstydzoną miną. Czyżby czytał w jej myślach?
– On już raz umarł, prawda?
– Słucham? Tak mówią. To znaczy, tak, umarł.
Wielki mag pokiwał głową.
– W takim razie lepiej idź do niego. Może cię teraz potrzebować.
– Mnie? Dlaczego?
– Dlatego że Kaptur nie żyje – odparł Flaszka.
– A co to ma wspólnego z komendantem Beddictem? – zapytała.
Flaszka popatrzył Szybkiemu Benowi w oczy, a potem pokiwał głową.
– Umarli nigdy nie wracają do końca, Aranict. Tak przynajmniej było, dopóki istniał bóg śmierci. Niewykluczone, że Brys się teraz... przebudził. Przypomniał sobie całą swą przeszłość. Z pewnością będzie miał coś do powiedzenia swej atri-cedzie.
– Wkrótce zobaczymy się znowu – dodał Szybki Ben. – Albo nie.
Odsyłają mnie. I dobrze.
Odwróciła się i wyszła z namiotu, a potem zatrzymała się w parnym mroku. Zaciągnęła się głęboko i ruszyła w stronę letheryjskiego obozu.
Brys mnie potrzebuje. Cóż za cudowna myśl.

***

Śmieszka usiadła na ziemi obok ogniska.
– Głupie patrole – poskarżyła się. – Tu nikogo nie ma. Wszyscy akryńscy kupcy to zgrzybiali starcy albo zasmarkane bachory. – Zerknęła na siedzących przy ognisku ludzi. – Widzieliście tę wioskę, którą wczoraj mijaliśmy? Wyglądała na w połowie opustoszałą.
– Nie było wojowników – wyjaśnił Mątwa. – Wszyscy wyruszyli walczyć z klanami Białych Twarzy. Akrynnai nie są w stanie utrzymać kontroli nad Kryńską Strefą Wolnego Handlu. To tłumaczy, dlaczego z południa przybyło tak wielu d’raskich kupców.
Tarcz chrząknął.
– Słyszałem od paru zwiadowców, że natrafili na ślady barghasckiego obozowiska. Była tam wielka bitwa. Wygląda na to, że Białe Twarze dostały łomot. Może rzeczywiście uciekają, jak twierdzą Akrynnai.
– Trudno mi w to uwierzyć – sprzeciwił się Mątwa. – Walczyłem z Barghastami i to nic zabawnego, a klany Białych Twarzy są ponoć najgorsze ze wszystkich.
Śmieszka rozpięła rzemień i zdjęła hełm.
– Gdzie jest Koryk? – zapytała.
– Gdzieś sobie poszedł – odparł Tarcz, rzucając do ognia kolejną bryłkę nawozu. – Znowu – dodał. 
Śmieszka syknęła.
– Po tej gorączce został ślad. W głowie.
– Potrzebna mu porządna bitwa – zasugerował Mątwa. – Wtedy wróci do siebie.
– Możemy na to długo poczekać – zauważył Tarcz. – Przed nami tygodnie marszu przez prawie puste terytoria. Ehe, posuwamy się naprzód cholernie szybko, ale gdy już miniemy obszary zamieszkane przez równinne plemiona, znajdziemy się na Pustkowiach. Nikt nie jest pewien, jak daleko się ciągną i co jest po drugiej stronie. – Wzruszył ramionami. – Najgroźniejszym nieprzyjacielem armii jest nuda, a my pozostajemy w stanie oblężenia.
– Corabb jeszcze nie wrócił? – Śmieszka pokręciła głową. – Towarzyszyło mu troje ciężkich. Mogli zabłądzić.
– Ktoś ich znajdzie – zapewnił Mątwa, wstając. – Pójdę sprawdzić, co z sierżantem.
Śmieszka odprowadzała go wzrokiem, gdy wyszedł z kręgu światła.
– Od paru miesięcy nie miałam okazji walczyć na noże – rzekła z westchnieniem. – Pobyt w Letheras nas rozleniwił, a na tych barkach było jeszcze gorzej. – Wyciągnęła nogi, zbliżając stopy do ogniska. – Nie mam nic przeciwko maszerowaniu, odkąd zniknęły mi pęcherze. Przynajmniej drużyny znosu są razem.
– Potrzebny nam jakiś nowy przekręt – odezwał się Tarcz. – Widzieliście jakieś skorpiony?
– Ehe, mnóstwo – potwierdziła Śmieszka. – Ale są tylko dwa rodzaje. Małe i wredne albo wielkie i czarne. Poza tym, jeśli znowu spróbujemy tego numeru, ludzie zaczną coś podejrzewać, nawet jeśli wymyślimy skuteczny podstęp. – Zastanawiała się przez chwilę nad tą myślą, aż wreszcie potrząsnęła głową. – Nic z tego, Tarcz. Nastrój jest nieodpowiedni.
Przyjrzał jej się uważnie.
– Bystra jesteś. Masz rację. To tak, jakbyśmy zostawili to wszystko za sobą. Na zawsze. To zdumiewające, że czuję nostalgię za Siedmioma Miastami i tym okropnym, bezsensownym marszem. Byliśmy wtedy surowi, to fakt, ale próbowaliśmy zrobić coś, co miało sens. Na tym właśnie polega różnica. Na sensie.
Śmieszka prychnęła pogardliwie.
– Na oddech Kaptura, Tarcz.
– Słucham?
– Mątwa ma rację. Nic z tego nie ma sensu. Nigdy go nie miało i nigdy nie będzie miało. Maszerujemy gdzieś po to, by porąbać na kawałki jakichś ludzi, a oni zrobią to samo z nami, jeśli zdołają. Popatrz na Lether. Ehe, mają teraz porządnego króla, a ludzie mogą oddychać swobodnie i zająć się własnym życiem, ale co za życie? Muszą kombinować, skąd wziąć następny mieszek monet, następny posiłek. Szorują miski, modląc się do cholernych bogów o dobry połów i spokojne morze. Wszystko to na nic, Tarcz. Oto cała prawda. Wszystko to na nic.
– Ta twoja rybacka wioska to była niezła dziura, co?
– Zostaw to.
– Nie ja poruszyłem tę sprawę, żołnierko. Ty to zrobiłaś.
– Chciałam powiedzieć, że tam było tak samo jak wszędzie. Założę się, że ty też nie żałujesz, że opuściłeś rodzinne strony. Gdybyś miał tam wszystko, czego chciałeś, nie byłoby cię tutaj, prawda?
– Niektórzy ludzie nie poświęcają całego życia na poszukiwania, Śmieszka. Ja niczego nie szukam, bo nie liczę na to, że coś znajdę. Pragniesz znaczenia? Wynajdź je. Szukasz prawdy? Wymyśl ją. To i tak nic nie zmieni. Słońce wschodzi i zachodzi. Widzimy jedno i może nie widzimy drugiego, ale słońcu jest wszystko jedno, prawda?
– Prawda – potwierdziła Śmieszka. – A więc jesteśmy tego samego zdania.
– Nie do końca. Ja nie mówię, że to nic nie warte. Wręcz przeciwnie. Stwarzamy światy, wewnątrz głowy i na zewnątrz, ale tylko te, które są na zewnątrz, mają znaczenie. Tam właśnie znajdujemy spokój i akceptację. Wartość. Ty tylko mówisz, że wszystko jest do niczego. Zaczynając od ciebie. To niedobre podejście, Śmieszka. Jeszcze gorsze od podejścia Mątwy.
– To powiedz, dokąd maszerujemy.
– Los ma twarz i my spojrzymy mu w oczy. Reszta mnie nie obchodzi.
– To znaczy, że pójdziesz za przyboczną wszędzie. Jak pies idący u nogi pana.
– Czemu by mnie? Jest mi wszystko jedno.
– Nie rozumiem cię.
– Nie ma nic do rozumienia. Jestem żołnierzem, tak samo jak ty. Czego chcesz więcej?
– Cholernej wojny!
– Dostaniesz ją.
– Skąd ta pewność?
– Stąd, że jesteśmy armią i maszerujemy. Gdyby przyboczna nie potrzebowała armii, rozpuściłaby ją w Letherze.
– Może tak, a może nie.
– Nie rozumiem.
– Może jest po prostu samolubna.
Nawóz już się dopalił, pozostały tylko tlące się węgielki. Wokół pełgających płomieni krążyły ćmy. Cisza opadła na dwoje żołnierzy, którzy nie mieli już sobie nic więcej do powiedzenia. Przynajmniej tej nocy.

***

Mątwa znalazł swojego sierżanta leżącego na ziemi, obok dzbanka rumu. Ciasny namiot wypełniał smród rzygowin zmieszany ze słodkim, uderzającym do głowy aromatem rumu.
– Niech to szlag, Skrzypek, to ci nie pomoże na żołądek.
– Nie mam już żołądka – wyjaśnił bełkotliwie sierżant. – Wyrzygałem go przed dzwonem.
– Rano będzie ci pękała głowa.
– Za późno. Idź sobie.
Mątwa przyciągnął do siebie pryczę i usiadł.
– Kto to był?
– Wszystko się zmieniło, Mątwa. Wszystko poszło nie tak.
– I co w tym nowego? Posłuchaj, przez ten forsowny marsz zniszczyłem już jedną parę butów, ale to z pewnością coś nam mówi. Przyboczna ma nosa. Potrafi wywęszyć niektóre sprawy chyba nawet lepiej od ciebie. Odkąd zeszliśmy z barek, poruszamy się prawie biegiem. A ty nawet przed tym, co wydarzyło się dzisiaj, wyglądałeś na udręczonego. – Potarł porastającą mu policzki szczecinę. – Pójdę za tobą, Skrzypek, wiesz o tym. Zawsze będę strzegł twoich pleców.
– Mną się nie przejmuj. Pilnuj młodziaków, nie mnie.
– Widzisz mnóstwo twarzy umarłych, tak?
– Nie jestem jasnowidzem.
Mątwa chrząknął.
– To wyjątkowy dzień. Nie próbujesz mnie pouczać. Zawsze nam mówisz, że najważniejsza jest drużyna. Żołnierz u twojego boku, ten, którego śmierdzący pot wąchasz codziennie. Powtarzasz nam, że jesteśmy rodziną. Martwię się o ciebie, sierżancie.
Skrzypek usiadł z wysiłkiem, trzymając się za głowę.
– Łowię ryby – oznajmił.
– Słucham?
– W głębinach jest demon. Sprytne oczy... obserwuje przynętę, widzisz? Tylko obserwuje. Szybki Ben musi się odsłonić. W końcu. Potrzebujemy ich, potrzebujemy ich wszystkich.
– Jesteś pijany.
– Ciemność ma ostrze. Z najczarniejszego lodu. Nigdy nawet sobie nie wyobrażałeś takiego zimna. Nic nie rozumiesz. Szczekaliśmy sobie, tańcząc wkoło, ale teraz powrócił największy wilk. Koniec zabawy, Mątwa.
– A co z przyboczną? Skrzypek?
Skierował na niego przekrwione, zaspane oczy.
– Ona nie ma szans. Bogowie na dole, nawet najmniejszych.

***

– Czy to jest obóz? Na pewno tak. – Corabb popatrzył na towarzyszy. Ci odpowiedzieli mu pozbawionymi wyrazu spojrzeniami. – Pali się tam mnóstwo świateł i jest za duży na karawanseraj. Ruszajmy.
Poprowadził ciężkich w dół stoku, oganiając się od meszek, które nagle otoczyły ich chmarą.
– Nie trzeba było gonić tego królika. W tym miejscu niedobrze jest zgubić drogę. Nie mówiłem? Okolica jest zbyt pagórkowata. W tych dolinach można by ukryć całe armie.
– Może tak właśnie zrobili – zastanawiał się Solanka. – Hej, Corabb, pomyślałeś o tym? Może chcą z nas zażartować.
– Cała armia Łowców Kości? To głupie.
– To był wielki królik – zauważyła Mieczobłysk.
– To wcale nie był królik – upierał się Solanka. – To był wilk. Króliki nie mają błyszczących ślepiów ani zakrwawionych pysków. I nie warczą.
– Zakrwawił sobie pysk, kiedy cię ugryzł – zauważyła Mieczobłysk.
– Przeszedł tuż koło mnie. Każdy by skoczył na coś, co jest tak blisko. No wiesz, było ciemno. Skakałem już na króliki i to nie był królik.
– Tutejsze zwierzęta są inne – stwierdziła kobieta. – Często słyszymy wycie, ale to mogą być króliki. Kto wie? Widziałeś jaszczurcze skóry sprzedawane przez d’raskich kupców? Te jaszczury były jeszcze większe od tych, które widzieliśmy z barki. Mogłyby zjeść konia.
– Kupiec mówił, że tak właśnie łapią je na południu. Wsadzają w konia wielki hak i wrzucają go do rzeki.
– To nic nie da, chyba że przywiążą do haka linę.
– O tym nie wspominał, ale to ma sens.
Zbliżali się do morza ognisk. No, niezupełnie morza, poprawił się Corabb. To było raczej duże jezioro. Cholernie duże. Spojrzał na Mądralę. Nie mówiła zbyt wiele, ale ona w ogóle rzadko się odzywała. Za to cały czas się uśmiechała. I czyż nie był to piękny uśmiech? Z pewnością tak.
– Gdybyśmy wsadzili hak w królika, moglibyśmy łapać wilki – zauważył Solanka.
– Założę się, że na konia złapałby się jeszcze większy wilk.
– Konie też mamy. To niezły pomysł, Mieczobłysk, naprawdę niezły. Hej, Corabb, jak tylko zobaczymy wielką jaszczurkę, zaraz na nią skoczymy. Żeby zdobyć skórę. Wchodzisz w to?
– Nie.
W oddali zabrzmiało wycie, niosące się przez noc żałobnym echem.
– Słyszeliście? – zapytał Solanka. – Jeszcze jeden królik. Miej oczy otwarte, Mieczobłysk. I ty też, Mądrala.
– To brzmiało raczej jak nadziany na hak koń – mruknęła Mieczobłysk.
Corabb się zatrzymał.
– Przestańcie, dobra? Jestem ciężkim Skrzypka, tak? Walczę tak samo jak wy. – Wskazał na Mądralę. – Tylko nie próbuj mrugać. Całe życie popełniałem błędy w ocenie ludzi, ale przysiągłem sobie, że to już się nie powtórzy. Dlatego jestem spokojny, ale słucham uważnie. Ja też jestem ciężkim. Wystarczy tego.
– Tylko sobie żartowaliśmy, Corabb – poskarżył się Solanka. – Mogłeś się przyłączyć.
– Nie uznaję żartów. Wracajmy. Dość się już nałaziliśmy.
Przeszli jeszcze dwadzieścia kroków, nim ledwie widoczny w mroku wartownik warknął coś po letheryjsku.
– Na oddech Kaptura – wysyczał Corabb. – Znaleźliśmy niewłaściwą armię.
– Nikt się nie ukryje przed Łowcami Kości – zaintonowała Mieczobłysk.

***

Koryk zatrzymał się w ciemności, sto kroków od najbliższego wartownika. Towarzyszyło mu wspomnienie, które mogło być autentyczne bądź wymyślone – nie miał pewności. Podczas manewrów kilkunastu miejscowym młodzieńcom kazano wykopać latryny dla jakiegoś oddziału konnicy. Byli Seti czystej i półkrwi, tak młodymi, że nie przywiązywali jeszcze wagi do tej różnicy, nie widzieli w niej powodu do pogardy, zawiści i tak dalej.
Był jednym z najmniejszych w grupie, więc koledzy kazali mu wydobyć głaz ulokowany na końcu wykopu, w nadziei że będzie się męczył, pocił, aż w końcu da za wygraną. Trudził się przez cały ranek, próbując podważyć cholerny kamień. Na rękach zrobiły mu się pęcherze od machania za wielkim kilofem. Pozostali zerkali nań od czasu do czasu, śmiejąc się i obrzucając go drwiącymi okrzykami.
Myśl o porażce nie była przyjemna. Sprawiała mu ból. Paliła jak kwas. Był przekonany, że właśnie owego dnia młody Koryk postanowił, że nigdy nie pogodzi się z przegraną. W końcu udało mu się wydobyć głaz. Nadchodził już zmierzch, inni chłopcy dawno sobie poszli, a krótka chwila samodzielności jeźdźców dobiegła końca i cały szwadron oddalił się, zostawiając za sobą chmurę złocistego pyłu, wiszącą w powietrzu jak drwiący oddech boga.
Głaz głęboko zapadł w ziemię. Pod spodem była skrzynka pełna monet. Chłopak opadł na kolana w zapadającym mroku na samym końcu wykopu, trzymając w złożonych rękach olbrzymi majątek. To było głównie srebro, widział tylko kilka maleńkich, złotych pieniążków. Żałośnie ograniczona wiedza Koryka nie pozwalała mu rozpoznać żadnego z nich. Skarb duchów z legend Seti. „Pod każdym kamieniem, chłopcze...”. Tak jest, kurwy, które go wychowywały, znały mnóstwo opowieści. Niewykluczone, że całe wspomnienie było tylko jedną z nich. Historia była żałosna, ale...
Znalazł skarb. Taki był jej morał. Coś cennego, cudownego i rzadkiego.
I co z nim zrobił?
Zmarnotrawił go. Aż do ostatniego pierdolonego pieniążka. Stracił wszystko i co z tego miał?
Kurwy są ciepłe w dotyku, ale ukrywają dusze za zimnymi murami. Kiedy ktoś ulega temu światu, wie, że jest naprawdę zagubiony. Że w końcu został sam.
W dzisiejszych czasach wszystko jest zimne w dotyku. Wszystko. A teraz spędzę resztę życia, oskarżając każdą cholerną monetę.
Ale nikt nie da się nabrać. Tylko ja. Zawsze ja. Na wieki ja.
Miał ochotę wyciągnąć miecz i pogrążyć się w morderczym chaosie bitwy. Mógłby wtedy przeciąć na pół każdą twarz na każdej monecie, wykrzykując zapewnienie, że to coś zmieni, że życie nie jest puste, jeśli wypełniają je śmieci. Mógłby krzyczeć i przeklinać, nie widząc wokół ani jednego przyjaciela. Wyłącznie wrogów. To usprawiedliwiało każdy cios, każdą kroplę przelanej krwi. Poprzysiągł sobie, że przynajmniej padnie ostatni.
Śmieszka mówiła, że gorączka zostawiła w nim ślad. Być może rzeczywiście tak było. Jedną rzecz zrobiła z całą pewnością. Nauczyła go prawdy, jaką jest samotność. Owa prawda wypaliła się w jego duszy. Słuchał, jak Skrzypek gadał o tak zwanej rodzinie i towarzyszach, ale nie wierzył w ani jedno słowo. Przyszłość przyniesie zdradę. Czuł to w kościach. Nadchodził czas, gdy wszystko stanie się jasne. Będzie mógł wtedy stanąć przed nimi i dać wyraz głębi swej nieufności.
Wszyscy jesteśmy samotni. Zawsze byliśmy. Nie chcę już więcej waszych kłamstw. Ratujcie własne życie. Ja postąpię podobnie.
Nie interesowały go ostatnie bitwy. Przyboczna prosiła o wiarę. Lojalność. O szczerość, choćby nawet najbrutalniejszą, najbardziej oskarżycielską. Prosiła o zbyt wiele. Poza tym nie dała im nic w zamian, prawda?
Koryk wpatrywał się w pusty krajobraz pustej nocy, rozważając możliwość dezercji.
Wszystko, co mi dali, okazało się kłamstwem i zdradą. To właśnie był skarb duchów. Te monety. Ktoś je tam zostawił, by zwabić mnie w pułapkę. Otruli mnie. To nie moja wina.
„Patrzcie, jak siedzi pod tym głazem! Uważaj, Koryk, jak będziesz się tam bawił, przygniecie cię kamień!”.
Za późno. To te skurwysyńskie monety mnie zniszczyły. Nie można wypełniać rąk chłopca w ten sposób. Po prostu nie można.
To było wspomnienie. Może prawdziwe, a może nie.
Kurwy tylko mrugają.

***

Obok namiotu przeszedł ktoś niosący lampę i z mroku wyłoniła się szczupła sylwetka Skanarow. Chłodne światło nadało postaci leżącej kobiety trupi odcień. Ruthan Gudd odwrócił wzrok. Ten widok zmroził mu krew w żyłach. Usiadł ostrożnie, by nie obudzić śpiącej.
Pot, który zlał go przedtem, wysychał już na skórze. Nie miał ochoty ponownie się zastanawiać nad przyczyną tego nagłego ataku. Kaptur wiedział, że nie chodziło o akt miłosny. Skanarow była atrakcyjna, a jej niespodziewany uśmiech potrafiłby stopić góry lodowe, nie miała jednak w sobie tego czegoś, co sprawiłoby, że serce zabiłoby tak gwałtownie, jak przed chwilą. Niemniej była zachwycająca. Potrafiła wyrwać go z zamyślenia, odciągnąć od wspomnień okrutnego, pełnego wydarzeń życia, w nagłych oślepiających rozbłyskach przywrócić do teraźniejszości.
Dzisiejszej nocy otworzył się jednak kwiat ciemności, a jego zapach mógłby zmrozić duszę boga.
Żyjesz jeszcze, Szara Grzywo? Poczułeś to? Myślę, że wyczułbyś to nawet, gdyby twoje kości gniły już w ziemi, stary przyjacielu.
Draconus.
Niech to chuj.
Przeczesał palcami wilgotną, splątaną brodę.
Wszystko się zatrzęsło. Z góry spadały kule ognia. Niebo wypełniły straszliwe światła. Uderzenia pięści zachwiały posadami świata.
Szkoda, że tego nie widziałem.
Pamiętał jednak śmiertelny krzyk Azath. Pamiętał słupy ognia pochłaniające sękate drzewa, straszliwie gorącą glebę, z której się wygrzebał. Pamiętał, jak wygramolił się na swobodę pod szalonym niebem wypełnionym gorejącym dymem, błyskawicami i chmurami popiołu. Pamiętał myśl towarzyszącą pierwszemu oddechowi odzyskanej wolności.
Jacuruku, nie wyglądasz tak, jak dawniej.
Lojalność można było odnaleźć nawet w najdziwniejszych warunkach. Pokuta i wdzięczność, splecione w uścisku ręce, chwila pożądliwego zachwytu błędnie uznana za wyraz czci. Ponownie zerknął na Skanarow. Cienie i niezdrowy odcień zniknęły. Śpiąca kobieta wyglądała pięknie. Niewinność była czymś bardzo cennym.
Ale nie myśl o mnie z miłością, kobieto. Nie zmuszaj mnie do chwili szczerości, prawdy o głupich przysięgach złożonych w poprzednim życiu.
Toczmy jeszcze przez chwilę tę grę szczęśliwego zapomnienia.
– Tak będzie lepiej, Draconusie.
– To imperium Kallora, przyjacielu. Czy nie zmienisz zdania?
Zmienić zdanie. Tak, to zawsze możliwe.
– Brzeg wygląda zachęcająco. Jeśli będę się zajmował własnymi sprawami...
Draconus uśmiechnął się na te słowa.
A ja odwzajemniłem jego uśmiech.
Wrócił na tamten kontynent. Czułem jego kroki wewnątrz mego z pozoru wiecznego więzienia. Wrócił, by na własne oczy ujrzeć obłęd Kallora.
Miałeś rację, Draconusie. Powinienem był pilnować własnego nosa. Choć ten jeden raz.
Czy mnie słyszysz? Draconusie? Czy słuchasz?
Zmieniłem zdanie. W końcu. Powiem ci jedno. Odnajdź mnie, a jeden z nas zginie.

***

– Chodzi o zawirowania w sierści psa.
Balsam poderwał się nagle.
– Co?
Opak łypnął na niego ze złością.
– Chcesz tej wróżby czy nie?
– Nie jestem już pewien.
Mag popatrzył na sparszywiałe zwierzę, które trzymał za kark, a potem warknął i cisnął je na bok.
Trupismród, Balsam i Rzezigardzioł przyglądali się, jak stworzenie odwróciło się zręcznie w locie i w ostatniej chwili zdołało wylądować na czterech szeroko rozstawionych łapach. Potem podkuliło kosmaty ogon i czmychnęło w noc.
– Zupełnie jak cholerny kot – zauważył Rzezigardzioł.
– To nawet nie był pies – dodał Trupismród.
Opak uniósł rękę w lekceważącym geście.
– Pies, lis, co za różnica? Będę teraz musiał znaleźć coś innego.
– A co z owczą skórą? – zainteresował się Balsam.
– Na żywej owcy? Nie? W takim razie nic z tego. Zwierzę musi oddychać.
– Bo oddech porusza sierścią – domyślił się Balsam, kiwając głową. – Rozumiem.
Opak skierował bezradne spojrzenie na Trupismroda.
– Wszystko to i tak strata czasu – rzekł ten, wzruszając ramionami. – Wszyscy jasnowidze i wróże na świecie mają w tej chwili mózgi ugotowane na twardo. – Dotknął ostrożnie szyi. – Przysięgam, że poczułem uderzenie tego miecza. Co sobie myślał Kaptur? To szaleństwo. Cała ta sprawa...
– Mniejsza z Kapturem – warknął Opak. – To nie przez niego zlałem się w portki.
– Naprawdę to zrobiłeś? – zapytał Balsam, wytrzeszczając oczy. – Bogowie na dole.
Rzezigardzioł nagle wybuchnął piskliwym śmiechem. Potem pochylił głowę.
– Przepraszam. Ja tylko... Nieważne.
Opak splunął na ziemię.
– Nie ma w tym nic zabawnego, Rzezigardzioł. Po prostu nie rozumiesz tego... tego czegoś. To nie pokazało się na drugim końcu świata. To się pokazało tutaj.
Balsam poderwał się nagle i rozejrzał wkoło.
– Gdzie? Dajcie mi zbroję. Kto... co...
– Spokojnie, sierżancie – odezwał się Trupismród. – On nie powiedział „tutaj” w sensie, że w tym miejscu. To miało znaczyć... Opak, co to właściwie miało znaczyć?
– O co chodzi z tymi żartami? Ty i Rzezigardzioł jesteście siebie warci. Nie wiem dlaczego w ogóle z wami rozmawiam.
– Prosiliśmy o wróżbę – przypomniał Rzezigardzioł.
– Zmieniłem zdanie. To był głupi pomysł. Wydaje wam się, że Skrzypek bawi się w tej chwili talią? Nie ma szans. Zapomnijcie o tym, idę spać. Co prawda, i tak nie zasnę. Właściwie to...
Balsam podszedł do Opaka i zdzielił go mocno w głowę. Mężczyzna zwalił się na ziemię.
– Sierżancie! – zawołał Rzezigardzioł. – Dlaczego to zrobiłeś?
Balsam zmarszczył brwi, spoglądając na własną dłoń.
– Powiedział, że nie zaśnie. A teraz zasnął. Wy dwaj, zaciągnijcie go do namiotu. Doszedłem do wniosku, że pora przejąć kierownictwo. Jak już ułożycie go do snu, pójdziemy poszukać Ebrona. Będziemy dziś mieli wróżbę, nawet jeśli to nas zabije.

***

– Potrzebuję więcej kaprali – oznajmiła Hellian nocnemu niebu. Do niedawna siedziała przy ognisku, wpatrując się w płomienie, ale teraz położyła się na ziemi, pod wirującymi gwiazdami. Świat potrafił się zmienić w mgnieniu oka. Kto decyduje o takich sprawach?
– Jeden nie wysztarczy. Od tej chwili jesztesz kapralem, Bełtgrot. I ty też, żapewne.
– Możliwe.
– Nie, już żdeczydowałam.
– I Balgrid.
– Tak właśnie powiedziałam. Jak tylko trzęsienie ziemi szę szkończy, weźmiemy szę do roboty. O kim zapomniałam? Ilu mam żołnierzy w drużynie? Jeszt wasz czterech, tak? Ten osztatni też jeszt teraz kapralem. Chczę, żeby moje rozkazy wykonywało czterech kaprali.
– Jakie rozkazy?
– Te, które wymyszliłam. Po pierwsze, od tej chwili jeszteszcze moimi sztrażnikami oszobisztymi. Szkończyłam ż Czaszkogłąbem. Nie dopuszczajcie go do mnie.
– On jest przekonany, że pochodzisz z królewskiego rodu.
– Bo to prawda. Niewykluczone. Dlatego musisz robicz, czo ci każę. Gdzie mój pierwszy kapral? Obrażalski Oddech? Jesztesz tu?
– Ehe, sierżancie.
– Tak jest, sierżancie.
– Nie mogę już dłużej patrzecz na ten bałagan. Zanieście mnie do namiotu. Nie, idioci, nie pomagajcze mi wsztacz. Złapcze mnie ża nogi. Tylko osztrożnie. Au! Kto podłożył pode mnie kamienie? Kapralu Mękliwe, zabierz te kamienie, dobra? Bogowie, gdzie mój namiot? W Letherasz?
– Szukamy go, sierżancie. Nie rozbiłaś go?
– Ja? Ty jesztesz kapralem, to twoja robota.
– Chwileczkę, sierżancie. Zaczekaj tutaj. Zajmiemy się tym.
– Mam nadzieję. To niewykonanie obowiązków. Podaj mi rylecz i tabliczkę. Zdegraduję czę do sztopnia, hmm, podkaprala. Czo to ża łoszkot?
– Wbijamy paliki, sierżancie. Jeszcze chwilę.
– Hej, popatrzcze na te zielone paszkudżtwa na niebie? Kto je tam zawiesił? Zdejmijcze je!
– Gdybyśmy tylko mogli, sierżancie.
– Od tej chwili jesztesz podpodkapralem. Ża niewykonanie drogowszkaźów. Przekazów. Pokazów. Wykazów. Chwileczkę. – Przechyliła się i zwymiotowała. – Rozkazów. Ha. Hej, dokąd mnie niesiecie? Jeszcze nie skończyłam. Coś jest na niebie. Widziałam to. Przecięło te zielone pasy. Widziałam to. Słuchacie mnie, kaprale? Wielkie skrzydła. Widziałam... och, nieważne. Ktoś ma kłopoty, ale nie ja. Sprawdźcie jeszcze ten namiot. Nie zezwalam na pająki. Głupie gwiazdy, skąd się tam wzięły?

***

Gesler przysunął lampę bliżej.
– Popatrzcie na to, dobra? Zrobił to jeden ze szczurów Flaszki, mogę się założyć. Przegryzł przeklęty przez Kaptura pasek. Jak go złapię, ukręcę mu ten mały łebek.
– Szczurowi czy Flaszce? – zainteresował się Chmura.
– Wszystko jedno. Obu. Wiedziałem, że coś wisi mi dziwnie na ramieniu.
– Ehe – potwierdził Chmura. – Wyglądałeś śmiesznie. Miałeś uprząż przekrzywioną, jak zielony rekrut, który jeszcze się nie połapał, jak się ją nosi.
Gesler łypnął spode łba na swego kaprala.
– A ty przez cały dzień nic mi nie powiedziałeś. Ładny z ciebie przyjaciel. A co, gdybym miał połowę twarzy usmarowaną smarkami? Też byś spokojnie patrzył?
– Możesz być tego pewien – odparł Chmura. – Pod warunkiem, że zdołałbym powstrzymać śmiech.
– Jak następnym razem zobaczę, że masz u tyłka włosy z kory, nie odezwę się ani słowem.
– Zawsze opłaca się sprawdzić dwa razy. Tyle przynajmniej się nauczyłem. Myślisz, że powinniśmy poszukać Mądrali? Powinna już dawno wrócić.
– Wyślij Jętkę i Krótkonosa.
– Chyba nie mówisz poważnie.
Gesler przerwał ściąganie przegryzionego paska.
– Ha. Masz rację. No to ruszaj.
– Jesteś pewien, że nie potrzebujesz tu pomocy?
– Ehe. Za dużo już zrobiłeś.
– W tym właśnie problem. Czuję się cholernie zmęczony, Ges. Jestem już za stary na taki marsz. Jeśli to potrwa długo, nogi zetrą mi się do kolan.
– I wtedy twój wzrost zrówna się z poziomem intelektu. Wiesz na czym polega twój problem, Chmura? Zrobiłeś się zbyt nerwowy.
Potężnie zbudowany Falarczyk prychnął pogardliwie.
– Ges, niedawno widzieliśmy, jak pewnie z setka magów drużyny padła nagle na ziemię, popuszczając w gacie i wywracając oczy, wierzgając i rzygając. Nasz straszliwy wielki mag zataczał się jak pijany i omal nie rozbił sobie głowy o wóz, a Skrzypek zwrócił pięć ostatnich posiłków.
– Nic z tego nie ma nic wspólnego z faktem, że powtarzasz wszystkim, że ktoś nas szpieguje, Chmura.
– Mówię ci tylko, co czuję. Coś mnie swędzi między łopatkami. No wiesz, jak to jest. I to się jeszcze pogorszyło, odkąd wydarzyło się... to coś.
– Skrzypek mówił, że masz zbyt bujną wyobraźnię.
– Nieprawda. Nic w ogóle nie powiedział. Nie chciał nawet spojrzeć mi w oczy. Byłeś przy tym i sam widziałeś.
– Może i nic nie powiedział, ale przecież nie musiał.
– Ostatnio mam dziwne sny, Ges.
– Jakie?
– Coś spada z nieba. Spoglądam w górę i widzę, że to leci prosto na mnie. Nie mogę uciec. Biegnę za wolno albo nie jestem w stanie zwiać wystarczająco daleko. Zostaje mi tylko się przyglądać, jak mnie przygniata. – Pochylił się i walnął otwartą dłonią w ziemię tak mocno, że Gesler aż podskoczył. – O, tak. Można by pomyśleć, że wtedy się obudzę. Ale nic z tego. Leżę przygnieciony i czuję na sobie cały ten ciężar. Nie mogę poruszyć ani jednym mięśniem ani nawet oddychać.
Gesler zdjął wreszcie kolczugę i uprząż.
– Wstawaj, Chmura. Pójdziesz ze mną.
– Dokąd?
– Chodź, kapralu. To rozkaz.
Gesler poprowadził Chmurę przez obóz. Mijali ogniska, otoczone przez kręgi skulonych, mamroczących żołnierzy. Przeszli obok namiotu cyrulików, gdzie zmęczeni uzdrowiciele pomagali żołnierzom cierpiącym z powodu pęcherzy na nogach, skręconych kostek i tak dalej. Potem dotarli do pierwszego z korrali dla koni. Przed sobą mieli trzy wyładowane wozy, olbrzymią karetę i około piętnastu namiotów.
– Płot?! – zawołał Gesler, gdy podeszli bliżej.
Zza karety wyłoniła się jakaś postać, zmierzająca ku nim.
– Gesler? Chcecie zdezerterować z Łowców Kości i przyłączyć się do Podpalaczy Mostów? Bystre z was chłopaki. Legenda jest tylko tutaj i nigdzie indziej. Sporo już nauczyłem tych żołnierzy, ale przydałaby im się twoja pomoc.
– Wystarczy już tych bzdur – przerwał mu sierżant. – Gdzie twoje dwie ślicznotki?
– Aj, Gesler, są okropnie zmęczone. Daję słowo...
– Obudź obie. Chmura czuje potrzebę.
– Chciałeś powiedzieć, że obaj czujecie...
– Nie, obie są dla niego. Kiedy wrócę po swojego kaprala, jego sznur ma być tak wyciągnięty, że zwiśnie aż do kostek. Chcę zobaczyć wyraz mordęgi, a zarazem zachwytu w jego niebieskich oczkach i skołtunioną czarną brodę. Powiedz ślicznotkom, że zapłacę potrójną stawkę.
– Dobra, ale zastanów się nad tym, co ci powiedziałem o dezercji.
– Za to grozi kara śmierci, Płot.
– Niech będzie nieoficjalny transfer.
– Keneb nigdy się na to nie zgodzi.
– Dobra, w takim razie pomaszeruj przez jakiś tydzień z moimi drużynami, zgoda? Udziel im kilku rad i tak dalej...
– Rad? – żachnął się Gesler. – Na przykład jakich? „Nie gińcie, żołnierze”. „Na pierwszą oznakę kłopotów przypinajcie pasy”. „Broń to ta rzecz, która wisi na uprzęży”. Co ty na to?
– Znakomicie!
– Płot, co ty tu robisz, w imię Kaptura?
Saper rozejrzał się wkoło, a potem złapał Chmurę za ramię.
– Widzisz te wielkie namioty? Idź do nich, kapralu, i powiedz dziewczynom, że to specjalny rozkaz.
Chmura łypnął spode łba na Geslera, który odwzajemnił mu się tym samym.
– Nigdy jeszcze się nie grzmociłem z naprawdę grubymi kobietami...
– Nie ma nic lepszego – zapewnił Płot. – Bierzesz jedną pod siebie, a drugą na wierzch. Zupełnie jak poduszki. Idź już, Chmura. Muszę pogadać z Geslerem.
– Mówisz „poduszki”, tak?
– Ehe. Miłe, ciepłe poduszki. Ruszaj, kapralu. W tamtą stronę.
Falarczyk oddalił się ociężałym krokiem. Płot jeszcze raz rozejrzał się podejrzliwie wokół, a potem skinął na Geslera, nakazując mu pójść za sobą.
– Flaszka używa nietoperzy – mruknął, gdy wyszli z kręgu światła ognisk. – No wiesz, o mało nie nadziałem na szpikulec jednego z jego szczurów, więc zrobił się ostrożniejszy.
– Dlaczego tak się tobą interesuje, Płot?
– Bez powodu. Daję słowo.
– Bogowie na dole, ależ z ciebie kiepski kłamca.
– To dlatego, że jestem legendą, Ges. Człowiek się przyzwyczaja do pochlebstw i szpiegowania, więc ostrożność przychodzi mu łatwo. Dobra, to powinno wystarczyć.
Oddalili się kilkanaście kroków od zdobnego powozu, poza słabą łunę ognisk. Potem Płot poprowadził go do kręgu niskich kamieni. Gesler pomyślał, że to zapewne stary pierścień tipi. Stanęli w nim.
– Tutaj Flaszka może użyć wszystkiego, Płot.
– Nie może. Kazałem naszemu magowi kompanii zamknąć ten krąg. Robimy to co noc, żeby odbyć tu narady sztabowe.
– Żeby odbyć co?
– Ja, moi sierżanci, kaprale i Bavedict. Codzienne raporty, tak? Muszę śledzić bieg wydarzeń.
– Jakich wydarzeń?
– Wydarzeń. A teraz posłuchaj, wiesz coś o tym, co się stało przedtem?
Gesler wzruszył ramionami.
– Trochę. Otworzono bramę i ktoś przez nią przeszedł. Ktoś cuchnący mocą.
Płot pokiwał głową, ale nagle zmienił zdanie i zaczął nią potrząsać.
– To nic. Jakiś wredny typ się pojawił, to znaczy, że jest tutaj, w świecie realnym. A każdy, kto przebywa w świecie realnym, może umrzeć od cholernego zepsutego zęba, noża i tak dalej. Nie szykuję się zwiewać, a jeśli będę musiał, pocałuję ostrze bełtu i wyszepczę imię tego durnia. Bełt wbity w oko, nawet bogu, może spierdolić dzień. Ważniejsze jest to, co się stało, zanim się pokazał.
– Mów dalej.
– Chodzi o Kaptura.
– Co z nim? Ach, prawda, ostatnio zostaliście najlepszymi kumplami. Albo może zawziętymi wrogami. Swoją drogą, jak przyjął twój powrót?
– Pewnie nie za dobrze, ale to już nie ma znaczenia. Wygrałem.
– Co wygrałeś?
– Wygrałem! Żniwiarz wziął i dał się zabić! Bóg Śmierci nie żyje! Odrąbano mu łeb! Trup się nie uśmiecha, kula potoczyła się w dół, podskakując i mrugając, usta się poruszały, kapelusz...
– Chwileczkę, Płot! Co... kto... to nie ma sensu! Jak...
– Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi! Szczegóły? Przykucnąć i nasrać na nie! Kaptur nie żyje! Już po nim!
– Ale kto usiądzie na tronie?
– Nikt i wszyscy!
Prawa dłoń Geslera zadrżała. Bogowie, miał wielką ochotę walnąć tego uśmiechniętego durnia! Wątpił jednak, czy Płot w ogóle by to zauważył. Złamano mu nos już kilkadziesiąt razy.
– Co chcesz przez to powiedzieć, Płot? – zapytał, cedząc powoli słowa.
– To, że cała zgraja pilnuje bramy. Nic jeszcze się nie pokazało. Wszystko przesłania mgła. Mogę ci jednak powiedzieć jedno. Zapytaj Skrzypka. Na pewno to potwierdzi, chyba żeby cię okłamał. Jedno, Ges. Czuję ich. Czuję jego.
– Kogo? – zapytał Gesler, spoglądając w błyszczące oczy sapera.
– Poległych Podpalaczy Mostów, Ges. I, tak, Sójeczkę. To on. Wszędzie bym poznał tę skwaszoną gębę, nawet w najgłębszej ciemności. Siedzi na koniu. On jest pod Bramą, Gesler.
– Chwileczkę. Czy to on przeszedł do nas?
– Nie, tamtym się nie przejmuj. W jego głowie nie znajdziesz ani jednej myśli, która nie byłaby przestarzała od dziesięciu tysięcy lat. Zresztą to inna brama. Mówię o Sójeczce. Kiedy umrzesz, Ges, kogo wolałbyś spotkać pod Bramą, Kaptura czy Sójeczkę?
– Jeśli tak cię to ekscytuje, czemu jeszcze nie poderżnąłeś sobie gardła?
Płot zmarszczył brwi.
– Nie ma powodu się denerwować. Pamiętaj, że byłem saperem. Saperzy rozumieją wartość cierpliwości.
Gesler stłumił śmiech. W namiocie ktoś pisnął. Nie potrafił określić kto.
– Śmiej się, ile chcesz. Kiedy to twoja głowa potoczy się do tej bramy, będziesz się cieszył.
– Myślałem, że nie znosisz oddawania czci, Płot.
– To co innego.
– Skoro tak mówisz. Chcesz mi powiedzieć coś jeszcze?
– Nic, co by cię zainteresowało. Możesz już dać mi pieniądze. Potrójna stawka, tak? Wyciągaj forsę, Ges, robi się późno.

***

Komendant Brys Beddict wciągnął płaszcz i zapiął klamrę na piersi.
– Przed położeniem się spać pójdę się przejść po obozie, atri-cedo. Chodź ze mną, jeśli chcesz.
– To dla mnie zaszczyt, mój książę.
Wyszedł z namiotu dowodzenia i kobieta podążyła za nim. Skierowali się ku najbliższemu szeregowi namiotów legionistów.
– Ten tytuł do mnie nie pasuje, atri-cedo – odezwał się po chwili. – Wystarczy „komendant”, a kiedy jesteśmy tylko we dwoje, „Brys”.
Zastanawiała się, czy usłyszał jej ciche westchnienie albo zauważył, że kolana ugięły się pod nią na chwilę.
– Pod warunkiem, że pozwolisz mi mówić do siebie „Aranict” – dodał.
– Oczywiście, komendancie. – Zawahała się, czując, że czeka na coś więcej. – To znaczy, Brys – dodała. Zakręciło się jej w głowie, jakby wychyliła szklaneczkę brandy. Myśli kłębiły się jej jak szalone. Musiała zaczerpnąć tchu, by się uspokoić.
To było śmieszne. Zawstydzające. Wkurzające. Miała ochotę zapalić skręta, ale to z pewnością byłoby pogwałceniem protokołu.
– Spocznij, Aranict.
– Słucham?
– Uspokój się. Proszę, robię się od tego nerwowy. Ja nie gryzę.
Spróbuj prawą sutkę. Och, bogowie, przestań, kobieto.
– Przepraszam.
– Miałem nadzieję, że towarzystwo malazańskiego wielkiego maga uspokoi twoje nerwy.
– Och, z pewnością tak. To znaczy, czuję się zdecydowanie lepiej.
– Już nie mdlejesz?
– Nie. No, raz niewiele zabrakło.
– Co się stało?
– To było pod wieczór. Popełniłam ten błąd, że byłam w jego namiocie, kiedy zdjął buty.
– Aha. – Nagle zerknął na nią ze zdziwieniem, a na jego twarzy pojawił się promienny uśmiech. – Przypomnij mi, żebym cię odesłał, zanim zrobię to samo.
– Och, jestem pewna, że twoje nie... hmm, chciałam powiedzieć, że to nie to samo.
Parsknął śmiechem. Zobaczyła, że siedzący przy ogniskach żołnierze spoglądają na nich. Kilku z nich wymamrotało żartobliwe uwagi, zauważyła też uśmiechy i kiwanie głowami. Twarz miała gorącą jak rozżarzone węgielki.
– Aranict, zapewniam, że po dniu forsownego marszu, jakim posuwamy się naprzód od chwili lądowania, moje skarpety mogłyby ogłuszyć konia. W takich sprawach nikt z nas nie jest lepszy od innych.
– To dlatego, że postanowiłeś maszerować razem z żołnierzami, Brys. Gdybyś jechał konno albo nawet w jednej z tych wielkich karet, z pewnością nikt nie miałby ci tego za złe...
– W tej kwestii się mylisz, Aranict. Och, z pozoru wszystko mogłoby wyglądać tak samo. Salutowaliby mi równie dziarsko jak zawsze i tak dalej. Z pewnością wykonywaliby wszystkie moje rozkazy. Ale gdzieś głęboko w każdym z nich kryje się kamień lojalności. Gdy chodzi o większość tych, którzy wydają im rozkazy, kamień pozostaje gładki. Nic się do niego nie przylepia, wszystko można zmyć. W moim przypadku również by tak było, gdybym postanowił podążać drogą inną niż ta, którą zmierzam teraz. Ale, widzisz, może nadejść chwila, gdy będę musiał zażądać od żołnierzy czegoś... niemożliwego. Gdyby kamień nadal był gładki – gdyby nie wyryli w nim mojego imienia – mógłbym ich utracić...
– Komendancie, z pewnością by się nie zbuntowali...
– Zbuntowali może nie, ale gdybym zażądał od nich niemożliwego, chciałbym, by zdołali to osiągnąć. Żądanie niemożliwego nie jest tym samym, co wysłanie ich na śmierć. Tego nigdy bym nie zrobił. Jeśli jednak mam od nich zażądać więcej, niż jakikolwiek dowódca ma prawo żądać od podkomendnych, muszą widzieć, że jestem z nimi. Dzisiejszej nocy – ciągnął – musisz na pewien czas znowu stać się moją atri-cedą, a ja twoim komendantem. Kiedy będziemy rozmawiać z żołnierzami. Kiedy ich zapytamy, jak przeżyli dzisiejszy dzień. Kiedy spróbujemy, na miarę swych możliwości, odpowiedzieć na ich pytania i załagodzić dręczące ich wątpliwości. – Przerwał, zwalniając kroku. Znajdowali się na stosunkowo ciemnym obszarze między dwoma ogniskami. – Zwłaszcza dzisiejszej nocy – podjął cichym głosem. – Są wstrząśnięci. Dotarły do nich wieści o nagłych dolegliwościach malazańskich magów.
– Tak, komendancie. Rozumiem. W gruncie rzeczy, wielki mag Delat zastanawiał się... czy raczej pytał mnie. O ciebie. Powiedział, że możesz teraz wydawać się... inny, komendancie
– I co mu powiesz, kiedy się spotkacie?
– Nie... nie jestem pewna, komendancie. Może...
– To bystry człowiek – przyznał Brys. – Aranict, wieczorem poczułem się, jakbym... hmm, jakbym się nagle przebudził, wyszedł z mrocznego, zimnego miejsca. Miejsca, które uważałem za prawdziwy świat. Uczciwy świat. Sądziłem, że dawniej, przed śmiercią i zmartwychwstaniem, po prostu nigdy nie zauważałem tego chłodu. Teraz jednak zrozumiałem, że zimno i ciemność były we mnie, że to był ślad pozostawiony na mojej duszy przez dotyk śmierci.
Gapiła się na niego z błyskiem uwielbienia w oczach.
– Ale to się już skończyło, tak?
Na jego twarz powrócił uśmiech. Nie potrzebowała innej odpowiedzi.
– A teraz, atri-cedo, chodźmy porozmawiać z żołnierzami.
– Żeby wyryć na tych kamieniach twoje imię, komendancie.
– W rzeczy samej.
O mój kamień nie musisz się martwić. Należę do ciebie. Kamień się stopił i przybrał nowy kształt. Zbłąkany, ratuj mnie, jest teraz na nim twoja twarz. Aha, i jeśli chodzi o to gryzienie...

***

Gdy wrócili w światło ognisk, Brys zerknął na swoją atri-cedę. To, co wyczytał w jej twarzy – ukryła to szybko, ale niewystarczająco szybko – omal nie odebrało mu tchu.
Pożądliwy głód, usta rozciągnięte w lekkim uśmieszku, rozmarzony wyraz lśniących w blasku ognia oczu. Na moment zabrakło mu słów. Mógł jedynie uśmiechnąć się do żołnierzy, którzy odwrócili się i przywitali go serdecznymi okrzykami.
Aranict, rzeczywiście musiałem być na wpół martwy wewnątrz, jeśli nie zauważyłem tego, co jest tak oczywiste. Pytanie brzmi: co mam z tym zrobić? Co mam zrobić z tobą?
Twoje spojrzenie miało w sobie mrok, ale nie było zimne, jak do niedawna moje, lecz gorące jak rozżarzony węgielek. Nic w tym dziwnego, że tak często widzę cię spowitą obłokami dymu.
Atri-cedo, co mam zrobić?
Wiedział jednak, że nie zdoła odpowiedzieć na to pytanie, dopóki nie rozezna się we własnych uczuciach. Nagle – poczuł tę zmianę jak gwałtowne szarpnięcie – okazało się, że to ona jest opanowana i zadowolona ze swych wewnętrznych wizji, jakkolwiek mogły one wyglądać, on zaś stoi obok, skrępowany, wytrącony z równowagi i oniemiały.
To śmieszne. Odłóż tę sprawę na później, Brys.

***

Jutrzenka doszedł do wniosku, że zajęcie żołnierza staje się coraz łatwiejsze. Musieli długo maszerować, i to w szybkim tempie, ale podeszwy stóp mu stwardniały i odzyskał dech w piersiach. Nawet dźwiganie zbroi, tarczy i broni nie wydawało mu się już takie trudne. Znaleźli też czas, by trochę poćwiczyć walkę na miecze. „Uchyl się i pchnij, uchyl się i pchnij. Unieś tarczę, żołnierzu! Trzymaj szyk. W Podpalaczach Mostów nikt nie łamie szyku. Stoicie i wytrzymujecie wstrząs, a potem stawiacie krok naprzód. Stań, wytrzymaj, krok naprzód. To jak rąbanie lasu, żołnierze, drzewo po drzewie. Uchyl się i pchnij!”.
Rzecz jasna, sprostanie wymogom legendy Podpalaczy Mostów nie mogło być łatwe, ale przecież mieli przed oczyma żywy wzór o bystrym, surowym spojrzeniu. Dlatego wszyscy naprawdę się starali. Musieli spełnić wysokie standardy. Najwyższe.
Podpalacze Mostów samodzielnie wygrali kampanię w Czarnym Psie. Zmusili do ucieczki Karmazynowa Gwardię, a także mottańskie i genabaryjskie legiony. Otworzyli kopniakami bramy tuzina grodów, od Nathilogu aż po Jednookiego Kota. A przedtem podbili Siedem Miast. Jutrzenka nigdy nie słyszał o tych miejscach, ale nazwy mu się podobały. Siedem Miast brzmiało prosto i oczywiście. Gdzieś jest siedem miast? A więc nazwijmy tak to miejsce. To był przykład bezpośredniego myślenia. A wszystkie te genabackańskie nazwy były zdumiewające i egzotyczne. Miasta o nazwach takich jak Szary Pies, Jednooki Kot, Tulipany i Koral. W owych odległych krainach żyły też niezwykłe zwierzęta. Ważki tak wielkie, że można było na nich latać. Śmigać przez obłoki i spoglądać na wszystko z góry! Zobaczyć coś pięknego, a potem zrzucić na to setki bomb.
Podpalacze Mostów robili to wszystko, a co najważniejsze, jeszcze nie skończyli. Zbliżały się kolejne przygody. Chwała i heroiczne oblężenia, potwory na niebie, zalane pustynie, duchy z ostrymi mieczami w dłoniach i wojownicy zrobieni z pyłu. Moranthowie, Barghastowie, Tiste Andii, jaghuccy tyrani i cała reszta.
Jutrzenka nie mógł się doczekać chwili, gdy sam stanie się częścią legendy. Po to właśnie się narodził, ku tej chwili zmierzało całe jego życie. Można by pomyśleć, że do tej pory tylko czekał na przybycie cudzoziemskich żołnierzy. Ich fala go uniosła i teraz stał się jednym z nich. Wiedział, że pozostali czują to samo.
Jesteśmy teraz Podpalaczami Mostów. Wszyscy będą na nas liczyć, gdy sytuacja stanie się rozpaczliwa, zbyt rozpaczliwa, by mogli z nią sobie poradzić. Pomaszerujemy wtedy naprzód ze złączonymi tarczami. Nasze twarze będą zimne, a serca wykute z żelaza. Udowodnimy, że jesteśmy godni legendy.
Tylko zaczekajcie. Tylko zaczekajcie.

***

Dwie kobiety stały z dala od ognisk, czekając na trzecią.
W tej sprawie nie było nic pewnego. Sinter powtarzała sobie, że kłopoty są niemal nieuniknione. Wśród Dalhończyków siostrzaństwo było rzadkością. Braterstwo również, jeśli już o tym mowa. Wszyscy tu porzucili plemiona, a wraz z nimi więzy krwi, wendety i całą resztę. Tak właśnie powinno być. Na ogół przestrzegali tej zasady, ponieważ w przeciwnym razie rozerwaliby kompanię na strzępy. Drużyna była nową rodziną, kompania plemieniem, a armia ludem. A nawet królestwem. Cholernym imperium.
– Kim jesteś, żołnierko?
– Piechota morska, Czwarta Drużyna, Trzecia Kompania Łowców Kości.
– Nie jesteś Dalhonką?
– Nie.
– Malazanką?
– Nie. Jestem z Łowców Kości.
Gdyby tylko potrafiła w to wszystko uwierzyć – w twardym, sękatym jądrze swej duszy. Wystąp i wykaż się należytym podejściem. Pilnością, dyscypliną, lojalnością. Nawet nie mrugnij, gdy wydadzą ci rozkaz, choćby najgłupszy i najbardziej bezsensowny. Plemię żyło po to, by przetrwać, a w tym celu należało dopilnować, by wszystko było w porządku i działało jak należy. To miało dla niej sens. W to warto było wierzyć, zwłaszcza jeśli nie miała na oku nic lepszego.
Pragnęła odnaleźć coś, w co można uwierzyć. Dla siebie i dla swej kapryśnej, frywolnej siostry. Jakiś pewnik dla nich obu, tak jest. Całuśnica z pewnością zejdzie na złą drogę. Taka już była, to leżało w jej naturze. Tacy ludzie potrzebowali wyrozumiałej rodziny, która ujmie się za nimi i naprawi to, co trzeba naprawić. Sinter zawsze grała tę rolę.
Całuśnica się ugina, ja stoję twardo. Ona się wymyka, ja wypełniam lukę. Ona robi bałagan, ja go sprzątam. Ona zawodzi ludzi, ja ich pocieszam.
Niekiedy jednak Sinter buntowała się przeciwko temu, że zawsze musi być solidna, praktyczna i godna zaufania. Tak straszliwie kompetentna. Choć raz Całuśnica mogłaby przywdziać jej płaszcz i stanąć na posterunku, by jej siostra mogła się zabawić. Kraść mężów, rzucać kochanków, zaciągać się do armii, a potem z niej spierdalać. Czemu by nie? Dlaczego za każdym cholernym razem ciężar oczekiwań musiał spadać wyłącznie na jej barki? 
Uświadomiła sobie, że nadal czeka na początek życia.
Badan Gruk pragnął jej, kochał ją. Ale ona... nie była pewna. Czy chce, by ją kochano, a nawet uganiano się za nią. Grała tę rolę, tak jest, jakby traktowała sprawę poważnie. Nieraz nawet powtarzała sobie, że tak to wygląda. W rzeczywistości jednak nie wiedziała, co do niego czuje i jak na to wszystko patrzy. Czyż to nie było zabawne? Wszyscy uważali ją za bardzo kompetentną osobę, a ona pytała siebie: „W czym jestem kompetentna? Czy kiedyś się tego dowiem?”.
Kiedy nadejdzie moja kolej?
Nie miała pojęcia, dokąd zmierza ich armia, i to ją przerażało. Co prawda, nigdy by nikomu nie zdradziła, co naprawdę czuje. Wiedziała, że ludzie na niej polegają. Również pozostali sierżanci, Porządnicki, Badan Gruk, a nawet ten dureń o krowim spojrzeniu, Urb. Nie, nadal musi udawać pozbawioną wyobraźni żołnierkę, gryźć się w język, nie pozwalając, by wyraz solidnego spokoju w jej oczach zniknął choćby na chwilę, odsłaniając szalejącą w głowie burzę.
Potrzebowała pomocy. Maszerowali w nieprzeniknioną ciemność. Przyszłość pozostawała dla nich całkowicie nieznana, pomijając prosty fakt, że pewnego dnia wszyscy będą musieli wyciągnąć broń i stawić czoło wrogowi pragnącemu ich całkowicie unicestwić. Otrzymają rozkaz walki i zabijania.
Ale czy go wykonamy. Czy zdołamy? Gdybyś tylko znalazła nam sprawę, o którą warto się bić, przyboczna. Jakiś powód, choćby niewiele wart, a zrobilibyśmy, o co nas prosisz. Wiem, że tak by było.
Zerknęła na stojącą obok siostrę. Blady uśmieszek na twarzy Całuśnicy świadczył o wewnętrznym spokoju i satysfakcji, które tak łatwo było jej osiągnąć. Patrzyła na zamazane gwiazdy na północnym niebie. Ironiczna cierpliwość i obietnica drwiny; to był wyraz najczęściej oglądany na jej zwodniczo słodkiej i niewinnej twarzy. Tak jest, naturalna uroda i urok Całuśnicy zapierały dech w piersiach, miała też w sobie nutę szaleństwa, lepką jak miód, która tak mocno przyciągała do niej skądinąd rozsądnych mężczyzn. Więziła ich życie i miłość jak w bursztynie i zgromadziła już naprawdę wielki skarbiec.
Czy mogłabym się do niej upodobnić? Czy potrafiłabym żyć jak ona? Tylko spójrz na ten uśmieszek. Cóż za satysfakcja. Bogowie, jakże bym chciała...

***

Z pewnością musiała istnieć jakaś droga wyjścia. Lepiej niech jej siostra szybko ją znajdzie, bo Całuśnica obawiała się, że w przeciwnym razie oszaleje. Zaciągnęła się do malazańskiej piechoty morskiej, w imię Kaptura, nie do armii renegatów maszerujących prosto w dupę jakiegoś cholernego boga. Robiąc to, wiedziała, że zawsze będzie mogła zwiać, jeśli nuda ją do tego zmusi. Rzecz jasna, nie byliby z tego zadowoleni, ale zniknąć nie było tak trudno, nie w cywilizowanym kraju, takim jak Imperium Malazańskie. Było tam bardzo wielu ludzi i mnóstwo miejsc, w które można się było udać. Niezliczone możliwości rozpoczęcia nowego życia. Nawet w samym wojsku, kogo naprawdę obchodziło, czyja twarz kryje się pod hełmem? To mógł być ktokolwiek, pod warunkiem, że wykonywał rozkazy i potrafił maszerować.
Mogłaby przespać się z kimś, kto załatwiłby jej wygodny przydział. W Uncie, Li Heng albo Quonie. Nawet Genabackis byłaby w porządku. Gdyby tylko jej siostra się nie wtrącała. Zawsze próbowała się rządzić, ciągle stawała Całuśnicy na drodze i powodowała kłopoty. Sinter nie zorientowała się jeszcze, że Całuśnica uciekła do piechoty morskiej przed wkurzającą siostrą, nieustannie wtrącającą się w jej życie. Między innymi.
Ale ona podążyła mną, tak? A Badan Gruk za nią. To nie moja wina. Nie jestem za nich odpowiedzialna. Są już dorośli, prawda?
A jeśli zechcę teraz zdezerterować, zanim dotrzemy gdzieś, gdzie to nie będzie możliwe, to również jest mój interes, mam rację?
Ale teraz Sinter odciągnęła ją od ciepłego ogniska i stały tu, czekając na jedną z żołnierzy Urba. O co w tym wszystkim chodziło?
O ucieczkę? Czyżbyś wreszcie się zdecydowała? Mam nadzieję, że tak, siostro. Mam nadzieję, że w końcu odzyskałaś rozsądek. Tym razem jestem z tobą.
Ale dlaczego ta kobieta, której prawie nie znamy? Czemu nie Badan Gruk?
Musimy stąd zmiatać, i to jak najszybciej. Ja muszę stąd zmiatać i nie potrzebuję do tego niczyjej pomocy. Wymknę się z jakimś d’raskim kupcem. Żaden problem. Mogłybyśmy to zrobić we dwie, nawet we trzy. Ale czworo? To by było trudne. Logistyka, siostro. To prosta i zrozumiała sprawa, taka, jakie lubisz. Bez komplikacji. Jeśli będzie nas zbyt wielu, złapią nas. Będziesz chciała zabrać również Badana. A czworo to zbyt wielu.
Postanowiła jednak, że zaczeka. Dowie się, co Sinter chciała osiągnąć tym spotkaniem. Później będzie mogła nad nią popracować. Nie powie nic prosto z mostu, bo to nigdy nie skutkowało. Sinter była uparta. Całuśnica nie znała nikogo innego, kto potrafiłby zaprzeć się tak mocno. Nie, będzie musiała z uwagą wykręcać kota ogonem, by właściwa decyzja, gdy w końcu zapadnie, robiła wrażenie pochodzącej od samej Sinter.
Zadanie nie będzie łatwe, ale przecież Całuśnica wprawiała się w tym przez całe życie. Nie wątpiła, że sobie poradzi.
Sinter chrząknęła cicho, zwracając się ku nadchodzącej od strony obozu postaci. Kołyszące się biodra i wiele innych cenionych przez mężczyzn szczegółów. Nie ulegało wątpliwości, że to Dalhonka. Dlatego Sinter ją zaprosiła. Ale kiedy to trzy dalhońskie kobiety zgodziły się ze sobą w jakiejkolwiek sprawie?
Obłęd. Sinter, to się nie uda. Pamiętasz opowieści? To kobiety wywołują większość wojen. Kuszą niewłaściwych mężczyzn, wykorzystują ich i upokarzają. Szczują jednych na drugich. Nocą, pod futrami, szepczą o krwawej zemście. Tu znaczący szept, ówdzie spojrzenie. My, kobiety z Dal Hon, już od dawna sprawujemy władzę i zawsze były z nami tylko kłopoty.
Masan Gilani wywodziła się z któregoś z plemion zamieszkujących sawannę. Była wysoka, co sprawiało, że jej pełna krzywizn sylwetka robiła jeszcze bardziej onieśmielające wrażenie. Sprawiała wrażenie kobiety, której nie sprosta żaden mężczyzna, a gdyby nawet któremuś udało się ją zdobyć, spędziłby całe życie przekonany, że nie zdoła jej utrzymać. Była potworem zmysłowości. Gdyby nie opuściła rodzinnego plemienia, w północnej połowie Dal Hon wybuchłaby wojna domowa trwająca dziesięciolecia.
Zrzucili się na nią wszyscy dalhońscy bogowie i błotne duchy, nieprawdaż? Ma w sobie cząstkę każdego z nich.
A myślałam, że to ja jestem niebezpieczna.
– Sinter – mruknęła – chyba straciłaś rozum.
Siostra ją usłyszała.
– Ona jest wtajemniczona, Całuśnica. Znacznie głębiej niż ktokolwiek, kogo znamy.
– I co z tego?
Sinter nie odpowiedziała. Masan Gilani była już za blisko, by mogły sobie pozwolić na choćby najcichszą wymianę zdań.
Kobieta przesuwała spojrzenie lekko skośnych oczu z jednej siostry na drugą, zaciekawiona, a potem lekko rozweselona.
Suka. Już jej nienawidzę.
– Jesteście z południa – odezwała się Masan. – Zawsze lubiłam południowców. Wasz pot pachnie dżunglą. Nie jesteście też tacy wysocy i niezgrabni jak my, Dalhończycy z północy. Wiedziałyście, że musiałam sobie zrobić całą zbroję i mundur na zamówienie? Nie jestem typowa nigdzie, chyba że wśród Fennów, a to nic nie daje, bo oni wymarli.
– Wcale nie jesteś taka wielka – żachnęła się Całuśnica. Odwróciła wzrok, zdając sobie sprawę, jak małostkowo to zabrzmiało.
Masan Gilani tylko się uśmiechnęła.
– Jedyny prawdziwy problem z południowcami polega na tym, że ledwie potrafią się utrzymać na koniu. Nie liczyłabym na to, że potraficie jeździć tak szybko, jak ja. Całe szczęście, że jesteście w piechocie morskiej. Ja mogłabym służyć wszędzie. Szczerze mówiąc, już dawno przeskoczyłabym do zwiadowców...
– Dlaczego tego nie zrobiłaś? – zapytała Całuśnica.
Masan Gilani wzruszyła ramionami.
– Zwiad jest nudny. Poza tym nie chcę być tą, która zawsze przynosi złe wieści.
– Spodziewasz się złych wieści?
– Zawsze – odparła, odsłaniając w uśmiechu białe zęby.
Całuśnica odwróciła wzrok. Miała już dość tej rozmowy. Niech Sinter się nią zajmie.
– Sierżancie Sinter, krążą pogłoski, że jesteś naturalnym talentem – podjęła po chwili Masan Gilani. – Powiedz mi, czy to prawda, bo ta szansa to jedyny powód, dla którego zgodziłam się tu przyjść. Jeśli nim nie jesteś, spotkanie skończone.
– Słuchajcie! – Całuśnica uśmiechnęła się szyderczo. – Cesarzowa przemówiła!
Masan zamrugała.
– Jeszcze tu jesteś? Myślałam, że poszłaś nazbierać kwiatków.
Całuśnica sięgnęła po nóż, ale Sinter wyciągnęła rękę, łapiąc siostrę za nadgarstek. Całuśnica cofnęła się z sykiem, ale nie spuszczała wzroku z Masan Gilani.
– Ach, to cię bardzo bawi, co?
– Nazywasz się Całuśnica, tak? Powiem to tylko raz. Nie wiem, co cię tak wkurzyło. O ile mi wiadomo, nigdy nie zrobiłam ci nic złego. Dlatego nie mam innego wyboru, jak uznać, że to jakieś dziwaczne uprzedzenie. Co się wydarzyło? Smukła dziewczyna z północy odebrała ci kochanka? To nie byłam ja, więc może przestań się jeżyć? Masz, może to ci pomoże. – Podsunęła jej dalhoński bukłak. – Niestety, to nie wino z dzikich gron z naszej ojczyzny...
– Ale nie letheryjskie ryżowe szczyny, co?
– Nie. To trunek z Niebieskiej Róży, wymyślony w dawnych czasach przez Andii. Tak przynajmniej twierdził kupiec. – Wzruszyła ramionami, nie opuszczając bukłaka. – Da się wypić.
Całuśnica przyjęła bukłak. Potrafiła rozpoznać próbę zawarcia zgody. Wiedziała, że Masan Gilani stwarza jej szansę wycofania się bez większego uszczerbku na dumie. Byłaby głupia, gdyby z niej nie skorzystała. Wyciągnęła gumową zatyczkę, upiła łyk, a potem wciągnęła głośno powietrze.
– Może być – stwierdziła ochrypłym głosem.
– Pazurki już schowane? – odezwała się Sinter. – To świetnie. Masan, chciałaś wiedzieć, czy jestem talentem. Nie w tym sensie, co dalhońskie czarownice, ale coś mam.
– W porządku. I co mówi ci to „coś”?
Sinter zawahała się. Potem sięgnęła po bukłak i pociągnęła dwa długie łyki.
– Pewnie, pochodzisz z północy, a my nie, ale wszystkie jesteśmy Dalhonkami. Dlatego rozumiemy się nawzajem i kiedy mówię, że coś ci dam, nie muszę dodawać, że oczekuję czegoś w zamian.
Masan Gilani roześmiała się, ale w jej śmiechu nie słyszało się drwiny. Nie do końca.
– Właśnie to zrobiłaś.
– Jesteś w wojsku dłużej od nas. Dlatego chciałam ci przypomnieć zwyczaje, o których mogłaś zapomnieć po długim nieużywaniu.
– Mów dalej.
– Wyczuwam, co się zdarzy, czy co może się zdarzyć, jeśli temu nie zapobiegniemy.
– Jesteś jasnowidzącą.
Sinter potrząsnęła głową.
– To nie jest aż tak wyraźne.
– I co się ma zdarzyć, sierżancie?
– Opuszczą nas.
Całuśnica poszła za przykładem Masan Gilani, spoglądając na Sinter z nagłym niepokojem. O co tu chodziło?
– Siostro? – zapytała. – O czym tym mówisz? Kto nas opuści? Tylko nas czy Łowców Kości?
– Tak – potwierdziła Sinter. – Łowców Kości. Nas wszystkich, w tym również przyboczną.
Masan Gilani zmarszczyła brwi.
– Mówisz o Wypalonych Łzach, Zgubańczykach, czy o letheryjskiej eskorcie?
– Nie jestem pewna. Może o wszystkich trzech.
– To znaczy, że gdziekolwiek trafimy, będziemy musieli walczyć sami – rzekła z namysłem Masan. – Nikt nie będzie strzegł naszych pleców ani stał na skrzydłach, tak?
– Tak mi się zdaje.
Masan potarła kark. Potrząsnęła głową, gdy Całuśnica podsunęła jej bukłak.
– Trudno powiedzieć, ile gówna zamarznie z tego powodu, bo nikt nie ma pojęcia, z kim mamy walczyć. Co, jeśli to będą jakieś dzikusy z kołkami w nosach, ukrywające się za bambusową palisadą i rzucające w nas kamieniami? Nie będziemy potrzebowali pomocy, by wyważyć takie drzwi.
– Przecież wiesz, że to nie będzie takie łatwe.
Masan przymrużyła powieki pięknych oczu.
– Tego ode mnie chcesz? Myślisz, że podsłuchuję pod namiotem przybocznej?
– Wiem, że wiesz więcej od nas.
– A jeśli nawet? Co to dla ciebie zmieni?
Całuśnica wstrzymała oddech, widząc, że siostra zaciska opuszczone dłonie w pięści.
– Potrzebuję powodu, Masan Gilani. Pewności, że to wszystko ma sens.
– I myślisz, że moja niewielka wiedza ci ją da? Musisz być zdesperowana...
– Tak! Jestem!
– Dlaczego?
Sinter zamknęła usta i zacisnęła zęby.
Masan Gilani zerknęła na Całuśnicę, jakby chciała zapytać: „Na czym polega jej problem? Co tak trudno jest jej powiedzieć?”.
Całuśnica jednak nie potrafiła udzielić jej odpowiedzi. Przynajmniej nie satysfakcjonujących.
– Moja siostra jest bardzo lojalną osobą – zaczęła. – Ceni swą lojalność niezwykłe wysoko. To znaczy, jest skłonna ją dać...
– Ale – przerwała jej Masan Gilani – ten, komu ją ofiaruje, musi na nią zasługiwać. W porządku, chyba zaczynam rozumieć. Powinnaś się jednak zastanowić, co sama o tym sądzisz, Całuśnica?
– Nie rozumiem.
– Chodzi mi o to, że w twoich słowach słychać gorycz. Jakby lojalność była przekleństwem, i to takim, z którym nie chcesz mieć nic do czynienia. Idę o zakład, że siostra zaciągnęła cię tutaj, bo chciała o czymś przekonać nie tylko mnie, ale również ciebie. Czy to trafny domysł, Sinter?
– To sprawa między mną a nią.
Całuśnica łypnęła ze złością na siostrę.
– W porządku – podjęła Masan Gilani. – Powiem wam, co wiem, choć to niewiele. Tyle zdołali się domyślić Ebron, Flaszka, Trupismród i Opak. Może to coś zmieni, a może nie. Decyzja należy do ciebie. Oto, co myślimy.
Przerwała, sięgając po bukłak.
Całuśnica podała go jej.
Masan pociągnęła łyk, a potem przykucnęła między nimi w pozie opowiadacza historii, którą świetnie znały. Obie siostry podążyły za jej przykładem.
– On o to nie prosił, ale od tamtej pory ciągle jest przyczyną kłopotów. Szybki Ben spotkał się z nim osobiście. Domyśliliśmy się, że ten meckroski kowal również. Withal. On jest trucizną i zdaje sobie z tego sprawę, ale nie może nic na to poradzić, bo jest tu obcy. Jego fragmenty są rozproszone po połowie świata, ale największy znajduje się w miejscu zwanym Kolanse i ktoś go... wykorzystuje.
– Mamy zabić Okaleczonego Boga.
– Któż chciałby nas przed tym powstrzymać? – zapytała Całuśnica, obrzucając siostrę zdziwionym spojrzeniem.
Sinter potrząsnęła głową. Na jej twarzy malowała się rozpaczliwa niepewność.
Masan przyjrzała się siostrom z uwagą.
– Skoczyłaś w niewłaściwym kierunku, Sinter, jak jednooka mangusta – oznajmiła wypranym z emocji głosem. Pociągnęła kolejny łyk, potrząsnęła bukłakiem i skrzywiła się z niezadowoleniem. – Trzeba było przynieść dwa. Nie sądzimy, by chodziło o zabójstwo Przykutego. Chodzi nam raczej o łańcuchy, którymi go przykuto. To znaczy, przybocznej o nie chodzi. – Uniosła głowę i spojrzała w oczy Sinter, a potem Całuśnicy. – Uwolnimy skurwysyna.
Całuśnica parsknęła śmiechem.
– Nic dziwnego, że nas opuszczą! Pierwsza pójdę za ich przykładem!
– Cicho – mruknęła Sinter przez dłonie, w których skryła twarz. Drżała, nie, wręcz dygotała. Całuśnica zauważyła, że po nadgarstkach siostry spływają łzy.
Masan Gilani przyglądała się obu kobietom z powagą.
– Nie możesz! – naskoczyła na siostrę Całuśnica. – Nie! Co, jeśli się mylą? Z pewnością tak jest! Nawet przyboczna nie mogłaby być aż tak głupia! Wszyscy bogowie i Ascendenty na świecie zwrócą się przeciwko nam, nie wspominając już o tych idiotach z Kolanse! Straciła rozum! Żadne cholerne prawo nie mówi, że musimy słuchać szalonego dowódcy!
Sinter zaczerpnęła tchu i opuściła dłonie. Jej twarz przybrała twardy wyraz, jakby nieustępliwy kamień zastąpił miękkie tkanki pod skórą barwy onyksu. Z oczu zniknęło przygnębienie. Spojrzała na Całuśnicę.
– To wystarczy – zapewniła. – Myślę, że nic innego by nie wystarczyło.
– Co ty...
– To sprawiedliwe, siostro. Sprawiedliwe.
– Wszyscy nas opuszczą – stwierdziła Całuśnica. – Sama tak powiedziałaś...
– Jeśli nic nie zrobimy, tak właśnie się stanie. A wraz z nimi stracimy ostatnią, niewielką szansę sukcesu. Musimy ich przekonać.
– Jak? – zapytała Masan Gilani.
– Powiem wam, jak – odparła Sinter. – Zacznijmy od ciebie, Całuśnica.
– Nie powiedziałam, że chcę w tym pomóc...
– Musisz zdezerterować.
– C... co?
– Od tego należałoby zacząć. To jedyny sposób. Zresztą tego właśnie chcesz i nie mów mi, że jest inaczej. Zdezerterujesz z Łowców Kości, i to dzisiejszej nocy. Odjedziesz na najszybszym koniu, jakiego znajdzie ci Masan Gilani.
Ta jednak przerwała jej, unosząc rękę.
– Chwileczkę. Muszę to omówić z...
– Oczywiście – zgodziła się Sinter. – Ale to nic nie zmieni. Wysłuchaj mnie do końca, bo chcę, żebyś zrobiła to samo...
– Mam zdezerterować? Ja?
Sinter skinęła głową.
– Ale pojedziesz w przeciwnym kierunku, Masan Gilani. Nie tam, gdzie Całuśnica. Jeśli będziecie miały szczęście, obie wrócicie.
– Żeby nas powiesili? Nie ma głupich, siostro.
– Nie zrobią tego. Przyboczna jest zimnym żelazem. Najzimniejszym jakie kiedykolwiek istniało. Połapie się w czym rzecz, szybko jak błyskawica.
– To dlaczego po prostu jej tego nie powiemy? – zapytała Masan Gilani. – Domyśliłyśmy się wszystkiego, ale jest pewien problem i tylko ty wiesz, jak go rozwiązać.
Sinter uśmiechnęła się, ale ten uśmiech świetnie pasowałby do twarzy przybocznej.
– Zrobię to...gdy tylko obie odjedziecie.
– Może rozkazać nas doścignąć.
– Nie zrobi tego. Już mówiłam, że jest bystra.
– To dlaczego nie powiesz jej wcześniej?
Sinter potarła twarz, wycierając resztki łez.
– Nic nie rozumiecie. Jest zamknięta w celi, w więzieniu, które sama dla siebie stworzyła. Nic tam nie widzi i nie słyszy. W środku jest całkowicie samotna. I zaciska dłonie, aż bieleją jej kostki. To jej brzemię i nie obciąży nim nikogo. Nawet swoich pięści. Nawet wielkiego maga, choć on pewnie wszystkiego się już domyślił. Postanowiła chronić nas przed prawdą, ale to ją zabija.
– Dlatego musimy jej zademonstrować, że nie jest sama, że nie powinna uważać nas za głupców i że może jesteśmy już gotowi na przyjęcie tej prawdy. Że nie tylko wszystkiego się już domyśliliśmy, ale jesteśmy z nią. Że pragniemy jej pomóc, nawet jeśli nas o to nie prosiła.
– W rzeczy samej – zgodziła się Sinter.
Masan Gilani westchnęła, a potem uśmiechnęła się do Całuśnicy.
– Ty nikogo nie zaskoczysz, ale ja to co innego.
– Przyboczna powie coś niejasno, by chronić twoją reputację – zapewniła Sinter. – W przeciwnym razie ów przykład mógłby przechylić szalę w przypadku wielu wahających się żołnierzy. Całuśnica... no cóż, siostro, gdy idzie o ciebie, nikt się zbytnio nie zdziwi, prawda?
– Dziękuję. Ważne żeby ludzie rozumieli, że nie stchórzyłam...
Masan Gilani chrząknęła.
– Z pewnością tak właśnie pomyślą. Nic na to nie poradzisz, Całuśnica. Maszerujemy na wojnę, a ty uciekłaś. Ja też. Dlatego Sinter i przyboczna powiedzą, że wysłano mnie z jakąś misją...
– To będzie prawda – przerwała jej Sinter.
– Ehe, to pomoże. Kłopot w tym, że ci, którzy już myślą o dezercji, mogą to uznać za zachętę. Przyboczna może dojść do wniosku, że to zbyt wielkie ryzyko, bez względu na to, co jej powiesz, Sinter.
– Nie jestem tchórzem – powtórzyła Całuśnica. – Po prostu nie wierzę w tę gadkę o jednej wielkiej rodzinie. Armia nie jest rodziną, bez względu na to, jak często próbują mi wmówić, że jest inaczej. To bzdury. Dowódcy i królowie potrzebują tego kłamstwa, żebyśmy byli gotowi robić dla nich cały ten syf.
– Jasne – warknęła Masan Gilani. – Pewnie w tej gęstej dżungli, w której dorastałaś, nie znali opowieści o tym, co się dzieje, gdy armie się buntują. Zabijają dowódców. Obalają władców kraju. Przejmują...
– A co to wszystko ma wspólnego z gadaniem o rodzinie?
– Chciałam powiedzieć, że niektórzy sprawują władzę, a reszta nie powinna się do tego mieszać. To wszystko. Jak w rodzinie. Rządzi jedna osoba, a nie wszyscy. Gdy władzę przejmują uzurpatorzy, nic nigdy się nie poprawia ani nawet nie zmienia. Z reguły jest jeszcze gorzej niż pod rządami tych, których zabili. W tym interesie z „rodziną” chodzi o przetrwanie. Walczymy o kuzynów, nie o obcych. Czy tego nie rozumiesz?
– A ci, którzy rządzą, wykorzystują nas w ten sposób. Nie mają zamiaru zostać naszą rodziną i świetnie o tym wiesz.
– Mogłybyście tak dyskutować całą noc – wtrąciła się Sinter. – Nie mamy na to czasu. Całuśnica, odkąd to obchodzi cię, co o tobie pomyślą ludzie, których porzucasz? Chyba że nagle zrodziła się w tobie duma Łowczyni Kości...
– Chcesz, żebym wam pomogła, czy nie?
– W porządku. Uspokój się. Chodzi o to, że zdezerterujesz tylko z pozoru, jak Faradan Sort pod Y’Ghatanem.
– Pojadę na południe.
Sinter skinęła głową.
– Odnaleźć Zgubańczyków i Khundryli.
– Tak.
– I co mam im powiedzieć?
– Przekonać ich, żeby nas nie porzucali.
– Jak mam to zrobić, w imię Kaptura?
Sinter obrzuciła ją pełnym ironii spojrzeniem.
– Użyj swego uroku, siostro.
– Sierżancie, jeśli ona załatwi obie armie, dokąd ja mam się udać? – zapytała Masan Gilani.
– To nie będzie... łatwo... powiedzieć – przyznała Sinter, jąkając się lekko.
Masan prychnęła pogardliwie.
– Zastanów się nad odpowiedzią. A tymczasem chodźmy ukraść kilka koni.

***

– Ach, poruczniku, wreszcie cię znalazłem.
– Jestem teraz starszym sierżantem, kapitanie.
– Oczywiście. Gdzie twoi podopieczni, starszy sierżancie?
– Rozgoniłem ich, kapitanie.
– Słucham?
– Chciałem powiedzieć, rozdzieliłem. Między inne oddziały, gdzie doskonale pasują.
– Ależ to wspaniałe osiągnięcie, starszy sierżancie. Zasługiwałbyś na pochwałę, gdybyś w ogóle na cokolwiek zasługiwał. Niestety, sprawdzając najnowsze uzupełnienia rejestru, przekonałem się, że ani jednego z tych rekrutów nie można odnaleźć nigdzie w armii.
– Tak jest, kapitanie. Są świetnie wyszkoleni.
– W czym, starszy sierżancie? W znikaniu?
– Kapitanie, przypomina mi się pewna opowieść, którą znam z dzieciństwa. Czy mogę?
– Proszę bardzo.
– Dziękuję, kapitanie. Ach, młodość. Młodego Aramstosa Pryszcza ogarnął nagły zapał...
– Aramstosa?
– Tak, kapitanie...
– Tak masz na imię?
– W rzeczy samej, kapitanie. Czy mogę mówić dalej?
– Proszę bardzo.
– Nagły zapał do wykopania stawu, kapitanie.
– Stawu.
– Tuż za stosem odłamków cegieł, kapitanie, nieopodal tylnego muru podwórka. Często bawiłem się tam, kiedy moi rodzice przechodzili od walki na słowa do walki na noże albo chałupa stawała w ogniu, co nie było rzadkością. Łaziłem na rękach i kolanach pośród okruchów garnków i połamanych psich zębów.
– Psich zębów.
– Niepowodzenia mojego ojca w doborze zwierząt domowych to temat na drugą opowieść, kapitanie. Może innym razem. Staw, do którego mógłbym wypuszczać maleńkie płotki uratowane z zanieczyszczonej rzeki, poniżej wylotu ścieków. Pływaliśmy tam w zimne dni, żeby się rozgrzać. Wyobraź sobie moje podniecenie...
– Mam je bardzo wyraźnie przed oczyma duszy, starszy sierżancie.
– To cudownie. Poprzedniego dnia wypuściłem do stawu, och, z pięćdziesiąt srebrzystych maleństw, wyobraź więc sobie przerażenie, i zdumienie, jakie poczułem, gdy wróciwszy następnym rankiem, przekonałem się, że w stawie nie ma ani jednej rybki. Co się z nimi stało? Czy to był jakiś żarłoczny ptak? Albo mieszkająca u wylotu zaułka staruszka, owijająca sobie włosy siecią? Czyżby jej fryzurę zdobiły teraz płotki? A może winne były owady? Albo szczury? Te dwie ostatnie możliwości nie wydawały się prawdopodobne, ponieważ owe stworzenia z reguły składały się na nasz wieczorny posiłek i w związku z tym rzadko występowały w okolicy. No cóż, kapitanie, ówczesna tajemnica pozostaje tajemnicą po dziś dzień. Jestem też pewien, że pozostanie nią aż po kres moich dni. Pięćdziesiąt płotek. Zniknęło. Pa, pa! Trudno w to uwierzyć, kapitanie. Dla owego gorliwego chłopaka o promiennym spojrzeniu był to straszliwy cios.
– A teraz, jeśli dobrze cię zrozumiałem, starszy sierżancie, znowu stanąłeś wobec niewytłumaczalnej tajemnicy.
– Wszyscy ci rekruci, kapitanie. Przydzieleni do różnych oddziałów. A potem...
– Pa, pa.
– Świetnie to ująłeś, kapitanie.
– Co się stało z twoim stawem, starszy sierżancie!
– Mój wąż wodny przez pewien czas miał się świetnie, ale potem staw wysechł. Dzieci często mają wspaniałe marzenia, nieprawdaż?
– To prawda, starszy sierżancie. Do chwili, gdy wszystko pójdzie źle.
– Zaiste, kapitanie.
– Do następnego spotkania, starszy sierżancie Pryszcz.
– Dobranoc, kapitanie Milutek.

***

To był on. Oszukiwałam siebie, sądząc, że jest inaczej. Zresztą, kto potrafiłby wytłumaczyć miłość?
Wsunęła nóż z powrotem do pochwy i wyszła na zewnątrz między luźnymi połami namiotu. Zadrżała nagle, wyczuwając w lekkim wietrzyku coś zimnego.
Mroczna północ wysuwa język. To echo jakichś niechcianych powtórnych narodzin. Całe szczęście, że nie jestem magiem. Dziś po południu nie mieli powodów do tańca.
Lostara oddaliła się od namiotu dowodzenia. Rzadko się zdarzało, by przyboczna odesłała ją tak późnym wieczorem – cholera, kładłam się już spać. – ale wzywanie strażników, by wywlekli pijanego Banaschara wykraczało poza granice zwykłej rozrywki. To było niepokojące.
Tavore, co Szybki Ben i Flaszka powiedzieli ci dziś w nocy? Czy kiedyś wreszcie skończysz z tymi tajemnicami? Czy zrobisz wyłom w otaczającym cię murze? Czemu samotność tak cię satysfakcjonuje? Twoja miłość jest duchem. Imperium, któremu służyłaś, zdradziło cię. Twoi oficerowie nie rozmawiają już z robą, a nawet z towarzyszami. O wężu północy, twój język nie kłamie. Zbliż się. Ledwie już oddychamy.
Musiała stanąć, gdy drogę przeciął jej zataczający się Banaschar. Ujrzawszy ją, zdołał się zatrzymać. Chwiał się jeszcze przez chwilę, a potem się wyprostował.
– Kapitanie Yil – zaczął serdecznym tonem. Potem zaczerpnął głęboko tchu i wypuścił powoli powietrze z płuc, jak zwykli to robić pijani, gdy próbują zebrać myśli. – Miły wieczór, co?
– Nie. Jest zimno. Czuję się zmęczona. Nie wiem, dlaczego przyboczna wszystkich wygnała. Chyba nie potrzebuje dodatkowego miejsca? Co mogłaby w nim trzymać?
– No właśnie, co? – zapytał, uśmiechając się, jakby miał w sakwie pełno słodyczy. – No wiesz, chodzi o garderobę.
– O co?
Zakołysał się w przód i w tył.
– O garderobę. Tak to się nazywa, prawda? Tak mi się zdaje. Ona nie ułatwia podróżowania. Ale... czasami... na czym to stanąłem? Aha, czasami garderoba robi się tak wielka, że dziewczyna przed nią ucieka, tak szybko i tak daleko, jak tylko może. Czy to właśnie chciałem powiedzieć? Dobrze się wyraziłem?
– Garderoba.
Banaschar wskazał palcem na Lostarę i skinął głową.
– Zaiste.
– Kto by chciał uciec przed garderobą? Dziewczyny tego nie robią...
– Ale kobiety tak.
– Nie rozumiem.
– Chodzi o te wszystkie decyzje. Co na siebie włożyć. Kiedy coś nosić, a kiedy nie. Tak, jeśli to, ale nie, jeśli tamto. Co na siebie włożyć, kapitanie Yil. Decyzje. Osaczają dziewczynę ze wszystkich stron. Podkradają się coraz bliżej. Musi uciekać, w nadziei, że jej się uda.
Lostara pociągnęła nosem, ominęła durnia i ruszyła przed siebie między rzędami namiotów.
To był on. Ale pozwoliłaś mu odejść. Może myślałaś, że wróci albo zdołasz go odnaleźć. Sądziłaś, że masz czas, ale świat zawsze jest uzbrojony i wystarczy jeden błąd, niewłaściwa decyzja, i nagle więź jest przecięta, a ty krwawisz z rany. A on wydaje z siebie ostatnie tchnienie i nadchodzi pora, by o nim zapomnieć, zwinąć go, jak zwój zawierający złe wieści.
Cóż więcej można zrobić?
To był on, ale odszedł i już nie wróci.
Zwolniła kroku. Zmarszczyła brwi.
Dokąd idę? Ach, prawda.
– Po nową osełkę.
Świat jest uzbrojony. Musisz być ostrożna, przyboczna. Otwórz kopniakiem tę garderobę, dziewczyno, i zacznij wkładać zbroję. Skończyły się czasy fet, wszystkie te noce pośród wyniosłych uśmieszków bogatych i uprzywilejowanych.
– Banaschar, ty idioto, ona ma w garderobie tylko jeden strój. O czym tu decydować?
Prawie usłyszała jego odpowiedź: „Ale i tak ucieka”. Nie, ta rozmowa nie wydarzyła się naprawdę. Zresztą i tak nie miała sensu. Po drodze do kuźni spotkała żołnierkę piechoty morskiej zmierzającą w przeciwnym kierunku. Wymieniły pośpiesznie saluty i poszły, każda w swoją stronę.
Sierżant. Piechoty morskiej. Dalhonka. Co ona tu robi tak późną nocą, w imię Kaptura? Nieważne. Osełka. One ciągle się zużywają. Zgrzyt żelaza o kamień zawsze powtarza doskonałym echem słowa rozbrzmiewające mi pod czaszką. To zdumiewające.
To był on. To był on.
To był on.

***

Większość rzemyków i zapięć na zbroi poluzowała się albo rozpadła. Potężne płyty ze smoczej łuski osłaniające pierś i plecy zwisały krzywo na jego szerokich ramionach. Nakolanniki z pazurów wspierały się o ziemię, gdy klęczał w wilgotnej trawie. Zdjął rękawice z kostnych pasków, by otrzeć łzy z policzków oraz gęste smarki wypływające z nosa. Masywny topór o kościanej rękojeści spoczywał na ziemi obok niego.
Ryczał przez pół nocy, aż wreszcie rozbolało go gardło, a głowę miał pełną piasku. Gdzie się podziali wszyscy? Został sam. Czuł się, jakby już od lat wędrował samotnie po tej pustej krainie. Widział stare obozowiska, opuszczone wioski. Widział dolinę wypełnioną kośćmi i gruzem. Widział utykającą wronę, która śmiała się z niego, a potem błagała o litość, kiedy ją złapał. Głupi! Serce mu zmiękło i wypuścił okropne ptaszysko, które znowu zaczęło się śmiać, kuśtykając po ziemi. Ale zaraz przestało, kiedy wylądował na nim głaz. Teraz brakowało mu roześmianej wrony i jej śmiesznego chodu. Zawsze to było jakieś towarzystwo. Głupi głaz!
Dzień odszedł, a potem wrócił i nie było już tak zimno jak przedtem. Duch Starego Garbusa Arbata rozwiał się jak pył. Czy to było sprawiedliwe? Nie było. A on zabłądził. Szukał czegoś, ale zapomniał co to było. Pragnął wrócić do Letheras, by bawić się wesoło z królem Teholem, mieć seks z Shurq Elalle i łamać ręce innym pałacowym gwardzistom. Och, gdzie się podziali wszyscy jego przyjaciele?
Spojrzenie jego zaczerwienionych, załzawionych oczu padło na topór. Skrzywił się. Oręż nawet nie był ładny.
– Tłucz – mruknął. – Miażdż. Nazywa się Rilk, ale nic nigdy nie mówi. Jak mógł zdradzić komuś swoje imię? Zostałem sam. Wszyscy na pewno umarli. Przykro mi, wrono, byłaś ostatnim żywym stworzeniem! Na całym świecie! A ja cię zabiłem!
– Szkoda, że tego nie widziałem – odezwał się ktoś za jego plecami.
Ublala Pung wstał i się odwrócił.
– Życie!
– Podzielam twą radość, przyjacielu.
– Wokół ciebie jest zimno – zauważył Ublala.
– To minie.
– Jesteś bogiem?
– Mniej więcej, Toblakai. Boisz się tego?
Ublala Pung potrząsnął głową.
– Spotykałem już bogów. Oni zbierają kury.
– Nasze ścieżki zaiste są niezbadane.
– Wiem. – Ublala Pung przestąpił nerwowo z nogi na nogę. – Miałem uratować świat.
Nieznajomy uniósł głowę.
– No proszę. A ja właśnie się zastanawiałem, czy go zabić.
– Wtedy znowu zostałbym sam! – zawył Ublala. Jego opuchnięte oczy wypełniły się łzami.
– Spokojnie, Toblakai. Przypomniałeś mi, że na tym świecie zostało jeszcze trochę wartościowych rzeczy. Jeśli chcesz go uratować, przyjacielu, ta smocza zbroja z pewnością ci się przyda, podobnie jak broń leżąca u twych stóp. W gruncie rzeczy, mam wrażenie, że poznaję obie.
– Nie wiem – rzekł Ublala. – Nie wiem, dokąd mam pójść, żeby uratować świat. W ogóle nic nie wiem.
– To może powędrujemy razem?
– Bogowie są dobrymi przyjaciółmi.
Ublala Pung pokiwał głową, zadowolony z takiego obrotu wydarzeń.
– I paskudnymi wrogami – dodał nieznajomy. – Ale my nie będziemy wrogami, więc nie musimy się tym przejmować. Władco Rilka, panie Dra Alkeleint, powiedz mi, jak się nazywasz?
Toblakai wypiął dumnie pierś. Lubił, jak zwano go władcą i panem różnych rzeczy.
– Jestem Ublala Pung. A ty?
– Pójdziemy na północ, Ublalo Pung – odparł z uśmiechem nieznajomy. – Nazywam się Draconus.
– Och, to zabawne.
– Dlaczego?
– To właśnie imię wykrzyczał duch Starego Garbusa Arbata, zanim czarny wiatr rozerwał go na strzępy.
– Musisz mi opowiedzieć, w jaki sposób tu trafiłeś, Ublalo Pung.
– Nie radzę sobie za dobrze z takimi pytaniami, Draconusie.
Bóg westchnął.
– A więc mamy ze sobą coś wspólnego, przyjacielu. Podnieś Rilka i pozwól, że zawiążę ci rzemienie.
– Dziękuję. Nie lubię węzłów.
– Chyba nikt ich nie lubi.
– Ale i tak są lepsze niż łańcuchy.
Dłonie Draconusa zamarły na chwilę w bezruchu. Potem wznowiły pracę.
– To prawda, przyjacielu.
Ublala Pung otarł twarz. Było mu dziwnie lekko i wschodziło słońce. Doszedł do wniosku, że znowu czuje się dobrze.
Każdy potrzebuje przyjaciela.






Rozdział dwudziesty
Niech słońce ogrzeje dzień.
 Jeśli światło zawiera wszystkie kolory,
 Ich unię trzeba uznać za czystą
 i wolną od kompromisu.
 Pójdę po kamieniu i brzemieniu Ziemi
 z grzywami jak u czekających w zasadzce kotów,
 podczas gdy jedwabisty wiatr
 przemyka się wokół loków
 twego niezawodnego spojrzenia.

Niech słońce ogrzeje ten dzień
 opancerzony przeciwko wszelkim argumentom,
 pewien świętości swych przekonań.
 Jego odcień nie oszukuje,
 plama nie skrywa żadnych myśli,
 składających się na szare masy na niebie
 wiszące nad horyzontem,
 gdzie każdy krok balansuje na narodzinach dnia.

Niech obudzi cię ciepło słońca.
 Ono znało inne miłości
 i ukradło wszelkie kolory
 wiecznym obietnicom.
 Pył ożywa tylko w świetle
 złotym jak utracony skarb.
 Nie przywiązuj się do nowego,
 Bo nawet to co nowe
 Jest stare i wytarte.

Niech słońce przyniesie dzień.
 Szedłeś już przedtem tą drogą,
 pośród łowców ukrytych w trawach
 oraz kochanków śmierci
 krążących na każdym niebie.
 Pędziły tędy armie;
 jeźdźcy pojawiali się na grani.
 Panny i dworzanie czekają
 w doskonałych cieniach przyszłości
 na powrót tego co utracone.
Duma o zranionej miłości

 Rybak

– To nie jest proste... – zaczął. Zmarszczył brwi, próbując uporządkować myśli. – Ale na świecie, to znaczy, pośród jego mieszkańców. Społeczeństwo, kultura, naród; na świecie są napastnicy i obrońcy. Większość z nas ma w sobie trochę i z jednych, i z drugich, ale w ogólnej perspektywie każdy trafia do jednego z tych dwóch obozów, w zgodzie ze swą naturą.
Wiat muskał rzeźbioną kamienną powierzchnię. Resztki guana pokrywającego ciemną skałę tworzyły cienkie, rzadko rozrzucone plamy, przypominające wyblakłe ślady starej farby. Otaczała ich woń płynącego od skały gorąca, odpływająca z każdym podmuchem lekkiego wietrzyku. Słońce jednak nie rezygnowało z walki i Ryadd Eleis cieszył się z tego.
Silchas Ruin gapił się na północny zachód, ale skalna wyniosłość zasłaniała Ryaddowi widok w tamtym kierunku. Był zaciekawiony, lecz nie przesadnie. Czekał, aż Silchas znowu zacznie mówić. Wiedział, że białoskóry Tiste Andii czasem nie śpieszy się z formułowaniem myśli. Gdy skończył się zastanawiać, często wygłaszał długi, uporządkowany, szczegółowy wywód, którego Ryadd z reguły wysłuchiwał w milczeniu. Musiał się nauczyć bardzo wielu rzeczy.
– To nie znaczy, że wyłącznie napastnicy dopuszczają się agresji – podjął Silchas. – Tak bynajmniej nie jest. Weźmy na przykład mój talent szermierczy. Z reguły jestem obrońcą, polegającym na tempie i kontratakach. Wykorzystuję skłonności prącego do przodu napastnika, jego skupienie na celu. Ale przecież kontratak również jest agresją. Dostrzegasz różnicę?
Ryadd skinął głową.
– Chyba tak.
– Agresja ma wiele postaci. Aktywną, bierną, bezpośrednią, pośrednią. Nagłą jak cios albo przeciągającą się niczym oblężenie. Często się zdarza, że nie chce czekać spokojnie, ale uderza ze wszystkich stron. Jeśli jedna taktyka zawiedzie, próbuje drugiej i tak dalej.
– Tak – rzekł Ryadd z uśmiechem. – Często bawiłem się z dziećmi Imassów. Tego, o czym mówisz, każde dziecko uczy się od napastników i rywali.
– Znakomicie. Masz rację, oczywiście, ale pamiętaj, że żadna z tych rzeczy nie należy wyłącznie do królestwa dzieciństwa. Musisz zrozumieć jedno: atak napastnika jest formą obrony. Jego instynktowną reakcją na zagrożenie, prawdziwe bądź wyimaginowane. Ta reakcja może płynąć z desperacji lub z przyzwyczajenia. Albo z jednego i z drugiego, gdy desperacja przeradza się w sposób życia. Za atakiem kryje się brak poczucia bezpieczeństwa.
Zapadła cisza. Ryadd zrozumiał, że Silchas próbuje go skłonić do zastanowienia nad tym, co przed chwilą powiedział. Być może też do oceny samego siebie. Czy był napastnikiem, czy obrońcą? Wiedział, że nieraz postępował i tak, i tak, bywały też chwile, gdy atakował, kiedy należało się bronić albo na odwrót.
Nie wiem, kim jestem. Jeszcze nie. Jestem jednak pewien jednego. Kiedy czuję się zagrożony, atakuję.
– Kultury z reguły wspierają jeden z tych czynników jako drogę do sukcesu i awansu, a także, przeciwnie, porażki i upadku. Kultura zdominowana przez napastników, w której cechy sprzyjające agresji otacza się podziwem, i często przesadnie wspiera, wydaje najczęściej osoby o grubej skórze otaczającej kruche ego. Kultury, które preferują obrońców, rodzą osoby o cienkiej skórze, które łatwo się obrażają. Z pewnością rozumiesz, że to również jest formą agresji. Kultura napastników domaga się uległości i żąda jej przejawów jako dowodów wyższości tych, którzy sprawują władzę. Kultura obrońców dąży do posłuszeństwa przez konformizm i karanie nonkonformistów, co rodzi zarozumiałe poczucie wyższości nad uciszanymi i czyni ich wspólnikami.
Tym razem cisza trwała długo. Ryadd cieszył się z tego, bo Silchas dał mu materiał do przemyśleń.
Imassowie? Ach, to chyba obrońcy. Tak. Rzecz jasna, zawsze są wyjątki, ale przecież powiedział, że tak musi być. Można znaleźć przykłady obu form, ale w zasadzie... tak, obrońcy. Pomyśl o losie Onracka, jego miłości do Kilavy i zbrodniach, do jakich skłoniło go to uczucie. Sprzeciwił się konformizmowi i ukarano go za to.
Trudniej mu było pomyśleć o kulturze zdominowanej przez napastników. Letheryjczycy? Przypomniał sobie ojca, Udinaasa.
Sam z siebie się broni, ale też atakuje drwiną. Niemniej, nawet wtedy nie kryje wrażliwości.
– Czy istnieje trzecia droga, Silchas?
– W całym swym długim życiu, Ryadd – odparł z uśmiechem wojownik – widziałem wiele wariantów i konfiguracji zachowań. Byłem też nieraz świadkiem tego, jak ktoś przechodził od jednej postaci do drugiej, gdy skłoniły go do tego nieprzyjemne doświadczenia albo uświadomił sobie nieodłączne słabości swego podejścia i w rezultacie odrzucił je całkowicie. Niestety, przeciwne podejście również ma swoje słabości, które często okazują się śmiertelnymi pułapkami. Z pewnością jesteśmy skomplikowanymi istotami. Myślę, że najlepsze wyjście to trzymać się swojej estetyki, tego co cenisz, i nie pozwolić, by ktoś inny stał się arbitrem twojego gustu. Musisz też opanować strategie skuteczne zarówno przeciwko napastnikom, jak i obrońcom. Korzystaj z agresji, ale tylko w samoobronie, takiej, która obwieści wszystkim, że twoja zbroja jest niezniszczalna, a pewność siebie niepodważalna. Atakuj, jeśli musisz, ale bez arogancji. Broń, gdy ktoś podważa twoje wartości, ale wystrzegaj się szalonego ognia gniewu. Przeciwko napastnikom najskuteczniejszą obroną jest zimne żelazo. Przeciwko obrońcom zaś najlepsza taktyka to często schowanie broni i odmowa uczestnictwa w grze. Pogardę zachowaj dla tych, którzy naprawdę na nią zasługują, a gdy pozwolisz sobie ją czuć, nie uważaj jej za broń, lecz za zbroję chroniącą przed ich atakami. Na koniec, bądź gotowy rozbroić uśmiechem, nawet w chwili, gdy atakujesz raniącymi słowami.
– Bierny.
– W pewnym sensie tak. To raczej kwestia odstraszenia potencjalnych przeciwników. W praktyce mówisz im: „Uważajcie, jak bardzo się zbliżacie. Nie zdołacie mnie skrzywdzić, ale ja was zranię, jeśli będziecie za mocno naciskać”. W niektórych sprawach nigdy nie możesz ustępować, ale te sprawy nie są ustalone aż po kres wieków i absolutnie niezmienne. Decyzja należy do ciebie i możesz ją zmieniać, jeśli uznasz to za rozsądne. Te sprawy są odporne na nacisk innych, ale nie pozostają obojętne na ich argumenty. Zawsze musisz starannie je ważyć i decydować, ile są dla ciebie warte. Ale kiedy wyczujesz, że druga osoba przekroczyła granice i zaatakowała twój szacunek dla siebie, musisz stanąć mocno na nogach i stawić opór.
Ryadd potarł porośnięte miękkim meszkiem policzki.
– Czy gdybym został w domu, ojciec przekazałby mi takie same słowa?
– Na swój sposób, tak. Udinaas jest bardzo silnym człowiekiem.
– Ale...
– Bardzo silnym, Ryadd. Wystarczająco silnym, by odsłonić wszystko, co jest w nim narażone na atak. Wystarczająco odważnym, by zachęcić drugiego do podejścia jeszcze bliżej. Jeśli ktoś go zrani, cofa się rzecz jasna i ta część jego jaźni zawsze już pozostanie zamknięta. Zaczyna jednak od ofiarowania daru. To, co zrobi druga osoba, określa przyszłość ich znajomości.
– A co z zaufaniem?
Czerwone oczy skierowały się na młodzieńca, a potem spojrzały gdzie indziej.
– Zapewniałem im bezpieczeństwo przez długi czas – rzekł cicho Silchas. – Pomagałem im unikać letheryjskich magów i żołnierzy. Nic z tego nie było konieczne.
– Ojciec o tym wiedział.
– Myślę, że Fear Sengar również.
– A więc żaden z nich ci nie ufał.
– Wręcz przeciwnie. Ufali, że nie utracę determinacji.
Tym razem to Ryadd odwrócił wzrok.
– Czy rzeczywiście musiała umrzeć?
– Nigdy naprawdę nie żyła, Ryadd. Wysłano ją jako potencjał, a ja dopilnowałem, by się zrealizował. Czy nasiona są pełne nadziei? Mogłoby się zdawać, że tak, ale w rzeczywistości nadzieja należy do twórcy nasienia i do tych, którzy postanowili je zasadzić.
– Ale w oczach wszystkich była dzieckiem.
– Azath użyła tego, co znalazła.
– Czy to znaczy, że ona nadal żyje?
Silchas Ruin wzruszył ramionami.
– Może jest bardziej żywa niż kiedykolwiek dotąd. Żyje, ale jest młoda. I zupełnie bezbronna.
– A teraz mój ojciec pragnie przetrwania Azath i dlatego ma nadzieję, że determinacja cię nie opuści – stwierdził Ryadd. – Może zresztą „nadzieja” to nieodpowiednie słowo. Trafniejsze byłoby „zaufanie”.
– Jeśli tak rzeczywiście jest, sam odpowiedziałeś na swoje pytanie.
Ale co z moją determinacją? Czy ufasz, że ją zachowam?
– Zbliżają się – oznajmił Tiste Andii, wstając ze skalnej półki. Zatrzymał się na chwilę. – Bądź ostrożny, Ryadd. Ona jest bardzo potężna i nie potrafię przewidzieć, jak się zakończą te rokowania.
– Co pomyśli, kiedy mnie zobaczy? – zapylał Ryadd, również wstając.
– Wkrótce się przekonamy.

***

Jego koń nadepnął na szczególnie nieprzyjemnego kaktusa. Nurt zsunął się z siodła i zaklął pod nosem. Obszedł zwierzę wkoło, podniósł jego nogę i zaczął wyciągać kolce z kopyta.
Olar Ethil stała obok, przyglądając się temu.
Okazało się, że, by uciec przed prastarą czarownicą, nie wystarczy po prostu odjechać z maksymalną prędkością. Ciągle pojawiała się na nowo w obłoku pyłu. Z jej szkieletowego oblicza nie znikał uśmieszek, który nie potrzebował głośnego śmiechu, by wzmocnić drwinę.
Podążając śladem ciężkiego wozu, minął dwie kolejne smocze wieże, zniszczone i opustoszałe podobnie jak pierwsza. A teraz zbliżali się do następnej. Tajemnicza maszyneria wysypała się ze szczelin w skale i walała się teraz na ziemi u stóp olbrzymiej konstrukcji, otaczając ją pierścieniem szerokim na co najmniej sto kroków. Pośród szczątków spoczywały fragmenty zbroi i połamana broń, a także pasy i płaty pokrytej łuskami skóry. Wieżę nadal otaczała aura przemocy, nieprzyjemna jak gryzący dym.
Nurt wyciągnął ostatni kolec, wziął w ręce wodze i poprowadził konia kilka kroków naprzód.
– Czy te cholerstwa są trujące? – zapytał.
– Nie sądzę – odparła Olar Ethil. – Tylko bolesne. Miejscowe bhederin starają się na nie nie nadeptywać.
– Tu nie ma bhederin – warknął Nurt. – Tę okolicę trafnie nazwano Pustkowiami.
– Kiedyś, dawno temu, duchy ziemi i wiatru kwitły w tym miejscu, wojowniku.
– I co się wydarzyło?
Wzruszyła ramionami z głośnym skrzypnięciem.
– Kiedy o żywność jest łatwo, wszyscy się tuczą.
Co to miało znaczyć, do chuja?
Nurt spojrzał na wieżę.
– Ruszymy do... – Nagły ruch na niebie przyciągnął jego uwagę. Z ogromnej rzeźbionej głowy kamiennego smoka poderwały się do lotu dwie sylwetki. – Duchy na dole!
To były smoki. Prawdziwe. Ten z lewej miał barwę kości, a jego oczy gorzały jaskrawą czerwienią. Był większy od towarzysza, lecz również chudszy, być może starszy. Drugi był barwy oślepiającej bieli, przechodzącej w złoto na barkach i ozdobionym ząbkowanym grzebieniem grzbiecie. Smoki poruszały skrzydłami, opadając w dół po spirali. Po chwili wylądowały na ich drodze, w połowie odległości między nimi a wieżą. Ziemia zadrżała pod ich ciężarem.
Nurt zerknął na Olar Ethil. Starucha stała nieruchomo jak posąg.
Myślałem, że wiesz wszystko, czarownico. Widzę, że ty również byłaś o tym przekonana. A teraz wyglądasz jak zając zauważony przez kota.
Odwrócił od niej wzrok akurat na czas, by zauważyć, że oba smoki zamigotały, a potem ich sylwetki się zamazały, jakby olbrzymie stworzenia były wyłącznie mirażem. Po chwili zamiast nich pojawiło się dwóch mężczyzn. Żaden nie ruszał się z miejsca.
Nawet z daleka Nurt dostrzegał, że postać smoków doskonale oddawała esencję obu nieznajomych. Ten, który stał po lewej, był wysoki i chudy, a jego skóra miała barwę wyblakłej kości, drugi zaś był znacznie młodszy, potężnie umięśniony i tylko nieznacznie niższy od towarzysza. Jego rozpuszczone włosy miały złotobrązową barwę, skóra była opalona na brąz, a postawa świadczyła o spokoju i niewinności.
Olar Ethil ruszyła im na spotkanie, nie odzywając się ani słowem. Nurtowi nagle wydała się umniejszona. Jej surowa, prymitywna postać sprawiała wrażenie niezgrabnej i nieuformowanej, a płaszcz z pokrytej łuskami skóry był nieco żałosną ozdobą.
Podążył za czarownicą, ciągnąc za sobą niespokojnego konia. Gdyby ci wojownicy zapragnęli go zaatakować, nie miałby szans ucieczki. Jeśli Olar Ethil postanowiła ich spotkać, podąży za nią.
Ale dzisiaj zobaczyłem prawdziwą moc. A wkrótce spojrzę jej w oczy.
Zawędrowałem daleko od rodzinnej wioski. Mały świat moich rodaków nagle stał się jeszcze mniejszy.
Gdy podszedł bliżej, zauważył ze zdziwieniem, że dwa miecze wiszące u pasa starszego, chudego wojownika są letheryjskiej roboty.
Niebieska stal. Widziałem kiedyś taki nóż, który trafił do wodza drogą wymiany. Pamiętam, jak śpiewał, zadając cios.
Młodszy wojownik miał broń z kamienia łupanego i był ubrany w dziwne, niewyprawione skóry.
– Nie jesteś tu mile widziany, Silchas – oznajmiła Olar Ethil. Potem wskazała sękatym palcem na młodszego mężczyznę. – Ani ten tutaj, który drwi z mojego ludu. To nie jest jego świat. Silchasie Ruin, czyżbyś wytargował otwarcie bramy do Starvald Demelain?
– To syn Menandore – odparł białoskóry wojownik. – A jeśli chodzi o otwarcie bramy, wiesz, jaka jest za to cena, Olar Ethil. Wydaje ci się, że jestem gotowy ją zapłacić?
– Nie wiem, co jesteś gotowy uczynić, Silchas. Nigdy tego nie wiedziałam.
– Nazywa się Ryadd Eleis i jest pod moją opieką.
Prychnęła pogardliwie.
– Jesteś zbyt wysokiego mniemania o sobie, jeśli sądzisz, że jej potrzebuje. – Przekrzywiła głowę. – Nie, dostrzegam prawdę. Trzymasz go przy sobie, bo chcesz nad nim zapanować. Ale ponieważ jest pomiotem Menandore, z pewnością ci się nie uda. Silchasie Ruin, niczego się nie nauczyłeś. Krew jednego Eleinta nigdy nie będzie mogła płynąć blisko krwi drugiego. Dojdzie do zdrady. Tak dzieje się zawsze. Dlaczego ona ma sto głów? Po to, by drwić z niemożliwości zgody. – Przesunęła się lekko, spoglądając na Ryadda Eleisa. – On uderzy pierwszy, jeśli będzie mógł. Kiedy zobaczy, że go przerosłeś, spróbuje cię zabić.
Młody, złocisty wojownik stał niewzruszenie.
– Nie zobaczy niczego w tym rodzaju, rzucająca kości.
– To śmiałe stwierdzenie. Skąd ta pewność?
– Stąd, że to już się stało – odparł Ryadd.
Cała sytuacja zmieniła się w jednej chwili. Nurt zauważył, że Silchas Ruin odsunął się od towarzysza, przysuwając dłonie do rękojeści mieczy.
Olar Ethil zachichotała.
– Rzucająca kości – ciągnął Ryadd, wspierając tytuł płytkim ukłonem. – Znam twoje imię. Wiem, że jesteś twórczynią Rytuału Tellann. Że bez ciebie połączona wola wszystkich Imassów nic by nie osiągnęła. Jedyny Głos należał do ciebie. Ukradłaś cały lud samej śmierci.
– Mieszkałeś wśród T’lan Imassów?
Potrząsnął głową.
– Wśród Imassów. Ale znałem kogoś, kto był ongiś T’lan Imassem. Onracka Strzaskanego. Znam też jego żonę, Kilavę.
– Kilava, ta słodka suka. Jest teraz jego żoną? Mało brakowało, żeby mnie zniszczyła. Powiedz jej, że jej wybaczam. A Onrackowi Strzaskanemu z klanów Logrosa powiedz, że nie będę próbowała go odzyskać. Jego życie należy tylko do niego, teraz i na zawsze.
– Dobrze, że tak powiedziałaś – rzekł Ryadd. – Ponieważ przysiągłem, że nie stanie się im nic złego.
– Ryaddzie Eleis, podjęłam decyzję, że nie jestem twoim wrogiem. Ciesz się z tego. Gdybym zdecydowała inaczej, ta śmiała przysięga mogłaby kosztować cię życie.
Ryadd wzruszył ramionami.
– Być może w starciu między nami dwojgiem odniosłabyś zwycięstwo, ale gdybyś miała do czynienia ze mną i z Kilavą jednocześnie, wynik mógłby być zupełnie inny.
– Kilava jest blisko? Niemożliwe! Nic nie wyczuwam!
– Ona jest najstarszą z prawdziwych rzucających kości, Olar Ethil. Pozostali przestali rosnąć, odkąd poddali się Rytuałowi. Przyjrzyj się sobie, a zrozumiesz, że to samo dotyczy ciebie. Jesteś tylko tym, kim byłaś ongiś, tym i nikim więcej. Jeśli Kilava zapragnie się przed tobą ukryć, zrobi to. Nie władasz tym światem, Olar Ethil. Wyrzekłaś się tego przywileju już dawno, kiedy odprawiłaś swój Rytuał.
Olar Ethil przeniosła spojrzenie na Silchasa Ruina.
– Widzisz, co zaprosiłeś do swego cienia? Ty głupcze!? Teraz błagaj mnie, bym zawarła z tobą sojusz, i to szybko!
Silchas Ruin odsunął jednak ręce od broni.
– Być może rzeczywiście trzymałem go blisko siebie z powodów, które wymieniłaś, Olar Ethil, ale kierowały mną również inne motywy, które wydają mi się coraz ważniejsze, w miarę jak lepiej poznaję tego syna Menandore. Jeśli rzeczywiście mnie przerósł, odstąpię mu dowództwo nad nami dwoma. Jeśli zaś chodzi o sojusz z tobą, szczerze mówiąc, wolałbym spać z enkar’alem.
Nurt roześmiał się głośno, w równym stopniu po to, by złagodzić swe napięcie i strach, jak na myśl, że wysoki wojownik mógłby spać z czymś o nazwie tak brzydkiej, jak „enkar’al”. Niestety, ów dźwięk przyciągnął do niego uwagę wszystkich.
– Wojowniku, czy masz dług wobec tej rzucającej kości? – zapytał Ryadd.
Nurt zmarszczył brwi.
– Nie zastanawiałem się nad tym. Być może, ale nie znam jego wartości i nie wiem, w jakiej monecie powinienem go spłacić. Jestem Nurt z Awli, ale Awle już nie istnieją. Dlatego dotrzymuję towarzystwa kościom.
Młodzieniec uśmiechnął się, jakby ta odpowiedź przyjemnie go zaskoczyła.
– Nurcie z Awli, opłakuję kres twego ludu – rzekł Silchas. – Jego wspomnienie spoczywa teraz w tobie. Przechowuj je, ale nie pozwól, by cię zniszczyło.
– To ciekawe rozróżnienie – stwierdził Nurt po chwili zastanowienia. – Ale ja zostawiłem już takie rzeczy za sobą i pokochałem zniszczenie. Pragnę zabić swych zabójców. Zakończyć życie tych, którzy zakończyli moje. – Zerknął na Olar Ethil. – Być może to właśnie jest moneta, którą spłacam dług tej nieumarłej czarownicy.
Ruin popatrzył na niego ze smutkiem, ale nic nie powiedział.
Ryadd przestał się uśmiechać.
– Rozejrzyj się wokół, wojowniku – rzekł. – Tak wygląda dom, który stworzyłbyś dla swych wrogów i dla siebie. Podoba ci się ten widok?
– Myślę, że tak, Ryaddzie Eleis.
Na twarzy młodszego wojownika wyraźnie odmalowało się niezadowolenie z tej odpowiedzi i rozczarowanie nią.
Nastała krótka cisza.
– Czekałeś tu, by zastawić na nas pułapkę, Silchasie Ruin – odezwała się wreszcie Olar Ethil. – Czy słowa, które wymieniliśmy, są wszystkim, czego pragnąłeś, czy też jest coś jeszcze?
– Zaspokoiłem swą ciekawość – odpowiedział rzucającej kości Silchas. – Powiem ci jednak coś jako gest, że tak powiem, dowód, że nie ma między nami wrogości. Szukają cię dwa nieumarłe smoki. Znam je z dawnych czasów. Będą bić ci pokłony, prawić komplementy i przysięgać wierność, ale ich serca są podłe.
Olar Ethil powęszyła.
– Tak mi się zdawało, że coś czuję. Za nami. Mówisz, że je znasz. Ja nie. Wydaje mi się to dziwne, biorąc pod uwagę, że ongiś dzieliliśmy ze sobą świat.
– Pamiętam je z czasów, gdy tłumy Eleintów wyłoniły się z bramy, pragnąc zdobyć dla siebie królestwa pośród ruin strzaskanej Kurald Emurlahn. – Przerwał na chwilę. – Moje spotkanie z nimi było krótkie, ale gwałtowne. Są prawdziwym pomiotem Tiam.
– A mimo to wędrują razem. Dlaczego jeszcze nie doszło do zdrady?
– Jestem przekonany, że to bliźniaczki, Olar Ethil, wyklute z jednego jaja. Spośród wszystkich Eleintów uczestniczących w Wojnach Cienia, to one były najbliższe zwycięstwa. To był ostatni raz, gdy stałem obok mojego brata, gdy strzegliśmy nawzajem swych boków. Przez pewien czas... byliśmy szczęśliwi.
Choć Nurt nic nie wiedział o tych Wojnach Cienia ani o ich uczestniczkach, nie mógł jednak nie dosłyszeć smutku w głosie Ruina.
Skurwysyńskie żale. Wszyscy je mamy, czyż nie tak? Jeśli ktoś żyje wystarczająco długo, być może nie zostaje mu nic więcej. Tylko one trwają w jego umyśle. Duchy na dole, cóż za przygnębiająca myśl.
Olar Ethil nie miała jednak w swym worku kości miejsca na sentymenty. Wybuchła urywanym śmiechem.
– Byliście szczęśliwi, zadając śmierć! Och, wszyscy byliście wtedy pijanymi sprawiedliwością głupcami! A teraz ze wszystkich braci zostałeś tylko ty jeden, jak cierń, którego nikt nie zdoła wyrwać. Powiedz mi, o jaką wielką sprawę postanowiłeś walczyć tym razem, Silchasie Ruin. Opowiedz o godnych pożałowania, ale niezbędnych zabójstwach, jakich się dopuścisz na tej straszliwej drodze. Niech ci się nie zdaje, że się z tego nie ucieszę. I ten śmiertelnik, który mi towarzyszy, też, jeśli z jego słów można wywnioskować prawdę. Możesz sobie swobodnie zadawać przemoc. Ty i to skażone dziecko ognia u twego boku. I Kilava też, skoro już o tym mowa!
Silchas zmarszczył brwi, słysząc ten wybuch.
– Powiedz, co przed nami ukrywasz, rzucająca kości.
– Gest za gest? Proszę bardzo. Errastas wezwał pradawnych. Sechula Latha, Kilmandaros, Maela, a nawet Draconusa, tak jest! Ukryłeś się tak dobrze, że straciłeś kontakt z drżącym światem. Stałeś się ślepy. Twój brat nie żyje, Silchasie Ruin. Dragnipura zniszczono, Draconus powrócił do naszego królestwa. Dzierży w dłoniach Ciemność. A co zobaczy jego dawna kochanka, gdy znowu skieruje na nas spojrzenie? Przywitałeś już swą matkę, Silchas? Poczułeś jej dotknięcie na czole? Nie? Tak też myślałam. Uważam, że ona opłakuje syna, którego najbardziej kochała. Tego, w którym czarny płomień jej miłości płonął najjaśniej. Prawdziwą wzgardę i złość zachowuje dla...
Nurt uderzył ją na odlew w twarz, tak mocno, że zwaliła się na ziemię ze stukotem kości. Spoglądając z góry na Olar Ethil, zauważył, że wyciągnął miecz.
– Złość, czarownico? Z pewnością znasz ją lepiej niż ktokolwiek inny. A teraz zamknij tę kościstą jadaczkę i już jej nie otwieraj.
Spojrzenie czarnych jam jej oczodołów wbiło się w jego oczy na podobieństwo pazurów, ale Nurt się nie wzdrygnął. Zniszczenie? Ty chuda suko, boję się tylko tego, że może mi umknąć.
Odsunął się, zerkając na Silchasa.
Białoskóry mężczyzna sprawiał wrażenie tak głęboko zranionego, że ledwie się trzymał na nogach. Oplótł tułów rękoma, skulił się i skurczył. Płyn wypływający mu z oczu zostawiał karmazynowe ślady na zapadniętych policzkach. Nurt przeniósł spojrzenie na Ryadda. Młodzieniec wykrzywił twarz w bolesnym grymasie, postąpił krok ku towarzyszowi, ale potem odwrócił się i ruszył w stronę Olar Ethil.
Nurt zastąpił mu drogę.
– Zostaw ją – rzekł. – To nie jest pora. Pociesz przyjaciela, Ryadd. Odprowadzę ją od was.
Młody wojownik dygotał. W jego oczach gorzała furia.
– Nie zechce...
– Mnie posłuchać? Zrobi to, Ryadd. Ataki już się skończyły.
Ryadd poderwał się nagle, otwierając szeroko oczy.
– Ataki? – Skinął głową. – Tak, rozumiem. Tak.
Ponownie skinął głową, a potem odwrócił się, gotowy wspomóc swą młodzieńczą siłą nagle złamanego starca.
Tak oto go przerósł i dowództwo należy teraz do niego. To proste.
Nurt schował miecz i dosiadł wierzchowca. Ujął w ręce wodze, obrzucił pogardliwym spojrzeniem Olar Ethil, która nadal nie ruszała się z miejsca, i ponaglił zwierzę kopniakiem.
Skierował się na południowy wschód, śladem wozu. Nie oglądał się za siebie, ale po chwili zauważył nad pobliskim wzgórzem wirujący w powietrzu obłoczek pyłu. Czarownica była z nim.
Widzę cię, słodka jak zgnilizna krocza. Czy kiedykolwiek przyznasz, że przed chwilą zapewne uratowałem twoje żałosne kości?
Nie? Tak też myślałem.

***

Gdy słońce pomalowało na złoto litą fasadę kamiennej wieży, postać o barwie złota i brązu stanęła nad drugą, która klęczała, zgięta wpół, i kryła twarz w dłoniach. Żaden z mężczyzn nie ruszył się z miejsca aż do chwili, gdy słońce dawno już zaszło i niebo spowiła ciemność.

***

Wśród Barghastów żył otępiały starzec, który zwykł zarzucać sobie na plecy wystrzępione futro sparszywiałego wilka, a potem osuwać się na ręce i kolana, jakby wreszcie odkrył swą prawdziwą naturę bestii nieznającej innej mowy poza ujadaniem i wyciem. Biegał, warcząc, między obozowymi psami, aż w końcu podporządkował sobie wszystkie zdumione, zastraszone zwierzęta. Próbował też robić inne rzeczy, ale to wspomnienie było tak boleśnie żałosne, że Setoc nie chciała do niego wracać.
Wielki wilk z równin, Baaljagg, przypominał jej tamtego starca. Sierść butwiała mu i wyłaziła, w niektórych miejscach zostały z niej tylko skołtunione pasy. Ciągle wykrzywiał pysk w gniewnym grymasie, odsłaniając potężne zębiska barwy dębu, jakby rzucał wieczne wyzwanie całemu światu. Czarne jamy oczodołów stworzenia prześladowały dziewczynkę. Ich wymowne milczenie mówiło: „Jestem śmiercią. Losem, który czeka ciebie i wszystko, co żyje. Jestem tym, co zostaje. Odszedłem ze świata i zostawiłem wam tylko to”.
Zastanawiała się, co sprawiło, że staruszek zapragnął zostać wilkiem. Jaka zadana umysłowi rana spowodowała, że utracił wszelkie poczucie siebie? I dlaczego nie mógł powrócić, odnaleźć go na nowo? Umysł skrywał zbyt wiele tajemnic. Mózg był workiem pełnym prawd, sprawujących nad nim absolutną władzę. Wystarczyło wypaczyć jedną z nich i człowiek zmieniał się w wilka. Jego ciało musiało podążyć za umysłem, próbując zmienić postać. Dwie nogi przeradzały się w cztery, zęby stawały się kłami. Nowe formy i nowe cele stawały się dowodem prawdziwości fałszu.
Ale kłamstwa nie musiały być tak oczywiste jak w przypadku tego staruszka o uszkodzonym mózgu. Tożsamość mogła się zagubić na subtelniejsze sposoby.
Dzisiaj jestem tym, jutro będę kimś innym. Widzisz, jak wygląda prawda o mnie? Nikt nie jest zdefiniowany na zawsze. Nie jestem związany z jedną tożsamością, lecz mogę posiadać ich niezliczenie wiele. Czy to znaczy, że jestem chory? Uszkodzony?
Czy dlatego nie potrafię odnaleźć spokoju?
Bliźniaczki szły pięć kroków przed nią. Były jedną osobą podzieloną na dwie części. Pyzate buzie i bystre oczy spoglądające w zwierciadło, w którym nic nie mogło się ukryć. Prawdy można było naciągać, ale nie wypaczać.
Podążałam za Tokiem Anasterem z własnej woli, nawet jeśli miałam mu to za złe. Ja również ulegam pewnemu nałogowi, a jego imię brzmi: niezadowolenie. A gdy ono powraca, wszyscy zawsze za to płacą. Cafal, zawiodłam cię. Wykrzyczałam własną niewiarę, zmusiłam cię do ucieczki ode mnie. Gdzie jesteś teraz, mój kapłanie o łagodnym spojrzeniu?
Podczas wędrówki martwe oczy Baaljagga co chwila kierowały się na nią. Setoc wlokła się za bliźniaczkami. Mięśnie jej ramion płonęły od ciężaru chłopczyka. Za chwilę znowu będzie musiała go postawić, a wtedy ich tempo spadnie drastycznie. Wszyscy byli głodni. Nawet wilk martwiak miał trudności ze znalezieniem tu zwierzyny. Dawno już zostawili za sobą zwiędłe trawy równiny. Gleba ustąpiła miejsca kamieniom i ubitej glinie. Tu i ówdzie trzymały się jeszcze cierniste krzewy, ich stare pędy wyrastały spomiędzy kaktusów. W korytach rzek można było znaleźć już dawno wyschnięte kawałki wyrzuconego na brzeg drewna. Na ogół nie były dłuższe niż kości jej przedramienia, czasami jednak natrafiali na coś większego, długiego i grubego jak noga. Nie mogła być tego pewna, odnosiła jednak wrażenie, że dostrzega na nich ślady obróbki. Otwory tak wielkie, że mogłaby wetknąć w nie kciuk – choć rzecz jasna groziłoby to ukąszeniem przez pająka albo skorpiona – a także przypominające nieco łuski ślady po uderzeniach topora. Niestety, żaden z tych wysychających strumieni nie był wystarczająco głęboki, by mógł utrzymać łódź, czy choćby małą łódkę albo tratwę. Nie potrafiła dopatrzyć się w tym sensu.
Na północnym horyzoncie majaczyło coś przypominającego wieże, nadgryzione ze wszystkich stron góry, których szczyty wspierały się na cienkich podstawach. Ten widok zaniepokoił Setoc, jakby ostrzegał ją przed czymś.
Jesteś w krainie, która nic nie daje za darmo. Ona cię pożre. Nie ma końca jej niezaspokojonemu głodowi.
Popełnili straszliwy błąd.
Nie, to ona go popełniła.
Prowadził nas na wschód, więc poszliśmy w tym kierunku. Dlaczego nas tam wiódł? Nie mam pojęcia, Stavi.
Ale odkryłam w sobie pewną prawdę. Chodzi o to niezadowolenie. To nie przez Toca. Ani przez nikogo innego. Sama jestem mu winna. Nie potrafię odnaleźć spokoju, ani zaufać mu i sprawić, by trwał, gdy już go odnajdę.
Nałóg karmi się samym sobą. Może się okazać, że jest nieuleczalny.
Mieli przed sobą kolejny wysychający strumień. Nie, Setoc wytężyła wzrok. To były dwie koleiny. Ziemię między nimi zryły końskie kopyta. To był szlak. Bliźniaczki również go zauważyły. Podbiegły do śladów, a potem się zatrzymały, spoglądając na nie. Setoc nie słyszała ich słów, ale kiedy się zbliżyła, obie spojrzały na nią. Ujrzała w ich twarzach twardniejącą determinację.
Storii wyciągnęła rękę.
– Ślad wiedzie w tamtą stronę. W tamtą, Setoc.
– My też tam pójdziemy – dodała Stavi.
Ślad biegł na południowy wschód, ale Setoc zauważyła, że dalej skręca w kierunku wschodnim. Co tam jest? Co mamy odnaleźć?
– Blablablabla! – zawołał chłopczyk. Setoc wzdrygnęła się, słysząc jego donośny głos tak blisko ucha.
Baaljagg podszedł bliżej i obwąchał ślad.
To pewnie tylko instynkt. Cholerny stwór nawet nie ma węchu... a może ma? Może czuje coś innego? Życie albo coś w tym rodzaju?
Bliźniaczki ruszyły śladem, a olbrzymi wilk podążył za nimi. Chłopczyk zaczął się wiercić i Setoc postawiła go na ziemi. Natychmiast pobiegł za siostrami.
Marna ze mnie przewodniczka.
Na zakręcie zobaczyła ślady pozostawione przez koła pochylającego się wozu. Końskie kopyta wbiły się głęboko w ziemię. Nie widziała jednak żadnej przeszkody, która wymusiłaby taki manewr. Droga biegła dalej prosto przez kolejne sto kroków, zanim skręciła na południe, by potem skierować się na wschód, a wreszcie na północny wschód.
Setoc prychnęła pogardliwie.
– Nie panują nad wozem – stwierdziła. – Jadą tam, dokąd ciągną ich konie. To nie ma sensu...
Stavi odwróciła się błyskawicznie.
– Nic nas nie obchodzi, dokąd jadą! – zawołała. – To nieważne!
– Jak mogą nam pomóc, jeśli sami sobie nie radzą? – zapytała Setoc.
– Czym się różnią od nas?
Upierdliwa smarkula ma trochę racji.
– Przyjrzyj się tym śladom. Jadą jak szaleńcy, okropnie szybko. Jak mamy ich dogonić?
– Konie się męczą.
Ruszyli w dalszą drogę. Celowo tropili tych, którzy nie mieli celu.
To zupełnie jak dorastanie.
Kamienie chrzęściły pod ich stopami, sękate gałęzie krzaków postukiwały na straszliwym upale. Zapasy wody zaczynały się wyczerpywać. Jaszczurcze mięso, które jedli dziś rano, pozostawiło w żołądku Setoc suchy, kwaśny posmak. Na niebie nie było ani jednej chmurki, mogącej dać im chwilę wytchnienia. Nie pamiętała, kiedy ostatnio widziała ptaka.
Popołudnie ciągnęło się bez końca, równie apatyczne, jak otaczające ich ze wszystkich stron Pustkowia. Ślad prowadził teraz prosto na wschód. Nawet bliźniaczki zwolniły kroku. Cienie wędrowców wskazywały już w drugą stronę i robiły się coraz dłuższe, gdy Storii nagle krzyknęła i wyciągnęła rękę.
Samotny koń. Jakieś dwieście kroków na południe od śladu. Z jego głowy zwisały resztki wodzy. Chwiał się na nogach, muskając pyskiem martwą ziemię. Jego hebanowe boki pokrywały białe plamy zeschłej piany.
– Zatrzymajcie tu Baaljagga – odezwała się Setoc po chwili wahania. – Sprawdzę, czy uda się go złapać.
Choć raz bliźniaczki się nie skarżyły.
Zwierzę było odwrócone do nich tyłem, ale usłyszało coś albo zwęszyło, gdy Setoc znalazła się w odległości stu kroków, i odwróciło się, spoglądając na nią. Zauważyła, że jego oczy wyglądają dziwnie, jakby pochłonęło je coś gorejącego mrocznym płomieniem. Przynajmniej jednak koń nie uciekł.
Duchy wilków, trzymajcie się teraz z dala ode mnie. Potrzebujemy tego zwierzęcia. 
Zbliżyła się ostrożnie.
Koń nie przestawał jej obserwować. Zauważyła, że jadł kaktusy i w pysk wbiły mu się dziesiątki ociekających krwią kolców. Jest głodny. Kona z głodu.
– Jak długo już tu jesteś, przyjacielu? – przemówiła cichym, uspokajającym głosem. – Zostałeś sam, twoi towarzysze zniknęli. Czy cieszysz się z naszego przybycia? Jestem pewna, że tak. A jeśli chodzi o te kolce, zrobimy coś w tej sprawie. Obiecuję.
Zbliżyła się już tak bardzo, że mogłaby dotknąć zwierzęcia, ale powstrzymywało ją coś, co zobaczyła w jego oczach. W ogóle nie pasowały do konia. Wyglądały... demonicznie.
Ile zjadł tych kaktusów?
Spojrzała na miejsce, gdzie z ziemi wyrastały kolczaste rośliny.
Och, duchy na dole. Jeśli to wszystko trafiło do twojego żołądka, masz poważne kłopoty.
Czy zwierzę cierpiało ból? Jak mogłaby to ocenić? Z pewnością było zmęczone, ale oddychało miarowo i przyglądało się jej spokojnie, strzygąc uszami. Setoc wyciągnęła powoli ręce, by złapać za poszarpane skórzane wodze. Gdy je ujęła, koń uniósł łeb, jakby chciał ją trącić zranionym pyskiem.
Owinęła sobie wodze wokół lewego nadgarstka, złapała bardzo ostrożnie za jeden z kolców i wyciągnęła go. Zwierzę zadrżało. Ale nic więcej.
A gdyby zlizała krew z kolców? Co pomyślałby o tym koń? Doszła do wniosku, że lepiej tego nie sprawdzać.
Och, ale naprawdę mam wielką ochotę ją zlizać. Moje usta pragną tego smaku. Czuję ciepłą woń życia.
Starcze, daj mi swoją skórę.
Dziewczynka wyjęła ostatni kolec i wyciągnęła rękę, wspierając dłoń na ozdobionym gwiazdką czole.
– Lepiej? Mam taką nadzieję, przyjacielu.
– Litość – odezwał się ktoś przemawiający w języku handlowym z silnym akcentem. – Zapomniałem już o niej.
Setoc okrążyła konia i zobaczyła trupa, leżącego na ziemi w niedbałej pozie.
– Toc?
– Kto? Nie, ale spotkałem go kiedyś. Ma dziwne oczy.
– Czy nic, co umrze, nie odchodzi tu na dobre? – warknęła Setoc. Jej strach przerodził się w gniew.
– Nie wiem, ale czy możesz sobie wyobrazić, co czuje ktoś taki jak ja, widząc kogoś takiego jak ty? Jesteś młoda i pełna życia, a oczy błyszczą ci promiennie. Cierpię z twojego powodu.
Setoc zawróciła konia.
– Zaczekaj! Pomóż mi wstać... zahaczyłem o coś. Mogę sobie pocierpieć, pod warunkiem, że będę miał z kim rozmawiać. Cierpienie bez szansy na rozmowę jest znacznie gorsze.
Też coś.
Setoc podeszła do trupa i przyjrzała się mu.
– Masz kołek wbity w pierś – zauważyła.
– Kołek? Aha, szprychę. To wszystko tłumaczy.
– Naprawdę?
– Właściwie to nie. Nie jestem pewien, co się wydarzyło. Jestem jednak przekonany, że leżę na fragmencie piasty, a druga szprycha jest wbita głęboko w glebę. Tak z reguły się dzieje, gdy coś uniesie karetę, a potem ciśnie ją na ziemię. Zastanawiam się, czy konie mają dobrą pamięć. Zapewne nie, bo w przeciwnym razie ten tutaj nadal by uciekał. Pomożesz mi, piękne dziecko?
Wyciągnęła rękę.
– Złap mnie za ramię. Możesz zrobić przynajmniej tyle? Dobra, a teraz trzymaj się mocno. Spróbuję cię podnieść.
Poszło łatwiej niż się spodziewała.
Skóra i kości nie ważą tak dużo, prawda?
– Nazywam się Kartograf – oznajmił trup, bezskutecznie próbując strzepnąć pył z łachmanów.
– Jestem Setoc.
– Cieszę się, że mogłem cię poznać.
– Myślałam, że cierpisz z mojego powodu.
– Uwielbiam cierpienie.
Dziewczynka chrząknęła.
– Będziesz do nas pasował. Chodź ze mną.
– Wspaniale. Dokąd się wybieracie?
– Idziemy za waszą karetą. Powiedz, czy wszyscy w niej są martwi jak ty?
Kartograf zastanawiał się przez chwilę.
– Zapewne tak – odpowiedział wreszcie. – Ale musimy to sprawdzić, mam rację?
Dzieci Onosa Toolana i Hetan nie przejęły się widokiem następnego ożywionego trupa. Ujrzawszy Baaljagga, Kartograf zatrzymał się i wyciągnął rękę, ale nic nie powiedział.
Setoc ujęła dłoń chłopczyka i podprowadziła go do konia. Wskoczyła na jego grzbiet, a potem uniosła dziecko.
Bliźniaczki natychmiast ruszyły przed siebie. Baaljagg podążył za nimi.
– Czy wiedziałaś, że umarli śnią? – zapytał Kartograf.
– Nie – odparła Setoc. – Nie wiedziałam.
– Czasami śni mi się, że odnajdzie mnie pies.
– Pies?
– Tak. Wielki. Równie duży jak ten.
– Wygląda na to, że twój sen się spełnił.
– Mam nadzieję, że nie.
Zerknęła na idącego obok konia trupa.
– Dlaczego?
– Bo we śnie ten pies zasypuje mnie ziemią.
Uśmiechnęła się, wspominając wizję wygrzebującego się na powierzchnię Baaljagga.
– Myślę, że w przypadku tego psa nie musisz się tego obawiać, Kartograf.
– Obyś miała rację. Chcę ci zadać jedno pytanie.
Trup, który nie chce się zamknąć, pomyślała z westchnieniem.
– Mów.
– Gdzie jesteśmy?
– Na Pustkowiach.
– Ach, to wszystko tłumaczy.
– Co tłumaczy?
– Dlaczego tu jest tak... pusto.
– Nigdy nie słyszałeś o Pustkowiach, Kartograf?
– Nigdy.
– Pozwól więc, że ja cię o coś zapytam. Skąd przybyła wasza kareta i jak to możliwe, że nawet nie znacie krainy, przez którą podróżujecie?
– Biorąc pod uwagę, jak mam na imię, to rzeczywiście żałosne, że wiem tak niewiele. Rzecz jasna, ta kraina była ongiś śródlądowym morzem, ale to samo można przecież powiedzieć o niezliczonych nieckach na wielu kontynentach. Dlatego to spostrzeżenie trudno uznać za dowód mojej profesjonalnej błyskotliwości. Niestety, od chwili śmierci byłem zmuszony radykalnie przewartościować wszystkie swe ulubione poglądy.
– Czy w końcu odpowiesz na moje pytanie?
– Przybyliśmy tu niespodziewanie, ale nawigator Quell uznał to za pomyślne wydarzenie. Klient był zadowolony, a także szczerze zdumiony. Ta nieszczęsna kraina jest znacznie lepsza od królestwa we wnętrzu przeklętego miecza. Z pewnością nie zamierzałem podważać tej opinii. Tak? W końcu mapy są tym czym są i tak dalej. Rzecz jasna, natychmiast zapomnieliśmy o czujności. Ach, spójrz przed siebie. Zobaczysz tego dowody.
Ślad znikał na jakieś piętnaście, dwadzieścia kroków. W miejscu, gdzie pojawiał się ponownie, leżało mnóstwo fragmentów, w tym również połowa osi.
Przedtem znaleźli zgubionego konia i koło, a tutaj pół osi. Jak to możliwe, że kareta jechała dalej?
I co robiła w chwili przerwy? Leciała?
– Duchy na dole, Kartograf... – Nagle przerwała. Siedząc na końskim grzbiecie, dostrzegła coś w oddali. Zbliżał się już zmierzch, ale... – Widzę to.
Mieli przed sobą dwa kolejne odcinki bez śladów. U ich końców walały się kolejne fragmenty zdobnej karocy. Zauważyła wielki kawał malowanego drewna, być może pochodzący z dachu. Naznaczyły go głębokie ślady, jakby jakaś potężna dłoń rozwaliła powóz na drobne kawałeczki. Nieco dalej leżała sama kareta, czy raczej to, co z niej zostało. Po bokach walały się trupy koni.
– Kartograf...
– Spadł z nieba – zaczął trup. – Czy to był smok? Z całą pewnością nie. Enkar’al? Jaki enkar’al zdołałby swobodnie unieść w powietrze karetę wraz z końmi? Nie, to nie był enkar’al. Nie zapominaj, że byłem świadkiem tylko pierwszego ataku. Powiedz mi, Setoc, czy kogoś widzisz?
– Jeszcze nie – odparła dziewczynka. – Stavi, Storii! Zaczekajcie tutaj. – Uniosła chłopczyka i postawiła go na ziemi. – Ja pojadę naprzód. Wiem, że robi się ciemno, ale uważajcie na niebo. Coś tu krąży.
Gdzieś tu jest. Mam nadzieję, że niezbyt blisko.
Koń był niespokojny, nie chciał się zbliżać do karety, ale Setoc zdołała go do tego nakłonić.
Pozostałe zwierzęta zostały rozszarpane na strzępy. Coś połamało im kości i wyżarło kawały mięsa. Wszędzie dostrzegała takie same szramy, wąskie, ale głębokie. Szpony. Ogromne i morderczo ostre.
Znalazła pierwszego trupa, mężczyznę. Miał lejce owinięte wokół przedramion. Obie górne kończyny były straszliwie zwichnięte, niemal wyrwane z ramion. Coś przecięło mu ukośnie głowę, zapewne z góry. Uderzenie przebiło łebkę, przeszyło nos i wyszło na zewnątrz poniżej szczęki. Nieszczęśnikowi zostało tylko pół twarzy. Obok leżał drugi mężczyzna. Był zdekapitowany, ale Setoc nigdzie nie widziała głowy.
Zatrzymała wierzchowca w niewielkiej odległości od zniszczonej karocy. Ogromny, sześciokołowy wehikuł z pewnością ważył tyle co klanowa jurta z całą rodziną w środku. Napastnik dobrał się do pojazdu z boku i rozmontował go, najwyraźniej gorąco pragnąc dostać się do środka. Brzegi zrobionego przezeń otworu splamiła krew.
Setoc wdrapała się na karetę, by zajrzeć do środka. Nie było tam ciała, ale na boku, który stał się teraz podłogą, leżała sterta czegoś, co lśniło w półmroku wilgotnym blaskiem. Dziewczynka zaczekała, aż oczy przywykną jej do ciemności, a potem odsunęła się z obrzydzeniem. To były wnętrzności. Pasażerowi wypruto flaki. Gdzie się podziała reszta ofiary? Setoc usiadła na szczycie karety i rozejrzała się wkoło.
Był tam. A przynajmniej jego połowa. Górna.
Potem wypatrzyła ślady, trzy albo cztery pasma zdeptanej ziemi, łączące się w jedno szersze, które oddalało się od karety na wschód.
Ci, którzy ocaleli. Z pewnością uciekali, bo w przeciwnym razie zrobiliby więcej dla zabitych. Niemniej część z nich uratowała życie, przynajmniej na jakiś czas.
Zeszła z karety i dosiadła konia.
– Przykro mi, przyjacielu, ale wygląda na to, że jesteś ostatni.
Zawróciła wierzchowca i podjechała do towarzyszy.
– Ile ciał? – zapytał Kartograf, kiedy wróciła.
– Trzy na pewno. Widziałam ślady oddalające się od karety.
– Mówisz, trzy?
– Tyle widziałam. Dwa na ziemi i jedno w karecie. Czy raczej jego resztki.
– To był mężczyzna? Ten w karecie?
– Tak.
– Ojej. To bardzo niedobrze.
Kartograf podszedł do wraku i zatrzymywał się kolejno nad każdą z ofiar, kiwając głową i mamrocząc pod nosem jakieś słowa – być może modlitwę. Setoc stała za daleko, by mogła zrozumieć słowa. Potem wrócił do niej.
– Dręczy mnie wewnętrzny konflikt – oznajmił. – Z jednej strony żałuję, że nie byłem świadkiem tego straszliwego starcia i prawdziwego przebudzenia Śmiertelnego Miecza Trake’a. A także gniewu Trella, płynącego z głębi jego duszy. Z drugiej strony, widok okrutnej śmierci tych, którzy stali się moimi przyjaciółmi, byłby czymś straszliwym. Przyznaję to z wielkim żalem, ale są chwile, gdy spełnienie życzeń prowadzi tylko do zakłopotania. Okazuje się, że wcale nie chcieliśmy tego, czego chcieliśmy. To gorsze niż po prostu nie wiedzieć, czego się chce. Można by pomyśleć, że śmierć kładzie kres takim problemom. Gdybyż tylko tak było.
– Na tym tropie jest krew – zauważyła Setoc.
– Chciałbym móc powiedzieć, że jestem zaskoczony. Niemniej najwyraźniej udało się im odpędzić demona, co już samo w sobie jest zdumiewającym wyczynem.
– Jak dawno temu to się wydarzyło?
– Niedawno. Leżałem na ziemi od późnego ranka. Sądzę, że znajdziemy ich, gdy...
– Już ich znaleźliśmy – przerwała mu Setoc. – Rozbili obóz.
Ujrzała słaby blask małego ogniska, a potem postacie podnoszące się, by spojrzeć w ich stronę. Słońce już niemal zaszło za plecami Setoc i jej towarzyszy, dziewczynka wiedziała więc, że tamci dostrzegają jedynie sylwetki. Uniosła rękę w geście przywitania i ścisnęła lekko wierzchowca piętami, każąc mu ruszać naprzód.
Dwóch wędrowców robiło imponujące wrażenie. Jeden był szeroki w barach, miał zwierzęcą twarz i skórę barwy ciemnego mahoniu, a czarne włosy związał w przetłuszczone warkocze. W dłoniach ściskał dwuręczny buzdygan. Drugi był wyższy, na skórze miał wytatuowane tygrysie pręgi. Gdy Setoc podeszła bliżej, zauważyła, że jego twarz również ma pewne kocie cechy, w tym bursztynowe oczy o pionowych szczelinach źrenic. Ciężkie miecze, które trzymał w dłoniach, także naznaczyły tygrysie pasy.
Widziała też troje dalszych wędrowców: dwie kobiety oraz młodego, wysokiego mężczyznę. Miał długą szyję, wystającą szczękę i włosy pozlepiane od krwi. Wysokie czoło nad ciemnymi oczyma naznaczył mars. Stał nieco z boku od pozostałych.
Setoc przeniosła wzrok na dwie kobiety. Obie były niskie i pulchne, nie przewyższały jej wzrostem. Oczy jednak miały stare: smutne i otępiałe od szoku.
Przy ognisku leżało dwoje kolejnych wędrowców. Spali lub byli nieprzytomni.
Pierwszy odezwał się mężczyzna o zwierzęcym wyglądzie, zwracając się do Kartografa w nieznanym Setoc języku. Martwiak odpowiedział mu w tej samej mowie, a potem spojrzał na dziewczynkę.
– Mappo Konus wita was serdecznie, ale ostrzega, że są ścigani.
– Wiem o tym – odparła. – Kartograf, widzę, że masz dar do języków.
– Otrzymałem go od Kaptura, bym mógł wypełniać zadania, jakie mi zlecał. Mappo przemówił do mnie w handlowym dialekcie języka daru. Chodziło mu o to, by towarzysze mogli go zrozumieć. Oni pochodzą z Genabackis, a on nie.
– Kim więc jest?
– Trellem, Setoc...
– A ten pasiasty? Co to za istota?
– Śmiertelny Miecz Trake’a...
– To znaczy?
– Ach. Trake to Tygrys Lata, cudzoziemski bóg. Zrzęda jest wybranym przezeń śmiertelnym obrońcą.
Mężczyzna zwany przez Kartografa Zrzędą powiedział coś, wlepiając w Setoc spojrzenie niesamowitych oczu. Dziewczynka zauważyła, że nie schował mieczy, choć Trell odłożył buzdygan.
– Setoc – odezwał się Kartograf, gdy Zrzęda wreszcie skończył – Śmiertelny Miecz nazwał cię Bożym Jeźdźcem Fanderay i Togga, Wilków Zimy. W pewnym sensie jesteście kuzynami. Sługami wojny. Choć jednak Trake może uważać twoją Panią i Pana za śmiertelnych wrogów. Zrzęda tego nie robi. W gruncie rzeczy, mówi, że nie szanuje zbytnio swego boga i nie jest zadowolony z... hmm, nazywa to klątwą. W związku z tym jesteś tu mile widzianym gościem i nie musisz się go bać. Jeśli jednak szukasz przemocy – dodał martwiak – spełni twoje życzenie.
Dziewczynka poczuła, że serce wali jej mocno i szybko. Nagle zaschło jej w ustach.
Boży Jeździec. Czy już słyszałam ten tytuł? Czy Toc mnie tak nazwał? A może ktoś inny?
– Nie interesuje mnie przemoc – zapewniła Setoc.
Kartograf przekazał jej odpowiedź. Zrzęda zerknął na nieumarłego wilka stojącego między bliźniaczkami – łatwo było zauważyć jego nastroszoną sierść – obnażył imponujące kły, skinął głową i schował miecze. Potem zamarł w bezruchu, gdy braciszek dziewczynek ruszył prosto na niego.
– Klavklavklavklav!
Setoc zauważyła, że Trell poderwał się nagle i spojrzał na chłopczyka, który stanął przed Zrzędą, rozkładając ręce.
– Chce, żeby Zrzęda wziął go na ręce – wyjaśniła Setoc.
– On z pewnością to widzi – rzekł Kartograf. – To zaiste nieustraszone dziecko. Słowo, którego szuka, pochodzi z języka Imassów. Nie sądziłem, że coś takiego w ogóle istnieje. Mam na myśli dzieci Imassów.
Zrzęda uniósł chłopczyka, który pisnął z zachwytu, wypełniając noc śmiechem.
Setoc usłyszała ciche warknięcie Baaljagga i zerknęła na niego. Choć martwy wilk nie ruszył się z miejsca, jamy jego oczu – o ile potrafiła to ocenić – wpatrywały się w Śmiertelnego Miecza i dziecko, które trzymał na rękach.
– Nie wystarczy ci, że raz cię zabito? – zapytała olbrzymiego wilka. – Szczenię nie potrzebuje pomocy.
Bliźniaczki podeszły do Setoc, która zsiadła z konia.
– Wszystko w porządku – uspokoiła je.
– Matka mówiła, że koty to zęby i pazury bez mózgu – odezwała się Storii, wskazując na Zrzędę. – On wygląda, jakby jego matka spała z kotem.
– Wasz brat się go nie boi.
– Bo jest na to za głupi – skwitowała Stavi.
– Ci ludzie odpędzili latającego demona, ale go nie zabili, bo w przeciwnym razie znaleźlibyśmy ciało – stwierdziła Setoc. – Czy będziemy bezpieczniejsi z nimi, czy bez nich?
– Chciałabym, żeby Toc był z nami.
– Ja też, Storii.
– Dokąd właściwie się wybierali? Na Pustkowiach nic nie ma.
Setoc wzruszyła ramionami.
– Nie potrafię jeszcze odpowiedzieć na to pytanie, ale spróbuję się czegoś dowiedzieć.
Dwie kobiety wróciły do opatrywania rannych. Wysoki młodzieniec nadal trzymał się z boku. Robił wrażenie podekscytowanego. Setoc podeszła do Kartografa.
– Co jest nie w porządku z tym człowiekiem?
– Powiedziano mi, że lekceważenie Pnia z Mottańskich Pospolitaków zawsze jest błędem. Amby jest rozgniewany i ten gniew ustępuje powoli. Jego brat został ciężko ranny. W gruncie rzeczy, jest bliski śmierci.
– A on uważa, że to wina Zrzędy albo Mappa?
– Bynajmniej. Jak rozumiem, obaj wymienieni przez ciebie mężczyźni dzielnie walczyli z latającym demonem. Śmiertelny Miecz z pewnością jest stworzony do tego typu starć. Ale Zrzęda i Mappo nie zdołali odpędzić stworzenia. Pnie nienawidzą demonów i innych podobnych istot. A gdy przebudzi się w nich gniew, stają się dla nich śmiertelnie groźni. Skarbunia Naparstek nazywa to gorączką. Nawigator Quell sugerował jednak, że Pnie sami są pomiotem czarów, być może dziełem Jaghutów, które wyrwało się spod kontroli. Czy to tłumaczy przesadną nienawiść, jaką Pnie darzą cały ten gatunek? Być może. Tak czy inaczej, to Amby i Jula Pień zmusili demona do ucieczki. Niemniej w Ambym utrzymuje się jeszcze pozostałość furii, co sugeruje, że chce być w gotowości, na wypadek, gdyby demon okazał się na tyle głupi, by spróbować wrócić.
Setoc przyjrzała się mężczyźnie ze zdwojonym zainteresowaniem, a także lekkim niedowierzaniem.
Co właściwie zrobił demonowi? Pogryzł go tymi wielkimi siekaczami?
– Wcześniej wspominałaś o Tocu – odezwał się Kartograf. – Wszyscy z nas go znają. To właśnie Toc wyprowadził nas z królestwa Dragnipura. A Zrzęda kiedyś się upił z Tokiem Anasterem. Jak rozumiem, stało się to jeszcze przed śmiercią tego drugiego.
Bliźniaczki słuchały z uwagą ich rozmowy. Setoc zauważyła w ich oczach ulgę.
To również są przyjaciele Toca. Czy to wam wystarczy, dziewczynki?
Najwyraźniej wystarczyło.
– Kartograf, co to jest Boży Jeździec?
– Ach. Hmm. To ktoś wybrany spośród śmiertelników, by nosić skórę boga.
– Skórę?
– To zbyt poetyczne? Daj mi się zastanowić. Spójrz w oczy tysiąca kapłanów. Jeśli jest wśród nich Boży Jeździec, z pewnością go poznasz. Jak? Po prawdzie w jego oczach, albowiem, patrząc w nie, zajrzysz w oczy boga.
– Toc nosi oko wilka.
– Dlatego że jest Heroldem Wojny.
Gdy usłyszała ten tytuł, przeszył ją dreszcz.
– To dlaczego jego drugie oko nie jest wilcze?
– Jestem pewien, że było ludzkie.
– No właśnie. Dlaczego?
Kartograf popełnił ten błąd, że spróbował się podrapać po skroni. Oderwał od niej kawałek skóry, nadziany na ostre paznokcie. Strzepnął go z palców i skóra uleciała w noc.
– Pewnie dlatego, że to ludzie są prawdziwymi heroldami wojny, nie sądzisz?
– Być może. – Nie była jednak przekonana. – Toc prowadził nas na wschód. Jeśli jest Heroldem Wojny, jak mówisz, to znaczy...
Kartograf pokiwał głową.
– Tak sądzę, Setoc. Wiódł was tam, gdzie będziecie potrzebni.
Boży Jeździec Wilków Zimy. Bogów wojny.
Spojrzała na stojącego tuż za kręgiem światła Baaljagga. Śmiertelnie groźny i nieruchomy jak śmierć, bez końca obnażał kły, a oczy miał wiecznie puste.
Skóra wojny.
A ja mam ją nosić.
Przeniosła spojrzenie na Zrzędę.
– Kartograf?
– Słucham?
– Powiedział, że nie szanuje zbytnio swojego boga. Nazywa to, co go spotkało, klątwą.
– To prawda.
– Muszę z nim porozmawiać.
– Oczywiście, Setoc.
Śmiertelny Miecz siedział przy ognisku, huśtając chłopczyka na kolanie. Pręgowane tatuaże wyblakły z niewytłumaczalnych przyczyn, a twarz utraciła kocie cechy. Odzyskał niemal ludzki wygląd, pomijając tylko oczy. Jego mina wyrażała spokojne zadowolenie.
Co powiedziałby o tym Onos Toolan? Toc, czy prowadziłeś nas do tych ludzi?
Setoc westchnęła.
Skóra wojny. Wilki chcą, żebym ją nosiła.
Ale ja tego nie zrobię.
– Zaprowadź mnie do niego, proszę.

***

Mappo zerknął na młodą dziewczynę, która przykucnęła obok Zrzędy. Kartograf służył im jako tłumacz. Z pewnością mieli wiele spraw do omówienia. Zbliżała się nieznana wojna, starcie zdesperowanych śmiertelników, a być może także równie zdesperowanych bogów.
A co z Icariumem? Stary przyjacielu, nie możesz się włączyć w to, co się wydarzy. Jeśli tysiące zginą niepotrzebnie z twojej ręki, jaką straszliwą szalę to przeważy? Jaki okrutny los spowoduje? Muszę cię odnaleźć. Zabrać cię stąd. Zbyt wielu już zginęło na twoim śladzie.
Z lewej strony dobiegło go ochrypłe westchnienie. Odwrócił się i spojrzał na leżącą kobietę.
– Będziesz żyła, Blada – zapewnił.
– Ale... ale...
– Nie dotarłaś do niego na czas. Gdyby ci się udało, to ty byś zginęła, nie nawigator Quell.
Dotknęła twarzy i zdrapała paznokciami krew skrzepłą w kącikach ust.
– Byłoby dla was lepiej, gdyby tak się stało. Teraz nie mamy drogi powrotu.
Mógłby jej odpowiedzieć: „Ale jesteśmy już bardzo blisko. Czuję go. Prawie już dotarliśmy do celu”. To jednak byłoby samolubne. Dostarczenie Mappa na miejsce było tylko połową zadania. Biedni udziałowcy musieli wrócić do domu, a teraz stracili jedynego człowieka zdolnego im to umożliwić. Dlatego nie potrafił nic rzec Bladej.
– Boli mnie w piersi – poskarżyła się.
– Che’Malle cię uderzył, pazury wbiły się głęboko. Zrobiłem prawie trzysta szwów. Rana ciągnie się od prawego barku aż po nadbrzusze po lewej.
Zastanawiała się nad tym przez chwilę.
– Już więcej nie zobaczę podskakujących cycków Bladej – powiedziała wreszcie.
– Nie straciłaś ich, jeśli tego się boisz. Nadal będą, hmm, podskakiwać, choć być może niesymetrycznie.
– A więc bogowie naprawdę istnieją. Posłuchaj, czy Skarbunia Naparstek żyje?
– Tak.
– A więc mamy szansę.
Mappo się skrzywił.
– Jest młoda, brak jej doświadczenia...
– Jest szansa – upierała się Blada. – Na czarne sutki Beru, to boli.
– Wkrótce spróbuje was uzdrowić – rzekł Mappo. – Utrzymanie Juli przy życiu pozbawiło ją sił.
Blada stęknęła, a potem wciągnęła powietrze.
– Poczucie winy ma takie działanie – stwierdziła, gdy ból zelżał.
Mappo skinął głową. Bracia Pień wstąpili do Gildii dla Skarbuni Naparstek, ona zaś zrobiła to dla kaprysu albo dlatego, że chciała się przekonać, jak daleko się posuną w uganianiu się za nią. Gdy miłość staje się grą, ludzie cierpią. Skarbunia w końcu zaczęła uświadamiać sobie tę prawdę.
Zaciągnęłaś ich za daleko, tak?
Z drugiej strony, gdyby nie Pnie, nikt z nich by nie ocalał. Mappowi nadal trudno było uwierzyć, że pięści śmiertelników potrafią dokonać tego, co widział w wykonaniu Juli i Amby’ego. Obaj po prostu rzucili się z gołymi rękami na skrzydlatego Che’Malle, a wielkie kostki ich dłoni uderzały z większą siłą niż buzdygan Mappa. Słyszał trzask pękających kości oraz westchnienia bólu i szoku wydobywające się z pyska latającej bestii. Zawładnęła nią ślepa desperacja, rozpaczliwa panika. Rzuciła się do ataku, próbując zrzucić oszalałych napastników. Szpony stworzenia, długie jak bułaty Semków, wbiły się w plecy Juli. Ich cztery czubki wyłoniły się na piersi. Stwór cisnął mężczyznę w bok, ale w tej samej chwili pięści Amby’ego trafiły w jego gardło. Potężne ciosy, które mogłyby złamać kark konia, zmusiły Che’Malle do wzbicia się w powietrze z łopotem skrzydeł. Uderzył jeszcze na odlew, szpony drasnęły Amby’ego. Potem odleciał.
Zrzęda, który najwyraźniej był pierwotnym celem Che’Malle – stwór porwał go podczas pierwszego ataku i wszyscy uważali, że nie żyje – wrócił jako widmo gniewu swego boga. Zmienił postać, przeobrażając się w ogromnego tygrysa. Jego sylwetka była dziwnie zamazana i niewyraźna, pomijając tylko pręgi, wijące się niczym języki czarnego płomienia. Skoczył do góry, próbując ściągnąć Che’Malle na ziemię, ten jednak zdołał umknąć, ulatując pod niebo.
Mappo dowiedział się potem od Zrzędy – gdy furia minęła i wróciła postać przypominająca ludzką – że pierwszą walkę z Che’Malle stoczył tysiąc sążni nad Pustkowiami. Stwór nie zdołał go zabić, więc po prostu go wypuścił i Zrzęda przybrał w locie jednopochwyconą postać. Uskarżał się też na ból w opuchniętych stawach, Mappo jednak wiedział, że upadek powinien był go zabić.
Trake go uratował. Nie może być innego wyjaśnienia.
Wrócił myślami do przerażającego stworzenia. Był przekonany, że to rzeczywiście jakaś odmiana K’Chain Che’Malle, choć nigdy takiej nie widział ani nawet o niej nie słyszał od tych, którzy więcej wiedzieli o tej starożytnej rasie. Stwór był dwukrotnie wyższy od Łowcy K’ell, choć smuklejszy od niego. Rozpiętością skrzydeł dorównywał Eleintowi w średnim wieku, ale u smoków skrzydła zwiększały tylko prędkość i manewrowość, a olbrzymi ciężar ciała utrzymywały w powietrzu czary. U tego Che’Malle były zaś one jedynym źródłem siły nośnej. Stworzenie ważyło znacznie mniej od Eleinta.
Bogowie, ależ był szybki! I cóż za siła!
Podczas drugiego ataku, gdy Zrzędy już z nimi nie było, Che’Malle po prostu porwał całą karetę w górę, razem z końmi. Gdyby pojazd się nie rozsypał, uniósłby ich wszystkich ku niebu, aż osiągnąłby wysokość, z której upadek z pewnością okazałby się śmiertelny. Proste i skuteczne. Che’Malle próbował tego manewru jeszcze kilkakrotnie, nim w końcu zdecydował się wylądować i stanąć do walki.
Ku swemu żalowi.
Trzeba przyznać, że naszemu również.
Glanno Tarp zginął, podobnie jak Reccanto Ilk. I oczywiście nawigator Quell. Gdy Mappo dotarł do karety, by wyciągnąć z niej Skarbunię Naparstek, kobieta uległa już atakowi histerii. Quell osłonił ją przed atakującym Che’Malle i stwór wyprał mu wnętrzności. Ją również by zabił, gdyby Pnie nie skoczyli mu na grzbiet. Mappo wciąż miał na dłoniach i nadgarstkach zadrapania pozostawione przez oszalałą kobietę.
Karety nie sposób było naprawić niemagicznymi środkami. Nie mieli innego wyjścia, jak iść dalej na piechotę, niosąc rannych. Cały czas wisiała też nad nimi groźba kolejnego ataku.
Myślę jednak, że Pnie zranili stwora.
Ten Che’Malle nie czekał tu na nas. Atak był przypadkowy. Nie ma innej możliwości. Nie, z pewnością stwór ma do wykonania inne zadania. Niewykluczone, że on również poluje na Icariuma. Nie chcę nawet rozważać tak przerażającej możliwości. Tak czy inaczej, miejmy nadzieję, że uznał nas za zbyt kłopotliwych.
Spojrzał na buzdygan, leżący na ziemi tuż obok. Zdołał zadać Che’Malle jeden porządny cios, wystarczająco silny, by odrzucić przeciwnika o krok do tyłu. To było tak, jakby broń Mappa uderzyła w żelazny obelisk. Nadal bolały go barki.
Oko spogląda na cel i widzi, gdzie powinien trafić cios, a gdy ten nie odnosi spodziewanego skutku, wstrząs przeszywa wszystkie mięśnie i kości. Nie pamiętam, kiedy ostatnio atak okazał się tak całkowicie nieudany.
– Kim są ci obcy? – zapytała Blada.
– Nie jestem pewien – odparł z westchnieniem Mappo. – Towarzyszy im nieumarły ay.
– Kto?
– Starożytny wilk z czasów Imassów. Krew ay wykorzystano przy kształtowaniu Ogarów Cienia... ale nie Ogarów Ciemności. W ich przypadku była to krew niedźwiedzi z równin, Ty’nath okral w języku Imassów z klanów Bentracta.
– Nieumarły wilk?
– Przepraszam? Och, tak. Kiedy były żywe, nazywały się ay. A teraz? Być może maeth ay, od rozkładu i zgnilizny. Można by też powiedzieć oth ay, z uwagi na jego szkieletową postać. Ja chyba jednak wolę T’ay. Pęknięty ay.
– Mappo, nic mnie nie obchodzi, jak go nazwiesz. To nieumarły wilk. Będzie mógł dotrzymywać towarzystwa Kartografowi. On wrócił, tak? Jestem pewna, że go słyszałam.
– Tak. Przyprowadził tamtych do nas i teraz służy im jako tłumacz.
– Nie mówią w języku daru? Barbarzyńcy.
– Ale w żyłach dwóch z nich, tych bliźniaczek, płynie krew Daru. Jestem tego prawie pewien. A ten chłopczyk, który teraz obłazi Zrzędę, ma w sobie sporo z Imassa. Więcej niż połowę, jak sądzę. To by znaczyło, że jedno z jego rodziców zapewne było Barghastem. Ich przywódczynią jest dziewczynka imieniem Setoc. Zrzęda nazwał ją Bożym Jeźdźcem Wilków. Przypomina mi Kankę, ale nią nie jest. Niektóre sceny namalowane na grobowcach na północnym wybrzeżu Siedmiu Miast przedstawiają ludzi o bardzo podobnym wyglądzie. Zapewne pochodzą z czasów poprzedzających przybycie plemion z pustyni.
– Starasz się nie pozwolić mi zasnąć, prawda?
– Upadłaś na głowę, Blada. Przez pewien czas mówiłaś językami.
– Co robiłam?
– No więc, to była mieszanina różnych języków. Potrafiłem rozpoznać szesnaście, ale było też trochę takich, których nie znam. To było nadzwyczajne, Blada. Jest taka uczona, który twierdzi, że w głębi naszych umysłów kryją się wszystkie możliwe języki i potencjalnie władamy być może aż dziesięcioma tysiącami. Byłaby zachwycona, gdyby cię usłyszała. Jest też taki dystigier, człowiek zajmujący się sekcjami ludzkich ciał, mieszkający w Ehrlitanie, który utrzymuje, że mózg jest jedynie masą splątanych łańcuchów. Większość ogniw jest połączona na stałe, ale niektóre można otworzyć i połączyć w innym miejscu. Twierdzi, że każdy uraz głowy może doprowadzić do przerwania łańcucha. Z reguły skutki są nieodwracalne, ale niekiedy powstają nowe połączenia. Łańcuchy ciasno upakowane pod czaszką, Blada.
– Ale one nie wyglądają jak łańcuchy, prawda?
– Niestety, nie wyglądają. To przekleństwo teorii oderwanych od fizycznych obserwacji. Rzecz jasna, Icarium powiedziałby, że nie zawsze można osądzać teorię wyłącznie na postawie praktycznych spostrzeżeń. Rzekłby, że niekiedy należy ją rozumieć w bardziej poetyczny sposób, być może jako metaforę.
– Mam dla ciebie metaforę, Mappo.
– Tak?
– Kobieta o zaćmionym umyśle leży na ziemi i słucha, jak włochaty Trell ze sterczącymi kłami opowiada jej o możliwych interpretacjach teorii. Co to znaczy?
– Nie mam pojęcia, ale wątpię, czy to można uznać za metaforę.
– Jestem pewna, że masz rację. Prawdę mówiąc, nawet nie wiem, co to jest metafora. Spróbujmy więc tego: kobieta wie, że ma zaćmiony umysł, ale nie jest pewna, do jakiego stopnia. Czy aż do takiego, że naprawdę wierzy, że słucha włochatego Trella ględzącego o filozofii?
– Ach, być może to tautologia. Albo jakiś inny rodzaj niedowodliwego dowodu. Ale z drugiej strony to może być coś zupełnie innego. Choć od czasu do czasu lubię sobie pofilozofować, nie twierdzę, że jestem filozofem. Jestem pewien, że to ważne rozróżnienie.
– Jeśli naprawdę nie chcesz, żebym zasnęła, Mappo, znajdź jakiś inny temat.
– Naprawdę wierzysz, że Skarbunia Naparstek zdoła cię zabrać z powrotem do Darudżystanu?
– Jeśli nie, jesteśmy tu uwięzieni i pora zacząć się uczyć od Setoc miejscowego języka. Ale ona nie może pochodzić stąd, tak? Ta kraina jest zupełnie pusta. Quell mówił, że jest zużyta. Wyczerpana. Nikt nie może tu mieszkać.
– Szaty Setoc są barghasckiego kroju – zauważył Mappo, drapiąc się po porośniętej szczeciną żuchwie. – A ponieważ chłopczyk jest chyba w części Barghastem...
– Czy jest taki język, który wspólnie znamy, Boży Jeźdźcze Setoc? – zawołał po barghascku.
Cała czwórka przybyszy spojrzała na niego.
– Wygląda na to, że tak – odparła Setoc.
– Trafnie zgadłeś – pochwaliła go Blada.
– Obserwacja i teoria – wyjaśnił Mappo. – A teraz możesz chwilę odpocząć. Chcę poznać historię tych wędrowców. Niedługo wrócę cię obudzić.
– Nie mogę się doczekać – mruknęła Blada.

***

– Jeśli żadne rozwiązanie nie okaże się skuteczne – rzekł Tarcza Kowadło Tanakalian – cóż innego nam pozostanie? Musimy kroczyć ścieżką, którą zawsze znaliśmy, dopóki nie pojawi się jakaś alternatywa.
Nie odwracał spojrzenia od zbliżającej się świty królowej Abrastal. Kilkanaście koni posuwało się powolnym galopem przez pagórkowatą okolicę. Proporce nad jeźdźcami powiewały na wietrze jak nadziane na szpikulce ptaki.
Śmiertelny Miecz Krughava przesunęła się ciężko w siodle. Skóra zaskrzypiała, żelazo szczęknęło.
– Boleśnie odczuwam brak – odezwała się. – Dręczy mnie dziura u naszego boku.
– A więc wybierz kogoś, Śmiertelny Mieczu. Zrób to wreszcie.
Jej skryta w cieniu hełmu twarz nabrała mroczniejszego wyrazu.
– Naprawdę mi to radzisz, Tarczo Kowadło? Czy desperacja ma mnie skłonić do nieostrożności? Miałabym przełknąć niezadowolenie? Raz już tak uczyniłam, Tarczo Kowadło, i zaczynam tego żałować.
Raz już tak uczyniłaś? Ty wredna czarownico. Myślałem, że ta kwaśna mina jest dla ciebie typowa. A teraz mówisz, że wybrałaś mnie bez przekonania. Czy ten starzec cię do tego namówił? Szczerze mówiąc, kobieto, tylko ja byłem świadkiem niezadowolenia, jakie okazał w ostatniej chwili. Dlatego w twoim umyśle on nadal przemawia w mojej obronie. I bardzo dobrze.
– Bardzo mnie zasmuca to, że słyszę z twoich ust takie słowa, Śmiertelny Mieczu. Nie wiem, w czym cię zawiodłem i nie potrafię odgadnąć, w jaki sposób mógłbym ci to wynagrodzić.
– Moje niezdecydowanie skłania cię do niecierpliwości, Tarczo Kowadło. Nakłaniasz mnie do działania bez zastanowienia, jeśli jednak wybór nowego Bożego Jeźdźca nie wymaga namysłu, cóż mogłoby go wymagać? Sądzisz, zdaje się, że to są tylko tytuły. Obowiązki, których można się nauczyć. Prawda jednak wygląda tak, że tytuły czekają na tych, którzy już stali się osobami zdolnymi wziąć na siebie obowiązki. Wyczuwam w tobie irytację młodego człowieka, przekonanego, że zawsze ma rację, co jest typowe dla młodych. Owo przekonanie rodzi w tobie pochopne impulsy, skłania do udzielania nierozsądnych rad. Proszę cię teraz o ciszę. Zbliża się królowa.
Tanakalian powstrzymał z wysiłkiem furię, starając się, by jego twarz niczego nie zdradziła bolkandyjskim jeźdźcom.
Uderzyłaś we mnie na chwilę przed rozpoczęciem rokowań, by sprawdzić, czy potrafię zapanować nad sobą. Znam wszystkie twoje metody, Śmiertelny Mieczu. Nie zdołasz mnie zwyciężyć.
Królowa Abrastal nie traciła czasu.
– Spotkaliśmy się z saphijskim posłem i mogę was z zadowoleniem poinformować, że zapasy wkrótce dotrą na miejsce. Dodam też, że ceny będą rozsądne. Zważywszy wszystko razem, to wielka szczodrość z ich strony.
– Zaiste, Wasza Wysokość – zgodziła się Krughava.
– Co więcej – ciągnęła Abrastal – Saphijczycy zauważyli malazańskie kolumny, niemal dokładnie na północ od Gór Saphijskich. Zbliżają się już do Pustkowi, co znaczy, że posuwają się naprzód szybko. Jest jeszcze jeden ciekawy fakt. Waszym sojusznikom towarzyszy eskorta. Letheryjska armia pod dowództwem samego księcia Brysa Beddicta.
– Rozumiem – rzekła Krughava. – I ta letheryjska armia przekroczyła granice, co sugeruje, że nie chodzi jej tylko o bezpieczeństwo samego Letheru.
W oczach królowej pojawił się błysk.
– Jak już mówiłam, to ciekawy fakt, Śmiertelny Mieczu. – Przerwała na chwilę. – Stało się dla mnie oczywiste, że ze wszystkich uczestniczących w tej eskapadzie luminarzy tylko mnie jedną utrzymuje się w niewiedzy.
– Wasza Wysokość?
– Wszyscy dokądś maszerujecie, tak? Na Pustkowia, ni mniej, ni więcej. A nawet dalej, do Kolanse. Ostrzegałam was przed poważną, a nawet przerażającą, sytuacją panującą w owej odległej krainie, ale najwyraźniej zignorowaliście moje słowa.
– Wręcz przeciwnie, królowo Abrastal – zapewniła Krughava. – Wysłuchaliśmy ich z wielką uwagą i jesteśmy ci bardzo wdzięczni za okazaną troskę.
– W takim razie odpowiedz mi, czy pragniecie zdobyć dla siebie imperium? Kolanse, osłabione przez walki wewnętrzne, suszę i głód wydaje się łatwą zdobyczą. Z pewnością nie uważacie jego udręczonych mieszkańców za swych najgroźniejszych wrogów? Nigdy nawet tam nie byliście. Jeśli zastanawiacie się, dlaczego nadal towarzyszę wam i Khundrylom, choć jesteśmy już daleko od mojego królestwa, a do głównych rokowań z przyboczną zostało jeszcze wiele tygodni, teraz zapewne rozumiecie moje powody.
– Ciekawość? – zapytała Krughava, unosząc brwi.
Twarz Abrastal wykrzywiła się w grymasie irytacji.
Tak, królowo, wiem, jak się czujesz.
– Trafniejsze byłoby słowo „niepokój”. Jestem współwładczynią Bolkando i w związku z tym mam obowiązek trzymać swój lud w cuglach. Świetnie znam ludzkie inklinacje do chaosu i okrucieństwa. Uważam, że celem istnienia władzy jest wymuszanie cywilizowanego zachowania. By to osiągnąć, muszę najpierw sama przestrzegać jego zasad. Czy niepokoi mnie myśl, że mogę pomagać hordzie krwiożerczych zdobywców? Czy moje sumienie jest spokojne na myśl, że przyczyniam się do najazdu na odległe królestwo?
– Osiągnęłaś dzięki nam wielkie zyski – zauważyła Krughava. – Można by sądzić, że kupiliśmy twoje cywilizowane zachowanie, i to bez żadnych kosztów ani obciążeń dla ciebie.
Tanakalian zauważył, że Abrastal naprawdę się rozgniewała. Twarda królowa o bystrym spojrzeniu siedziała na koniu, nosząc żołnierskie insygnia.
To prawdziwa władczyni swego ludu. I jego prawdziwy sługa.
– Śmiertelny Mieczu, mówię o sumieniu.
– Wasza Wysokość, byłam przekonana, że za odpowiednią sumę można nabyć wszystko. Czyż nie jest to pogląd dominujący w Letherze i Saphinandzie, a także w samym Bolkando?
– A więc rzeczywiście zamierzacie zaatakować nieszczęsnych mieszkańców Kolanse?
– A jeśli tak, Wasza Wysokość, czyż nie powinnaś czuć ulgi?
W końcu nawet bez pomocy Malazańczyków dotarliśmy pod same mury waszej stolicy. Gdybyśmy chcieli zdobyć królestwo... twoje było całkowicie w naszym zasięgu. Nie potrzebowalibyśmy nigdzie maszerować i znosić związanych z tym trudności. Jeśli zaś chodzi o Malazańczyków, niedawno udało im się podbić Imperium Letheryjskie. To byłoby bardzo wygodne gniazdko, gdyby tylko pragnęli w nim pozostać.
– O to właśnie mi chodzi! – warknęła królowa. Zdjęła hełm, uwalniając kaskadę płomiennorudych, przepoconych włosów. – Dlaczego Kolanse? Co macie nadzieję tam znaleźć?
– Wasza Wysokość – odrzekła Krughava, niewzruszona tym niezwykłym dla Abrastal wybuchem. – Odpowiedź na to pytanie postawiłaby cię w trudnej sytuacji.
– Dlaczego?
– Dlatego że wspominałaś o sumieniu. Wasza Wysokość, ukrywając przed tobą prawdę o naszym celu, pozwalamy ci na luksus, jakim jest myślenie wyłącznie o własnym ludzie. W końcu jesteś jego królową. Na tym właśnie polega kluczowa różnica między nami. My, Zgubańczycy, odpowiadamy wyłącznie przed sobą i celem naszego istnienia. To samo dotyczy wodza wojennego Galla i Wypalonych Łez. Co najważniejsze, Łowcy Kości również znajdują się w identycznej sytuacji. – Uniosła nieco głowę. – Książę Brys może jednak wkrótce stanąć przed trudnym wyborem: czy ma wrócić do Letheru, czy też nadal towarzyszyć przybocznej i jej sojusznikom.
– A więc – rzekła Abrastal – służąc wyłącznie samym sobie, jesteście gotowi przynieść ból i cierpienia dotkniętemu katastrofą ludowi?
– Nie pragniemy tego, Wasza Wysokość, ale nie można wykluczyć, że tak się stanie.
Wstrząśnięta królowa umilkła. Jej oczy utraciły wszelki wyraz, a na czole powoli uformował się mars. Przez twarz przebiegły chmury niepewności.
– A więc nic mi nie wyjaśnisz, Śmiertelny Mieczu? – wyszeptała wreszcie.
– Masz całkowitą rację, Wasza Wysokość.
– Mówisz, że służycie tylko sobie. Te słowa brzmią fałszywie.
– Przykro mi, że tak sądzisz.
– W gruncie rzeczy zaczynam podejrzewać, że jest dokładnie na odwrót – ciągnęła Abrastal.
Krughava milczała.
Masz całkowitą rację, odpowiedział w myślach Tanakalian, powtarzając słowa Krughavy. Nie robimy tego dla siebie, ale dla was wszystkich.
Czy mogłoby istnieć coś bardziej chwalebnego? A jeśli musimy zginąć, jeśli musimy przegrać, jak sądzi większość spośród nas, żaden koniec nie mógłby być słodszy. To będzie najwspanialsza klęska w historii tego świata.
Tak, wszyscy znamy opowieść o Upadku Coltaine’a pod Arenem. Jednakże to, co znajdziemy o kresu swych dni, przyćmi tamtą historię. Pragniemy uratować świat, a świat zrobi wszystko co w jego mocy, by nas powstrzymać. Patrzcie, jak przegrywamy. Spójrzcie, jak wyciskamy krew z waszych kamiennych serc!
Ale nie. Nie będzie żadnych świadków, chyba że sam byt można uznać za poetę. Staniemy w owej ciszy jako nieustępliwi słudzy anonimowości. Nikt tego nie zobaczy, nikt nigdy się nie dowie. Nie będziemy mieli grobów, nikt nie podniesie choć jednego kamieniałby dać cień naszym porozrzucanym kościom. Nie ukryją nas kurhany ani sarkofagi. Spoczniemy w pustce, nie zapomniani – bo zapomnieć można tylko o tym, o czym się pamiętało, a nas nikt nie zapamięta.
Serce zabiło mu mocno na myśl o cudownym pięknie tego wszystkiego.
Idealnym bohaterem jest ten, którego heroizmu nikt nie widzi. Najcenniejszą chwałą jest ta, którą unoszą nieczułe wiatry. Najwyższą cnotą jest ta, którą zawsze nosi się ukrytą wewnątrz. Rozumiesz to, Śmiertelny Mieczu? Nie rozumiesz.
Z ogromną satysfakcją przyglądał się, jak królowa Abrastal bierze w ręce wodze i zawraca konia gwałtownym szarpnięciem. Cała świta podążyła za nią. Tym razem nie jechali łagodnym galopem. Zbity w grupkę od niemiarowego tempa oddział podążał bezładnie za odjeżdżającą królową.
– Podziel się ze mną swą mądrością, Tarczo Kowadło.
Poderwał się, usłyszawszy jej suche słowa. Wyrażająca się zaczerwienioną twarzą ekscytacja przerodziła się nagle w coś mroczniejszego.
– Opuszczą nas, Śmiertelny Mieczu. Nie zobaczymy już więcej Bolkandyjczyków.
Prychnęła pogardliwie.
– Jak długą będę musiała czekać?
– Na co, Śmiertelny Mieczu?
– Na mądrość mojego Tarczy Kowadła.
Byli w praktyce sami. Obóz Zgubańczyków został daleko za nimi.
– Widzę, że nic, co robię, cię nie zadowala, Śmiertelny Mieczu.
– Królowa Abrastal musi się dowiedzieć, co zamierzamy. Nie potrafi o tym zapomnieć. Nie da za wygraną, licząc na to, że przyboczna Tavore udzieli jej satysfakcjonującej odpowiedzi.
– A czy Tavore to zrobi?
– Jak sądzisz, Tarczo Kowadło?
– Sądzę, że królowa Abrastal będzie bardzo sfrustrowaną kobietą.
– Nareszcie. Tak.
– Przyboczna jest samolubna.
Krughava odwróciła gwałtownie głowę.
– Słucham?
– Mogłaby podzielić się chwałą z innymi. Ten Legion Evertine robi wrażenie naprawdę groźnej armii. Są dobrze wyszkoleni i zdołaliby dotrzymać nam kroku, w przeciwieństwie do żołnierzy zdobywcy Avalta. Gdyby towarzyszyli nam w Kolanse...
– Tarczo Kowadło – przerwała mu Krughava – jeśli uważasz, że przyboczna jest samolubna, nie pozwalając im uczestniczyć w tym, co najwyraźniej uważasz za chwalebne przedsięwzięcie, powinieneś sobie uświadomić, że to samolubstwo w rzeczywistości jest bezprecedensowym miłosierdziem.
– Zdaję sobie sprawę, jak najprawdopodobniej zakończy się to przedsięwzięcie, Śmiertelny Mieczu. Być może nawet lepiej niż ty. Znam czekające na mnie dusze. Co dzień oglądam ich śmiertelne twarze. Widzę nadzieję, jaką we mnie pokładają. Nie żałuję też, że przy tym, co się wydarzy, nie będzie świadków, bo dla naszych braci i sióstr ja będę świadkiem. Gdy mówiłem o samolubstwie przybocznej, nie chciałem jej krytykować. Chodziło mi o to, że czuję się uprzywilejowany, bo pozwoliła, by Szare Hełmy podzieliły jej los.
Krughava nie spuszczała spojrzenia intensywnie niebieskich oczu z Tanakaliana, przyglądając mu się z głębokim namysłem.
– Rozumiem, Tarczo Kowadło. Z niecierpliwością czekasz na śmierć Szarych Hełmów. Patrząc na naszych towarzyszy, widzisz jedynie dusze, które wkrótce będą ci oddane. Cóż jednak oni widzą w oczach swego Tarczy Kowadła?
– Uhonoruję ich wszystkich – zapewnił Tanakalian.
– Naprawdę?
– Oczywiście. Jestem Tarczą Kowadłem...
– Czy obejmiesz duszę każdego brata i siostry? Powstrzymując się od osądu? Z nieskalaną miłością dla wszystkich? A co z twoimi wrogami, Tarczo Kowadło? Czy ich również weźmiesz w ramiona? Czy uznasz, że cierpienie przekracza wszelkie granice, a ból nie kreśli linii na piasku?
Tanakalian milczał. Jak mógłby jej odpowiedzieć? Dostrzegłaby, że kłamie. Odwrócił wzrok.
– Jestem Tarczą Kowadłem zgubańskich Szarych Hełmów. Służę Wilkom Zimy. Jestem śmiertelnym ciałem wojny, nie mieczem w jej dłoni. – Spojrzał na Krughavę. – Czy jest ci za ciasno ze mną na tronie, Śmiertelny Mieczu? Czy o to tu chodzi?
Otworzyła szeroko oczy.
– Dałeś mi wiele do myślenia, Tarczo Kowadło. Zostaw mnie teraz samą.
Wracając do obozu, zaczerpnął głęboko tchu, a potem wypuścił z drżeniem powietrze z płuc. Krughava była niebezpieczna, ale przecież zawsze o tym wiedział.
Naprawdę sądzi, że możemy wygrać. No cóż, pewnie na tym polega rola Śmiertelnego Miecza. Niech sobie ulega temu złudzeniu. Przypuszczam, że to dobrze się przysłuży braciom i siostrom, kiedy Wilki zawyją. Ja jednak nie mogę sobie pozwolić na taką ślepotę, na świadome zamykanie oczu na prawdę.
Poradzimy sobie we dwoje, Śmiertelny Mieczu. Zgadzam się z twoim pragnieniem. Nie ma sensu wybierać nowego Bożego Jeźdźca. Po co dzielić się chwałą? Po co zaciemniać sprawę?
To była trudna, bolesna rozmowa, ale jakoś ją przeżył.
Teraz rozumiemy się nawzajem.
To dobrze.

***

Gdy Tarcza Kowadło się oddalił, Śmiertelny Miecz Krughava stała jeszcze w miejscu przez pewien czas, wpatrując się w mroczne niebo na wschodzie. Potem odwróciła się i skinęła skrytą w pancernej rękawicy dłonią. Kurier podbiegł do niej natychmiast.
– Zawiadom wodza wojennego Galla, że odwiedzę go wieczorem, dzwon po kolacji.
Żołnierz skinął głową i się oddalił.
Krughava znowu spojrzała na horyzont na wschodzie. Na północy góry otaczające królestwo Saphinandu tworzyły zębatą ścianę, tam jednak, w miejscu gdzie rodziła się ciemność, nie widziała nic poza równiną Pustkowi.
Zasugeruje Gallowi, by ruszyli naprzód forsownym marszem, nabywając po drodze zapasy od saphijskich kupców. Bezwzględnie musieli jak najszybciej połączyć siły z przyboczną. To jednak była tyko jedna z wielu spraw, jakie chciała omówić z wodzem wojennym.
Czekała ją długa, bezsenna noc.

***

Wódz Gilków uśmiechnął się na widok wracającej do obozu królowej Abrastal. Zaiste była płomiennowłosa. W każdej chwili mogła trysnąć ogniem ze wszystkich miejsc, jakie mógłby sobie wyobrazić obdarzony wyobraźnią mężczyzna, a rzecz jasna on miał wyjątkowo bujną wyobraźnię. Niestety, taka kobieta była zdecydowanie poza jego zasięgiem. Wielka szkoda.
Spultatha wyszła z namiotu, który miał za plecami, i zatrzymała się po prawej stronie Spaksa. Śledząc wzrokiem matkę, mrużyła powieki, zupełnie jak ona.
– Kłopoty – oceniła. – Trzymaj się od niej z dala, Spax, przynajmniej dzisiejszej nocy.
– Obawiam się że to niemożliwe, dzika kotko – odparł, uśmiechając się szerzej.
– To znaczy, że jesteś głupi.
– Nie pozwól, by futra ostygły – rzucił do niej i ruszył w stronę namiotu królowej. Żołnierze z Legionu Evertine przyglądali się mu, gdy mijał ich posterunki. Przypomniał sobie oswojonego lwa, którego widział kiedyś w obozie innego klanu. Drapieżnik chodził swobodnie po terenie i lubił się przechadzać przed klatkami pełnymi psów myśliwskich. Głupie zwierzaki wpadały w szał, raniły się do krwi, skacząc na żelazne kraty. Spax zawsze podziwiał tego lwa za niefrasobliwy trucht, wywalony niedbale ozór oraz fakt, że zawsze zatrzymywał się przed klatkami, by podrapać się niespiesznie i ziewnąć szeroko.
Niech go sobie odprowadzają spojrzeniami, niech ich oczy lśnią pod obręczami hełmów. Wiedział, że ci żołnierze mają wielką ochotę sprawdzić się w walce z Barghastem z klanów Białych Twarzy, z jednym z Gilków, którzy potrafili dorównać wszystkim cywilizowanym oddziałom ciężkiej piechoty na całym świecie. Nie mieli wielkich szans, by to życzenie się spełniło, zostawało im więc stać u ich boku. Gilkowie świetnie rozumieli to pragnienie rywalizacji.
Zobaczymy, co się teraz wydarzy. Czy wszyscy pomaszerujemy na miejsce bitwy z wrogiem? Kto się okaże najdzielniejszy? Evertine, Szare Hełmy, Khundryle czy Gilkowie? Ha.
Spax dotarł do wewnętrznego kordonu i skinął głową z chrząknięciem, gdy ostatni strażnik przed namiotem odsunął się na bok. Wszedł do korytarza o ścianach z jedwabiu. Spoglądając na podświetlone przez lampy pastelowe odcienie, jak zwykle czuł się, jakby szedł przez same kolory, jeden po drugim, delikatne, suche i dziwnie chłodne.
Przy ostatnim wejściu stał jeden z zaufanych oficerów królowej. Gdy Spax podszedł bliżej, mężczyzna pokręcił głową.
– Czy to nie może zaczekać, wodzu wojenny?
– Nie, Gaedis. Czyżby się kąpała?
– Jeśli tak, cała woda już się wygotowała.
Co powiedziała Abrastal ta zakuta w żelazo kobieta?
– Wystarczy ci odwagi, by zapowiedzieć moje przybycie, Gaedis?
– To nie odwaga skłania mnie do twierdzącej odpowiedzi, wodzu wojenny. Ale z drugiej strony głupota zaprowadziła mnie już daleko, a ja nie lubię zmieniać upodobań.
– Moja propozycja nadal obowiązuje – oznajmił Spax.
– Wątpię, by królowa była zadowolona, gdyby jeden z jej nadwornych poruczników zrzucił z siebie ten strój, by nosić żółwie skorupy i tańczyć nago w świetle księżyca.
– Widziałeś to, tak? – zapytał z uśmiechem Spax.
Gaedis skinął głową.
– To było przedstawienie. Rozumiesz to, prawda?
– Wodzu wojenny?
– Dla zgrai uczonych towarzyszących królowej. Wymyśliliśmy coś, żeby mieli o czym pisać i nad czym się zastanawiać przez resztę nudnego, bezużytecznego życia. Duchy na dole, jagody mężczyzn robią się zimną nocą maleńkie. Jak ci się zdaje, dlaczego skakaliśmy przez to ognisko?
Gaedis przez chwilę przeszywał go świdrującym spojrzeniem. Potem odwrócił się i zniknął za zasłoną.
Spax zaczął coś cicho nucić pod nosem.
Stłumiony głos Gaedisa zaprosił go do stawienia się przed obliczem królowej.
Czy jest naga w balii? – zadał sobie pytanie Spax. E tam, bogowie nigdy nie bywają aż tak łaskawi.
Zdjęła zbroję i stała w samej wyściółce, długie włosy nadal miała rozczochrane po konnej jeździe. Wyściółka przylegała do jej krągłości.
– Gdyby oczy były pędzlami, ociekałabym już farbą, ty barbarzyński skurczybyku – przywitała go Abrastal. – Co jest aż tak ważne, że postanowiłeś się narazić na moje niezadowolenie?
– Nic takiego, Wasza Wysokość – odparł Spax. – Wykrzesała z ciebie skry, a ja chciałem się dowiedzieć, jak i dlaczego.
– Ach, a więc to ciekawość.
– Tak, Płomiennowłosa.
– Gdyby nie fakt, że twoi wściekli wojownicy mogliby się skarżyć, kazałabym cię udusić twoimi własnymi wnętrznościami. Być może zaspokoiłoby to moje pragnienie. Ale tylko być może. Arogancja to dziwna rzecz, Spax. Bawi cię, gdy nie może cię dosięgnąć, a kiedy może to zrobić, budzi gniew. Co, na pustą czaszkę Zbłąkanego, zmusiło cię do zaspokojenia swej zasranej ciekawości?
Spax zerknął na Gaedisa. Twarz mężczyzny wyglądała jak wykuta z kamienia.
Tchórz.
– Wasza Wysokość, jestem wodzem wojennym Gilków. Codziennie oblegają mnie wodzowie klanów, nie wspominając już o co śmielszych młodych wojownikach, którzy wypowiedzieliby wojnę wiatrowi, gdyby mieli jakąkolwiek szansę zwycięstwa. Nie skarżą się na zapłatę, Wasza Wysokość, ale chcą walczyć.
– Bolkando z nikim nie prowadzi wojny – odpowiedziała Abrastal. – Tak było, kiedy was wynajęliśmy, a teraz tak jest znowu. Jeśli chcieliście walczyć, Spax, trzeba było zostać z resztą Białych Twarzy, gdy skoczyli obiema nogami prosto w gniazdo szerszeni. – Zwróciła się ku niemu i zobaczył wszystkie miejsca, których pragnąłby dotknąć, gdyby tylko miał szansę. Jej mina spochmurniała. – Mówisz, że jesteś wodzem wojennym. To dumnie brzmiący tytuł i można by przypuszczać, że wiąże się z nim pewna odpowiedzialność. Oblegają cię, Spax? Musisz jakoś sobie z tym poradzić.
– W moim kołczanie zostało już niewiele strzał, Wasza Wysokość.
– Czy wyglądam na ich producenta?
– Wyglądasz na kogoś, kto ma kłopoty. – Spax rozpostarł szerokie, naznaczone bliznami dłonie. – Nie znam zgubańskich Szarych Hełmów, ale zetknąłem się już z tym zakonem, Wasza Wysokość...
– Jakim zakonem?
– Wojowniczym kultem Wilków. Jego kapituła broniła obleganego Capustanu. To były Szare Miecze.
Abrastal przyglądała mu się przez dłuższy czas. Wreszcie westchnęła.
– Gaedis, otwórz nam dzbanek wina. Ale nawet nie próbuj nalewać sobie. Nadal jestem na ciebie zła za to, że wpuściłeś tu tego skomlącego psa pasterskiego.
Porucznik zasalutował i podszedł do zdobnej, drewnianej półki, na której stało kilkanaście amfor. Wyciągnął nożyk, przyglądając się pieczęciom na zakurzonych szyjkach.
– Kulty, Śmiertelne Miecze, Tarcze Kowadła i wilczy bogowie – mruknęła Abrastal, kręcąc głową. – To śmierdzi fanatyzmem i zgadza się z wrażeniem, jakie odniosłam podczas dzisiejszego spotkania. Czy chodzi im po prostu o wojnę, Spax? Czy jej twarz jest im obojętna?
Spax przyglądał się Gaedisowi, który wybrał dzbanek i wprawnym ruchem noża zręcznie usunął zatyczkę.
– To robi wrażenie, poruczniku. Opanowałeś tę sztukę w przerwie między nauką fechtowania od niechcenia i jazdy konno tyłem?
– Słuchaj, co mówię! – warknęła Abrastal. – Zadałam ci pytanie, ty wyspo pcheł.
Spax pochylił głowę w geście pośrednim między szacunkiem a żartobliwą bezczelnością. Ujrzawszy błysk w jej oczach, obnażył zęby.
– Dopóki nie przestaniesz obrzucać mnie obelgami, w rzeczy samej pozostanę wyspą, Wasza Wysokość. Niech morze sobie szaleje. Skały nawet nie drgną.
– Na zasrany tron Zbłąkanego. Nalej tego wina, Gaedis!
Trunek popłynął z pluskiem.
Abrastal usiadła na łóżku, potarła oczy otwartymi dłońmi i uniosła wzrok akurat na czas, by przyjąć kielich od porucznika. Pociągnęła długi łyk.
– Jeszcze jeden, niech cię szlag.
Gaedis zdołał wepchnąć drugi kielich w dłonie Spaxa, a potem wrócił po dzbanek.
– Mniejsza na razie o Zgubańczyków. Mówiłeś, że znasz Malazańczyków, Spax. Co możesz mi powiedzieć o przybocznej Tavore?
– Osobiście o niej? Prawie nic, Wasza Wysokość. Nigdy jej nie spotkałem. Drogi jej i Barghastów nigdy się ze sobą nie skrzyżowały. Mogę ci jednak opowiedzieć o organizacji malazańskiej armii. O tym, jak ukształtował ją Dassem Ultor i jak zmieniała się potem struktura dowodzenia.
– Zawsze to jakiś początek. Najpierw powiedz mi jednak, co znaczy ten tytuł? Przyboczna? Kogo? Czy może czego?
– Nie jestem pewien, jak to wygląda w tym przypadku – przyznał Barghast, przełknąwszy łyk wina. – W końcu to armia renegatów. Dlaczego jednak zachowała stary tytuł? Pewnie dlatego, że jej żołnierze są do niego przyzwyczajeni. A może jest w tym coś więcej? Wasza Wysokość, o ile dobrze to rozumiem, przyboczna była dzierżącą broń ręką cesarzowej. Morderczynią na jej usługach, że tak powiem. Eliminowała rywali, wewnątrz imperium i poza jego granicami. Zabijała czarodziejów. W końcu posiada otataralową broń, odporną na wszelkie rodzaje magii.
Abrastal wysłuchała tych słów, a potem wstała, unosząc pusty kielich. Gaedis napełnił go znowu.
– Zatem to doborowa wojowniczka, specjalnie wybrana do tego celu. Ile takich przybocznych miała jednocześnie cesarzowa?
Spax zmarszczył brwi,
– Chyba tylko jedną.
Królowa znieruchomiała.
– A Imperium Malazańskie obejmuje trzy kontynenty?
– A nawet więcej, Wasza Wysokość.
– Ale Tavore ją zdradziła. Skala takiej zdrady... – Królowa pokręciła głową. – Jak mogłabym jej zaufać? To niemożliwe. Zastanawiam się, czy Tavore próbowała obalić cesarzową? Czy nadal ją ścigają? Czy nieprzyjacielem, którego odnajdzie, będą malazańscy łowcy?
Spax wzruszył ramionami.
– Wątpię, by Szare Hełmy to obchodziło. To wojna. Jak mówiłaś, każda jej twarz się nada. Jeśli zaś chodzi o Khundryli, no cóż, przysięgali osobiście przybocznej. Pójdą za nią wszędzie.
– Tak, ale dlaczego przysięgli wierność zdrajczyni?
– Wasza Wysokość, to nie nasz interes – odparł Spax. – Choć moi wojownicy palą się do walki, znaleźliśmy się w niekorzystnej sytuacji taktycznej. Lepiej byłoby policzyć się z Khundrylami i Zgubańczykami jeszcze w Bolkando, a dopiero potem zaatakować Łowców Kości. Z drugiej strony, to nadal jest możliwe. Wystarczy potajemnie wysłać do Saphijczyków posła z kilkudziesięcioma tysiącami monet. Moglibyśmy ich zaskoczyć...
– Nie, Spax. Skoro to nie nasz interes, jak mówisz, po co w ogóle mielibyśmy ich atakować?
– To właśnie chciałem powiedzieć, Wasza Wysokość. Wskazałem tylko, że szansa na zaskoczenie szybko nam umyka, gdybyśmy mieli powód ją wykorzystać, ale przecież nie mamy.
– Nie jestem gotowa przyjmować żadnych założeń, wodzu wojenny. Mój dylemat wygląda dokładnie tak, jak go opisałeś. Żadna z trzech cudzoziemskich armii nie jest już dla nas zagrożeniem. Wszystkie jasno okazały, że pragną zniknąć na wschodzie. Czy nadszedł już czas, by strzepnąć kurz z dłoni i wrócić do umiłowanej ojczyzny?
– Niewykluczone, Wasza Wysokość.
– Ale z drugiej strony... – Zasępiła się jeszcze bardziej. – No dobrze. Wysłałam jedną z moich córek drogą morską na wschód, Spax. Najcenniejszą z nich. Najwyraźniej podobnie jak ty cierpię z powodu klątwy ciekawości. Kolanse umilkło. Nasze statki handlowe znajdują jedynie puste porty i porzucone wioski. Ruch na morzu Pelasiar ustał całkowicie. Zniknęły nawet wielkie statki rybackie. A mimo to... a mimo to... coś tam jest. Być może kryje się w głębi lądu. To jest moc i ona rośnie.
Spax przyjrzał się królowej. Nie udawała. Widział, że naprawdę boi się o córkę.
Bogowie, kobieto, masz ich wystarczająco wiele. Cóż znaczy strata jednej? Czy to twoja dziedziczka? Czy tak się to załatwia w Bolkando? Skąd mam to wiedzieć? Zresztą, co mnie to obchodzi?
– Każ jej wrócić, Wasza Wysokość.
– Już jest za późno, Spax. Za późno.
– Wasza Wysokość – rzekł Barghast – chcesz mi powiedzieć, że pomaszerujemy z cudzoziemcami? Przez Pustkowia?
Gaedis, zajęty otwieraniem kolejnego dzbanka, zamarł w bezruchu, wbijając wzrok w odległą o dwa kroki królową.
– Nie wiem – odpowiedziała po chwili Abrastal. – Nie, w gruncie rzeczy nie mamy wyposażenia potrzebnego do takiej podróży, nie sądzę też, by byli zadowoleni z naszego towarzystwa. Nie mniej... zobaczę się z przyboczną. – Wbiła w Spaksa spojrzenie oznajmiające, że jej tolerancja się wyczerpała. – Przełknij wszystko, co usłyszałeś dziś w nocy, wodzu wojenny, a jeśli zaburczy ci od tego w brzuchu, nie przychodź na skargę do mojego namiotu.
Spax pochylił głowę, wręczając kielich Gaedisowi.
– Słyszałem, że twoje służące przygotowują kąpiel, Wasza Wysokość. Z pewnością będziesz się mogła odświeżyć przed snem. Życzę ci dobrej nocy. I tobie też, poruczniku.
Opuściwszy namiot, nie wrócił do swych klanów, lecz skierował się do obozowiska Wypalonych Łez. Przyszło mu na myśl, że on i Gall zapewne będą jedynymi mężczyznami obecnymi podczas nadchodzących rokowań. To była ekscytująca myśl. Rzecz jasna, nie był pewien, czy Gall również tak na to spojrzy, jeśli plotki, które słyszał, mówiły prawdę, krążyły też jednak inne pogłoski, sugerujące, że coś może ich ze sobą łączyć.
Ten Gall nie przepada za eleganckimi winami. Nie, on woli piwo, a jeśli coś jest miarą męskości, to z pewnością właśnie to.
Ale to tylko moja opinia. Przekonamy się, czy ją podzielasz, Gall.
Spax minął ostatni rząd namiotów legionu i zatrzymał się. Splunął, by pozbyć się z ust paskudnego smaku.
Wino jest dla kobiet. Gaedis, założę się, że ta sztuczka z zatyczką pomogła ci rozchylić tysiąc miękkich ud. Musisz mnie któregoś dnia jej nauczyć.

***

Równie dobrze mogłaby przywiązać sobie do brzucha beczułkę ale. Garbiła się w krzyżu, a gdy ciężar się przemieszczał, poskrzypywały jej kości. Jej mięśnie drżały, inne zaś były bezwładne z wyczerpania. Piersi, które nigdy nie były małe ani jędrne, opadały ciężko na tę cholerną beczułkę. Wszystko miała obrzmiałe i za duże. Jak to możliwe, że za każdym razem o tym zapominała? Rzecz jasna, pomimo tych wszystkich jęków, stęknięć i szurania nogami, jej myśli zalewał miód. Tonęła w słodyczy. Świat świecił. Życie wołało głośno. Śpiewało.
– Starożytne czarownice, macie wiele na sumieniu – mruknęła. Hanavat, żona Galla, w żaden sposób nie mogła usiąść wygodnie, co noc była więc zmuszona łazić po obozie. Była wędrownym księżycem z legend swego ludu, z czasów poprzedzających zdradę siostry księżyca, gdy miłość była jeszcze czysta, a Noc spoczywała w ramionach Ciemności. Och, legendy były dziwne i zawsze podszyte smutkiem. Opiewały nieunikniony upadek. Zastanawiała się, czy podobne opowieści o pradawnych czasach nie są niczym więcej niż akceptacją żalu przez złamaną duszę. Upadek nadszedł po nadejściu wrażliwości i nic już nie można było na to zaradzić, ale rozejrzycie się wkoło! Oto, kim nas uczynił!
Księżyc przestał wędrować. Złapany w sieć podstępów mógł jedynie krążyć wokół świata, który kochał, nigdy go nie dotykając, przyciągany łzami ukochanego. Aż wreszcie, w jakiejś odległej przyszłości, miłość umrze, a wraz z nią jej blade, zachwycające płomienie. Noc w końcu odnajdzie kochanka i Ciemność połknie ją w całości. To będzie koniec wszelkiego bytu.
Spoglądając na niebo, Hanavat widziała jednak obraz zaprzeczający wszelkim proroctwom. Księżycowi zadano śmiertelny cios. Jednakże, choć umierał, sieć go nie wypuściła. Siostra księżyca przyglądała się mu, wiecznie blada i chłodna. Czy to ona zamordowała rywalkę? Czy z radością przyglądała się jej śmiertelnym konwulsjom? Hanavat przeniosła wzrok na południe. Nefrytowe lance były coraz bliżej. Na niebie faktycznie trwała wojna.
– Herbaty, Hanavat?
Oderwała spojrzenie od firmamentu, kierując je na dwie kobiety siedzące przy niewielkim ognisku. Z kociołka nad nim buchała para.
– Witajcie, Shelemasa i Rafala.
Rafala, która zaproponowała jej herbatę, uniosła trzeci kubek.
– Co noc widzimy, jak tędy przechodzisz, mahib. Wyraźnie widzimy, że cierpisz niewygody. Dołącz do nas. Daj stopom odpocząć.
– Uciekałam przed położnymi – wyjaśniła. Po chwili wahania podeszła bliżej. – Budzące Nasienie są okrutne. Co złego jest w jaju? Myślę, że mogłybyśmy sobie poradzić z jajem wielkości orzecha palmowego.
Shelemasa roześmiała się cicho.
– Mam nadzieję, że nie byłoby aż tak twarde.
– Ani takie włochate – dodała Rafala.
Obie wojowniczki parsknęły śmiechem.
Hanavat stęknęła i usiadła ostrożnie, tworząc trzeci wierzchołek otaczającego ognisko trójkąta. Wzięła w rękę kubek i przyjrzała mu się w bladym świetle. Był cynowy. Bolkandyjskiej roboty.
– Widzę, że nie wszystko sprzedałyście im z powrotem.
– Tylko bezużyteczne rzeczy – wyjaśniła Rafala. – Mieli ich mnóstwo.
– To właśnie tak bardzo różni ich od nas – zauważyła Shelemasa. – My nie wynajdujemy bezużytecznych przedmiotów ani nie wymyślamy nieistniejących potrzeb. Jeśli cywilizacja, jak ją zwą, ma jakąś definicję, to z pewnością brzmi ona właśnie tak. Nie sądzisz, mahib?
Hanavat z radością słyszała starożytny tytuł nadawany ciężarnym kobietom. Choć obie wojowniczki były młode, pamiętały o dawnych zwyczajach i szacunku, jaki dawały ludziom.
– Może i masz rację, Shelemasa. Nie jestem jednak pewna, czy to same przedmioty definiują cywilizację, czy też raczej podejście, które je zrodziło, i dziwnie przesadne znaczenie, jakie się im przypisuje. Przywilej produkowania bezużytecznych rzeczy ma wielkie znaczenie, sugeruje bowiem bogactwo, dostatek, mnóstwo wolnego czasu i tak dalej.
– To mądre słowa – wyszeptała Rafala.
– Herbata jest wystarczająco słodka – odparła Hanavat.
Młodsza kobieta uśmiechnęła się, z wdziękiem przyjmując lekką przyganę.
– Dziecko mnie kopie – podjęła Hanavat – i w ten sposób wyraża prawdę o czekających nas latach. Z pewnością byłam szalona. – Pociągnęła łyk. – Co to za herbata?
– Saphijska – odparła Shelemasa. – Podobno koi żołądek. Ostatnio jemy mnóstwo cudzoziemskich potraw, więc to się nam bardzo przyda.
– Może uspokoi też dziecko – dodała Rafala.
– Albo zaraz je zabije. W tej chwili jest mi naprawdę wszystko jedno. Wysłuchajcie ostrzeżenia zbolałej mahib: zróbcie to raz, by poznać owo uczucie, ale na tym poprzestańcie. Nie pozwólcie, by węże snów znowu wkradły się do waszych umysłów ze swymi szeptami o błogości ciąży. Wąż kłamie, by złagodzić wasze wspomnienia, aż w końcu w głowie nie zostaje nic poza obłokami oraz zapachem kwiatów i nim zdążycie się zorientować, robicie to znowu.
– Dlaczego węże miałyby kłamać, mahib? Czyż dzieci nie są najwspanialszym darem kobiet?
– Ciągle to sobie powtarzamy. – Upiła kolejny łyk. Poczuła mrowienie na języku, jakby polizała ziarno pieprzu. – Ale całkiem niedawno zaprosiliśmy z mężem dzieci na ucztę rodzinną. Och, ależ ucztowaliśmy. Zupełnie jak wygłodniałe wilki, próbujące ustalić, kto spośród nich jest w rzeczywistości zabłąkanym cielęciem bhederin. Nasze dzieci całą noc rzucały do siebie tę zakrwawioną skórę, każde z nich było zmuszone przywdziać ją przynajmniej raz. W końcu jednak zdecydowały ubrać w nią nas. Krótko mówiąc, to było pamiętne spotkanie.
Obie młodsze kobiety milczały.
– Rodzice mogą postanowić, że będą mieli dzieci – ciągnęła Hanavat – ale ich sobie nie wybierają. Dzieci również nie wybierają rodziców. Tak, jest między nimi miłość, ale towarzyszy jej wojna. Łączy ich współczucie, ale dzieli trucizna zawiści. Zdarza się między nimi pokój prawdziwy i taki, który jest wymuszoną zmęczeniem przerwą w walce o władzę. Czasami też, choć rzadko, nadchodzi prawdziwa radość, ale te wspaniałe, zdumiewające momenty mijają szybko i wszyscy mają potem twarze pełne smutku, jakby to, co przed chwilą odnaleźli, mieli teraz wspominać jako utracone. Czy można czuć nostalgię za chwilą, która dopiero co minęła? Och tak, i jej smak jest słodko-gorzki. – Dopiła herbatę. – Ten wąż wyszeptał już we mnie swe ostatnie kłamstwo. Udusiłam skurwysyna. Przywiązałam jego szyję do jednego konia, a ogon do drugiego. Zebrałam wszystkie kości i zmieliłam je na proch, a potem rozdmuchałam go na cztery wiatry. Ze skóry zrobiłam futerał na członka dla najbrzydszego psa w obozie. Później wzięłam tego kundla...
Rafala i Shelemasa śmiały się coraz głośniej przy każdym akcie niedorzecznej zemsty opisywanym przez Hanavat.

***

Inni wojownicy, siedzący przy małych ogniskach kierowali ku nim spojrzenia. Wszyscy się uśmiechali, widząc, jak stara, ciężarna Hanavat rozmawia z dwiema młodszymi kobietami. Mężczyźni czuli ciekawość i być może również lekki niepokój, albowiem kobiety znały potężne tajemnice, a żadne z nich nie mogły być potężniejsze od tych, które znały ciężarne. Wystarczyło spojrzeć na twarz dowolnej mahib, by uświadomić sobie ten fakt. Kobiety – podobnie jak mężczyźni siedzące zbyt daleko, by słyszeć słowa Hanavat – również się uśmiechały. Czy chciały w ten sposób uspokoić towarzyszy? Być może, ale jeśli nawet tak było, chodziło o czysto instynktowną, pozorowaną reakcję.
Nie, kobiety uśmiechały się, gdy ich umysły wypełniały niecierpliwe szepty węży snów.
Ma w brzuchu dziecko. Cóż za radość! Cóż za przyjemność! Odłóż miecz, o piękna istoto, i zaśpiewaj do Budzących Nasienie! Spójrz mu w oczy i patrz, jak w nie wpada. Ciemność wabi, a noc jest ciepła!
Czyżby w powietrzu unosił się jakiś zapach? Czy to możliwe, by wypełnił całe obozowisko Wypalonych Łez?
Gall siedział w namiocie dowodzenia wodza wojennego. Pas wrzynał mu się w wypełniony ale, ciężki jak beczułka brzuch, a oczy śledziły każdy ruch spacerującej w kółko przed nim kobiety o włosach barwy żelaza. Obok spoczywał Spax, Barghast z klanu Gilków. Był jeszcze bardziej pijany niż Gall. On również nie odrywał zaspanych, przekrwionych oczu od Śmiertelnego Miecza. Krughava próbowała wydusić z Galla wszystkie szczegóły dotyczące Malazańczyków. Skąd się wzięła ta nagła niepewność? Czy Zgubańczycy nie przysięgli służyć przybocznej? Och, gdyby tylko królowa Abrastal mogła to zobaczyć! Ale z pewnością interesowałyby ją wszelkie nieistotne szczegóły, czyż nie tak? Próbowałaby ustalić, czy wielki sojusz słabnie i tak dalej.
I dlatego umknęłyby jej uwagi sprawy, które były naprawdę ważne dla zrozumienia rozgrywającej się na jego oczach sceny.
Spax nigdzie nie widział żony Galla. Przyszło mu na myśl, że on też powinien sobie pójść. Kto wie, kiedy Krughava wreszcie zauważy wyraz oczu Khundryla? I co wtedy zrobi? Barghast jednak rozwalił się wygodnie na trójnogim skórzanym krześle i nie miał ochoty nigdzie się ruszać. Musiał też przyznać, że czuje się zafascynowany, słysząc, jak Śmiertelny Miecz wypuszcza strzały kolejnych pytań do coraz bardziej znieczulonej tarczy, jaką był Gall. Kiedy w końcu sobie uświadomi, że przestał jej odpowiadać? Że choć ona wciąż go atakuje, on już dawno zaniechał obrony? Spax gorąco pragnął ujrzeć tę scenę. Zwłaszcza minę Krughavy, tak jest. Zachowa to wspomnienie na zawsze.
Co by musiało się stać, żeby w końcu to zauważyła?
Gdyby wyciągnął swą gęsią szyję i wycelował w nią? Albo po prostu zdarł z siebie ubranie? Bogowie na dole, nawet ślinienie się nie wystarczyło.
Wiedział, że powinien opuścić namiot, ale, szczerze mówiąc, musieliby go wyciągnąć stąd siłą.
Daj spokój, kobieto, potrafisz to zrobić. Wiem, że potrafisz. Przyjrzyj się uważniej mężczyźnie, z którym rozmawiasz.
Nie, z pewnością nigdzie nie pójdzie.
Och, ale Krughava była nadzwyczaj podekscytowana. Mówiła coś o słabnącej determinacji czy może utracie wiary w siebie. W szeregach Szarych Hełmów zrodziło się nagle zagrożenie. W strukturze dowodzenia kogoś brakowało i niezbędna równowaga uległa zachwianiu. Młody mężczyzna o przerażającej ambicji... och, przekleństwo na duchy bagien! Był zbyt pijany, by cokolwiek z tego zrozumieć.
Dlaczego tu siedzę?
Co ona mówi? Uważaj, Krughava! Nie przejmuj się nim. Nie widzisz tej wypukłości? Nikt nie chce, żeby gęś zagęgała. Uduś ją, kobieto! Pomogę ci uporać się z podnieceniem. Ech, gdybyście tylko potrafiły zrozumieć, że mam między nogami odpowiedź na wszystkie wasze problemy.
Połowa świata tarza się w ignorancji!
Połowa świata...
Gęsia szyja.






Rozdział dwudziesty pierwszy
Posłuchajcie więc, oto są uroki.
 I czy ujrzę, jak wasza przyjemność się przedłuży
 Do równego tuzina, wypełniając grobowiec?
 W dwunastu twarzach można odczytać umarłych
 A zimowe miesiące są długie.

Tarcze rozbito w drzazgi,
 Rytm wojny nigdy nie zabrzmi miarowo,
 Głupcy budzą się w kryptach,
 A śnieg zasypuje wszystkie ślady
 I wrony wypełniają niebo jak plamki inkaustu.

Dzieci czołgają się na przednią linię,
 Ich pulchne ramiona ogłaszają bezpieczeństwo przed szkodą,
 Hełmy przekrzywiają się na bakier w tłumnym chaosie.
 Najświeższa krew lśni najjaśniej,
 Gdy się przelewa, wypełniona energią.

Trupy uwielbiają samotne czuwanie,
 Ściany grobowców głośno obwieszczają klęski
 Przebrane za triumfy i korowody chwały,
 A polegli leżą pod ich stopami.
 Każdego roku wiosna umiera wkrótce po narodzinach.

Posłuchajcie więc, oto są uroki.
 Historię spisują dla wron
 Dzieci o czerwonych wargach i mrugających oczach
 Na uniesionych koniuszkach języków.
 Wydaje się, że lato nigdy się nie skończy.
Chwała porom wojny

 Gallan

Miasto ciemności, spójrz, jak ta ciemność ukrywa twą szpetną twarz.
Stali na moście. Sandalath wspierała się ciężko na ramieniu męża. Jego niezachwiana siła sprawiała jej ulgę połączoną z irytacją.
– Ale ty tego nie widzisz, prawda?
– Sand?
Potrząsnęła głową.
– Nieważne. To powietrze żyje. Czujesz to? Withal, czy czujesz przynajmniej tyle?
– To twoja bogini – mruknął. – Ehe, żyje, i roni łzy.
To była prawda. Matka Ciemność wróciła, przepełniona smutkiem i żalem. Noc zaciskała bezsilnie pięści jak wdowa próbująca utrzymać wszystko, co utraciła.
Tak jest, utraciła. Coś utraciła. Już się nie odwraca, ale jest w żałobie. Spuściła wzrok. Jest tutaj, ale ukrywa się za zasłoną. Matko, uczyniłaś z tego nadzwyczaj gorzki dar.
Sandalath odzyskiwała siły bardzo powoli. Wspomnienia atakowały ją ze wszystkich stron niczym wilki. Kharkanas. Ściskała prawe ramię Withala, czując jego potężne mięśnie, sznury jego woli. Był jednym z mężczyzn przypominających pięknie wykuty miecz, schowany w pochwie z twardej skóry i ukrywający rdzeń, który mógł się wyginać w razie potrzeby. Nie zasługiwała na niego. To było brutalnie oczywiste.
Weź mnie jako zakładniczkę, mężu. To przynajmniej zrozumiem. Z tym potrafię żyć. Choć to również w końcu mnie złamie... nie, przestań myśleć w ten sposób. Na to wspomnienie nikt tu nie zasługuje.
– W mieście palą się ogniska.
– Tak. Jest... zamieszkane.
– Przez dzikusów koczujących w ruinach?
– Z pewnością nie. To Shake’owie. Znaleźliśmy ich.
– A więc udało się im.
Skinęła głową.
Zatrzymał ją w odległości dziesięciu kroków od końca mostu.
– Sand, powiedz mi raz jeszcze, dlaczego pragnęłaś ich odnaleźć. Chciałaś ich ostrzec, tak? Przed czym?
– Na to już za późno. Gallan wysłał ich w drogę, a teraz jego duch ściąga ich z powrotem tutaj. Przeklął ich. Powiedział, że mogą odejść, a potem sprawił, że przypomnieli sobie wystarczająco wiele, by zapragnąć tu powrócić. Ale nie więcej.
Withal westchnął. Jego twarz wyrażała brak przekonania.
– Każdy lud musi wiedzieć, skąd przybywa, Sand. Zwłaszcza jeśli przez całe pokolenia żył w nieświadomości. Shake’owie są niespokojnym ludem, tak? Jak ci się zdaje, skąd się wziął ten niepokój?
– W takim razie wszyscy jesteśmy niespokojni, Withal, ponieważ w głębi serca nikt z nas nie wie, skąd przychodzi. Ani dokąd zmierza.
Skrzywił się.
– Większości nie obchodzi to zbytnio. No dobra, jak sobie chcesz. Na Shake’ów rzucono klątwę. Nie dotarłaś do nich na czas. I co teraz?
– Nie wiem. Jeśli nawet w ich żyłach płynie jeszcze krew Andii, ludzka krew zdominowała ją całkowicie. Będą dla ciebie dobrym towarzystwem. To zawsze coś.
– Ty mi całkowicie wystarczasz, Sand.
Prychnęła pogardliwie.
– To słodkie słowa, ale nie mają sensu. Spójrz na to w ten sposób: ja jestem stąd. Z tej krainy. Ty pochodzisz z morza. Odległego morza. A Shake’owie? Oni zrodzili się na Brzegu. A my stoimy teraz na moście. – Przerwała i skrzywiła się. – Niemal że widzę twarz ślepego poety. Widzę, jak kiwa głową. Withal, mieliśmy w zwyczaju wyrywać sobie oczy, gdy żałoba stawała się niemożliwa do zniesienia. Jakiego rodzaju lud robiłby coś takiego?
Wzruszył ramionami.
– Nie nadążam za tobą, Sand. Musisz formułować myśli prościej.
– Shake’owie wrócili do domu, a mimo to są bardziej zagubieni niż kiedykolwiek dotąd. Czy Matka Ciemność im wybaczyła? Czy odda im to miasto? Czy uzna ich za dziedziców Tiste Andii?
– Być może masz tu jednak pewien cel, Sand.
Spojrzała mu w oczy i zdumiało ją widoczne w nich współczucie.
– To znaczy jaki?
– Musisz przekonać Matkę Ciemność, by zrobiła to wszystko. Dla Shake’ów.
Och, mężu. Byłam tylko zakładniczką, nikim więcej. A potem zabrano mi nawet to.
– Matka Ciemność nie ma czasu dla takich jak ja.
– Powiedz mi, jaki był cel bycia zakładniczką?
Odczytał jej myśli. Odwróciła wzrok, spoglądając na pełną odpadków rzekę płynącą pod mostem. Ciemne wody...
– Pierwsze Rodziny ciągle ścierały się ze sobą. Władza przepływała to tu, to tam. Byłyśmy monetami, które wymieniały między sobą. Dopóki nas nie wydano, dopóki pozostawałyśmy... – nieskalane – ...takie jak przedtem, bitwy nie były zbyt krwawe. Stałyśmy się walutą władzy.
Ale złoto nic nie czuje. O niczym nie marzy. Nie pragnie dotyku ręki mężczyzny. Możecie nas zdobywać i tracić, ale nie możecie nas zjeść. Możecie nas ukryć albo wypolerować i zawiesić na szyi. Możecie nas zakopać, a nawet umieścić na nas podobizny swych twarzy, ale po następnej porze ognia wszelki ślad po was zniknie.
Nie możecie nas zjeść ani wyruchać. Tego nie da się zrobić.
– Sand?
– Słucham?
– Czy zakładniczki czasem zabijano?
Potrząsnęła głową.
– Dopiero pod sam koniec. Gdy wszystko się rozpadło. Wystarczy, że ktoś złamie jedną zasadę, jedno prawo – ciągnęła. Jej umysł zasnuły chmury wspomnień. – I nikt go nie pociągnie do odpowiedzialności. Kiedy minie szok, wszystkie prawa tracą moc. Wszystkie zasady właściwego postępowania znikają bez śladu. Spuszczamy ze smyczy ogary kryjące się w każdym z nas. W takiej właśnie chwili, Withal... – spojrzała mu w oczy, rzucając wyzwanie kryjącemu się w nich bólowi – ...odsłaniamy swe prawdziwe oblicze. Nie jesteśmy bestiami. W najgłębszej otchłani naszych jaźni jesteśmy czymś znacznie gorszym. Możesz to zobaczyć w pustce, jaka wypełnia nasze oczy, gdy popełniane są kolejne okrucieństwa i nikt w ogóle nic nie czuje.
Drżała w jego ramionach. Przytulił ją mocno, by nie osunęła się na kolana.
– Powinna była pozostać odwrócona – ciągnęła stłumionym głosem. – Powiem, żeby odeszła. Nie byliśmy jej godni wtedy i nie jesteśmy godni teraz. Powiem ci... jej...
– Sand...
– Nie. Będę ją błagała, by znowu się odwróciła. Kochanie, błagam cię, odwróć się ode mnie...
– Sand, Shake’owie...
Sandalath poczuła, że most zakołysał się pod ich stopami. Uczepiła się męża ze wszystkich sił.
– To Shake’owie, kochanie. Znaleźli nas.
Zamknęła oczy.
Wiem.
Wiem.

***

– I co?
Zwięzła poprawiła pas z mieczem.
– A co ma być?
– Czy powinnyśmy pójść z nimi porozmawiać, kochanie?
– Nie, po prostu tu stójmy. Może sobie pójdą.
Treściwa prychnęła pogardliwie i ruszyła przed siebie.
– Ciemność, ciemność, ciemność – mruknęła. – Wszędzie tylko ciemność. Mam już jej dość. Podpalę las albo może kilka budynków. Ogień, tak, to będzie rozwiązanie. I latarnie. Wielkie latarnie. Pochodnie. Lampy oliwne. Biała farba.
– Będziesz tak gadać przez całą drogę? – zapytała Zwięzła, trzymając się krok za nią.
– Kobieta wygląda, jakby zeszła z jednego z tych ściennych malowideł w świątyni.
– Może rzeczywiście tak było?
– I co zrobiła potem? Zabłądziła? Nasz wartownik widział, jak zbliżali się drogą. Nie, rzecz w tym, że to jej lud wybudował to miasto. Ma do niego więcej praw niż Shake’owie. Na tym polega problem.
– Mówisz, że nie spodobają się jej nowi sąsiedzi? To fatalnie. Ma ze sobą tylko jednego mężczyznę, a poza tym wygląda niezdrowo.
Rozmowa się urwała, gdy zbliżyły się do dwojga nieznajomych.
Mężczyzna przyglądał się im, nadal trzymając kobietę w ramionach.
– Cześć – powiedział w języku handlowym.
Treściwa skinęła głową.
– Cześć. Jesteś Meckrosem?
– Zgadłaś – odparł. – Nazywam się Withal. Jesteście Letheryjkami, nie Shake’ami.
– Zgadłeś – potwierdziła Treściwa. – Honorowa Gwardia Królowej. Jestem kapitan Treściwa, a to jest kapitan Zwięzła. Czy twoja towarzyszka jest chora?
– Jest Tiste Andii. Urodziła się w tym mieście.
– Och – odparła Treściwa. Obrzuciła przyjaciółkę spojrzeniem mówiącym: „I co teraz?”.
Zwięzła odchrząknęła.
– No cóż, jeśli to powrót do domu, lepiej ją do niego odprowadźmy.
Kobieta wreszcie uniosła wzrok.
Treściwa wstrzymała oddech. Zwięzła poderwała się nagle.
– Dziękuję – rzekła Tiste Andii. Po jej twarzy spływały łzy.
– Chcesz się wesprzeć na drugim ramieniu? – zapytała Treściwa.
– Nie. – Wyplątała się z ramion Withala, wyprostowała i spojrzała na bramę. – Jestem gotowa.
Treściwa i Zwięzła pozwoliły, by kobieta i Withal ruszyli przodem w wybranym przez siebie tempie. Gdy tylko oddalili się o kilka kroków, Zwięzła odwróciła się i pociągnęła Treściwą za rękaw.
– Widziałaś jej twarz? – zapytała szeptem.
Treściwa skinęła głową.
– Ona nie jest tylko podobna do tych z malowideł. Jest na jednym z nich! Mogę to przysiąc!
– Boczny pokój, tuż po lewej za ołtarzem. Jedyny, w którym nie ma kamiennych łóżek. Ona tam jest. I może jeszcze dziesięć innych. Mają na rękach kajdany.
– Tak jest! To jedna z nich!
Nic dziwnego, że nie cieszy się z powrotu do domu.
– Gdy tylko wrócimy do miasta, pójdź po czarownice – poleciła Treściwa. – Chyba że Tovis albo Yedan już wrócili. Wtedy przyprowadź ich.
– Tak byłoby lepiej – odparła Zwięzła. – Te czarownice ciągle są pijane.
– Nie naprawdę.
– Wiesz, co miałam na myśli. Mają węgorze w oczach. Są napalone. Kiedy patrzę na ich pijaństwo, wstydzę się, że jestem kobietą.
– Już ci mówiłam, że nie są pijane. Idź po nie, dobra?
– Dobra, ale trzeba je było pochować, kiedy była szansa.

***

Głębszy cień bramy spowił ich niczym szal. Sandalath powoli wypuściła powietrze z płuc. Całe miasto wypełniała obecność Matki Ciemności. Kobieta czuła, że znużenie odpływa z niej pod wpływem mocy bogini, ale owo błogosławieństwo wydawało się dziwnie... obojętne. Żałoba nadal żyła, przerażająco świeża. Rana otwarta na nowo czy coś innego? Nie była pewna.
A zatem... smutek nigdy się nie kończy. Jeśli ty nie możesz o nim zapomnieć, Matko, jaka nadzieja mi pozostaje?
Coś dotknęło jej umysłu. Dostrzegło na moment jej istnienie. Czy to było współczucie? Westchnęła.
– Withal, pójdziesz ze mną?
– Oczywiście. Właśnie to robię, Sandalath.
– Nie, mówiłam o świątyni. O Terondai – Spojrzała mu w oczy. – Do Kurald Galain. Do samych stóp Matki Ciemności.
– Co pragniesz tam znaleźć? – spytał, przyglądając się jej twarzy.
Odwróciła się, spoglądając na dwie Letheryjki stojące kilka kroków za nimi.
– Wspominałyście o jakiejś królowej.
– To Pomroka – odparła Treściwa. – Yan Tovis.
– Jest jeszcze jej brat – dodała Zwięzła. – Yedan Derryg. Wachta.
– Muszę pójść do świątyni – oznajmiła Sandalath.
– Słyszałyśmy.
– Ale chcę też z nią porozmawiać.
– Oboje opuścili nas już jakiś czas temu – wyjaśniła Treściwa. – Wybrali się do lasu. Gdy czarownice wreszcie odzyskały przytomność, powiedziały, że oboje, Tovis i jej brat, zapewne pojechali na Pierwszy Brzeg. To zdarzyło się po tym, jak poszli do świątyni. To znaczy, królowa i książę. Czarownice nie chcą się nawet do niej zbliżać. Mówię o świątyni.
Sandalath uniosła głowę.
– Dlaczego wzbudzam w tobie taki niepokój, kapitanie?
– Nie zmieniłaś się zbytnio – palnęła Zwięzła.
– Co? Ach, mówisz o Skedal. Komnacie Zakładniczek.
Treściwa skinęła głową.
– Ale czarownice mówiły, że to miasto jest martwe już od długiego czasu.
– Nie – sprzeciwiła się Zwięzła. – Od dłuuugiego czasu.
– Tak właśnie powiedziałam – burknęła Treściwa, łypiąc ze złością na towarzyszkę.
– Nie wymówiłaś tego właściwie. Nie długi, tylko dłuuugi.
Sandalath ponownie spojrzała na męża.
– Ten świat narodził się na nowo – oznajmiła. – Matka Ciemność wróciła i zwraca się teraz ku nam. Shake’owie również są tu znowu. Kogo brakuje? Tiste Andii. Mojego ludu. Chcę się dowiedzieć dlaczego.
– Myślisz, że ci odpowie?
Za pytaniem Withala nie kryły się jednak żadne głębsze emocje. Pobudziło to ciekawość jego żony.
– Mężu, czy do ciebie przemówiła?
Skrzywił się, a potem skinął z niechęcią głową.
Ale nie do mnie. Matko Ciemności, czy jestem w twoich oczach aż tak bardzo skalana?
Nie doczekała się bezgłośnej odpowiedzi. Obecność pozostała niewzruszona, jakby była głucha na Sandalath. Głucha i celowo ślepa.
To niesprawiedliwe. Niesprawiedliwe!
– Sand?
– Chodźmy do Terondai – wysyczała. – Natychmiast.

***

Poza dziesiątkami budynków zajętych przez uchodźców z wyspy i Shake’ów Kharkanas pozostawało miastem duchów. Czarownice doszły do wniosku, że to im odpowiada. Znalazły dla siebie posiadłość wzniesioną na tarasie nad zarośniętym zielskiem parkiem. Główna brama w zewnętrznym murze spłonęła, pozostały tylko prastare plamy sadzy na marmurowych słupach oraz szczeliny od gorąca w kamieniu nadproża. Chodnik wiodący do drzwi frontowych biegł przez ogród, który przerodził się teraz w gąszcz skarłowaciałych drzewek. Ich korzenie podważały od spodu kamienne płyty.
Cztery szerokie stopnie prowadziły do dwuskrzydłowych drzwi rezydencji. Wyważono je od środka. Dalej ciągnęły się schody. Po obu ich stronach, na zdobnych marmurowych piedestałach ustawiono posągi z brązu. Pully doszła do wniosku, że jeśli przedstawiają one jakieś żywe istoty, świat jest dziwniejszy niż przypuszczała. Olbrzymi wojownicy mieli od ramion w dół ludzkie ciała, a głowy i szyje jak u ogarów. Obaj byli uzbrojeni. Ten po lewej dzierżył obusieczny topór, ten po prawej zaś dwuręczny miecz. Szczegóły zwierzęcych pysków pokryła śniedź, można było jednak zauważyć, że oblicza nie są identyczne. Wojownik z mieczem miał straszliwą bliznę, która przeszywała jedno oko, docierając aż do kości.
Nucąc pod nosem, Pully wsparła kolano na poziomo sterczącym penisie tego posągu i wdrapała się na górę, by lepiej przyjrzeć się jego obliczu.
– A to ci dopiero wielkie zębiska – mruknęła.
Skwish weszła do środka i zapewne zajęła się już malowaniem grubej czerwonej linii na podłodze, znaczącej granicę jej połowy posiadłości. Pully zapomniała już, jak bardzo zaborcza była ta krowa w latach młodości. Wszystko to teraz wracało.
Zmarszczki zniknęły, suka wróciła! Co to zwykłam mawiać? Aha, gorycz przechodzi w nawyk, Skwish. Gorycz przechodzi w nawyk.
Nieważne. Skwish mogła sobie zabrać połowę posiadłości i połowę każdego pokoju. Połowa wszystkiego jest warta tyle co połowa niczego. Mogły tu zamieszkać, tak jest, ale to nigdy nie będzie ich własność.
Zlazła z posągu, strzepnęła pył z dłoni, wdrapała się na schody i weszła do środka. Osiem kroków przed sobą miała ścianę ozdobioną płaskorzeźbą niezwykłego herbu, prawdopodobnie należącego do rodziny dawnych właścicieli rezydencji. Z łatwością zwęszyła uśpione w nim czary. Zapewne była to osłona, ale zbyt stara, by mogła im zaszkodzić. Pully słyszała odgłosy produkowane przez Skwish przeszukującą jeden z pokojów po prawej.
Nie uruchomiła żadnej pułapki. Osłona zapewne jest prawie martwa. Czy w ogóle ją zauważyłaś, siostro?
Jednej rzeczy nie sposób było przeoczyć. Gdy tylko przebudziły się z przypominającego śmierć snu, natychmiast poczuły obecność bogini. Matka Ciemność spojrzała na nie i ujęła ich dusze w dłoń jak parę kłykci. Zagrzechotała nimi raz i drugi, ciekawskie palce dotknęły wszystkich szczegółów, wszystkich zagłębień i szczelin. Potem je odrzuciła. Z lekceważeniem, straciwszy wszelkie zainteresowanie. Tak jest, to było cholernie irytujące. Wprawiło je w furię. Za kogo ta starucha się uważała? Pully prychnęła pogardliwie, nie odrywając spojrzenia od marmurowej płaskorzeźby. Coś w niej niepokoiło czarownicę.
– Mniejsza z tym – mruknęła, po czym zawołała: – Skwish!
– Co jest?
– Nie jesteśmy tu mile widziane.
Skwish wyszła na pogrążony w mroku korytarz.
– Królowa zamieszka w pałacu. Ona i zabójca czarownic. Nie chcemy być blisko nich. Tu jest moc, Pully. Możemy ją wykorzystać, karmić się nią...
– To ryzykowne. Wolałabym spokojniejsze miejsce.
– To tylko wspomnienia, nic więcej.
– Nie rozumiem.
Skwish zatoczyła oczyma i podeszła bliżej, zatrzymując się przed herbem.
– Stare symbole – wyjaśniła, wskazując palcem. – Widzisz? To Terondai, a tutaj jest herb samej Matki Ciemności.
– Pusty tron? To chyba nie jest Królewski Dom, co?
– Niezupełnie, ale prawie. Widzisz ten znak? Ten w samym środku? To symbol Małżonka. Nigdy się nie interesowałaś dawnymi znakami. Ten dom należał do kochanka jakiejś księżniczki, a może nawet samej królowej. Widzisz, tutaj jest jego imię.
– I jak się nazywał?
– Daraconus czy jakoś tak.
Usłyszały, że ktoś jest na podwórku i pobiegły ku wyjściu. Na schodach spotkały kapitan Zwięzłą.
– Co jest? – zapytała Pully. Jej ostry ton zaskoczył Letheryjkę.
– Szukałam was – odparła lekko zdyszana Zwięzła.
– A po co? – warknęła Skwish.
– Mamy gości.
– Skąd?
– Lepiej obie chodźcie ze mną. Jest tam kobieta, Tiste Andii.
– Z Niebieskiej Róży?
– Co? Nie, urodziła się tutaj.
Czarownice wymieniły spojrzenia. Pully skrzywiła się ze złością.
Złe wieści. Konkurentka. Rywalka.
– Ale nie jest sama?
– Towarzyszy jej mężczyzna. Meckros.
– Skąd się wzięli? Nie mogli tu siedzieć od zawsze. Wyczułybyśmy to. Miasto było puste...
– Przyszli drogą, Pully – wyjaśniła Zwięzła. – Tak samo jak my.
– My byłyśmy tu pierwsze – warknęła Skwish.
Zwięzła zamrugała.
– To duże miasto, czarownico. Idziecie czy nie?
– Gdzie ona jest? – zainteresowała się Pully.
– W świątyni.
Złe wieści. Najgorsze.
– No to ruszajmy – warknęła.

***

Yedan Derryg oddalił się o co najmniej tysiąc kroków wzdłuż eterycznego Pierwszego Brzegu, ale teraz już wracał. Yan Tovis zauważyła, że jej brat w jednej ręce trzyma miecz. Broń błyskała zielono w rozżarzonym blasku płynnego światła. Klinga miała długość nogi mężczyzny, ale była węższa niż dłoń. Uchwyt chroniła koszowa rękojeść. Yedan zatrzymał się przed nią. Oczy mu błyszczały.
– To miecz Husta, siostro.
– I jest uzdrowiony.
– Tak.
– Jak to możliwe, by złamany miecz się zrósł?
– Hartowano go w smoczej krwi – wyjaśnił. – Tego typu broń jest nieśmiertelna, odporna na wszelki rozkład. Potrafi przeciąć inny oręż na dwoje. – Uniósł miecz. – Ten jest pięcioklingowy. Wypróbowało go na pięciu różnych mieczach i przeciął wszystkie. Należał do Hustasa, samego Pana Domu. Tylko dzieciom Kuźni wolno było posiadać taką broń.
– Ale kobieta ją wyrzuciła.
– To tajemnica – przyznał Yedan Derryg.
– Eskortowała Gallana...
– Nie o to chodzi. Problem w tym, jak pięcioklingowy miecz Husta w ogóle mógł się złamać.
– Ach, rozumiem.
– Tutaj, tak blisko Morza Światła, czas nie płynie normalnie – stwierdził Yedan, rozglądając się wokół. – Zbyt długo przebywamy z dala od naszego ludu...
– To nie moja wina.
– To prawda. Moja. Ale nieważne. Pora wracać.
– Co mam zrobić? – zapytała z westchnieniem Yan Tovis. – Pójść do pałacu i usadzić się na tronie, jaki tam znajdę?
Poruszył mięśniami porośniętej brodą żuchwy, odwracając wzrok.
– Musimy wszystko zorganizować – stwierdził po chwili. – Wyznaczyć służbę pałacową, mianować oficerów gwardii. Powołać brygady. Czy w rzece jest dużo ryb? Jeśli nie, mamy kłopoty. Zostało nam niewiele zapasów. Czy można tu uprawiać ziemię? Wydaje się, że ciemność w jakiś sposób karmi drzewa i tak dalej, ale i tak czeka nas kilka miesięcy głodu, nim plony dojrzeją.
Już sama ta lista wystarczyła, by Yan poczuła się znużona.
– Zostaw to wszystko mnie – zaproponował Yedan.
– Królowa miałaby się pogrążyć w nieróbstwie? Oszalałabym z nudy.
– Musisz znowu pójść do świątyni, siostro. Nie jest już pusta. Trzeba ją poświęcić na nowo.
– Nie jestem kapłanką.
– Wystarczy królewska krew.
Przeszyła go ostrym spojrzeniem.
– Zaiste. A ile jej potrzeba?
Yedan wzruszył ramionami.
– To zależy.
– Od czego?
– Od tego, jak bardzo jest spragniona.
– Jeśli wyssie mnie całkowicie...
– Obawy przed nudą okażą się bezpodstawne.
Skurczybyk odzyskał humor. Jego dowcip ciął jak świeżo naostrzona brzytwa. Niech szlag trafi miecz Husta i wszelkie iluzje powrotu do domu. Brat. Książę. Zabójca czarownic. Czekał na to wszystko przez całe życie. A ona nie.
W nic nie wierzyłam. Nawet w chwilach desperacji. Byłam zimna jak duch skazany na powtarzanie życia pełnego porażek. A moja krew – bogowie na dole – moja krew. To królestwo żąda ode mnie zbyt wiele.
Yedan ponownie spojrzał na nią.
– Siostro, mamy niewiele czasu.
Poderwała się nagle.
– Słucham?
– Chodzi o Shake’ów. Impuls, który skłonił cię do wkroczenia na Drogę Gallana, miał nas przyprowadzić tutaj. Do Kharkanas i na Pierwszy Brzeg. Musimy się dowiedzieć dlaczego. Przekonać się, czego chce od nas bogini.
Yan Tovis poczuła, że zalewa ją groza.
Nie.
Uniosła wzrok, spoglądając na widoczny za plecami Yedana Pierwszy Brzeg, falę wzburzonego światła i widoczne za zasłoną niezliczone, niewyraźne sylwetki.
Błagam. Nie znowu to samo.
– Wsiadaj na konia, siostro. Pora wracać.

***

Jeśli dać jej wystarczająco wiele czasu, upiorna kongregacja stuleci miażdży dzieje życia wszystkich, układając je w kolejne warstwy. Szczegóły się zamazują, przechodzą w nieokreśloność, wielkie czyny stają się puste jak pęcherzyki w pumeksie. Marzenia zmieniają się w zabarwione grudki piasku, rozsypujące się pod dotykiem. Spoglądanie za siebie nie należało do przyjemności, a im grubsza warstwa osadów, tym bardziej przygnębiający widok. Sechul Lath wybrał w swoim czasie zgarbioną, wypaczoną postać, by łatwiej dźwigać dziedzictwo swej długiej egzystencji. Przystojny, atrakcyjny wygląd byłby – po wszystkim, co uczynił – niemożliwą do zniesienia hipokryzją. To właśnie tak bardzo poirytowało Errastasa.
Sechula kusiła myśl o powrocie do zgarbionego ciała. Świat wypaczał płaskie warstwy osadów, nadając im udręczone kształty. Kłykieć świetnie to rozumiał. Wybierał dla siebie owo ciśnienie i blizny, jakie pozostawiało w ciele oraz w skale.
Nad głowami mieli krwawoczerwone, bezchmurne niebo. Na jałowej, skalistej glebie pełno było prążków pomarańczowych i żółtych minerałów. Na horyzoncie widniały wyrzeźbione przez wiatr płaskowyże, otaczające kręgiem równinę. Ta grota nie miała nazwy – a przynajmniej on jej nie znał. Nieważne, dawno już ją oczyszczono.
Kilmandaros szła u jego boku. Posuwała się naprzód niespiesznym krokiem, bo w przeciwnym razie zostawiłaby Sechula i Errastasa daleko z tyłu. Przybrała swą ulubioną postać, masywną i półzwierzęcą. Była teraz znacznie wyższa od obu towarzyszy. Słyszał oddech wydostający się z jej czterech płuc. Jego rytm kłócił się z rytmem jego oddechu tak mocno, że Sechul czuł się dziwnie zdyszany. Choć była jego matką, jej bliskość nigdy go nie uspokajała. Nosiła przemoc jak zarzucony na ramiona płaszcz, otaczająca ją aura muskała go raz za razem.
Sechul zawsze wiedział, że Kilmandaros jest jedyną w swoim rodzaju siłą działającą na rzecz równowagi. Uważała tworzenie za przekleństwo, a jej odpowiedzią na nie była własnoręczna destrukcja. Nie dostrzegała żadnej wartości w ładzie, przynajmniej tym narzuconym przez rozumną wolę. Podobne próby były dla niej zniewagą.
W niezliczonych kulturach nadal oddawano jej cześć, ale w owym kulcie nie było nic dobroczynnego. Nosiła tysiąc różnych imion i miała tysiąc twarzy, a każda z nich budziła śmiertelny strach. Niszczycielka, burzycielka, pożeraczka. Jej pięści mówiły o okrutnych siłach natury, rozszczepionych górach i niepowstrzymanych powodziach, o pękającej ziemi i rzekach płynnej lawy. Jej niebo zawsze było ciemne, przesłonięte ciężkimi, skłębionymi chmurami. Jej deszcz był kaskadą popiołu. Jej cień niszczył życie.
Forkrulskie stawy kończyn Kilmandaros z ich niewiarygodną ruchomością często uważano za fizyczny przejaw wypaczenia natury. Połamane kości uderzające z ogromną, miażdżącą siłą. Ciało zdolne wyginać się w obłędnych konwulsjach. Dla wiernych symbolizowała uwolniony gniew, porzucenie rozumu i utratę kontroli. Jej kult przejawiał się przelewem krwi, okaleczeniami i cnotą przemocy.
Droga matko, jakie nauki masz do przekazania synowi?
Errastas szedł przodem, jak ktoś przekonany, że wie, dokąd zmierza. Światy czekały na jego przewodnictwo, jego trącenia, które tak często zachęcały Kilmandaros do orgii bezmyślnego zniszczenia. Między nimi szedł jednak Sechul Lath, Pan Przypadku i Pecha, Rzucający Kłykcie. Mógł się uśmiechnąć w parodii miłosierdzia albo mógł splunąć i się odwrócić. Potrafił nadać kształt każdej chwili wymierzanej przez matkę przemocy. Kto będzie żył, a kto zginie? Decyzja należała do niego.
Jego kult był najczystszy ze wszystkich. Zawsze tak było i zawsze będzie. Bez względu na to, do jakiego boga czy bogini modlili się głupi śmiertelnicy, arbitrem, którego szukali, zawsze był Sechul Lath. „Ocal mnie”. „Ocal nas”. „Uczyń mnie bogatym”. „Uczyń mnie płodną”. Bogowie nigdy nawet nie słyszeli podobnych błagań czcicieli. Zawarte w nich potrzeby i pragnienia kierowały wszystkie te prośby do domeny Sechula.
Mógłby, nawet teraz, otworzyć się na krzyki niezliczonych śmiertelników, z których każdy błagał o chwilę jego czasu. Jego uwagę. Jego błogosławieństwo.
Ale on już dawno przestał ich słuchać. Spłodził Bliźniaki i zostawił im ową żałosną grę. Jak można było się nie znudzić tą niekończącą się litanią? Wszystkie pragnienia były tak bardzo szczere i zawsze można je było zredukować do nędznego jądra. Żeby coś zyskać, trzeba utracić coś innego. Za radość płaciło się smutkiem. Triumfy budowano na stosach kości. Ocal moje dziecko? Inne będzie musiało umrzeć za nie. Równowaga! Wszędzie musi być równowaga! Czyż byt mógłby być okrutniejszy? Sprawiedliwość bardziej pozbawiona znaczenia? Żeby pobłogosławić was fartem, muszę przekląć kogoś innego pechem. Temu prawu kłaniają się nawet bogowie. Tworzenie, niszczenie, życie, śmierć... nie, skończyłem już z tym! Skończyłem z tym wszystkim!
Zostawię to moim Oponnai. Bliźniaki muszą wiecznie patrzeć sobie w oczy, bo w przeciwnym razie struktura bytu się rozpadnie. Niech sobie to robią!
Miał już dość śmiertelnej krwi. Ale nieśmiertelna krew, ach, to co innego. Dzięki niej mógłby... mógłby... co właściwie by mógł? Mógłbym zniszczyć punkt oparcia. Sprawić, by szale runęły w dół. To wszystko i tak nie ma sensu. Che’Malle już się o to postarali. Wznosimy się i upadamy, ale za każdym cyklem niżej niż poprzednio. Śmiertelnicy są ślepi na tę spiralę. Wszystko się skończy. Energia się wyczerpie i świat powoli zgaśnie.
Widziałem to. Wiem, co się wydarzy.
Errastas pragnął wskrzeszenia, ale tego życzenia nie sposób było spełnić. Każde pokolenie bogów było słabsze od poprzedniego. Och, pysznili się swoją mocą, ale to był tylko blask młodości, który szybko się rozpraszał. Jeśli zaś chodzi o ich śmiertelnych czcicieli, oni również w swym krótkim, nędznym życiu popadali w cyniczną obojętność. Ci spośród nich, którzy w cokolwiek wierzyli, szybko zapędzali się w ślepą uliczkę, obnażając zęby z gorliwości i ślepego fanatyzmu. Byli przekonani, że ślepota jest cnotą, czas można zaś zatrzymać, a potem go cofnąć. Szaleństwo. Głupota.
Nikt z nas nie może wrócić do przeszłości. Errastasie, to, czego szukasz, przyśpieszy tylko twój upadek. Nie będę po tobie płakał, ale na razie prowadź nas, stary przyjacielu. W miejsce, gdzie uczynię to, co trzeba uczynić. Gdzie położę kres... wszystkiemu.
Errastas zatrzymał się i odwrócił, by na nich zaczekać, kierując swe oko to na jedno, to na drugie z nich.
– Jesteśmy już blisko – oznajmił. – Prosto pod nami jest portal, o którym mówiłem.
– Jest przykuta na dole? – zapytała Kilmandaros.
– Tak.
Sechul Lath potarł kark i odwrócił wzrok. Odległy łańcuch kamiennych kłów cechował się nienaturalną regularnością. Było wśród nich widać kikuty pozostałe w miejscach, gdzie całe góry wyrwano z ziemi z korzeniami.
Tu właśnie je budowali. Skończyli już z tym światem, pożarli wszystko, co tu żyło. Cóż za... pewność siebie.
Obejrzał się na Errastasa.
– Będą tu osłony.
– Tak, Demelain – zgodził się Zbłąkany.
Kilmandaros warknęła.
Tak, Errastasie, mów jej o smokach. Jest gotowa. Zawsze jest gotowa.
– Musimy się przygotować – ciągnął Errastas. – Kilmandaros, musisz okazać powściągliwość. Nic nam nie da, jeśli złamiesz jej osłony, a potem po prostu ją zabijesz.
– Gdybyśmy wiedzieli, dlaczego właściwie ją uwięzili – odezwał się Sechul – może zdobylibyśmy coś, co umożliwi nam dobicie z nią targu.
Zbłąkany wzruszył niedbale ramionami.
– To powinno być oczywiste, Kłykieć. Nie sposób było nad nią zapanować. Była dla nich trucizną.
Była przeciwwagą, równoważyła ich wszystkich. Chaos wewnątrz, czy to rozsądne?
– Być może istnieje inny sposób.
Errastas się skrzywił.
– To opowiedz nam o nim – zażądał, krzyżując ręce na piersiach.
– Z pewnością uczestniczył w tym K’rul. Nie wątpię, że odegrał jakąś rolę w owym przykuciu. W końcu to on miał najwięcej do stracenia. Jak powiedziałeś, była trucizną dla swych kuzynów, ale ten fakt ma tylko uboczne znaczenie. Prawdziwą truciznę uwalniała dopiero wtedy, gdy dostała się do krwi K’rula. Do jego grot. Musiał ją przykuć. Zneutralizować. – Przerwał, unosząc głowę. – Nie myślisz, że to ciekawe, że jej miejsce zajął obecnie Okaleczony Bóg? Że to on zatruwa teraz K’rula?
– Te choroby nie są ze sobą spokrewnione – sprzeciwił się Errastas. – Wspomniałeś o innym sposobie. Nadal pragnę go poznać, Kłykieć.
– Nie znam innego sposobu. Ale to właśnie może się okazać naszym fatalnym błędem, Errastasie.
Zbłąkany machnął lekceważąco ręką.
– Jeśli nie zechce z nami współpracować, Kilmandaros zrobi jej to, co robi najlepiej. Zabije sukę i tyle. Nadal uważasz mnie za głupca? Przemyślałem tę sprawę, Sechul. Nas troje wystarczy, by sobie poradzić. Zaoferujemy jej wolność. Naprawdę wierzysz, że odrzuci tę propozycję?
– Skąd masz pewność, że dotrzyma umowy, jaką z nią zawrzemy?
– O to się nie martwię – odparł z uśmiechem Errastas. – Będziesz musiał mi zaufać, Kłykieć. Ale wystarczająco długo okazywałem cierpliwość. Czy już pora ruszać naprzód? Sądzę, że tak.
Odsunął się i Kilmandaros wysunęła się ciężkim krokiem na czoło.
– Tutaj? – zapytała.
– Może być tutaj.
Uderzyła pięściami w ziemię. Pod równiną poniósł się głuchy łoskot. Wibracja wstrząsnęła kośćmi Sechula. Pięści bez chwili przerwy uderzały z siłą nieśmiertelnej, aż wreszcie horyzont przesłoniły chmury pyłu. Skała pod warstwą gęsto zbitego popiołu nie miała charakteru osadowego. To była utwardzona postać pumeksowej pianki, na wieki uwięziona we wspomnieniu chwili zniszczenia. Nic nie wiedziała o wieczności.
Sechul Lath przykucnął. To chwilkę potrwa.
Siostro, czy nas słyszysz? Pukamy do ciebie...

***

– Co? – zapytał nagle Nurt. – Co przed chwilą powiedziałaś?
Zmumifikowana czarownica wzruszyła z chrzęstem ramionami.
– Zmęczyła mnie już ta iluzja.
Młodzieniec znowu rozejrzał się wokół. Ślady wozu zniknęły bez śladu. Podobnie jak ścieżka, którą tu dotarli.
– Przecież przed chwilą widziałem...
– Przestań być taki głupi – warknęła Olar Ethil. – Zakradłam się do twojego umysłu i sprawiłam, że widziałeś rzeczy, których tak naprawdę nie było. Skierowałeś się w niewłaściwą stronę. Kogo obchodzi cholerna kareta Trygalle? Zresztą zapewne wszyscy już nie żyją. – Wyciągnęła rękę przed siebie. – Sprowadziłam cię z tego śladu, to wszystko. Dlatego że to, czego szukamy, jest tutaj.
– Gdybym mógł cię zabić, zrobiłbym to – warknął Nurt.
– Jesteś głupi jak wszyscy młodzi – żachnęła się Olar Ethil. – Jedyne, czego potraficie się nauczyć w tym wieku, to żal. Dlatego właśnie tak wielu z was traci życie, ku wiecznemu żalowi rodziców. A teraz, jeśli już skończyłeś to przedstawienie, czy możemy ruszać w drogę?
– Nie jestem dzieckiem.
– Wszystkie dzieci prędzej czy później to mówią.
Ominęła Nurta i poczłapała przed siebie. Wierzchowiec młodzieńca spłoszył się, gdy rzucająca kości podeszła za blisko.
Uspokoił zwierzę, wpatrując się w nakryte łuskowym płaszczem plecy Olar Ethil.
„To, czego szukamy, jest tutaj”.
Uniósł wzrok. Nad równiną górowała smętna sylwetka kolejnej z tych cholernych smoczych wież. Rzucająca kości szła prosto w stronę budowli, jakby mogła ją obalić jednym kopniakiem.
Nikt nie jest bardziej nieustępliwy niż martwa kobieta. Biorąc pod uwagę, czego się dowiedziałem o żywych, nie powinno mnie to dziwić.
Od samotnej wieży wciąż dzieliły ich co najmniej trzy mile. Nurtowi nie uśmiechała się myśl o wizycie w budowli – zarówno z powodu niewytłumaczalnego zainteresowania, jakie wzbudziła w Olar Ethil, jak i jej skali. To było kamienne miasto, rozrastające się ku górze zamiast na boki. Czemu to miało służyć?
Obronie, oczywiście. Ale przecież już widzieliśmy, że to nic nie pomogło. A co, jeśli dolne sekcje ogarnie pożar? Uwięzieni na górze nie będą mieli drogi ucieczki.
Nie, budowniczowie tych wież byli idiotami i Nurt nie chciał mieć z nimi nic wspólnego.
Co jest złego w chacie? W namiocie z niewyprawionych z skór? Można go zwinąć i zabrać ze sobą wszędzie. Nie zostawaj niczego za sobą. Stąpaj lekko po ziemi. Tak zawsze mówili starsi.
Ale dlaczego tak mówili? Dlatego że to ułatwiało ucieczkę. Aż w końcu zabrakło nam miejsc, do których moglibyśmy uciekać. Gdybyśmy budowali miasta, jak Letheryjczycy, musieliby uszanować nasze pretensje do ziemi, na której żyliśmy. Mielibyśmy prawa. Z powodu naszych chat i lekkiego stąpania, nigdy nie traktowali nas poważnie. Dzięki temu łatwiej im było nas zabijać.
Ponaglił kopniakiem konia i przyjrzał się uważniej opustoszałej wieży. Może miasta nie były tylko miejscami, w których się mieszkało. Może służyły też ogłaszaniu swego prawa do życia. Czerpaniu środków z otoczenia.
Jak gigantyczny kleszcz o głowie ukrytej głęboko pod ziemią, wypijający tyle krwi, ile tylko zdoła, nim zapasy się wyczerpią i pójdzie poszukać nowego kawałka czystej skóry. Prawa do czerpania pokarmu z nowej okolicy.
Najłatwiejszym sposobem na zabicie kleszcza było zmiażdżenie go paznokciem kciuka o twardy kamień. Widział kiedyś, jak pies próbował zjeść takiego pasożyta. Musiał go wypluć. Kleszcze miały obrzydliwy smak. Zbyt obrzydliwy nawet dla psów. Nurt nigdy by nie uwierzył, że to możliwe. Miasta zapewne smakowały jeszcze gorzej.
Cóż to za bzdury? Chyba tracę rozum. Cholerna czarownico, czy nadal tu siedzisz? W mojej głowie? Czy to przez ciebie moje myśli ciągle się kręcą wokół tych bezużytecznych spekulacji?
Podjechał do Olar Ethil.
– Zostaw mnie w spokoju.
– Nigdy nie byłeś zbyt interesujący – odparła.
– To dziwne, ja już dawno pomyślałem to samo o tobie. Zatrzymała się i spojrzała za siebie.
– Może być tutaj. Wkrótce będziemy mieli towarzystwo, wojowniku.
Obrócił się w siodle i popatrzył na bezchmurne niebo.
– Mówisz o tych, o których wspominał Silchas Ruin? Nic nie widzę...
– Nadchodzą.
– Chcą walczyć?
– Nie. Kiedyś były głupie, ale musimy przyjąć założenie, że śmierć stała się dla nich nauczką. – Przerwała na chwilę. – Albo i nie.
Jego spojrzenie przyciągnął jakiś ruch w szorstkiej trawie. Jaszczurka... nie...
– Czarownico, co to jest?
Pojawiły się dwa szkieleciki – ptasie? Pochylały nisko głowy i poruszały długimi ogonami. Stały na tylnych nogach, a ich głowy ledwie wystawały z trawy. Kości powiązano ze sobą paskami ze skóry i jelit.
Gdy pierwsze stworzonko przemówiło, jego głos uformował słowa w głowie Nurta.
– O, Wielka, kłaniamy ci się nisko! Bijemy pokłony...
– Czy ona w to uwierzy?– wtrąciła druga istotka. – Próbuj dalej!
– Bądź cicho, Telorast! Jak mogę się skupić na kłamaniu, kiedy ciągle mi przerywasz? A teraz psst! Och, mniejsza z tym, już za późno. Spójrz na nich! Oboje nas słyszą. Zwłaszcza ciebie.
Stworzenie zwane Telorast podkradło się jeszcze bliżej do Olar Ethil, niemalże opadając na cztery kończyny.
– Służalczość! Jak mówiła moja siostra. To właściwie nie było kłamstwo, tylko, hmm, tymczasowa prawda! Dogodny sojusz zawarty na czas, gdy będzie dogodny. Cóż mogłoby być uczciwsze?
Olar Ethil chrząknęła.
– Nie potrzebuję sojuszników wśród Eleintów – oznajmiła.
– Nieprawda! – krzyknęła Telorast.
– Uspokój się – syknęła druga istotka. – To się nazywa negocjacje. Ona mówi, że jesteśmy dla niej bezużyteczne. My mówimy, że wcale nie potrzebujemy jej pomocy. Potem ona mówi... hmm, coś innego. Wysłuchamy, co powie, a potem jej odpowiemy. W końcu dojdziemy do porozumienia. To proste.
– Nie mogę myśleć! – poskarżyła się Telorast. – Jestem zbyt przerażona! Serwatka, zastąp mnie, nim moje kości się rozlecą!
Stworzenie zwane Serwatką pokiwało głową do przodu i do tyłu, jakby szukało kryjówki.
– Nie oszukacie mnie – zapewniła Olar Ethil. – Mało brakowało, a zdobyłybyście Tron Cieni. Zabiłyście kilkunastu pobratymców, by osiągnąć ten cel. Kto was powstrzymał? Czy to był Anomander Rake? Chodzący po Krawędzi? Kilmandaros?
Słysząc każde z tych imion, oba szkieleciki kuliły się trwożnie.
– Czego pragniecie teraz? – zapytała rzucająca kości.
– Władzy – odpowiedziała Telorast.
– Bogactw – oznajmiła Serwatka.
– Chcemy przetrwać – dodała Telorast.
Serwatka pokiwała głową.
– Idą straszliwe czasy. Wielu zginie.
– Bardzo wielu – zgodziła się Telorast. – Ale my będziemy bezpieczne w twoim cieniu, o Wielka.
– Tak – poparła ją Serwatka. – Bezpieczne!
– A w zamian za to będziemy strzegły twoich pleców.
– Tak! Dokładnie tak!
– Do chwili, gdy dojdziecie do wniosku, że opłaca się mnie zdradzić – stwierdziła Olar Ethil. – Będziecie mnie strzec przed innymi groźbami, ale kto ustrzeże mnie przed wami?
– Serwatce nie można ufać! – zawołała Telorast. – Będę cię przed nią strzegła, przysięgam!
– A ja będę cię strzegła przed nią! – Serwatka zwróciła się w stronę siostry, a potem kłapnęła maleńkimi szczękami: trzask, trzask, trzask!
Telorast zasyczała w odpowiedzi.
Olar Ethil zwróciła się w stronę Nurta.
– To Eleinty – stwierdziła.
Eleinty? Smoki? Te szkieleciki?
– Zawsze myślałem, że są większe.
– To jednopochwycone – skwitowała Olar Ethil. – Znowu przyjrzała się stworzonkom. – Albo może d’ivers, tak? Urodzone jako Tiste Andii, jedna kobieta, ale dwa smoki.
– Nonsens!
– Szaleństwo!
– Śmieszne!
– Niemożliwe!
– Dla większości niemożliwe – przyznała Olar Ethil. – Nawet wśród Andii. Ale wy znalazłyście sposób, tak? Jaki? Krew Eleintów opiera się gorączce d’iversów. Konieczny byłby rytuał. Ale jakiego rodzaju? Nie Kurald Galain ani Kurald Emurlahn. Pobudziłyście moją ciekawość. Muszę poznać odpowiedź. Oto moja propozycja. Zdradźcie mi swoją tajemnicę, a w zamian obiecam wam ochronę. Jeśli mnie zdradzicie, wykończę obie.
Serwatka zwróciła się ku towarzyszce.
– Jeśli jej powiemy, będziemy zgubione!
– Już jesteśmy zgubione, ty idiotko. Wcale nie miałyśmy zostać jednopochwyconymi. Tak się po prostu złożyło!
– Przecież byłyśmy prawdziwymi Eleintami...
– Cicho!
Olar Ethil nagle podeszła do nich.
– Prawdziwymi Eleintami? To nie ma sensu! Dwie, które stały się jedną? Jednopochwyconą? Jednopochwyconą Tiste Andii? Nonsens! Wypaczacie wszystkie prawdy. Nie wierzę w ani jedno wasze słowo!
– Widzisz, co narobiłaś, Serwatka! Teraz będziemy... aaaa!
Telorast krzyknęła przeraźliwie, gdy Olar Ethil złapała ją w kościstą dłoń. Szkielecik wił się rozpaczliwie w uścisku. Rzucająca kości uniosła go, jakby chciała odgryźć mu głowę.
– Powiedz jej! – wrzeszczała Telorast. – Serwatka, powiedz jej wszystko!
– Zrobię to! Zrobię! Obiecuję! Pradawna! Słuchaj! Powiem prawdę!
– No to gadaj – warknęła Olar Ethil. Telorast oklapła w jej ręce, jakby życie z niej uciekło, Nurt zauważył jednak, że stworzonko co parę chwil porusza koniuszkiem ogona.
Serwatka skoczyła na pustą połać piaszczystej ziemi i jednym szponem zakreśliła wokół siebie krąg.
– Przykuto nas, Pradawna, przykuto w straszliwy, okrutny sposób. We fragmencie Emurlahn. Czekało nas wieczne uwięzienie. Wyobraź sobie nasze męczarnie, nasze cierpienia. Byłyśmy tak blisko! Naszego wspaniałego łupu! Ale potem tych troje stanęło między nami a tronem. Suka ze swoimi pięściami i skurwysyn ze straszliwym mieczem. Chodzący po Krawędzi dał nam wybór. Kilmandaros i łańcuchy albo Anomander i Dragnipur. Dragnipur! Rozumiesz, wiedziałyśmy, co uczynił Draconus. Wiedziałyśmy, co się stanie, gdy ukąsi nas ten miecz. Pochłonąłby nasze dusze! Nie... – Szkielecik zadrżał. – Wybrałyśmy Kilmandaros.
– Dwa Eleinty – stwierdziła Olar Ethil.
– Tak! Siostry...
– Albo kochanki – dodała Telorast, nadal udająca martwą.
– Albo to, tak jest. Nie pamiętamy. To było bardzo dawno temu, zbyt wiele stuleci spędziłyśmy w łańcuchach. Obłęd! Ale potem znalazł nas obcy.
– Kto? – warknęła Olar Ethil.
– Dessimbelackis – wyjaśniła Serwatka. – Trzymał w rękach chaos. Zdradził nam jego tajemnicę. To, co z nim uczynił. Był zdesperowany. Jego pobratymcy, ludzie, narobili strasznego bałaganu. Oddzielili się od wszystkich zwierząt świata. Wyobrazili sobie, że są władcami natury. A ich tyrania była okrutna, bardzo okrutna. Wyrzynali zwierzęta, zmieniali całe krainy w jałowe pustynie, opróżniali niebo ze wszystkich stworzeń poza sępami.
– Jednopochwyceni – rzekła Olar Ethil. – D’iversowie. Stworzył rytuał z chaosu, by powiązać ludzi ze zwierzętami, zmusić ich do pamiętania o ich zwierzęcej naturze. Chciał ich nauczyć czegoś o nich samych.
– Tak, Pradawna. Masz rację pod każdym względem. Dał im ten rytuał... och, on był stary, znacznie starszy od samego Dessimbelackisa, a nawet od tego świata. Wmusił go swym poddanym.
– Tę opowieść znam dobrze – przyznała Olar Ethil. – Byłam przy tym, gdy udzieliliśmy na to odpowiedzi. Miecze T’lan Imassów przez wiele dni spływały krwią. Ale wtedy nie było tam smoków.
– Wy rozpoczęliście rzeź – przyznała Serwatka. – Ale on uciekł wcześniej. Przybrał swą postać d’iversa...
– Deragoth.
– Tak. Wiedział, że na niego polujecie. Potrzebował sojuszników, ale my byłyśmy przykute i nie potrafił zerwać naszych łańcuchów. Dlatego zaproponował, że uwolni nasze dusze i przyniósł nam trupa kobiety Tiste Andii.
– Skąd go wziął? – zapytała Olar Ethil. – Kim była?
– Tego nam nie powiedział. Ale gdy związał z nią nasze dusze, łańcuchy zniknęły. Myślałyśmy, że jesteśmy wolne. Przysięgłyśmy mu służyć.
– Ale nie dotrzymałyście słowa, tak?
Serwatka się zawahała.
– Zdradziłyście go.
– Nie! To nie było tak! Gdy tylko spróbowałyśmy przybrać prawdziwą postać, łańcuchy wracały! Za każdym razem trafiałyśmy z powrotem do Emurlahn. Nie rozumiesz? Byłyśmy dla niego bezużyteczne.
– Ale teraz potraficie odnaleźć prawdziwą postać – stwierdziła Olar Ethil.
– Na krótko. Zawsze tylko na krótko – odparła Serwatka. – Jeśli próbujemy się trzymać postaci Eleintów, łańcuchy nas odnajdują. Pętają nas na nowo. Te kości, które widzisz... tyle potrafimy dokonać. Możemy opanować ciało, jedno albo dwa, i istnieć w nim. Gdybyśmy dotarły do tronu, mogłybyśmy skruszyć okowy! Uciec z więzienia!
– Nigdy nie zdobędziecie tego tronu – oznajmiła Olar Ethil. – A w obecnej postaci... no cóż, jesteście dla mnie bezużyteczne.
– Wielka Pradawna! Mogłabyś skruszyć nasze łańcuchy!
– Mogłabym – przyznała. – Ale nie widzę powodu. Czemu miałabym się narażać na wrogość Chodzącego po Krawędzi? Albo Kilmandaros? Przykuli was nie bez powodu. Gdybyście nie próbowały zagarnąć Tronu, nadal byłybyście wolne.
– Wieczna kara! Któż na nią zasługuje? – poskarżyła się Serwatka.
Olar Ethil roześmiała się w głos.
– Wędrowałam z T’lan Imassami. Nie mówcie mi o wiecznej karze.
Te słowa zdumiały Nurta. Spojrzał na nią, wykrzywiając usta w gniewnym grymasie.
– Sama im to uczyniłaś, rzucająca kości. A teraz zwiesz to karą? Co ci uczynili Imassowie, że skazałaś ich na wieczną karę?
Odwróciła się do niego plecami.
Otworzył szeroko oczy.
– Na duchy ziemi! To rzeczywiście była kara! Olar Ethil, odprawiając rytuał, przeklęłaś ich! Spójrz na siebie...
Zwróciła się ku niemu.
– Tak! Spójrz na mnie! Czyż nie postanowiłam sama nosić tej klątwy? To moje ciało! Cóż więcej mogę uczynić...
– Niż nosić własne wyrzuty sumienia? – Przyjrzał się jej z przerażeniem w oczach. – Ty nieszczęsne, żałosne stworzenie. O co poszło? O jakąś rzuconą od niechcenia obelgę? Zawód miłosny? Czy twój mężczyzna spał z inną kobietą? Dlaczego przeklęłaś ich na wieczność, Olar Ethil? Dlaczego?
– Nie rozumiesz...
Telorast wybrała tę chwilę, by wyrwać się z jej uścisku. Wylądowała na ziemi, a potem oddaliła się pośpiesznie o kilka kroków. Serwatka podbiegła do niej. Olar Ethil patrzyła przez chwilę na oba stworzenia. Przynajmniej tak to wyglądało.
– Dlaczego ich nie uwolnisz? – zapytał Nurt. – Rzucająca kości, pozwól im odejść.
– Nie! Nie mam wyboru! Żadnego! Śmiertelnicy są okropnymi głupcami! Nic nie widzicie!
– A co powinienem zobaczyć?! – krzyknął w odpowiedzi Nurt.
– Próbuję ocalić wasze żałosne życie! Wam wszystkim!
Umilkł na dłuższą chwilę. Olar Ethil zaciskała sękate dłonie w pięści.
– Jeśli uratowanie nas wymaga uwięzienia dusz T’lan Imassów – odezwał się wreszcie młodzieniec – to jako żałosny śmiertelnik powiem ci jedno. To zbyt wiele. Uwolnij ich. Pozwól nam zginąć.
Prychnęła pogardliwie, widział jednak, że jego słowa nią wstrząsnęły.
– Chcesz przemawiać w imieniu całej ludzkości, Nurcie, ostatni z Awli? Ty, który marzysz tylko o końcu?
– Spraw, by miał znaczenie, a nie będę się skarżył.
– Wszyscy tego pragniemy – wychrypiała.
– Poza tym, to nie ich walka – dodał Nurt. – Nie ich odpowiedzialność. Ani nie twoja. Pragniesz odkupienia, rzucająca kości? Znajdź inną drogę. Taką, która nie pożera dusz. Nie zakuwa w łańcuchy całego ludu.
– Wiesz bardzo niewiele – odparła przesyconym pogardą głosem. – T’lan Imassowie, moi T’lan Imassowie. Czy masz pojęcie czym są?
– Nie do końca. Ale domyśliłem się wystarczająco wiele. Słuchałem twoich rozmów z obcymi i tego, co mówisz nocą, kiedy myślisz, że śpię. Dowodzisz armią i ona jest niedaleko. Jej żołnierze są uwięzieni w tym twoim Rytuale, Olar Ethil. Traktujesz ich jak niewolników.
– Potrzebuję ich.
– Ale oni nie potrzebują ciebie.
– Wezwałam ich! Beze mnie byliby tylko pyłem!
– Może tego właśnie chcą – odparł.
– Jeszcze nie teraz. Nie teraz!
Nurt ujął w ręce wodze.
– Hej, wy dwie! – zawołał do szkielecików. – Oto moja propozycja. Nikt, nawet najgorsi, nie zasługuje na wieczną karę. Spróbuję odnaleźć jakiś sposób, by uwolnić wasze dusze. A w zamian będziecie strzec moich pleców.
Serwatka podskoczyła bliżej.
– Przed kim?
Młodzieniec łypnął spode łba na Olar Ethil.
– Na początek przed nią.
– Poradzimy sobie z tym! – zawołała Telorast. – Jesteśmy silniejsze niż jej się zdaje!
Serwatka przeszła dumnym krokiem wzdłuż konia młodego Awla.
– Dokąd się wybieramy, panie?
– Mów mi Nurt. Nie jestem waszym panem. Nie pragnę uczynić was swą własnością. Wygląda na to, że zmierzamy do tej wieży.
– To Zakorzeniony! – zakrakała Telorast. – Ale który? Serwatka, który to?
– Skąd mam wiedzieć? Nigdy tu nie byłam.
– Kłamczucha!
– I ty też!
Nie przestawały się kłócić, gdy Nurt popędził konia. Po chwili obejrzał się za siebie. Olar Ethil wlokła się za nim.
Nieustępliwa, ale złamana. Biedna, skwaszona starucho, daj sobie z tym spokój.

***

Kebralle Korish dowodziła grupką złożoną z czterech mężczyzn i trzech kobiet. To było wszystko, co zostało z klanu B’ehn Aralack z T’lan Imassów Orshayna. Kiedyś, nie tak dawno temu, klan Miedzianych Popiołów liczył trzy tysiące stu szesnastu członków. Istniały wspomnienia życia i wspomnienia śmierci, jedyne jakie pozostały tym, którzy przeszli przez Rytuał. W jej wspomnieniach śmierci centralne miejsce zajmowała ostatnia bitwa z Zakonem Czerwonych Wieżyc, zamrożony krzyk, nagłe wycie unicestwienia. Stała na samej krawędzi Otchłani, pragnąc dołączyć do poległych towarzyszy, powstrzymał ją jednak obowiązek związany z jej tytułem. Była wodzem klanu i, o ile nie opuści jej wola, będzie ostatnią z Miedzianych Popiołów, która padnie.
Ta chwila jeszcze nie nadeszła. Wspomnienie Czerwonych Wieżyc ciągnęło się za nią, martwe i opustoszałe. Echa jej własnych krzyków były jak koścista dłoń popychająca ją naprzód.
Pierwszy Miecz z jakichś przewrotnych powodów postanowił zachować cielesną postać. Kroczył przez spustoszoną krainę ciężki jak kamień, a długi miecz, zawieszony niedbale na plecach, rył za nim bruzdę w ziemi. Wojownicy Orshayna i Brolda ulegli błogosławieństwu pyłu i unosili się teraz za nim jako skłębiona, bezbarwna chmura. Kebralle szła wśród nich, otoczona przez siedmiu podkomendnych. Wszyscy byli uszkodzeni, czary Trzech pozostawiły na nich trwałe ślady. Wystrzępione resztki skóry i ścięgien, jakie im pozostały, poczerniały od ognia. Fragmenty odsłoniętych kości zrobiły się zupełnie białe, przeszywała je siatka pęknięć. Krzemienna broń utraciła kolor sepii, czerwonawobrązowy odcień ustąpił miejsca cętkom barwy lilaróż i niebieskoszarej. Stracili wszystkie futra i skórzane okrycia.
Jako jedyna z całego klanu Kebralle Korish zdołała podejść wystarczająco blisko Trzech, by uderzyć mieczem. Bardzo jaskrawo pamiętała szok, który pojawił się na twarzy Brodatego, gdy zakrzywiony oręż wbił mu się głęboko w pierś. Trysnęła krew, błysnęły draśnięte żebra, pierścienie kolczugi posypały się ze stukiem na kamienny szczyt muru.
Jego towarzysze odpędzili Kebralle, kongregacja magii zepchnęła ją na dół. Runęła na ziemię, otoczona gorejącymi czarami. To powinien być koniec, ale Kebralle była wodzem klanu. Przed chwilą widziała zagładę niemal wszystkich podkomendnych. Nie, nie ulegnie zewowi nicości. Wstała, strząsnęła z siebie straszliwe, chaotyczne płomienie i spojrzała w górę, na dwóch spośród Trzech. Oni również patrzyli na nią. Na ich twarzach niedowierzanie mieszało się z początkami strachu.
I wtedy właśnie Inistral Ovan zagrał sygnał do odwrotu. Mogła się sprzeciwić rozkazowi, wykonała go jednak. Dla siedmiu, którzy ocaleli. Swych ostatnich współbraci.
Do tej pory wspomnienie chwili, gdy miecz wbijał się w ciało, było najsłodszym nektarem w wypalonej skorupie jej duszy.
Kebralle Korish stanęła na murach Fortecy i zadała ranę jednemu z Trzech. Zdołała tego dokonać jako jedyna z T’lan Imassów. Gdyby był sam, zabiłaby go. Brodaty by zginął i w obronie Trzech powstałby pierwszy wyłom. Kebralle Korish, która sama zrobiła swój zakrzywiony miecz i nadała mu imię Brol. Zimne Oko. Widzicie plamę jego krwi? Jest czarna jak noc. W chwili, gdy losy wojny się odwracały, zarządzono odwrót.
T’lan Imassowie z Miedzianych Popiołów zginęli na próżno. Nic nie osiągnęli, nie zdołali zwyciężyć. Pewnego dnia Inistral Ovan zapłaci jej za to.
Ta złożona w tajemnicy przysięga była wystarczającym powodem, by trwać. Pierwszy Miecz mógł sobie mieć swoją wojnę, swoje poszukiwania odpowiedzi. Kebralle Korish miała własne powody do istnienia. Olar Ethil – która wezwała ich wszystkich – mogła sobie zachować swe skrywane motywy. Kebralle nic one nie obchodziły. Poza tym Olar Ethil dała jej drugą szansę i z tego tylko powodu Kebralle była gotowa wypełniać jej polecenia. Do chwili, gdy nadarzy się sposobność zemsty.
Nad Inistralem Ovanem wisiała hańba porażki i nie próbował tego ukrywać. To jednak było za mało. Stanowczo za mało.
Ukarzę go. Znajdę dlań wieczne cierpienia. Przysięgam, że to uczynię w imię poległych krewniaków.

***

To nie był zapach – nie miał zmysłu węchu – ale coś, co wniknęło do jego umysłu, przynosząc ze sobą ostrą woń wspomnień, które ukształtowały Kalta Urmanala, jak mroźny wicher kształtuje lodową iglicę. Ze wszystkich stron otaczało go szaleństwo, błyszczał jasno od obłędu. Wiatr wygładził wszelkie konflikty wewnętrzne, pozostawiając jedynie nieskalany cel.
W tej krainie byli K’Chain Che’Malle. Zabójcy jego żony i dzieci. Ich ohydne oleje wsiąkły w piaszczystą glebę, szmer ich łusek unosił się w suchym powietrzu. Byli blisko.
Nienawiść nie mogła przetrwać Rytuału Tellann. Wierzyli w to wszyscy T’lan Imassowie. Nawet wojnę z Jaghutami prowadzili z zimnym, nieczułym wyrachowaniem. Dusza Kalta Urmanala zadrżała, gdy sobie uświadomił, że w nim nienawiść żyje. I pali się gorącym płomieniem. Czuł się, jakby wszystkie jego kości skupiły się w pięść, twardą jak kamień pięść czekającą na ofiarę.
Znajdzie ich.
Nic innego nie miało znaczenia. Pierwszy Miecz nie związał ich ze sobą. To był straszliwy błąd, albowiem Kalt wiedział, że w każdym z nich szaleje wojna. Wyczuwał wiry sprzecznych pragnień, obudzonych nagle potrzeb i głodu. Armia musi uklęknąć przed jednym władcą. Bez takiego hołdu każdy wojownik jest sam. Więzy są luźne i w chwili pierwszego konfliktu każdy szuka własnej drogi. Pierwszy Miecz odmówił przejęcia dowództwa i w ten sposób stracił armię.
Był głupcem. Zapomniał, co oznacza władza. Czegokolwiek szukał, cokolwiek znajdzie, przekona się, że został sam.
Pierwszy Miecz. Co właściwie oznaczał ten tytuł? Sprawność we władaniu bronią? Nikt nie mógł zaprzeczyć, że Onos Toolan ją posiadł. W przeciwnym razie nie osiągnąłby tej pozycji. Z pewnością jednak było w tym coś więcej. Siła potrzebna, by narzucać innym własną wolę. Umiejętności prawdziwego przywódcy. Arogancja pozwalająca wydawać rozkazy i liczyć na to, że zostaną wykonane bez dyskusji. Onos T’oolan nie posiadał żadnej z tych cech. Za pierwszym razem przegrał, prawda? I teraz znowu przegra.
Kalt Urmanal będzie szedł za Pierwszym Mieczem, ale nie będzie go słuchał.
Jaghuci bawili się nami. Przywdziewali przebranie bogów. To było dla nich rozrywką. Oburzenie, które tym w nas obudzili, przerodziło się w bezlitosną determinację. Wybraliśmy niewłaściwy cel dla swego gniewu. Gdy tylko przejrzeliśmy ich gierki, nie mieli innego wyboru, jak się wycofać. Odkrycie tajemnicy zakończyło sprawę. Wojny nie były konieczne. Nasz pościg przybrał oblicze prawdziwego obłędu i wskutek tego utraciliśmy siebie... na zawsze.
Jaghuci byli niewłaściwym nieprzyjacielem. Trzeba było odprawić Rytuał w imię wojny z K’Chain Che’Malle. To oni na nas polowali. Dla mięsa i dla zabawy. To oni widzieli w nas tylko źródło pokarmu. Atakowali nasze obozy spowici w oleje okrutnej bezsensownej rzezi i nasi najbliżsi ginęli.
Oburzenie? To za słabe słowo, by opisać, co czuję. Co czują ci z nas, którzy byli ofiarami K’Chain Che’Malle.
Pierwszy Mieczu, prowadzisz nas donikąd. Jaghuci już nas nie obchodzą. Nasza sprawa jest martwa, każdy z nas widzi jej bezużyteczne kości. Przebiliśmy się przez nie i droga przed nami jest czysta, ale każdy z nas ma oddzielną ścieżkę i nie dzieli jej z pobratymcami.
Dlaczego więc podążamy teraz za tobą? Dlaczego maszerujemy w narzuconym przez ciebie rytmie? Nic nam nie mówisz. Nawet nie zauważasz naszego istnienia. Jesteś gorszy od Jaghutów.
Wiedział o Olar Ethil, rzucającej kości, która skazała ich na wieczne męki, ale nie czuł do niej nic. Była równie głupia jak pozostali. Była ślepa i nic nie rozumiała, tak samo jak reszta rzucających kości, którzy połączyli swe siły w Rytuale.
Czy pragniesz z nią walczyć, Pierwszy Mieczu? Jeśli tak, będziesz musiał robić to sam. Jesteśmy dla ciebie niczym i ty dla nas również.
Nie pozwól, by oczy wprowadziły cię w błąd. Nie jesteśmy armią.
Nie jesteśmy armią.

***

Nom Kala zauważyła, że rzucający kości Ulag Togtil idzie u jej boku. Z całą pewnością nie znała wśród Imassów większego wojownika. W jego żyłach płynęła krew Trellów. Zastanawiała się, jak wyglądał za życia. Na pewno przerażająco. Szerokie bary, kły i oczka małe jak u dzika polarnego. Zachowała niewiele wspomnień o Trellach. W jej czasach zostało ich już bardzo niewielu. Byli wśród pierwszych, których ludzie starli z powierzchni Ziemi. W gruncie rzeczy nie była nawet pewna, czy jej wspomnienia są autentyczne. Niewykluczone, że przeciekły do niej od Orshaynów.
Wszystko, co od nich pochodziło, miało kwaśny smak. Zalewał ją potop okrutnych uczuć, sprzecznych pragnień, niezgłębionej rozpaczy i bezsensownego gniewu. Czuła się zaatakowana. Orshaynowie byli naprawdę udręczeni, ich ducha zniszczono. Ani ona, ani jej pobratymcy nie potrafili powstrzymać tej powodzi. Nigdy dotąd nie doświadczyli czegoś podobnego.
Od Pierwszego Miecza nie płynęło jednak zupełnie nic. Na zewnątrz nie wydostawał się ani jeden kosmyk myśli, ani jedna nuta uczuć. Czyżby jego dusza była po prostu martwa? A może panował nad sobą tak doskonale, że nawet jej najbardziej zdeterminowane ataki odbijały się od jego myśli, jak deszcz od skały? Tajemnica, jaką był Onos T’oolan, nie dawała jej spokoju.
– To przejaw jego łaski – odezwał się Ulag, który wniknął w jej myśli.
– Co nim jest, rzucający kości?
– Ty również krwawisz, Nom Kala. Wszyscy zgubiliśmy drogę. Kości drżą, a w tym, co zostało z naszych oczu, wiruje ciemność. Sądzimy, że to my tworzymy swe myśli i uczucia, ja jednak jestem przekonany, że jest inaczej.
– Naprawdę?
Pokiwał głową.
– Unosimy się w jego śladzie torowym. Stąd właśnie bierze się ta gwałtowność, ta furia. Pożera nas po kolei, a to, co pochłonie, nadaje jej kształt. Dlatego wierzymy, że każdy z nas jest samotny w swych intencjach. To bardzo niepokojące, Nom Kala. Ile czasu minie, nim zwrócimy się przeciwko sobie?
– W takim razie to nie jest przejaw łaski – stwierdziła.
– Zależy.
– Od czego?
– Od tego, jak bardzo subtelny jest Onos T’oolan.
– Wytłumacz mi to.
– Nom Kala, on powiedział, że nie będzie nas zmuszał do posłuszeństwa. Że nie będzie taki, jak T’lan Imassowie. To ważne. Czy zdaje sobie sprawę z zamętu, jaki zapanował za jego plecami? Sądzę, że tak.
– Do czego więc zmierza?
– Przekonamy się.
– Tylko jeśli masz rację i jeśli Pierwszy Miecz zdoła przyciągnąć nas do siebie, nim będzie za późno. To, co opisujesz, wiąże się z wielkim ryzykiem. Im dłużej będzie zwlekał, tym mniejsze będzie miał szanse.
– To prawda – mruknął w odpowiedzi.
– Wierzysz w niego, tak?
– Wiara to dziwne zjawisko. Wśród T’lan Imassów jest niewiele więcej niż bladym duchem wspomnienia. Nom Kala, być może Pierwszy Miecz próbuje obudzić ją w nas na nowo. Uczynić nas czymś więcej niż T’lan Imassami. Dlatego nie próbuje nas przymuszać. Zamiast tego pokazuje nam płynącą ze śmiertelności wolność, którą uważaliśmy za dawno utraconą. Jak żywi rozkazują swym pobratymcom? Jak armia śmiertelników w ogóle może funkcjonować, jeśli każdego żołnierza wypełnia chaos sprzecznych pragnień?
– A co to da, jeśli nam to zademonstruje? – sprzeciwiła się Nom Kala. – Nie jesteśmy śmiertelnikami. Jesteśmy T’lan Imassami.
Wzruszył ramionami.
– Jeszcze nie potrafię na to odpowiedzieć. Sądzę jednak, że nam to pokaże.
– Lepiej niech nie zwleka zbyt długo, rzucający kości.
– Nom Kala... – Ulag przyjrzał się jej z uwagą. – Myślę, że kiedyś byłaś piękna.
– Tak. Kiedyś.
– Szkoda, że nie mogłem cię ujrzeć wtedy.
Potrząsnęła głową.
– Wyobraź sobie ból, jaki czułbyś teraz.
– Ach, to prawda. Przykro mi.
– Mnie też, rzucający kości.

***

– Jesteśmy już na miejscu? Bolą mnie stopy.
Draconus zatrzymał się i obejrzał na półkrwi Toblakai.
– Tak, zapewne możemy chwilę odpocząć. Jesteś głodny?
Ublala pokiwał głową.
– I chce mi się spać. I zbroja obciera mi ramiona. I topór jest ciężki. I tęsknię za przyjaciółmi.
– Masz w uprzęży kółko na topór – poinformował go Draconus. – Nie musisz go trzymać w rękach. Jak widzisz, nikt tu nie zdoła podkraść się do nas niepostrzeżenie.
– Ale jeśli zobaczę królika albo kurę, będę mógł go dogonić i wtedy będziemy mieli co jeść.
– To nie będzie konieczne. Widziałeś już, że potrafię wyczarować żywność i wodę.
Ublala skrzywił się z niezadowoleniem.
– Chcę się do czegoś przydać.
– Rozumiem. Nie wątpię, że wkrótce będziesz miał okazję.
– Widzisz coś? – Ublala wyprostował się i rozejrzał wokół. – Królika? Krowę? Te dwie kobiety?
Draconus poderwał się nagle. Omiótł wzrokiem okolicę i wypatrzył dwie odległe o około trzystu kroków sylwetki. Kobiety zmierzały ku nim na piechotę. Przybywały z południa.
– Zaczekamy na nie – zdecydował po chwili. – Ale, Ublala, nie ma potrzeby z nimi walczyć.
– Tak, seks jest lepszy. Jeśli chodzi o kobiety. Tego muła nawet nie tknąłem. To chore, wszystko jedno, co opowiadali. Możemy już coś zjeść?
– Rozpal ognisko – polecił Draconus. – Weź drwa, które zebraliśmy wczoraj.
– Dobra. Gdzie one są?
Draconus skinął dłonią i prawie u samych stóp Ublali pojawił się niewielki stos połamanych gałęzi.
– Aha, tutaj! W porządku, Draconusie, znalazłem drwa.
Pierwsza z kobiet była młoda i nosiła zdecydowanie barbarzyński strój. Jej oczy błyszczały na tle pasa czarnej farby, być może oznaczającego żałobę. Resztę twarzy pomalowała sobie na biało, na podobieństwo czaszki. Była silnie umięśniona, a jej długie warkocze miały kolor rdzy. Trzy kroki za nią wlekła się bosa staruszka w tunice z niewyprawionej skóry usmarowanej plugastwem. Na jej poczerniałych palcach błyszczały pierścionki. Ów szczegół nie pasował do ogólnie nędznego wyglądu.
Obie zatrzymały się w odległości dziesięciu kroków od mężczyzn. Młodsza przemówiła.
Ublala oderwał spojrzenie od przed chwilą rozpalonego ogniska.
– To język handlowy. Rozumiem was. Draconusie, są głodne i spragnione.
– Wiem, Ublala, W torbie znajdziesz żywność. I dzbanek ale.
– Naprawdę? Gdzie ta torba... nieważne. Powiedz tej ładnej, że chcę mieć z nią seks, ale wyraź to uprzejmiej...
– Ublala, z reguły rozmawiamy ze sobą w tym samym języku handlowym. Teraz również. – Podszedł do kobiet. – Witajcie. Podzielimy się z wami tym, co mamy.
Młodsza kobieta, która zbliżyła dłoń do sztyletu, gdy tylko Ublala jasno wyraził swe pragnienia, przeniosła uwagę na Draconusa.
– Jestem Ralata, Tnąca Skórę z Ahkratów, klanu Barghastów Białych Twarzy.
– Zawędrowałaś daleko od domu, Ralata.
– To prawda.
Draconus spojrzał na starszą kobietę.
– A twoja towarzyszka?
– Znalazłam ją, gdy wałęsała się samotnie. To Sekara, szlachetnie urodzona wśród Białych Twarzy. Niemal całkowicie straciła rozum.
– Jej palce trawi gangrena – zauważył Draconus. – Trzeba je amputować, żeby powstrzymać infekcję.
– Wiem o tym – odparła Ralata. – Ale ona nie chce mi na to pozwolić. Chyba chodzi o pierścionki. To wszystko, co pozostało z jej majątku. – Tnąca Skórę zawahała się. – Mój lud zginął. Wszyscy. Barghastowie z Białych Twarzy już nie istnieją. Mój klan, Sekary. Wszyscy. Nie wiem, co się stało...
– Nie żyją! – wrzasnęła Sekara, unosząc gnijące ręce. – Zamarzli! Zamarzli na śmierć!
Ublala poderwał się nagle, usłyszawszy jej krzyk. Potem podkradł się do Draconusa.
– Ta starsza nieładnie pachnie – oznajmił. – Jej palce są do niczego. Ktoś będzie musiał ją karmić. Nie ja. Ona mówi okropne rzeczy.
– Powtarza mi to sto razy dziennie – podjęła Ralata. – Nie wątpię, że to prawda. Nie mogę. Widzę rzeź w jej oczach. A w głębi serca wiem, że zostałyśmy same.
– Zakażenie dotarło do mózgu – stwierdził Draconus. – Lepiej będzie, jeśli ją zabijesz, Ralata.
– Miałabym zostać ostatnią z Białych Twarzy? Brak mi na to odwagi.
– Pozwalasz mi to zrobić?
Wzdrygnęła się.
– Ralata – dodał Draconus – nie jesteście ostatnimi ze swego ludu. Inni również przeżyli.
– Skąd wiesz? – zapytała, mrużąc powieki.
– Widziałem ich. Z daleka. Nosili trochę inne stroje, ale mieli taką samą broń. Było ich pięć, sześć tysięcy, może więcej.
– Gdzie? Kiedy?
– Na krótko przed tym, nim spotkałem mojego przyjaciela Toblakai – odparł Draconus, zerkając na Ublalę. – Jakieś sześć, siedem dni temu. Moje poczucie czasu nie jest już takie dobre, jak kiedyś. Nawet zmiany oświetlenia mnie zaskakują. Dzień, noc, zapomniałem tak bardzo wiele. – Przesunął dłoń przed twarzą, a potem westchnął. – Ralata, pozwolisz mi to zrobić? To będzie akt łaski. Załatwię to szybko, nie będzie cierpiała.
Staruszka nadal gapiła się na poczerniałe dłonie, jakby chciała je zmusić do poruszania się, ale obrzękłe palce zmieniły się w martwe haki. Kobieta wykrzywiała twarz w grymasie frustracji.
– Pomożesz mi usypać mogiłę?
– Oczywiście.
Ralata wreszcie skinęła głową.
Draconus podszedł do Sekary, opuścił delikatnie ręce kobiety, a potem ujął jej twarz w dłonie. Nagle popatrzyła mu w oczy. W ostatniej chwili dostrzegł w jej oszalałym spojrzeniu wyraz przypominający rozpoznanie. Przerażona staruszka otworzyła usta...
Szarpnął nagle jej głową. Kark złamał się z głośnym trzaskiem. Kobieta oklapła, nadal otwierając szeroko oczy. Ułożył ją powoli na ziemi. Po kilku oddechach jej przerażone, oskarżycielskie spojrzenie zgasło. Życie odpłynęło. Draconus wyprostował się, odsunął i spojrzał na dwoje towarzyszy.
– Zrobione.
– Pójdę poszukać kamieni – zaproponował Ublala. – Dobrze sobie radzę z grobami i takimi rzeczami. A potem pokażę ci konia, Ralata, i będziesz szczęśliwa.
– Konia? – zdziwiła się kobieta. – Jakiego konia?
– Tak go nazywa kurwa Stooply. To, co mam między nogami. Wierzgający koń. Jednooki rzeczny węgorz. Shurq Elalle mówi, że to Marzenie Inteligentnej Kobiety. Nadają mu różne nazwy, ale wszystkie się przy tym uśmiechają. Możesz go nazwać jak chcesz. Też będziesz się uśmiechała. Zobaczysz.
Ralata odprowadziła spojrzeniem Toblakai, który poszedł szukać kamieni. Potem zwróciła się do Draconusa.
– To jeszcze dziecko...
– Tylko gdy chodzi o umysł. Widziałem go nago.
– Jeśli spróbuje... jeśli któryś z was spróbuje mnie zgwałcić, zginie z mojej ręki.
– Nie zrobi tego. Ja też nie. Możesz z nami podróżować, jeśli chcesz. Zmierzamy na wschód, w tym samym kierunku, co Barghastowie, których widziałem. Być może rzeczywiście uda się nam ich dogonić albo przynajmniej przetniemy drogę, którą szli.
– Co to za mięso nad ogniem? – zapytała, podchodząc bliżej.
– Bhederin.
– One nie żyją na pustkowiach.
Draconus wzruszył ramionami.
– Poluję na demona – oznajmiła po chwili wahania. – Skrzydlatego. Zamordował moje przyjaciółki.
– A jak zamierzasz go wytropić, Ralata?
– Zabija wszystko na swojej drodze. Taki ślad potrafię zauważyć.
– Nie widziałem nic w tym rodzaju.
– Ostatnio ja również nie – przyznała kobieta. – Od dwóch dni, kiedy spotkałam Sekarę. Ale wygląda na to, że jego ścieżka wiedzie na wschód, więc pójdę z wami. Jeśli spotkamy tych Barghastów, to świetnie. W przeciwnym razie moje łowy będą trwać dalej.
– Rozumiem – odparł. – Napijesz się ze mną ale?
– Chcę ją pochować z pierścionkami, Draconusie – oznajmiła, gdy przykucnął, by napełnić dwa cynowe kufle bursztynowym płynem.
– Nie jesteśmy złodziejami – odparł.
– To dobrze.
Przyjęła od niego kufel.
Wrócił Toblakai, dźwigając naręcze głazów.
– Ublala, odłóż pokazywanie konia na później – rzekł mu Draconus.
Potężnie zbudowany mężczyzna zrobił smutną minę, ale zaraz poweselał.
– No dobra. Po ciemku jest zabawniej.

***

Strahl nigdy nie pragnął zostać wodzem wojennym Senanów. Łatwiej było ulegać ambicji, gdy wydawała się niemożliwa do zrealizowania. W ten prosty, z reguły nieszkodliwy sposób poprawiał swe mniemanie o sobie, stawał się jednym z wojowników sprzeciwiających się Onosowi T’oolanowi, potężnej, wpływowej kadry wysoko postawionych Barghastów. Cieszył się władzą i wpływami, jakie w ten sposób zdobył, najlepszy jednak był jego prywatny skarbczyk nienawiści. Ta waluta nigdy nie traciła wartości, a jej wydawanie, choćby najrozrzutniejsze, nic go nie kosztowało. Tego typu wojownik był pełen dumy, bezpiecznie skryty za tarczą pogardy. A gdy tarcze się zwierały, ich ściany nic nie mogło przełamać.
Teraz jednak został sam. Jego skarbczyk zniknął. Strahl nawet nie widział dziesiątków rąk wyciągających się za jego plecami. Jedynym bogactwem wodza była wartość jego słowa. Kłamstwa wysysały barwę ze złota. Prawda była najtwardszym, najczystszym i najrzadszym ze wszystkich metali.
Była chwila, krótki, oślepiający moment, gdy stanął przed swoim plemieniem i wzniósł wysoko tę prawdę, wykutą przez martwe już ręce. Przyjął ją za swoją, a cały klan spojrzał mu w oczy i odpowiedział tym samym. Ale nawet wtedy czuł w ustach smak popiołu. Czy był wyłącznie głosem zabitego? Głosem wszystkich poległych wojowników, którym nigdy nie będzie miał szans dorównać? Mógł wypowiedzieć ich pragnienia – i to właśnie uczynił – ale jego głowy nigdy nie wypełnią ich myśli. Dlatego nie mogli mu pomóc. Zostały mu jedynie niejasne płody własnego umysłu, a to nie wystarczało.
Nie minęło wiele czasu, nim wojownicy się o tym przekonali. W końcu dokąd mógł ich zaprowadzić? Osiadli mieszkańcy krain, które leżały za nimi, łaknęli ich krwi. Przed sobą zaś mieli martwe Pustkowia. A choć ów gest mógł się wydawać śmiały, Senanowie uciekli z pola bitwy, zostawiając swych sojuszników na śmierć. Nikt nie chciał wziąć na siebie winy za ów czyn. Całą zostawiali Strahlowi. Czyż to nie on rozkazał im się wycofać?
Nie mógł temu zaprzeczyć. Nie miał obrony przed prawdami, które mu mówili.
To moja odpowiedzialność. Moja zbrodnia. Inni zginęli i przekazali mi ją, ponieważ stali w tym samym miejscu, w którym ja stoję teraz. Ich odwaga była czystsza. Oni prowadzili, ja potrafię jedynie za kimś podążać. Gdyby było inaczej, miałbym szansę im dorównać.
Przykucnął, odwracając się od ostatnich, nielicznych ognisk chaotycznego obozowiska. Na skąpanym w nefrytowym blasku niebie świeciły gwiazdy. Same Szpony wydawały się znacznie bliższe, jakby za chwilę miały runąć z nieba na ziemię. Trudno byłoby o wyraźniejszy omen.
Nadchodzi śmierć. Kończy się epoka, a wraz z nią życie Barghastów z klanów Białych Twarzy. A potem także ich bogów, którzy odzyskali wolność tylko po to, by zaraz ich opuszczono, ożyli, by zaraz umrzeć. Teraz widzicie, jak to jest, skurwysyny.
Zaczynało im brakować żywności. Gnaciarze i czarownice wyczerpali siły, przywołując wodę ze spieczonej słońcem ziemi. Wkrótce te wysiłki zaczną ich zabijać, jednego po drugim. Odwrót już pochłonął życie najstarszych i najsłabszych Senanów.
Maszerujemy na wschód. Dlaczego? Nie czeka tam na nas żaden nieprzyjaciel. Wojna, jaką znaleźliśmy, nie była tą, której szukaliśmy, i teraz chwała nam się wymknęła.
Gdziekolwiek toczy się ta prawdziwa bitwa, Białe Twarze powinny tam być, by podciąć pęciny przeznaczenia. Tego pragnął Humbrall Taur. Tego pragnął Onos Toolan. Ale wielki sojusz już nie istnieje. Zostali tylko Senanowie, a my również słabniemy i wkrótce nas nie będzie. Ciało obróci się w drewno, a drewno w proch. Kość w kamień, a kamień w proch. Barghastowie staną się pustynią. Tylko w ten sposób znajdziemy wreszcie ziemię, na której będziemy mogli osiąść. Być może staną się nią te Pustkowia. Co rano wiatr będzie nas budził do życia.
Wiedział, że wkrótce ktoś go zabije. Czasami winę trzeba wyciąć nożem. Nie będzie stawiał oporu. Rzecz jasna, kiedy ostatni Senan zachwieje się i padnie, w ostatnim tchu przeklnie jego imię. Strahl, który ukradł nam chwałę. Co prawda, była to raczej mizerna chwała. Maral Eb był głupcem i gdy chodziło o owo fiasko, Strahl mógł zbyć większość jadowitych oskarżeń wzruszeniem ramion.
Niemniej mogliśmy zginąć z bronią w rękach. To by było coś. Jak splunięcie, by przeczyścić sobie usta. Może następny łyk rozwodnionego cierpienia nie będzie aż taki zły. Tylko ten jeden gest, nic więcej.
Szli więc na wschód, zwalniając z każdym krokiem.
Samobójstwo to paskudne słowo. Można je wybrać dla siebie, ale jeśli chodzi o cały lud... no cóż, to coś innego. Czy jednak na pewno?
Będę nas prowadził, dopóki ktoś mnie nie zastąpi. Nie proszę o nic. Maszerujemy po śmierć. Ale przecież zawsze tak było.
Ta ostatnia myśl sprawiła mu radość. Uśmiechnął się w upiornej ciemności. W walce z poczuciem daremności wina była skazana na porażkę.

***

Życie to pustynia, ale między moimi nogami znajdziecie najsłodszą oazę, przyjaciele. Ponieważ nie żyję, mogę to powiedzieć bez śladu ironii. Zrozumielibyście to, gdybyście znaleźli się w mojej sytuacji.
– Twoja umalowana twarz ma bardzo dziwny wyraz, kapitanie. O czym myślisz?
Shurq Elalle oderwała spojrzenie od szarych, posępnych fal, zerkając na Felash, czternastą córkę króla Tarkulfa i królowej Abrastal z Bolkando.
– Mój pierwszy oficer niedawno przyszedł do mnie ze skargą, księżniczko.
– Rejs był do tej pory przyjemny, choć trochę nudny. Jakie ma powody do narzekań?
– Jest beznosym, jednookim, jednorękim, jednonogim, półżywym mężczyzną, któremu okropnie cuchnie z ust. Zgadzam się z tobą księżniczko. Bez względu na to, jak bardzo jest źle, zawsze może być gorzej. Takie jest życie.
– Słyszę w twym głosie coś w rodzaju tęsknoty, kapitanie.
Shurq Elalle wzruszyła ramionami.
– Choć jesteś młoda, niełatwo cię oszukać, księżniczko. Mam nadzieję, że rozumiesz moją szczególną sytuację.
Felash wydęła pulchne usta i zatrzepotała lekceważąco palcami.
– Szczerze mówiąc, zajęło mi to trochę czasu. W gruncie rzeczy to moja służka pierwsza wspomniała o tej możliwości. Bardzo sprawnie ukrywasz swój stan, kapitanie. To godne podziwu.
– Dziękuję, Wasza Wysokość.
– Niemniej nadal się zastanawiam, co tak zaprzątnęło twoje myśli. Zdążyłam się już zorientować, że Skorgen Kaban zawsze się na coś uskarża, nie wspominając już o niezliczonych przesądach, którym ulega.
– Ostatnio nie był w najlepszej formie – przyznała Shurq. – Mówiąc ściślej, od chwili, gdy zapłaciłaś nam za przedłużenie rejsu. O Kolanse krąży tysiąc różnych pogłosek i żadna z nich nie brzmi przyjemnie. Załoga jest przygnębiona i owo przygnębienie podsyca obawy pierwszego oficera.
– Mam nadzieję, że wszyscy rozumieją, że większość zgubańskiej floty popłynęła tam przed nami – rzekła Felash. Czy są jakieś wskazówki świadczące, że Zgubańczyków spotkało nieszczęście?
– To zależy – odparła Shurq. – Brak jakichkolwiek dowodów sam w sobie wygląda złowrogo, zwłaszcza w oczach marynarzy...
– To znaczy, że nic nie może ich zadowolić, mam rację?
– Absolutną. Dlatego właśnie tak ich uwielbiam.
– Kapitanie?
– Ja również nie potrafię tego dokonać – wyjaśniła z uśmiechem. – Pytałaś, o czym myślę. Oto odpowiedź.
– Rozumiem.
Nie, dziecko, nie rozumiesz. Ale mniejsza z tym. Wszystko nadejdzie z czasem.
– Musisz się czuć straszliwie sfrustrowana – dodała Felash.
– Być może, ale to frustracja najsłodszego rodzaju.
– Fascynujesz mnie, kapitanie.
Pulchna księżniczka miała na sobie podszyty futrem płaszcz. Postawiła kaptur, by osłonić się przed ostrym wiatrem od lądu. Jej pucołowata, pokryta grubą warstwą makijażu twarz sprawiała wrażenie sztucznie nieskazitelnej. Dziewczyna najwyraźniej bardzo się starała wyglądać na starszą, niż była, ale efekt jej wysiłków przywodził Shurq na myśl porcelanowe lalki wyrzucane niekiedy przez morze na brzeg w krainie Shake’ów. Zawsze je sprzedawali, jakby były przeklęte. Ich nieludzka doskonałość sugerowała istnienie ukrytych głęboko skaz.
– Ty również mnie intrygujesz, Wasza Wysokość. Czy to przywilej królewskiego urodzenia pozwala ci zarekwirować cudzoziemski statek z kapitanem i załogą, by popłynąć w nieznane w pogoni za własnym kaprysem?
– Przywilej, kapitanie? Ojej, z pewnością nie. W gruncie rzeczy, to brzemię. Wiedza ma kluczowe znaczenie. Zbieranie informacji jest niezbędne dla przetrwania królestwa. Nie jesteśmy wielką potęgą wojskową jak Letheryjczycy, którzy przechwalają się faktem, że brutalnie terroryzują innych, zwąc to prostotą i bezpośredniością. Oskarżenia o fałszywą zaściankowość podsycają tylko podejrzliwość wobec obcych. „Postępuj ze mną uczciwie, a będę twoim przyjacielem. Spróbuj mnie oszukać, a zniszczę cię”. Tak wygląda dyplomatyczny dyskurs. Rzecz jasna, łatwo można się zorientować, że cała ta udawana szczerość i uczciwość to jedynie maska dla samolubnej chciwości.
– Jak rozumiem, wszystkie dzieci króla i królowej Bolkando uczy się podobnych teorii dyplomacji.
– Niemal od chwili narodzin, kapitanie.
Shurq uśmiechnęła się na te słowa.
– Mam wrażenie, że twoja opinia o Letherze jest nieco przestarzała, jeśli wolno mi tak powiedzieć.
Felash tylko pokręciła głową.
– Król Tehol jest zapewne subtelniejszy od poprzedników, ale za jego rozbrajającym urokiem kryje się nadzwyczaj podstępny umysł.
– Podstępny? Och, tak, Wasza Wysokość. Z całą pewnością.
– Rzecz jasna, ufanie mu byłoby głupotą – ciągnęła Felash. – Nie możemy wierzyć w ani jedno jego słowo. Idę o zakład, że jego królowa jest taka sama.
– Doprawdy? Wyobraź sobie, jeśli łaska, księżniczko, dwoje władców olbrzymiego imperium, którzy mają w pogardzie niemal wszystkie jego cechy. Niesprawiedliwość, okrutną postać przywilejów oraz ucisk wydziedziczonych. Totalną absurdalność systemu wartości, który stawia bezużyteczne metale i pozbawione znaczenia dokumenty ponad człowieczeństwo i zwykłą przyzwoitość. Wyobraź sobie dwoje władców uwięzionych w takim świecie. Tak jest, zniszczyliby to wszystko, gdyby tylko mogli. Ale jak? Wyobraź sobie opór. Elity tak bardzo zadowolone ze swej władzy. Naprawdę wierzysz, że tacy ludzie dobrowolnie wyrzekliby się tego wszystkiego?
Shurq oparła się o reling, spoglądając na Felash. Dziewczyna wybałuszała oczy.
– I co, Wasza Wysokość? Wyobraź sobie, co by się stało, gdyby przypuścili na ciebie i twój lud dyplomatyczny atak emancypacji. Koniec ze szlachtą, dziedzicznymi rangami i przywilejami. Ciebie i całą twoją rodzinę wykopano by na bruk, księżniczko. Koniec z pieniędzmi i ich fałszywymi wymogami. Złoto? Ładne pierścionki i błyskotki, tak jest, ale cóż więcej? Równie dobrze można by gromadzić kamyki znad morza. Bogactwo jako dowód wyższości? Nonsens. Ono dowodzi tylko władzy zadawania przemocy. Widzę po twojej wstrząśniętej minie, że zaczynasz rozumieć, Wasza Wysokość. Dlatego na tym poprzestanę.
– Przecież to obłęd!
Shurq wzruszyła ramionami.
– Sama wspomniałaś o brzemionach, księżniczko.
– Chcesz powiedzieć, że Tehol i jego żona gardzą własnym tytułem do władzy?
– Zapewne tak.
– A z tego z kolei wynika, że ludzi takich jak ja darzą podobną pogardą?
– Osobiście? Wątpię w to. Zapewne zakwestionowaliby tylko twe prawo do rozporządzania życiem mieszkańców królestwa. Nie ulega wątpliwości, że twoja rodzina uważa, że ma takie prawo. Dysponujecie też siłą zbrojną, potrzebną, by wymusić posłuszeństwo. Nie mogę wypowiadać się z jakąkolwiek pewnością o Teholu i Janath, podejrzewam jednak, Wasza Wysokość, że odnoszą się do ciebie i całej reszty dygnitarzy z innych królestw i tak dalej z identyczną pobłażliwością. System jest taki, jaki jest...
– Ktoś musi rządzić!
– Ale, niestety, większość rządzących wprowadza prawa głoszące, że od tej pory tylko oni mogą sprawować władzę. Zmuszają też wyzyskiwanych przez siebie poddanych do wspierania takiego stanu rzeczy. Pokolenie po pokoleniu, bez wyjątków. Zresztą, gdybyś kiedyś wróciła do Letheras, Wasza Wysokość, będziesz mogła podyskutować na ten temat z Teholem i Janath. Oni uwielbiają takie sprawy. Ja mogę się wypowiadać tylko jako kapitan statku...
– No właśnie! Żaden statek nie może pływać bez hierarchii!
– To niezbita prawda. Przekazywałam ci po prostu swą własną interpretację przekonań Tehola i Janath, sprzeczną ze wszystkim, w co nauczono cię wierzyć. Takie skomplikowane, filozoficzne zagadnienia są dla mnie za trudne. Zresztą, dlaczego miałoby mnie to jeszcze obchodzić? Pracuję w ramach systemu, ponieważ to korzystna opcja. Szczerze mówiąc, pozwala mi to uniknąć nudy. Co więcej, ludzie z mojej załogi mogą się w ten sposób wzbogacić bardziej, niż byłoby to możliwe beze mnie, i to mnie cieszy. Osobiście, nie potrafię powiedzieć, czy w ogóle w cokolwiek wierzę. Po co? Co może mi dać wiara? Spokój ducha? I tak jestem spokojna. Bezpieczną przyszłość? Odkąd to przyszłość może być bezpieczna? Szlachetne cele? Kto decyduje, co jest szlachetne? I co to właściwie jest ta „szlachetność”? Wasza Wysokość, uwierz mi, nie jestem odpowiednią partnerką do tej dyskusji.
– Zbłąkany, odwróć wzrok, wstrząsnęłaś mną do głębi, kapitanie. Czuję się zaatakowana z tylu kierunków jednocześnie, że kręci mi się w głowie.
– Czy mam wezwać twoją służkę, Wasza Wysokość?
– Ojej, nie. Biedactwo ciągle cierpi na chorobę morską.
– Są lekarstwa...
– Żadne z nich jej nie pomogło. Jak ci się zdaje, czemu jestem teraz z tobą na pokładzie, kapitanie? Nie mogę znieść jej jęków. Co gorsza, jeśli jesteśmy razem w kajucie, wkrótce się okazuje, że to ja muszę jej usługiwać, zamiast na odwrót. To nieodpowiednie i nie do zniesienia.
Shurq Elalle pokiwała głową.
– Nieodpowiednie, tak, rozumiem. Trzeba było powiedzieć mi o tym już dawno, Wasza Wysokość. Z chęcią zlecę komuś z załogi opiekę nad twoją służką. Być może nawet przeniesiemy ją do innej kajuty.
– Nie, nie, kapitanie. Nie ma mowy. Chociaż dziękuję za szczodrą ofertę. Moja frustracja nigdy nie trwa długo. Poza tym, cóż mogłoby skuteczniej mi przypomnieć, że przywileje płynące z rangi są jedynie sztucznymi konwencjami, niż sytuacja, w której człowieczeństwo i zwykła przyzwoitość wymagają, bym się ich wyrzekła?
– Pięknie to ujęłaś, Wasza Wysokość.
Felash zatrzepotała palcami.
– Skoro już o tym mowa, lepiej zejdę na dół sprawdzić, jak się ma biedne dziecko. – Uśmiechnęła się do Shurq jak porcelanowa lalka. – Dziękuję za bardzo ożywiającą dyskusję, kapitanie.
– Mnie również sprawiła ona przyjemność, księżniczko.
Felash oddaliła się, krocząc po kołyszącym się pokładzie z godną podziwu pewnością. Shurq wsparła przedramiona na relingu, spoglądając na odległy brzeg po prawej burcie. Dżungla już przed kilkoma dniami ustąpiła miejsca brązowym wzgórzom. Jedyne drzewa, jakie od tej pory widziała, leżały na wąskiej plaży, wyrwane z korzeniami. Były ogromne. Kto masowo wyrywał tysiącletnie drzewa, by potem je porzucić?
Kolanse, co tam się dzieje?
Wkrótce się dowiemy.

***

Felash weszła do kajuty.
– I co?
Jej służka, siedząca ze skrzyżowanymi nogami przed małym piecykiem węglowym, uniosła wzrok.
– Nasze obawy się potwierdziły, Wasza Wysokość. Przed nami bezkresna pustka. Niezmierzona pustynia. Po wylądowaniu będziemy musiały powędrować na północ. Daleko na północ, być może aż do prowincji Estobanse.
– Napełnij mi dzban – poleciła Felash, zrzucając płaszcz na podłogę. Potem osunęła się na stos poduszek – Nie mogą popłynąć w żadne inne miejsce, prawda?
Wyższa kobieta wstała i podeszła do niskiego stolika, na którym stała zdobna, szklana fajka wodna inkrustowana srebrem. Nalała kielich wina z korzeniami i powoli wypełniła zbiorniczek. Potem wysunęła srebrną tackę i wysypały stary popiół na cynowy talerzyk.
– Jeśli chodzi ci o Zgubańczyków, Wasza Wysokość, to wydaje się rozsądnym założeniem.
Felash sięgnęła pod jedwabną koszulę i poluzowała sznurki podkoszulka.
– Moja najstarsza siostra robiła to za często i teraz cycki opadają jej na brzuch jak juki na tyłek muła. Przekleństwo na nie. Dlaczego nie mogę być taka jak Hethry?
– Są zioła...
– Ale wtedy nie mieliby się na co gapić. Nie, te cholerstwa to podstawa mojego talentu do dyplomacji. Sam widok ich szerokich źrenic jest zwycięstwem.
Służka podała jej fajkę wodną. Zdążyła już ją zapalić i kajutę wypełnił aromatyczny dym. Robiła to dla swej pani od czterech lat. Za każdym razem poprzedzało to intensywną dyskusję między nią a księżniczką. Snuły plany, a potem poddawały je próbie, dopracowując szczegóły, postukując przy tym miarowo miedzianym dzbanem fajki.
– Hethry spogląda na Waszą Wysokość z wielką zazdrością.
– To mnie nie dziwi. W końcu jest idiotką. Czy otrzymałyśmy wiadomość od cedów matki?
– Nadal nic. Na Pustkowiach roi się od straszliwych mocy, Wasza Wysokość. Nie ulega też wątpliwości, że królowa zamierza tam pozostać. Podobnie jak my szuka odpowiedzi.
– To znaczy, że obie jesteśmy głupie. Wszystko to dzieje się tak daleko od granic Bolkando, że trudno by nam było podać jakiś wiarygodny powód zainteresowania całą tą sprawą. W końcu, co sprowadzamy z Kolanse?
– Czarny miód, drewno, płótno wysokiej jakości, pergamin, papier...
– A w ciągu pięciu ostatnich lat? – zapytała Felash. Jej oczy błyszczały za zasłoną dymu.
– Nic.
– No właśnie. Pytanie, które zadałam, było retoryczne. Straciliśmy z nimi kontakt. Zresztą i tak nie sprowadzaliśmy stamtąd nic ważnego. Jeśli zaś chodzi o Pustkowia i rozliczne łażące po nich armie, one również opuściły nasze sąsiedztwo. Podążamy za nimi na własne ryzyko.
– Królowa towarzyszy niektórym z tych armii, Wasza Wysokość. Musimy przyjąć założenie, że coś odkryła. Coś, co dało jej nieodparty powód do podążenia za nimi.
– Maszerują do Kolanse.
– Zaiste.
– A my nie wiemy dlaczego.
Służka nie odpowiedziała.
Felash wysłała pod sufit strumień dymu.
– Opowiedz mi jeszcze raz o tych martwiakach z Pustkowi.
– O których, Wasza Wysokość?
– O tych, którzy wędrują z wiatrem jak pył.
Służka zmarszczyła brwi.
– W pierwszej chwili myślałam, że to tylko oni są odpowiedzialni za nieprzejrzystą chmurę hamującą moje wysiłki. W końcu są ich tysiące, a ten, kto nimi dowodzi, emanuje moc tak oślepiającą, że nie śmiem patrzeć na nią długo. Ale teraz, Wasza Wysokość... pojawili się też inni. Co prawda, nie są martwi, ale mimo to... Jeden jest pełen ciemności i chłodu. Drugi to złoty ogień wzbijający się pod niebo. A u jego boku jest trzeci, skrzydlaty węzeł żałoby twardszej i okrutniejszej niż szlifowany brylant. Są też jeszcze inni. Ukrywają się w wyciu wilków.
– Wilków? – przerwała jej Felash. – Mówisz o Zgubańczykach?
– Nie i tak, Wasza Wysokość. Nie potrafię odpowiedzieć ci jaśniej.
– Rewelacja. Mów dalej.
– Jest jeszcze jedna moc, gwałtowniejsza i dziksza od pozostałych. Ukrywa się wewnątrz kamienia. Pływa w morzu przesyconym ostrymi odorami węży. Czeka na odpowiednią chwilę i jej siła rośnie, a przeciwko sobie ma... Wasza Wysokość, to, co ma przeciwko sobie, jest tak straszliwe, że nie jestem w stanie tego znieść.
– Czy do tego starcia dojdzie na Pustkowiach?
– Sądzę, że tak.
– Myślisz, że moja matka o tym wie?
Służka wahała się przez chwilę.
– Wasza Wysokość, jestem przekonana, że jej cedowie pozostają całkowicie ślepi i nieświadomi niebezpieczeństwa. Tylko dzięki temu, że spoglądam z daleka, z zewnątrz, że tak powiem, udało mi się dowiedzieć tak wiele.
– To znaczy, że królowa ma kłopoty.
– Tak sądzę, Wasza Wysokość.
– Musimy jakoś do niej dotrzeć.
– Wasza Wysokość, istnieje pewien sposób, ale wiąże się z dużym ryzykiem.
– Kto znajdzie się w niebezpieczeństwie?
– Wszyscy, którzy przebywają na pokładzie statku.
Felash possała ustnik, wypuszczając pierścienie dymu, które rozszerzały się powoli, aż wreszcie utworzyły w powietrzu łańcuch. Dziewczyna otworzyła szeroko oczy na ten widok.
Służka tylko skinęła głową.
– Tak, jest blisko. Mój umysł wypowiedział jego imię.
– A ten omen, który widzimy?
– Wasza Wysokość, targi z pradawnym bogiem są bardzo niebezpieczne. Musiałybyśmy zapłacić krwią.
– Czyją?
Służka pokręciła głową.
Felash postukała się bursztynowym cybuchem w zęby, zastanawiając się intensywnie.
– Dlaczego morze jest tak spragnione?
Na to pytanie również nie sposób było odpowiedzieć.
– Wasza Wysokość?
– Czy to cholerstwo ma jakieś imię? Znasz je?
– Ma wiele imion, rzecz jasna. Gdy koloniści z Pierwszego Imperium wyruszali w drogę, składali słonym morzom ofiary w imię Jhistala. Tiste Edur w swych wielkich czółnach wojennych otwierali sobie żyły, by karmić morską pianę i zwali ową pokrywającą fale czerwień Krwawą Grzywą. W ich języku brzmiało to „Mael”. Jheckowie mieszkający na lodzie nazywali ukryte pod nim ciemne wody Panią Cierpliwości, Barutalan. Shake’owie mówią o Neralu, Połykaczu.
– I tak dalej.
– I tak dalej, Wasza Wysokość.
Felash westchnęła.
– Wezwij go. Zobaczymy, ile będzie to nas kosztowało.
– Wedle rozkazu, Wasza Wysokość.

***

Stojąca na przednim pokładzie Shurq Elalle wyprostowała się nagle, gdy człowiek na bocianim gnieździe zakrzyknął głośno.
Idzie szkwał. Wygląda na paskudny. Skąd się wziął, na ciemność w dupie Zbłąkanego?
– Śliczny?
– Widzę go. Kapitanie! – zawołał Skorgen Kaban, wyłażąc ze śródokręcia.
– Zawracaj statek, Śliczny. Jeśli sztorm w nas uderzy, lepiej płynąć mu prosto w zęby.
Myśl, że burza mogłaby wyrzucić Pozgonną Wdzięczność na zasłany zwalonymi drzewami brzeg nie podobała się jej nawet w najmniejszym stopniu.
Czarna chmura wyglądała jak zrobiona ze stalowej waty. Zmierzała prosto na nich.
– Szczać do buta, ten taniec nie będzie zabawny.






Rozdział dwudziesty drugi
Oto starożytna cierpliwość
 leżąca brzuchem do dołu
 na zarośniętym lianami brzegu.
 Wszyscy muszą przejść
 w bród wezbrane rzeki.
 Jaskrawe kwiaty
 spływają nimi
 ku wężowym namorzynom
 na brzegu ciepłego morza.
 Ale nic nie wślizguje się
 w skłębione wody,
 by ścigać ich śmiałe piękno.
 Krążymy niepewnie na granicy,
 czekając na paroksyzm konieczności –
 nagły pływ,
 który zaniesie nas w przyszłość.
 Wezbrane rzeki
 śnią o szkarłatnych przejściach,
 a jaszczury się nasycą,
 jak robiły to zawsze.
 Wierzymy w swą liczebność,
 w chaotyczny tumult,
 szaloną drogę
 po plecach kochanków,
 ojców i matek, a gryzipiórki
 spisują listę istnień:
 ten stąpał pewnie, tamten
 pośliznął się przez pożądanie.
 Starożytna cierpliwość wystawia
 język, wszystkie imiona
 są wypisane w licznych szeregach zębów.
 Pędzimy hurmem, brniemy ciężko,
 wybałuszamy oczy, a odległy brzeg
 wzywa nas, owa żebrowana przyszłość
 zatrzymała dla nas miejsce.
 Ale rzeka płynie dalej,
 jej wody wezbrały w porze głodu
 i utuczone jaszczury wylegują się,
 wylegują się w świetle późnego popołudnia.
 Ujrzyj mnie teraz jako pyłek
 w ich leniwych oczach.
 Od teraz czekam razem z nimi
 na nadejście deszczów.
Pora wielkiej powodzi

 Gamas Enictedon

Dzieci zawsze będą kroczyć bez celu, jakby przyszłość nie istniała. Dorosłych nacisk minionych lat zmusza do skupienia uwagi na przyszłości, ale z dziećmi sprawy mają się inaczej. Przeszłość jest dla nich tylko zamazaną plamą chaotycznych wrażeń, a przyszłość wydaje się biała jak powierzchnia słońca. Ta wiedza nie dawała jej jednak pocieszenia. Badalle nadal była dzieckiem, jeśli koniecznie trzeba jej było przypisać określony wiek, ale szła krokiem chwiejnym i niepewnym jak starucha. Nawet jej głos brzmiał staro. A otępiałego, zmąconego umysłu ukrytego za jej oczyma nie sposób było obudzić.
Zachowała niejasne wspomnienie – a może to był wytwór wyobraźni – o zgrzybiałej kobiecie, babci, rodzonej albo ciotecznej. Staruszka leżała skulona w łóżku, opatulona w wełniane koce. Nadal oddychała, mrugała i słuchała, ale w jej czujnym spojrzeniu nie dostrzegało się niczego. Spojrzenie umierającej. Oczy patrzące nad przepaścią, powoli tracące kontakt z tym jej brzegiem, który należał do żywych. Wkrótce całkowicie osuną się na stronę śmierci. Czy te oczy dostarczały pożywienia myślom? A może wszystko sprowadzało się w nich do zwykłych wrażeń, kolorowych plam i zamazanych ruchów? Być może przed zgonem człowiek upodabniał się do noworodka. Pomyślała o oczach dziecka w pierwszych dniach po przyjściu na świat – widzących, ale niczego nie postrzegających. O twarzy pełnej fałszywych uśmiechów, niewinności niewiedzy.
Uklękła przed bezimiennym chłopcem, tam, na skraju Kryształowego Miasta, i zajrzała w jego oczy, wiedziała, że ją widzi, ale nic poza tym. Jego twarz nic nie wyrażała (ach, jakże to przerażające, ujrzeć ludzką twarz pozbawioną wyrazu, zastanawiać się, kto jest uwięziony wewnątrz i dlaczego już nie próbuje się wydostać). On również na nią patrzył – tyle przynajmniej widziała – spoglądał jej w oczy, jakby pragnął towarzystwa w ostatnich chwilach życia. Nie mogłaby się od niego odwrócić za nic w świecie. To był mały dar, ale nie miała nic więcej, a dla niego mógł znaczyć wszystko.
Czy to było aż takie proste? Umierając, chłopiec miał w oczach pustkę. Mogła ją wypełnić, czym tylko zechce, by złagodzić własną udrękę.
Pozna odpowiedź, gdy nadejdzie czas jej śmierci. Wiedziała, że ona również będzie wówczas milczała i przyglądała się uważnie, nic nie ujawniając. Jej oczy zajrzą do wnętrza i za zasłonę, pozwalając jej odkryć prywatne prawdy, należące tylko do niej i do nikogo innego. Komu w ostatnich momentach zależy na szczodrości? Nie będzie już wówczas zainteresowana łagodzeniem bólu innych.
Tego właśnie Badalle bała się najbardziej. Że w chwili śmierci okaże się samolubna.
Nawet nie zauważyła, kiedy życie odpłynęło z oczu chłopca. Ten moment był najbardziej prywatnym ze wszystkich objawień. Niepewność przerodziła się powoli w przygnębienie, gdy Badalle uświadomiła sobie, że z oczu, w które patrzy, zniknęła ostatnia iskierka życia. Chłopiec odszedł. Promienie słońca rozszczepiały się w pryzmatycznych ścianach, pokrywając jego twarz tęczową maską.
Zapewne miał nie więcej niż dziesięć lat. Dotarł tak daleko i padł na samym progu zbawienia. Cóż żywi mogą wiedzieć o prawdziwej ironii? Skóra na wynędzniałej twarzy chłopca była twarda, jak wygarbowana. Wielkie oczy należały do kogoś innego. Stracił brwi i rzęsy.
Czy pamiętał coś z czasów poprzedzających marsz? Z dawnego świata?
Badalle w to wątpiła. Była starsza i pamiętała bardzo niewiele. Zlepek obrazów, sny pełne niewiarygodnych rzeczy. Gęste zielone liście – ogród? Błyszczące amfory, cudowny smak w ustach. Język wolny od wrzodów, niespękane wargi, radosny uśmiech – czy to wszystko zdarzyło się naprawdę? A może owe obrazy wywodziły się z fantastycznych snów, nękających ją teraz dniem i nocą?
Wyrastają mi skrzydła. Latam nad światem, nad wieloma światami. Odnajduję raj, zostawiam za sobą spustoszone ziemie, ponieważ karmię się wszystkim, co widzę. Pożeram to w całości. Jestem odkrywczynią i niszczycielką. Gdzieś czeka na mnie wielki grobowiec, ostatni dom mojej duszy. Grobowiec, pałac, co to za różnica dla umarłych? Zamieszkam tam na zawsze, pochłonięta przez swój nienasycony głód.
Śniły się jej dzieci. Patrzyła na nie z bardzo wysoka. Dziesiątki tysięcy dzieci maszerowały przed siebie. Miały krowy, muły i woły. Wiele jechało konno. Błyszczały oślepiająco w jasnych promieniach słońca, jakby niosły na plecach wszystkie skarby świata. Dzieci, ale nie jej.
A potem dzień się skończył i na ziemię spłynęła ciemność. Badalle śniło się, że wreszcie nadeszła pora, by opaść w dół po spirali, przeszywając ze świstem powietrze. Uderzy szybko i – o ile to możliwe – niepostrzeżenie. Na dole, w tym obozie o niezliczonych kończynach, była magia. Nie może jej musnąć. Jeśli będzie musiała, zabije, by uciszyć świadków, ale nie to było jej prawdziwym celem.
Badalle śniło się, że jej oczy – miała ich więcej, niżby należało, ale to nieważne – dostrzegły dwa płonące punkty, których szukała. Jaskrawe, złociste płomienie. Poszukiwała ich już od dawna. Wydano jej taki rozkaz.
Opadała na obóz dzieci.
Żeby ukraść ogień.
Tak, to były niezwykłe sny, ale odnosiła wrażenie, że nawiedzają ją nie bez powodu. Czyny, których w nich dokonywano, miały cel, i to wystarczało, by przerosły wszelką rzeczywistość.
Przepędziła Kwestionatorów. Pieśnią, wierszem, słowami. Brayderal, ukryta w ich szeregach zdrajczyni, zniknęła w mieście. Rutt zadbał o żebrowanych wędrowców – wszyscy spali w chłodnych pokojach budynków zwróconych ku szerokiej fontannie. W jej centrum usytuowano kryształowy posąg płaczący najsłodszą wodą. Nie mogło jej wystarczyć – nie dla nich wszystkich – a dno otaczającej posąg niecki było poprzeszywane szczelinami, wypijającymi płyn z nienasyconą chciwością. Mieli jednak przynajmniej tyle wody, że mogli żyć.
Za lśniącym budynkiem znaleźli sad, pełen drzew, jakich nigdy dotąd nie widzieli. Na gałęziach wisiało mnóstwo długich owoców o grubej skórze koloru ziemi. Ich miąższ był miękki i niewiarygodnie soczysty. Wypełniał żołądek, nie powodując bólu. Szybko pożarli wszystkie, ale następnego dnia Saddic znalazł drugi, większy sad, a potem trzeci. Groźbę głodu zażegnano. Na razie.
Rzecz jasna, nadal zjadali te dzieci, które z jakiegoś powodu wciąż umierały. Nikomu nie przyszłoby do głowy, by cokolwiek zmarnować. Już nie.
Badalle wędrowała po pustych ulicach, bliżej serca miasta. W samym środku znajdował się pałac, jedyny tutaj budynek, który systematycznie zniszczono. Sprawiał wrażenie roztrzaskanego gigantycznymi młotami. Wybrała ze stosów potłuczonego kryształu odprysk długości jej przedramienia. Owinęła jeden jego koniec szmatami i miała teraz prowizoryczną broń.
Brayderal jeszcze żyła. Nadal pragnęła śmierci ich wszystkich. Badalle zamierzała znaleźć ją pierwsza. Znaleźć i zabić.
Po drodze szeptała swój specjalny wiersz. Mówił o Brayderal. O zabijaniu.

Gdzie jest moje dziecko sprawiedliwości?
 Mam nóż, który powie prawdę
 Samemu sercu.
 Gdzie jest moje dziecko sprawiedliwości? 
 Wyplute tak prawowicie
 Na świat, który miał klęknąć,
 Uznając swą niewolę.
 Gdzie jest moje dziecko sprawiedliwości?
 Pragnę przeczytać twój dowód
 Na to, na co, swoim zdaniem, zasługujesz.
 I zobaczyć twój nóż.
 Gdzie jest moje dziecko sprawiedliwości?
 Skrzyżujmy oręż.
 Możesz sobie rościć prawa, jakie zechcesz,
 Ja roszczę sobie prawo
 Tylko do ciebie.

W swych snach opadła w dół. Ukradła ogień. Nie przelała krwi, nie obudziła magii. Dzieci spały, niczego nie widząc, spokojne w swej ignorancji. Kiedy się obudzą, zwrócą twarze ku słońcu i rozpoczną kolejny dzień marszu.
Ten jeden szczegół wystarczył, by sobie uświadomiła, że te dzieci są obcymi.
Patrzyła na chłopca, aż wreszcie życie go opuściło. Potem zjadła go na spółkę z Ruttem, Saddikiem i dwoma tuzinami innych. Żując krwawe, żylaste mięso, wracała myślą do wyrazu jego oczu. Były spokojne i nic nie wyrażały.
Puste spojrzenie nie może oskarżać. Ale ta pustka sama w sobie była oskarżeniem.
Czyż nie tak?

***

Spoglądając na miasto, które znaleźli w sercu Szklanej Pustyni, Saddic odnosił wrażenie, że widzi strukturę własnego umysłu, jego wzorzec powiększony do gigantycznej skali. Owa zamknięta w krysztale forma była tą samą, którą nosił pod czaszką. Zapragnął odnaleźć dowód na to i opuścił pozostałych, nawet Badalle. Postanowił, że zbada nie kolejne ulice, lecz podziemia.
Wkrótce się przekonał, że większa część miasta ukrywa się pod powierzchnią. Kryształy głęboko zapuściły swe korzenie, a uwięzione w pryzmatycznych ścianach światło spływało w dół niczym woda, nabierając głębszych, delikatniejszych odcieni. Powietrze było chłodne i bezwonne, ani suche, ani wilgotne. Czuł się, jakby wędrował po świecie zawartym w przerwie między oddechami, ulotnej pauzie zawisłej w chwili nieruchomości. Nawet odgłos jego bosych stóp nie mógł rozproszyć wrażenia wiecznego wahania.
Na samym dnie, kilkanaście pięter pod powierzchnią, czekały ogromne jaskinie o kryształowych ścianach i kopulastych sklepieniach. Gdy tylko Saddic wszedł do pierwszej z nich, uświadomił sobie sekretne przeznaczenie miasta. Nie wystarczyło zbudować miejsca, w którym można będzie zamieszkać pośród zapewniających poczucie bezpieczeństwa tłumów pobratymców. A nawet uformować z prozaicznej konieczności coś pięknego – ładne fontanny; wspaniałe sady z idealnie równymi rzędami prastarych drzew; pokoje wypełniające się zdumiewającym blaskiem, gdy ich ściany więziły światło słońca, nadając mu nowe odcienie; wysokie posągi demonów o sterczących kłach i surowych, stanowczych obliczach; magiczną sztuczkę, sprawiającą, że w blasku słońca w ich błyszczących oczach pojawiały się pionowe źrenice – jakby rzeźby nadal mogły patrzeć, nadal żyły, uwięzione w precyzyjnie obrobionym, półprzezroczystym kamieniu. Nic z tego nie było wystarczającym powodem, by zbudować to miasto. Jego prawdziwa tajemnica ukrywała się tutaj. Przetrwa aż do czasów, gdy sama nicość pożre słońce.
Wszystko, co znajdowało się na powierzchni: budynki, kopuły i iglice, pochyłe wieże, pokoje place i kręte schody – wszystko to stanowiło elementy jednej, ogromnej maszyny. Maszyny światła i kolorów. Ale nie tylko nich.
Saddic wszedł do jaskini z zapartym z zachwytu tchem.
Codziennie każdą wolną chwilę poświęcał na słuchanie słów Badalle. Słuchał i patrzył, a wszystko, co usłyszał i zobaczył, wnikało pod jego powierzchnię, docierając do jaskiń pamięci, które przepisywały wrażenie, nadając dokładną, precyzyjną postać, w której przetrwa, dopóki Saddic będzie żył.
Jednakże to miasto pokonało śmiertelność. Chłopak uświadomił sobie, że pokonało również czas.
Wysoko na górze promienie słońca karmiły pamięć miasta – wszystko, co ongiś żyło w jego pokojach i komnatach, na ulicach i placach z fontannami. W chaotycznych, biegnących pod najrozmaitszymi kątami ścianach wokół niego unosiły się obrazy, ciemne i niewyraźne. Nie przedstawiały Rutta i przebywających obecnie w mieście dzieci, ale mieszkańców z dawnych czasów, zapisanych tu po kres wieków.
Byli wysocy, a ich skóra miała barwę porostów. Z ich dolnych szczęk sterczały kły, otaczające z obu stron usta o wąskich wargach. Obie płcie ubierały się w długie luźne szaty ufarbowane na ciemne, ale intensywne kolory. Wszyscy mieli też szare pasy z plecionej skóry, jednakże Saddic nigdzie nie widział broni ani zbroi. To było miasto pokoju. Wszędzie było pełno wody. Spływała po ścianach budynków, wypełniała zbiorniki pod fontannami. Kwitnące ogrody promieniowały feerią barw do wnętrza pokojów i kolumnad.
Saddic przechodził przez kolejne jaskinie, oglądając wszystko, co kiedyś tu istniało, nigdzie jednak nie znalazł chwil, które musiały poprzedzać zagładę miasta – czy raczej upadek zielonoskórych mieszkańców i ich bogatej kultury. Czy winni byli najeźdźcy? Dzikusy z pustyni? Nigdzie nie spotkał nic poza niekończącym się szeregiem dni wypełnionych doskonałym spokojem.
Owe obrazy zapadły w jego umysł, jakby odcisnęły się głęboko w krysztale. Saddic zaczynał pojmować szczegóły, których nie miał prawa znać. Odkrył, jak nazywało się miasto. Zauważył, że wszystkie posągi są do siebie podobne, i uświadomił sobie, że przedstawiają tę samą osobę. Odchylenia brały się wyłącznie z odmiennego spojrzenia rzeźbiarzy i ich różnych umiejętności. Gdy zbliżył się do miejsca, które było centrum miasta, jego najpilniej strzeżonym sercem, na obrazach pojawiły się inne stworzenia – wielkie dwunożne gady, najwyraźniej pokojowo współistniejące z rdzennymi mieszkańcami.
To właśnie były istoty, o których mówiła Badalle. Te, które odnalazły miasto. Saddic wiedział teraz więcej od niej. Rzeczywiście je znalazły, ale nie było puste. Spotkali tych, dla których było domem.
Zwali się Jaghutami. Powrócili tu do miejskiego życia, które dawno temu porzucili. Przyciągnął ich tu skromny mężczyzna mieszanej krwi. Zwabiła ich ogromna maszyna wspomnień, to miejsce, które sam wybudował. Wzniósł wokół siebie to, czego mu brakowało, by uwięzić wszystko, czym był.
To miasto nazywało się Icarias.
Opuścił jaskinię i ruszył w dół krętym korytarzem pełnym mrocznych odcieni. Po chwili dotarł do podziemnego serca miasta.
I zakrzyknął głośno.
Przed sobą, w komnacie większej od poprzednich, miał... ciemność. Zniszczenie. Korzenie były martwe, nie karmiło ich dopływające z góry światło. Szczeliny zniszczyły kryształy.
Złamane. Jego serce jest złamane.

***

Brayderal siedziała w kącie pokoiku na trzecim piętrze wieży. Podciągnęła kolana pod brodę, oplatając je mocno rękoma. Umknęła tym, którzy ją ścigali, została sama ze swym żalem i udręką. Zaprowadziła pobratymców na śmierć. Powinna była zabić Badalle już dawno, gdy tylko wyczuła ukrytą w niej moc.
Badalle zniszczyła Inkwizytorów. Wzięła ich własne słowa i użyła ich przeciwko nim. Drogocenna krew spłynęła na usłaną odpryskami ziemię. Co najmniej dwóch jej współbraci zginęło, a pozostała dwójka uciekła, odnosząc poważne rany. Jeśli żyli jeszcze gdzieś na pustyni, to nie potrwa długo. Nie mieli żywności, wody ani schronienia, a słońce codziennie podpalało niebo.
Badalle musiała umrzeć. Brayderal zakradła się do ogrodu, którego pozostali jeszcze nie odnaleźli. Napełniła brzuch po raz pierwszy od miesięcy i czuła, że wracają jej siły. Samotność i poczucie winy odarły ją jednak z woli. Co gorsza, czuła, że atakuje ją samo miasto. Zalegająca tu moc była nieprzyjazna wobec Forkrul Assailów. Brzydziła się sprawiedliwością. Brayderal niemal wyczuwała jej pogardę.
Czy pozostałe dzieci jej szukały? Była przekonana, że tak. Jeśli ją znajdą, z pewnością zginie. Rozerwą jej ciało na strzępy i napełnią nim żołądki. Niewykluczone, że zasługiwała na taki los. Być może to również będzie sprawiedliwość, kara wymierzona za porażkę.
Niemniej jednak, mogła zabić Badalle... Sam Rutt nie zdoła się jej przeciwstawić, a Saddic był zaledwie faworytem dziewczynki. Stojąc nad jej zimnym trupem, Brayderal będzie mogła nakazać pozostałym posłuszeństwo. Poddajcie się, uklęknijcie... umrzyjcie. Czyż nie tego właśnie pragnęli? Najczystszego pokoju?
Zesztywniała, wstrzymując oddech. Usłyszała na zewnątrz jakieś dźwięki. Przykucnęła i podkradła się do okna wychodzącego na ruiny pałacu. Wyjrzała na zewnątrz.
To była Badalle. Trzymała w dłoni kryształowy miecz. Ale to nie był po prostu pierwszy lepszy fragment. Nie, on pochodził z pałacu. Jarzył się blaskiem tak oślepiającym, że Brayderal cofnęła głowę pod wpływem nagłego bólu. Choć pałac zburzono, jakimś cudem żył nadal.
Nienawidziła tego miasta.
Teraz to Badalle na mnie poluje. Wbije ten odprysk w moją pierś, żeby napił się do syta.
Muszę się ukryć.

***

Badalle odwróciła się, słysząc odgłos szurania dobiegający z jednej z wież. Ujrzała przelotnie twarz w małym okienku w połowie wysokości budynku. A więc to już? Tak szybko?
Mogłaby uwolnić moc swego głosu. Wiedziała, że potrafiłaby w ten sposób zmusić Brayderal do przyjścia do niej. Zdołała pokonać czworo dorosłych Kwestionatorów. Jedno z ich dzieci, samotne i osłabione, nie zdoła się przed nią obronić.
Badalle pragnęła jednak, by to zabójstwo było bezgłośne. Ostatecznie wynik starcia między dwiema siłami słuszności został już rozstrzygnięty. Pokój, który był śmiercią, odrzucono.
Ale przecież tę wojnę toczyliśmy od samego początku. Toczyliśmy ją, a teraz zwyciężyliśmy. Już po wszystkim.
Czy to oznaczało, że na zawsze zostaną w tym miejscu? Czy sady zdołają ich wyżywić? Czy sam fakt przetrwania wystarczy, by żyć dalej? A co z marzeniami? Pragnieniami? Jakiego rodzaju społeczeństwo stworzą?
Nie, to nie wystarczy. Nie możemy tu zostać. To nie wystarczy.
Zabicie Brayderal nic mi nie da. Nie, znam lepszą odpowiedź.
– Dziecko sprawiedliwości! – zawołała głośno. – To miasto nie jest dla ciebie! Wyganiam cię z niego! Wracaj do swoich, jeśli zdołasz. ODEJDŹ!
Usłyszała słaby krzyk dobiegający z wieży.
Kwestionatorzy wygnali ich z rodzinnych domów, było więc czymś słusznym, że teraz Badalle przepędziła ze swego domu jedną z nich.
To mój dom. Moja rodzina. Nie jej. Nigdy nie byli jej rodziną. Są moją. A tam, gdzie przebywają, jest mój dom.
Uwolnili się już od Brayderal.
Badalle ruszyła w drogę powrotną do Rutta, Trzymanej i Saddica. Mieli wiele spraw do omówienia. Musieli odnaleźć nowy cel. Coś więcej niż tylko samo przetrwanie.
Coś, na co zasługujemy. Zdobyliśmy prawo do wyboru.
Spojrzała na swój prowizoryczny miecz. Lśnił niewiarygodnie jasno, jakby zgromadził w sobie całe światło, jakie zdołał wypić. Wyglądał, jakby w jego sercu gorzały złociste płomienie. Był piękny, tak jest, ale miał w sobie coś więcej. Moc... straszliwą moc.
Przypomniała sobie skądś opowieści o orężach, którym nadawano imiona. Tak. Jej miecz będzie się nazywał „Ogień”.

***

Kurwa! Skrzypek odwrócił się od trzech zaniepokojonych twarzy, trzech par przerażonych oczu i grymasów nadchodzącej paniki. Popatrzył na ziemię.
– Zostańcie tu – polecił ciężkim. – Nie, chwileczkę. Krótkonos, idź po Flaszkę. Mądrala, ty i Jętka otoczcie wszystko kordonem, zwłaszcza ich namiot. Nikt nie może wejść do środka, jasne?
Żołnierze pokiwali z powagą głowami i Krótkonos zerwał się ociężale do biegu.
W całym obozie budzili się ludzie, zwijano namioty, wyciągano kołki z twardej, kamienistej gleby. Żołnierze krzyczeli, kłócili się i narzekali. W chłodnym, porannym powietrzu unosił się zapach przypraw, docierający z kuchennych namiotów. Bliżej dwie inne drużyny rozglądały się wokół z niepewnością i brakiem zrozumienia. Żołnierze mówili, że spali i nic nie słyszeli.
Skrzypek znowu spojrzał na namiot. Pocięto go na strzępy. W panującym wewnątrz chaosie znaleźli zmięte posłania leżące na pryczach. Nigdzie nie było krwi. Niech to chuj strzeli. Skrzypek wypuścił z sykiem powietrze z płuc i znowu wpatrzył się w ziemię, szukając śladów walki, odcisków stóp. Czegokolwiek. Nic nie przyciągnęło jego spojrzenia.
Jestem zbyt przerażony, żeby się skupić. Gdzie, w imię Kaptura, jest Flaszka?
Mądrala przyszła do niego przed połową dzwonu. Ledwie zdołał się wyczołgać z namiotu i zobaczył, że kobieta stoi przed wejściem. Na jej szerokiej twarzy malował się strach.
– Sierżancie, oni zniknęli.
– Co? Kto zniknął?
– Ich namiot jest podarty na strzępy, ale nie ma ciał...
– Mądrala, o kim mówisz? Czyj namiot? Kto zniknął?
– Nasz sierżant i kapral. Zniknęli.
– Gesler? Chmura?
– Ich namiot jest podarty.
Gdy poszedł za Mądralą do miejsca, gdzie obozowała Piąta Drużyna, przekonał się, że namiot nie jest podarty, tylko pocięty. Grube płótno przebito w wielu miejscach, ciosy wyglądały na zadane w gorączkowym szale. Po Geslerze i Chmurze nie został żaden ślad. Ich broń i zbroje również zniknęły.
Po obu stronach stały namioty ciężkich. Ledwie można było między nimi przejść. Po ciemku, przy tych wszystkich kołkach i linkach... to nie miało sensu.
Odwrócił się i zobaczył, że Krótkonos i Flaszka zbliżają się truchtem do Jętki. Kobieta rozłożyła ręce, jakby chciała zabronić im przejścia.
– Przepuść ich, Jętka, ale nikogo więcej. Przynajmniej na razie. Flaszka, chodź tutaj.
– Co jest? Słyszałem, że Gesler i Chmura zdezerterowali?
Skrzypek o mały włos go nie zdzielił.
– Nikt nie zdezerterował – wysyczał. – To dopiero jest szerzenie plotek. Idiota.
– Przepraszam, sierżancie. To za wczesna pora, bym mógł myśleć jasno.
– Lepiej szybko się obudź – warknął Skrzypek, wskazując na namiot. – Przyjrzyj się temu dokładnie, poszukaj znaków. Ktoś jakoś zdołał się do niego zbliżyć. Jeśli znajdziesz choć kropelkę krwi, natychmiast mnie zawiadom. Ale po cichu, jasne?
Flaszka oblizał wargi, spoglądając na zniszczony namiot, a potem skinął głową i ominął sierżanta.
Skrzypek rozpiął rzemień i zdjął hełm. Potem otarł pot z czoła i łypnął spode łba na pobliskie drużyny.
– Obudźcie swoich sierżantów i otoczcie to miejsce szczelnym kordonem!
Żołnierze zerwali się z miejsc. Skrzypek wiedział, że wieści o jego chorobie rozeszły się w szeregach. Przez wiele dni leżał w namiocie i śmierdział od gorączki. Przypomniał sobie, że stojąc obok Anomandera Rake’a, czuł się wystarczająco paskudnie, nie mogło się to jednak równać z tym. Nie potrzebował Talii Smoków, by wiedzieć to, co wiedział. Poza tym, nigdzie w talii nie znalazłby karty zwanej Małżonkiem Ciemności. A przynajmniej nic o tym nie słyszał. Niektóre moce były jednak tak potężne i natarczywe, że mogły wyssać farbę z jakiejś słabszej karty i uzurpować ją. Być może to właśnie wydarzyło się w jego talii. Nie miał zamiaru jej przeglądać, by to sprawdzić. Tak czy inaczej, jego choroba przestraszyła żołnierzy. To było cholernie niesprawiedliwe, ale Skrzypek nie mógł temu zaradzić. A teraz, gdy wreszcie wstał, w zbyt wielu oczach dostrzegał zbyt wiele nieskrywanej ulgi.
Uświadomił sobie, że w miarę, jak się starzeje, jego talent staje się coraz wrażliwszy. Jeśli można to było nazwać talentem. Osobiście wolał słowo „klątwa”.
A teraz Rake dał się zabić. Niewiarygodne. Obłęd. Dragnipura rozbito na kawałki. Och, Rake i Kaptur dopilnowali, by większość uwięzionych w mieczu potworów zginęła. To była niezła robota. Przykute dusze i menażerię przerażających malkontentów Kaptura pochłonął Chaos. „Umarli zasną na wieki”. I na tym koniec.
Podrapał się po brodzie. Wstał z łóżka dopiero trzy dni temu, nogi nadal się pod nim uginały, a teraz wydarzyło się coś takiego.
Porwano ich. Z samego środka cholernej armii. Geslera i Chmurę. Dlaczego akurat tych dwóch? Och, Skrzypek, nie bądź głupi. Wypalono ich w Kuźni Thyrllan. Obaj są Ascendentami.
Zastanów się nad tym. Gesler potrafi przywalić tak mocno, że nawet bóg się zachwieje. Chmura – jeśli się wkurzy – przecina jednym uderzeniem miecza trzy ciała. Ale... ani jednej kropli krwi...
– Znalazłem kroplę, sierżancie.
Flaszka podszedł nagle do niego. Pochylał głowę, mówiąc szeptem.
– Tylko jedną?
– No, może dwie. Jest gęsta i śmierdzi.
– Śmierdzi? – zdziwił się Skrzypek, łypiąc na niego spode łba.
– To nie jest ludzka krew.
– Rewelacja. To był demon?
– Chyba raczej... rhizan.
Rhizan?
– To nie jest pora na żarty, Flaszka.
– Nie żartuję. Posłuchaj. Nigdzie nie ma żadnych śladów poza zostawionymi przez żołnierzy, a obaj wiemy, że to nie żołnierze wpadli do środka i porwali tych dwóch. Chyba że ci żołnierze mają szpony długie jak miecze, bo to szpony podarły namiot. Łapy, z których wyrastały, były ogromne. Sprawa robi się coraz dziwniejsza, sierżancie...
– Chwileczkę. Daj mi się zastanowić.
Rhizan? One latają w nocy, pożerając owady i małe nietoperze... mają skrzydła. Skurwysyny mają skrzydła!
– On tu przyleciał. Jasne, jeśli się nad tym zastanowić, to cholernie oczywiste. Dlatego nie zostawił śladów. Opadł z nieba prosto na namiot....
– Ktoś powinien coś usłyszeć. Ges i Chmura na pewno by krzyczeli.
– Ehe, to się nie zgadza.
– Daj mi zbadać namiot, sierżancie. To znaczy rozebrać go na części.
– Proszę bardzo. – Skrzypek podszedł do Krótkonosa. – Czeka cię kolejna przechadzka. Znajdź kapitan Faradan Sort i może pięść Keneba. I Szybkiego Bena. Ehe, jego najpierw. Powiedz, żeby tu przyszedł. I jeszcze jedno, Krótkonos. Nic nie mów o żadnych dezercjach. Mamy ich już wystarczająco wiele. Gesler i Chmura nie zdezerterowali. Porwano ich.
Krótkonos potrząsnął głową.
– Nic nie widzieliśmy ani nie słyszeliśmy, sierżancie. A ja śpię bardzo lekko. Lekko jak głupi.
– Myślę, że hałas wyciszono za pomocą czarów. A demon miał skrzydła. Po prostu uniósł ich i odleciał w noc. Ruszaj, Krótkonos.
– Dobra. Szybki Ben, Sort, a potem Keneb.
– W porządku.
Odwrócił się i zobaczył, że Flaszka opadł na ręce i kolana, podnosząc z ziemi skrawki namiotu. Mag spojrzał w górę i skinął głową, wzywając sierżanta.
Skrzypek przykucnął obok niego.
– O co chodzi?
– Wszystko tu cuchnie, sierżancie. Dotknij tej tkaniny. Jest nasączona olejem.
– Dzięki temu jest wodoszczelna.
– Nie takim olejem. Ten śmierdzi jak jaszczurce spod pachy.
Skrzypek gapił się na Flaszkę, zastanawiając się, kiedy ten dureń ostatnio wąchał pachę jaszczurki. Doszedł jednak do wniosku, że niektórych pytań lepiej nie zadawać.
– Enkar’al? Niewykluczone, ale musiałby być bardzo wielki i stary, zapewne samica. I w jakiś sposób zasłonić im rękami usta albo złapać ich za szyje.
– To by oznaczało, że Ges i Chmura nie żyją – wyszeptał Flaszka.
– Cicho, jeszcze się zastanawiam. Nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek widział enkar’ala, który zdołałby unieść dwóch dorosłych mężczyzn. A może Locqui Wyval? Smoczy pieszczoch? Nie ma szans. Samiec enkar’ala waży więcej niż Wyval. Ale z drugiej strony one latają w stadach. Chyba nazywa się je chmurami. Jeśli kilkanaście sztuk uderzyło jednocześnie... to możliwe. Ale łopot tylu skrzydeł... ktoś na pewno usłyszałby hałas. Co więc zostaje?
Flaszka spojrzał na niego.
– Smok?
– A czy smoki śmierdzą jak rhizanowi spod pachy?
– Skąd mam wiedzieć, do Kaptura? – obruszył się Flaszka.
– Spokojnie. Przepraszam, że o to zapytałem.
– To nadal nic nie tłumaczy – stwierdził po chwili mag. – Te ślady są za małe na smocze szpony albo zęby. Zresztą, czy smok po prostu nie uniósłby całego namiotu razem z ludźmi i pryczami?
– Masz rację. A więc wracamy do olbrzymiego rhizana?
– Ja tylko powiedziałem, jak to śmierdzi, sierżancie. Nie mówiłem, że to naprawdę był rhizan, nawet jeden z tych większych, które tu występują.
– Gdyby nie skrzydła, mógłbym pomyśleć, że to był K’Chain Che’Malle – mruknął Skrzypek.
– Oni wyginęli sto tysięcy lat temu, sierżancie. Albo i dawniej. Nawet ci, z którymi Płot walczył w Czarnym Koralu, byli martwiakami. Zapewne cuchnęli kryptą, nie olejem.
Szybki Ben przepchnął się przez tłum, który zdążył się już zebrać wokół nich.
– Krótkonos wspominał coś o... cholera, urządzili tu walkę kotów, czy co?
– Coś ich porwało – wyjaśnił Skrzypek. – Coś, co miało skrzydła. I było wystarczająco wielkie, żeby zatkać obu gęby. Nawet nie pisnęli, Szybki. To śmierdzi magią...
– Raczej jaszczurkami – przerwał mu Flaszka. – Przyjrzyj się temu, wielki magu.
Szybki Ben wyciągnął rękę i młody mag podał mu strzęp płótna.
– Jaszczurkami, Flaszka?
– Czujesz olej?
– To był K’Chain Che’Malle.
– Oni nie mają skrzydeł – sprzeciwił się Skrzypek.
Ale Szybki Ben wpatrywał się już w niebo.
– Niektórzy mają – mruknął.
– Ale nikt ni cholery nie słyszał, Szybki.
– Olej jest jak smoczy oddech, Skrzypek, tylko mniej toksyczny. Opadł z góry, opryskał namiot i znowu odleciał. Olej przesiąknął przez tkaninę, wypełnił wnętrze i mógłbyś ich nawet zdzielić po łbach, a i tak by się nie obudzili. Potem przyleciał znowu, rozciął tkaninę, żeby nie wyrwać linek ani palików, i porwał obu...
– Nie możesz tego wszystkiego wiedzieć... – Flaszka przerwał, uciszony spojrzeniem Skrzypka.
Szybki Benie. Ty przemądrzały, cwany skurwysynu o wężowym spojrzeniu, pochodzący z jakiegoś zadupia w Siedmiu Miastach. Nigdy cię nie lubiłem. Nigdy ci nie ufałem, nawet jeśli nie miałem innego wyjścia. Wiesz o tylu sprawach, że...
– Szybki! – zawołał Flaszka. – Te twoje sznurki! Nie pękły? To znaczy, że obaj żyją! 
Przywiązałeś je do Geslera i Chmury, tak?
– Rozleniwiłem się – odparł Szybki Ben z ospałym mrugnięciem. – Miałem ich za dużo. Trudno mi się było skupić, więc je przeciąłem, Flaszka. Nawet nie pomyślałem o Gęsie i Chmurze.
– Kłamiesz.
– Wracaj do drużyny, Flaszka – rozkazał Skrzypek. – Pomóż Tarczowi w przygotowaniach do wymarszu.
– Sierżancie...
– Zmiataj stąd, żołnierzu.
Flaszka zawahał się, a potem pogroził Szybkiemu Benowi palcem i odmaszerował.
– Sznurki nadal brzęczą, Szybki?
– Posłuchaj, Skrzypek, przeciąłem je, jak powiedziałem Flaszce...
– Nawet nie próbuj.
– Hej, nie jesteś Sójeczką, tak? Nie muszę przed tobą odpowiadać. Jestem teraz wielkim magiem, a to znaczy...
– Że muszę o tym pogadać z przyboczną? Nadal będziesz się wykręcał? Ile czasu minie, nim w końcu dobiorę ci się do tyłka, Szybki?
– No dobra. Obaj żyją, tyle przynajmniej wiem.
– Są blisko?
– Nie. Zabójca Shi’gal może w jedną noc przelecieć sześćset mil.
Jaki zabójca? Nieważne.
– Dlaczego akurat tych dwóch?
– Nie mam pojęcia...
– Słyszałem, że przyboczna ostatnio też zrobiła się wredna jak smok...
– No dobra. Myślę, że ktoś ich potrzebował.
– Po co zabójca shigral miałby potrzebować Geslera i Chmury?
– Shi’gal. Oni nigdy się nie usamodzielniają. Przynajmniej nie w ten sposób. To znaczy, że rozkazano mu ich odnaleźć.
– Kto mu rozkazał?
Szybki Ben oblizał wargi, odwrócił wzrok i wzruszył ramionami.
– Matrona, oczywiście.
– Matrona? Matrona K’Chain Che’Malle? Prawdziwa, żywa, oddychająca matrona K’Chain Che’Malle?
– Ciszej, dobra? Ludzie się gapią. Moglibyśmy...
Hełm Skrzypka trafił wielkiego maga prosto w skroń. Czarodziej zwalił się na ziemię. Dla sierżanta był to najprzyjemniejszy widok, jaki oglądał od lat.
Odsunął się i zatoczył wkoło groźnym spojrzeniem.
– Wielki mag Szybki Ben musi porozmawiać ze swymi bogami. A teraz wszyscy brać się za zwijanie obozu. Za pół dzwonu wymarsz. Ruszać się!
Skrzypek pozostał na miejscu, czekając na kapitan Sort i pięść Keneba. Groził, że zwróci się do przybocznej, a teraz ta groźba wróciła i ugryzła go w zadek. Będą musieli z nią pogadać. Jak tylko Szybki Ben się ocknie i zapędzą go w kozi róg, żeby nie mógł się nigdzie schować. Niech ona wydusi odpowiedzi z zarozumiałego skurczybyka. On – zerknął na nieprzytomnego czarodzieja – miał już tego dość.
Nigdy go nie lubiłem. Potrzebowałem go, liczyłem na niego, modliłem się o niego, kochałem go, tak jest. Ale lubić go? Nie ma szans. Kozojebca, lalkarz, pożeracz dusz. Zapewne jest też jednopochwyconym albo d’iversem, jeśli choć trochę się na tym znam.
Sójeczka, słyszałeś ten odgłos, kiedy oberwał po łbie? Moim starym hełmem? Czy wszyscy umarli, którzy są z tobą, się poruszyli? Czy podbiegli do bramy? Patrzysz teraz na nas, sierżancie? Hej, wy, Podpalacze Mostów! Jak wam się to podobało?

***

Pięść Keneb opuścił obóz tuż przed świtem. Przemknął obok zaspanych wartowników i pogalopował na wschód, aż wreszcie słońce wynurzyło się zza horyzontu. Ściągnął wodze na niewysokim wzgórzu i oklapł w siodle. Z konia buchała para, a nisko nad wyboistym gruntem unosiła się mgła. Stopniowo robiło się cieplej.
Przed nim rozciągały się Pustkowia. Po prawej i teraz również nieco z tyłu miał Góry Saphijskie – niewyraźną plamę ciągnącą się na południowym horyzoncie. Keneb czuł się zmęczony. Dręczyła go bezsenność. Od chwili opuszczenia Letheru w praktyce sam dowodził Łowcami Kości. Pięść Blistig robił, co tylko mógł, by się wykręcić od odpowiedzialności. Wieczorami zwykł wałęsać się między swymi żołnierzami i opowiadać im o Sznurze Psów oraz Upadku pod Arenem, jakby wszyscy nie słyszeli tych historii już po kilkanaście razy. Pił z nimi i śmiał się przesadnie głośno, jakby był ich towarzyszem, nie przełożonym. W rezultacie żołnierze patrzyli na niego z wesołością pomieszaną z pogardą. Nie brakowało im przyjaciół. Nie chcieli, żeby ich pięść sadzał tyłek na skrzyni przy ognisku i dzielił się z nimi dzbankiem. To powinno się zdarzać tylko wyjątkowo, być może w przeddzień bitwy, ale nawet wtedy nie można było zapominać o randze oficera.
Blistig pragnął zostać jednym z chłopaków. Był jednak pięścią, i to wymagało zachowania dystansu wobec żołnierzy. Powinien ich uważnie obserwować, ale zawsze być gotowy wydać rozkaz i spodziewać się, że go wykonają. Był ich dowódcą, niech go szlag. Na porannych naradach miał ponurą minę, bełkotał coś niewyraźnie, był skacowany i znudzony. Nigdy nie zgłaszał żadnych pomysłów, a wszelkie sugestie traktował z czymś pomiędzy niedowierzaniem a otwartą wzgardą.
Potrzebujemy kogoś lepszego. Ja potrzebuję.
Przyboczna miała prawo oczekiwać, że jej pięści pokierują armią podczas marszu. Miała inne problemy. Keneb nie był z nią wystarczająco blisko, by choć się tego domyślać. Nikt nie był, nawet Lostara Yil.
Miał też dwóch podpięści. Obaj dowodzili regularnymi oddziałami – piechotą, harcownikami, zwiadowcami oraz łucznikami – i Keneb przekonał się, że stanowczo za bardzo na nich polega w kwestiach logistyki. W końcu i tak już mieli pod dostatkiem roboty. Byli jednak weteranami i często musiał wspomagać się ich doświadczeniem, choć nieraz czuł się wtedy tak, jakby znowu był młodym kapitanem wziętym pod opiekuńcze skrzydła sierżanta. Kuternoga i Kellant zapewne nie mówili o nim zbyt dobrze za jego plecami.
Ehe, tak wygląda prawda. Ledwie sobie radziłem jako kapitan. Znacznie przekroczyłem swój poziom kompetencji i to widać.
Pustkowia wyglądały odstręczające Mogły być jeszcze bardziej martwe niż najgorsze obszary, jakie widzieli w Siedmiu Miastach – między Arenem a Raraku albo podczas marszu na północny zachód, pod mury Y’Ghatanu. Zdołał sporządzić dokładną listę czarownic i czarnoksiężników, jakich mieli w szeregach – osób potrafiących wyczarować jadalne rośliny, małe ssaki czy owady nawet w najbardziej niegościnnych okolicach. A także wodę. Zagonił ich do ciężkiej roboty, by uzupełnić codzienne racje dla drużyn i w ten sposób oszczędzić zapasy.
Ale zaczęły się narzekania „Pięści, te Pustkowia bardzo trafnie nazwano. Ziemia jest tu prawie zupełnie martwa. Cholernie trudno cokolwiek znaleźć”.
„Róbcie, co możecie. Nie proszę o nic więcej”.
Trudno mu było sobie wyobrazić bardziej bezużyteczną reakcję oficera. Najbardziej bolesny był fakt, że pamiętał, jak przed laty przełożeni odpowiadali mu w podobnie bezsensowny sposób. Teraz przynajmniej rozumiał bezradność, jaką nieraz czuli, próbując się uporać z czymś, na co nie było żadnego sposobu, ze sprawami i siłami pozostającymi poza wszelką kontrolą.
Mów im to, co możesz powiedzieć, ze spokojną miną wyrażającą wiarę we własne siły. Nikt i tak w to nie uwierzy i obie strony świetnie o tym wiedzą. Chodzi tylko o zachowanie pozorów.
W rzeczy samej zaczynał sobie uświadamiać, na czym naprawdę polega brzemię dowodzenia – sformułowanie, z którego kiedyś bezlitośnie drwił.
„Brzemię, kapitanie? Popróbuj dźwigać cały dzień ten plecak, łącząc po wzgórzach i jeszcze gorszych okolicach. Co ty możesz wiedzieć o brzemionach? Przestań narzekać, bo pchnę cię nożem w tę chudą szyjkę”.
Co Blistig mógł wiedzieć o Tornadzie? Siedział sobie wygodnie za murami Arenu, dowodząc znużonym garnizonem. A ja byłem w samym środku. O mało nie umarłem od ran, zanim zjawił się Kalam Mekhar. Siostro, gdzie teraz jesteś? Czy warto było odwrócić się do niego plecami?
Keneb potrząsnął głową. Myśli mu się mąciły, wyczerpanie luzowało im cugle.
Co mnie obecnie dręczy? Aha, pamiętam. Armia.
Jak armia mogła funkcjonować bez nienawiści? Z pewnością potrzebne też były inne sprawy: szacunek, poczucie obowiązku, zawsze niejasne pojęcia honoru i odwagi, a nade wszystko koleżeństwo między żołnierzami i zrodzona z niego odpowiedzialność. Ale nienawiść również miała rolę do odegrania, czyż nie tak? Bezużyteczni oficerowie, bezsensowne rozkazy, uporczywie utrzymujące się przekonanie, że ci, którzy dowodzą całością, bez wyjątku są niekompetentnymi idiotami.
Ale z drugiej strony, wszystko to oznacza, że siedzimy w tym razem. Jesteśmy więźniami szalonej, absurdalnie wielkiej rodziny, w której wszystkie zasady zachowania mogą się lada moment załamać.
A my jesteśmy rodziną nauczoną na wszystko odpowiadać przemocą. Co w tym dziwnego, że jesteśmy tak popieprzeni?
Usłyszał tętent kopyt. Odwrócił się w siodle i zobaczył, że zbliża się żołnierz z jego sztabu.
Co znowu?
Właściwie nie chciał tego wiedzieć. Jeszcze kilka dezercji, prawdziwych albo lipnych, i usłyszy trzask pękającego kręgosłupa. Bał się tego dźwięku bardziej niż czegokolwiek innego, ponieważ oznaczałby on, że Keneb naprawdę zawiódł. Przyboczna wyznaczyła mu tylko jedno zadanie, a on mu nie sprostał i w rezultacie cała armia Łowców Kości zaczęła się rozpadać.
Blistiga trzeba było odsunąć. Przychodziło mu na myśl kilku oficerów wystarczająco bystrych, by poradzili sobie z rolą pięści. Faradan Sort, Raband, Ruthan Gudd, Milutek.
Milutek. To dopiero jest pomysł. Ma starszeństwo i budzi w żołnierzach zdrową dawkę przerażenia. Cechuje się błyskotliwym szaleństwem. Ehe. Milutek. Muszę tylko przekonać przyboczną...
Żołnierz ściągnął wodze.
– Pięści, przyboczna wzywa cię do podobozu Piątej Drużyny Dziewiątej Kompanii Ósmego Legionu. Wydarzył się tam incydent.
– Jaki incydent?
– Nie wiem, pięści. Kapitan Yil tego nie powiedziała.
Keneb spojrzał jeszcze na wschodzące słońce, a potem na oświetloną jego blaskiem równinę.
Pustkowia. Od samej nazwy robi mi się niedobrze.
– No to ruszajmy, Wzgórek. Po drodze możesz mnie rozerwać kolejną opowieścią o starszym sierżancie Pryszczu.
Pyzata twarz mężczyzny, naznaczona licznymi bliznami i dziobami, rozciągnęła się w szerokim uśmiechu.
– Ehe, pięści. Mam ich mnóstwo.
Ruszyli naprzód szybkim galopem.

***

Przekazawszy żołnierzom rozkazy Skrzypka, Flaszka wrócił do obozu Piątej Drużyny. Przekonał się, że wokół ustawiono szczelny kordon, i musiał się powołać na sierżanta, by go wpuszczono. Troje ciężkich siedziało przy ognisku ze strapionymi minami. Nawóz już się dopalał. Skrzypek stał nad leżącym nieruchomo na ziemi Szybkim Benem. Zaniepokojony Flaszka przyśpieszył kroku.
– Co się stało? Próbował poszukiwać?
– Już wróciłeś? Kazałem ci odejść, żołnierzu...
– To nie był dobry pomysł, sierżancie. Nie powinieneś pozwalać Szybkiemu niczego próbować...
– Dlaczego?
Flaszka wskazał na leżącego.
– Dlatego. Żyje, tak? Lepiej, żeby żył.
– Ehe. Czemu mielibyśmy unikać magii?
– Drobiazgi są w porządku. Poszukiwanie prowiantu, wody i tak dalej. Ale nawet bym nie pomyślał o niczym większym. Po pierwsze, całe Pustkowia równie dobrze mogłyby być pokryte otataralem. Rzucanie czarów jest tu bolesne jak wyrywanie zębów. To znaczy, w większości miejsc. Są też inne, hmm, punkty, gdzie jest dokładnie na odwrót.
– Chwileczkę, żołnierzu. Chcesz mi powiedzieć, że są tu miejsca, gdzie magia przychodzi łatwo? Dlaczego nie wspomniałeś o tym przedtem? Nasi czarnoksiężnicy i czarownice ledwie żyją...
– Nie w tym rzecz, sierżancie. Nie chodzi o miejsca tylko o osoby. Ascendenty śmierdzące mocą. – Flaszka wskazał ręką na wschód. – Gdzieś tam... nie wiem gdzie dokładnie, po prostu wałęsają się po okolicy. I krwawią, hmm, energią. Rzecz jasna, moglibyśmy z niej skorzystać, sierżancie, ale musielibyśmy się do nich zbliżyć, a to zapewne jest zły pomysł.
Szybki Ben jęknął.
Flaszka przyjrzał mu się z zasępioną miną.
– Czy to na jego skroni to siniak?
– Jak daleko od nas jest najbliższy taki Ascendent, Flaszka?
– Znam jeden z tych zapachów. To T’lan Imassowie.
– Naprawdę? – zapytał Skrzypek groźnym, bezbarwnym tonem.
– Są jeszcze daleko – dodał pośpiesznie Flaszka. – W promieniu sześćdziesięciu mil od nas nie ma nic. O ile potrafię to ocenić, niektóre Ascendenty potrafią się świetnie maskować.
– Sondujesz Pustkowia, Flaszka? Jak często?
– Bardzo rzadko, sierżancie. Tam jest strasznie. To znaczy, po ciemku.
Mag zaczynał już żałować, że tu przyszedł.
Co właściwie jest ze mną nie w porządku? Wścibiam nos w każde cholerstwo, a jeśli okaże się, że śmierdzi naprawdę paskudnie, co robię wtedy? Znajduję sobie następne. A one wszystkie cuchną. Można by pomyśleć, że w końcu się tego oduczę, ale oczywiście nic z tego. Bogowie, Flaszka, posłuchaj sam siebie...
Szybki Ben usiadł, trzymając się za głowę.
– Co jest? – zapytał. – Co jest?
– Przewróciłeś się, wielki magu – poinformował go Skrzypek.
– Przewróciłem się?
– Ehe. Chyba uderzyła cię jakaś myśl.
Szybki Ben splunął i dotknął ostrożnie skroni.
– Musiała być niezła – mruknął. – Walnęła mnie tak mocno, że nawet jej nie pamiętam.
– Zdarza się – stwierdził Skrzypek. – Posłuchaj, Flaszka. To nie T’lan Imassowie porwali Geslera i Chmurę. To był K’Chain Che’Malle, jak mówiliśmy przedtem.
– Chwileczkę – odezwał się Szybki Ben. – Kto wspominał o T’lan Imassach?
– Ja – przyznał Flaszka. – Ty mówiłeś o skrzydlatym K’Chain Che’Malle.
Skrzypek prychnął pogardliwie.
– Przyboczna z pewnością opowie nam o pierdolonych Forkrul Assailach. Kto został? Aha, Jaghuci...
– Jeszcze wiele dni drogi od nas – przerwali mu chórem Szybki Ben i Flaszka. Potem łypnęli na siebie ze złością.
– Wy skurwysyny – wysyczał Skrzypek. Twarz mu poczerwieniała. – Obaj? Tropi nas jakiś Jaghut?
– Nie tylko jeden – potwierdził Flaszka. – Naliczyłem czternastu. A każdy z nich to chodzący arsenał. Nie sądzę jednak, by szli za nami, sierżancie, chyba że nasz wielki mag wie na ten temat coś więcej, co z pewnością jest możliwe.
Skrzypek zanurzył palce jednej dłoni w brodzie. Sprawiał wrażenie gotowego wyrywać z niej włosy garściami.
– Meldujesz o tym wszystkim przybocznej, Szybki?
Wielki mag skrzywił się i odwrócił wzrok.
– Dałem już sobie z tym spokój. Nic jej nie może zaskoczyć, Skrzypek. Wygląda na to, że o wszystkim wie z góry.
– Flaszka, wyczułeś też K’Chain Che’Malle? Zapuszczałeś się w swych nocnych eskapadach aż tak daleko?
– To zależy od tego, jak bardzo jest tam tłoczno – przyznał Flaszka. – Ale, po zastanowieniu, muszę stwierdzić, że utrzymuje się straszliwe podniecenie, zwłaszcza wśród łatających istot. Rhinazanów i ciem płaszczowych. Łuskowate szczury ciągle się gromadzą i ruszają szalonymi ścieżkami, jakby za czymś podążały. Aha, czułem od czasu do czasu podobny zapach na wietrze, ale doszedłem do wniosku, że to smoki. Nawet nie wiem, jak pachną K’Chain Che’Malle.
– Wiesz – zapewnił Szybki Ben, rzucając mu fragment namiotowej tkaniny. Strzępek upadł u nóg Flaszki.
– Ehe – zgodził się młody mag. – Jak oleiste jaszczurki.
– Smoki – powtórzył Skrzypek. – Zapomniałem o nich. Znamy któregoś z nich, Szybki?
– Mnie pytasz? To Flaszka je wywęszył.
– Pytam ciebie. I co?
Czarodziej wahał się przez chwilę.
– Ehe – przyznał wreszcie. – Rozkwasiliśmy mu nos w Letheras.
– Nie możesz zabronić muchom brzęczeć wokół twojego gówna – oznajmił Flaszka. Dwaj pozostali mężczyźni łypnęli nań ze złością. – Posłuchaj, sierżancie. Pustkowia mogą być jałowe, ale to jeszcze nie znaczy, że są martwe. Idę o zakład, że nasz wielki mag domyśla się, dlaczego jest tam tak tłoczno. W gruncie rzeczy, myślę, że ty również to wiesz, sierżancie – dodał. – Najpierw był ten twój skurwysyński odczyt, a przed kilkoma dniami coś cię nagle uderzyło. Ktoś się pokazał, a ty zapewne wiesz kto...
– Flaszka – przerwał mu Skrzypek – ile właściwie chcesz wiedzieć? Mówiłem ci, żebyś trzymał głowę nisko, tak? A teraz jesteś tu z nami i zbliżają się przyboczna z Lostarą Yil. Nie bez powodu odesłałem cię do drużyny, żołnierzu. Trzeba mnie było posłuchać. Teraz jest już za późno.

***

Keneb odesłał Wzgórka, każąc mu dokończyć zwijanie namiotu dowodzenia, i pojechał dalej przez likwidowany właśnie obóz Dziewiątej Kompanii. Żołnierze milkli, kiedy ich mijał. Nie słyszał zwyczajowego przekomarzania się, co sugerowało, że „incydent” w obozie Geslera wstrząsnął ludźmi. Cokolwiek się wydarzyło, sytuacja nie wyglądała najlepiej.
Miło by było usłyszeć jakieś dobre wieści. Dla odmiany. „Wielki mag otworzył grotę, która zaprowadzi nas prosto tam, gdzie chce się znaleźć przyboczna. To piękna grota, pagórkowate pola porośnięte kwiatami i biegające po nich jelonki, które padną martwe u naszych stóp, gdy tylko poczujemy się głodni. Woda? Nie, w tamtejszych rzekach płynie wino. A co noc będziemy spali na ziemi miękkiej jak poduszka. To wspaniałe! Aha, a gdy przybędziemy na miejsce, nieprzyjaciel tylko na nas spojrzy i natychmiast rzuci broń, a potem przyśle nam wozy wypełnione łupami godnymi królewskiego skarbca. A kobiety! Mówię...”.
– Keneb!
Odwrócił się i zobaczył, że z bocznej alejki wynurzył się Blistig. Mężczyzna podjechał do niego.
– Cały poranek wypadł Kapturowi z dupy, Keneb. Co jeszcze słyszałeś?
– O czym? Wezwali mnie do Piątej Drużyny Dziewiątej Kompanii. Nie wiem nic więcej.
– Gesler i Chmura zdezerterowali – oznajmił Blistig z błyskiem w oczach.
– To śmieszne.
– Wieści już się rozeszły. Wie o tym cała cholerna armia. Tavore traci panowanie nad sytuacją, Keneb. Moim zdaniem już najwyższy czas. Nie zgodzimy się na przemarsz przez Pustkowia. Będzie musiała rozwiązać armię. Mnie się podobało w Letheras. A tobie?
– Gesler i Chmura nie zdezerterowali, Blistig.
– Przed chwilą mówiłeś, że nic nie wiesz...
– Nie muszę nic wiedzieć. Znam ich. Są pewni jak góry.
– Zniknęli, Keneb. To proste...
– Wezwano cię na to spotkanie?
– Nie oficjalnie. Ale mam wrażenie, że sprawa dotyczy całej armii.
– Dotyczy drużyny w jednej z moich kompanii, Blistig. Bądź tak uprzejmy i spierdalaj do swojego legionu, żeby doprowadzić go do porządku. Jeśli chodzi o nowe rozkazy, zostaw je sztabowi przybocznej. Gdyby chciała cię zobaczyć, na pewno by cię wezwała.
Twarz Blistiga pociemniała.
– Robi się z ciebie prawdziwy skurwysyn, Keneb. Nie próbuj zamieszkać w Letheras. To miasto jest za małe dla nas dwóch.
– Idź już, Blistig.
– Gdy tylko rozwiążą armię, znajdę cię, Keneb.
– Jeśli to się stanie, Blistig, nie zdążysz nawet opuścić obozu legionu. Załatwią cię dwa kroki od twojego namiotu.
– To świadczy o tym, jak mało wiesz. Mam kontakt z ludźmi. Będą ze mną, gdy przyjdę do ciebie.
Keneb spojrzał na niego, unosząc brwi.
– Kontakt? Wszyscy się z ciebie nabijają, Blistig. Twoi ludzie też. A teraz znikaj mi z oczu...
– Nie ma mowy. Muszę porozmawiać z przyboczną.
– Porozmawiać? A o czym?
– To moja sprawa.
Dotarli do kordonu żołnierzy, który rozstąpił się przed nimi.
Wewnątrz kręgu czekała na nich złowieszcza grupa. Keneb zobaczył Tavore i Lostarę Yil, a także Szybkiego Bena, Skrzypka i Flaszkę. Potem jego spojrzenie padło na podarty namiot. To nie wyglądało dobrze. Zatrzymał się i zsunął z siodła. Żołnierz z Osiemnastej Drużyny podszedł do niego i wziął w ręce wodze.
– Dziękuję, kapralu Żebro. – Keneb przerwał na chwilę. – Myślisz, że nadal potrzebujemy takiego kordonu?
– Tylko wewnętrzny pierścień to kordon, pięści – odparł Żebro. – Reszta to gapie.
– Przyprowadź mi swojego sierżanta – rozkazał Keneb.
– Tak jest.
Blistig minął go z głupkowatym uśmieszkiem, zmierzając ku przybocznej.
Sierżant z Osiemnastej Drużyny przepchnął się przez tłum.
– To złe wiadomości, pięści.
– Słyszałem, Chude Oko. Znajdź sierżantów dowodzących tymi żołnierzami. Chcę, żeby ich stąd zabrali. Mają się przygotować do dzisiejszego marszu. Powiedz im, że jeśli za sto uderzeń serca nadal będę tu widział ten tłum, spadnie na nich obcas Kaptura. Zrozumiano, sierżancie?
Genabackanin zamrugał.
– Tak jest, pięści.
Zasalutował, zagłębił się w tłum i niemal natychmiast zaczął wykrzykiwać rozkazy.
– On nie potrzebuje innych sierżantów, pięści – oznajmił z uśmiechem kapral Żebro. – W życiu nie widziałem wredniejszego podoficera.
– Bierz się do roboty, kapralu.
– Tak jest, pięści.
Keneb podszedł do oczekującej na niego grupki. Wszystkie te aż za dobrze znane twarze i skrzywione miny, pozbawione wyrazu oczy i zaciśnięte usta przybocznej słuchającej gadania Blistiga. Tavore nagle uniosła zakutą w pancerną rękawicę dłoń, przerywając mężczyźnie.
– Pięści Blistig, czy to jest pora na występowanie z petycją o zwiększenie racji rumu? – zapytała.
– Przyboczna, Ósmy Legion może się wkrótce rozsypać. Chciałem się upewnić, że moja jednostka...
– Wystarczy, Blistig. Natychmiast wracaj do swojego legionu.
– Jak sobie życzysz, przyboczna. Kto by pomyślał, że ci dwaj zdezerterują.
Zasalutował i był zmuszony zatrzymać rękę w górze. Tavore stała bez ruchu, a jej spojrzenie było spokojne i martwe. Chwila przedłużała się nieprzyjemnie. Wreszcie Tavore odwzajemniła salut, zamieniając go w lekceważący gest, jakby strzepywała kłaczki z płaszcza.
Blistig odwrócił się z pobladłą twarzą i pomaszerował do swego konia. Okazało się jednak, że zwierzę sobie poszło. Nikt nie przytrzymał mu wodzy.
Blistig się zawahał. Keneb odchrząknął.
– Ehe, kontakt – mruknął.
– To nie mój legion – warknął. – Powinieneś powiedzieć swoim żołnierzom słówko na temat uprzejmości, Keneb.
– W malazańskiej armii najpierw wymaga się uprzejmości i oczekuje się, że szacunek pojawi się w ślad za nią. Jeśli ktoś utraci szacunek, uprzejmość z reguły również znika.
– Pamiętaj, że cię znajdę.
– Najpierw odszukaj własnego konia, Blistig.
Przyboczna wezwała skinieniem Keneba.
– Pięści. Wygląda na to, że przełamano zabezpieczenia naszego obozu.
– Naprawdę zniknęli, przyboczna?
Skinęła głową.
– Nie rozumiem, jak ktokolwiek mógł się wedrzeć tak daleko w głąb obozu – przyznał Keneb. – Chyba że to byli nasi ludzie, ale w takim przypadku, gdzie się podziały ciała? Nic z tego nie kapuję, przyboczna.
– Wielki mag sugeruje, że napastnikiem był K’Chain Che’Malle. Zabójca Shi’gal.
– Kto?
– Czasami wyrastają im skrzydła – wyjaśnił Szybki Ben. – To osobiści zabójcy matrony, pięści. Jeden z nich spadł dziś nocą z nieba i ukradł dwóch naszych żołnierzy.
– I co z nimi zrobił? Zeżarł ich? Dlaczego żaden nie krzyknął?
– Wybrał ich celowo – odparł wielki mag. – I nie, nie mam pojęcia, dlaczego.
Keneb starał się cokolwiek z tego wszystkiego zrozumieć. Zerknął na Skrzypka. Sierżant miał przygnębioną minę. No cóż, nie było w tym nic nowego.
– Gesler i Chmura z pewnością nie byli przeciętnymi żołnierzami – stwierdził z namysłem Keneb.
– Nikt w tej armii nie jest bliższy ascendencji – zgodził się Szybki Ben.
– Czy ten skrzydlaty zabójca wróci po następnych spośród nas? – zapytał Keneb, zwracając się do wszystkich pięciu stojących przed nim osób.
Skrzypek chrząknął.
– Cholera, o tym nikt dotąd nie pomyślał. Masz rację. Dlaczego miałby się zadowolić nimi?
– Problem w tym, że nie mamy pojęcia, czego Che’Malle chcą od Geslera i Chmury – wtrącił Szybki Ben.
– I nie mamy jak się tego dowiedzieć – dodał Flaszka.
– Rozumiem – rzekł Keneb. – Czy możemy się jakoś bronić przed następnymi atakami? Wielki magu?
– Postaram się coś wykombinować, pięści.
– Jeden żołnierz w każdej drużynie weźmie kuszę i będzie stał na warcie przez całą noc – zdecydował Keneb. – Może to i nic nie da, ale zawsze to jakiś początek. Przyboczna, jeśli żołnierze pomyślą, że ludzie mogą znikać w każdej chwili, a my nie potrafimy nic na to poradzić, staniemy w obliczu buntu.
– Masz rację, pięści. Dopilnuję, by wszystkim przekazano ten rozkaz. – Odwróciła się. – Kapitanie Yil, pojedź do obozu Letheryjczyków i zawiadom ich o tej stracie. Nie musisz niczego ukrywać przed komendantem Brysem Beddictem. Uwzględnij w swym raporcie również nasze przypuszczenia.
– Kapitanie, dopilnuj, by atri-ceda Aranict była obecna przy rozmowie – dodał Szybki Ben.
Lostara skinęła głową i się oddaliła.
Przyboczna podeszła do Keneba.
– Pięści, zadano nam tu ranę. Może się ona okazać głębsza i poważniejsza, niż wszyscy obecnie sądzimy. Bądź pewien, że zrobię wszystko, co w mojej mocy, by odnaleźć i uwolnić Geslera i Chmurę. Niemniej jednak, musimy kontynuować marsz. Nie można dopuścić do rozpadu armii.
– Tak jest, przyboczna. W związku z tym, mamy jeszcze jeden problem. Przed chwilą tu był.
Spojrzała mu w oczy.
– Zdaję sobie z tego sprawę, pięści. Wiem również, że jesteś z tego powodu zmuszony dźwigać dodatkowe brzemiona. Wkrótce zajmę się tą sprawą. Tymczasem musimy położyć kres plotkom o dezercji Geslera i Chmury. Prawda brzmi wystarczająco nieprzyjemnie i ludzie raczej nie powinni uznać, że wciskamy im kit. Zwołaj swoich oficerów, pięści. – Odwróciła się do wielkiego maga. – A ty zrób co w twojej mocy, by nas osłaniać.
– Tak jest, przyboczna.
– I znajdź ich, Szybki.
– Raz jeszcze zapewniam, że zrobię, co tylko będę mógł.
– Nie możemy tracić więcej weteranów.
Nie potrzebowała dodawać, że bez nich łańcuchy wiążące armię pękną, gdy tylko zaczną się kłopoty. Nawet w tej chwili wystarczyłby jeden podmuch niekorzystnego wiatru, żeby załatwić wszystkich.
Gesler i Chmura, wy cholerni idioci. Pewnie graliście sobie w kości w tym swoim śmierdzącym namiocie albo budowaliście solidną ścianę biegnącą przez jego środek, by położyć kres kolejnej kłótni. Byliście okropni jak bracia. A teraz zniknęliście i w mojej kompanii piechoty morskiej pojawiła się wielka dziura, której nie mam czym wypełnić.
Przyboczna i wielki mag odeszli. Skrzypek i Flaszka podeszli do Keneba.
– To ogień, pięści.
Keneb spojrzał ze zdziwieniem na Skrzypka.
– Słucham?
– Chodzi o ogień. Ten, przez który przeszli. Po zastanowieniu, wątpię, by ta skrzydlata jaszczurka miała wrócić. Nie mogę być pewien, ale mam wrażenie, że już jej nie zobaczymy. I ich też.
– Powiedziałeś to przybocznej?
– To tylko przeczucie, pięści. Dziś w nocy każę Flaszce zbadać okolicę. Zobaczymy, czego się zdoła dowiedzieć.
Młody mag sprawiał wrażenie podekscytowanego tą perspektywą.
– Jeśli coś odkryje, zawiadom mnie sierżancie. Natychmiast. Nie czekaj do rana. I tak nie będę spał.
– Znam to wrażenie, pięści. Gdy tylko czegoś się dowiemy, natychmiast się zjawię.
– Świetnie. W takim razie idźcie już. Zajmę się rozdzieleniem drużyny Geslera. Chwileczkę. Jak już tu jesteś, czemu nie weźmiesz sobie któregoś z nich? Możesz wybierać, Skrzypek.
– Niech będzie Krótkonos. Pod tą jego sękatą czaszką naprawdę kryje się mózg.
– Jesteś tego pewien?
– Kiedyś kazałem mu przyprowadzić czworo ludzi w określonej kolejności. Nie musiałem mu tego powtarzać, pięści.
– Mimo że jest ciężkim?
– Ehe. No wiesz, sprawy nie zawsze wyglądają tak, jak nam się zdaje.
– Będę to musiał przemyśleć, Skrzypek. No dobra, zabierz go i ruszajcie w drogę.

***

Zwiadowca Henar Vygulf szedł główną aleją letheryjskiego obozu, między równymi szeregami namiotów. Choć był jeźdźcem, ziemia trzęsła się nieco przy każdym jego kroku. Raczej nie było wątpliwości, kto jest najwyższym i najpotężniej zbudowanym żołnierzem w armii Brysa. Po drodze do kwatery głównej przyciągał zaciekawione spojrzenia. W końcu nie dosiadał swego olbrzymiego wierzchowca i nie pędził jak szalony, zmuszając wszystkich do ucieczki, jak to miał w zwyczaju. Szedł na piechotę i już to samo w sobie budziło szok, pomijając fakt, że zmierzał do serca obozu. Henar Vygulf nie znosił tłumów. Zapewne nienawidził też ludzi, a niewykluczone, że nawet całego świata.
Dwa kroki za nim podążał kapral Odenid, przydzielony do sztabu komendanta jako kurier. Obecnie jego jedynym zadaniem było odnajdywanie ludzi i doprowadzanie ich do Brysa Beddicta. Komendant chciał rozmawiać z niemal każdym żołnierzem. Sądząc z tego, co zdołał usłyszeć Odenid, Brys pytał ich głównie o Pustkowia. Zbierał pogłoski, stare opowieści i niejasne legendy. Najbardziej niezwykła była jednak jego niesamowita pamięć do nazwisk i twarzy. Pod koniec każdego dnia wzywał do siebie skrybę i przekazywał jej dokładną listę wszystkich żołnierzy i czeladzi, z którymi dziś rozmawiał. Podawał wiek, miejsce urodzenia, przebieg służby, a nawet informacje o rodzinie, jakie zdołał poznać, a potem dyktował, co każdy z ludzi wie albo sądzi, że wie, o Pustkowiach.
Odenid doszedł do wniosku, że bracia Beddict zapewne w ogóle nie są ludźmi. Najprawdopodobniej dotknął ich jakiś bóg. Czyż Brys nie wrócił z martwych? I czy nie był jedynym, kto zdołał pokonać Cesarza Tysiąca Śmierci, dopóki nie zjawił się tamten Tarthenal?
Henara Vygulfa również wezwano na rozmowę, ale kapral podejrzewał, że tym razem kryje się za tym coś więcej. Rano do obozu przybyła oficer Łowców Kości. Coś się wydarzyło. Odenid był za niski stopniem, by mógł się kręcić po namiocie dowodzenia, a najbliżsi towarzysze komendanta nie zaliczali się do rozmownych. Tajemnicze wieści sprawiły, że wymarsz opóźniono, być może aż do południa. Malazanka nadal przebywała w namiocie, rozmawiając z Brysem i jego cedą. Odenid widział ich, gdy go tam wezwano, by rozkazać mu sprowadzić Henara Vygulfa. – Sądzę, że tak właśnie się nazywa – oznajmił Brys. – To ten wysoki, pochodzący z Niebieskiej Róży. Ma w taborze co najmniej dziesięć wielkich wierzchowców, które mogły go udźwignąć. Chyba sobie przypominam, że jego rodzina zajmuje się hodowlą koni...
Zawsze śpi na prawym boku i odlewa się, stojąc na jednej nodze. Jasne, to on.
Odenid uśmiechnął się na tę myśl. Dotknięty przez boga. Brys nawet jeszcze nie rozmawiał z Henarem.
Zatrzymali się przed głównym wejściem do namiotu. Henar odwrócił się w stronę kaprala, ignorując stojącego obok poły wartownika.
– Musisz mnie zapowiedzieć? – zapytał.
– Nie, po prostu wejdź do środka, zwiadowco.

***

Henar musiał się pochylić w wejściu, co nigdy nie poprawiało mu nastroju. Miał powody, by żyć pod otwartym niebem. Dobre powody. Nawet wątłe ściany z płótna – czy w tym przypadku z jedwabiu – dławiły go. Musiał oddychać głębiej, walcząc z narastającą w nim paniką.
Dwóch adiutantów skinęło na niego, każąc mu przejść do wewnętrznych pomieszczeń. Zarejestrowawszy te gesty, Henar starał się nie widzieć obu mężczyzn. Ściany były wystarczająco nieprzyjemne, ale towarzystwo ludzi tłoczących się w ciasnych, stworzonych przez siebie przestrzeniach było jeszcze gorsze. Oddychali jego powietrzem. Z trudem się powstrzymał przed skręceniem im karków.
Na tym właśnie polegał problem z armiami. Za dużo ludzi. Nawet stosunkowo otwarty obóz ze swymi nasypami, umieszczonymi w rogach fortami i ulokowanymi w znacznej odległości od siebie rzędami namiotów potrafił go doprowadzić do szalonej desperacji. Gdy dostarczał wiadomość do takiego obozu, pędził jak szaleniec, by załatwić to jak najszybciej i zwiewać stamtąd w cholerę.
Wszedł do zbyt wąskiego korytarza, minął dławiącą szczelinę między płachtami jedwabiu i znalazł się w większym pomieszczeniu o wysokim suficie. Rozświetlał je blask porannego słońca. Komendant Brys siedział na składanym krześle, a u jego lewego boku stała atri-ceda Aranict. Na drugim krześle spoczęła Malazanka. Skrzyżowała nogi, ukazując umięśnione udo. Henar przebiegł wzrokiem wzdłuż jej krzywizn i oddech zaraz mu się uspokoił. Po chwili spojrzał na jej twarz.

***

Brys czekał, aż potężnie zbudowany mężczyzna skieruje uwagę na niego. Nie zrobił tego. Henar Vygulf gapił się na Lostarę Yil, jakby nigdy w życiu nie widział kobiety. Co prawda, w tym przypadku była to piękna kobieta. Ale mimo to... Brys odchrząknął.
– Zwiadowco Vygulf, dziękuję, że zechciałeś przybyć.
Mężczyzna zerknął na Brysa i zaraz przeniósł spojrzenie z powrotem na Lostarę.
– Wedle rozkazu, komendancie.
– Czy mógłbyś mnie wysłuchać? Znakomicie. Podczas wojen z Awlami służyłeś w dreńskim garnizonie, zgadza się?
– Tak jest.
Brys zmarszczył brwi.
– No cóż, to nie idzie za dobrze. Zwiadowco, czy mogę ci przedstawić kapitan Lostarę Yil, adiutanta przybocznej Tavore z Łowców Kości. Kapitanie, to jest zwiadowca Henar Vygulf.
Henar opadł na jedno kolano i pochylił głowę, zgodnie z wymogami dworskiej etykiety z Niebieskiej Róży.
– Kapitanie, miło mi cię poznać.
Lostara zerknęła na Brysa, unosząc brwi.
Komendant potrząsnął głową, równie zdziwiony jak ona. O ile wiedział, kapitan nie była szlachetnie urodzona, a już z pewnością nie pochodziła z królewskiego rodu.
Kobieta zawahała się, wyraźnie skrępowana.
– Wstań, proszę, Henar – powiedziała wreszcie. – Następnym razem wystarczy, że mi zasalutujesz.
Zwiadowca się wyprostował.
– Wedle rozkazu, kapitanie.
– Czy możemy przejść do rzeczy? – zapytał Brys.
Henar z wyraźnym wysiłkiem oderwał spojrzenie od Lostary i skinął głową.
– Oczywiście, komendancie.
– Podczas ostatniej kampanii Awl renegat zwany Czerwoną Maską zdołał zinfiltrować Drene. Doszło do przelewu krwi. Podczas pościgu żołnierze z garnizonu wpadli w pułapkę. Czy do tej pory wszystko się zgadza?
– Tak jest.
– Potem pojawiły się pogłoski o dwóch demonicznych stworzeniach służących Czerwonej Masce jako strażnicy osobiści.
– Tak jest, komendancie. To były dwunożne jaszczurki, biegające szybko jak konie. Zauważono je dopiero podczas samej kampanii. Atri-preda dołączyła ich opis do swych meldunków, które docierały do nas aż do chwili tuż po pierwszej większej bitwie. Później już żaden kurier nie zdołał się przedostać.
– Znałeś może żołnierza imieniem Duma?
– Nie, komendancie.
– Był z pochodzenia Awlem, ale wychowywała go rodzina mieszkająca w Drene. Kiedy wzięto go do niewoli, był już dość dużym dzieckiem, pamiętał więc wiele legend Awli. Jedna z nich mówiła o starożytnej wojnie o ziemię, toczonej z armią demonów o podobnym wyglądzie. Awle nie zwyciężyli w tej wojnie, ale demony przeniosły się na wschód, na Pustkowia, kładąc jej kres. Najpierw wrogowie, a potem sojusznicy? To możliwe. Czy wiemy, co się stało z Czerwoną Maską? Czy on jeszcze żyje?
– Komendancie, powszechnie uważa się, że zginął, ponieważ Awle przestali istnieć.
– Ale nie mamy niezbitych dowodów.
– Nie mamy.
– Dziękuję, Henarze Vygulf. Możesz odejść.
Zwiadowca zasalutował, spojrzał raz jeszcze na Lostarę Yil i wyszedł.
Malazanka wypuściła powietrze z płuc.
– No tak.
– Przyjmij, proszę, moje przeprosiny – rzekł Brys. – W mojej armii jest nieco mniej kobiet niż w waszej. Z pewnością nie jest to efekt prowadzonej przez nas polityki, ale Letheryjki częściej wybierają inne zawody. Niewykluczone, że Henar nie...
– Rozumiem, komendancie, jeśli wybaczysz, że ci przerywam. Poza tym muszę przyznać, że to imponujący mężczyzna, więc nie ma powodu do przeprosin. – Wyprostowała nogi i wstała z krzesła. – Tak czy inaczej, jaszczurki, o których mówią, z pewnością wyglądały jak K’Chain Che’Malle. To były żywe osobniki? Nie martwiaki?
– Nie otrzymaliśmy żadnych informacji sugerujących, że mogłyby nie być żywe. Podczas pierwszej bitwy odniosły rany.
Lostara skinęła głową.
– A więc Szybki Ben zapewne ma rację.
– Tak. – Brys oparł się wygodniej, przyglądając się przez chwilę wysokiej kobiecie. – Był kiedyś taki bóg... – podjął. – Znam jego imię, ale ono nie jest w tej chwili istotne. Ważne jest to, że mieszkał na Pustkowiach. Tam żył i zginął. Życie ukradła mu moc pochodząca od K’Chain Che’Malle. Swoją drogą, nie słyszałem nigdy o takiej cywilizacji, ale wspomnienia tego boga zawierały ich nazwę, a także garść obrazów. – Potrząsnął głową, przerywając na chwilę. – Niewykluczone, że owa moc... – zerknął na Aranict – ...wywodziła się z jednej z tych grot, które do nas przynieśliście. A może był to jakiś rytuał. Nazywała się Ahkrast Korvalain. Rzecz w tym, kapitanie, że ona ukradła całą siłę życiową krainy. W gruncie rzeczy możliwe, że właśnie ta moc stworzyła Pustkowia, zabijając w ten sposób mieszkających tam bogów i duchy, a razem z nimi ich czcicieli.
– To ciekawe. Przyboczna musi się o tym dowiedzieć.
– Tak, trzeba, byśmy połączyli swą wiedzę. Kapitanie, proszę, czy mogłabyś pojechać do przybocznej z wiadomością, że złożymy jej wizytę?
– Bezzwłocznie, komendancie. Kiedy?
– Powiedzmy, że w czasie południowego posiłku.
– W takim razie powinnam już ruszać.
Zasalutowała.
– Tu formalności nie są konieczne, kapitanie – oznajmił z uśmiechem Brys. – Aha, czy mogłabyś, wychodząc, przysłać tu jednego z moich adiutantów?
– Oczywiście, komendancie. Do zobaczenia w południe.
Po wyjściu Lostary Brys wskazał na puste krzesło.
– Usiądź, atri-cedo. Widzę, że pobladłaś.
Kobieta zawahała się, ale po chwili ustąpiła. Przysiadła nerwowo na brzegu krzesła.
No cóż, zawsze to jakiś początek.
Od strony wejścia dobiegł odgłos szurania nogami. Kapral Ginast wszedł do środka i stanął na baczność.
– Kapralu, przydziel Henara Vygulfa do mojego sztabu. Ma towarzyszyć mojej świcie, gdy pojedziemy na obiad do malazańskiego obozu. Wydaj mu odpowiedni płaszcz i poinformuj go, że od tej chwili jest kapralem kawalerii.
– Hmm, przepraszam, komendancie, ale czy Vygulf nie pochodzi z Niebieskiej Róży?
– Tak. I co z tego?
– Przepisy wojskowe stanowią, że nikt pochodzący z Niebieskiej Róży nie może być awansowany do stopnia wyższego niż szeregowy, komendancie. Jest to możliwe tylko w oddziałach ich lansjerów, a i tam górnym limitem jest stopień porucznika. Tak napisano w akcie kapitulacji po podboju Niebieskiej Róży.
– Tym samym, który żądał od nich koni i strzemion, nie wspominając już o tym, że powołał do życia samych lansjerów?
– Tak jest.
– A strzemiona, które nam przysłali, były do niczego, prawda?
– To była wredna sztuczka, komendancie. Dziwię się, że król nie zażądał odpowiednich reparacji.
– Możesz się dziwić, Ginast, ale nie wolno ci wyrażać dezaprobaty. W sprawie tych strzemion, muszę przyznać, że podziwiam pomysłowość ludzi z Niebieskiej Róży. Z pewnością zasłużyliśmy na tę zemstę. Jeśli zaś chodzi o ograniczenia możliwości awansu w armii letheryjskiej, mam do powiedzenia tylko jedno: od tej chwili wszyscy żołnierze, bez względu na pochodzenie, mają takie same możliwości awansu, zależne wyłącznie od zasług i wzorowej służby królestwu. Sprowadź tu skrybę, żebyśmy mogli zaraz to spisać. Lepiej się pośpiesz, Ginast, jeśli chcesz zdążyć odszukać Henara, sprowadzić go tutaj i wyposażyć jako członka mojej eskorty, jasne?
– Komendancie, szlachetnie urodzeni oficerowie nie będą zadowoleni...
– Jak rozumiem, malazańska cesarzowa przeprowadziła kampanię mającą oczyścić jej armie z tych, którzy zawdzięczali swą pozycję przekupstwu bądź przywilejom. Wiesz, jak to zrobiła, kapralu? Nakazała aresztować takich oficerów, a potem skazała ich na śmierć albo na dożywotnie roboty w kopalniach. Uważam, że to czarujący pomysł. Gdyby szlachetnie urodzeni w mojej armii zaczęli sprawiać kłopoty, byłbym skłonny zasugerować bratu podobne rozwiązanie. Możesz odejść.
Adiutant zasalutował i uciekł.
Brys zerknął na Aranict i zauważył szok malujący się na jej twarzy.
– Och, daj spokój, atri-cedo, chyba nie sądzisz, że naprawdę zasugerowałbym coś takiego?
– Słucham? Nie, z pewnością nie. Nie o to chodzi. Przepraszam, komendancie. Przepraszam.
Brys przechylił głowę i przyglądał się kobiecie przez pewien czas.
– A więc o co? Aha, może jesteś trochę zdziwiona, że próbuję bawić się w swata, atri-cedo?
– Tak, komendancie. Trochę.
– Po raz pierwszy, odkąd znam kapitan Yil, ujrzałem na jej twarzy oznaki życia. Jeśli zaś chodzi o Henara, z pewnością taki mężczyzna ją zadowoli, nie sądzisz?
– Och, tak, komendancie! To znaczy...
– Najwyraźniej podobają mu się egzotyczne kobiety. Myślisz, że ma u niej szanse?
– Nie mam pojęcia, komendancie.
– Ale co sądzisz jako kobieta?
Zaczerwieniła się, poruszając nerwowo oczyma.
– Widziała, że podziwiał jej nogi, komendancie.
– I nie próbowała ich zasłonić.
– Zauważyłam, komendancie.
– Ja też.
W pomieszczeniu zapadła cisza. Brys przyglądał się Aranict, która z kolei starała się patrzeć wszędzie, tylko nie na niego.
– Na Zbłąkanego, atri-cedo, zrób użytek z całego krzesła, dobra? Usiądź wygodnie.
– Tak jest, komendancie.

***

Zza kapitańskiego namiotu dobiegł piskliwy śmiech Rzezigardzioła. Znowu. Mątwa skrzywił się, przechylił i przyciągnął do siebie wysadzaną ćwiekami brygantynę. Nie było sensu jej wkładać, dopóki nie otrzymają wreszcie rozkazu wymarszu. Rozłaziła się jednak miejscami i wymagała nasmarowania.
– Gdzie jest wiaderko ze smarem?
– Tutaj. – Tarcz uniósł naczynie i podał je sąsiadowi. – Tylko nie zużyj za wiele. Zapas zaczyna się nam kończyć, a odkąd Pryszcz kieruje kwatermistrzowskim...
– Skurwysyn niczym nie kieruje – warknął Mątwa. – On tylko ustawił się jako pośrednik. Wszyscy musimy się z nim użerać, jeśli chcemy cokolwiek dostać. Kwatermistrz się cieszy, bo bardzo niewiele próśb dociera do niego, a obaj na spółkę chomikują towary, a nawet gorzej. Ktoś powinien donieść Faradan Sort, żeby mogła to powtórzyć Milutkowi, żeby on mógł...
– Milutek nie ma już nic wspólnego z Pryszczem, Mątwa.
– A kto ma?
– Nikt, o ile mi wiadomo.
Śmieszka i Koryk dowlekli się z powrotem do obozu, z którego zostało już tylko dogasające ognisko oraz pierścień plecaków z ekwipunkiem.
– Dzwon po południu – oznajmiła kobieta. – Nie wcześniej.
– Są jakieś nowe wieści o Gęsie i Chmurze? – zapytał Mątwa.
– Skrzypek może sobie gadać, co chce – odezwał się Koryk. – I cała reszta też. Najpewniej zwiali.
– Nie bądź idiotą – obruszył się Mątwa. – Weterani nie dezerterują. Dlatego właśnie są weteranami.
– Dopóki nie dojdą do wniosku, że mają dość.
– Idź zapytaj Flaszkę – warknął Tarcz. Przeszył Koryka wściekłym spojrzeniem. Twarz mu pociemniała. – On ci powie to samo. Porwano ich.
– Niech ci będzie. Porwano ich. Rzecz w tym, że zniknęli. Zapewne już nie żyją. Kto będzie następny?
– Jeśli będziemy mieli szczęście, ty, Koryk – odparła Śmieszka i osunęła się na ziemię, opierając się o plecak. Spojrzała na Tarcza. – Mózg mu się wypalił. To już nie ten sam Koryk, którego kiedyś znałam. Założę się, że wszyscy myślicie to samo. – Znowu wstała. – Szczać na to. Idę się przejść.
– Nie śpiesz się! – zawołał za nią Koryk.
Rzezigardzioł znowu zaśmiał się piskliwie. Mątwa skrzywił się ze złością.
– Co go tak kurewsko śmieszy?
Corabb, który do tej pory spał albo udawał, że śpi, usiadł nagle.
– Pójdę się czegoś dowiedzieć, Mątwa. Mnie też działa to na nerwy.
– Jeśli będzie wredny w tej sprawie, daj mu w papę, Corabb.
– Ehe, Mątwa, możesz na to liczyć.
Saper przerwał robotę, obserwując oddalającego się wojownika z Siedmiu Miast. Uśmiechnął się do Tarcza.
– Słyszałeś to wszystko?
– Siedzę tu.
– On już nie jest obcy. Został naszym ciężkim. To dobrze.
– Masz rację w obu punktach.
– Ja jestem ciężkim w tej drużynie – sprzeciwił się Koryk.
Tarcz wrócił do wiązania butów. Mątwa odwrócił wzrok i przesunął dłonią po resztce włosów. Nagle uświadomił sobie, że ma na niej smar.
– Na oddech Kaptura!
Tarcz spojrzał na niego i parsknął śmiechem.
– To jej nie uchroni przed pęknięciem – oznajmił.
– Czego nie uchroni?
– Twojej czaszki.
– Bardzo śmieszne.
Koryk stał, jakby nie wiedział, dokąd pójść, jakby nigdzie nie było dla niego miejsca. Po chwili oddalił się w kierunku przeciwnym niż Śmieszka.
Mątwa wrócił do smarowania brygantyny. Kiedy potrzebował więcej smaru, brał go z czubka głowy.
– No wiesz, może to zrobić.
– Nie zrobi – sprzeciwił się Tarcz.
– Gesler i Chmura będą jego usprawiedliwieniem. Oni i Całuśnica.
– Całuśnicy nie obchodził nikt poza nią samą.
– A Koryka obchodzi? Może kiedyś tak było, ale teraz został sam wewnątrz własnej głowy, a tam wszystko jest wypalone, jak powiedziała Śmieszka. Zostały tylko popioły.
– Nie zwieje.
– Skąd ta pewność, Tarcz?
– Stąd, że wewnątrz, pośród tych popiołów, coś jeszcze żyje. On nadal ma coś do udowodnienia. Nie sobie – sobie może wmówić wszystko – ale nam. Czy tego chce, czy nie, czy jest skłonny to przyznać, czy nie, jest na nas skazany.
– Przekonamy się.
Tarcz wyciągnął rękę, zebrał odrobinę smaru ze skroni sapera i zaczął ją wcierać w buty.
– Bardzo śmieszne – powtórzył Mątwa.

***

Corabb okrążył namiot dowodzenia i znalazł za nim Rzezigardzioła, Opaka oraz Trupismroda, przykucniętych w grupce tuż za latryną.
– Przestań się śmiać, Rzezigardzioł, bo zdzielę cię w gębę.
Wszyscy trzej mężczyźni popatrzyli na niego z zakłopotaniem. Rzezigardzioł skrzywił się ze złością.
– Chciałbym zobaczyć, jak próbujesz to zrobić – odparł.
– Nie chciałbyś. Co tu kombinujecie?
– Bawimy się łuskowatymi szczurami. Co ci do tego?
Corabb podszedł bliżej, żeby się przyjrzeć. Trzy chude stworzenia miotały się w trawie. Związano je za ogony.
– Nieładnie się zachowujecie.
– Ty idioto, chcemy je zjeść na obiad – oznajmił Opak. – W ten sposób nigdzie nie uciekną.
– Znęcacie się nad nimi.
– Idź stąd, Corabb – warknął Rzezigardzioł.
– Nie zrobię tego, dopóki ich nie rozwiążecie albo nie skręcicie im karków.
– Wytłumacz mu to, Trupismród – rzekł z westchnieniem Rzezigardzioł.
– One nie mają mózgów, Corabb. W tych małych czaszkach jest tylko galareta, coś jakby ropa. One są jak mrówki albo termity. Potrafią myśleć tylko w wielkiej kupie. Wychodzi na to, że trzy to za mało. Poza tym, te tutaj czymś śmierdzą. Czymś podobnym do magii, ale bardziej oleistym. Ja i Opak próbujemy się połapać, co to jest, więc nie przeszkadzaj nam, dobra?
– Żremy oleistą magię? – zaniepokoił się Corabb. – To nie brzmi dobrze. Nie będę ich już więcej jadł.
– To wkrótce zaczniesz głodować – stwierdził Opak. Potem wyciągnął rękę i przewrócił jedno zwierzątko na grzbiet. Dwa pozostałe próbowały je odciągnąć, ale wybrały przeciwne kierunki. – Tu są miliony tych stworzeń. Kaptur wie, czym się żywią. Dziś rano widzieliśmy, jak się wyroiły. Wyglądały jak połyskliwa rzeka. Zabiliśmy z pięćdziesiąt, nim reszta uciekła. – Przewrócony na grzbiet szczur zdołał stanąć na nogi i znowu każde zwierzątko ciągnęło w innym kierunku. – Z każdym dniem jest ich więcej. Niewykluczone, że nas śledzą.
Ta myśl przeszyła Corabba dreszczem, choć nie był pewien dlaczego. Nie chodziło o to, że szczury mogłyby im coś zrobić. Nie atakowały nawet ich zapasów żywności.
– Słyszałem, że paskudnie kąsają.
– Ehe, jeśli im na to pozwolić – potwierdził Trupismród.
– Już cię nie śmieszą, Rzezigardzioł?
– Dobra, idź już sobie.
– Jak usłyszę jeszcze jeden śmiech, nie skończy się na gadaniu.
– To tylko śmiech, Corabb. Ludzie czasem się śmieją. To...
– Ale od twojego śmiechu przechodzą mnie ciarki.
– I bardzo dobrze. Dlatego właśnie tak się śmieję, kiedy podrzynam gardło jakiemuś bezużytecznemu skurwysynowi.
Corabb wszedł między Opaka i Trupismroda, wyciągnął rękę i podniósł z ziemi trzy szczury. Złamał im szybko karki i rzucił martwe ciała na ziemię.
– Kiedy następnym razem usłyszysz mój śmiech... – warknął Rzezigardzioł.
– Proszę bardzo – odparł Corabb. – Ale zdążę uciąć ci głowę szybciej niż przez jeden oddech, więc to będzie twój ostatni śmiech w życiu.
Oddalił się. Sytuacja robiła się coraz paskudniejsza. Co się stało z chwałą? Ta armia, mimo wszystkich swych wad, miała kiedyś godność. Tytuł Łowcy Kości coś znaczył, coś wartościowego. Teraz przerodziła się w bandę znudzonych zbirów i okrutników.
– Corabb.
Uniósł wzrok i zobaczył, że drogę blokuje mu Faradan Sort.
– Słucham, kapitanie?
– Skrzypek już do was wrócił?
– Nie sądzę. Przed ćwiercią dzwonu jeszcze go nie było.
– Gdzie twoja drużyna?
– Nigdzie się nie ruszała, kapitanie. – Wskazał kciukiem za siebie. – Tam siedzą.
– To dokąd idziesz?
– Nie wiem, kapitanie. Dokądś.
Zmarszczyła brwi i ominęła go. Zastanawiał się, czy oczekiwała, że podąży za nią. W końcu szła do jego towarzyszy. Nic jednak nie powiedziała, tylko po prostu ruszyła przed siebie. Wzruszył ramionami i znowu zaczął się wałęsać bez celu.
Może znowu pójdę do ciężkich porzucać kości. Ale z drugiej strony, po co? Zawsze przegrywam. Sławne szczęście Corabba nie obejmuje gry w kości. Typowe. Tylko to, co nie jest ważne.
Wsparł dłoń na gałce nowego letheryjskiego miecza, by się upewnić, że nadal go ma.
Jego nie zgubię. Nie tym razem. To mój miecz i od tej chwili będę nim walczył.
Często ostatnio myślał o Leomanie. Właściwie nie wiedział dlaczego. Może chodziło o to, że Leoman potrafił dowodzić żołnierzami, a nawet robić z nich swych fanatycznych wyznawców. Corabb był ongiś przekonany, że to dar, talent. Teraz nie był już taki pewien. Pod pewnymi względami taki dar czynił człowieka niebezpiecznym. Rola wyznawcy była ryzykowna, zwłaszcza gdy wychodziła na jaw prawda, brzmiąca tak, że ich wodza nic nie obchodził los żadnego z nich. Leoman i ludzie podobni do niego zbierali fanatyków, jak bogaty kupiec monety, i wydawali ich bez chwili wahania.
Nie, przyboczna była lepsza, bez względu na to, co wszyscy gadali. Sprawiali wrażenie, że chcieliby Leomana, ale Corabb wiedział, jak to jest. Oni nie mieli o tym pojęcia. Gdyby mieli Leomana, wszyscy by w końcu zginęli. Był przekonany, że przyboczną obchodzi ich los, być może nawet za bardzo. Gdyby miał wybierać, z pewnością wybrałby Tavore.
Niezadowolenie było chorobą. To ono wywołało Tornado, w którym zginęły setki tysięcy ludzi. Gdy ocalali stanęli nad grobami ofiar, kto czuł się zadowolony? Nikt. Niezadowolenie skłoniło Malazańczyków do pożerania własnych ludzi i jeśli nawet wszyscy Wickanie już zginęli, któż byłby aż tak głupi, by uwierzyć, że ziemia nie wywrze zemsty na osadnikach, którzy podzielą ją między sobą? Prędzej czy później zmieni ich w pył, który umknie na wietrze.
Nawet tutaj, w obozie Łowców Kości, niezadowolenie szerzyło się niczym zaraza, choć nie było do niego żadnych przyczyn poza nudą i niewiedzą. Co w nich było takiego złego? Nuda oznaczała, że nikogo z nich nie porąbią na kawałki, a niewiedza była prawdą o samym życiu. Serce mogło mu pęknąć, gdy postawi następny krok, albo zerwany z uwięzi koń mógł go stratować na najbliższym skrzyżowaniu. Mogło mu eksplodować naczynie krwionośne w głowie. Z nieba mógł spaść kamień. Niewiedza była wszędzie, cała przyszłość była nieznana, a przeszłości nikt nie mógłby poznać tak dogłębnie, by twierdzić, że wie wszystko i w związku z tym potrafi przewidzieć, co się wydarzy.
Jesteś niezadowolony? Zobaczymy, czy poczujesz się lepiej, kiedy dam ci w gębę.
Ehe, Mątwa zawsze był skwaszony, ale Corabb zaczynał go lubić. Może i stale narzekał, ale to nie było to samo, co niezadowolenie. Mątwa wyraźnie lubił się uskarżać i czułby się zagubiony, gdyby nie miał takiej możliwości. Dlatego właśnie zawsze był zadowolony. Kiedy smarował tłuszczem utwardzaną skórę albo ostrzył krótki miecz i groty bełtów. Gdy raz po raz przeliczał swą małą kolekcję pocisków – przebijaczy, zadymiaczy i jednego rozbijacza – co chwila spoglądał na należący do Skrzypka plecak, w którym krył się co najmniej jeden wstrząsacz. Czuł się szczęśliwy. Można to było poznać po jego kwaśnej minie.
Lubię Mątwę. Wiem, czego się po nim spodziewać. Nie jest gorącym ani zimnym żelazem. Jest gorzkim żelazem. Ja również. Z każdą chwilą coraz bardziej gorzkim. Tylko spróbuj ze mną zacząć, Rzezigardzioł.

***

Kapitan Milutek przesunął dłonią po resztkach włosów i rozparł się wygodnie na składanym krześle.
– W czym mogę ci pomóc, Skanarow?
– Chodzi mi o Ruthana.
– No pewnie. Wszyscy o tym wiedzą, Skanarow.
– Nie, nie w tym rzecz. To znaczy, częściowo w tym. On nie jest tym, za kogo go uważałam.
– Wasz związek dopiero się zaczął, prawda?
– Myślę, że to nie jest jego prawdziwe imię.
– A kto z nas używa prawdziwego? Spójrz na mnie. Zasłużyłem na swoje latami przemyślanych wysiłków. Nawet „Skanarow” nie jest prawdziwym imieniem, tak? Mam wrażenie, że to archaiczna kańska nazwa samicy psa wyżynnego.
– Nie o to chodzi, Milutek. On coś ukrywa. Och, jego historia ma sens, przynajmniej z pozoru. To znaczy chronologia ma sens...
– Przepraszam, co ma sens?
– No wiesz, kiedy co zrobił i gdzie wtedy był. Bieg wydarzeń. Podejrzewam jednak, że po prostu przemyślał wszystko dokładnie, by zabrzmiało wiarygodnie.
– Albo wszystko brzmi wiarygodnie, bo to rzeczywiście jego historia.
– Nie sądzę, Milutek. Myślę, że po prostu kłamie.
– Skanarow, nawet jeśli rzeczywiście nie mówi prawdy, w malazańskiej armii to raczej nie jest zbrodnią, prawda?
– Jest, jeśli za jego głowę wyznaczono cenę. Jeśli, na przykład, Szpon marzy o zabiciu go albo cesarzowa wysłała w pogoń za nim tysiąc szpiegów.
– Za Ruthanem Guddem?
– Za tym, kim jest naprawdę.
– A jeśli nawet, to co? Czy to ma jeszcze jakiekolwiek znaczenie, Skanarow? Wszyscy jesteśmy teraz renegatami.
– Szpony mają długą pamięć.
– Po Malazie nie zostało ich już zbyt wielu. Myślę, że zachowają cały swój jad dla przybocznej i najważniejszych zdradzieckich oficerów. Bohaterskich weteranów, takich jak ja, nie wspominając już o pięściach, poza być może Blistigiem. Zapewne myślisz w dłuższej skali czasowej – ciągnął. – Marzysz o tym, że zamieszkacie w jakimś domku z oknami wychodzącymi na kańską plażę, z komina będzie buchał dym, a na podwórku brodate potomstwo będzie się bawiło mrówkami ogniowymi i tak dalej. Nie wiem, czy to cię pocieszy, Skanarow, ale myślę, że możesz spać spokojnie.
– Zaczynam rozumieć, jak czuł się porucznik Pryszcz, służąc pod twoimi rozkazami, Milutek. Wszystko po tobie spływa.
– Nie jestem pewien, czy wiem, o co ci chodzi.
– Jasne – wycedziła. – Zastanów się nad jednym. Ruthan robi się coraz bardziej nerwowy. Wyrwał sobie prawie całą brodę. Śpi niespokojnie. Mówi przez sen, w językach, których nigdy nie słyszałam.
– To bardzo interesujące.
– Na przykład, zetknąłeś się kiedyś z nazwą Ahkrast Korvalain?
Milutek zmarszczył brwi.
– Nie mogę powiedzieć, żebym się zetknął. To brzmi jak język Tiste. Na przykład, pradawne groty, Kurald Galain i Emurlahn. Idę o zakład, że to podobna konstrukcja gramatyczna. Może wspomnij o tym wielkiemu magowi.
Odwróciła z westchnieniem wzrok.
– Dobra. Lepiej wrócę do moich drużyn. Straciliśmy Geslera i Chmurę bardzo krótko po ucieczce Masan i tej drugiej kobiety. Sytuacja jest niepewna.
– To prawda, Skanarow. Jak będziesz wychodziła, powiedz kapralowi Muskułowi, żeby przyniósł moją kolekcję.
– Kolekcję?
– Grzebieni, Skanarow, grzebieni.

***

Starszy sierżant Pryszcz usiadł, ocierając krew płynącą z nosa. Przed oczyma nadal latały mu dziwne mroczki, ale widział, że jego prywatny wóz z zapasami ograbiono. Dwa zaprzężone do wozu woły spoglądały na mężczyznę, gryząc wędzidła. Zastanawiał się przez chwilę, czy można by wyszkolić woły na psy stróżujące, ale gdy sobie wyobraził, jak obnażają wielkie, kwadratowe zęby i muczą groźnie, doszedł do wniosku, że nikt by się zbytnio nie przestraszył.
Wstał, strzepnął z ubrania ziemię i trawę, a potem wzdrygnął się, słysząc zbliżający się tętent. Wyprostował się, unosząc ręce w obronnym geście.
Nie musiał jednak tego robić. Przybysze nie sprawiali wrażenia groźnych. To był Płot w towarzystwie czworga swych Podpalaczy Mostów.
– Co ci się stało? – zapytał Płot.
– Obawiam się, że nie mogę być tego pewien. Ktoś przyszedł z zapotrzebowaniem, którego, hmm, nie mogłem zrealizować.
– Była na nim niewłaściwa pieczęć?
– Coś w tym rodzaju.
Płot popatrzył na wóz.
– Widzę, że i tak wziął sobie, co chciał.
– To zbrodnia główna – zauważył jeden z kaprali Płota, potrząsając głową z zasępioną miną, jakby nie potrafił w to uwierzyć. – W waszych Łowcach Kości szwankuje dyscyplina, starszy sierżancie.
Pryszcz zerknął na chudego Letheryjczyka.
– Wiesz co, kapralu? Właśnie pomyślałem sobie to samo. Tu panuje anarchia. Czuję się jak oblężony, jak jedyna wysepka rozumu i ładu pośrodku morza żarłocznego chaosu. – Wskazał ręką za siebie. – Jeśli chcesz wystąpić z zapotrzebowaniem, jak widzisz, będziesz musiał zaczekać – oznajmił Płotowi. – Najpierw muszę wszystko przeorganizować. Poza tym, ściśle mówiąc, moich zapasów nie wydaje się na oficjalne zapotrzebowania. Mogę ci jednak dać pismo przyznające audiencję u kwatermistrza.
– To bardzo miło z twojej strony, ale już tam byliśmy – odparł Płot.
– Bez pisma? Nic nie osiągnęliście, co?
– To zabawne, ale masz rację. Wygląda na to, że on honoruje tylko pisma wydane przez ciebie.
– Oczywiście – zgodził się Pryszcz. – Jak z pewnością rozumiesz, komendancie... jesteś komendantem, tak? Jak z pewnością rozumiesz, z uwagi na panujący tu chaos, tak bystrze zauważony przez twojego kaprala, musiałem zapewnić choć minimalną kontrolę nad wydawaniem naszych malejących zapasów.
Płot nie przestawał kiwać głową, nie spuszczając wzroku z wozu.
– Rzecz w tym, starszy sierżancie, że słyszeliśmy, że ten chaos bierze się głównie z tego, że wszyscy muszą najpierw się zwracać do ciebie. Zastanawiam się, czy pięść Keneb zdaje sobie sprawę z tej sytuacji. No wiesz, jako komendant mogę po prostu pójść porozmawiać z nim jak równy z równym. Nie muszę się zwracać do żadnego z twoich kumpli. Ehe, zauważyłem ten nieoficjalny kordon, jakim otoczyłeś kwaterę główną. Udało ci się stworzyć niezłą organizację, starszy sierżancie. Coraz bardziej mnie ciekawi, kto ci przestawił nos.
– Gdybym pamiętał ten incydent, z pewnością bym ci odpowiedział, komendancie. Ale najpierw wytropiłbym go i kazał ukrzyżować za grabież.
– Tak się składa, że słyszałem plotki na ten temat niespełna pięćdziesiąt kroków stąd – oznajmił Płot. – Świeże jak gnój za tymi wołami.
– Znakomicie.
Pryszcz czekał na dalsze szczegóły.
– Co z tym pismem? – zapytał Płot.
– Zaraz je dostaniesz, tylko znajdź mi czystą tabliczkę woskową.
– Nie używasz pergaminu? Oczywiście. Pergamin się nie topi, prawda? A wosk tak. Dowody? Jakie dowody? Sprytne, starszy sierżancie.
Pryszcz znalazł tabliczkę i rylec w szufladzie przenośnego biureczka stojącego obok przewróconego, składanego krzesła, na którym zapewne siedział w chwili, gdy przywitał się z czyjąś pięścią. Wydrapał pośpiesznie swój symbol i spojrzał pytająco na Płota.
– To co dokładnie chcecie otrzymać?
– Dokładnie? To, co uznamy za potrzebne.
– Jasne. Znakomicie. Zaraz to napiszę.
– Tylko czytelnie i tak dalej.
– Oczywiście.
Pryszcz wręczył tabliczkę Płotowi, który przyjrzał się jej z uwagą.
Po chwili skurwysyn uniósł wzrok, uśmiechając się szeroko.
– Plotki mówią, że to Neffarias Bredd dał ci po łbie.
– Ach, on. Któż inny mógłby to zrobić? To było głupie pytanie. Przypadkiem nie wiesz, jak wygląda?
Płot wzruszył ramionami.
– Słyszałem, że jest wielki. Ma czoło jak skalna półka, oczy chomika, nos sięgający stąd do Malazu i potrafi gryźć kamienie zębami. Ma więcej włosów niż byk bhederin na obwisłych jajach i kostki dłoni zdolne złamać nos starszego sierżanta...
– To wystarczy – przerwał mu Pryszcz. – Mam już w głowie wyraźny obraz, dziękuję bardzo.
– Ale Jętka mówi, że to wszystko lipa – nie przerywał Płot. – Według niej jest wysoki, ale chudy, a twarz ma maleńką jak kwietny pączek. Słodkie, miłe oczka, wydęte usteczka...
– Ehe. Jętka z pewnością śni o nim co noc. To była wspaniała rozmowa, komendancie. Już wszystko załatwiliśmy? Jak widzisz, mam sporo pracy.
– Z pewnością, z pewnością.
Pryszcz i woły odprowadzali spojrzeniami oddalających się żołnierzy.
– Bogowie, oni naprawdę są Podpalaczami Mostów – stwierdził z westchnieniem starszy sierżant. Łypnął ze złością na woły. – Poprzeżuwajcie sobie moje słowa, bezużyteczne bydlaki.

***

Czaszkośmierć, ostatni pozostały przy życiu książę jakiegoś plemienia z Siedmiu Miast i najstraszliwszy wojownik w walce z bliska, jakiego Sinter w życiu widziała, kręcił Kryzie włosy. Jego styl różnił się znacznie od wszystkiego, co znały dalhońskie plemiona, ale na okrągłej, nie za dużej głowie kobiety wyglądało to – w oczach Sinter – funkcjonalnie, a zarazem przerażająco.
– Patrzcie no – mruknął Nep Bruzda, marszcząc krostowate czoło w fałdy przywodzące na myśl skórę żółwia. – Ohyda!
– No, nie wiem – sprzeciwił się Porządnicki. – Te loki świetnie posłużą jako wyściółka pod hełm. Będzie jej chłodniej niż nam wszystkim.
– Głupku, nie to! Czaszkośmierć dziewczyna, czy co?
– Niezły rym – zauważył Ławica, leżący na ziemi z wyciągniętymi nogami. Jego buty dotykały tlących się jeszcze węgielków ogniska. Oczy miał zamknięte, a głowę wspierał na splecionych dłoniach.
Sinter i garstka pozostałych żołnierzy siedzących w pobliżu od czasu do czasu zerkali na niego. Za pomocą sygnałów migowych zakładano się o to, kiedy Ławica wreszcie zauważy, że nogi mu się gotują. Kapral Rim liczył do dziesięciu. Zakończył już sześćdziesiąty cykl.
Kryza trzymała w ustach nieodłącznego skręta, wydmuchując dym prosto w oczy Czaszkośmierci. Musiał je co chwila wycierać, nie wypuszczając z rąk drewnianego kołka i kościanego haka.
Sinter pomyślała, że to dziwne, że nieprzystosowani zawsze potrafią odnaleźć się nawzajem, nawet w najgęstszym tłumie, czy – jak w tym przypadku – w głuszy. Jak pająki sawannowe, w okresie godowym machające przed sobą długimi jak palec czułkami. Złapawszy się na tym, że pomyślała o pająkach chyba już piąty raz od rana, spojrzała na sierżant Hellian, która przylazła do ich obozu, sądząc, że to jej drużyna. Była tak pijana, że Rim nie pozwalał jej zbliżać się do ogniska, w obawie, że powietrze wokół niej się zapali. Powiedziała, że ucieka przed pająkami. Jakimi pająkami? Tego nie wyjaśniła. Zwaliła się tylko na ziemię.
Czaszkośmierć czuwał nad nią przez pewien czas. Głaskał ją po włosach i pilnował, by nie układała kończyn pod niewygodnym kątem. Wreszcie zasnął, przytulony do niej.
Jest dla niego matką, której nigdy nie miał. Albo której nigdy nie opuścił. Wszyscy ci zaginieni książęta z bajek nie są nawet w połowie tak zagubieni jak on. Cóż za smutna, choć poplątana historia. Słodki chłopiec.
Sinter potarła twarz. Nie czuła się wiele lepiej niż Hellian, choć nie piła wczoraj nic poza słabym ale. Jej umysł był ogłuszony, pozbawiony czucia. Opuściła ją dręcząca wrażliwość i Sinter czuła się w połowie głucha.
Coś mnie chyba... przygniotło.
Jest blisko. Coraz bliżej. Czy o to właśnie chodzi?
Zastanawiała się, gdzie się podziewa jej siostra. Jak daleko stąd byli Zgubańczycy i Khundryle? Powinni się już zjawić, czyż nie tak?
Wróciła w myślach do pamiętnej rozmowy z przyboczną. Pamiętała wściekłą minę Masan Gilani w chwili, gdy Tavore ją odesłała. Przyboczna bez wahania zgodziła się na wszystkie propozycje Sinter, nie zgłaszając żadnych obiekcji. Jedyna zauważalna reakcja nastąpiła przedtem.
Zdrada. Tak, to słowo ją zraniło. To jedyne, czemu nie potrafi stawić czoła. Jedyne, co pozbawia ją odwagi. Tak przynajmniej sądzę. Co ci się przydarzyło, Tavore Paran? Czy ktoś odrzucił cię w okrutny sposób, gdy byłaś dzieckiem? Czy ta zdrada wniknęła aż do niewinnego serca twej młodej jaźni?
Kiedy nas to spotyka? Kiedy otrzymujemy rany, które czynią nas tym, kim jesteśmy?
Głodzone dziecko nigdy nie wyrośnie na wysokie i silne. A niekochane dziecko nie potrafi kochać ani odnaleźć miłości. Dziecko, które nigdy się nie śmieje, wyrośnie na kogoś, kto nie widzi na świecie nic wesołego, natomiast to, które głęboko zraniono, będzie szukało sposobów na zagojenie tej rany, choć jednocześnie nigdy nie przestanie lekkomyślnie jej rozdrapywać. Pomyślała o bezmyślnych uczynkach i niecierpliwych, niedbałych gestach, jakie widziała w wykonaniu rodziców we wszystkich cywilizowanych krajach. Nie mieli czasu dla własnych dzieci, byli zbyt zajęci, za bardzo zaprzątnięci sobą. A wszystko to przekazywano z pokolenia na pokolenie w nigdy się niekończącym kręgu.
W dalhońskich wioskach, czy to na północy, czy na południu, cierpliwość była darem ofiarowanym dziecku, które również uważano za dar. Cierpliwość, pełna uwaga, chęć słuchania i gotowość uczenia – czyż nie takie były obowiązki rodziców? Cóż można było powiedzieć o cywilizacji, która mogła się rozwijać jedynie przez systematyczne niszczenie tych bezcennych związków?
Czas spędzany z dziećmi? Nie masz czasu. Musisz pracować, by je wykarmić, tak, to twój obowiązek, ale twoja lojalność, siła i energia należą tylko do nas.
Do nas? Kim są ci „my”? Jesteśmy niszczycielami świata. Czyjego świata? Twojego. I świata przybocznej również. A nawet świata Czaszkośmierci. Biedny, zagubiony Czaszkośmierć. I Hellian, wiecznie szukająca schronienia w gorących objęciach alkoholu. Twojego i tego wędrownego byłego kapłana o głupkowatym uśmieszku i zrozpaczonym spojrzeniu. Waszych armii, królów i królowych, waszych bogów, a nade wszystko waszych dzieci.
Zabijamy ich świat, nim zdążą go odziedziczyć. Nim dorosną na tyle, by wiedzieć, czym jest.
Sinter znowu potarła twarz. Przyboczna była straszliwie samotna, to prawda.
Ale próbowałam. A przynajmniej tak mi się wydaje. Nie jesteś aż tak osamotniona, jak sądzisz, Tavore Paran. Czy dałam ci chociaż tyle? Kiedy sobie poszłam i zostałaś sama w cichym namiocie, gdy Lostara Yil też wyszła i nikt nie mógł cię zobaczyć... co wtedy zrobiłaś? Co uwolniłaś z łańcuchów, które nosisz w swej duszy?
Jeśli Flaszka obserwował cię przez oczy jednego ze swych szczurów, co wyczytał wtedy z twojej twarzy?
Czy mógł z niej cokolwiek wyczytać?
– Co się pali?
– Ty, Ławica.
Ciężki piechociarz nie ruszał się z miejsca. Z jego butów buchały czarne kłęby dymu.
– Wystarczy, Porządnicki?
– Założę się, że są jak wędzony boczek.
– Bogowie, uwielbiam boczek.
– Ruszysz wreszcie nogi, Ławica? – zapytał Mulvan Straszny.
– Wszyscy się założyliście, skurwysyny?
– Oczywiście – potwierdził Pravalak Rim.
– Kto liczy w kółko?
– Ja – odparł Rim. – Wydali mi rozkaz, kiedy pełniłem służbę. Mamy dziesięć osób, wliczając Czaszkośmierć i Kryzę, chociaż oni nie zapisali się sami, bo byli zajęci.
– Sinter się zakłada?
– Ehe – potwierdziła kobieta.
– Jaki numer?
– Siedem.
– Rim, przy której liczbie jesteś?
– Trzy.
– Licz głośno.
– Pięć, sześć, sie...
Ławica wyciągnął nogi z ognia i wstał.
– To się nazywa lojalność – rzekła z uśmiechem Sinter.
– To nieuczciwe! – wrzasnął Nep Bruzda. – Nieuczciwe! Ma być cztery! Cztery! Nieuczciwe!
– To nogi Ławicy i może z nimi zrobić, co chce – sprzeciwił się Mulvan. – Sinter wygrywa stawkę, bo jest ładna. Zgadza się, Ławica?
– Ehe – zgodził się zapytany. – Lubisz mnie, Sint?
– Na pół – odparła.
– Potrzebuję tego. Nep, ile będzie mnie kosztowało szybkie uzdrowienie?
– Ha! Twoją połowę! Twoją połowę! Ha, ha!
– Połowę mojej połowy...
– Wsadź se! Wsadź se!
– Albo się zgodzisz, albo sierżant rozkaże ci mnie uzdrowić i nie dostaniesz nic.
– Masz rację – poparła go Sinter, zerkając na Badana Gruka. – Potrzebuję twojego uzdrowiciela, Badan. Nie masz nic przeciwko temu?
– To była zmowa – mruknął Porządnicki – Czuję smród czegoś więcej niż boczek.
– Połowę twojej połowy, Ławica! Połowę twojej połowy!
– Potraktuj go łaskawie, Ławica, żeby wykonał dobrą robotę.
– Jasne, sierżant Sinter. Połowę połowy. Zgoda. Gdzie forsa?
– Wszyscy, zrzucać się – zażądał Rim, zdejmując hełm. – Podawajcie go dalej.
– Oszustwo – skwitowała Mieczobłysk. – Zerkacz, oszukali nas.
– I co w tym nowego? Piechota morska nigdy nie gra uczciwie...
– Tylko tak, żeby wygrać – dokończyła Mieczobłysk, krzywiąc się na wspomnienie starego porzekadła Podpalaczy Mostów.
Sinter wstała i oddaliła się. Czuła się odrętwiała i jednocześnie niespokojna. Co to właściwie był za stan? Po kilku krokach uświadomiła sobie, że ma towarzystwo. Obejrzała się i zobaczyła
Badana Gruka.
– Sinter, wyglądasz... inaczej. Źle się czujesz? Posłuchaj, Całuśnica...
– Nie przejmuj się moją siostrą, Badan. Pamiętaj, że to ja znam ją najlepiej.
– No właśnie. Wszyscy wiedzieliśmy, że zwieje. Ty na pewno też wiedziałaś. Nie rozumiem tylko, dlaczego nie próbowała zabrać nas ze sobą.
Sinter zerknęła na niego.
– A zgodziłbyś się?
– Może i tak.
– A potem we dwoje suszylibyście mi głowę, aż wreszcie bym ustąpiła.
– Ehe, mogłoby się tak stać. Ale się nie stało. I teraz ona jest daleko, a my musimy siedzieć tutaj.
– Ja nie zdezerteruję, Badan.
– Nawet się nad tym nie zastanawiasz? Nie chcesz podążyć za Całuśnicą?
– Nie.
– Naprawdę?
– Ona jest już dorosła. Powinnam była dawno to zrozumieć, nie sądzisz? Nie muszę się już nią opiekować. Żałuję, że nie zrozumiałam tego wtedy, gdy się zaciągnęła.
Skrzywił się.
– Nie ty jedna, Sinter.
Ach, Badan, co bym bez ciebie zrobiła? Wciąż łamiesz mi serce. Ale litość i miłość nie chodzą w parze.
Czy to rzeczywiście była litość? Sinter nie miała pewności. Wzięła go za rękę i ruszyła w dalszą drogę.

***

Obudziło go delikatne muśnięcie wiatru na twarzy. Gesler rozchylił powieki. Kręciło mu się w głowie, miał suchość w ustach i w gardle. Nad sobą widział błękitne niebo. Nie było na nim ptaków ani w ogóle nic. Jęknął, próbując sobie przypomnieć, co robił przed zaśnięciem. Pamiętał obóz i jakąś cholerną kłótnię z Chmurą. Skurwysynowi znowu coś się śniło. Jakaś demoniczna pięść, spadająca na nich z nieba. Miał oczy jak zając ścigany przez myśliwych.
Czy coś pili? Albo palili? A może po prostu znowu zasnęli, on po jednej stronie namiotu, tej czystej i uporządkowanej, a Chmura po drugiej, tej bałaganiarskiej i śmierdzącej? Czy skarżył się na to? Nic za cholerę nie pamiętał.
Nieważne. Z jakiegoś powodu nigdzie na razie nie szli. Było też dziwnie cicho i skąd właściwie wziął się na dworze? Usiadł powoli.
– Bogowie na dole, zostawili nas.
Widział tylko kamienisty grunt, a w oddali dziwne, niskie wzgórki. Czy były tam wczoraj? Gdzie się podziały ogniska i prowizoryczne wały? Usłyszał za sobą jakieś szuranie i obejrzał się. Ruch wstrząsnął jego mózgiem tak mocno, że Gesler westchnął głośno.
Przy małym ognisku przykucnęła kobieta, której nigdy dotąd nie widział. Tuż na prawo od niej spał Chmura. Ich broń i ekwipunek ułożono w stos nieco dalej.
Gesler przyjrzał się nieznajomej. Była ubrana jak jakaś cholerna dzikuska, w bezbarwne, przeżute skóry jeleni i bhederin. Mogła mieć ze czterdzieści lat, ale w przypadku koczowników z równin zawsze trudno to było ocenić, a kobieta z pewnością była właśnie tym – czymś w rodzaju staromodnej Seti. Rysy miała regularne i zapewne kiedyś była ładna, ale upływ lat nie okazał jej litości. Gdy oceniające spojrzenie Geslera w końcu dotarło do jej ciemnobrązowych oczu, zauważył, że kobieta przygląda mu się z czymś przypominającym smutek.
– Lepiej zacznij mówić – zażądał. Zauważył bukłak i wskazał na niego.
Skinęła głową.
Gesler wziął naczynie, wyciągnął zatyczkę i pociągnął trzy szybkie łyki. Usta wypełnił mu dziwny smak. Zakręciło mu się w głowie.
– Na fiuta Kaptura, co ja wczoraj robiłem? – Zerknął na kobietę. – Rozumiesz mnie?
– Język handlowy – odpowiedziała.
Minęła chwila, nim pojął jej słowa. Nigdy nie słyszał takiego akcentu.
– Dobrze, mamy przynajmniej to. Co to za miejsce? Kim jesteś? Gdzie się podziała moja cholerna armia?
Skinęła dłonią. Odeszła.
– Jesteś dla mnie – powiedziała. – Ze mną. Przy mnie? – Potrząsnęła głową, wyraźnie sfrustrowana swą słabą znajomością języka. – Kalyth moje imię. – Odwróciła wzrok. – Boży Jeździec Kalyth.
– Boży Jeździec? To nie jest tytuł, którego używa się ot, tak sobie. Jeśli nie masz do niego prawa, na ciebie i cały twój cholerny ród spadnie klątwa. Po kres czasów. Nie można tak po prostu nazwać się Bożym Jeźdźcem. Bożym Jeźdźcem jakiego boga?
– Boga nie. Nie boga. K’Chain Che’Malle. Gniazda Acyl, matrony Gunth’an Acyl. Ja Kalyth z Elanów...
Uniósł rękę.
– Chwileczkę, chwileczkę. Nie rozumiem za wiele. K’Chain Che’Malle, tak. Jesteś ich Bożym Jeźdźcem. Ale to niemożliwe. Coś ci się pomyliło...
– Pomyliło, nie. Chciałabym, tak. – Przesunęła się nieco, wskazując na Chmurę. – On Tarcza Kowadło. – Potem wskazała na Geslera. – Ty Śmiertelny Miecz.
– Nie jesteśmy... – Gesler umilkł nagle, spoglądając na towarzysza. – Ktoś chyba nazwał go kiedyś Tarczą Kowadłem. Ale nie pamiętam kto. Właściwie to chyba Śmiertelnym Mieczem, jeśli się nad tym zastanowić. – Łypnął ze złością na kobietę. – Nie wiem, kto to był, ale z pewnością nie K’Chain Che’Malle.
Wzruszyła ramionami.
– Jest wojna. Ty dowodzisz. On i ty. Gunth’an Acyl kazała mi was znaleźć. Znalazłam was. Jesteście ogniem. Gu’Rull was widzi, wypełnia wami moją głowę. Płoniecie. Latarnie. Ty i on. Gu’Rull was zabiera.
Zabiera? Gesler wstał nagle i znowu westchnął pod wpływem gwałtownych zawrotów głowy.
– Porwaliście nas!
– Ja nie... nie ja. Gu’Rull.
– Kim jest Gu’Rull? Gdzie ten skurwysyn? Poderżnę mu gardło i może tobie też. Potem spróbujemy odnaleźć armię...
– Odeszła. Wasza armia wiele mil stąd. Gu’Rull leci całą noc. Z wami. Całą noc. Musicie dowodzić armią K’Chain Che’Malle. Osiem furii. Nadchodzi. Już blisko. Jest wojna.
Gesler podszedł do śpiącego Chmury i kopnął go.
Potężnie zbudowany mężczyzna stęknął, a potem złapał się za głowę.
– Idź szczać, Ges – wymamrotał. – Jeszcze nie ma rana.
– Naprawdę?
Chmura przemówił po falarsku i Gesler odpowiedział mu w tym samym języku.
– Trąbka zawsze mnie budzi. Wiesz o tym, ty skurczy...
– Otwórz oczy, żołnierzu! Wstawaj, do cholery!
Chmura kopnął bosą nogą, zmuszając sierżanta do cofnięcia się o krok. Potem jednak usiadł, otworzył oczy i rozejrzał się ze zdumieniem wokół.
– Co mi zrobiłeś, Ges? Gdzie jest... gdzie jest wszystko?
– Nocą nas uprowadzono, Chmura.
Kapral skierował spojrzenie niebieskich oczu na Kalyth.
– Ona? Jest silniejsza, niżby się zdawało...
– W imię Fenera, Chmura, ktoś jej pomógł. Ktoś, kto się nazywa Gu’Rull. Kimkolwiek jest, ma skrzydła. I jest wystarczająco silny, by nieść nas obu przez całą noc.
W oczach Chmury pojawił się błysk.
– Co ci mówiłem, Chmura? Moje sny! Widziałem...
– To, co opisywałeś, nie miało wtedy sensu. I nadal go nie ma! Rzecz w tym, że ta kobieta podaje się za Bożego Jeźdźca K’Chain Che’Malle. Jakby to było za mało idiotyczne, nazywa mnie Śmiertelnym Mieczem, a ciebie Tarczą Kowadłem.
Chmura wzdrygnął się, kryjąc twarz w dłoniach.
– Gdzie mój miecz? – zapytał przez palce. – Gdzie moje buty? Gdzie jest śniadanie, do chuja?
– Nie słyszałeś, co ci powiedziałem?
– Słyszałem, Gesler. Sny. To przez te cholerne łuskowate szczury. Gdy tylko widziałem któregoś z nich na szlaku, zaraz łapały mnie dreszcze.
– Szczury to nie K’Chain Che’Malle. Wiesz co? Gdybyś miał chociaż połowę mózgu, może połapałbyś się, o co chodzi w tych snach, i nie siedzielibyśmy teraz tutaj!
Chmura opuścił dłonie i obrócił kudłatą głowę, spoglądając na Kalyth.
– Przyjrzyj się jej – mruknął.
– A co z nią?
– Przypomina moją matkę.
Gesler poruszył nerwowo dłońmi i zacisnął je w pięści.
– Nawet o tym nie myśl, Chmura.
– Nie mogę się powstrzymać. Ona naprawdę...
– Nie przypomina. Twoja matka miała rude włosy...
– Nie w tym rzecz. Przyjrzyj się jej oczom. Powinieneś to wiedzieć, Ges, spałeś z nią tyle razy...
– To był przypadek.
– Co?
– Skąd miałem wiedzieć, że ma w zwyczaju uwodzić twoich kolegów?
– Nie robiła tego. Tylko z tobą.
– Przecież mówiłeś...
– Kłamałem! Chciałem, żebyś poczuł się lepiej! Nie, w dupę z tym. Nie chciałem, żebyś pomyślał, że jesteś kimś ważnym. Łeb i tak ci pęka od zarozumiałości. Zresztą, to już nie ma znaczenia, prawda? Zapomnijmy o tym. Pamiętaj, że ci wybaczyłem...
– Byłeś pijany i właśnie zdemolowaliśmy cały zaułek, próbując zabić się nawzajem...
– Ale potem ci wybaczyłem. Mówię ci, zapomnij o tym.
– Gdybym tylko mógł! A teraz powiedziałeś, że ta kobieta jest podobna...
– Bo jest!
– Wiem o tym! A teraz zamknij się, do chuja! Nie jesteśmy... nie jesteśmy...
– Jesteśmy, Ges. I świetnie o tym wiesz. To ci się nie podoba, ale o tym wiesz. Odcięto nas od armii. Znaleźliśmy własne przeznaczenie. Tu i teraz. Ona jest Bożym Jeźdźcem, ty Tarczą Kowadłem, a ja Śmiertelnym Mieczem...
– Pokręciło ci się – warknął Gesler. – Ja jestem Śmiertelnym Mieczem...
– Proszę bardzo. Cieszę się, że rozstrzygnęliśmy tę sprawę. A teraz każ jej coś ugotować.
– Ach, więc tym właśnie zajmują się Boży Jeźdźcy? Gotowaniem dla nas?
– Jestem głodny i nie mamy nic do jedzenia!
– To poproś ją. Uprzejmie.
Chmura łypnął spode łba na Kalyth.
– W języku handlowym – dodał Gesler.
Chmura jednak wskazał tylko na usta i poklepał się po brzuchu.
– Chcesz jeść – domyśliła się Kalyth.
– Ehe, jestem głodny.
– Jedzenie – oznajmiła, kiwając głową, i wskazała na małą, skórzaną torbę stojącą z boku.
Gesler wybuchnął śmiechem.
Kalyth wstała.
– Nadchodzą.
– Kto? – zapytał Gesler.
– K’Chain Che’Malle. Armia. Wkrótce... wojna.
Sierżant poczuł, że ziemia zatrzęsła mu się pod stopami. Chmura również to zauważył. Obaj zwrócili się na północ.
Na święte krocze Fenera.






Rozdział dwudziesty trzeci
Jestem twarzą, której nie chcesz posiadać,
 Choć wyrąbujesz dla siebie miejsce,
 Ukrywając się w tłumie.

Moich rysów nigdy nie widziałeś,
 Choć składasz swe chude dni
 W materacu dzisiejszej nocy.

Mój legion jest tym co niespodziewane,
 Lasem przetworzonym w maszty,
 Źdźbłami trawy, z których uczyniono miecze.

A to jest twarz, której nie chcesz posiadać,
 Brat przynoszący złe wieści,
 Który ukrywa się w tłumie.
Zwiastun

 Rybak

Miała kiedyś wujka, księcia, który zajmował wysoki szczebel, ale, niestety, na niewłaściwej drabinie. Próbował dokonać przewrotu, lecz okazało się, że wszyscy jego agenci pracowali dla kogoś innego. Czy właśnie ten plan stał się przyczyną jego śmierci? Która decyzja uczyniła ją nieuniknioną? Królowa Abrastal często zastanawiała się nad jego losem. Najciekawszy był fakt, że udało mu się uciec z miasta i dotrzeć aż do wschodniej granicy. Niestety, ostatniego ranka jego życia pewien rolnik obudził się dręczony reumatyzmem w nogach. Ów mężczyzna miał już pięćdziesiąt siedem lat i od trzydziestu kilku, latem i jesienią, woził plony ze swego pola do wioski odległej o niespełna pięć mil. Używał do tego celu dwukołowego wózka.
Owego ranka obudził się spowity gęstymi miazmatami własnej śmiertelności. Siły opuszczały go coraz szybciej. Spoglądając na mgłę wiszącą nad niskimi wzgórzami i otaczającymi pola łąkami, z pewnością trzymał milczenie w dłoniach i w sercu. Czas mija nieubłaganie. Wszystko, co kiedyś było łatwe, wymaga teraz mnóstwa wysiłku, ale uwięziony w słabnącym ciele umysł pozostaje jasny. Choć ranek był pogodny, w ciele mężczyzny nadal zalegał chłód ciemnej nocy.
Miał trzech synów, ale wszyscy odeszli z pospolitym ruszeniem i walczyli gdzieś daleko. Krążyły pogłoski o jakimś buncie, ale staruszek nie wiedział o tym wiele, a obchodziło go to jeszcze mniej, pomijając fakt, że synów nie było w domu. Zesztywniały z bólu mężczyzna zaprzągł muła do rozklekotanego czterokołowego wozu. Równie dobrze mógłby wybrać wózek, ale jedyny z jego mułów, który nie był za stary ani nie okulał, miał dziwnie długie ciało i nie pasował do jarzma dwukołowego pojazdu.
Przygotowania, łącznie z załadowaniem zboża na wóz, zajęły mężczyźnie większą część ranka, mimo że pomagała mu na wpół ślepa żona. Gdy ruszył w drogę, poganiając zwierzę, słońce rozproszyło już mgłę i świeciło jasno na niebie. Kamienisty szlak prowadzący do okręgowego traktu niezbyt się nadawał dla dużego wozu, wieśniak posuwał się więc naprzód powoli, a gdy wreszcie wyjechał na trakt, słońce świeciło mu prosto w oczy.
Tego dnia, w kupie kamieni umieszczonej w rogu pola sąsiadującego z drogą, w gnieździe dzikich pszczół wybuchła wojna domowa. Na kilka chwil przed zjawieniem się staruszka, pszczoły się wyroiły.
Wieśniak, przysypiający na koźle, słyszał zbliżającego się szybko jeźdźca, ale na trakcie było dużo miejsca – w końcu zbudowano go po to, by ułatwić przemarsz armii – więc nie przejmował się zbytnio coraz głośniejszym tętentem. Tak jest, jeździec pędził prędko. Zapewne był to garnizonowy kurier, niosący złe wieści. Zdaniem staruszka tego typu wieści zawsze były złe. Pomartwił się chwilę o synów, nim pszczoły nadleciały znad pola, otaczając muła.
Zwierzę wpadło w panikę. Zerwało się do biegu z głośnym kwikiem. Przerażenie dało mu tak wielką siłę, że wieśniak zwalił się na plecy z niskiego kozła, wypuszczając z rąk lejce. Wóz podskoczył kilka razy, a potem się przechylił. Mężczyzna runął na drogę, otoczony chmurą pyłu i rozjuszonych pszczół.
Jeździec, który od chwili opuszczenia miasta już dwukrotnie zmieniał konia, zjawił się dokładnie w tym momencie. Umiejętności oraz instynkt pozwoliły mu ominąć muła i wóz, ale wieśniak znalazł się na jego trasie tak nagle, że ani on, ani jego wierzchowiec nie mieli czasu zareagować. Przednie nogi konia zahaczyły o leżącego, łamiąc mu obojczyk i uderzając z wielką siłą w czaszkę. Zwierzę się potknęło i padło na pierś. Jeździec poleciał do przodu.
Podczas ucieczki wujek Abrastal w którejś chwili zdjął hełm – w końcu dzień był upalny – i choć można było dyskutować, czy to by cokolwiek zmieniło, królowa podejrzewała, że z hełmem na głowie miałby szanse przeżycia upadku. Bez niego złamał sobie kark.
Abrastal studiowała ów wypadek z niemal fanatyczną obsesją. Jej agenci dotarli do tego odległego zakątka królestwa, by porozmawiać z synami, krewnymi, a nawet samym starym wieśniakiem, który jakimś cudem przeżył, choć cierpiał teraz na padaczkę. Wszystko wskazywało na taki właśnie przebieg wydarzeń.
Szczerze mówiąc, los wujka nic jej nie obchodził. Był głupcem i tyle. Abrastal fascynowała, a nawet prześladowała myśl o konwergencji wydarzeń, które zbiegły się tak precyzyjnie, by odebrać mu życie. Ten jeden przykład wystarczył, by królowa szybko sobie uświadomiła, że podobne regularności zdarzają się wszędzie i towarzyszą niemal każdej przypadkowej śmierci.
Ludzie mówili o pechu. Zbiegu okoliczności. Opowiadali o niesfornych duchach i mściwych bogach. A niektórzy wspominali o najbardziej przerażającej ze wszystkich prawd – że całe życie świata jest jedynie ślepym ciągiem losowych wydarzeń. Przyczynowość wskazywała jedynie na absurd wszechrzeczy. Nawet bogowie byli wobec niego bezradni.
Niektóre prawdy mogły prześladować człowieka, zimniejsze i okrutniejsze niż wszelkie duchy. Niektóre prawdy kształtowały się w ustach szeroko otwartych z przerażenia.
Gdy tylko wyszła z namiotu, natychmiast otoczyli ją strażnicy i adiutanci. Nie miała już czasu na myślenie o dawnych obsesjach. Nie pozostało jej nic poza bieżącą chwilą, czerwoną jak krew w oczach, głośną jak wypełniające czaszkę wycie.
Odnalazła ją córka. Felash, uwięziona wewnątrz gwałtownego sztormu, zawarła pakt z bogiem i ów bóg – starożytny, przerażający i brutalny jak gwałt – otworzył przed nią drogę przy akompaniamencie słabych krzyków tonących marynarzy, zagłuszanych wyciem wichru. W łzach wypełniających oczy Abrastal uformowała się twarz, jej czternastej córki, jakby wynurzała się z niezgłębionej otchłani. Królowa poczuła na języku smak słonego morza, przeszyło ją zimno jego nieśmiertelnego głodu.
Matko. Pamiętaj historię o wujku. Wóz wlecze się naprzód, muł kiwa głową. W oddali słychać tętent. Pamiętaj tę opowieść, tak jak mi ją opowiadałaś, jak ją przeżywasz każdego dnia. Matko, Pustkowia są traktem. A ja słyszę rój. Słyszę go!
Pradawni bogowie wygłaszali proroctwa niechętnie i ze złością. W uścisku takich mocy żaden śmiertelnik nie mógł marzyć o wolności. Klarowność się mąciła, precyzja się wymykała. Można było odebrać tylko wypaczone słowa i obrazy. Tylko zmyłkę, która stała się prawdą.
Ale Felash była bystra, najbystrzejsza z jej ukochanych córek. Dlatego Abrastal zrozumiała ostrzeżenie.
Chwila minęła, ale po ataku pozostał ból. Płacząca krwawymi łzami królowa przepchnęła się przez tłum spanikowanych oficerów oraz strażników osobistych i wyszła z namiotu, naga do pasa. Rude włosy miała skołtunione i pozlepiane od potu. Na jej skórze osadziła się już warstewka soli. Śmierdziała jak ciało wyciągnięte z morskiego dna.
Rozpostarła ręce, by nie pozwolić nikomu się zbliżyć, zwiesiła głowę i wciągnęła głęboko powietrze, próbując odzyskać dech w piersiach.
– Spax – zdołała wykrztusić po chwili. – Przyprowadźcie mi Spaksa. Natychmiast.

***

Wojownicy Gilków zbili się w rodowe grupki, sprawdzając broń i ekwipunek. Wódz wojenny Spax przyglądał się im, drapiąc się po brodzie. Spożyte wieczorem kwaśne ale bulgotało mu złowrogo w brzuchu. A może to była kozia goleń albo ta wielka jak pięść bryła gorzkiej czekolady? Przed przybyciem do Bolkando nigdy nawet nie widział czegoś takiego. Jeśli dobrzy bogowie srali, to z pewnością czekoladą.
Zauważył kuriera od Płomiennowłosej na długo przed jego przybyciem. To był jeden z tych chudych dworskich gryzoni. Twarz mu poczerwieniała z wysiłku, a drżenie dolnej wargi dało się zobaczyć z odległości dziesięciu kroków. Zwiadowcy poinformowali Spaksa, że od Łowców Kości dzieli ich jakiś dzień marszu. Posuwali się naprzód szybko, omal nie wpędzając saphijskich kupców w ruinę. Bez względu na wszystkie swe przechwałki Spax musiał przyznać, że Khundryle z Wypalonych Łez i Zgubańczycy są twardzi jak język kaktusojada. Prawie tak samo twardzi, jak jego Barghastowie. Powszechna opinia głosiła, że armie prowadzące tabory poruszają się powoli, nawet na płaskim terenie, ale najwyraźniej ani Gall z Wypalonych Łez, ani Krughava z Szarych Hełmów nie przejmowali się powszechną opinią.
Przed przybyciem kuriera Spax raz jeszcze zerknął na swych wojowników i zauważył oznaki zmęczenia. Rzecz jasna, nie na tyle wyraźne, by budziły niepokój. W końcu został im tylko jeden dzień. Potem Abrastal odbędzie rokowania z Malazańczykami i będą mogli wrócić do domu w znacznie rozsądniejszym tempie.
– Wodzu wojenny!
– Co znowu ją podekscytowało? – zapytał Spax. Lubił się drażnić z dworakami Abrastal, ale tym razem młody mężczyzna nie zareagował na nadmierną poufałość zwyczajowym szokiem.
– Królowa domaga się, byś do niej przyszedł – oznajmił, jakby go nie słyszał. – Natychmiast.
W normalnej sytuacji nawet ten rozkaz skłoniłby Spaksa do wygłoszenia paru sarkastycznych uwag, ale Barghast w końcu zauważył strach kuriera.
– Prowadź więc – warknął.

***

Królowa Abrastal, która zdążyła tymczasem wdziać zbroję, nie była w nastroju do pogawędek. Gdy jechali razem do obozu Zgubańczyków, powiedziała wodzowi Gilków wystarczająco wiele, by skłonić go do trzymania gęby na kłódkę.
Światło poranku uwidaczniało drobne szczegóły na zrytych żlebami stokach gór na zachodzie.
Nad koleinami biegnącymi do granicy Saphinandu unosiły się chmury pyłu. Z trzech obozów wytaczały się już długie szeregi wozów. Wszystkie były całkowicie opróżnione, pomijając tylko kufry z pieniędzmi, strażników i prostytutki. Abrastal wiedziała, że wkrótce zjawią się tu znowu, by zaczekać na powrót Legionu Evertine.
To może potrwać długo.
Opowiedziała Spaksowi o wiadomości od córki. Jego skrzywiona mina nie zaskoczyła jej zbytnio. Barghastowie wiedzieli wystarczająco wiele, by nie wątpić w takie sprawy. Wódz wojenny oświadczył nawet, że jego czarownice i czarnoksiężnicy skarżą się ostatnio na słabość i ślepotę, jakby coś przepędziło stąd barghasckich bogów albo po prostu brakowało im sił, by objawić się na Pustkowiach.
Gdy przygotowywano konie, opowiedział Abrastal o wierze w konwergencję. Zaimponowało jej, że mimo białej farby na twarzy i zbroi z żółwiowych skorup barbarzyńca sporo wie o świecie poza własnym plemieniem. Myśl o mocy przyciągającej moc nie harmonizowała jednak z jej wyobrażeniem o tym, co ma się wydarzyć.
– Mówisz, że takim siłom jest przeznaczone się spotkać, Spax. Ale to nie to samo.
– Nie rozumiem, Wasza Wysokość?
– Czy przypadek jest bronią losu? Pewnie można by tak powiedzieć, ale teraz mamy przed sobą coś okrutniejszego, Spax. Coś losowego, nieprzewidywalnego. A nawet głupiego. Spadła na nas klątwa polegająca na tym, że znaleźliśmy się w niewłaściwym miejscu o niewłaściwym czasie.
Zastanawiał się przez chwilę nad jej słowami.
– Spróbujesz ich skłonić do zawrócenia? – zapytał wreszcie. – Płomiennowłosa, Krughava zapuszcza korzenie głęboko jak góra. Ścieżka, którą kroczy, jest jak spływająca z wyżyn rzeka. Nie sądzę, by ci się udało.
– Wiem o tym, Spax. To zmusza mnie do podjęcia drastycznej decyzji, nieprawdaż?
On jednak nie patrzył na sprawę w ten sposób. Była o tym przekonana, choć nie odpowiedział jej ani słowem. Przyprowadzono konie i oboje dosiedli ich, a potem ponaglił wierzchowce kopniakami i ruszyli szybkim galopem. Gdy tylko minęli straże Legionu Evertine, przeszli w cwał. Podobne tempo nie sprzyjało konwersacji. Mogliby co najwyżej wymienić kilka krótkich słów, ale nie chciało im się tego robić.
Zgubańscy strażnicy zauważyli zbliżających się jeźdźców oraz proporzec zatknięty u siodła Abrastal. Szybko i sprawnie otworzyli przed nimi drogę do samego środka obozu. Jadąc główną aleją, między oficerskimi namiotami, królowa i Spax przyciągali coraz większą uwagę. Po obu stronach zbierali się żołnierze. To była pamiętna, przeszywająca dreszczem chwila.
Wkrótce potem ściągnęli wodze przed namiotem dowodzenia. Śmiertelny Miecz Krughava i Tarcza Kowadło Tanakalian stali przed wejściem, jak zwykle zakuci w pełną zbroję.
Abrastal pierwsza zsunęła się ze zdyszanego wierzchowca. Wódz Gilków zaraz zrobił to samo.
Krughava przywitała ich pochyleniem głowy.
– Królowo, jesteś mile widzianym gościem wśród Zgubańczyków...
– Dajmy sobie spokój z tymi formalnymi pierdołami – przerwała jej Abrastal. – Chodźmy do twojego namiotu dowodzenia, jeśli łaska.
W twardych oczach Krughavy pojawił się na chwilę błysk. Potem kobieta wskazała na namiot za swymi plecami.
– Przydałoby się wezwać też Galla – odezwał się Spax.
– Już to zrobiliśmy – zapewnił Tanakalian z niepasującym do sytuacji uśmieszkiem. – Wkrótce powinien się zjawić.
Abrastal przyjrzała się Tarczy Kowadłu z zasępioną miną. Potem ominęła oboje Zgubańczyków i weszła do namiotu. Spax podążał tuż za nią. Po chwili wszyscy czworo byli już w środku. Krughava odesłała adiutantów, a potem kazała wartownikom stanąć na zewnątrz.
Następnie zdjęła pancerne rękawice i spojrzała na Abrastal.
– Wasza Wysokość, ty prosiłaś o to spotkanie. Czy zaczekasz na wodza wojennego Galla, nim zaczniesz?
– Nie. To bystry człowiek. Zorientuje się w sytuacji. Śmiertelny Mieczu, znaleźliśmy się pośrodku burzy, którą można zobaczyć jedynie z zewnątrz. Sami na razie nic nie wyczuwamy, ponieważ jesteśmy blisko jej serca. – Zerknęła na Tarczę Kowadło, a potem znowu na Krughavę. – Wasi kapłani i kapłanki mają trudności. Czy temu zaprzeczysz?
– Nie zaprzeczę – odparła Krughava.
– Dobrze. Wasi sojusznicy są tylko dzień drogi stąd...
– Pół dnia, jeśli okaże się to konieczne – przerwała jej Krughava.
– Skoro tak mówisz.
Abrastal zawahała się.
Wtedy właśnie do środka wpadł wódz wojenny Gall. Dyszał ciężko, a po szerokiej twarzy spływał mu pot.
– Zamierzacie nas dziś opuścić – oznajmił Tanakalian, łypiąc spode łba na królową.
Abrastal zmarszczyła brwi.
– Nic takiego nie powiedziałam.
– Wybacz mojemu bratu – odezwała się Krughava. – Jest zbyt pochopny. Wasza Wysokość, przed czym pragniesz nas ostrzec?
– Użyję terminu, z którym zaznajomił mnie Spax. Zapewnia mnie, że natychmiast go zrozumiecie. Ten termin to „konwergencja”.
W oczach Krughavy ukazał się błysk. Abrastal odniosła wrażenie, że druga kobieta wyprostowała się, jakby chciała wyjść na spotkanie owej chwili.
– Niech i tak będzie...
– Chwileczkę! – sprzeciwił się Tanakalian, otwierając szeroko oczy. – Wasza Wysokość, to nie jest miejsce... to znaczy, z pewnością się mylisz. Ów moment dopiero ma nadejść, w gruncie rzeczy jest jeszcze daleko. Nie widzę jak...
– Wystarczy tego! – warknęła Krughava. Twarz jej pociemniała. – Chyba że zechcesz się z nami podzielić posiadaną wiedzą, Tarczo Kowadło. Czekamy.
– Nie rozumiesz...
– W rzeczy samej.
Na twarzy mężczyzny pojawił się wyraz bliski paniki. Abrastal już przed namiotem dostrzegła w Tanakalianie coś niepokojącego i teraz ten niepokój narastał. Co ukrywał młody żołnierz-kapłan? Coś z nim było nie w porządku.
Tarcza Kowadło zaczerpnął tchu.
– Moja wizja nie jest jaśniejsza od wizji innych, nie w tym miejscu, ale wszystko, co wyczuwam w sprawie nadchodzącej konwergencji, mówi mi, że nie wydarzy się ona na Pustkowiach.
Krughava kipiała z gniewu. Abrastal pierwszy raz widziała u niej taką reakcję.
– Bracie Tanakalianie, pomimo swych ogromnych ambicji, nie jesteś arbitrem przeznaczenia. Najlepiej by było, gdybyś dzisiaj, w sprawie, o której mówimy, zadowolił się rolą świadka. Nie mamy Bożego Jeźdźca, więc, chcąc nie chcąc, pozostajemy ślepi na przyszłość. – Spojrzała na Abrastal. – Szare Hełmy pomaszerują na spotkanie Łowców Kości. Odnajdziemy ich jeszcze dzisiaj. Niewykluczone, że potrzebują naszej pomocy. A może to my potrzebujemy ich wsparcia? W końcu ten, kto, jak powiedziałaś, znalazł się w sercu burzy, nie widzi zagrażających mu niebezpieczeństw.
– Khundryle pojadą na samym grocie włóczni, Śmiertelny Mieczu – odezwał się po raz pierwszy Gall. – Wyślemy przodem nasze oddziały, byśmy mogli pierwsi ujrzeć naszych sojuszników. Jeśli rzeczywiście pilnie potrzebują pomocy, zawiadomimy was.
– Bardzo dobrze. Dziękuję, wodzu wojenny – rzekła Krughava. – Wasza Wysokość, jestem wdzięczna za ostrzeżenie...
– Pomaszerujemy z wami.
Spax odwrócił się nagle. Na jego twarzy malował się szok.
Krughava skinęła tylko głową.
– Chwały, jaką masz w sobie, nie sposób ukryć, Wasza Wysokość. Z całą uprzejmością sugeruję jednak, byś zmieniła zdanie i wysłuchała ostrzeżeń, które wódz Gilków tak bardzo pragnie wygłosić. W końcu to nie jest wasze przeznaczenie. Ono należy do Łowców Kości, Khundryli i zgubańskich Szarych Hełmów.
– Gilkowie słuchają moich rozkazów – odparła Abrastal. – Myślę, że błędnie oceniasz wodza wojennego Spaksa. To prawda, jest zaskoczony, ale dopóki on i jego Barghastowie wylegują się na moich monetach, będą mnie słuchać.
– To prawda – potwierdził Spax. – Zaiste błędnie mnie oceniłaś, Śmiertelny Mieczu. Gilkowie nie znają strachu. Jesteśmy pięścią klanów Białych Twarzy...
– A jeśli ta pięść wpadnie w gniazdo os? – zapytał Tanakalian.
Abrastal poderwała się nagle.
– Nie jesteśmy dziećmi, które umierają od użądleń, Tarczo Kowadło – odparł Spax, obnażając zęby. – Jeśli taktycznie obudzimy takie gniazdo, lepiej uważaj na swoich ludzi.
– To nie...
– Dość tego! – warknęła Krughava. – Tarczo Kowadło, przygotuj się do objęcia wszystkich, którzy mogą dziś polec. To twoje zadanie i twoja odpowiedzialność. Jeśli tak bardzo lubisz blichtr polityki, powinieneś był zostać na brzegach królestwa Zguby. My, którzy jesteśmy tutaj, nie uczestniczymy w tego rodzaju gierkach. Opuściliśmy domy i rodzinne okolice. Rodziny i najbliższych. Wyrzekliśmy się intryg, podstępów i dworskiego tańca śmierci. Czy jesteś gotowy na smak gorzkiego wina? Zbierz siły, Tarczo Kowadło.
Twarz Tanakaliana pobladła. Mężczyzna pokłonił się Abrastal, Spaksowi i Gallowi, a potem wyszedł.
– Wasza Wysokość ryzykuje zbyt wiele – oznajmiła Krughava.
– Wiem – odparła Abrastal.
– Ale i tak to zrobisz?
Skinęła głową.
– I tak to zrobię.

***

Cholerne baby! To wszystko przez nie!
Ściągnęła wodze na szczycie niskiego wzgórza, spoglądając na południe. Czy na horyzoncie widziała chmurę pyłu? Być może. Całuśnica wygięła się do tyłu, by złagodzić bóle w krzyżu. Jej uda płonęły, jak zanurzone w kwasie. Zapas wody się kończył, a wierzchowiec był bliski śmierci.
Pierdolić przyboczną, Lostarę Yil i tę sukę, moją siostrę! To niesprawiedliwe! Do tej pory była niezdecydowana, ale z tym już koniec. Och, znajdzie tych durniów, nadętych Zgubańczyków i rozpustnych Khundryli, skłonnych płakać nad potłuczonym garnkiem. Przekaże wszystkie bezużyteczne błagania o pomoc Krughavie – kolejnej cholernej babie – a potem z tym skończy.
Już do nich nie wrócę. Zdezerterowałam, tak? Pojadę prosto do Saphinandu. Ten kraj ze wszystkich stron otaczają góry, będę w nim mogła zniknąć bez śladu. Nawet jeśli panuje tam nędza, nic nie szkodzi. Jakoś sobie poradzę.
Czegóż więcej od niej oczekiwały? Bohaterskiego powrotu na czele dwóch armii? Popędzenia z odsieczą aż pod samą bramę Kaptura? Takie bzdury były odpowiednie dla Sinter albo nawet Masan Gilani, poszukującej teraz sojuszników, którzy mogli w ogóle nie istnieć. Tak jest, zostaw legendę tej zdzirze z północy. Ona ma wszystkie potrzebne cechy.
Całuśnicę wyrzeźbiono z mniej twardego materiału. Nie z brązu, lecz raczej z wosku. A świat stawał się coraz gorętszy. Zasalutowały jej na pożegnanie. Postanowiły obdarzyć ją całą swą wiarą i zaufaniem.
Na pewno ich znajdę. Tak, to kłęby pyłu. Teraz to widzę. Znajdę ich i powiem, co mam do powiedzenia. Przyboczna mówi, o Śmiertelny Mieczu, że zdrada nie przystoi Zgubańczykom. Ani Khundrylom. Prosi, byście do niej przybyli.
Przyboczna mówi, że miecz jest po to, by nim władać, a nie na nim siedzieć. Jest bronią, ale nie odwagą, nawet jeśli pomaga wam trzymać się prosto. Przyboczna mówi, że jest wśród was zdrajca i przez jego słowa skażecie Łowców Kości na zagładę. Przyboczna mówi, że krew splami twoje ręce, ty oziębła krowo. Użyj dowolnych środków, powiedziała jej Sinter. Wszystkiego, co będzie konieczne. Zawstydź ich, opluj, nasraj na nich. Albo ucieknij się do sprytu i rozniecaj ogień, aż z butów buchną im kłęby dymu. Oślep ich odbitych blaskiem ich własnego ego. Proś, błagaj, padnij na kolana i wyssij ich do cna. Użyj sprytu, Całuśnica. W tym jesteś najlepsza.
Bogowie, nienawidziła ich wszystkich. Tych mądrych spojrzeń, tej akceptacji wszystkiego, co w niej było złe. Tak jest, wiedziały, że nie wróci. I nic ich to nie obchodziło. Można ją było poświęcić, jak strzałę z łuku. Gdy tylko uderzy w cel, stanie się bezużytecznym, złamanym przedmiotem leżącym na ziemi.
Stanie się więc złamaną strzałą. Proszę bardzo. Czemu by nie? W końcu nie spodziewały się po niej niczego więcej.
Ponagliła kopniakiem konia. Zwierzę posłuchało jej z niechęcią.
– Już niedaleko – zapewniła, zmuszając je do swobodnego galopu. – Widzisz tych jeźdźców? To Khundryle. Jesteśmy prawie na miejscu.
Nie muszę ich do niczego przekonywać. Już ruszyli w drogę. Wystarczy, że dodam do ich butów parę ostróg. Kto wie, może Krughava to lubi? Wygląda na taką.
Proszę, słodziutka. Przyniosłam gwoździe i bicze...

***

Jeźdźcami ze Skrzydła Veditha zmierzającymi ku samotnej żołnierce dowodziła Rafala. Kobieta przyjrzała się uważnie nieznajomej. To z pewnością była Malazanka. Dosiadała zmęczonego konia. Rafala poczuła smak podniecenia. Coś się działo, historia znowu zacisnęła na nich zęby i nie mieli szans się wyrwać. Gall kazał im ruszyć przodem, co koń wyskoczy, znaleźć Łowców Kości, dogonić ich kolumnę i porozmawiać z przyboczną. Powiedzieć jej, by zaczekała albo nawet skręciła na południe.
Gromadzili się straszliwi bogowie. Rafala wyczytała to z chmur skupiających się wysoko na południowym zachodzie, gotowych zsunąć się z gór na równinę. Armie muszą się spotkać i razem stanąć do boju, stawić czoło owym bogom. Cóż za chwile ich czekały! Przyboczna Tavore dowodząca Łowcami Kości; Gall, wódz wojenny Khundryli z Wypalonych Łez; Krughava, Śmiertelny Miecz Wilków; Abrastal, królowa Bolkando dowodząca Legionem Evertine.
Ach, i jeszcze Gilkowie. Ci Barghastowie potrafią się tarzać na futrach, czyż nie tak? Z pewnością nie będę się bała, mając ich na skrzydle.
Co czekało na nich na Pustkowiach? Najpewniej jakieś żałosne plemię. Nic więcej nie mogłoby tu przetrwać. Z całą pewnością nie znajdą tu żadnego ukrytego królestwa ani imperium. W końcu te ziemie były martwe. No cóż, zmiażdżą tych głupców, a potem pomaszerują dalej, na spotkanie znanego tylko przybocznej losu oczekującego ich w Kolanse. Rafala miała nadzieję, że uda się jej okrwawić miecz.
Malazanka pozwoliła zwolnić wyczerpanemu wierzchowcowi, jakby doszła do wniosku, że lepiej, by to konie Khundryli wykonały większą część roboty. Niech i tak będzie. Dalhonka nie trzymała się w siodle zbyt pewnie. Malazańczycy od dziesięcioleci budowali swe armie w zmyślny sposób. Z plemion jeźdźców tworzyli konnicę, górali wykorzystywali jako zwiadowców i harcowników, a rolników w piechocie. Mieszczanie zostawali saperami, a ludzie mieszkający nad morzem marynarzami i piechotą morską. Ostatnio jednak wszystko zaczęło się mieszać. Dalhończycy i konie nie pasowali do siebie.
Nieważne. Pamiętam Wickan. Pierwszy raz krwawiłam dopiero miesiąc wcześniej, ale ujrzałam ich. Zawstydzili nas wszystkich.
Teraz nadeszła pora, by Khundryle uczynili to samo.
Skinęła na swych jeźdźców, każąc im zwolnić, i sama podjechała do Malazanki.
– Jestem Rafala...
– To mnie cieszy – przerwała jej kobieta. – Pokaż mi drogę do Galla i Krughavy. I daj mi świeżego konia. Ten już ledwie zipie.
– Ile dni drogi? – zapytała Rafala, gdy jeden z jej kaprali zajął się zamianą wierzchowców.
Malazanka miała trudności ze zsunięciem się z siodła.
– Do kogo? Ach, do nas. Chyba niedaleko. Pierwszej nocy zabłądziłam. Myślałam, że mam góry po prawej, a okazało się, że to były chmury. Już od dwóch dni jechałam na południowy zachód. Czy ten dureń już skończył?
Rafala łypnęła na nią ze złością.
– Daje ci swojego najlepszego rumaka, żołnierko.
– No cóż, na pewno mu nie zapłacę. – Kobieta wdrapała się na siodło, krzywiąc się z bólu. – Bogowie, nie mogliście dać więcej wyściółki? Siedzę na samych kościach.
– To nie moja wina, że pozwoliłaś, by mięśnie ci zwiotczały – wycedziła Rafala. – Ruszajmy, żołnierko.
Zobaczymy, czy potrafisz dotrzymać mi kroku.
– Jedźcie dalej – rozkazała swym ludziom. – Odprowadzę ją na miejsce, a potem was dogonię.
Ruszyli w drogę, skrzydło na północ, a Rafala i Malazanka na południe. Kapral na zmęczonym koniu wlókł się daleko za nimi.

***

No cóż, to z pewnością ułatwi mi zadanie, pomyślała Całuśnica, gdy zbliżyły się z Rafalą do straży przedniej. Las chorągwi oznacza obecność starcia dowódców, jak brzmiał stary dowcip z wyspy Malaz. Wystarczy, że powie wszystko tylko raz.
Było dla niej oczywiste, że sprawy zmierzają ku katastrofie. Zbyt wiele kobiet łapie się za rondle. Zawsze wolała mężczyzn. Jako przyjaciół, kochanków i oficerów. Mężczyźni preferowali proste rozwiązania. Nie mieli w sobie absurdalnej nadwrażliwości, zmuszającej do reagowania na każdy cholerny gest albo spojrzenie. Nie gryźli się rzuconymi mimochodem uwagami. I, co najważniejsze, nie wbijali sobie nawzajem noży w plecy i nie podawali z miłymi uśmiechami kubków z trucizną. Nie, Całuśnica dawno już poznała całą nieprzyjemną prawdę o własnej płci. Zbyt często widywała spojrzenia, które omiatały ją od stóp do głów, poddając ocenie krój jej stroju, fryzurę oraz towarzyszącego jej mężczyznę. Zbyt często widywała, jak kobiety tną inne kobiety spojrzeniami ostrymi jak noże, gdy tylko tamte odwrócą wzrok. Chlast.
Czyż nie było też niepodważalną prawdą, że to właśnie kobiety wolące towarzystwo mężczyzn są najpowszechniej znienawidzone?
W tej bandzie było za dużo dowódców z cyckami.
Popatrz tylko na Galla. Za tymi wytatuowanymi łzami czai się nieustannie oblegany mężczyzna. Jest jeszcze ten Barghast. Nic dziwnego, że kryje twarz za farbą.
– Możesz już wracać, Rafala – oznajmiła Całuśnica. – Nie zabłądzę.
– Potrzebuję twojego konia, Malazanko.
– To znaczy, że dalej będę musiała iść na piechotę?
– A dokąd się wybierasz? – zapytała Khundrylka ze zdziwioną miną.
Całuśnica skrzywiła się ze złością.
Minęły rozproszony szereg zwiadowców i zatrzymały się przed strażą przednią. Jadący konno dowódcy posuwali się naprzód miarowym kłusem, nie zważając na ich przybycie. Rafala i Całuśnica były zmuszone zawrócić i podążyć za nimi. Takie zachowanie poirytowało Malazankę. Kiedy ostatnio się widzieli?
– Wodzu wojenny, przyprowadziłam malazańską kurierkę – poinformowała Galla Rafala. – Znajdę ci nowego konia – dodała, spoglądając na Całuśnicę.
– Świetnie. Tylko się pośpiesz.
Rafala obrzuciła ją pozbawionym wyrazu spojrzeniem i pojechała ku podążającym z tyłu kolumnom.
– Malazanko, gdzie twoi kuzyni? – zapytała w języku handlowym rudowłosa kobieta, której Całuśnica nigdy nie widziała.
– Moi kuzyni?
– Malazańscy żołnierze.
– Chyba niedaleko. Powinniście dzisiaj do nich dotrzeć, zwłaszcza przy takim tempie.
– Żołnierko, jakie wieści nam przynosisz? – zapytała Krughava.
Całuśnica rozejrzała się wokół, zauważając licznych oficerów sztabowych towarzyszących dowódcom.
– Czy moglibyśmy porozmawiać na osobności, Śmiertelny Mieczu? To znaczy, tylko z tobą i wodzem wojennym Gallem...
– Królowa Abrastal z Bolkando i wódz wojenny Spax z klanu Gilków sprzymierzyli się z naszymi siłami, żołnierko. Niemniej każę oficerom sztabowym odsunąć się na pewną odległość. – Spojrzała na Abrastal. – Możesz się na to zgodzić, Wasza Wysokość?
Na twarzy królowej pojawił się wyraz niesmaku.
– Och, tak. Oni są gorsi niż muchy. A sio! Zostawcie nas wszyscy!
Ponad dwudziestu jeźdźców odłączyło się od straży przedniej. Zostali tylko Krughava, Tanakalian, Gall, królowa i Spax.
– Tak lepiej? – zapytała Krughava.
Całuśnica zaczerpnęła głęboko tchu. Była zbyt zmęczona, by się nad tym zastanawiać.
– Wśród jasnowidzów służących przybocznej... Śmiertelny Mieczu, nie potrafię ująć tego inaczej. Groźbę zdrady uznano za bardzo realną. Wysłano mnie po to, bym potwierdziła sojusz.
Krughava pobladła śmiertelnie. Całuśnica zauważyła, że cudzoziemska królowa obrzuciła ostrym spojrzeniem młodego Tarczę Kowadło, Tanakaliana.
Co? Kurwa, oni wiedzą na ten temat więcej ode mnie. Najwyraźniej groźba rzeczywiście jest realna. Sinter, masz oczy widzące to, czego inni nie widzą. Nic dziwnego, że całe życie przed tobą uciekam.
Pierwszy odezwał się wódz wojenny Gall.
– Jak się nazywasz, żołnierko?
– Całuśnica. Dziesiąta Drużyna, Trzecia Kompania, Ósmy Legion.
– Całuśnica. Duchy wiedzą, że nigdy nie przestanę się zachwycać tym, jak Malazańczycy potrafią uczynić z imienia zaproszenie. Odpowiem na obawy przybocznej, jak przystoi Khundrylom. Pojedziemy z całym pośpiechem naprzód, by dołączyć do Łowców Kości tak szybko, jak tylko można.
– Żołnierko, ze strony Zgubańczyków nie musicie obawiać się zdrady – zapewniła Krughava. – Zwróć uwagę na tempo naszego marszu. Zawiadomiono nas o zbliżającym się niebezpieczeństwie, śpieszymy więc do armii przybocznej. Dodatkowym uśmiechem losu jest fakt, że królowa Bolkando, dowodząca Legionem Evertine oraz Gilkami, poprzysięgła udzielić nam wszelkiej niezbędnej pomocy. Powiedz mi, czy Łowców Kości zaatakowano? Jaki wróg wyłonił się nagle z Pustkowi? Dopiero teraz o to pytasz?
– Śmiertelny Mieczu, przed dwoma dniami jedynym zagrażającym nam nieprzyjacielem były chmary kąśliwych much – odparła Całuśnica.
– A mimo to kazano ci nas odnaleźć – zauważyła Krughava.
– Tak.
– W związku z tym musi istnieć przeczucie jakiegoś niebezpieczeństwa wykraczającego poza groźbę zdrady – ciągnęła Krughava. – Nic innego nie usprawiedliwiałoby podobnego pośpiechu.
Całuśnica wzruszyła ramionami.
– Nie potrafię ci powiedzieć wiele więcej, Śmiertelny Mieczu.
– Pokonałaś tak długą drogę tylko dla prostego potwierdzenia? – zdziwił się Gall.
Całuśnica odwróciła wzrok.
– Tak, to z pewnością wydaje się wam dziwne. Nie potrafię wam odpowiedzieć. Uznano, że sojusz jest zagrożony. To wszystko, co wiem na ten temat.
Nikt nie sprawiał wrażenia usatysfakcjonowanego tymi słowami.
Fatalnie. Cóż więcej mogę wam rzec? Moja siostra ma złe przeczucia. Skrzypek ciągle rzyga, a jedyny wielki kapłan w sztabie Tavore nie wytrzeźwiał od Letheras. I te muchy gryzą naprawdę boleśnie.
Rafala przyprowadziła osiodłaną gniadą klacz o głupawym wyglądzie.
– Przesiadaj się, jeśli dasz radę – powiedziała Całuśnicy.
Malazanka skrzywiła się, wysunęła stopy ze strzemion i przełożyła prawą nogę na drugą stronę. Rafala przesunęła klacz krok naprzód. Całuśnica wsunęła prawą stopę w strzemię, wyprostowała się, sięgnęła po łęk siodła w stylu Siedmiu Miast i dosiadła szerokogrzbietego zwierzęcia.
Wszystko odbyło się gładko. Rafala zacisnęła usta, jakby sama myśl o komplementach budziła u niej mdłości. Zwolniła, zostając za Całuśnica, wzięła w ręce wodze zwolnionego przez nią rumaka i po chwili odprowadziła go na bok.
Całuśnica spojrzała na Galla i zobaczyła na jego twarzy uśmiech.
– Wiem, gdzie chciałbym cię pocałować – oznajmił.
Barghast roześmiał się ochryple.
– Pojedź z Khundrylami – rzekła jej Krughava. – Zaprowadzisz ich do Łowców Kości.
Bogowie na dole, jak mam się z tego wyłgać?
– Obawiam się, że tylko bym ich spowolniła, Śmiertelny Mieczu. Ten wierzchowiec jest wypoczęty, ale ja, niestety, nie.
– Spałaś kiedyś między dwoma końmi? – zapytał Gall.
– Słucham?
– W hamaku, Całuśnica. Zawieszonym między namiotowymi tyczkami, żeby zwierzęta nie mogły się zbliżać do siebie. Tak właśnie transportujemy rannych.
Wszystkie kobiety gapiły się na nią. Widziały to, czego mężczyźni nie potrafili zobaczyć.
Ostrzycie już ząbki, tak? Wszystkie jesteście zachwycone, że wpadłam w pułapkę.
– Jeśli będzie to konieczne, zawiadomię cię, wodzu wojenny – odpowiedziała Gallowi.
– Znakomicie – ucieszył się wojownik. – W takim razie wracajmy do moich Wypalonych Łez. Wasza Wysokość, Śmiertelny Mieczu, spotkamy się w namiocie dowodzenia przybocznej. Życzę wam dobrej podróży. Niech wzbijany przez was pył oślepi bogów.
Całuśnica ruszyła z wodzem wojennym na wschód i nieco ku tyłowi, gdzie zgromadziły się główne formacje konnych wojowników.
– Wybacz, żołnierko – odezwał się Gall, gdy już oddalili się od straży przedniej. – Widzę, że pozbyłaś się munduru, a miejsce, z którego przybyłaś, jest ostatnim, do którego pragniesz się udać. Niestety, Śmiertelny Miecz jest zasadniczą kobietą. Nikt ze zgubańskich Szarych Hełmów nigdy nie zdezerterował, a gdyby któryś spróbował, wątpię, by pożył długo. Zadziałałaby w imieniu przybocznej, nie licząc się z konsekwencjami. W każdej armii dezercję każe się śmiercią. Jestem pewien, że w Łowcach Kości również.
Ach, więc jednak nie jest głupi.
– Rozkazano mi niczym się nie zdradzić, gdy będę wędrowała sama, wodzu wojenny. Dlatego nie mam na sobie nic, co można by uznać za mundur.
– Ach, chyba że tak. W takim razie muszę cię przeprosić po raz drugi, Całuśnica. 
Wzruszyła ramionami.
– Moja siostra maszeruje z Łowcami Kości, wodzu wojenny. Jak mogłabym nie pragnąć wrócić do nich jak najszybciej?
– Oczywiście. Teraz wszystko rozumiem.
Gdy zbliżyli się do Wypalonych Łez, Gall milczał. Całuśnica zastanawiała się, czy dał się oszukać. W końcu prostota nie zawsze była tym samym co głupota. Udzieliła mu rozsądnie brzmiących odpowiedzi, z lekką tylko nutą afrontu.
Ehe, odrobina uznania, zanim padnie zniewaga, to świetna broń, jak mawiała moja matka.
– Jestem pewien, że będzie zachwycona, gdy znowu cię zobaczy.
Całuśnica obrzuciła Khundryla uważnym spojrzeniem, ale nie odezwała się ani słowem.

***

Przed Masan Gilani, na zachodnim horyzoncie, piętrzyły się kolumnowate chmury. Poczuła chłodny wietrzyk muskający jej twarz. Pozwalała wierzchowcowi na odpoczynek co około dziesięciu mil, ale zwierzę i tak było już zmęczone. Wiedziała, że to właśnie ten szczegół prowadzi do śmierci większości dezerterów. Biedny dureń przeważnie ma tylko jednego konia, a ścigający go oddział prowadzi wierzchowce na zmianę.
Rzecz jasna, nikt jej nie ścigał, ale o dziwo ta świadomość w niczym nie łagodziła poczucia winy. Powinna teraz być ze swoją drużyną, łykać ten sam kurz, przeklinać te same brzęczące muchy. A jeśli sytuacja rzeczywiście była tak zła, jak sugerowano, pragnęła być u boku przyjaciół, by razem z nimi stawić czoło temu, co nadejdzie. A ona była na pustyni i szukała... właściwie czego? Po raz dziesiąty dzisiaj dotknęła dłonią skórzanego mieszka przytroczonego do pasa, by się upewnić, że nadal go ma. Wiedziała, że jeśli go zgubi, jej misja zakończy się fiaskiem.
To zapewne i tak nieuniknione. Mieszek nie pomoże mi odnaleźć tego, czego nie widzę.
Dostrzegała przed sobą deszcz i niewiele więcej, szaroniebieskie strugi niesione wiatrem, zasłony wody przesuwające się po ziemi. Kolejne źródło cierpienia w i tak już za dużej puli.
To nie ma sensu. Szukam duchów. Realnych duchów? Może tak, a może nie. Niewykluczone, że owe prastare zjawy złamanej wierności i zapomnianych obietnic istnieją już tylko w głowie przybocznej. Tavore, oczekujesz za wiele. Zawsze tak było.
Deszcz splunął jej w twarz, zrył ziemię, aż wydało jej się, że piasek zatańczy jak oszalałe mrówki. W parę chwil widoczność spadła do kilkunastu kroków. Masan Gilani stała się jeszcze bardziej ślepa niż przedtem na to, czego szukała.
Świat z niej drwił.
To nie ma sensu.
Wracam...
Zjawiło się przed nią pięć sylwetek, szarych jak deszcz, matowych jak błotnisty piasek, niespodziewanych jak sen. Ściągnęła z przekleństwem wodze, szarpiąc się ze spanikowanym koniem. Żwir trysnął na boki. Zwierzę parsknęło, tupiąc w płytkich kałużach i strumykach.
– To nas szukasz.
Nie potrafiła określić, który z nich wypowiedział te słowa. Złapała mieszek z poruszającą się ziemią, darem atri-cedy Aranict, i westchnęła głośno, poczuwszy nagłe gorąco.
Wszyscy byli trupami. T’lan Imassami. Połamanymi i uszkodzonymi. Brakowało im kończyn, broń zwisała bezwładnie w z pozoru nieczułych kościanych dłoniach pokrytych poczerniałą skórą. Długie włosy, brudnoblond albo rdzaworude, przylepiały się do zmumifikowanych twarzy. Deszczówka spływała po policzkach niczym wieczne łzy.
Masan Gilani przyglądała się im przez chwilę, oddychając głęboko.
– Jest was tylko pięcioro? Nie ma innych?
– Tylu nas pozostało.
Miała wrażenie, że przemówił ten, który stał najbliżej, ale nie mogła być tego pewna. Szum deszczu ją ogłuszał, wiatr zwodził, jakby był uwięziony w ogromnej jaskini.
– Powinno być was... więcej – nie ustępowała. – Mieliśmy wizję...
– To nas szukasz.
– A więc posłuchaliście wezwania?
– Tak. – Pierwszy z T’lan Imassów wskazał na mieszek. – Thenik jest niekompletny.
– Który z was to Thenik?
Istota stojąca na prawym końcu szeregu wystąpiła naprzód. Wszystkie jej kości sprawiały wrażenie połamanych. Brakowało w nich całych kawałków. Widoczną pod hełmem wykonanym z czaszki jakiegoś nieznanego zwierzęcia twarz przeszywała siatka pęknięć.
Masan szarpała się przez chwilę ze sznurkami, nim wreszcie zdołała uwolnić woreczek i rzucić go Thenikowi. Ten nie próbował go złapać. Mieszek wylądował w kałuży u jego stóp.
– Thenik ci dziękuje – oznajmił pierwszy T’lan Imass. – Jestem Urugal Utkany. Towarzyszą mi Thenik Strzaskany, Beroke Cichy Głos, Kahlb Milczący Łowca i Halad Olbrzym. Jesteśmy Niezwiązani. Ongiś było nas siedmioro, teraz zostało tylko pięcioro. Niektórzy odmawiają nieprzyjacielowi. Niektórzy nie chcą podążać za tym, który prowadzi donikąd.
Masan Gilani zmarszczyła brwi i potrząsnęła głową.
– Nie nadążam za tobą. Nieważne. Kazano mi was odnaleźć. Musimy teraz wrócić do Łowców Kości. To moja armia. Tam...
– Tak, ona zaiste jest łowczynią kości – zgodził się Urugal. – Jej łowy wkrótce osiągną cel. Pojedź na swoim zwierzęciu. Podążymy za tobą.
– Myślałam, że będzie was więcej – mruknęła, ocierając wodę z oczu. Wzięła w ręce wodze i zawróciła konia. – Dotrzymacie mi kroku? – zapytała, spoglądając za siebie.
– Jesteś chorągwią powiewającą przed nami, śmiertelniczko.
Masan Gilani zasępiła się jeszcze bardziej. Gdzieś już słyszała coś podobnego.

***

Dwanaście mil dalej na północny zachód Onos T’oolan zatrzymał się nagle, po raz pierwszy od wielu dni. Coś niezbyt odległego musnęło jego zmysły, ale po chwili zniknęło. T’lan Imassowie. Obcy. Zawahał się, gdy powróciła bardziej odległa i zupełnie inna fala przymusu, uporczywa i zdesperowana. Znał jej posmak już od tygodni. Tego właśnie pragnął Toc Młodszy, tego żądał od Pierwszego Miecza.
Ale Tool nie był już przyjacielem, którego znał niegdyś Toc, podobnie jak Toc nie był już przyjacielem, którego on pamiętał. Przeszłość mogła być martwa i zarazem żywa, ale ta, która łączyła ich dwóch, po prostu umarła.
Wezwanie pochodziło od Malazańczyków. Odwoływało się do sojuszu, wykutego dawno temu między cesarzem a T’lan Imassami Logrosa. Gdzieś na wschodzie czekała malazańska armia. Zbliżało się niebezpieczeństwo i T’lan Imassowie musieli stanąć u boku dawnych sojuszników. Tego żądał obowiązek. To był inkaust honoru, wnikający głęboko, plamiący samą nieśmiertelną duszę.
Tool jednak sprzeciwił się rozkazowi. Obowiązek był martwy. Honor był kłamstwem. Spójrzcie tylko, co Senanowie uczynili jego żonie i dzieciom. Królestwo śmiertelników pozostawało we władzy oszustwa, w domu żywych krył się odrażający pokój grozy, jego ściany pokrywała warstwa brudu, a na wypaczonej podłodze powstały ciemne plamy. W kątach gromadził się kurz, złożony z płatków skóry, kosmyków włosów, obciętych paznokci i kapek flegmy. Każdy dom miał swój sekretny pokój, gdzie wspomnienia wyły pośród głuchej ciszy.
Tool kiedyś należał do Logrosa, ale to już minęło. Pozostał mu tylko jeden obowiązek i był on zupełnie martwy. Nic nie zawróci go z tej drogi – ani pragnienia Toca Młodszego, ani obłąkane aspiracje Olar Ethil. Och, wiedział, że była gdzieś niedaleko, stanowczo za sprytna, by podejść bliżej. Zdawała sobie sprawę, że zniszczyłby ją do cna. Żądania i oczekiwania spadały na niego jak deszcz, lejący na południowy wschód stąd, ale spływały po skórze, nie zostawiając śladów.
Były czasy, gdy Onos Toolan postanowił stanąć u boku śmiertelnych ludzi, gdy odwrócił się plecami do współplemieńców i dzięki temu odkrył na nowo cuda łagodniejszych uczuć, dotykalnych przyjemności koleżeństwa i przyjaźni. Dary humoru i miłości. Gdy jego życie w końcu narodziło się na nowo. Prawdziwe życie.
Ale odebrano mu je z powodów, które Tool ledwie rozumiał. Przypływ empatii, pełna cena człowieczeństwa zapłacona w chwili, gdy nóż wbił mu się w pierś. Siła odpłynęła, w jakimś innym kierunku niż ten, w którym osunęło się ciało. Patrzył na świat, aż wreszcie znaczenie utraciło wszelkie barwy.
Potraktowali jego trupa z niewyobrażalnym okrucieństwem. Zbezczeszczenie było raną zadawaną umarłym. Żywi dopuszczali się jej z bezmyślną pewnością, że sami nigdy nie będą leżeli nieruchomi na ziemi, że nie wyłonią się z zimnego mięsa i kości, by być świadkiem tego, co uczyniono ich ciału, jedynemu domowi, jaki kiedykolwiek znali. Nie przychodziło im do głowy, że dusza może cierpieć fantomowy ból, że martwe ciało jest jak odcięta ręka.
Jego adoptowani współplemieńcy po prostu patrzyli na to z kamiennym wyrazem oczu. Powtarzali sobie, że dusza Toola opuściła ów zmasakrowany przedmiot, który właśnie ćwiartowano na zakrwawionej trawie, że śmiechy i drwiny nie dotrą do niewidzianych uszu.
Czy byli w stanie się domyślić, że potęga miłości pozwoliła Toolowi ujrzeć okulawienie żony i gwałty, które nastąpiły później? Że, nie mogąc odnaleźć dzieci, ruszył w końcu do podziemnego świata, by spotkać ukochaną Hetan, odszukać rodzinę, na zawsze uciec od okrutnych cierni królestwa śmiertelników?
A ty kazałeś mi odejść, Toc. Odesłałeś mnie z powrotem... do tego.
Nie był już tamtym mężczyzną. Nie był też Pierwszym Mieczem. Nie był wojownikiem Logrosa. Nie był żadnym z nich.
Był bronią.
Onos Toolan wznowił marsz. Wezwanie nic nie znaczyło. Przynajmniej dla niego. Zresztą wkrótce ucichnie. Na zawsze.

***

Przez Pustkowia nie wiodła żadna droga. Żaden trakt nie zaprowadzi ich do miejsca przeznaczenia, gdziekolwiek mogło się ono znajdować. W związku z tym kompanie maszerowały w luźnych grupach po sześć drużyn każda, w pewnej odległości od siebie, ale na tyle niewielkiej, że w razie potrzeby łatwo można było nawiązać łączność w obrębie legionu. Grupy sformowano stosownie do funkcji: w centrum piechota morska, wokół niej mieszane oddziały ciężkich. Na zewnątrz regularna, średniozbrojna piechota i otaczający ją harcownicy.
Potężna kolumna taborów posuwała się naprzód oddzielną trasą. Setkom zaprzężonych w woły wozów towarzyszyły hałaśliwe stada kóz, owiec, bydła i rodar. Zwierzęta wkrótce zaczną głodować w tej martwej krainie. Wokół stad krążyły psy pasterskie, a za nimi posuwali się jeźdźcy. Zlecono im wypatrywanie każdej sztuki, która mogłaby się wymknąć psom, choć jak dotąd to się nie zdarzało.
Boków kolumny strzegły szwadrony lansjerów i konnych łuczników, zwiadowcy jechali spory kawałek przed strażą przednią, inni zaś zapuszczali się na południe i do tyłu, ale nie na północ, gdzie maszerowały legiony i brygady dowodzone przez Brysa Beddicta. Jego kolumny ustawiono w bardziej zwartym szyku, miały też własny tabor, niewiele mniejszy od malazańskiego. Konnica z Niebieskiej Róży rozpostarła się szeroko na skrzydłach, nieustannie wysyłając zwiadowców daleko na wszystkie strony.
Komendant Brys Beddict jechał konno pośrodku kolumny, blisko jej przodu. Po prawej, w odległości około dwustu kroków, miał Malazańczyków. Z lewej towarzyszyła mu Aranict, a za nimi posuwała się szóstka kurierów. Upał był straszliwy, a woda w beczkowozach szybko się wyczerpywała. Letheryjskie stada myridów i rodar radziły sobie w tej krainie lepiej niż owce i bydło, ale wkrótce one również zaczną cierpieć. Brys wiedział, że w pierwszej fazie wędrówki przez Pustkowia żołnierze będą się żywić głównie mięsem, potem jednak sytuacja się zmieni.
Co się kryło za tymi martwymi, niegościnnymi ziemiami? O ile potrafił się zorientować – z braku pewnej wiedzy musiał sic zadowalać pogłoskami – ciągnęła się tam jakaś pustynia, przez którą jednak prowadziły szlaki karawanowe, a za nią Równiny Elanów, ludu, który mógł się wywodzić od Awli. Za wschodnią granicą równin zaczynały się królestwa i państwa-miasta Kolanse oraz Konfederacji Pelasiarskiej.
Pomysł przeprowadzenia armii przez Pustkowia, a potem przez pustynię wydawał się Brysowi czystym szaleństwem. Niemniej sama niewykonalność tego zadania pociągała go w przewrotny sposób. Gdyby prowadzili wojnę z owymi odległymi królestwami, podobnie śmiała inwazja z pewnością stałaby się legendą. Rzecz jasna, o ile wiedział, nie było żadnej wojny ani powodów do niej. Z Kolanse nie docierało nic poza złowrogą ciszą. Być może rzeczywiście był to najazd, ale w takim przypadku nie można go było zwać sprawiedliwym. Nic nie wiedział o żadnych okrucieństwach wymagających ukarania, nie zagrażało im też żadne powstałe tam imperium.
Nic nie wiemy.
Co się dzieje z duszami żołnierzy, którzy wiedzą, że walczą o niesłuszną sprawę? Że są agresorami, że niosą ze sobą przemoc i brutalność? Ta myśl niepokoiła Brysa. Wszystkie odpowiedzi, które przychodziły mu na myśl, brzmiały złowrogo.
Coś w nich pęka. Coś wyje. Coś marzy o samobójstwie.
On nimi dowodził, i to na niego spadnie wina. I na jego brata, Tehola. Byli przywódcami, i to oni przesuwali tysiące ludzi jak pionki na jakiejś splamionej planszy.
Prowadzić żołnierzy na wojnę to jedno. Wysłać ich na nią to drugie. Mam jednak wrażenie, że wysłać i poprowadzić żołnierzy na wojnę, która sama w sobie jest zbrodnią, to coś całkiem innego. Czy mamy się stać całkowicie obojętni na cierpienia, na jakie skażemy swych rodaków i niewinne ofiary w nieznanych krainach?
W jego sercu żyły imiona niezliczonych zapomnianych bogów. Wielu z nich złamało dusze swych czcicieli. Wielu innych z kolei złamało szaleństwo śmiertelników, ich bezsensowne wojny, rzezie i bezcelowe zniszczenia. To jednak ci pierwsi cierpieli męki na zapierającą dech w piersiach skalę. Na koniec tego wszystkiego musi nadejść osąd. Nie nad poległymi, nad ofiarami, ale nad tymi, którzy skazali ich na ten los.
Oczywiście, nie wiedział, czy tak jest naprawdę. Tak jest, czuł ból bogów, których imiona w sobie nosił, ale być może to jego wiedza była źródłem owych cierpień, być może wywodziły się one z duszy cierpiącej w przeklętej pułapce empatii. Być może po prostu nakładał na owych od dawna już martwych bogów własne wyobrażenie sprawiedliwej kary. A jeśli rzeczywiście tak było, kto mu dał do tego prawo?
To były niepokojące myśli. Niemniej legiony Brysa maszerowały wciąż naprzód, szukając odpowiedzi na pytania znane jedynie przybocznej. To było coś więcej niż zaufanie czy nawet wiara. To był wspólny obłęd. Wszyscy wpadli w ten wir, bez względu na to, jaki los ich czekał.
Powinienem postępować lepiej, czyż nie tak? Dowodzę ludźmi, ale czy potrafię zadbać o ich bezpieczeństwo, jeśli nie wiem, co nas czeka?
– Komendancie.
Poderwał się nagle, wyrwany z mrocznych myśli. Wyprostował się w siodle i spojrzał na atri-cedę.
– Przepraszam, czy coś mówiłaś?
Aranict otarła pot z dziwnie pobladłej twarzy. Zawahała się.
– Chyba masz porażenie słoneczne. Zsiądź z konia i wyślę po...
– Nie, komendancie.
– Atri-cedo...
Na jej twarz wyległa nagle panika i przerażenie.
– Jesteśmy w niewłaściwym miejscu! Komendancie! Brys! Musimy stąd uciekać! Musimy... jesteśmy w niewłaściwym miejscu!
Ziemią targnął gwałtowny wstrząs.
Dudnienie trwało i trwało...

***

Burza piaskowa czy armia? Keneb przymrużył powieki w jasnym blasku słońca.
– Kapralu.
– Słucham, pięści?
– Pojedź do straży przedniej. Chyba zobaczyliśmy Khundryli i Zgubańczyków.
– Tak jest!
Jeździec oddalił się galopem. Keneb spojrzał w lewo. Kolumny Brysa wysunęły się nieco do przodu. Malazańczycy nie byli dziś w najlepszej formie. Nastroje były paskudne, dyscyplina zaczynała się załamywać. Rankiem pięść obudziło kwaśne pieczenie w żołądku. Ból był tak silny, że oczy zaszły mu łzami. Najgorsze już minęło, wiedział jednak, że musi wkrótce znaleźć biegłego uzdrowiciela.
Nagły powiew wiatru dmuchnął mu w twarz, niosąc ze sobą jakąś gorzką woń.
Keneb zauważył, że Blistig odłączył się od swego legionu i zmierza ku niemu. I co teraz?

***

Banaschar wlókł się obok ciężko obładowanego wozu. Głowę wypełniał mu pulsujący ból. Wszystko w jego środku było suche, równie suche, jak ta nieszczęsna kraina. Przyglądał się wozowi, trudzącym się w jarzmie wołom, opędzającym się ogonami od rojów much, cienkiej warstwie pyłu pokrywającej ich zady i boki. Kopytom uderzającym o twardą ziemię.
Usłyszał pomruk dobiegający od strony żołnierzy maszerujących kilka kroków na prawo od niego i uniósł wzrok. Niebo nagle nabrało niezdrowego odcienia. Powiał pachnący piaskiem wiatr. Banaschara zapiekły oczy.
Cholerna burza piaskowa. Przyboczna będzie musiała zarządzić postój. Będzie musiała...
Nie, ten kolor nie był normalny. Banaschar poczuł jeszcze większą suchość w ustach, ucisk w gardle, ból w piersi.
Bogowie, nie. Ten wicher to tchnienie groty. To... och, Robaku Jesieni, nie.
Zachwiał się, targany konwulsjami. Na wpół oślepiony z bólu, osunął się na kolana.

***

Sierżant Jutrzenka upuścił plecak i podbiegł do leżącego kapłana.
– Dwudzbankowa! Zawołaj Bavedicta! On wygląda kiepsko...
– To moczymorda – warknęła Słodkiesadło.
– Nie! Wygląda gorzej. Dwudzbankowa...
– Już lecę...
Ziemią wstrząsnął nagły łoskot. Niezliczone zwierzęta odezwały się trwożnymi głosami. Przez szeregi żołnierzy przebiegła fala niepokoju, nagle obudzonej niepewności. Wykrzykiwano pytania, ale nikt nie potrafił na nie odpowiedzieć. Zamieszanie wciąż się nasilało.
Słodkiesadło wpadła na przykucniętego przy leżącym kapłanie Jutrzenkę, omal go nie przewracając. Sierżant słyszał mamrotanie staruszka, widział, że jego głowa kołysze się z boku na bok, jakby uderzały w nią niewidzialne ciosy. Na grzbiet lewej dłoni Jutrzenki trysnął jakiś płyn. Uniósł rękę i zobaczył krople krwi.
– Zbłąkany, pchnij! Kto go zaatakował? Nie widziałem...
– Ktoś dźgnął go nożem? – zapytała Słodkiesadło.
– Nie wiem... nie... chodź, pomóż mi go odwrócić...
Grzmot zabrzmiał ze zdwojoną siłą. Woły ryknęły. Koła wozów zakołysały się z alarmującym skrzypieniem. Jutrzenka spojrzał na niebo, ale nie zobaczył nic poza nieprzeniknioną zasłoną złotego pyłu.
– Mamy cholerną burzę. Gdzie jest Bavedict? Sadło, pójdź go poszukać, dobra?
– Myślałam, że chcesz mojej pomocy?
– Chwileczkę... zawołaj Płota. Zawołaj komendanta. Ten facet poci się krwią. Ma ją na całej skórze! Sączy mu się przez pory! Pośpiesz się!
– Coś się dzieje – stwierdziła kobieta, spoglądając z góry na Jutrzenkę.
Ton jej głosu wywołał u sierżanta dreszcz.

***

Kapitan Ruthan Gudd zaczerpnął głęboko tchu, odpierając z wysiłkiem atak mdłości. Gdy tylko minęła fala przerażenia, sięgnął po miecz.
Na korzenie Azath, co to było?
Nic nie widział. Pył zakrył niebo zasłoną barwy ochry. Otaczający Ruthana żołnierze zaczęli się nagle kręcić w kółko, jakby utracili poczucie celu. Przed nimi nie było jednak nic poza pustą ziemią.
Ruthan Gudd obnażył zęby w grymasie złości, pogonił kopniakiem płochliwego wierzchowca i stanął w strzemionach, trzymając w ręce miecz. Z białej, dziwnie przejrzystej klingi buchały kłęby pary.
– Na pięść Kaptura! – zawołał, ujrzawszy to kącikiem oka. Sploty czarów maskujące jego broń – grube warstwy połączone liczącą sobie stulecia magią – zerwano w jednej chwili. Śmiertelny chłód parzył mu dłoń.
Odpowiedziała. Ale na co?
Odłączył się od kolumny.
Na szczytach wzgórz na południowym wschodzie pojawiła się jakaś kipiąca linia.
Łoskot nie cichł, zbliżając się z każdą chwilą. Żelazo błyszczało, jak wysadzane diamentowymi odpryskami. Mogłoby się zdawać, że szczytom wzgórz wyrosły nagle zęby. Od tego rojącego się ruchu rozbolały go oczy.
Zauważył, że od straży przedniej oddzieliła się grupka jeźdźców. Na czubkach ich uniesionych włóczni powiewały flagi rozejmu. Bliżej widział piechociarzy gapiących się na niego i na jego cholerną broń. Inni potykali się, gdy docierał do nich mroźny powiew ciągnący się za Ruthanem. Pancerz na jego udach i koński zad pokryła warstewka szronu.
Odpowiedziała, jak nie robiła tego nigdy dotąd. Bogowie na dole, pomiocie Azath, czuję zapach... o, bogowie, nie...

***

– Formuj szyk! Piechota morska, formuj szyk! Pierwsza linia na wzgórza! Harcownicy, zjeżdżać stąd! Wycofywać się!
Skrzypek nie czekał. Nie widział kapitana, ale to nie miało znaczenia. Czuł się, jakby połknął setkę kruczych stóp. W powietrzu unosił się smród. Przepchnął się obok zdezorientowanego Koryka i pobladłej Śmieszki, a potem ujrzał drużynę na wprost przed nimi.
– Balsam! Trupismród! Obudźcie swoje groty! Opak też! Gdzie jest Postronek? Zawołaj Ebrona...
– Sierżancie!
Odwrócił się i zobaczył Faradan Sort, przebijającą się na koniu przez gęsty tłum żołnierzy.
– Co ty robisz? – zapytała. – To jakaś cudzoziemska armia. Wysłaliśmy posłów. Nie siej paniki...
Skrzypek spojrzał w spokojne oczy Tarcza.
– Dopilnuj, żeby się ustawili. Przekaż wiadomość dalej tak szybko, jak tylko można. Zrozumiano, kapralu?
– Tak jest...
– Sierżancie!
Skrzypek przepchnął się do kapitan Sort, wyciągnął ręce i ściągnął ją z siodła. Kobieta zaklęła, wymachując rozpaczliwie kończynami. Gdy uderzyła weń całym ciężarem, Skrzypek zachwiał się i oboje upadli na ziemię, kapitan na wierzchu.
– Pozbądź się tego pierdolonego konia – wyszeptał jej do ucha. – Ci posłowie już nie żyją, nawet jeśli jeszcze o tym nie wiedzą. Musimy się okopać, kapitanie, i to natychmiast.
Uniosła się na rękach i kolanach z twarzą pociemniałą z gniewu i spojrzała mu ze złością w oczy. Cokolwiek w nich wyczytała, było to twarde i brutalne jak policzek. Przetoczyła się na bok i wstała.
– Niech ktoś zabierze stąd tego konia! Gdzie jest nasz sygnalista? Wznieście flagi „przygotować się do bitwy”. Bronimy grani. Piechota okopywać się, rozdać wszystkim pociski. Szybciej, niech was szlag!

***

Większość cholernych żołnierzy tylko właziła mu pod nogi. Flaszka warczał i przeklinał, przedzierając się przez tłum, nim wreszcie dotarł do najbliższego wozu z zaopatrzeniem. Wdrapał się na niego, chwytając się lin i stanął na stosie bel.
Szóstka wysłanych przez przyboczną posłów pędziła galopem ku odległej armii.
Na niebie nad przybyszami roiło się od... ptaków?
Nie, to rhinazany i jakieś większe stworzenia. Większe? Enkar’ale? Wyvale?
Nagle poczuł się źle i musiał opróżnić wnętrzności. Znał ten smród. Wsiąknął w jego mózg w chwili, gdy Flaszka wczołgał się do podartego namiotu.
Ta armia nie składa się z ludzi. Przyboczna, twoi posłowie...
Z pierwszej linii jednej z odległych falang trysnęło coś oślepiającego. Blask przemknął nisko nad ziemią, uderzając w posłów. Ciała eksplodowały ogniem. Płonące konie zachwiały się i runęły na ziemię pośród chmur popiołu.
Flaszka wytrzeszczył oczy.
Na święte gówno Kaptura.

***

Sinter biegła między szeregami żołnierzy tak szybko, jak tylko mogła. Wreszcie zaczęli się okopywać, natomiast tabor – wozy otoczone przez konnych łuczników i lansjerów jak olbrzymie zwierzęta zaganiane przez pasterzy – zawrócił na północ, zmuszając w ten sposób letheryjskie oddziały do rozstąpienia się, by przepuścić wycofującą się kolumnę.
Sytuacja nie wyglądała dobrze. Sinter widziała chaos, szerzący się falami od miejsca, gdzie olbrzymie pojazdy posuwały się wąskim przejściem. Piki kołysały się po obu stronach, żołnierze potykali się i padali w tłumie.
Ale to nie był jej problem. Ponownie spojrzała na straż przednią, zobaczyła przyboczną, kapitan Yil, pięści Blistiga i Keneba oraz około dwudziestu konnych żołnierzy ze sztabu i straży honorowej. Tavore wydawała rozkazy i jeźdźcy ruszali ku różnym oddziałom. Nie mieli czasu. Nieprzyjacielskie falangi pokryły odległe wzgórza. Widzieli ich dwanaście, a zbliżały się następne. Każda formacja wyglądała na potężną. Pięć tysięcy? Sześć? Miarowy łoskot ich kroków nie cichł ani na chwilę. Niebo za nimi przybrało kolor żółci, nad chmurami pyłu roiły się skrzydlate stworzenia.
Ci żołnierze nie są ludźmi. Bogowie na dole, to nie ludzie. Są olbrzymi.
Dotarła do straży przedniej.
– Przyboczna!
Tavore zwróciła ku niej osłoniętą hełmem głowę.
– Przyboczna, musimy się wycofać! To nie...
– Sierżancie – przerwała jej Tavore ostrym jak nóż głosem. – Nie mamy na to czasu. Co więcej, jedyną możliwą drogę odwrotu blokują letheryjskie legiony...
– Wyślij jeźdźca do Brysa...
– Już to zrobiliśmy, sierżancie....
– To nie są ludzie!
Tavore obrzuciła ją pozbawionym wyrazu spojrzeniem.
– W rzeczy samej. To K’Chain...
– Nic do nas nie mają! Kurwa, po prostu stoimy im na drodze.
– Nie ulega wątpliwości, że zamierzają nas zaatakować, sierżancie – odparła spokojnie Tavore.
Oszalała Sinter zwróciła się w stronę Keneba.
– Pięści, proszę! Musisz wyjaśnić...
– Sinter – przerwała jej przyboczna – To K’Chain Nah’ruk.
Twarz Keneba przybrała niezdrowy kolor, taki sam jak niebo.
– Wracaj do swojej drużyny, sierżancie.

***

Szybki Ben stał w odległości trzydziestu kroków od malazańskiej straży przedniej, spowity w skórzany płaszcz. Był sam. Trzysta kroków za nim letheryjskie kompanie zawracały, tworząc najeżoną pikami linię obronną wzdłuż serii wzniesień, po której maszerowały. Letheryjczycy połączyli swe tabory i stada z malazańskimi. Wyglądało to, jakby całe miasto ze wszystkimi żyjącymi w nim gospodarskimi zwierzętami zawracało na północ w rozpaczliwej próbie ucieczki. Brys zamierzał osłaniać wycofujące się oddziały. Wielki mag rozumiał kierującą nim logikę. Mógł to być ostatni przejaw racjonalności tego dnia.
Pech. Głupi, żałosny, nieszczęsny niefart. To było absurdalne. Niewiarygodnie odrażające. Którzy z bogów sprzysięgli się, by ściągnąć na nich ten obłęd? Przekazał przybocznej wszystko, co wiedział. Gdy tylko wylot groty otworzył się szeroko i ziemia zadrżała pod ciężkim krokiem pierwszej maszerującej falangi.
Widzieliśmy ich latające fortece. Wiedzieliśmy, że nie odeszli. Wiedzieliśmy, że się zbierają.
Ale to było daleko stąd i już dawno temu.
Wciąż dmący z groty wiatr niósł ze sobą ciężki odór ich olejów. Za ochrową zasłoną czarodziej dostrzegał głębię, której nie powinno tam być.
Przybyli tutaj, na Pustkowia. Byli tu już kiedyś.
Ambicje i pragnienia wzbijały się ze stosu na podobieństwo popiołu. Natychmiast stało się oczywiste, że nic nie jest ważne, nic poza bieżącą chwilą i tym, co się za chwilę zacznie. Czy ktokolwiek mógłby to przewidzieć? Przeniknąć wzrokiem nieznaną przyszłość i dotrzeć do tej sceny?
Wiedział, że są chwile, gdy nawet bogowie chwieją się na nogach, a po twarzach spływa im krew.
Nie, bogowie nie są za to odpowiedzialni. Nie mogliby odgadnąć, co się kryje w sercu przybocznej, źródle przepełnionym tym, czego nie mogła nikomu zdradzić. Zawsze byliśmy przyciętym kłykciem, ale nikt nie wiedział, w czyjej dłoni się znajdziemy. Nikomu się nawet nie śniło...
Był sam, kipiały w nim przebudzone groty. Zrobi, co będzie mógł, dopóki wystarczy mu sił. A potem padnie i nie zostanie już nikt poza dwudziestką magów drużyny i atri-cedą.
Dzisiejszego dnia będziemy świadkami śmierci przyjaciół. Dzisiejszego dnia równie dobrze możemy do nich dołączyć.
Wielki mag Ben Adaephon Delat wyciągnął z woreczka garść orzechów i rzucił je na ziemię. Ponownie wpatrzył się w głębię widoczną za zasłoną, a potem przeniósł wzrok na legiony Nah’ruk. Były monstrualne i nieubłagane.
Jeśli wykraść jednego z nich, staje się w praktyce bezmyślny. Ale gdy zbiorą się tysiącami i ich wola stanie się jednym... ta wola jest... bogowie na dole jest straszliwie zimna...

***

Nah’ruk byli o połowę wyżsi od ludzi i ważyli może ze dwa razy tyle. Korpusy ich ciał były słabo widoczne, nawet gdy zbliżyli się na odległość dwustu kroków. Osłaniały je zbroje – emaliowane lub wykonane z utwardzanej skóry – pokrywające także górne części ramion oraz zginających się do przodu nóg. Również kikutowate ogony były osłonięte podobnymi pancerzami, choć ich łuski były drobniejsze. Na głowach mieli szerokie hełmy, spomiędzy ich zdobnych policzków sterczały krótkie pyski. Ci, którzy szli w pierwszych szeregach, dzierżyli niezwykle wyglądające maczugi o tępych końcach, owinięte czymś, co wyglądało jak drut. Mniej więcej jeden na tuzin wojowników dźwigał wysoko na plecach wielki, ceramiczny bagaż.
Dalsze szeregi wojowników były uzbrojone w halabardy o krótkich trzonkach albo trzymane pionowo falchiony. Każda falanga była szeroka na co najmniej sto rzędów i wszyscy wojownicy trzymali krok, pochylając ciała nad muskularnymi gadzimi nogami. Nie mieli żadnych znaków ani chorągwi, nie widziało się też straży przedniej ani dowódców. O ile Ruthan Gudd potrafił to określić, niczym nie różnili się od siebie, pomijając tych, którzy dźwigali niezwykłe plecaki.
Szron pokrył całe ciało mężczyzny, wokół jego konia zamknęła się lodowa zbroja. Ruthan wiedział, że wierzchowiec jest już martwy, ale lód słuchał jego rozkazów. Posuwał się kilkanaście kroków przed pierwszą linią Malazańczyków, zdając sobie sprawę, że spoczywają na nim niezliczone spojrzenia, że wszyscy próbują zrozumieć, co właściwie widzą – nie tylko obcą armię, najwyraźniej zdeterminowaną wyciąć ich w pień, lecz również samego Ruthana Gudda dosiadającego konia zakutego w lodowy pancerz, w którym majaczył tylko blady cień pochłoniętego zwierzęcia.
Trzymany przez Ruthana miecz Jeźdźca Sztormu stał się przedłużeniem jego ciała. Lód dotarł już do barku mężczyzny. Lśnił białym blaskiem, ale płynął jak woda.
Ruthan spojrzał na Nah’ruk.
– Tak jest, widzicie mnie – wymamrotał pod nosem. – Weźcie mnie na cel. Skierujcie na mnie swą furię. A na początek i na koniec, zaatakujcie mnie...
Za jego plecami, w prowizorycznych okopach, zapadła złowroga cisza. Łowcy Kości przycupnęli w nich, przykuci do ziemi, zaskoczeni i wstrząśnięci niewiarygodnością tego, co widzieli, tak bardzo, że nie zabrzmiał ani jeden wojowniczy okrzyk, ani jeden miecz nie uderzył o tarczę. Ruthan nie oglądał się za siebie, ale wiedział, że wszelki ruch ustał. Nikt już nie wydawał rozkazów. Zresztą nie były one konieczne.
Według jego przybliżonej oceny maszerowało na nich ponad czterdzieści tysięcy Nah’ruk. Niemalże słyszał echa kakofonii, która miała za chwilę rozbrzmieć, jakby mury przyszłości mogły pęknąć, pozwalając, by groza wylała się w przeszłość, do tej chwili, i wypełniła mu czaszkę ogłuszającym łoskotem.
– Szkoda – mruknął. – To był taki ładny dzień.

***

– Na oddech Kaptura, kto to jest?
Przyboczna Tavore przymrużyła powieki.
– Kapitan Ruthan Gudd.
– Tak też myślałam – zgodziła się Lostara Yil. – Co się z nim stało?
W odpowiedzi przyboczna mogła jedynie potrząsnąć głową.
Lostara się przesunęła. Sięgnęła wolną dłonią do noża za pasem, ale zaraz ją cofnęła.
Miecz, ty idiotko. Nie nóż. Głupi miecz.
Przed oczyma jej duszy pojawiła się twarz Henara Vygulfa. Z pewnością był teraz z Brysem, gotów wyruszyć z rozkazami. Letheryjczycy byli nieco za nimi, tworzyli dwie odległe flanki przypominające zewnętrzne części łuku. Miała nadzieję, że gdy tylko ujrzą starcie przednich linii, szybko sobie uświadomią, że walka z tymi cholernymi jaszczurkami byłaby samobójczym szaleństwem. Brys nakaże natychmiastowy odwrót.
Zwiewajcie stąd w cholerę. Zostawicie ekwipunek, po prostu uciekajcie. Nie gińcie razem z nami, nie próbujcie walczyć tylko dlatego, że my to robimy. Brys... Henar... błagam was.
Usłyszała tętent. Obejrzała się i zobaczyła, że pięść Keneb pędzi wzdłuż nasypu, mijając szeregi okopanych żołnierzy.
Co on wyprawia?
Ścigał kapitana Ruthana Gudda.
– Trębaczu, zagraj sygnał nakazujący pięści Kenebowi natychmiast się wycofać – rzekła Tavore.
Rozległa się seria przenikliwych dźwięków.
– Zignorował rozkaz! – zawołała Lostara. – Co za dureń!

***

Szybki Ben chrząknął, ujrzawszy Ruthana Gudda.
Niech mnie szlag. Jeździec Sztormu. Ugryziony przez Maela pomiot kurwy Nerruse. Kto by pomyślał?
Ale dlaczego wysunął się naprzód? Po chwili zastanowienia wielki mag zaklął pod nosem.
Chcesz, żeby najpierw zaatakowali ciebie. Próbujesz przyciągnąć ich uwagę. Pragniesz dać Łowcom Kości kilkanaście uderzeń serca na uświadomienie sobie, z czym mają do czynienia. Kapitanie Ruthanie Gudd, czy kim tam naprawdę jesteś... bogowie, cóż mogę ci powiedzieć? Zgiń dobrze, kapitanie.
Zgiń dobrze.

***

Keneb zaklął, wbijając ze złością ostrogi w końskie boki. To był Ruthan Gudd, a jeśli ten dureń nie był tym, kogo udawał, Malazańczycy potrzebowali go bardziej niż kiedykolwiek dotąd.
Może nawet być bogiem, ale jeśli rzuci się w pojedynkę na te stwory, porąbią go na kawałki. Ruthan! Jesteś nam potrzebny! Kimkolwiek i czymkolwiek jesteś, potrzebujemy cię żywego!
Czy zdąży go dogonić?

***

Kapitan Skanarow szturchnęła nogą jednego ze swych żołnierzy, spychając idiotę z powrotem do płytkiego okopu.
– Kop dalej! – warknęła i ponownie skierowała uwagę na lśniącą sylwetkę mknącą ku jaszczurkom.
Ty głupi, kłamliwy skurwysynu! Jeździec Sztormu? To niemożliwe. Oni żyją w cholernych morzach.
Ruthan, proszę, co ty robisz?

***

Ruthan Gudd zazgrzytał zębami, widząc, że pierwszy szereg najbliższej falangi pochyla dziwaczne maczugi.
Lepiej, żeby ten numer z Jeźdźcem Sztormu zadziałał. Bogowie, ależ to bolesne przebranie.
Zawrócił wierzchowca w stronę Nah’ruk i uniósł miecz nad głowę. Lód błysnął w promieniach słońca.
Po lewej stronie podążał za nim jakiś jeździec.
Biedny skurwysyn. Tak to jest, gdy wykonuje się rozkazy.
Nie oglądając się za siebie, wbił ostrogi w końskie boki. Z lodu posypały się iskry. Wierzchowiec runął naprzód.
Mizerni Malazańczycy, patrzcie na mnie, a potem zadajcie sobie pytanie, jak głęboko możecie się okopać.

***

Skrzypek uniósł kuszę i włożył na miejsce bełt z przebijaczem. Odkąd się zaczęło, poczuł się dobrze. Nie mógł zrobić nic więcej. Sytuacja była wyrazista, kolory świata nagle stały się ostre, niewiarygodnie piękne. Czuł ich smak. Czuł smak wszystkiego.
– Wszyscy załadowali?
Przykucnięci w okopie żołnierze z jego drużyny odpowiedzieli chrząknięciami i kiwaniem głowami.
– Trzymajcie łby nisko – polecił po raz kolejny Skrzypek. – Usłyszymy szarżę, możecie być tego pewni. Nikt nie wysuwa głowy, dopóki mu nie rozkażę, zrozumiano?
Zauważył, że odległy o kilka drużyn Balgrid wyjrzał z okopu.
– Gudd na nich szarżuje! – zawołał uzdrowiciel.
Wzdłuż całej linii wyrosły z okopu głowy w hełmach, na podobieństwo grzybów.
Niech to chuj!

***

Okruch padł na ręce i kolana. Jego kolekcja przebijaczy wyglądała jak żółwiowe jaja w płytkim dołku wygrzebanym w kamienistym dnie okopu.
Ebron wytrzeszczył oczy.
– Oszalałeś? Rozdaj je ludziom, idioto!
Okruch uniósł wzrok.
– Nie mogę, magu. Są moje. To wszystko, co mi zostało!
– Ktoś może na nie nadepnąć!
Okruch potrząsnął głową.
– Osłaniam je, magu!
– Postronek! – zawołał Ebron, odwracając się. – Sierżancie! To Okruch! On...

***

Owinięte drutem maczugi w rękach pierwszego szeregu jaszczurek rozjarzyły się nagle niczym pochodnie. Z ich tępych końców trysnęły błyskawice, w powietrze wzbiły się po dwie kręte witki. Jedna zawsze trafiała w ceramiczny plecak – po dwanaście takich łuków na każdy z nich.
Pozostałe skwierczące języki białego ognia wahały się przez krótką chwilę, a potem wszystkie uderzyły jednocześnie. Na pokrytym lodem jeźdźcu skupiło się co najmniej dwadzieścia impulsów.
Wybuch pochłonął Ruthana Gudda i jego wierzchowca. Bryły gleby i kamienie posypały się na wszystkie strony, tworząc szeroki, nierówny krater.
Chwilę potem następne szeregi obudziły swoją broń i na pierwszy okop runęły setki błyskawic.

***

Uderzenie cisnęło wracającego do drużyny Flaszkę na dno okopu. Wstrząs wybił mu powietrze z płuc. Mag rozdziawił usta, przechylając głowę. Zauważył, że wzdłuż całego wykopu szereg ciał wzbił się w powietrze – wszyscy żołnierze piechoty morskiej, którzy wspięli się wyżej, by zobaczyć szarżę Ruthana Gudda. Większość straciła głowy, często razem z górnymi częściami klatki piersiowej. Ich poszarpane zwłoki runęły na dół razem z ziemią, kamieniami, bronią i fragmentami zbroi.
Nadal nie mógł zaczerpnąć tchu. Druga fala czarów przemknęła nad okopem. Ziemia się zatrzęsła, gdy atak uderzył w dalsze szeregi. Błękitne niebo zniknęło za tumanami pyłu, przeszywanymi ciałami kolejnych ofiar.
Mag czołgał się na oślep. Nic nie słyszał, płuca wypełniał mu ból. Czuł stłumione eksplozje przebijaczy, za mało, za blisko...
Czyjaś ręka wysunęła się z półmroku i złapała go za uprząż na piersi. Wyciągnięto go z zawalonego fragmentu okopu.
Flaszka wykasłał garść ziemi, oddychając spazmatycznie. Gardło wypełniał mu palący ból. Ujrzał nad sobą brudną od ziemi twarz Tarcza. Kapral coś krzyczał, ale mag go nie słyszał. Nie szkodzi. Odepchnął Tarcza na bok i pokiwał głową.
Nic mi nie jest. Naprawdę. Wszystko w porządku. Gdzie moja kusza?

***

Keneb podjechał za blisko. Fala uderzeniowa rozerwała go na strzępy razem z wierzchowcem. Ebron, wychylający się mocno z okopu, zobaczył fragment tułowia pięści, bark, kawałek ramienia i kilka połamanych żeber, które pomknęły ku niebu i zniknęły w słupie pyłu.
Mag gapił się na to z niedowierzaniem. W tej samej chwili czarodziejski impuls trafił go w sam środek mostka. Eksplozja rozerwała mu górną część klatki piersiowej, barki oraz głowę.
Kulas zawył, gdy oderwana ręka Ebrona uderzyła go w uda.
Ale nikt go nie usłyszał.

***

Widzieli Szybkiego Bena, ale postanowili go zignorować. Wzdrygnął się, gdy w okopy na wzniesieniach uderzyły fale błyskawic. Łoskot wstrząsnął ziemią i przednie szeregi Łowców Kości zniknęły w chmurach ziemi, kamieni i rozszarpanych ciał.
Zobaczył, że węzły dźwigane przez robotników ładują się znowu. Ile czasu potrzebowały?
– Nie mam pojęcia – wyszeptał. – Małe żołędzie, słuchajcie uważnie. Załatwicie robotników. To znaczy tych z plecakami. O reszcie zapomnijcie... na razie.
Ruszył w stronę najbliższej falangi.
Od pierwszego szeregu Nah’ruk dzieliło go niespełna sto kroków.
Zobaczyli go i tym razem nie zignorowali. Z ich szeregów posypały się błyskawice.

***

Koń wygramolił się chwiejnym krokiem z krateru. Ruthan Gudd potrząsnął głową, przygotowując błyszczącą broń. Po jego plecach, pod brudną, parującą zbroją, spływały strużki ziemi. Splunął piaskiem.
Nie było znowu tak źle.
Na wprost przed nim, w odległości dwudziestu kroków, majaczyły ogromne sylwetki pierwszego szeregu Nah’ruk. Ich oczy lśniły jak diamenty w cieniu pod obręczami zdobnych hełmów, a liczne kły błyszczały jak kawałki żelaza.
Ruthan podejrzewał, że nie spodziewali się znowu go zobaczyć. Podjechał bliżej, by powiedzieć im „cześć”.

***

– Gotuj kusze! – wrzasnął Skrzypek. – Celuj w węzły!
– W co?
– W tych z garbami! To od nich płynie magia!
Koryk przykucnął obok, cały pokryty zakrwawionym błotem.
– Kto wyjrzy z okopu, Skrzypek?
– Ja – zaoferował się Corabb i zaczął się wspinać na nasyp. – Bogowie na dole! Ten kapitan jeszcze żyje! Wdarł się w ich szeregi...
Wojownik z Siedmiu Miast zaczął wyłazić z okopu, najwyraźniej pragnąc wesprzeć Gudda w szarży na całą cholerną falangę. Tarcz złapał durnia i ściągnął go z powrotem na dół.
– Zostań na miejscu, żołnierzu! Łap za kuszę! Nie, za tamtą! Naładuj to skurwysyństwo!
– Odległość, Corabb? – zapytał Skrzypek.
– Czterdzieści kroków i zwalniają, sierżancie. Ten kapitan przedziera się przez całą falangę!
– To niewiele zmieni. Nawet jeśli Oponn wsadzili mu w dupę pogrzebacz, to tylko jeden człowiek.
– Powinniśmy mu pomóc!
– Nie mamy szans, Corabb – odparł sierżant. – Poza tym, to ostatnie, czego by chciał. Jak myślisz, dlaczego zaatakował ich w pojedynkę? Zostaw go, żołnierzu. Mamy własne problemy. Koryk, teraz ty wyjrzysz. Liczę od dziesięciu. Dziewięć, osiem, siedem...
– Nie dam sobie odstrzelić głowy!
Skrzypek przesunął kuszę, celując w pierś Koryka.
– Cztery, trzy, dwa, jeden, ruszaj!
Koryk warknął wściekle i wspiął się na górę. Wrócił na dół niemal natychmiast.
– Cholera. Dwadzieścia pięć i przyśpieszają!
– Przygotować się! – zawołał Skrzypek, podnosząc głos. – Węzły! Czekać, czekać, TERAZ!

***

Płot poprowadził swoich Podpalaczy Mostów na tył ostatnich okopów.
Nie obchodzi mnie, co myśli Szybki, on zawsze miał kogoś w odwodzie. Nigdy nie ruszał do boju sam. Nigdy. Teraz ta rola spadnie na nas.
– Żołnierze, trzymać krok. Słodkiesadło! Popatrz na Dwudzbankową, ona nawet się nie zdyszała...
– Bo zapomniała, jak się oddycha – wysapała Słodkiesadło.
– Pamiętajcie, co wam mówiłem – przypomniał im raz jeszcze Płot. – Podpalacze Mostów mierzyli się z przeciwnikami gorszymi niż zgraja krótkoogoniastych jaszczurek. To nic takiego, jasne?
– Zwyciężymy, komendancie?
Płot zerknął na Jutrzenkę i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Możesz być tego pewien, sierżancie. Niech wszyscy sprawdzą pociski. Pamiętajcie, żeby celować w tych garbatych. Zaraz wyjdziemy na otwartą przestrzeń...
Nagły wybuch wstrząsnął powietrzem, nastąpił jednak w szeregach Nah’ruk. W górę wzbiła się czarna skłębiona chmura, przypominająca plamę rozlanego inkaustu.
– Bogowie, co to było?
Płot uśmiechnął się jeszcze szerzej.
– To, żołnierze, był Szybki Ben.

***

Z setek maczug w licznych falangach po obu stronach tej, którą zaatakował, trysnęły kolejne błyskawice. Wszystkie były wymierzone w Szybkiego Bena, ale on odtrącił je na bok.
Nie jestem Tayschrennem i to nie jest Pale. Nie mam żadnego wsparcia, więc rzucajcie wszystko na mnie, cholerne gekony. Aż wyczerpią się wam zapasy.
Kilkanaście pierwszych szeregów falangi, w którą uderzył, padło na ziemię. Nieliczni Nah’ruk wili się jeszcze lub bezskutecznie próbowali wstać na połamane kończyny. Większość leżała bez ruchu. Ich ciała ugotowały się od środka. Ruszył w stronę dalszych szeregów i zauważył, że przegrupowują się, próbując stawić mu czoło.
Żołnierze unieśli olbrzymie falchiony i halabardy.
Szybki Ben rozciągnął swe zmysły tak daleko, że poczuł otaczające istoty powietrze, mógł prześledzić prądy wnikające do gadzich płuc. Sięgnął jeszcze dalej, starając się objąć jak najwięcej nieprzyjaciół.
A potem podpalił powietrze.

***

Błyskawice odbijały się od wielkiego maga, mknąc ku niebu i na boki.
Sierżant Jutrzenka wrzasnął przeraźliwie, widząc, że jedna z nich zmierza prosto na Płota. Skoczył do przodu, trzy kroki rozdarły bólem wszystkie mięśnie jego pleców i nóg. Był Podpalaczem Mostów. Był tym, kim zawsze pragnął się stać. Nigdy nie czuł się bardziej dumny, nie stał bardziej prosto...
A wszystko to dzięki Płotowi.
Widzicie mnie? Jestem Jutrzenka!
Z uśmiechem rzucił się na trasę błyskawicy.

***

Sierżant eksplodował z białym, oślepiającym blaskiem. W miejscu, gdzie stał, nie zostało nic poza chmurą tańczących w powietrzu popiołów. Żołnierze za plecami Płota krzyczeli przeraźliwie.
– Wszyscy, padnij! – zawołał, odwracając się. – Musimy to przeczekać! Przeczekać!
Pierdol się, Szybki! No wiesz, to nie jest Pale. A ty nie jesteś Tayschrennem!

***

Ruthan Gudd rąbał mieczem na obie strony, ale cholerne stwory były nieustępliwe. Zatrzymały jego marsz ku przodowi. Ciężkie żelazne klingi odbijały się z trzaskiem od jego zbroi i ud. W lodowym pancerzu pojawiały się szczeliny, które jednak goiły się zaraz po ciosach. Jego miecz przecinał hełmy i czaszki, szyje i kończyny, ale Nah’ruk nie dawali za wygraną, otaczając go coraz ciaśniejszym kręgiem.
Usłyszał po lewej serię wybuchów, poczuł smród oszalałych grot, zmuszonych do niewyobrażalnych rzeczy.
Szybki Benie, jak długo jeszcze zdołasz się ukrywać? No cóż, Ruthan wiedział, że z pewnością nie dożyje żadnych objawień. Wróg miażdżył go przewagą liczebną. Wierzchowiec chwiał się na nogach, szarpał gwałtownie głową i wzdrygał się przy każdym gwałtownym uderzeniu falchionów.
Reszta falangi minęła kłębiącą się wokół niego grupę. Nah’ruk wspinali się na wzniesienie, za chwilę dotrą do pierwszego okopu. Przez tłum dostrzegał też inne falangi, maszerujące dalej.
Cztery ostrza uderzyły jednocześnie, unosząc go z siodła. Odłamki lodu eksplodowały z głośnym trzaskiem. Ruthan zaklął, odwrócił się i ciął mieczem, ale w tej samej chwili zwalił się w wir gadzich kończyn oraz żelaznej broni. A potem pazurzastych stóp uderzających z góry. Ogłuszył go cios w twarz. Nadeszła biel, a potem błogosławiona ciemność.

***

Dwanaście kroków. Ocalali żołnierze piechoty morskiej z pierwszego okopu podnieśli się jak jeden mąż. Kusze wystrzeliły. Przebijacze przebijały, a zapalacze zapalały. Skrzypek zauważył, że wystrzelony przed niego bełt zrykoszetował od węzła, a następnie wybuchł tuż za głową jaszczurki. Hełm poleciał w górę. Krew trysnęła na wszystkie strony, niosąc ze sobą kawałki kości i mózgu. Węzeł poczerniał, a potem eksplodował.
Wstrząs cisnął Skrzypka z powrotem do okopu. Posypały się na niego ochłapy mięsa i strzępy skóry.
Uderzenie wybiło sierżantowi dech z piersi. Załadował z wysiłkiem kuszę. To był ostatni wstrząsacz.
Muszę się go pozbyć, zanim wybuchnie, jak te przebijacze tam dalej. Bogowie, nieźle oberwaliśmy...
Na okop padły cienie.
Skrzypek spojrzał w górę.
Przybyli Nah’ruk.

***

Corabb zdołał załadować kuszę. Uniósł głowę i zobaczył olbrzymią jaszczurkę wspinającą się na nasyp. Istota pochylała głowę, z taką miną jakby uśmiechała się do wojownika.
Wystrzelony przez niego bełt zniknął w miękkim gardle i wyszedł na zewnątrz z tyłu głowy. Stworzenie się zachwiało. Corabb odrzucił kuszę, złapał za miecz, zerwał się na nogi i ciął w bliższą goleń przeciwnika. Wstrząs omal nie wytrącił mu broni z ręki. Klinga wbiła się głęboko w kość i ugrzęzła.
Istota wciąż stała, choć przez jej potężne ciało przebiegały drżenia.
Gdy Corabb próbował wyszarpnąć miecz, po obu jego stronach Nah’ruk wspięli się na nasyp i skoczyli do okopu.

***

Zadany na odlew cios wyrzucił sierżanta Porządnickiego w górę. Krew lała się z jego nadzianego na miecz ciała jak z wiadra. Neller rzucił się z wrzaskiem na lewe ramię jaszczurki, wspiął się po nim i wsunął przebijacza między emaliowany napierśnik a natłuszczoną skórę. Paszcza otwarła się z trzaskiem i zamknęła na jego twarzy. Flegma parzyła mu oczy i skórę jak kwas. Neller zawył, zacisnął dłoń na pocisku i z całej siły uderzył drugą pięścią w zbroję tuż nad nim.
Mulvan Straszny właśnie wbijał włócznię w brzuch stworzenia i gdy jego pierś eksplodowała, znalazł się na drodze odłamków. Ceramiczny szrapnel rozerwał mu szyję. Podmuch cisnął Nellerem w tył. Żołnierz stracił prawą rękę, a jego twarz przerodziła się w krwawą maskę grozy.
Trup Porządnickiego wylądował w odległości pięciu kroków, bezwładne ciało pokryte szkarłatną krwią.
Jaszczurka runęła na ziemię.
Za nią pojawiły się dwie kolejne, obie unosiły falchiony.
Mieczobłysk zachwiała się, uniosła tarczę i przygotowała miecz. Czaszkośmierć przeskoczył obok niej, lądując między dwoma Nah’ruk.

***

Skwierczący bełt przemknął tuż obok głowy jej konia. Pysk i grzywa zwierzęcia stanęły w płomieniach. Skóra złaziła i pękała. Wierzchowiec runął na ziemię. Lostara Yil zdołała przetoczyć się na bok. Fala gorąca uderzyła ją w twarz. Kobieta poczuła smród przypalonych włosów.
Wstała i zobaczyła, że kilkunastu sztabowych oficerów upiekło się w zbrojach. Przyboczna zdołała się podnieść. W ręce trzymała otataralowy miecz.
– Sprowadź Keneba...
– Keneb nie żyje, przyboczna – odpowiedziała Lostara. Zachwiała się. Świat zawirował wokół niej, ale po chwili się uspokoił.
Tavore się wyprostowała.
– Gdzie...
Lostara pociągnęła drugą kobietę na ziemię.
– To cud, że przeżyłaś, Tavore. Jesteś w szoku. Zaczekaj tu. Znajdę pomoc...
– Szybki Ben... wielki mag...
– Ehe.
Lostara stanęła nad siedzącą na ziemi przyboczną, spoglądając na miejsce, gdzie ostatnio widziała Szybkiego Bena.
Wielki mag zdołał unicestwić całą falangę. Wciąż jeszcze szalał tam pożar trawiący ciała, skóry i kości. Zobaczyła, że pomaszerował ku kolejnej falandze. Niebem nad jego głową targały konwulsje. Zrobiło się ciemne jak siniak.
Z wielkiego maga buchnęła fala czarów, uderzając w falangę. Płonące trupy uniosły się nad ziemię.
– Widzę go, przyboczna... nie mogę...
Ciemność na niebie rozjarzyła się oślepiającym blaskiem. Z góry runęła ogromna błyskawica. Wielki mag uniósł wzrok, osłonił się ręką, a potem piorun uderzył z siłą mogącą zrównać z ziemią kamienicę. Nawet Nah’ruk w odległej o ponad trzydzieści kroków falandze padali na ziemię jak snopy pszenicy. Szyki sąsiednich jednostek cofnęły się wyraźnie.
Wstrząs zachwiał Lostara, wybił jej powietrze z płuc, ogłuszył ją. Osunęła się ciężko na ziemię, kryjąc twarz w dłoniach.
Perła?

***

Skanarow rzuciła się do drugiego okopu, gdzie czekali ciężcy.
– Zalali piechotę morską! Zagrajcie sygnał do odwrotu. I zróbcie miejsce dla niedobitków. Przepuśćcie ich! Przygotujcie się do obrony okopu!
Zobaczyła kuriera, który zsiadł z konia i przykucnął za bezgłowym trupem ciężkiego piechociarza.
– Hej, ty! Znajdź kapitana Milutka. Przed chwilą widziałam, jak rozbili przednią straż i nie mam pojęcia, gdzie jest Blistig, więc muszę uznać, że dowódcą jest teraz Milutek. Powiedz mu, że musimy zacząć odwrót. Nie mamy szans się utrzymać. Jasne?
Młody mężczyzna skinął głową.
– Ruszaj.

***

Brys wzdrygnął się, gdy szeregi Nah’ruk uderzyły w malazańskie linie, siekąc ciężkimi falchionami. Jaszczurki zalały pierwszy okop, niemal nie zwalniając, i ruszyły w stronę drugiego.
– Aranict.
– Myślę, że ona żyje, komendancie.
Brys odwrócił się w siodle i spojrzał w oczy swym zwiadowcom.
– Musimy uratować przyboczną. Tylko ochotnicy.
Jeden jeździec przepchnął się przez pozostałych. Henar Vygulf.
Brys skinął głową.
– Weź zapasowe konie, poruczniku.
Potężnie zbudowany mężczyzna z Niebieskiej Róży zasalutował.
– Jak już je przyprowadzisz, skieruj się w stronę taborów – rozkazał Brys, nim Henar zdążył się odwrócić.
Zwiadowca zmarszczył brwi.
– Nie będę się biernie przyglądał tej rzezi – oznajmił komendant, zgrzytając zębami. – Zaatakujemy nieprzyjaciela.

***

Zobaczyli niewiarygodnie grubą błyskawicę, uderzającą z ciemnej plamy na niebie. Gdy ziemia zadrżała pod wpływem wstrząsu, wódz wojenny Gall uniósł rękę, rozkazując swym ludziom się zatrzymać. Spojrzał na Całuśnicę.
– Wysyłam cię do Śmiertelnego Miecza Krughavy – oznajmił z popielatą twarzą. – Powiedz jej, że Malazańczyków zaatakowano i Khundryle zmierzają z odsieczą.
Wbiła w niego zdumione spojrzenie.
– Wodzu wojenny...
– Jedź, żołnierko. Nie jesteś Khundrylką i nie wiesz, co to znaczy walczyć z końskiego grzbietu. Powiedz Krughavie, że bogowie byli dziś okrutni, ponieważ nie zdoła dotrzeć do Malazańczyków na czas.
– Kim jest nieprzyjaciel? – zapytała Całuśnica. – Wasi szamani...
– Są ślepi. Wiemy mniej od ciebie. Ruszaj, Całuśnica.
Zawróciła konia.
Gall stanął w strzemionach, spoglądając na swoich wojowników. Wyciągnął tulwar i uniósł go nad głowę, nie odzywając się ani słowem.
W odpowiedzi ku niebu wzniosło się sześć tysięcy sztuk oręża.
Wódz wojenny zawrócił wierzchowca.
– Ruszaj naprzód, Rafala, aż do chwili, gdy ujrzysz nieprzyjaciela.
Kobieta ponagliła konia kopniakiem i popędziła cwałem.
Po chwili Gall poprowadził armię jej śladem. Khundryle jechali szybkim galopem. Grzmoty stawały się coraz głośniejsze, a żółte niebo pociemniało, nabierając brązowego koloru. Przeszywające je błyskawice wyglądały jak rany.
Zastanawiał się, co robi teraz jego żona.

***

To było gorsze niż rąbanie drzew. Skrzypek dał sobie spokój z próbami przebijania nóg i zaczął podcinać skurwysynom pęciny, uchylając się przed ciosami wyszczerbionych mieczy. Ocalali Malazańczycy wycofali się z pierwszego okopu i próbowali teraz zbrojnego odwrotu do drugiego, odległego o dziesięć kroków. Broniła go ciężka piechota.
Zza niej sypał się grad strzał i bełtów, na szczęście przemykających nad głowami wycofujących się żołnierzy. Większość pocisków roztrzaskiwała się o emaliowane pancerze, ale niektóre znajdowały szczeliny w zbrojach Nah’ruk. Tu i ówdzie bestie padały na ziemię.
Ale zdarzało się to zbyt rzadko. Falanga była maszyną pożerającą wszystko, co stało jej na drodze.
Skrzypek zostawił wstrząsacza i kuszę w pierwszym okopie. Krótki miecz, który trzymał w dłoni, wydawał mu się nieszkodliwy jak cierń. Odbity rykoszetem cios strącił mu hełm z głowy. Po prawej skroni sierżanta spływała krew.
Zobaczył, że Koryk przeszył mieczem szyję Nah’ruk, ale druga jaszczurka podeszła do niego od tyłu, unosząc halabardę. W obie pachy bestii wbiły się bełty. Stworzenie runęło do przodu, przygniatając Koryka. Śmieszka pobiegła w jego stronę, padając na ziemię i przetaczając się, by uniknąć ciosu falchiona.
Mątwa podszedł do Skrzypka.
– Zagrali sygnał do odwrotu!
– Słyszałem...
– Wypłaszczyli Szybkiego Bena, Skrzypek. Ta wielka błyskawica...
– Wiem. Zapomnij o nim. Pomóż mi zwołać drużynę. Ciężcy wytrzymają wystarczająco długo, byśmy mogli się przegrupować. Ruszaj, nigdzie nie widziałem Corabba ani Flaszki...

***

Trupy Nah’ruk i ludzi przygniatały Flaszkę niemal całkowicie, ale przecież nie śpieszyło mu się, by się stąd ruszać. Ze wszystkich stron otaczały go posuwające się naprzód jaszczurki.
Nawet nie spowolniliśmy ich marszu.
Szybki, co się stało z subtelnością?
Widział skrawek nieba i krążące po nim wyvale, niecierpliwie pragnące opaść na ziemię i rozpocząć żer.
Babciu, zawsze mi mówiłaś, żebym nie sięgał zbyt daleko. Zamknij teraz martwe oczy i pamiętaj, że bardzo cię kochałem.
Opuścił ciało i pomknął ku niebu.

***

Corabb szarpnął mocno i wyrwał broń z lewego oka Nah’ruk. Potem sięgnął w dół, by złapać Ławicę za kostkę, ale mężczyzna przestał już krzyczeć. Corabb zauważył, że twarz ciężkiego piechociarza straciła wyraz, a oczy wpatrują się w pustkę.
Szereg Nah’ruk się zbliżał, dzieliło ich od niego już tylko kilka kroków. Corabb zaklął, puścił nogę zabitego i rzucił się do ucieczki.
Okop ciężkiej piechoty był tuż przed nim. Widział osłonięte hełmami głowy, gotową do użytku broń. Bełty i strzały przeszywały powietrze nad jego głową. Z tyłu dobiegał go nieustanny stukot uderzających w cel pocisków. Corabb skoczył do okopu.
Mątwa wylądował obok niego.
– Widziałeś Tarcza? – zapytał.
– Widziałem, jak padł.
– Flaszkę?
Corabb pokręcił głową.
– A Śmieszka i Koryk? – zapytał.
– Są ze Skrzypkiem.
– Skrzypek! Czy...
Pierwszy okop eksplodował nagle. Szeregi Nah’ruk zniknęły w niebieskiej chmurze.
– Co się stało?
– Któryś skurwysyn nadepnął na wstrząsacza! – wyjaśnił Mątwa. – Dobrze im tak! Ruszaj!
Twarze widoczne pod obręczami hełmów pobladły śmiertelnie, ale ciężcy byli gotowi. Rozstąpili się, by przepuścić dwóch żołnierzy piechoty morskiej.
– Te maczugi...! – zawołał za nimi któryś.
– Załatwiliśmy je, żołnierzu! – odkrzyknął Mątwa. – Teraz to tylko żelazo.
Wzdłuż całego okopu natychmiast poniósł się chóralny krzyk.
– CHWAŁA PIECHOCIE MORSKIEJ!
Twarze wokół Corabba pociemniały nagle. Żołnierze odsłonili zęby. Widok tej gwałtownej transformacji odebrał mu dech w piersiach.
Ehe, żelazo, wiecie wszystko na jego temat.
Nah’ruk byli już tylko pięć kroków za nimi.
Ciężka piechota wstała im na spotkanie.

***

Płot przyglądał się jaszczurkom wyłażącym z wielkiego krateru, gdzie jeszcze niedawno stał Szybki Ben. Nah’ruk sformowali szyk i znowu ruszyli naprzód. Obrócił się w pozycji leżącej, by spojrzeć za siebie, na letheryjskie legiony, zbliżające się powolnym truchtem. Żołnierze opuszczali kolejno piki, tworząc nakładające się na siebie warstwy.
Płot chrząknął.
To dobra broń do takiej walki.
– Podpalacze Mostów! Słuchajcie! Zapomnijmy o wielkim magu. Zamienił się w pył na wietrze. Musimy zmiękczyć jaszczurki dla Letheryjczyków. Przygotujcie pociski. Jedna salwa, kiedy wam rozkażę, a potem odwrót. Jeśli Letheryjczycy są bystrzy, zrobią nam miejsce! A jeśli nie, zawracajcie w prawo. W prawo, jasne? A potem zwiewajcie, jakby ścigał was sam Kaptur!
– Komendancie! – zawołał ktoś.
– Co jest?
– Kto to jest Kaptur?
Bogowie na dole.
– Wystarczy wam wiedzieć, że nie chcielibyście, żeby was ścigał. Jasne?
– Ehe. Jasne.
Płot uniósł głowę.
Cholera, ci mają maczugi i węzły.
– Sprawdźcie pociski! Zmieńcie na niebieskie! Słyszycie? Niebieskie! Celujcie w pierwszą linię! W węzły, chłopaki i dziewczyny, w te białe plecaki!
– Komendancie!
– Kaptur to...
– Słyszę konie! Zbliżają się z południowego wschodu! Chyba. Czy to konie?
Płot wyprostował się jeszcze bardziej i zobaczył, że dwie falangi jaszczurek zawracają sprawnie.
O, bogowie...

***

Gall przygotował się do szarży, pochylając się nad końskim grzbietem. Malazańczycy oczywiście musieli sobie znaleźć najbrzydszych wrogów na całym cholernym świecie. A także najstraszniejszych. Ale te czworoboki nie miały pik do obrony przed szarżą konnicy. I teraz za to zapłacą.
Doprowadził swą armię do miejsca, gdzie czekała Rafala, i w kilka uderzeń serca ujrzał wszystko, co powinien zobaczyć.
Nieprzyjaciel niszczył malazańską armię, spychał ją do tyłu, zabijając setki żołnierzy, jakby byli dziećmi. To była rzeź, a z Łowcami Kości starła się zaledwie jedna trzecia falang.
Zobaczył zbliżających się z obu flank Letheryjczyków. Utworzyli ściany pik na kształt zębów piły, ale nie starli się jeszcze z nieprzyjacielem. Daleko na przeciwległym skrzydle skupiali się konni żołnierze, ale z jakichś niezrozumiałych dla Galla powodów trzymali się na dystans.
Na wprost przed nim dwie falangi zbliżały się już do siebie, by stworzyć linię obronną, uniemożliwić Wypalonym Łzom wdarcie się między czworoboki i zasypanie ich gradem strzał. Gall nie potrzebował żadnych gestów ani okrzyków. Prowadzący oddziały wojownicy wiedzieli, że muszą się zatrzymać po wypuszczeniu strzał, i znali trasy, po których ciężej zbrojni lansjerzy będą się mogli wedrzeć w zranione szyki nieprzyjaciela, po to, by zaraz się wycofać. Nie mieli szans rozbić tych falang. Demony były za wielkie i miały zbyt potężne zbroje. Nie złamią się pod wpływem szarży.
To jest ostatni dzień Khundryli z Wypalonych Łez. Moje dzieci, czy pojedziecie ze mną? Wiem, że tak. Moje dzieci, bądźcie dziś odważne. Patrzcie na swego ojca i wiedzcie, że jest z was dumny.
Pierwsza linia demonów przygotowała niezwykłe maczugi.

***

Płot zobaczył, że z szeregów Nah’ruk trysnęły błyskawice, wdzierające się w szeregi khundrylskich wojowników. Szarża załamała się pośród przerażających obłoków czerwonej mgły.
Dopadły go mdłości. Obrócił się na bok i spojrzał na niebo. W ogóle nie przypominało nieba.
– Podpalacze Mostów, przygotować się! Pociski w ręce! Raz, dwa, trzy, TERAZ!

***

Brys myślał, że leżące na ziemi przed nimi sylwetki to trupy. Nagle jednak wstały – czterdziestu, może pięćdziesięciu ludzi – i cisnęły jakimiś przedmiotami w pierwszą linię Nah’ruk. Małe, ciemne granaty rozpryskiwały się, trafiając w nieprzyjacielskich wojowników. Po krótkiej chwili uderzeni nimi Nah’ruk zaczynali wić się z bólu. Płyn przeżerał się przez zbroje, a potem przez skórę.
Jeden z węzłów eksplodował. Ciała posypały się na wszystkie strony. Za nim drugi, a potem trzeci. Przednie szeregi falangi ogarnął chaos.
Brys spojrzał na trębacza.
– Daj sygnał do szarży!
Zagrały rogi.
Legiony ruszyły naprzód szybkim truchtem, pochylając piki.
Saperzy pobiegli w lewo, próbując uciec z luki między dwiema armiami. Może uda się im zdążyć.
W odległości sześciu kroków Letheryjczycy przyśpieszyli. Z ich gardeł wyrwał się donośny ryk.
Zęby piły wbiły się głęboko w pierwszy szereg, a potem w drugi, trzeci i czwarty. Falanga Nah’ruk cofnęła się pod naporem. Potem oba oddziały się zatrzymały. Piki trzymano pochylone, a uzbrojeni w topory i krótkie miecze żołnierze przepchnęli się do przodu, by zacząć walkę z bliska. Falchiony uniosły się wysoko w odpowiedzi, a potem opadły.
Brys skinął dłonią. Podbiegł doń kolejny kurier.
– Onagry i arbalety mają się wspiąć na to wzgórze na wschodzie i rozpocząć ostrzał. Konnica niech je osłania, dopóki nie będą gotowe.
Mężczyzna zasalutował i odjechał.
Komendant spojrzał na południowy wschód. O dziwo, garstka konnych wojowników przeżyła czarodziejskie salwy. Widział jeźdźców, którzy wyłaniali się z obłoków pyłu i dymu, by atakować najbliższe szeregi Nah’ruk. Zawładnął nimi nieludzki szał. Brys się temu nie dziwił. Przetrwanie czegoś takiego każdego wojownika pozbawiłoby zdrowych zmysłów.
Odmówił za nich cichą modlitwę w imię tuzina dawno zapomnianych bogów.
Kolejny goniec zatrzymał się na prawo od niego.
– Komendancie! Zachodnie legiony starły się z nieprzyjacielem!
– I?
Mężczyzna otarł pot z twarzy.
– Udało się odrzucić go na krok albo dwa, ale teraz...
Kurier nie zdołał powiedzieć nic więcej. Był bliski łez. Brys skinął tylko głową. Potem odwrócił się i przyjrzał malazańskim pozycjom.
Nie zobaczył nic poza zakutymi w zbroje jaszczurkami. Ich broń unosiła się i opadała miarowo. Powietrze wypełniła krwawa mgiełka.
Gdy jednak przyjrzał się uważniej, zauważył coś więcej.
Nah’ruk nie posuwali się już naprzód.
Powstrzymaliście ich? Na krew bogów, cóż z was za żołnierze?

***

Ciężka piechota stała. Ciężka piechota broniła okopu. Żołnierze ginęli, ale nie cofali się ani o krok. Nah’ruk orali szponami krwawe błoto nasypu, próbując znaleźć punkt zaczepienia. Żelazo raniło ich dotkliwie. Halabardy uderzały z góry, odbijając się od tarcz. Gadzie ciała osuwały się w dół, blokując drogę następnym szeregom. Zza okopu sypał się grad strzał i bełtów.
A z nieba opadło dwadzieścia ogarniętych szałem Locqui Wyvali. Stworzenia rozszarpywały z furią osłonięte hełmami głowy jaszczurczych wojowników. Do wojny z kuzynami szybko przyłączyły się następne. Z nieba lał się krwawy deszcz.

***

Dusza Flaszki przeskakiwała z ciała do ciała, zamykała w uścisku Locqui Wyvalach i ciskała je w dół, na Nah’ruk. Gdy kolejne stworzenie włączało się do rzezi, mag uwalniał się, szukając następnego. Sięgnął daleko, opanował tyle, ile tylko zdołał. Były ich dziesiątki. Fetor krwi i wszystko, co widziały, wprawiły je w szał. Musiał tylko rozpraszać resztki ich powściągliwości i rzucać je przeciwko najbliższemu stworzeniu niebędącemu wyvalem.
Gdy kuzyni atakowali, nie bronił się. Im więcej martwych i konających wyvali, tym lepiej.
Czuł, że się rozpada na kawałki, że jego umysł umyka. Nie wytrzyma już tego długo. Nie dawał jednak za wygraną.

***

Tarcz wpadł na grupkę piechoty morskiej. Rozejrzał się wokół.
– Kulas, gdzie reszta...
– Nie żyją – odparł mężczyzna. – Zostaliśmy tylko ja i Okruch.
– Kryza?
Pucołowata kobieta potrząsnęła głową.
– Straciłam z nimi kontakt. Widziałam, jak Zgarniaczka zginęła, to wszystko.
– To czemu tu siedzicie? Wstawać, żołnierze. Ciężcy giną, ale się nie cofają. Zaraz ich wesprzemy. Hej, Reliko! Podnieś Całkiem Nieprzytomnego na nogi! Wszyscy idziecie ze mną!
Żołnierze wstali bez słowa sprzeciwu. Krwawili. Byli wyczerpani.
Podnieśli broń i ruszyli za Tarczem w stronę okopu.

***

Nieopodal Urb zrzucał z siebie fragmenty rozłupanej tarczy. Hellian przykucnęła obok, dysząc ciężko. Twarz i piersi miała brudne od krwi oraz wymiocin. Zapewniała, że nie wie, czyja to krew. Zerknął na nią i zobaczył twardy błysk w jej oczach, bezlitosny wyraz twarzy. Za nią zbierali się inni żołnierze.
Urb zwrócił się ku nim.
– Zrobimy to samo, co Tarcz. Wracamy do okopu. Natychmiast.
Hellian tak się śpieszyła, że omal nie odepchnęła go na bok.

***

Henar Vygulf ściągnął wodze u podstawy wzgórza. Tam, gdzie jeszcze niedawno znajdował się posterunek przybocznej, widział tylko martwe konie i zwęglone ciała. Zsunął się z siodła, wyciągnął dwa miecze i wbiegł truchtem na szczyt.
Z drugiej strony zbliżało się do niego czterech Nah’ruk.
Lostara Yil i przyboczna leżały obok siebie. Zapewne nie żyły, ale musiał się upewnić. Jeśli zdoła.
Pobiegł ku nim.

***

Obudził ją szczęk żelaza. Lostara zamrugała, wpatrując się w niebo. Próbowała sobie przypomnieć, co się wydarzyło. Głowa ją bolała, nozdrza wypełniała zakrzepła krew, a w uszach jej szumiało. Odwróciła głowę i zobaczyła leżącą obok przyboczną.
Tavore oddychała powoli.
Ach, to dobrze.
Ktoś nagle stęknął, jakby z bólu.
Usiadła akurat na czas, by zobaczyć zataczającego się do tyłu Henara Vygulfa. Z rany w jego piersi tryskała krew. Zmierzali ku niemu trzej Nah’ruk.
Henar zwalił się na plecy niemal u stóp Lostary.
Wstała, wyciągając broń.
Zobaczył ją i ból widoczny w jego oczach odebrał jej dech w piersiach.
– Wybacz...
– Będziesz żył – oznajmiła, przechodząc nad nim. – Podnieś się, żołnierzu. To rozkaz!
Zdołał się wesprzeć na łokciu.
– Kapitanie...
Zerknęła na Nah’ruk. Byli już blisko, choć spowalniały ich rany. Za nimi pojawiło się kilkunastu następnych.
– Pamiętaj, Henar, nie robię tego dla każdego!
– Czego nie robisz?
Ruszyła naprzód, unosząc miecze.
– Nie tańczę.
Stare figury wróciły, jakby zawsze czekały na chwilę, gdy Lostara wreszcie się przebudzi. Być może po raz ostatni, ale to nieważne.
To dla ciebie, Henar. Dla ciebie.
Taniec Cienia należał do tej chwili.
Tu i teraz.

***

Henar gapił się na nią, z każdą chwilą otwierając coraz szerzej oczy.

***

Trzy mile dalej na południowy wschód Całuśnica odczołgała się od leżącego konia. To była nora borsuka, lisa, czy czegoś w tym rodzaju. Jej wierzchowiec runął nagle na ziemię z przeraźliwym kwikiem. Obie przednie nogi miał złamane.
Lewa noga kobiety zginała się w czterech miejscach. Z nogawicy sterczał odłamek kości. Całuśnica wyciągnęła nóż i obróciła się, wlepiając wzrok w pulsującą tętnicę w końskiej szyi.
To już nie miało znaczenia. Wszyscy byli trupami. Nawet gdyby zdołała dotrzeć do Śmiertelnego Miecza i tej szalonej, rudej królowej, nic by to nie zmieniło.
Uniosła wzrok. Niebo miało kolor mięsa, gnijącego na jej oczach.
Sinter. Badan.
Łowcy Kości. Cieszysz się, przyboczna? Zabiłaś ich wszystkich.
Zabiłaś nas wszystkich.






Rozdział dwudziesty czwarty
Owego poranka stanęli wzdłuż brzegów starożytnej rzeki – zebrało się całe miasto, prawie sto tysięcy mieszkańców, w chwili, gdy słońce wyległo na niebo nad głęboką zatoką na wschód od ujścia. Co ich tam sprowadziło? A co wabi tłumy w określone miejsce i czas, co sprawia, że sto tysięcy ciał staje się jednym?
Stali tam, niemal się nie odzywając, gdy czerwone wody rzeki mieszały się ze słonymi łzami zatoki, wielki statek służący jako stos stanął w płomieniach, wiatr zawładnął nasączonymi żaglami, a ku niebu buchnął czarny słup dymu.
Umarł wielki król Ehrlitanu, ostatni potomek Dessimba. Przyszłość była niesionym na wietrze piaskiem, a szept sztormu jedynie szczęśliwie odległym zgiełkiem walki, zbliżającą się z każdą chwilą zapowiedzią.
Przyszli tu, by płakać. Szukali zbawienia, bo w ostatecznym rozrachunku nawet żałoba jest tylko maską samolubnego pobłażania sobie. W swym życiu płaczemy nad tym, co utraciliśmy, nad światami, które odeszły. Umarł wielki człowiek, ale my nie możemy za nim podążyć. Nie śmiemy tego zrobić, bo dla każdego z nas śmierć znajduje inną ścieżkę.
To była śmierć epoki. Nowa era należała do pokoleń, które dopiero nadejdą. W straganach na rondach targowych garncarze oferowali na sprzedaż miski ozdobione twarzą zmarłego króla otoczoną scenami wyobrażającymi jego minioną chwałę. Owe sceny tworzyły krąg obracający się bez końca, pozostający poza czasem i tego właśnie pragnęły rzesze.
Zatrzymaj się. Zatrzymaj się teraz. Niech ten dzień nigdy się nie skończy. Niech popioły zawsze unoszą się na wietrze. Niech jutro nigdy nie nadejdzie.
To naturalne pragnienie, szczere życzenie. Opowieść umiera, ale jej śmierć wymaga czasu. Powiadają, że król zatrzymał się jeszcze na pewien czas we wstrzymanym oddechu. A ludzie zbierali się codziennie u bram pałacu, by płakać i marzyć o innych końcach, przeznaczeniach, których im odmówiono.
Opowieść umiera, ale jej śmierć wymaga czasu.
A czerwony język rzeki płynie bez końca. A duch króla rzekł: „Widzę was. Widzę was wszystkich”. Czy go nie słyszycie? Czy nie słyszycie go nadal?
Śmierć złotego wieku

 Thenys Bule

Nom Kala stała razem z resztą, z milczącym tłumem wojowników, którzy zapomnieli, co to znaczy żyć. Wiatr targał ich zbutwiałymi futrami, pasami stwardniałej skóry i suchymi kudłami. Matowa, wyszczerbiona broń zwisała z ich wypaczonych dłoni, jakby nie poświęcali jej zbytniej uwagi. Wiatr wnikał w puste oczodoły i wypadał ze świstem na zewnątrz. Równie dobrze mogliby być posągami, nadgryzionymi zębem czasu, niszczonymi przez niekończące się wichry, bezsensowne deszcze, bezcelowe fale upału i mrozu.
Wszystko to było całkowicie bezużyteczne. Wiedziała, że nie jest osamotniona w swym niepokoju. Onos T’oolan, Pierwszy Miecz, uklęknął na jednym kolanie dziesięć kroków przed nimi. Dłonie splótł na rękojeści krzemiennego miecza, a jego sztych wbił w kamienistą ziemię. Pochylił głowę, jakby kłaniał się swemu panu, ów pan jednak był czymś niewidzialnym, niewiele więcej niż plamą odrzuconych zobowiązań. To jednak właśnie widoczna tylko dla niego plama tego, co było ongiś, kazała mu się tu zatrzymać. Onos T’oolan nie ruszył się już od dłuższego czasu. Cierpliwość przychodziła im z łatwością, ale Nom Kala wyczuwała chaos panujący wśród jej towarzyszy, targanych straszliwymi pragnieniami, kołysanych zapowiedzią odwlekanej zemsty. Było tylko kwestią czasu, kiedy pierwszy z nich odłączy się od grupy, odmówi służby, podważy prawo Onosa T’oolana do dowodzenia. Pierwszy Miecz nie chciał do nich sięgnąć. Do tej pory tego nie zrobił i nie było powodów, by sądzić, że zmieni zdanie.
Nagle wstał i zwrócił się ku nim.
– Jestem Onos T’oolan – oznajmił. – Jestem Pierwszym Mieczem Tellann. Odrzucam wasze pragnienia.
Wiatr nie przestawał zawodzić, jak nieustanny pływ smutku.
– Wy jednak pokłonicie się przed moimi.
Jego słowa uderzyły w Nom Kałę z siłą huraganu.
A więc to właśnie znaczy poddać się Pierwszemu Mieczowi. Nie jesteśmy w stanie mu się oprzeć, nie możemy mu odmówić.
Czuła jego wolę, zaciskającą się wokół niej niczym pięść.
Mieliśmy przedtem swoją szansę. Mogliśmy się wymknąć. Dał nam przynajmniej tyle. Ale żaden z T’lan Imassów tego nie zrobił. Zapadaliśmy się tylko w siebie coraz głębiej, wciąż tylko jedliśmy i wypluwaliśmy, jedliśmy i wypluwaliśmy. Tak właśnie smakuje uwodzicielska strawa nienawiści i złości, gniewu i zemsty.
Mógłby zaprowadzić nas w przepaść i nawet byśmy tego nie zauważyli.
Z szyku wystąpiło troje rzucających kości Orshaynów.
– Pierwszy Mieczu, czekamy na twe rozkazy – zapewnił Ulag Togtil.
Onos T’oolan zwrócił się powoli na południe, gdzie niebo nad horyzontem wyglądało jak wrząca smoła. Potem spojrzał na północ, gdzie odległa chmura lśniła w ostatnich promieniach zachodzącego słońca.
– Nie pójdziemy już dalej – oznajmił Pierwszy Miecz. – Staniemy się pyłem.
A co z naszymi mrocznymi snami, Pierwszy Mieczu?
Jego moc była tak wielka, że usłyszał myśl Nom Kali i zwrócił się ku niej.
– Trzymaj się ich mocno, Nom Kala. Odpowiedź nadejdzie. T’lan Imassowie, przed nami czas zabijania.
Posągi się poruszyły. Niektóre się wyprostowały. Inne się zgarbiły, jakby dźwigały straszliwe brzemiona.
Te posągi to moi współplemieńcy. Moi bracia i siostry. Nie ma już nikogo, kto by na nas patrzył, kto by nas widział, zastanawiał się, kim jesteśmy, kto nas ukształtował tak... kochającym dotykiem.
Na jej oczach jeden po drugim zamieniali się w pył.
Nikt nie będzie świadkiem. Pył naszych snów, pył wszystkiego, czego nigdy nie osiągnęliśmy. Pył pozostały po tym, czym mogliśmy się stać i czym musimy być.
Posągi nigdy nie są nieme. Ich milczenie to głośny ryk pełen słów. Czy go usłyszycie? Czy go wysłuchacie?
Była ostatnia, została sam na sam z Onosem T’oolanem.
– Nie ma w tobie gniewu, Nom Kala.
– To prawda, Pierwszy Mieczu. Nie ma.
– Czym będziesz mogła go zastąpić?
– Nie wiem. Ludzie nas pokonali. Byli od nas lepsi i tyle. To proste. Czuję jedynie żal, Pierwszy Mieczu.
– A czy z żalu nie rodzi się złość, Nom Kala?
Tak. Niewykluczone, że się rodzi. Ale jeśli będę musiała jej szukać...
– Mamy czas – oznajmił Onos Toolan.
Ukłoniła mu się i uwolniła się.

***

Onos T’oolan obserwował, jak Nom Kala rozpływa się w niesionej wiatrem chmurze. Oczyma umysłu dostrzegał zbliżającą się postać, wyciągającą ręce w błagalnym geście. Znał tę udręczoną twarz, jedyne, błyszczące oko. Cóż mógł powiedzieć owemu nieznajomemu, którego ongiś znał. W końcu on również był nieznajomym.
Tak, kiedyś się znaliśmy, ale spójrz na nas teraz. Tylko pył jest nam bliski.
Powrócił do niego ból Nom Kali. Jej myśli krwawiły straszliwą mocą. Była młoda. Uświadomił sobie, że Nom Kala jest tym, czym mogliby się stać Imassowie, gdyby Rytuał nie ukradł im przyszłości.
Żałosnej przyszłości, pełnej godnej pogardy kapitulacji. Utraty godności, powolnej, bardzo powolnej śmierci.
Nie, Tocu Młodszy. Nie dam ci nic poza milczeniem. I jego ogłuszającym rykiem.
Czy je usłyszysz? Czy go wysłuchasz?
Ty albo ktokolwiek z was?

***

Żyła jak pasożyt głęboko w jego wnętrznościach. Wszędzie wokół siebie widziała zniszczone pozostałości jakiejś dawno porzuconej obietnicy, rozbite odłamki, rozlane płyny. Było tam też jednak gorąco i jakaś pulsująca obecność, jakby żywy był sam kamień. Powinna rozumieć znaczenie podobnych spraw, ale jej umysł pogrążył się we własnej ciemności, martwym miejscu pełnym bezcelowych żalów.
Stojąc w odległości niespełna sześciu kroków od dwóch złotoskórych cudzoziemców, odwróciła się, a potem, podobnie jak oni, otworzyła szeroko oczy ze zdumienia i niedowierzania.
Ampelas Zakorzeniony.
Ampelas Wykorzeniony. Na niebie na północy unosiło się całe miasto, ogromne jak góra. Jego dolną powierzchnię pokrywał las wypaczonych, metalowych korzeni. Spadał z niej tęczowy deszcz, jakby, nawet cierpiąc ból, miasto mogło krwawić jedynie darami. Tak jest, Kalyth dostrzegała jego udrękę. Ampelas przechylał się, otaczały go obłoki dymu i pyłu. W jego podstawie pojawiły się szczeliny, wyglądające jak połamane kostki dłoni boga, która za moment znowu uderzy w ziemię.
Wyczuwała... coś, ośrodek zaciśniętej woli, wstrzymującej oddech z bólu. Matrona? Czy to mógłby być ktokolwiek inny? Jej krew przenikała skałę. Jej płuca tworzyły wiatry zawodzące w komnatach. Jej pot lśnił i płynął jak łzy. Krwawiła w tysiącu różnych miejsc, jej kości pękały pod wciąż się zwiększającym naciskiem.
Matrona, tak, ale... w tym koszmarze ociekającego śluzem ciała nie było już umysłu.
Wykorzeniona, dawno umarła istota. Wykorzenione, niezliczone tysiące pokoleń wiary, wierności, twardego żelaza niezmiennych ongiś praw.
Ona sprzeciwia się wszystkim prawdom. Ożywiła trupa, który kołysze się teraz na niebie.
– Latająca forteca – odezwał się mężczyzna zwany Geslerem. – Odprysk Księżyca...
– Ta jest większa – zauważył Chmura, drapiąc się po brodzie. – Gdyby Tayschrenn to zobaczył...
– Gdyby Rake dowodził taką jak ta...
Chmura chrząknął.
– Ehe. Rozpłaszczyłby wielkiego maga jak karalucha kciukiem. A potem zrobiłby to samo z całym przeklętym przez Kaptura Imperium Malazańskim.
– Ale popatrz – odezwał się Gesler. – Nie jest w za dobrym stanie. Nie jest taka brzydka, jak skała Rake’a, ale wygląda, jakby w każdej chwili mogła runąć na ziemię.
Kalyth widziała już furie maszerujące pod Smoczą Wieżą. Pod latającą fortecą, tak, to była dobra nazwa. Tysiące Żołnierzy Ve’Gath. Łowcy K’ell posuwający się w luźniejszych formacjach przed legionami i na obu skrzydłach. Za szeregami furii wlekli się robotnicy ciągnący ogromne, skrzypiące od obciążenia wozy.
– Spójrz na tych wielkich – ciągnął Gesler. – To ich ciężka piechota. Bogowie na dole, jeden z nich mógłby rozerwać Kenyll’raha na pół.
– Śmiertelny Mieczu, to są Ve’Gathowie, żołnierze K’Chain Che’Malle. Żadna matrona nigdy nie zrodziła tak wielu. Uważano, że wystarczy stu. Gunth’an Acyl wydała na świat ponad piętnaście tysięcy.
Mężczyzna wlepił w nią spojrzenie bursztynowych oczu.
– Jeśli matrony były w stanie zrodzić tak wielu, co je powstrzymywało? Mogłyby władać teraz całym światem.
– Towarzyszył temu straszliwy ból. – Zawahała się. – Traciły zdrowe zmysły.
– Po co władcy zdrowe zmysły, jeśli ma takich żołnierzy? – mruknął Chmura.
Kalyth skrzywiła się. Ci dwaj niczemu nie okazywali szacunku. Wydawało się też, że nie znają strachu.
Tak, to oni. Ale nikt nie powiedział, że muszę ich lubić albo nawet rozumieć. Boję się ich w równym stopniu jak samych K’Chain Che’Malle.
– Ona umiera.
Gesler potarł twarz.
– Nie ma dziedziczki?
– Ma. Jedna czeka. – Kalyth wyciągnęła rękę. – Tam, ta dwójka, która się zbliża. To Gunth Mach, Jedyna Córka, i Sag’Churok, strzegący jej Łowca K’ell. – Nagle wstrzymała oddech, ujrzawszy tego, kto podążał za nimi, poruszając się płynnie jak olej. – Ten z tyłu to Bre’nigan, osobisty Strażnik J’an matrony. Coś tu nie gra. Powinien być u jej boku, a nie tutaj.
– A co z tymi Zabójcami? – zapytał Chmura, spoglądając na niebo. – Dlaczego się nie pokazali? Ten, który nas porwał...
– Nie wiem, Tarczo Kowadło.
Coś tu nie gra.
Obaj cudzoziemcy – mówili, że są Malazańczykami – cofnęli się, gdy Gunth Mach i Sag’Churok podeszli bliżej
– Ges, co będzie, jeśli nie spodoba im się nasz wygląd?
– A jak myślisz? – warknął Gesler. – Będziemy trupami i tyle.
– Nic nam nie grozi – zapewniła Kalyth.
Jasne. Jestem pewna, że Czerwona Maska też tak sądził.
– Boży Jeźdźcze, matrona jest przykuta – przemówił w jej umyśle Sag’Churok.
– Słucham?
– Dwaj Shi’gale, którzy zostali w gnieździe, zawarli sojusz. Pożarli korę mózgową Gunth’an Acyl i teraz rozkazują temu, co z niej zostało. Działając za pośrednictwem jej ciała, wykorzenili Ampelasa. Ale to ciało już słabnie. Wkrótce Ampelas runie na ziemię. Musimy odszukać nieprzyjaciela. Musimy odnaleźć naszą wojnę.
– Czy ona jest bezpieczna? – zapytała Kalyth, spoglądając na Gunth Mach.
– Tak.
– Ale... dlaczego?
– Shi’gale nie widzą przyszłości. Bitwa skończona. Nie ma przyszłości. Jedyna Córka nic nie znaczy.
– A Gu’Rull?
– Wyjęli go spod prawa. Zaginął. Być może nie żyje. Próbował wrócić, sprzeciwić się im, ale go przepędzili. Zadali mu rany.
– Rozmawiasz z tym stworem, tak? – odezwał się Gesler.
– Tak. Przepraszam. Przebudziły się we mnie moce... posmaki. Jedyna Córka... to jej dar.
– Jeśli mamy dowodzić tą armią gwałcicieli słoni... – zaczął Chmura.
– Chmura, zaczekaj!
Gesler podszedł do towarzysza i przemówił do niego w cudzoziemskim języku, zasypując Tarczę Kowadło potokiem gniewnych słów.
Kalyth nie musiała ich rozumieć. Chmura stanął pewnie na nogach, twarz mu poczerwieniała, jak w złowrogim ostrzeżeniu. Widziała, że to uparty człowiek, znacznie bardziej uparty od Śmiertelnego Miecza. Gesler nie przestawał besztać przyjaciela, ale Chmura nie zmieniał postawy.
Powiedział, że miał sny. Że je zaakceptował.
– Jedyna Córka podzieli się posmakami – zapewniła Kalyth. – To konieczne...
Chmura zwrócił się ku niej.
– Jak szybcy są ci Ve’Gathowie? Jak inteligentni? Czy potrafią wykonywać rozkazy? Czy znają dyscyplinę? Na jakie sygnały reagują? I kto jest nieprzyjacielem, w imię Kaptura?
Kalyth mogła jedynie kręcić głową.
– Nie znam odpowiedzi. Nie mam wiedzy. Nie potrafię nic ci powiedzieć.
– A kto potrafi?
– Niech cię szlag, Chmura!
Potężnie zbudowany rudobrody mężczyzna odwrócił się błyskawicznie ku towarzyszowi.
– No jasne! Ty jesteś Śmiertelnym Mieczem! To ty powinieneś zadawać te pytania, nie ja! Kto ma tu dowodzić? Ty, ty głupia bryło gówna dhenrabiego! Przestań zgrywać mojego fagasa i bierz się do roboty!
Gesler zacisnął pięści i postąpił pół kroku w stronę Chmury.
– Dość już tego! – warknął. – Rozwalę ci ten durny łeb, a potem sobie pójdę...
Chmura obnażył zęby, przygotowując się na przyjęcie szarży Geslera.
Sag’Churok wpadł między dwóch mężczyzn, rozstawiając zakończone mieczami kończyny. Musieli się odsunąć, by nie uderzyły w nich wyszczerbione klingi. Gesler warknął, odwrócił się i oddalił kilkanaście kroków.
Chmura wyprostował się z szerokim uśmiechem.
– Daj mi te posmaki, jaszczurko. Musimy pogadać.
– To nie ten – poprawiła go Kalyth. – Gunth Mach to ta bez mieczy. Tam. Nie J’an, ta. Idź do niej.
– Świetnie, a co mam zrobić potem?
– Nic. Zobaczysz.
Podszedł do Gunth Mach i stanął przed nią.
Czy to odwaga, czy głupota? Chyba wiem, co powiedziałby Gesler.
Zobaczyła jednak, że Śmiertelny Miecz przygląda się temu, krzyżując ręce na piersi.
– I co teraz? Bogowie, ależ ona śmierdzi... – Chmura się wzdrygnął. – Przepraszam, jaszczurko – wymamrotał. – Nie chciałem cię obrazić. – Otarł twarz, a potem uniósł rękę i popatrzył na nią ze skrzywioną miną. – Coś po mnie spływa.
– Posmak – wyjaśniła Kalyth.
Gesler prychnął.
– Masz teraz jaszczurkę w głowie, Chmura? Nie wierzę. Gdy by to zrobiła, biegłaby już do najbliższej przepaści.
– To nie ja celowo demonstruję głupotę, Ges.
Gesler łypnął ze złością na zbliżające się legiony.
– Dobra, to powiedz mi, co oni potrafią.
– Nie. Sam się dowiedz.
– Nie będę niczyim Śmiertelnym Mieczem.
– Jak sobie życzysz. Masz zamiar tak tam stać, Ges?
Żołnierz zaklął pod nosem i podszedł do Gunth Mach.
– Proszę bardzo, zrób ten numer z potem. W końcu nie chodziłem ostatnio popływać ani nic... – Zatrzymał się, zamknął oczy i odchylił głowę do tyłu. – Nagle potarł oczy. – Au.
Kalyth wyczuła u swego boku czyjąś obecność.
Bre’nigan. Zasłonięte bielmem oczy Strażnika J’an lśniły niebiesko w ciemniejącym blasku dogasającego dnia.
– Przeciwko dwóm Shi’galom nic nie mogłem zdziałać.
Głos rozbrzmiewający w jej głowie wstrząsnął Kalyth. Stary Che’Malle nigdy dotąd nie zwracał na nią uwagi. Ten głos drżał.
– Zawiodłem.
– Sam powiedziałeś, że nic nie mogłeś zdziałać przeciw dwóm Shi’galom, Bre’nigan.
– Matrona nas opuściła.
– To się stało już jakiś czas temu.
– Boży Jeźdźcze, mądrość twych słów jest gorzka, ale nie mogę zaprzeczyć ich prawdziwości. Opowiedz mi o tych dwóch ludziach. Wydają się bardzo... krnąbrni. Ale przecież wiem bardzo niewiele o waszym rodzaju.
– Krnąbrni? Tak. Nic nie wiem o Malazańczykach. Nigdy nie słyszałam o takim plemieniu. Są... nierozważni.
– Nieważne. To będzie ostatnia bitwa.
– Myślisz, że jesteście skazani, tak? W takim razie, po co w ogóle walczycie? Po co wysyłacie mnie i tych dwóch mężczyzn na śmierć? Pozwólcie nam odejść!
– Nie możemy tego zrobić, Boży Jeźdźcze. Ty, Śmiertelny Miecz i Tarcza Kowadło jesteście wszystkim, co pozostało z woli Gunth’an Acyl. Dziedzictwem jej umysłu. Nawet teraz, skąd możemy mieć pewność, że się myliła?
– Żądacie od nas zbyt wiele.
– Tak.
Usłyszała, że Gesler i Chmura znowu się kłócą w swym cudzoziemskim języku. Furie były coraz bliżej. Dwaj Ve’Gathowie wybiegli przed pozostałych. Ich grzbiety były dziwnie ukształtowane.
– Proszę – odezwała się Kalyth, przyciągając uwagę obu Malazańczyków. – To wasze wierzchowce.
– Mamy na nich jechać?
– Tak, Śmiertelny Mieczu. Wyhodowano ich dla ciebie i dla Tarczy Kowadła.
– Ten przeznaczony dla Chmury ma siodło skierowane w niewłaściwą stronę. Jak będzie mógł wsadzić głowę w dupę Ve’Gatha, gdzie będzie się czuł jak u siebie w domu?
Kalyth otworzyła szeroko oczy.
Chmura ryknął śmiechem.
– Jeśli ty będziesz dowodził, Ges, każda kryjówka się nada. Ledwie sobie radziłeś z marną drużyną. A teraz na twoje rozkazy czeka trzydzieści tysięcy jaszczurek.
Gesler wyglądał, jakby dręczyły go mdłości.
– Masz w tej dupie trochę miejsca, Chmura?
– Zawiadomię cię, ale pamiętaj, że jak zamknę drzwi, muszą pozostać zamknięte.
– Zawsze był z ciebie samolubny skurczybyk. Nie rozumiem, jak to się stało, że zostaliśmy przyjaciółmi.
Ve’Gathowie podeszli do nich.

***

Gesler zerknął na Chmurę.
– No dobra, chyba musimy wsiadać – powiedział po falarsku.
– Czuję smak ich myśli. Wszystkich – oznajmił Chmura. – Nawet tych dwóch.
– Ehe.
– Gesler, ci Ve’Gathowie to nie są paskudnie wyglądające konie. Są inteligentni. To my jesteśmy tu zwierzętami jucznymi.
– Ale mamy im rozkazywać. Matronie coś się pokręciło.
Chmura pokręcił głową.
– Nie ma sensu się spierać. Jedyna Córka powiedziała mi...
– Ehe, mnie też. Krwawy przewrót. Ci Zabójcy pewnie doszli do słusznego wniosku, że nie będzie z nas pożytku. I z Kalyth również. Chmura, potrafię dotrzeć do wszystkich. Widzę przez oczy każdego z nich. Oprócz Gunth Mach.
– Ehe, otoczyła się grubymi murami. Ciekawe dlaczego. Posłuchaj, Ges, naprawdę nie mam pojęcia, czym powinien się zajmować Tarcza Kowadło.
– Jesteś wielkim dołem, do którego wszyscy krwawią, Chmura. To dziwne, że twoje sny nic nie wspominały o tym szczególe. Ale jeśli chodzi o nadchodzącą bitwę, chcę, żebyś przejął bezpośrednie dowództwo nad Ve’Gathami...
– Ja? A co ty będziesz robił?
– Zajmę się Łowcami K’ell. Są szybcy, mogą uderzać z doskoku i dzięki temu będą najgroźniejszą siłą na polu bitwy.
– Ges, wiesz co? To głupia wojna. Czy świat nie jest wystarczająco duży dla długo- i krótkoogonowych? Idiotyzm. I tak już zostało ich bardzo niewielu. Są jak dwa ostatnie skorpiony próbujące zabić się nawzajem, choć cały cholerny kontynent pokryła pustynia.
– Niewolnicy wyrwali się na swobodę, mając za sobą kilkaset pokoleń tłumionej nienawiści – odparł Gesler. – Nie poczują się usatysfakcjonowani, dopóki nie porąbią na kawałki ostatniego Che’Malle.
– A potem?
– Tego właśnie się boję – wyznał Gesler, patrząc przyjacielowi prosto w oczy.
– Chcesz powiedzieć, że będziemy następni?
– Czemu by nie? Co ich powstrzyma? Mnożą się jak pierdolone mrówki. Pustoszą groty. Bogowie na dole, polują na smoki i zabijają je. Posłuchaj, Chmura, to właśnie jest nasza szansa. Musimy powstrzymać Nah’ruk. Nie dla Che’Malle, oni mnie guzik obchodzą, ale dla wszystkich.
Chmura zerknął na szeregi Che’Malle.
– Nie liczą na to, że przeżyją bitwę.
– Ehe. To nie jest dobre podejście.
– To zmień je.
Gesler łypnął na niego ze złością, a potem odwrócił wzrok.
Dwaj Ve’Gathowie czekali cierpliwie. Grzbiety mieli zniekształcone. Wypaczone kości wysklepiały się pod skórą, tworząc wysokie siodła. U ich boków wisiały twory przypominające wydłużone palce albo rozpostarte nietoperzowe skrzydła. Koniuszki palców i szpony zakrzywiały się do wewnątrz, tworząc strzemiona. Ich barki osłaniały potężne pancerne płyty, a wyciągnięte do przodu szyje – homarowe łuski. Na spłaszczonych łbach mieli hełmy, tylko pyski pozostawały nieosłonięte. Mogliby patrzeć z góry na Toblakai. Cholerstwa uśmiechały się do swych jeźdźców.
Gesler spojrzał na Gunth Mach.
– Jedyna Córko, ostatni Zabójca, ten, który uciekł... potrzebuję go.
– Nawet nie wiemy, czy Gu’Rull żyje – sprzeciwiła się Kalyth.
– Ona wie – zapewnił Gesler, nie spuszczając wzroku z Gunth Mach. – Jedyna Córko, nie zamierzam walczyć w bitwie, w której nie mogę zwyciężyć. Jeśli chcecie, żebyśmy wami dowodzili, musicie sobie uświadomić, że ludzie nie pojmują jednego. Dawania za wygraną. Nie przestajemy walczyć, nawet gdy klęska wybiła nam walkę z głowy. Buntujemy się, gdy jedynym miejscem wolnym od okowów są wnętrza naszych głów. Sprzeciwiamy się, kiedy nie został nam żaden sposób sprzeciwu poza śmiercią. Tak, widziałem, jak ludzie pochylali głowy, czekając na uderzenie topora. Jak stali w rzędzie naprzeciwko pięćdziesięciu kusz i nic nie robili. Wszyscy oni uczynili jednak śmierć swą ostatnią bronią i od owej chwili stali się żołnierzami z koszmaru. Rozumiesz, co mówię? Nie umiem opowiadać podnoszących na duchu pierdoł. Potrzebuję tego Zabójcy, Gunth Mach. Potrzebuję jego oczu. Tam, w górze, wysoko nad nami. Jeśli dostanę te oczy, będę mógł wygrać bitwę. Mówisz, że matrony nigdy nie tworzyły więcej niż stu Ve’Gathów. Twoja matka wydała na świat piętnaście tysięcy. Naprawdę myślisz, że Nah’ruk mają pojęcie, w co się wpakowali? Wypełniłaś mi głowę obrazami dawnych bitew, wszystkich waszych żałosnych klęsk. Nic dziwnego, że jesteście gotowi dać za wygraną. Mylicie się jednak. Czy matrona oszalała? Tak. Była tak szalona, że wierzyła w możliwość zwycięstwa. I przygotowała odpowiednie plany. Szaleństwo? Uważam, że to szaleństwo geniuszu. Gunth Mach, Jedyna Córko, wezwij swojego Shi’gala. Jest teraz twój, prawda? Nie bądź gotowa skapitulować, nie ulegaj fatalizmowi swych braci. Wezwij go.
Cisza.
Gesler popatrzył w oczy Che’Malle.
Jakbym się gapił w ślepia krokodyla. Widzą wszystko, ale na nic nie reagują. Aż do chwili, gdy konieczność wymusi działanie. Kryją się za nimi zimne myśli, jeśli można je nazwać myślami. Dlatego właśnie, gdy człowiek to widzi, jaja mu się kurczą, szukając kryjówki wewnątrz.
– Śmiertelny – przemówiła w jego umyśle. – Usłyszeliśmy twe słowa. Wszyscy. Posłuchamy cię.
– Bogowie na dole – mruknął Chmura.
Kalyth podeszła do Geslera, otwierając szeroko oczy.
– Z K’Chain Che’Malle opada ciemność.
W jej oczach oprócz zachwytu widział jednak również przyczajony strach.
Myśli, że daję im fałszywą nadzieję. Bogowie na dole, kobieto, co twoim zdaniem robią dowódcy?
Podszedł do jednego z Ve’Gathów, złapał za wyniosłość zastępującą łęk siodła, wsunął stopę w strzemię, które natychmiast zacisnęło się wokół niej, a potem dosiadł olbrzymiej bestii.
– Przygotujcie się do marszu – rzekł, wiedząc, że wszyscy usłyszą jego słowa. – Nie będziemy czekać, aż Nah’ruk przyjdą do nas. Ruszymy prosto w ich cholerne gardła. Kalyth! Może ktoś wie, czy latająca forteca za nami podąży? Czy będą walczyć?
– Nie wiemy, Śmiertelny Mieczu. Sądzimy, że tak. Cóż więcej im zostało?
Chmura miał trudności z wdrapaniem się na swego wierzchowca.
– To cholerstwo miażdży mi stopę! – poskarżył się.
– Nie wyszarpuj jej – poradził Gesler.
– Nadciąga Shi’gal – przemówiła w jego umyśle Jedyna Córka.
– Dobra. Bierzmy się do roboty.

***

Gu’Rull przechylił skrzydła, mknąc wzdłuż wyniosłej ściany Ampelasa Wykorzenionego. W środku został tylko jeden Shi’gal. Drugiego zdołał zranić śmiertelnie, zanim przegnano go z gniazda, a potem z miasta. Głębokie rany na jego piersi płakały gęstą krwią, ale żadna nie była groźna dla życia. Zaczynały się już goić.
Zgrupowane na równinie furie wznowiły szybki marsz. Tysiące Łowców K’ell rozciągnęły się w ogromną formację półksiężyca, zmierzając na południe. Na horyzoncie kłębiły się tam ciemne chmury, roztapiające się powoli w mroku, w miarę jak słońce kryło się za wzgórzami na zachodzie. Nah’ruk ruszyli dziś na żer, ale zwierzyna okazała się groźniejsza niż się spodziewali.
Śmiertelny Miecz zaimponował Gu’Rullowi swymi słowami, o ile było to możliwe w przypadku miękkich ludzi. Ale z drugiej strony, ani Gesler, ani ten drugi, zwany Chmurą, nie byli już naprawdę ludźmi. Aura ich obecności niemal oślepiała Shi’gala. Wykuto ich w starożytnych ogniach Thyrllan i Tellann, być może nawet w oddechu i krwi Eleintów.
K’Chain Che’Malle nie klękali przed nikim, ale w przypadku Eleintów ich niechęć do oddawania czci słabła.
Dzieci Eleintów. W rzeczywistości nie jesteśmy niczym w tym rodzaju. Sami sobie przyznaliśmy ten tytuł. Ale z drugiej strony, czyż nie tak postępują wszystkie śmiertelne istoty? Tworzą sobie bogów, kształtują okrutne prawa wymagające oddawania czci i posłuszeństwa. Dzieci Eleintów. Nadajemy swym miastom imiona pierworodnych smoków, które ongiś unosiły się pod niebem tego świata.
Jakby je to obchodziło.
Jakby w ogóle to zauważały.
Śmiertelny Miecz mówił o buncie, o odmowie zgody na czekający ich los. Posiadał odwagę i nieustępliwą wolę. To zasługiwało na pochwałę.
Odpowiem na jego wezwanie. Dam mu swe oczy na czas, gdy pozostanę w górze. Nie ostrzegę go, że ten czas skończy się wkrótce po rozpoczęciu bitwy. Nah’ruk tego dopilnują. 
Niemniej zrobię to, by uczcić pamięć Gunth’an Acyl.
Wokół rudobrodego człowieka, Tarczy Kowadła, krążyły wątpliwości. Serce rzeczywiście miał ogromne. Był pełen sentymentów i współczucia, pomimo zwierzęcego wyglądu i małpiego ognia jego włosów. Tego typu istoty były jednak zbyt wrażliwe. Ich serca krwawiły za łatwo, a rany nigdy nie goiły się do końca. Objęcie bólu i cierpień K’Chain Che’Malle było szaleństwem. Nawet matrona nie udźwignęłaby takiego ciężaru. Umysł zawyłby, a potem umarł.
Nieważne, to był tylko jeden śmiertelnik, a w dodatku człowiek. Przyjmie, co będzie musiał, a potem ulegnie. Falchiony uderzą go w akcie najczystszego miłosierdzia...
– Dość już tego. Chuj mnie obchodzą wszystkie twoje ponure myśli, Zabójco, jestem Gesler, twój Śmiertelny Miecz. Jutro rano, gdy nadejdzie bitwa, staniesz się moimi oczami. Nie uciekniesz. Nic mnie nie obchodzi, jak paskudnie się zrobi. Jeśli po wszystkim nie będziesz wyglądał jak gołąb po starciu z wiatrakiem, to będzie znaczyło, że mnie zawiodłeś. I swoich kuzynów też. Nawet nie myśl...
– Słyszę twe słowa, Śmiertelny Mieczu. Ku swemu żalowi, spełnię twą prośbę.
– Cieszę się, że się rozumiemy. A teraz powiedz mi, czego się powinienem spodziewać, kiedy zobaczymy Nah’ruk?
Gu’Rull odpowiedział. Człowiek przerywał mu co chwila, zadając celne, dociekliwe pytania. Gdy szok wywołany jego mocą, która z taką łatwością przedarła się przez osłony Gu’Rulla, by splądrować jego umysł, ustępował stopniowo, przechodząc w piekące oburzenie, Shi’gal uświadomił sobie, z niedowierzaniem połączonym z niechęcią, że jego szacunek do Geslera rośnie. Zabójca nie pozwolił sobie na uleganie złudzeniu nadziei, ale człowiek był wojownikiem w najprawdziwszym sensie tego słowa.
A co jest jego najprawdziwszym sensem? Ależ szaleństwo wiary, oczywiście. A dzięki tobie uwierzyliśmy. Razem z tobą. W ciebie. W twój obłęd, którym tak uparcie chcesz się z nami podzielić.
Twój smak jest gorzki, człowieku. To smak twojego świata.

***

Chmura zaklął i popędził wierzchowca, by dogonić Geslera.
– Czuję, że coś tu śmierdzi. Coś, co ukrywa się w myślach, na dnie głębokich sadzawek....
– Co ty gadasz, w imię Kaptura? – obruszył się Gesler. – Odpowiadaj szybko, bo Zabójca już leci w stronę nieprzyjaciela. Nah’ruk rozbili obóz. Widzę ich. Palą ognie, w tym jeden wielki. Jest tam mnóstwo dymu. Bogowie, głowa zaraz mi pęknie.
– Nie słuchasz, co ci mówię – ciągnął Chmura – Ten smród... oni coś wiedzą. Gunth Mach coś wie i ukrywa to przed nami. Czuję to...
Gesler wyciągnął rękę. Chmura zauważył na pokancerowanej twarzy przyjaciela nieobecny wyraz. Po chwili w jego oczach pojawiło się przerażenie.
– Beru broń... Chmura. Widzę szczątki, stosy zbroi i broni. Chmura...
– Ci Nah’ruk...
– Łowcy Kości... znaleźli ich... bogowie, to stosy kości! Skurwysyny ich zeżarły!
Gesler zachwiał się i Chmura wyciągnął rękę, by go podtrzymać.
– Ges, powiedz mi, co widzisz!
– A co niby robię? Bogowie na dole!

***

Nagle wszystkie słowa go opuściły. Gesler mógł jedynie patrzeć w dół. Zabójca zatoczył krąg nad polem bitwy, olbrzymim obozowiskiem, kraterem, w którym zmieściłby się cały pałac, oraz rozległą plamą robiącą wrażenie zwęglonej. Sterczały z niej nadpalone pniaki drzew. Nie, to nie były pniaki. Kończyny. Zwęgleni Nah’ruk, nieprzestający się tlić. Czy to magia w nich uderzyła? Gesler nie potrafił w to uwierzyć. Jedno otworzenie groty spaliło tysiące?
I ten krater... może sto wstrząsaczy... ale przecież nie mieliśmy aż tylu.
Słyszał, że Chmura coś do niego krzyczy, ale jego głos wydawał się niewiarygodnie odległy, zbyt odległy, by mógł obchodzić Geslera. Wzdłuż szeregu wzniesień ciągnęły się okopy, niektóre z nich wypełnione roztrzaskanymi zbrojami i bronią. Na szczytach znajdowały się mniejsze kratery, pełne kości. Nieco z boku setki Nah’ruk łaziły wśród zabitych koni i poczerniałych ciał. Za nimi posuwały się ciężkie wozy, wyładowane płatami mięsa. Zaprzężono do nich dziesiątki trudzących się w jarzmach Nah’ruk.
To była szarża Khundryli. Żaden z nich nie ocalał. Przynajmniej niektórzy sojusznicy zdołali przybyć na czas... na czas, by uczynić co? Zginąć. Bogowie, to było najokrutniejsze pchnięcie Pana. Nie szukaliśmy walki. Przynajmniej nie z cholernymi jaszczurkami. Nie tutaj, na bezużytecznych Pustkowiach.
Nagle usłyszał głos Zabójcy Shi’gala.
– Twoi pobratymcy zadali im poważne straty. Nah’ruk zapłacili za te żniwa, Śmiertelny Mieczu. Unicestwiono co najmniej trzy furie.
– Byli moimi przyjaciółmi. To nie była ich walka.
– Byli odważni. Nie poddali się.
– A czy taka możliwość w ogóle istniała? – zapytał Gesler, marszcząc brwi.
– Nie wiem. Raczej wątpię. Ale to już nie ma znaczenia. Jutro, w walce z nami, nie będzie pardonu.
– I tu masz rację – warknął Śmiertelny Miecz.
– Gesler!
Zamrugał i obraz zniknął z jego umysłu. Śmiertelny Miecz spojrzał na Chmurę.
– Jest niedobrze – zaczął, ocierając oczy. – Najgorzej, jak to możliwe. Nah’ruk maszerowali na spotkanie K’Chain Che’Malle i uderzyli w Łowców Kości jak pięść. Chmura, nastała rzeź, ale tylko jedna armia ją przetrwała...
Znowu usłyszał w umyśle głos Gu’Rulla.
– Znalazłem ślad, Śmiertelny Mieczu. Ścieżkę odwrotu. Czy nią podążymy? Nah’ruk czują, że się zbliżamy. Nasi Ve’Gathowie są jak burza wstrząsająca ziemią. Przygotowują się, by pomaszerować nam na spotkanie. Na niebie nie ma światła, krążą tu obce wiatry... nie mogę...
Na południu rozbłysła błyskawica, przeszywając noc. Gesler stęknął z bólu, gdy wstrząs wypełnił mu czaszkę.
– Zabójco? Gdzie jesteś? Odpowiedz, mi! Co się stało?
Nie potrafił jednak dotrzeć do skrzydlatej jaszczurki. Nigdzie nie mógł znaleźć Gu’Rulla. Niech to szlag.
– Czy to ta cholerna chmura burzowa przed nami, Gesler? Czy to krew masz na twarzy? Powiedz mi, co się dzieje, do Kaptura?!
– Naprawdę tak cię to ciekawi? – zapytał Gesler, obnażając zęby. – Nah’ruk rzucili wszystko i maszerują na nas. Musimy sobie radzić sami.
– A Łowcy Kości?
– Musimy sobie radzić sami.

***

Zwiadowcy wyłonili się z nieprzeniknionej ciemności. Dzisiejszej nocy Szramy zniknęły, zabierając ze sobą gwiazdy i nefrytową łunę. Nawet obrzmiała mgiełka, w jaką zamienił się księżyc, nie odważyła się pokazać na niebie. Wódz wojenny Strahl czekał, aż zwiadowcy dotrą do niego.
Dwaj wojownicy Senanów garbili się, jakby czegoś się bali albo może byli ranni. Gdy zatrzymali się przed Strahlem, obaj uklękli. Widział, że są wyczerpani i oddychają z wysiłkiem.
Spójrz na nich. Popatrz na tę ciemność. Czy dzisiejszej nocy świat się skończył?
Nie próbował ich popędzać, domagać się słów, które trudno im było odnaleźć. W ich ochrypłych oddechach wyraźnie słyszał strach.
Za plecami wodza wojennego czekali Barghastowie z klanu Senanów. Niektórzy spali, ale do większości sen nie chciał przyjść. Głód. Pragnienie. Cierpienie żałoby, pieśń cichego płaczu. Czuł dziesiątki wlepionych w niego spojrzeń, wiedział, że dostrzegają jedynie niewyraźną, zamazaną sylwetkę. Tak właśnie wyglądała prawda o nim. Nie miał się gdzie ukryć przed tymi spojrzeniami.
Jeden ze zwiadowców w końcu odzyskał dech w piersi.
– Wodzu wojenny, na równinie są dwie armie.
– Malazańczycy...
– Nie, wodzu wojenny. To są demony...
– Tysiące demonów! – wysyczał drugi.
– Powiedziałeś, że są dwie armie.
– Maszerują na siebie. Przez noc. Jesteśmy niemal dokładnie między nimi! Wodzu wojenny, musimy się wycofać! Musimy stąd zwiewać!
– Wracajcie obaj do obozu. Wypocznijcie. Zostawcie mnie samego. Nic nikomu nie mówcie.
Gdy już oddalili się chwiejnym krokiem, Strahl opatulił się szczelniej futrem. Wieczorem widzieli Odprysk Księżyca, ale ten był pełen ostrych kątów i płaszczyzn. Wojownicy o bystrzejszym wzroku twierdzili, że wyrzeźbiono go na podobieństwo smoka.
Dwie armie demonów... jakie miejsce mogłoby się nadawać na ich starcie lepiej niż Pustkowia? Pozabijajcie się nawzajem. To nie jest nasza walka. Chcemy odnaleźć Malazańczyków... nieprawdaż? To nasi dawni wrogowie, godni przeciwnicy.
Czyż nie złamali naszego sojuszu pod Koralem? Czyż nie zdradzili Caladana Brooda, nie próbowali zagarnąć miasta dla swej przeklętej cesarzowej? Udałoby im się, gdyby nie Anomander Rake. Łowcy Kości podają się za renegatów, ale czyż Dujek Jednoręki również tego nie robił? Nie, to ich zwyczajowy stek kłamstw. Wszystko, co znajdą i podbiją, oddadzą cesarzowej.
Onosie Toolan, jaki inny nieprzyjaciel istniał? Kogo jeszcze mogliśmy tu odnaleźć? Kto byłby równie godny jak Malazańczycy, zdobywcy, pożeracze historii? Opowiadałeś, że ongiś im służyłeś. Ale porzuciłeś tę służbę, by dowodzić Białymi Twarzami. Znałeś tego nieprzyjaciela. Powiedziałeś nam wiele rzeczy, które musieliśmy wiedzieć, byliśmy głupcami, że tego nie zrozumieliśmy.
Ale teraz już rozumiemy.
Demony mogły sobie toczyć swoją bitwę.
Tak jest, wycofają się stąd. Odwrócił się.
Nad obozem Senanów pojawiły się obłoki pyłu, srebrnego jak blask księżyca. Wznosiły się w górę po spiralach, otaczając obozowisko ze wszystkich stron. Ktoś krzyknął.
Widmowi wojownicy... błysk kości, prążkowane miecze z rogowca i krzemienia...
Strahl wytrzeszczał oczy, starając się to zrozumieć. Usłyszał kolejne krzyki. Straszliwa broń przebijała ciała i kości śmiertelników. Rozległy się barghasckie okrzyki bojowe, żelazo szczęknęło o kamień. Widział gnijące twarze, czarne otwory oczu.
Na wprost przed Strahlem zmaterializowała się potężna postać. Wódz wojenny wybałuszył oczy. Ujrzał w blasku ogniska miecz ściskany w kamiennych dłoniach istoty. Nie. Nie!
– Pomściliśmy cię! Pomściliśmy wszystkich! Nie! Nie możesz...
Miecz uderzył z ukosa, przecinając nogi Strahla od prawego biodra do lewej goleni. Barghast zsunął się po ostrzu i padł na ziemię. Nad nim była tylko ciemność. Wypełnił go przerażający chłód.
Zrobiliśmy wszystko, na co było nas stać. Nasz wstyd, nasza wina. Wodzu wojenny, proszę. Tam są dzieci, niewinne...
Następny cios rozbił mu czaszkę.

***

Senanowie ginęli. Białe Twarze ginęły. Nom Kala trzymała się z boku, nie uczestnicząc w rzezi. T’lan Imassowie byli nieubłagani. Gdyby miała serce, z pewnością wzdrygnęłoby się ono na widok tak bezlitosnego okrucieństwa.
Onos T’oolan odpłacił zabójcom swej żony i dzieci tą samą monetą. Wymordował ich z nieprzejednaną skutecznością. Słyszała, jak matki błagają o życie dzieci. Słyszała ich śmiertelne krzyki. Słyszała, jak słabe głosiki cichną nagle.
Ta zbrodnia zatruje dusze ich wszystkich. Miała wrażenie, że czuje, jak ziemia pęka i krwawi pod ich stopami, jak duchy wiją się z bólu, a bogowie chwieją na nogach. Gniew promieniujący od Onosa T’oolana był czarniejszy niż niebo, gęstszy niż wszelkie chmury. Płynął od niego w falach porażającej grozy, która go wypełniła – on wiedział, widział samego siebie, jakby wyrwano go z ciała. Widział, i widok tego, co uczynił, doprowadzał go do obłędu.
Podobnie jak nas wszystkich. Och, dajcie mi pył. Dajcie mi poranek zrodzony w zapomnieniu. W wiecznej, błogosławionej nicości.
Barghastów były tysiące. Dziesiątki uciekały na pustynię, ale bardzo wielu już zginęło.
Tak właśnie wyglądało to w przeszłości. Straszliwe armie T’lan Imassów. Polowaliśmy na Jaghutów. Daliśmy im to samo, co widzę tutaj. Na wszystkie duchy, czy to nasz jedyny głos?
Gdy wybrzmiały ostatnie śmiertelne ciosy, rozległo się straszliwe, tańczące w powietrzu zawodzenie. Dobywało się z ust samych T’lan Imassów, każdego splamionego posoką wojownika, ściskającego w rękach ociekającą krwią broń. Dopiero ten dźwięk dotarł do Nom Kali. Cofnęła się przed nim chwiejnie, jakby błagała ciemność, by połknęła ją w całości.
Onosie T’oolan, wywarłeś swą zemstę... na nas, na swych żałosnych podkomendnych. Podążyliśmy za tobą. Zrobiliśmy to, co ty. Zerwaliśmy krępujące nas łańcuchy. Uwolniliśmy swój gniew. Przez ile tysiącleci zbierał się w nas? Uwolniliśmy go, daliśmy mu życie.
A teraz staliśmy się zabójcami dzieci. Wróciliśmy do świata po tak długim czasie, gdy byliśmy... wolni od jego zbrodni. Onosie T’oolan, czy to widzisz? Czy to rozumiesz?
Powróciliśmy w nurt historii.

***

Jeśli tak właśnie czuje się Tarcza Kowadło, nie chcę tego tytułu. Słyszycie? Nie chcę go!
Dobrze znał Geslera i wiedział, co oznacza jego milczenie. Oczami tego cholernego rhizana jego przyjaciel zobaczył trupy. Szczątki pomordowanych Łowców Kości i Letheryjczyków. Zaledwie przed dwoma dniami maszerowali razem z nimi. Pamiętał znajome twarze, tych wszystkich żołnierzy, których tak lubił przeklinać. Teraz wszyscy nie żyli. To nie było w porządku. On i Ges powinni byli zginąć razem z nimi, walcząc u ich boku. Braterstwo i siostrzaństwo odnajdywały swój prawdziwy sens tylko w obliczu śmierci, gdy wszyscy padali kolejno, zapadali w ciemność, a potem budzili się z drżeniem przed Bramą Kaptura.
Ehe, jesteśmy rodziną, gdy walczymy do ostatniego żołnierza, ale prawdziwą rodzinę można znaleźć tylko wśród poległych. Czyż nie dlatego po każdej bitwie chwiejemy się na nogach, na wpół oślepieni? Czyż nie dlatego, patrząc na zabitych towarzyszy, czujemy się tak bardzo opuszczeni? Odeszli bez nas.
Żołnierz o tym wie. A żołnierz, który twierdzi, że jest inaczej, jest przeklętym przez Kaptura kłamcą.
Świt był już blisko. Nadchodził ostatni dzień.
Ale to nie jest rodzina, którą znałem. Nie ta, której pragnąłem. Mam tylko Geslera. To prawda, że przeszliśmy wspólnie przez to wszystko, więc przynajmniej zginiemy też razem. Przez to wszystko. Falar... bogowie, ależ byliśmy młodzi! Cholerni, młodzi durnie! Zwialiśmy i złożyliśmy przysięgę kultowi Fenera. To opowieści o orgiach nas zwabiły. Każdy niewyżyty chłopak napaliłby się na tę myśl.
Cholerne orgie, tak jest. Mogliśmy sami się tego domyślić. To był pieprzony bóg wojny, prawda? Orgie, och, tak jest, ale orgie rzezi, a nie seksu. Myśleliśmy niewłaściwym mózgiem i tyle. Ale przecież w tym wieku tak właśnie powinno być.
Ale my nie opuściliśmy kultu, nigdy nie zmądrzeliśmy. Wleźliśmy do kloaki i przez dwadzieścia lat powtarzaliśmy sobie, że smród wcale nie jest taki zły. A nawet, że jest słodki jak deszcz.
K’Chain Che’Malle zginą. Ich krew wleje się w niego, dusze będą się przepychać ku jego objęciom, cokolwiek to znaczyło. Matrona, która pragnęła tego wszystkiego, już nie żyła, ale z drugiej strony... czyż śmierć nie była najstarszą i najbardziej oczywistą drogą do ascendencji, do boskości?
Ale pożreć przednią połowę jej czaszki? To było po prostu chore. Każe im za to zapłacić, skoro już została boginią albo czymś.
No cóż, będzie trzymał drzwi zamknięte aż do ostatniej chwili. W końcu musi dowodzić armią. Masami ciężkiej piechoty, która wykonuje zwrot na jedną myśl rozkazodawcy.
Wyobraź sobie, czego mógłby dokonać Coltaine z tymi legionami. Gdyby je miał, Korbolo Dom nie gmerałby teraz palcem w dupie Laseen. Szczerze mówiąc...
– Na oddech Kaptura, Chmura, sączą się od ciebie naprawdę chore myśli.
– To zmiataj z mojej głowy.
– Powiedziałem, że się sączą, głąbie. Posłuchaj, przestań myśleć, że wszyscy zmienimy się w sępie gówno, dobra? Nie wiem, czy te stwory mają coś w rodzaju morale, ale jeśli tak, to właśnie rozbiłeś je na miazgę.
– To moje myśli!
– To wykombinuj jakiś sposób na zatrzymanie ich wewnątrz. Wyobraź sobie swoją grubą czaszkę. Masz w niej dziury, tak? Oczy, nos i tak dalej. Wyobraź sobie, że wszystkie zablokowałeś. Teraz jesteś bezpieczny. Możesz spokojnie myśleć o wszystkich głupotach, jakie ci przyjdą do łba.
– Czy to dlatego nie odbieram nic od ciebie?
– Nie dlatego. W tej chwili jestem zbyt ogłupiały, żeby myśleć. Niebo się przejaśnia. Spójrz na tę chmurę na południu. To nie jest chmura. To dziura w firmamencie. Grota otwarta na oścież. Na sam widok ciarki przebiegają mi po skórze.
– Ges, te legiony...
– Furie.
– Nie są ustawione w szyku bitewnym, chyba że chcesz po prostu pomaszerować na przeciwnika, jak zwykli robić Quończycy.
– Masz rację. Quońscy żołnierze byli kiepsko wyszkoleni, ale cholernie liczni. Komu potrzebna taktyka?
– Nam.
– Ehe. Dlatego sprawdźmy, czy da się ich ustawić w zęby piły...
Przerwał nagle.
W tej samej chwili Chmurę przeszyło jakieś silne wrażenie. Chrząknął i spojrzał za siebie.
Potężna karawana wozów zatrzymała się nagle. Robotnicy – mniejsze istoty, niewiele wyższe od ludzi – włazili na wozy, zdejmując z nich prostokątne żelazne płyty.
– Gesler, czy to tarcze?
Śmiertelny Miecz zatrzymał i zawrócił wierzchowca.
– Ehe, tak myślę. Zastanawiałem się nad tymi półtoraręcznymi toporami Ve’Gathów. To naprawdę jest ciężka piechota...
– Nie potrafiłbym nawet unieść takiej tarczy, nie wspominając już o włożeniu jej na ramię. Nah’ruk mają broń strzelającą pociskami?
– Otwórz czaszkę, a otrzymasz odpowiedź. To kolejna innowacja matrony. Musiała być naprawdę kimś.
– Była wielką, tłustą jaszczurką.
– Która złamała trwającą dziesięć tysięcy lat tradycję niezmieniania niczego. A Che’Malle twierdzą, że nigdy nie mieli religii.
Chmura chrząknął, nie do końca rozumiejąc słowa Geslera, a potem odwrócił się, by odnaleźć wzrokiem Bożego Jeźdźca.
Kalyth siedziała na grzbiecie Sag’Churoka, dwadzieścia kroków na zachód od nich. Nie patrzyła jednak na gładko przebiegający proces rozdawania Ve’Gathom ogromnych tarcz. Skierowała wzrok na południe. Chmura zrobił to samo.
– Ges, widzę ich. Szereg legionów...
– Furii – poprawił go Gesler.
– Ma szerokość pięciu. I głębokość, ilu, trzech? Na oddech Kaptura, mają znaczną przewagę liczebną. Myślę, że po trzy zęby na każdy legion, nie więcej niż trzydzieści szeregów głębokości. Wejdziemy na to wzniesienie, zewrzemy tarcze...
– Osłaniaj moich Łowców K’ell, Chmura. Pokaż Nah’ruk swoje zęby i niech zacisną na nich szczęki. Jak długo zdołasz bronić wzniesienia?
– A ile czasu potrzebujesz?
– Chcę, żeby większość nieprzyjacielskich furii zaangażowała się w walkę, próbując zepchnąć was ze szczytu. Macie zadać im poważne straty, zmusić do pochylenia głów i niemyślenia o niczym poza następnym krokiem naprzód. Nie chcę, żeby patrzyli na boki.
– A co będzie przez cały ten czas robił Ampelas Wykorzeniony? – zapytał Chmura.
– Otwórz czaszkę.
– Nie, tak jest lepiej.
Kalyth podjechała do nich.
– Mają czary... broń i osłony.
Chmura czegoś nie rozumiał. Wiedział, że pojąłby to, gdyby zwalił mury, którymi otoczył swe myśli, ale nie chciał tego robić. Gesler w ogóle nie uwzględniał w swym planie Ampelasa Wykorzenionego. Dlaczego? Nieważne.
– Ges, co mamy zrobić, gdy już nie będziemy musieli się bronić?
– Uformujcie pojedynczy klin i ruszajcie powoli naprzód. Przetnij skurwysynów w pół, Chmura. Jedno skrzydło będzie zdrowsze od drugiego. Musicie je związać, podczas gdy my unicestwimy słabsze. Potem zawrócimy i załatwimy drugą połowę.
– Ges, ci Ve’Gathowie nigdy nie walczyli w taki sposób. Sądząc po tym, co mam w głowie, K’Chain Che’Malle w ogóle nie znają pojęcia taktyki.
– Po to właśnie potrzebują ludzi – wyjaśniła Kalyth. – Ona to rozumiała. Wy dwaj... – Potrząsnęła głową. – K’Chain Che’Malle... piją waszą pewność siebie. Są nasyceni. Słyszą, jak rozmawiacie o nadchodzącej bitwie, i wypełnia ich zachwyt. A także... wiara.
Chmura łypnął na nią ze złością.
Kobieto, gdybyś mogła usłyszeć w tej chwili moje myśli, uciekłabyś z wrzaskiem. Pewnie, że powiemy, że zrobimy to, a potem tamto, i że wszystko to brzmi bezbłędnie i logicznie. Ale w rzeczywistości wiemy, że to tylko żart. Zdajemy sobie sprawę, że gdy już bitwa się zacznie, wszystko się zmieni w wiekowy pojemnik na prowiant Kaptura.
Ja i Ges jesteśmy tylko amatorami. Dujek był cholernie dobry w tej grze, ale Dassem Ultor, ach, on był najlepszy ze wszystkich. Potrafił stanąć przed dziesięcioma tysiącami żołnierzy i opisać im każde uderzenie miecza w nadchodzącej bitwie. Pod koniec tej opowieści o zawracaniu w jednym miejscu, uderzeniu w drugim i przebijaniu się w trzecim, wszyscy kiwaliśmy głowami, lekko znudzeni, i chcieliśmy wreszcie wziąć się do roboty. Uważaliśmy sprawę za z góry rozstrzygniętą, a Pierwszy Miecz omiatał nas wszystkich spojrzeniem i kiwał głową tylko raz.
Pod koniec dnia rzeź wydawała się nam polem porośniętym kwiatami, a o zmierzchu nieprzyjaciel był martwy albo zwiewał w panice.
Ehe, Gesler, widzę, że próbujesz go naśladować. Słyszę ten rzeczowy ton, dostrzegam rozgrzane na słońcu żelazo. Wszyscy wiedzieliśmy, że gdy nadejdzie czas, stanie się zimne jak lód. Muszę przyznać, przyjacielu, że okradasz najlepszych i nieźle ci to wychodzi.
Podrapał się po brodzie.
– Ktoś ma beczułkę ale? Nie pamiętam, kiedy ostatnio podczas bitwy nie odbijało mi się kwaśnym piwem. – Gapił się przez chwilę na Kalyth. Wreszcie westchnął. – No trudno. Ruszaj, Ges, ukryj swoich Łowców K’ell. Poradzę sobie.
– Do zobaczenia po bitwie, Tarczo Kowadło.
– Ehe, Śmiertelny Mieczu.

***

Kalyth czuła napływający z dołu żar. Sag’Churoka zalały posmaki przemocy. Siedząca na jego grzbiecie kobieta garbiła się jednak, do jej kości wnikał chłód, upodabniający je do patyków uwięzionych w lodzie na brzegu jeziora. Przerażali ją ci dwaj żołnierze. Ich pewność siebie była szaleństwem. Wstrząsnęła nią swoboda, z jaką przejęli dowództwo, a także drwiący ton, którym wymienili swe tytuły na chwilę przed rozstaniem.
Jej lud spotykał się z kupcami z Kolanse. Widziała zakutych w zbroje strażników karawanowych, przyglądających się ze znudzonymi minami, jak kupcy targują się z elańską starszyzną. Dzieci spoglądały na nich z błyskiem w oczach, ale żadne nie odważyło się podejść wystarczająco blisko, by ich dotknąć, choć bardzo tego pragnęły. Zabójcy przyciągali jak magnes. Ich milczenie i pozbawione wyrazu spojrzenia fascynowały chłopców i dziewczynki. Kalyth dostrzegała ich dziecinną tęsknotę, romantyczny zew dalekich krain poznanych przez tych wojowników. Podobne sceny budziły w niej strach. Modliła się do duchów, by obcy odeszli, zabierając ze sobą ową niebezpieczną pokusę.
Spojrzawszy przed paroma chwilami w oczy Geslera, wyczytała w nich tę samą straszliwą obietnicę. Świat zawsze będzie dla niego za mały. Przykuto go do horyzontu łańcuchami, wciąż nieubłaganie ciągnącymi go naprzód. Nie dbał o to, co zostawia za sobą. Żaden z podobnych jemu o to nie dbał.
Ale ja wiedziałam. Gu’Rull dostrzegł prawdę. To właśnie ich szukałam. Ci dwaj mężczyźni są odpowiedzią na wizję Gunth’an Acyl. Przyszłość ożywiona nadzieją.
Tyle, że ich to nie obchodzi. Poprowadzą nas do bitwy, a jeśli wszyscy zginiemy, uciekną w ostatniej chwili albo również padną. Jest im wszystko jedno. Niczym się nie różnią od Czerwonej Maski.
Strażnicy karawanowi, wciąż kucający w jej wspomnieniach, byli już wówczas martwi i wiedzieli o tym. Ta świadomość była jedyną kochanką, którą dzielili ze sobą wszyscy wojownicy i żołnierze, kurwą na niesamowitą skalę. Płacono jej krwią, a jej stręczycielami byli królowie, generałowie i fanatyczni prorocy.
Wszystko jest postawione na głowie. To kurwa gwałci.
Nikt nie zdołałby jej schwytać, choćby ścigał ją tysiąc lat.
Pewnego razu wraz z odjazdem karawany zniknęło dwóch młodzieńców. Starcy i rodzice zebrali się, by zdecydować, czy wysłać ludzi w pościg i zaciągnąć ich siłą z powrotem do wioski. Na koniec starcy się rozeszli, matki popłakiwały cicho, a mężowie patrzyli na to bezradnie.
Włożyli łańcuchy i nazwali je wolnością. Ukradła ich kurwa.
Chciała, by Gesler i Chmura zginęli. Pragnęła tego z całego serca. Nie miała powodów. Nie zrobili nic złego. W gruncie rzeczy, mieli zrobić dokładnie to, czego od nich oczekiwano. Nie cofną się przed swym przeznaczeniem.
Nie są winni mojej nienawiści i mojego strachu. Ale ja pragnę świata bez żołnierzy. Chcę, by wszyscy pozabijali się nawzajem. By królowie i generałowie zostali sami, nie mając w zasięgu chciwych łap ani jednej duszy. Nie mając broni wspierającej ich wolę, mieczy śpiewających pieśń ich gróźb. Chcę, by ich żałosna słabość stała się widoczna dla wszystkich.
Co mogłoby do tego doprowadzić? Jak mogę stworzyć podobny świat?
Duchy, błogosławcie moich przodków, chciałabym to wiedzieć.
Straciła swoją mahybe, gliniane naczynie oczekujące na jej duszę. Śmierć była dla niej nieuniknionym koszmarem. Nie miała powodu, by marzyć o przyszłości. Czyż nie przypominała tamtych karawanowych strażników? A także Geslera i Chmury? Co oni wyczytali w jej oczach?
Jestem Bożym Jeźdźcem, a mimo to marzę o zdradzie.
Spojrzała na Ve’Gathów i wróciły do niej echa cierpień towarzyszących ich przyjściu na świat, grozy wypełniającej macicę. Nie zasługiwali na to, co się wydarzy, a mimo to pragnęli tego. Gdyby tylko mogła jakoś ich wykraść, zapobiec nadchodzącej rzezi, uczyniłaby to. Poprowadziłaby ich przeciw swym własnym współplemieńcom. Na świętą wojnę z żołnierzami świata i ich władcami.
Zostaliby tylko pasterze, rolnicy i rybacy. Malarze, garbarze i tragarze. Opowiadacze historii, poeci i muzycy. Świat przeznaczony tylko dla nich. Świat pokoju.

***

Furie Nah’ruk niemal pożerały przestrzeń, pędząc ku nim po pagórkowatej równinie. Niebo na wschodzie rozjaśniły promienie wstającego słońca, ale nad głowami nieprzyjaciela pozostawało ono wielką, siną plamą, paszczą, z której wypadał świszczący wicher.
Chmura wyciągnął miecz. Widział, że pierwsze szeregi nieprzyjaciół przygotowują maczugi. To była czarodziejska broń. Umysł wypełniły mu wizje niszczycielskiej magii, wywodzące się z ukradzionych wspomnień.
Przygotujcie tarcze i módlcie się, by żelazo wytrzymało.
Obejrzał się przez ramię, spoglądając na Ampelasa Wykorzenionego. Latającą fortecę spowił całun białego dymu. Chmury? Skrzywił się, przenosząc spojrzenie na swych Ve’Gathów. Szyk, w jakim ustawili się na wzniesieniu, stanowił wierną kopię obrazu utworzonego w jego umyśle. Zwalił otaczające go mury i od tej chwili znali jego myśli. Wiedzieli, czego od nich chce. Czego potrzebuje.
I oni się nie złamią. Nie uciekną, chyba że ja ulegnę panice, a Kaptur wie, że dotąd to się nigdy nie zdarzyło, choć widziałem już wiele syfu. I dzisiaj też się nie zdarzy.
– Bronimy się, jaszczurki. Bronimy się.
Nagle rozległ się szelest. Wszystkie głowy się uniosły.
Chmura odwrócił się.
Z olbrzymiej dziury w porannym niebie wyłaniały się wielkie, czarne sylwetki. Wynurzały się jedna po drugiej z wypływającego z groty spienionego strumienia.
Latające fortece. Żadna z nich nie była tak duża jak ta, którą miał za plecami. Mniej więcej dwie trzecie jej wielkości. Niemniej...
Trzy... pięć... osiem...
– Beru broń!
Ampelas Wykorzeniony rozjarzył się jasno jak gwiazda.

***

Niebo przeszyła ogłuszająca, oślepiająca salwa czarów. Z trzech najbliższych latających fortec posypały się wielkie kawały płonącego kamienia. Rozbite fragmenty wielkości kamienic czynszowych, siejące na wszystkie strony dym i gruz, wbiły się w ziemię pośród ostatnich szeregów piechoty Nah’ruk.
Ogłuszony eksplozją Gesler stanął w strzemionach. Ampelas Wykorzeniony zbliżył się, wisiał teraz niemal pionowo nad nim.
– Na oddech Kaptura! Łowcy K’ell, uciekajcie z cienia! Zmykajcie stamtąd! Na wschód i na zachód, w nogi!
Popędził przed siebie na swym Ve’Gathu.
Chmura! Pierdolić obronę! Ruszaj do szarży! Słyszysz? Musicie się do nich zbliżyć! Szarża!
Słyszał opowieści o oblężeniu Pale. Fragmenty Odprysku Księżyca sypiące się na miasto złamały kręgosłup obrońców. Tym razem śmiercionośny deszcz gruzu mógł rozbić całą jego armię.
Z rany wyłaniały się wciąż nowe latające fortece Nah’ruk.
Z sześciu z nich uderzyły straszliwe błyskawice, wymierzone w Ampelasa Wykorzenionego.
Rozległy się grzmoty, a potem spadł morderczy deszcz.
Ogromne wozy i obłażący je robotnicy zniknęli pod lawiną, która uniosła na moment w górę Łowców K’ell. Che’Malle miotali się bezwładnie, wymachując ogonami, by odzyskać równowagę. Gęste chmury pyłu potoczyły się naprzód niczym przypływ, pochłaniając szerzącą się grozę. Z zaatakowanego Wykorzenionego na ziemię sypały się ogromne głazy.
Spowity kłębiącymi się chmurami dymu i gruzu Ampelas odpowiedział kontratakiem.

***

Ustawiona na kształt zębów piły linia Ve’Gathów uniosła się nagle, jakby podrzuciło ją samo wzgórze. Olbrzymi wojownicy natychmiast ruszyli w dół, pędząc ku szykom Nah’ruk.
Z owiniętych drutem maczug trysnęły czary, uderzając w lirą ścianę żelaznych tarcz. Ve’Gathowie zachwiali się, ale żaden z nich nie padł.
Na drugą salwę zabrakło czasu.
Szyk Ve’Gathów uderzył w linie Nah’ruk. Dwa szeregi krótkoogonowych padły na ziemię, a za nimi trzeci. Błysnęła broń. Ve’Gathowie tratowali powalonych wrogów, atakując dalsze szeregi, które jeszcze nie odzyskały równowagi po wstrząsie.
Chmura był w samym sercu walki. Ciął dwa razy mieczem i w obu przypadkach ostrze wbiło się głęboko, ale cele i tak już konały, ponieważ przedtem znalazły się w zasięgu jego wierzchowca. Nie mógł się zbliżyć do niczego, co warto by było porąbać na kawałki. Ryczał z frustracji.
Wojownicy Nah’ruk stali na przegranej pozycji. Nie mieli tarcz. Ve’Gathowie przedzierali się przez kolejne szeregi.
Wtem z nieba uderzyła błyskawica, tworząc w tylnych szeregach Ve’Gathów krwawą, płonącą plamę. Setki wojowników zginęły w jednej chwili.
Chmura warknął wściekle, wstrząśnięty ich nagłą, straszliwą śmiercią.
Złamać szyk! Zewrzeć się z nieprzyjacielem!
Drugi atak pochłonął kolejne setki ofiar.
Podejść bliżej!

***

Ampelas Zakorzeniony płonął.
Z kilkunastu wielkich szczelin tryskały płomienie. Olbrzymie fragmenty odpadły od fortecy, odsłaniając jej trzewia, buchające czarnym dymem. Latająca forteca drżała od kolejnych ataków, które zaczęły odrzucać ją do tyłu. Nadal jednak odpowiadała własną furią. Gesler zauważył, że jedna z fortec Nah’ruk przechyla się, spowita gęstymi płomieniami oraz dymem. Nie tryskały już z niej błyskawice.
Tych cholerstw było jednak zbyt wiele. Trzy przesunęły się na wschód i próbowały teraz zajść Ampelasa Zakorzenionego od tyłu. Grube żelazne płyty pancerza z tamtej strony usunięto, by wyprodukować tarcze dla Ve’Gathów. Za chwilę Nah’ruk znajdą nieosłonięty cel.
To ją zabije. Jak nóż wbity w plecy.
Gdy fortece już ją wykończą, zaatakują tych, którzy są na dole. Jeśli zdołają.
Ale ja im nie pozwolę.
– Łowcy K’ell! Szarża oskrzydlająca z obu stron! Uderzcie za linią walki z Ve’Gathami i wykończcie te legiony! Nie opieprzać się, do cholery! Szarża!

***

Trzy latające fortece Nah’ruk wypuściły gorejące łuki błyskawic. Kalyth patrzyła na to z przerażeniem w oczach. Dolna połowa Ampelasa Zakorzenionego powiększyła się nagle, rozjarzyła czerwoną łuną. Straszliwa detonacja obaliła Sag’Churoka i Gunth Mach na ziemię Kalyth potoczyła się na bok, raniąc sobie bark i twarz o kamienie. Potem przetoczyła się na plecy. Niebo płonęło. Sypały się z niego gorejące kamienie.
Krzyknęła, zasłaniając oczy dłońmi.

***

Chmura poczuł nagły, gorący powiew i obejrzał się za siebie. Dolna, trzecia część Ampelasa Zakorzenionego po prostu zniknęła. Z tego, co pozostało, sypały się na ziemię szczątki. Forteca przechyliła się na skutek wstrząsu, odsłaniając ziejącą dziurę u podstawy.
Mężczyzna zaklął, gdy Ampelas Zakorzeniony zdołał w jakiś sposób odpowiedzieć ogniem. Spod fortecy trysnęły dwa węże błyskawic.
Najwyraźniej trafiły w cel.
Forteca Che’Malle zasłaniała Chmurze widok, ale ziemia zatrzęsła się od uderzeń. Potem zobaczył, że jedna z fortec Nah’ruk wyłoniła się zza Ampelasa Wykorzenionego, wznosząc się w górę. Ciągnęły się za nią smugi dymu.
Otworzył szeroko oczy, widząc, że olbrzymia forteca zwiększa prędkość, unosząc się coraz wyżej. Z jej boków buchał dym. Wyrwała się spod wszelkiej kontroli, wznosząc się coraz wyżej ku niebu.
Dwie pozostałe fortece wyprowadziły kolejny czarodziejski atak.
Ampelas Zakorzeniony zniknął w oślepiającym świetle...

***

Łowcy K’ell uderzyli na przeciążone flanki Nah’ruk walczących w zwarciu z Ve’Gathami. Ich potężne miecze siały krwawe zniszczenie.
Przeciwnicy byli bezradni wobec ich szybkości i większego zasięgu. Szyki Nah’ruk topniały z każdą chwilą.
Gesler wykrzykiwał w myśli raz po raz te same słowa, które przerodziły się w mantrę desperacji.
– Zbliżcie się, zbliżcie, zbliżcie, nie będą strzelać, jeśli...
Z dwóch latających fortec unoszących się nad samym polem bitwy wystrzeliły gorejące włócznie. Ciała Nah’ruk, Ve’Gathów i Łowców K’ell uniosły się, trawione płomieniami. Żelazo pękało.
Wy skurwysyny!
Wszystko było stracone. Nagle to sobie uświadomił.
Latające fortece wysterylizują równinę, jeśli okaże się to konieczne...
Na zachodzie zobaczył dwie kolejne, zawracające ku polu bitwy.
Wbił w nie pełne złości spojrzenie.
I wtedy obie eksplodowały.

***

Ciało mam zrobione z kamienia. Moja krew płonie jak płynne żelazo. Mam tysiąc oczu. Tysiąc mieczy. I jeden umysł.
Słyszałem śmiertelny okrzyk. Czy była moją kuzynką? Tak powiedziała, gdy dotknęła mnie po raz pierwszy. Byliśmy wtedy na ziemi. Daleko od siebie, lecz zarazem blisko.
Słyszałem, jak zginęła.
Dlatego przybyłem, by ją opłakiwać, by odnaleźć jej ciało, jej milczący grób.
Ale ona nadal umiera. Nie rozumiem tego. Nadal umiera i są tu obcy. Okrutni obcy. Kiedyś ich znałem. I teraz znowu ich znam. Wiem, że się nie poddadzą.
Kim jestem?
Czym jestem?
Ale przecież znam odpowiedzi na te pytania. Jestem przekonany, że wreszcie je poznałem.
Obcy, przynosicie ból. Przynosicie cierpienie. Zbyt wielu snom przynosicie pył śmierci.
Ale, obcy, ja jestem Icarium.
I przynoszę coś znacznie gorszego.

***

Kalyth otworzyła oczy i ujrzała obraz pełen dymu i chaosu. Gunth Mach trzymała ją w ramionach jak dziecko. Od prawej strony Jedyną Córkę osłaniał Sag’Churok, a od lewej Bre’nigan. Wszyscy troje biegli przez dolinę miarowym kłusem.
Tuż za Strażnikiem J’an szalała bitwa. Łowcy K’ell przedarli się do pierwszych szeregów Ve’Gathów, ale nieprzyjaciel zaczął ich teraz okrążać.
Z fortec unoszących się nad polem bitwy tryskały błyskawice, tworzące w tłumie zygzakowate korytarze zniszczenia.
Z prawej strony dobiegał łoskot przypominający bicie w potężne bębny. Kalyth spojrzała w tamtą stronę. Dwie fortece Nah’ruk rozpadały się na kawałki. Ogień w ich rdzeniach był tak gorący, że widziała stopiony kamień spływający z żelaznych kości. Forteca wisząca nieco dalej na północy opadała powoli ku ziemi, jakby płonęła. Obiema wstrząsały liczne wybuchy.
Za nimi z gęstych słupów czarnego dymu wyłonił się kolejny Wykorzeniony.
– Co to? Kto to? Sag’Churok...
– To Kalse Wykorzeniona, Boży Jeźdźcze. Ale nie ma w niej matrony. Ten, kto nią dowodzi... minęło wiele czasu, odkąd ostatnio chodził wśród K’Chain Che’Malle i Nah’ruk.
Wokół Kalse kłębiły się czary – zielone, niebieskie i białe. Kalyth nigdy dotąd takich nie widziała. Nagle wystrzeliły kipiącą falą. Magia przebiła dwie ginące fortece. Kobieta wciągnęła gwałtownie powietrze, widząc, że ze szczelin w czarnym, nadpalonym kamieniu eksplodował lód. Gdy fala przeszła, południowa forteca po prostu pękła na dwoje. Dolna połowa runęła na ziemię jak górski szczyt, górna zaś uniosła się, wirując, pośród skłębionych obłoków dymu, gruzu i odłamków lodu. Górna, trzecia część drugiej fortecy zamieniła się w białą chmurę na moment przed tym, nim całość runęła na ziemię.
Dwa wstrząsy zmiażdżyły położone na zachodzie wzgórza. Szczątki fortec posypały się na wszystkie strony, tworząc ogromne obłoki ziemi i kamieni.
W tej samej chwili fala czarów przeszła nad Kalyth i trojgiem K’Chain Che’Malle. Towarzyszący jej podmuch był tak zimny, że kobieta utraciła czucie w piersi. Zaczerpnęła rozpaczliwie tchu. Jej klatkę piersiową wypełnił ból. Dlatego nie zobaczyła, jak fala uderzyła w trzy latające fortece unoszące się nad polem bitwy. Wybuchy ogłuszyły kobietę. Ciemność zalała ją w tej samej chwili, w której Gunth Mach się zachwiała.

***

Przybycie drugiej latającej fortecy Che’Malle wypełniło niebo burzą przemocy. Gesler nie widział na górze nic poza skłębionymi chmurami i śmiercionośnymi błyskami, przesłaniającymi nawet same fortece. Wyglądało to tak, jakby sam firmament płonął. Sypiące się z góry rozżarzone do białości kamienie pękały w zetknięciu z falą mroźnego powietrza nieco niżej. O dziwo, pośród gruzów i popiołu pojawiły się płatki śniegu.
Fortece Nah’ruk tłoczyły się przy bramie groty, jakby próbowały się przedrzeć na drugą stronę, by przyjść z odsieczą tym, które padły ofiarą ataku przybysza. Jednakże uderzały w nie kolejne fale, a nieznany Wykorzeniony przebijał się coraz bliżej, jakby pragnął wtargnąć w samą paszczę groty. Uderzały weń kolejne błyskawice, wyszarpujące w bokach fortecy olbrzymie wyrwy. Z nieba lała się śmierć.
Wierzchowca Geslera otoczył gęsty tłum Łowców K’ell. Śmiertelny Miecz wiedział, że próbują utworzyć wokół niego kordon, choć nic nie mogło ich ochronić przed zabójczym potopem spadającym na ich głowy. Zauważył, że tylne furie Nah’ruk włączyły się do walki. Choć przez cały czas dziesiątkowały je spadające szczątki, przewaga liczebna nieprzyjaciela zaczynała być odczuwalna. Ve’Gathowie Chmury nie posuwali się już naprzód. Gesler widział przyjaciela. Jego twarz poczerwieniała od żądzy krwi, upodabniając się kolorem do włosów, a w oczach gorzało szaleństwo.
– Chmura! Chmura! Androjanie Redarr, ty bezmózgi skurczybyku!
Tarcza Kowadło odwrócił głowę ku niemu. Uśmiechał się.
Bogowie na dole, Chmura.
– Jesteśmy otoczeni!
– Ale kroimy ich na plasterki!
– Musimy się przebić na zewnątrz! Niebo nas zabija!
– Wycofaj swoich Łowców K’ell! Niech się przegrupują i rozpoczną szarżę!
– W którą stronę?
– Tę, która jest za Kalse!
Kalse. Widać nie słuchałem uważnie.
– A ty?
– Ustawimy się w dwa kliny! Będziemy się przebijać na boki! Ty zaczekaj, aż napłyną do luki, a potem atak! Zrobimy zwrot i zmiażdżymy ich w imadle!
Chmura, jesteś przeklętym przez Kaptura geniuszem.
– Dobra!

***

Dręczył go porażający ból. Krwawił z ran pokrywających całe ciało. Wstrząsały nim kolejne ciosy. Oślepiony i ogłuszony, odpowiadał gwałtownymi atakami, nawet nie wiedząc, czy jego czary znajdują nieprzyjaciela. Czuł, że traci kontakt. Za chwilę zostanie oderwany od ciała ze spękanego kamienia, od kości z udręczonego żelaza.
Znowu stanę się duchem. Będę zagubiony. Gdzie są moje dzieci? Opuściłyście mnie. Jest ich zbyt wiele. Skradają się jak wilki. Moje dzieci, pomóżcie.
– Musisz zamknąć bramę.
– Oddech?
– Tak. Piórkowa Wiedźma. Zbłąkany mnie utopił. Zabrałam mu oko, a on odebrał mi życie. Nie warto targować się z bogami. Daję ci jego oko, Złodzieju Życia. Widzisz bramę? Jesteś coraz bliżej. Złodzieju Życia, nie zatrzymuj się...
– Zabili smoka, by przejąć jego moc, Icariumie – odezwał się inny głos.
– Taxilanin?
– To jego krew wypaliła tę dziurę. Jeśli ci się nie uda, nieprzyjacielskie machiny wypełnią niebo i Nah’ruk zatriumfują. Widzisz K’Chain Che’Malle, Icariumie? Mogą wygrać tę bitwę, jeśli powstrzymasz Cytadele Gath’ran, nie pozwolisz im się przedostać do tego królestwa. Zamknij bramę!
Widział je. Trzymał w dłoni oko pradawnego boga. Śliskie, miękkie i usmarowane krwią.
Rana między królestwami była olbrzymia. Nawet Kalse Wykorzeniona nie zdoła...
– Musisz wybudować mur...
– Więzienie!
– Korzeń i Niebieskie Żelazo, Złodzieju Życia! – wysyczała Piórkowa Wiedźma. – Zjawa Lodu nie wystarczy. Musisz obudzić ukryte w tobie groty! Korzeń do skały i ziemi, Niebieskie Żelazo, by podtrzymywało życie w twoich maszynach. Zapanuj nad wyłomem!
– Nie zdołam się utrzymać. Umieram.
– Na świecie są dzieci, Icariumie.
– Asane? Nic nie rozumiesz. Nie wystarczycie...
– Na świecie są dzieci. Groty, które stworzyłeś z własnej krwi...
– Naszej krwi! – warknęła Piórkowa Wiedźma.
– I naszej, tak jest. Icariumie, czy wyobrażałeś sobie, że one należą do ciebie i do nikogo innego? Już na to za późno. To jest dzień ognia, Icariumie. Dzieci czekają. Dzieci słyszą.
Choć jego umysł już się rozpadał, wypełnił go nowy, słodki głos. Nigdy dotąd go nie słyszał.

Śni mi się, że jest nas troje,
 Rutt, który nie jest Ruttem, i Trzymana,
 Której nie można utrzymać...
 Dziewczynka wie, że cisza
 Jest grą.
 Chłopiec zna pocałunek
 Eres’al,
 Matki zataczających kręgi gwiazd,
 Która sieje nasiona czasu.
 Przeze mnie słyszą o twej potrzebie,
 Jestem głosem nienarodzonych,
 W krysztale widzę ogień i widzę dym,
 Widzę jaszczurki i Ojców,
 W krysztale widzę chłopca i dziewczynkę.
 Zamknij ranę, boże,
 Twoje dzieci są blisko.

– Icariumie, w imię błogosławionej żony, miej wiarę – wyszeptał Rautos. To były ostatnie słowa, jakie zapamiętał Icarium.
Wiara. Ujął w rękę to słowo.
Zacisnął dłoń na oku i usłyszał wrzask pradawnego boga, gdy przetworzył je w to, czego potrzebował na Korzeń.
W nasienie.
W Finnest.

***

Kalyth zobaczyła, że Kalse Wykorzeniona runęła w paszczę, a potem zatrzymała się, gdy uderzyła w nią burza błyskawic. Kobiecie wydało się, że zadrżało niebo. Potem zatrzęsła się ziemia. Kalyth otworzyła szeroko oczy, widząc, że z równiny poniżej Kalse trysnął w górę strumień kamieni. Skalne podłoże uniosło się niczym sękate ramiona, jakby ogromne, odwrócone koroną ku dołowi drzewo wyciągało w górę korzenie.
Owe korzenie wznosiły się coraz wyżej, a gdy dotknęły podstawy Kalse Zakorzenionej, rozpostarły się gwałtownie we wszystkie strony. Skalne odnogi wyginały się, skupiały na krawędziach bramy. Ognie rozbłysły tam na chwilę, ale zaraz zgasły. Pustkowia nabrały popielatej barwy, jakby rozrastające się szybko korzenie wyssały z nich krew do ostatniej kropli.
Cztery ocalałe latające fortece Nah’ruk pozostające po tej stronie bramy rozpoczęły gwałtowny atak na Kalse. Kamienie eksplodowały. W fortecy pojawiły się potężne szczeliny, lała się z nich stopiona skała. Za chwilę rozpadnie się całe miasto.
Nieznajomy przegrywa, ale cóż to za chwała! Ujrzeć to na własne oczy! Być świadkiem podobnej odwagi!
Kamienne drzewo – jeśli rzeczywiście tym było – nie zaprzestawało szalonego wzrostu. Jego korzenie wsuwały się w rany w ścianach miasta. Gdy błyskawice uderzały w wijącą się powierzchnię, było słychać łoskot głośniejszy od gromów, ale ruchomy kamień natychmiast zamykał nowe rany.
Nagle ataki ustały. Kalyth zalała fala gorąca. Kobieta krzyknęła z bólu.
Cztery latające fortece Nah’ruk stanęły w płomieniach. Wstrząs odrzucił je od bramy. Ogień gorzał coraz jaśniej, aż wreszcie w swym sercu stał się oślepiająco biały. Kalyth przyglądała się z grozą i zdumieniem, jak fortece zamieniają się w parę. Cztery wyniosłe słupy ognia pochylały się ku wschodowi. Grunt pod nimi poczerniał od gorąca.
– Boży Jeźdźcze – odezwała się w jej głowie Gunth Mach. – Patrz moimi oczyma. Czy widzisz?
– Tak – wyszeptała Kalyth.
Na zniszczonym, zrytym wzniesieniu na północnym zachodzie stały dwie sylwetki. Płynęły z nich fale straszliwych czarów.
Chłopiec.
I dziewczynka.

***

Nic go to nie obchodziło. Za parę chwil świat zniknie w Otchłani, ale Chmura znalazł się w końcu w samym centrum najwyrazistszych prawd wojny i nic innego – absolutnie nic – nie miało dla niego znaczenia. Śmiał się głośno, ciął i rąbał napierających Nah’ruk, gdy jaszczurki o martwych spojrzeniach próbowały wspiąć się na Ve’Gathów, zmiażdżyć przewagą liczebną ścianę gwałtownego oporu.
Szarża Geslera wdarła się w lukę, przebijając szeregi skurwysynów jak włócznia bok dzika, spychając ich w wąską przestrzeń między oszalałymi Łowcami K’ell a złączonymi tarczami Ve’Gath ów. Nah’ruk walczyli z przerażającą gwałtownością i ginęli w mrożącym krew w żyłach milczeniu.
Jego wierzchowiec był ranny. Zapewne konał – któż potrafiłby to określić? Wszystkie jaszczurki walczyły aż do ostatniego tchnienia. Wszędzie było pełno krwi i Chmura czuł, że Ve’Gath oddycha z drżeniem.
Nagle ujrzał przed sobą krótkopyską bestię. Otwarta paszcza skoczyła ku jego twarzy.
Chmura zaklął, uchylając się przed ostrymi jak sztylety zębami. Uniósł toporek o krótkim uchwycie, ale przeklęty Nah’ruk nie przestawał atakować, wspinając się na kłąb Ve’Gatha. Che’Malle zachwiał się. Mężczyzna uderzył toporkiem, ale odległość była zbyt mała. Choć ostrze wbiło się w czaszkę, rana była za płytka, by zachwiać stworzeniem. Nah’ruk rozwarł szeroko paszczę i uderzył głową naprzód...
Coś walnęło napastnika w bok, warcząc głośno, masa cętkowanej, poprzeszywanej bliznami sierści i potężnych mięśni. Potężne kły wbiły się głęboko w szyję Nah’ruk.
Chmurę wypełniło niedowierzanie. Uwolnił nogi ze strzemion i przetoczył się na bok.
Pierdolony pies?
Garbus?
To ty?
Och, to z pewnością był on.
Z paszczy Nah’ruk wypłynęła zielonkawa krew. Oczy zaszły mgłą, a po uderzeniu serca pies i jaszczurka zsunęły się z Ve’Gatha.
W tej samej chwili Chmura zauważył, że latające fortece płoną.
Burza się skończyła, grzmoty ucichły, świat wypełniły odgłosy żelaza, mięśni i kości. Owa pieśń dziesięciu tysięcy bitew miała jednak dziwnie surrealistyczny charakter, ponieważ nie towarzyszył jej ani jeden krzyk wściekłości czy bólu albo głos błagający o litość.
Nah’ruk padali jeden po drugim.
Bitwa się skończyła. Zaczęła się rzeź.
Żadna pieśń nie może żyć tylko jedną nutą.
Ale dla żołnierza, dla którego od świtu minęła cała wieczność, wypełniona nieustannym stawianiem czoła śmierci, owa upiorna muzyka brzmiała najsłodziej ze wszystkich.
– Rzeź! Za moich dzielnych Ve’Gathów! Rzeź! Za Geslera i jego Łowców K’ell! Za Łowców Kości, moich przyjaciół! RZEŹ!

***

Ampelas Wykorzeniony obrócił się powoli do góry dnem, jakby zniszczono w nim jakiś wewnętrzny punkt oparcia. Cała konstrukcja stanęła w płomieniach. Płonący olej lał się z niej, rozpryskując się na gruzie, trupach i rannych robotnikach na dole.
Gesler wiedział, że miasto jest martwe i unosi się bezwładnie na niebie.
Dwiema latającymi fortecami widocznymi za nim wciąż targały śmiertelne konwulsje. Obie zataczały się jak pijane i za chwilę zderzą się ze sobą. Słup dymu pochodzący z trzeciej unosił się na wysoko wiejącym wietrze, ale sama forteca zniknęła bez śladu. Pozostałe obróciły się w czarny popiół niesiony gwałtownymi podmuchami powietrza.
Przed nimi wznosiła się góra z sękatej skały, osłaniająca szczątki Kalse Zakorzenionej, otaczająca ją, jakby forteca była klejnotem albo gigantycznym, pękniętym okiem. Ta skała miała w sobie coś znajomego, ale Gesler chwilowo nie potrafił tego zlokalizować. Góra piętrzyła się zdumiewająco wysoko, przebijając obłoki pyłu i dymu.
Chmura pognał z około tysiącem Ve’Gathów za wzgórza na południowym wschodzie, ścigając ostatnich ocalałych Nah’ruk.
Wyczerpany, absurdalnie odrętwiały Gesler rozparł się w niezwykłym siodle. Pod nogami jego wierzchowca ujadał jakiś cholerny pies.
Zobaczył Kalyth, Sag’Churoka, Gunth Mach i Strażnika J’an, a za nimi dwoje dzieci, zbliżających się niedbałym krokiem.
Pędraka i Sinn.
Gesler pochylił się, spoglądając na jazgoczącego psiaka.
– Bogowie na dole, Pchełka – wychrypiał. – Odwdzięczasz się pięknym za nadobne? – Zaczerpnął z drżeniem tchu. – Posłuchaj, szczurku, bo możesz być pewien, że usłyszysz to ode mnie tylko raz. W tej chwili twoje ujadanie wydaje mi się najpiękniejszym dźwiękiem, jaki słyszałem w życiu.
Wredne bydlę warknęło na niego. Nigdy nie nauczyło się uśmiechać.

***

Gesler zsunął się z grzbietu Ve’Gatha. Obolałe nogi ugięły się pod nim. Kalyth klęczała, spoglądając w kierunku, z którego zbliżali się Sinn i Pędrak.
– Wstawaj, Boży Jeźdźcze – rzekł, opierając się o biodro swego wierzchowca. – Tych dwoje ma głowy tak wielkie, że to cud, iż śmiertelna kobieta zdołała ich wydać na świat.
Obejrzała się i zobaczył na jej policzkach wilgotne strużki łez.
– Ona miała wiarę. W nas, ludzi. – Kobieta potrząsnęła głową. – Ja jej nie miałam.
Dzieci podeszły do nich.
Gesler łypnął na nie ze złości.
– Nie masz co się tak cieszyć, Sinn. Oboje wpadliście w poważne kłopoty.
– Znalazły nas Garbus i Pchełka – oznajmił Pędrak, drapiąc się po rozczochranej czuprynie. Ani on, ani Sinn nie kąpali się chyba od miesięcy. – Nic nam nie groziło, sierżancie Gesler.
– To mieliście farta – warknął mężczyzna. – Ale oboje byliście potrzebni tutaj. Łowcy Kości znaleźli się na drodze Nah’ruk. Jak myślisz, co się z nimi stało?
Pędrak otworzył szeroko oczy.
Sinn podeszła do Ve’Gatha i wsparła dłoń o jego bok.
– Też chcę takiego dostać – oznajmiła.
– Nie słyszałaś mnie, Sinn? Twój brat...
– Zapewne nie żyje. Byliśmy w grotach. W nowych grotach. Wkroczyliśmy na ścieżkę i poczuliśmy smak krwi, świeży i mocny. – Spojrzała na Geslera z przygnębieniem w oczach.– Azath zamknęła ranę.
– Azath?
Dziewczynka wzruszyła ramionami, spoglądając na skalne drzewo, osłaniające pojedynczym węzłem Kalse Wykorzenioną. Odsłoniła zęby w czymś, co mogło być uśmiechem.
– Kto tam jest, Sinn?
– On już odszedł.
– Martwa skała nie może zamknąć bramy. Nie na długo. Nawet Azath potrzebuje siły życiowej, żywej duszy...
Obrzuciła go krótkim spojrzeniem.
– To prawda.
– Co więc ją zamyka, jeśli on odszedł?
– Oko.
– Co?
– Śmiertelny Mieczu, Jedyna Córka została teraz matroną Gniazda Mach – odezwała się Kalyth w języku kupieckim. Bre’nigan służy jej jako Strażnik J’an, a Sag’Churok jest nosicielem nasienia. Matrona teraz do ciebie przemówi.
Gesler zwrócił się w stronę K’Chain Che’Malle.
– Śmiertelny Mieczu, Tarcza Kowadło wraca. Czy zaczekamy na niego?
– Nie zawracaj sobie głowy, matrono. W końcu nie jest zbyt inteligentny.
– Mogłabym się przebić przez jego osłony, nawet z tak daleka.
– Zrób to. Zasłużył na odrobinę bólu głowy.
– Śmiertelny Mieczu, Tarczo Kowadło, Boży Jeźdźcze. Wy troje jesteście śmiertelnymi dowodami prawdziwości wiary mojej matki. Zrodziły się nowe przekonania. Cóż znaczy wieczność spędzona we śnie? Czym jest ten ranek naszego pierwszego przebudzenia? Oddajemy honory przelanej dziś krwi naszych pobratymców. Honorujemy też poległych Nah’ruk i modlimy się, by oni również pewnego dnia poznali dar przebaczenia.
– Z pewnością widzisz, matrono, że długie wieki hodowli pozbawiły Nah’ruk zdolności samodzielnego myślenia – sprzeciwił się Gesler. – Ich latające fortece są stare. Potrafią je naprawiać, ale nie są w stanie stworzyć nic nowego. Przerodzili się w żywe trupy. Można to wyczytać z ich oczu.
– Mam wrażenie, że w twoich oczach widziałam to samo – wtrąciła Kalyth.
Chrząknął, a potem westchnął.
Jestem na to zbyt zmęczony. Przede mną żałoba.
– Może i miałaś rację, Boży Jeźdźcze. Ale my potrafimy zrzucać to jak wąż skórę. Zakładamy na siebie to, czego potrzebujemy, by przetrwać. Nie ma w tym nic więcej.
– W takim razie może i dla Nah’ruk również jest jeszcze nadzieja.
– Możesz ją sobie mieć, jeśli chcesz. Sinn, czy dadzą radę wypalić drugą bramę?
– Nie dokonają tego jeszcze przez długi czas – zapewniła dziewczynka, podnosząc z ziemi Pchełkę. Przytuliła paskudnego pieska do piersi, drapiąc go za uszami.
Zwierzątko wysunęło brzydki, szczurzy języczek, jakby dyszało. Jego oczka lśniły bezmyślną, demoniczną złością.
Gesler zadrżał.
– Nie mamy gniazda – przemówiła matrona. – Ale to będzie musiało zaczekać. Najpierw trzeba zagoić rany i zebrać mięso. Śmiertelny Mieczu, jesteśmy teraz zaprzysiężeni tobie. Będziemy ci służyć. Niektórzy z twoich przyjaciół przeżyli. Znajdziemy ich.
Gesler pokręcił jednak głową.
– Dowodziliśmy twoją armią, matrono. Stoczyliśmy bitwę, ale ona już się skończyła. Nie jesteście nam nic winni. A w cokolwiek wierzyła twoja matka, nas o to nie pytała, prawda? Ja i Chmura nie jesteśmy kapłanami. Jesteśmy tylko żołnierzami i niczym więcej. Te tytuły, które nam nadaliście... no cóż, tę skórę również zrzucimy.
– Ja też tak sądzę, matrono – zabrzmiał w jego umyśle głos Chmury. – Sami potrafimy odnaleźć przyjaciół. Wy musicie wybudować miasto albo może znaleźć innego Zakorzenionego. Poza tym mamy Pędraka, Sinn i Garbusa. Bogowie, to bydlę prawie że merda tym swoim kikutowatym ogonem. Nigdy tego nie widziałem. To pewnie przez tę krew, którą ma na pysku.
Kalyth roześmiała się, choć po pooranych bruzdami policzkach spływały jej łzy.
– Nie możecie tak po prostu zrzucić z siebie tych tytułów. One wypaliły się w waszych duszach. Zresztą, czy chcecie mnie tu zostawić?
– Możesz pójść z nami – zaproponował Gesler.
– Dokąd?
– Chyba na wschód.
Wzdrygnęła się.
– Stamtąd właśnie pochodzisz, prawda, Kalyth?
– Tak – wyszeptała. – Jestem z Elanów. Ale ich już nie ma. Jestem ostatnia. Śmiertelny Mieczu, nie możecie wybierać tego kierunku. Wszyscy zginiecie. – Wskazała na Pędraka i Sinn. – Nawet oni.
– W takim razie widzimy już, jaką ścieżką musimy podążyć – odezwała się matrona. – Będziemy was strzegli. Ve’Gathowie. K’ellowie. J’anowie. I Gu’Rull, który nadal żyje, nadal służy. Będziemy waszymi strażnikami. To jest nowa droga, którą przewidziała moja matka. Droga ponownych narodzin. Przywitajcie nas, ludzie. K’Chain Che’Malle wrócili do świata.

***

Sulkit usłyszała te słowa i coś się w niej przebudziło. Była Strażnikiem J’an, gdy jej pan jej potrzebował, ale on odszedł i teraz ona również została matroną.
Nie nadszedł jeszcze czas, gdy będzie się mogła ujawnić. Wzrastające w niej nasienie było stare i pierworodni okażą się słabi. Na to jednak nic nie mogła poradzić. Z czasem wigor powróci.
Jej pan odszedł. Tron był pusty, poza wprawionym w oparcie okiem. Została sama wewnątrz Kalse.
W skałę Zakorzenionej wnikało życie. Niezwykłe i obce. Jego ciałem i kośćmi był kamień, a umysł i duszę zrodził jedyny w swoim rodzaju akt woli.
Czy jednak nie dotyczy to nas wszystkich?
Będzie się musiała nad tym zastanowić.
Odszedł. Została sama. Ale wszystko było w porządku.

***

– Straciłem go. Znowu. Byliśmy już tak blisko, gdy nagle... zniknął.
Gdy padły te słowa, wędrowcy się zatrzymali, jakby żal Mappa sprawił, że wszystkie ich prywatne pragnienia zwiędły i umknęły na wietrze.
Bliźniaczki podeszły do nieumarłego wilka. Blada obawiała się, że uzależniły się od odwiecznej obietnicy śmierci. Mówiły o Tocu. Zaciskały małe paluszki na wystrzępionej sierści Baaljagga. Chłopczyk spał w ramionach Zrzędy. Kto by przewidział, że tak się polubią? Nieważne. Potężnie zbudowany mężczyzna miał w sobie coś, co nasuwało jej myśl, że powinien być już ojcem setki dzieci. Ku żalowi całego świata nic w tym rodzaju się jednak nie wydarzyło.
Nie, serce Zrzędy z pewnością nieraz już łamano. Rzecz jasna, nie był żadnym wyjątkiem, ale w jego przypadku żal udzielał się wszystkim.
Och, chyba po prostu pragnę się znaleźć w jego cieniu. Ja i połowa dziewczyn z kompanii. Ech. Głupia Blada.
Setoc zakończyła rozmowę z Kartografem i podeszła do niej.
– Burza szaleje na południu, ale nie zbliża się do nas. Dobre i to.
Blada potarła kark, krzywiąc się z bólu.
– Deszcz by się nam przydał.
– Jeśli tam padał deszcz.
Zerknęła na dziewczynkę. 
– Zauważyłam, że wymieniliście spojrzenia ze Zrzędą, kiedy rozmawialiśmy o tej burzy. Gadaj, o co chodzi.
– To była bitwa, nie burza. Czary i jeszcze gorsze rzeczy. Ale teraz już się skończyła.
– Kto walczył z kim, Setoc?
Dziewczynka pokręciła głową.
– To daleko stąd. Nie musimy tam iść.
– Wygląda na to, że w tej chwili nigdzie nie idziemy.
– Pójdziemy. Na razie dajmy mu spokój.
Spojrzała na Mappa, który już od pewnego czasu stał nieopodal, nieruchomy jak posąg. Amby nie odstępował ciągniętych przez konia włók, na których leżał jego brat. Jula nadal był bliski śmierci. Zdolności uzdrowicielskie Skarbuni Naparstek nie spisywały się tu zbyt dobrze. Kobieta twierdziła, że na Pustkowiach jej magia nie ma się czym karmić. Jula mógł jeszcze umrzeć. Amby klęczał przy bracie, osłaniając jego twarz jedną dłonią. Nagle poczuł się bardzo młody.
Setoc wróciła do konia.
Blada rozejrzała się wokół z westchnieniem.
I zobaczyła zbliżającego się jeźdźca.
– Mamy towarzystwo – oznajmiła, wystarczająco głośno, by przyciągnąć uwagę towarzyszy. Wszyscy oprócz Mappa zareagowali, wstając albo zwracając się w kierunku, w którym patrzyła.
– Znam go! – zawołała Setoc. – To Nurt!
Do naszej żałosnej drużyny przyłączy się kolejna zagubiona dusza. Serdecznie witamy.

***

Miejsce obozowiska znaczyło samotne, migoczące ognisko. Od czasu do czasu przechodziła przed nim jakaś postać. Na wietrze nie było słychać żadnych dźwięków płynących od tych, którzy przy nim siedzieli. Wędrowcy dzielili ze sobą smutek, radość, żal i delikatne ciepło nowo narodzonej miłości. Tak niewielu śmiertelników, a mimo to wokół ogniska zebrała się całość życia.
Na ziemię padał blady nefrytowy blask, jakby samą ciemność można było pomalować, czyniąc z niej parodię życia. Jeździec siedzący na nieruchomym, nieoddychającym koniu milczał, czując się jak istota zbyt ogromna, by mogła się zbliżyć do jakiegokolwiek brzegu. Pozostawało mu jedynie patrzeć jednym martwym okiem i drugim martwym okiem. Pamiętał, co to znaczyło być żywym wśród żywych.
Ciepło, obietnice, niepewność i wszelkie nadzieje, zdolne osłodzić nawet najbardziej gorzkie morza.
Ale ten brzeg na zawsze już zostawił za sobą.
Oni czuli ciepło tego ognia. On nie. Nigdy już go nie poczuje.
Postać, która wyłoniła się z pyłu obok niego, przez dłuższy czas nie odzywała się ani słowem. Wreszcie przemówiła w języku duchów, niesłyszalnym dla uszu żyjących.
– Wszyscy robimy to, co musimy, Heroldzie.
– To, co uczyniłaś, Olar Ethil...
– Zbyt łatwo jest zapomnieć.
– O czym?
– Jak brzmi prawda o T’lan Imassach. Wiesz, że pewien głupiec kiedyś nad nimi zapłakał?
– Byłem tam. Widziałem jego kurhan... dary...
– Najstraszliwszym ze wszystkich istot, ludzkich i innych, można bardzo łatwo i beztrosko nadać nowe oblicze. Szaleni mordercy zmieniają się w bohaterów. Obłąkańcy noszą korony geniuszy. Głupcy kwitną na bezkresnych polach, po których ongiś kroczyła historia, Heroldzie.
– Do czego zmierzasz, rzucająca kości?
– Chodzi mi o T’lan Imassów. Od samego początku byli Zabójcami Dzieci. Za łatwo się o tym zapomina. Trzeba było im samym o tym przypomnieć. I ich Pierwszemu Mieczowi. Wam wszystkim.
– A po co?
– Dlaczego do nich nie pójdziesz, Tocu Młodszy?
– Nie mogę.
Skinęła głową.
– To prawda, nie możesz. Twój ból jest zbyt wielki. Twój żal.
– Tak – wyszeptał.
– I oni też nie powinni darzyć cię miłością, prawda? Żadne z nich. Dzieci...
– Nie powinni.
– Dlatego że stałeś się teraz bratem Onosa T’oolana, Tocu Młodszy. Jego prawdziwym bratem. Z litości, która mieszkała ongiś w twym sercu śmiertelnika, zostało jedynie wspomnienie. Nie wolno im cię kochać. Nie wolno im w ciebie wierzyć. Nie jesteś już tym, kim byłeś kiedyś.
– Uważasz, że mnie również trzeba było o tym przypomnieć, Olar Ethil?
– Myślę, że... tak.
Miała rację. Poszukał w swym wnętrzu bólu, z którym, jak sądził, żył od tak dawna. Jakby słowo „żył” miało w tym kontekście jakikolwiek sens. Kiedy go znalazł, uświadomił sobie straszliwą prawdę.
To tylko wspomnienie. Duch. Maska, którą nosiłem.
Umarli mnie odnaleźli.
A ja odnalazłem ich.
Jesteśmy tacy sami.
– Dokąd teraz odejdziesz, Tocu Młodszy?
Ujął w ręce wodze i spojrzał na odległe ognisko. Było zaledwie iskrą. Do rana się wypali.
– Dokądś.

***

Z góry padał śnieg. Na niebie zapanował pokój.
Siedząca na tronie postać zamarła, skuta lodem, na bardzo długi czas.
Wtem z trupa posypały się obłoczki pyłu, świadczące, że coś się zmieniło. W lodowej skorupie pojawiły się szczeliny. Z wypełniającego się powoli życiem ciała buchnęła para. Zaciśnięte na poręczach tronu dłonie poruszyły się nagle, palce się wyprostowały.
W pustych jamach oczu rozbłysło światło.
Kaptur, który ongiś był Panem Śmierci, wrócił do śmiertelnego ciała i zobaczył przed sobą czternastu jaghuckich wojowników. Stali pośród zamarzniętych trupów. Wyjęli broń z pochew, ale opuścili ją albo wsparli na ramionach.
– Co to była za wojna? – zapytał któryś z nich.
Wszyscy się roześmiali.
– Kto był nieprzyjacielem?
Tym razem śmiech był głośniejszy i trwał dłużej.
– Kto był naszym dowódcą?
Trzynastka ryknęła głośnym rechotem, odrzucając głowy do tyłu.
– Czy on jeszcze żyje?! – zawołał pierwszy wojownik. – A my?!
Kaptur wstał powoli z tronu. Topniejący lód spływał po jego poczerniałej skórze. Stał i czekał, aż śmiech wreszcie ucichnie. Postąpił krok naprzód, a potem drugi.
Wojownicy nie ruszali się z miejsca.
Kaptur opadł na jedno kolano i pochylił głowę.
– Pragnę... pokuty.
– Gathras, on pragnie pokuty – odezwał się wojownik stojący najdalej na prawo.
– Słyszałem, Sanad – odparł ten, który przemówił pierwszy.
– Czy spełnimy jego życzenie, Sanad? – zapytała kolejna Jaghutka.
– Sądzę, że spełnimy, Varandas.
– Gathras?
– Słucham, Haut?
– Co to była za wojna?
Jaghuci ryknęli śmiechem.

***

Zbłąkany leżał na plecach na wilgotnej skale. Był nieprzytomny, a jego oczodół wypełniała krew.
Kilmandaros podeszła bliżej i spojrzała na niego z góry, dysząc ciężko.
– Będzie żył?
Sechul Lath milczał przez chwilę.
– Życie to bardzo dziwne słowo – odparł wreszcie z westchnieniem. – W końcu nie znamy nic innego. Nie naprawdę. Nie... bezpośrednio.
– Ale czy będzie żył?
– Sądzę, że tak – odparł Sechul, odwracając się. Nagle znieruchomiał. Uniósł głowę, a po chwili prychnął lekceważąco. – Dostał to, czego zawsze pragnął.
– To znaczy?
– Ma bramę na oku.
Śmiech Kilmandaros poniósł się w jaskini gromkim echem. Kiedy wybrzmiał, spojrzała na Sechula.
– Jestem gotowa uwolnić tę dziwkę – oznajmiła. – Ukochany synu, czy nadszedł już czas, by sprowadzić koniec świata?
Sechul Lath odwrócił od niej twarz i zamknął oczy.
– Czemu by nie? – odpowiedział po chwili.
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